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Dla „Grze sia”

Pamięci Jadwigi i Jana Rogu skich



Gdy komuś zaufasz,
dajesz mu wła dzę, by cię znisz czył.



Maria

– Niech Zula postawi to na pod ło dze. Nie, nie tutaj! – pro te stuję gło śno,
bo gospo sia, którą dosta li śmy w spadku po poprzed nich wła ści cie lach
miesz ka nia, nie nawy kła do przej mo wa nia się porząd kiem i jak zwy kle wła- 
do wała się z wikli no wym koszem, peł nym zapiasz czo nych kar to fli, na mój
dopiero co kupiony jasny dywan.

– To niby gdzie?
– Tyle razy mówi łam, że od takich rze czy są wycie raczki.
– Ska ra nie boskie z panią – bia doli, jak to ma w zwy czaju, gdy nie podo- 

bają jej się moje pole ce nia. – Świę tej pamięci, świeć, Panie, nad jej duszą,
panna Kora low ska ni gdy na mnie nie narze kała.

– Ależ moja droga. – Silę się na spo kój. – Ja nie narze kam, tylko pro szę,
żebyś sto so wała się do nowych wytycz nych.

– A że niby stare były złe? – Bie rze się pod boki, pochyla jak prze kupka
na stra ga nie i prze krzy wiw szy głowę w lewo, zaczyna dobrze znaną tyradę:
– Jakiem przy szła tu ze wsi, od mamusi, a było to w 1932 roku, to żem
powie działa, że nie będę…

– Dobrze, już dobrze. – Jestem coraz bar dziej znie cier pli wiona. – Wiem,
mówiła to Zula już kilka razy, ale musi Zula zro zu mieć, że ja przy czwórce
dzieci i wiecz nie zapra co wa nym mężu muszę pro wa dzić inne życie niż
wspo mniana star sza pani. I jeśli nie będę dbać o porzą dek, to ani ja, ani
Zula się w tym wszyst kim za chwilę nie poła piemy.

– Było dobrze. – Wzru sza ramio nami.
– Ale może być jesz cze lepiej.
Nie zwra cam już na nią więk szej uwagi i odkła dam trzy many w ręku

słom kowy kape lusz na półkę nad pal tami, przy czym odru chowo zer kam do
lustra i popra wiam nie sforne kosmyki, które korzy sta jąc z oka zji, roz bie gły
się na wszyst kie strony.

Wła śnie wró ci łam ze spa ceru z małym Jasiem. Na placu Trzech Krzyży
umó wi łam się z sio strą, by omó wić dostawę mięsa od przy ja ciół w Ani nie.
Ma je dla nas prze my cić jej mąż Wacław, a my drżymy, zasta na wia jąc się,



czy powi nien się tak nara żać. Róża jed nak upiera się, że dieta dzieci jest tak
bez na dziej nie uboga, że kawał solid nego mięsa będzie na wagę złota i nie
ma co się oglą dać.

Nie spo sób się z nią nie zgo dzić. Niemcy racjo no wa niem żyw no ści
i skrom nymi por cjami wydzie la nymi na kartki naj chęt niej by nas zagło dzili
i jeśli czło wiek cze goś nie skom bi nuje na boku, trudno prze żyć. Z nie do ży- 
wie nia i braku wita min sze rzą się cho roby z gruź licą na czele.

– Ja to nawet myśla łam, żeby od pań stwa odejść.
– Wyda wało mi się, że ten temat rów nież wyczer pa ły śmy, ale skoro Zuli

nie odpo wiada praca u nas, to…
– A niby gdzie mia ła bym pójść?

Maria z synem na spa ce rze w parku Ujaz dow skim 1



Dąsa się jesz cze bar dziej, zupeł nie jak bym miała udział w jej rodzin nym
nie szczę ściu, i osten ta cyj nie odwraca bokiem. A prze cież w żad nym razie
nie pono szę odpo wie dzial no ści za to, że jej rodzice z dwójką młod szych
dzieci, po tym jak sprze dali nie wielki mają tek, który z tru dem pokrył koszt
bile tów na trans atlan tyk, wyru szyli szu kać szczę ścia w odle głej, obie cu ją cej
lep sze życie Ame ryce. Z dzi siej szej per spek tywy trzeba przy znać, że mieli
rację, bo z pew no ścią wojna nie dotknie ich w takim stop niu jak nas.

I choć jej rów nież pro po no wali wyjazd, to zako chana do sza leń stwa Zula
nie chciała opu ścić narze czo nego, za któ rym dosłow nie poczła pała,
z małym zawi niąt kiem na ple cach, do sto licy, która w ich mło dzień czych
oczach miała zagwa ran to wać dobrą pracę w fabryce, miesz ka nie i życie na
jako takim pozio mie. Ale już w pierw szych dniach pobytu w War sza wie
oka zało się, że przede wszyst kim zapew nia życie roz ryw kowe, zapeł nia jąc
je kam ra tami spod ciem nej gwiazdy, i narze czony ocho czo rzu cił się w jego
wir, który tak go pochło nął, że stra cił zain te re so wa nie naiwną dziew czyną.

I Bóg raczy wie dzieć, co by się z nią stało i jak by skoń czyła, gdyby nie
przy pad kowe spo tka nie z panną Kora low ską. Hra bina po kilku dniach
obser wa cji i zaga dy wa nia wresz cie uli to wała się nad żebrzącą, zroz pa czoną
dziew czyną i ofia ro wała jej posadę słu żą cej oraz zakwa te ro wa nie w nie- 
wiel kim poko iku tuż za kuch nią. Wkrótce oka zało się, że panie pasują do
sie bie jak ulał, a w zasa dzie Zuli pasuje to, że jej nowa pra co daw czyni nie
jest szcze gól nie wyma ga jąca i trak tuje utrzy ma nie porządku w miesz ka niu
z przy mru że niem oka. Zwy kła powta rzać, że życie nie powinno spro wa dzać
się do tań co wa nia na szma cie z mio tłą w ręku, choć to prze cież nie ona plą- 
sa łaby ze ścierką.

Z rezul ta tem tej życio wej filo zo fii bole śnie się zde rzy li śmy, kupu jąc
lokum po sta ruszce. Wszystko doma gało się grun tow nego remontu, napraw
i czysz cze nia, ale powierzch nia miesz ka nia i loka li za cja przy pre sti żo wej
Żura wiej 2 w cen trum mia sta prze wa żyły nad poten cjal nymi wydat kami,
dając mi przy oka zji moż li wość wyka za nia się fan ta zją i gustem przy pro- 
jek to wa niu wnę trza.

Oba wia łam się tylko, czy uda nam się pozbyć smrodu stę chłego tyto nio- 
wego dymu, któ rym przez lata kon ser wo wała każdy cen ty metr miesz ka nia
jego była wła ści cielka. Nie zno śny fetor wbił się w obi cia mebli, ściany,
futryny, osiadł nawet na zaku rzo nym, powy gi na nym artre tycz nie ze sta ro ści
fiku sie, który naj wy raź niej regu lar nie pod su szany, gubił co rusz kolejne
liście, by wresz cie upodob nić się bar dziej do szkie letu niż ozdob nej rośliny.



Pro jek tu jąc nasze nowe, przy tulne gniazdko, wzo ro wa łam się oczy wi- 
ście na naj lep szych zagra nicz nych maga zy nach, głów nie pocho dzą cych
z ele ganc kiej, nowo cze snej Fran cji i sta ro mod nej, tra dy cyj nej Anglii. Swo- 
bod nie łącząc style, spra wi łam, że nasze miesz kanko stało się wyjąt kowo
uro cze.

Wyso kie, duże pokoje, sufity z fiku śnymi kase to nami i zdob nymi
listwami, złote kar ni sze z cięż kimi, gęsto dra po wa nymi kre mo wymi welu- 
ro wymi zasło nami dodały szyku i stały się inspi ra cją, by całe miesz ka nie
uto nęło w bie lach, beżach i poły skli wej kości sło nio wej, prze ty ka nych natu- 
ral nym odcie niem drewna. Pozwo li łam sobie nawet na speł nie nie marze nia
i odro binę non sza lan cji. Mimo pro te stów męża i jego uty ski wa nia na koszty
spro wa dzi łam pro sto z Paryża stary, brzu chaty zegar Boulle, roz party na
zabaw nych zło tych nóż kach i zwień czony dmą cym w trąbkę anio łem.
W kilka pra co wi tych tygo dni, dre nu ją cych port fel męża, uwi li śmy
z Heniem wygodne gniazdko dla czwórki naszych dzieci: nie mal doro słych
Zosi i Anieli oraz małych synów Jasia i Sta sia.

To, co nas cie szy i napawa dumą, dla Zuli stało się prze kleń stwem.
Szybko się oka zało, że nie przy zwy cza jona do sumien nej pracy gospo sia

nie radzi sobie z czysz cze niem, puco wa niem i pole ro wa niem nowych
powierzchni, a moje pole ce nia coraz łatwiej wytrą cają ją z rów no wagi.
W dodatku, nie zwa ża jąc na mate riały, deli kat ność obić i połysk mebli,
wszystko naj chęt niej czy ści łaby sodą oczysz czoną albo domo wej roboty
pastą na bazie drob nego popiołu.

Mogła bym się jej pozbyć, ale żal mi tej skąd inąd z gruntu dobrej dziew- 
czyny. Tłu ma czę sobie, że po pro stu nikt jej nie wycho wał w posza no wa niu
ładu i porządku ani nie przy uczył do wyko ny wa nia zawodu. A ponie waż
lokum przy Żura wiej Zula od lat trak tuje jak swój dom, bez pro te stów ze
strony poprzed niej wła ści cielki, zwy czaj nie wpro wa dziła w nim stan dardy,
w jakich sama dora stała.

Przy oka zji remontu chcia łam odświe żyć jej cał kiem sporą jak na kamie- 
nicę służ bówkę, ale Zula kate go rycz nie odmó wiła, zgo dziła się jedy nie,
nie chęt nie i po dłu gich namo wach, na odma lo wa nie ścian, i to w oso bi ście
przez sie bie wybra nym, okrop nym różo wym kolo rze. Gdy spo ra dycz nie
zda rza mi się zaj rzeć do jej poko iku, mam wra że nie, jak bym wcho dziła
w wiel kie dam skie reformy, w dodatku nie zbyt świeże, bo gospo sia nie
tole ruje wie trze nia – prze ko nuje, że przez otwarte okna tylko wpa dają
zarazki i czło wiek może się co naj wy żej roz cho ro wać.



Gdy tak o tym myślę, to nie mogę wyjść z podziwu, że jako ludzie tak
bar dzo się od sie bie róż nimy. Ale to dobrze, przy naj mniej jest cie ka wie.

Ostatni raz prze glą dam się w lustrze, wydy ma jąc przy tym usta, tak że
wargi robią się jesz cze peł niej sze, i nim pomy ślę, że może powin nam jed- 
nak użyć szminki w nieco ciem niej szym kolo rze, do mych uszu dociera
per li sty śmiech córek, któ remu towa rzy szy dobrze znany Tade uszowy bary- 
ton. Jestem zmę czona wyprawą po Śród mie ściu 3 i z tym więk szą przy jem- 
no ścią posłu cham mło dych.

– Nie wie rzę! – woła roze śmiana Zosia, a ja oczami wyobraźni widzę,
jak onie śmie lona wła sną rado ścią po chwili zasła nia usta dło nią, skrom nie
spusz cza oczy i milk nie na dłuż szą chwilę.

Jestem bar dzo cie kawa, co też wpra wiło ich w taką weso łość.
Bez waha nia skra dam się ostroż nie i staję w uchy lo nych drzwiach

salonu, przy oka zji dostrze ga jąc szarą plamę nie wia do mego pocho dze nia
tuż obok klamki. Znowu Zula jej nie doczy ściła!

Chcę mło dych przy ła pać w tym rado snym nastroju. Spoj rzeć na roze- 
śmiane twa rze, choć przez chwilę bez tro skie i szczę śliwe. Naj wy raź niej
puszy sty dywan sku tecz nie tłumi odgłos kro ków, bo towa rzy stwo wydaje
się zasko czone moim nagłym poja wie niem się.

– Klnę się… – Roz ba wiony Tade usz milk nie w pół słowa, pur pu ro wieje
i zrywa się z krze sła. Wyprę żony jak struna strzela cho le wami i z uda waną
galan te rią pod cho dzi, by się przy wi tać. Kur tu azyj nie całuje moją dłoń,
a migo tliwe, łobu zer skie cho chliki pobły skują w jego brą zo wych oczach.

– Dzień dobry. A co wy tacy zado wo leni? – Cofam dłoń i uśmie cham się
do chło paka.

– Witamy sza nowną panią. – Ener gicz nie zgina się w ukło nie niczym
cyr ko wiec po uda nym wystę pie.

– Tadek, nie wygłu piaj się.
Usi łuję go wymi nąć, by opaść na sto jący pod oknem skó rzany fotel,

dumę Henia, który z lubo ścią pali w nim cygaro, popi ja jąc arma niak i czy- 
ta jąc gazetę. To zna czy kie dyś sto jący pod oknem, bo teraz mebel jest wci- 
śnięty mię dzy masywną biblio teczkę a ścianę; po incy den cie z ubie głego
roku prze su nę li śmy go w ten kąt, żeby w razie ostrzału szkło okienne
nikogo nie zra niło.

– Ależ…
– Lepiej powiedz, co was tak roz ba wiło – nale gam z cie ka wo ścią, masu- 

jąc dłońmi skro nie, bo czuję nad cho dzący ból głowy. W tych smut nych



wojen nych cza sach jest tak nie wiele powo dów do śmie chu, że nie odpusz- 
czę oka zji, by popra wić sobie nastrój.

– Ee, nic, tak sobie tylko opo wia damy. – Tade usz wymi guje się od odpo- 
wie dzi i pospiesz nie zmie nia temat: – A co nowego u pani?

– Wła śnie wró ci łam ze spa ceru.
– Wspa niale!
– Ty mi tu nie zmie niaj tematu, sły sza łam, jak się śmia li ście.
– Mamuś, tylko się nie dener wuj. – Aniela spo gląda na mnie z nie po ko- 

jem, zupeł nie jak bym przy ła pała ją na pso cie.
– Ale mnie uspo ko iłaś! – Str wo żone serce przy spie sza, usi łu jąc wyrwać

się z klatki żeber, i spra wia, że z nie po koju czuję mro wie nie na karku,
a w gło wie coraz bar dziej mi pul suje. – Co się stało? – dopy tuję nie cier pli- 
wie.

Jaś w parku Ujaz dow skim

– Na szczę ście nic, ale Tade usz wła śnie opo wia dał, jak…



– Cicho! – Chło pak rzuca jej ostrze gaw cze spoj rze nie, usi łu jąc
powstrzy mać przy ja ciółkę, która ma fatalny zwy czaj mówie nia, co jej ślina
na język przy nie sie, bez wcze śniej szego zasta no wie nia się nad kon se kwen- 
cjami, co szcze gól nie w cza sie oku pa cji może oka zać się nie zwy kle nie bez- 
pieczne.

– Teraz to już musi cie mi powie dzieć, bo chyba nie chcesz, żebym wspo- 
mniała two jej matce… – Spo glą dam surowo na Tadka i z roz my słem biorę
głę boki wdech, by jed nym tchem wyrzu cić z sie bie uza sad nioną pre ten sję:
– Żebym wspo mniała two jej matce – powta rzam dobit nie, ciska jąc iskry
z oczu – że wypra wiasz na mie ście nie wia domo co i z kim. Z pew no ścią
nie będzie zachwy cona, a zwa żyw szy na jej słabe serce…

– Nie, nie ma takiej potrzeby. – Chło pak natych miast poważ nieje
i macha rękoma, jakby oga niał się od namol nej muchy. – Lepiej mamy nie
dener wo wać.

– Też jestem tego zda nia.
Niby od nie chce nia wodzę pal cem po gęstym splo cie koron ko wej ser- 

wetki, który układa się w fine zyjny bukiet róż. Zro bi łam ją na szy dełku
w ostat nie przed wo jenne waka cje, gdy nic nie zapo wia dało nie szczę ścia,
teraz stała się dro gim sercu relik tem daw nego, spo koj nego życia. Z pre me- 
dy ta cją każę Zuli prać i kroch ma lić ją co tydzień, bo przy wo dzi prze miłe
wspo mnie nia i daje nadzieję, że jesz cze będzie nor mal nie. Że wojna wresz- 
cie się skoń czy i będziemy mogli wró cić do naszego nud nego życia.

Choć oczy wi ście ni gdy już nie będzie tak samo.
Bo prze cież nie spo sób zapo mnieć o tych, któ rzy zgi nęli, znik nęli albo

wyemi gro wali. O mojej przy ja ciółce Ali nie, która wra ca jąc do domu, przy- 
pad kowo zna la zła się nie w tym miej scu i nie w tym cza sie, tra fiła w śro dek
łapanki i ślad po niej zagi nął.

Jestem pełna obaw i podej rzeń, że zna la zła się w jed nym z tych pie kiel- 
nych miejsc, o któ rych tyle się sły szy. Rzecz jasna, nikt ofi cjal nie niczego
nie ogło sił, ale mało to się mówi o tych całych nie miec kich obo zach? Maj- 
da nek, Auschwitz, Dachau? Nowe, prze klęte nazwy, które sieją strach
i budzą prze ra że nie. Ponoć pro wa dzi tam droga tylko w jedną stronę i nie
znam nikogo, kto wydo stałby się ze szpo nów tego kosz maru. Ale mimo że
w rze czy wi sto ści rzadko kto spo tkał byłego więź nia i wysłu chał jego rela- 
cji, plotki roz prze strze niają się po całym kraju, nio sąc ze sobą aurę grozy 4.

– Bo… – Do Anieli dociera, że nie po trzeb nie się ode zwała, i teraz, jak to
ma w zwy czaju, naj chęt niej ucie kłaby z pła czem i trza snąw szy drzwiami,



zaszyła się pod pie rzyną w swoim pokoju.
Jed nak obec ność chło paka, który jak ostat nimi dniami z wiel kim zdzi- 

wie niem zauwa ży łam, zawró cił jej w gło wie, budząc w niej pierw sze mło- 
dzień cze zauro cze nie, osa dza ją w miej scu.

– Bo co? – Jestem coraz bar dziej znie cier pli wiona. – Mam nadzieję, że
nie zro bi li ście niczego głu piego. Prawda? – W zasa dzie powin nam powie- 
dzieć „nie bez piecz nego”, ale pod świa do mie odsu wam od sie bie moż li wość,
że coś złego mogłoby się przy da rzyć dzie ciom.

– Nie ma co pani ko wać. My tylko, to zna czy ja – Tadek poro zu mie waw- 
czo spo gląda na Zośkę – napi sa łem wczo raj na murze „tylko świ nie sie dzą
w kinie”.

– O Boże! Mam nadzieję, że nikt cię nie zauwa żył! – Z prze ra że nia
wyba łu szam oczy, bo nie spo dzie wa łam się, że moje dziecko za sprawą
prze sym pa tycz nego i zda wa łoby się, roz sąd nego sąsiada może otrzeć się
o takie nie bez pie czeń stwo.

– No, nie do końca. Nie stety, nie zauwa ży łem zbli ża ją cego się nie miec- 
kiego patrolu, ale cho ciaż zaczęli strze lać, udało mi się uciec. – Wzru sza
non sza lancko ramio nami, czym dopro wa dza mnie do szału. – W sumie nic
się nie stało, ale nie powiem, strach dodał mi skrzy deł i jesz cze ni gdy
w życiu tak szybko nie zwie wa łem.

Aniela spo gląda na niego z nie skry wa nym uwiel bie niem i podzi wem.
– Do jasnej cia snej! – Zaczy nam pani ko wać. – Tyle razy pro si łam, żeby- 

ście się w nic nie anga żo wali!
– Mamo, my niczego…
– Bła ga łam, tłu ma czy łam, ale to jak rzu cać gro chem o ścianę. Dla czego

nie słu cha cie?! Czy wy w ogóle zda je cie sobie sprawę z nie bez pie czeń stwa,
jakie wam grozi? Cza sami zacho wu je cie się jak dzieci!

– Bo ktoś, pro szę pani, musi to robić. Naj pro ściej byłoby sie dzieć z zało- 
żo nymi rękami, ale wtedy… – Tade usz poważ nieje, szy ku jąc się do dłu giej
patrio tycz nej mowy, którą już kil ka krot nie wygła szał pod czas kola cyj nych
spo tkań przy naszym stole, zażar cie dys ku tu jąc z Hen ry kiem, jed nak tym
razem prze ry wam mu w pół słowa.

– Prze stań! Nie chcę nawet tego słu chać!
– Wła śnie! – rzuca entu zja stycz nie star sza córka, buń czucz nie uno sząc

pod bró dek. – Tade usz ma rację. Mamo, ty…
– Ja to wszystko rozu miem, tylko dla czego aku rat wy musi cie mie szać

się w takie sprawy? – pie klę się. – To nie bez pieczne!



– A dla czego nie? – Aniela piskli wie wtó ruje sio strze. – Młodsi od nas
się anga żują i pró bują coś robić.

– Tak, mamo, nie można zda wać się na to, że inni będą się dla nas
poświę cać. – Zosia przy cho dzi sio strze w sukurs. – Niby w czym jeste śmy
lepsi? – Gwał tow nie zrywa się z krze sła, tak że nie mal je wywraca, i wbija
we mnie wście kły wzrok, jed no cze śnie oskar ży ciel sko wyrzu ca jąc przed
sie bie dłoń z wycią gnię tym prze raź li wie chu dym pal cem.

– W niczym! – krzy czę bez rad nie. – Tylko innych nie znam, a was tak!
W dodatku was kocham i nie znio sła bym, gdyby coś złego któ re muś z was
się przy tra fiło! Wystar czy, że ojciec się naraża.

– Ja opie kuję się…
– Tade usz, z całym sza cun kiem, ale o czym ty, chłop cze, mówisz? Jakie

„opie kuję”? Wobec Niem ców jeste śmy wszy scy tak samo bez radni i zdani
na ich łaskę!

Gdyby nie to, że Tade usz jest naj star szym synem mojej przy ja ciółki z lat
szkol nych, Magdy, która mieszka na naszej ulicy pod czwórką 5 i którą bar- 
dzo sobie cenię, zabro ni ła bym im się spo ty kać! Staję się coraz bar dziej
podejrz liwa i nie spo kojna. Oba wiam się, że jeśli mło dzi na dal będą się spo- 
ty kać na poga dusz kach, skoń czy się to nie szczę ściem i moje wychu chane
córki z mło dzieńczą naiw no ścią odda dzą się spra wom, o któ rych nie mają
zie lo nego poję cia.

Dobrze, pole mi zuję sama z sobą, Tade usza też nikt nie uczył wal czyć,
strze lać, robić ben zy nowe kok tajle, ale to chło pak! Młody męż czy zna,
który ma we krwi smy kałkę do wojaczki. Rywa li za cji! A prze cież nie spo- 
sób zaprze czyć, że wojna to swo ista rywa li za cja mię dzy nami i nimi, wro- 
gami, choć o wysoką, naj wyż szą stawkę!

Ale młoda dziew czyna? Dora sta jąca, bez radna, pro sto duszna? Co ona
może o tym wszyst kim wie dzieć?! Nic! Zupeł nie nic! Jesz cze, nie daj Boże,
ktoś nie go dziwy ją wyko rzy sta!

W dodatku naj wy raź niej prze sta łam być auto ry te tem dla moich panien.
Na nic zdają się mat czyne per swa zje. Wystar czy, że Tade usz napnie mię- 
śnie, mru gnie okiem, uśmiech nie się, przy oka zji rzuci gór no lot nym sło- 
wem, i jak bez myślne kozy pocią gnie je za sobą w szary obłok wojen nego
pyłu.



Zoa

Mama jak zwy kle prze sa dza.
Nie poj muję, dla czego zacho wuje się jak zazdro sna o pisklęta kwoka.
Mam nadzieję, że nie ba wem zro zu mie, że jeste śmy już doro słe i w jej

cza sach, jak zwy kła mawiać, dawno były by śmy po sło wie z jaki miś dobrze
zapo wia da ją cymi się kawa le rami z jesz cze lep szych domów niż nasz,
z nobliwą prze szło ścią i poły sku jącą obiet nicą suk ce sów przy szło ścią.
A może nawet mia ły by śmy dzieci?

Nie wiem, czy tak na nią wpływa wojna, czy po pro stu tak już ma, że
pil nuje nas jak oka w gło wie. A prawda jest taka, że gdyby wszy scy rodzice
mieli podobne podej ście, to nikt nie chwy ciłby za broń, żeby dać odpór
oku pan towi. Sie dzie li by śmy w kącie jak zahu kane myszy.

To zupeł nie oczy wi ste, że skoro nasi żoł nie rze wal czą, a w zasa dzie wal- 
czyli na fron cie, to my, cywile i mło dzi, musimy być dla nich wspar ciem na
każ dej innej płasz czyź nie. A niby jak mie li by śmy sta wić czoło Niem com?
Prze cież nie zaczniemy do nich strze lać ani tym bar dziej nie ruszymy na
nich z nożami, kosami czy sie kie rami. Kon se kwen cje byłyby nie wy obra- 
żalne, straszne, w dodatku swo imi mac kami się gnę łyby naj dal szych człon- 
ków rodziny. Poza tym jak tu wal czyć z tak prze wa ża ją cym wro giem?

Jestem zda nia, że skoro nie mamy broni, to trzeba zdać się na regu larne,
małe, uszczy pliwe, upo rczywe i burzące ład oku panta dzia ła nia. Mogą się
one oka zać rów nie dotkliwe. Dadzą wyraz temu, jak bar dzo nie akcep tu- 
jemy życia pod nie miec kim butem, jak mocno marzymy i zro bimy
wszystko, by na powrót odzy skać wol ność. Musimy dzia łać, bo tylko tak
możemy zmie nić sytu ację. A skoro Tadek coraz czę ściej prze bą kuje
o powsta niu, to nie spo sób nie wziąć w nim udziału. Zupeł nie sobie nie
wyobra żam, żebym bier nie sie działa i zdała się na ślepy los.

Ponadto Tade usz mi impo nuje.
Jest taki mądry, pewny sie bie, prze ko nany o słusz no ści sprawy, za którą

nad sta wia karku. Lubię patrzeć na jego wysta jące spod pod wi nię tych ręka- 



wów koszuli ogo rzałe ramiona, z wyraź nie zary so wa nymi bicep sami i sia- 
teczką nabrzmia łych żył.

Nie mam poję cia, skąd czer pie zapał, by tak inten syw nie ćwi czyć, ale
twier dzi, że tylko wyspor to wani i silni męż czyźni przy da dzą się na fron cie.

Przez tydzień usi ło wa łam brać z niego przy kład: robi łam przy siady,
paja cyki i ku zdzi wie niu Zuli wyma chi wa łam nogami na boki. Skoń czyło
się na tym, że nie chcący pan to flem, który spadł mi ze stopy pod czas jed- 
nego z wyma chów, zrzu ci łam rodzinną foto gra fię ze ściany. Mami dło było
bar dzo nie za do wo lone, bo rama potłu kła się w drobny mak.

Nie ustan nie prze glą da jąc się w lustrze i spraw dza jąc, czy widać już
efekty wysiłku, któ rych oczy wi ście nie dostrze ga łam, szybko zarzu ci łam
pomysł zosta nia gim na styczką i sku pi łam się ponow nie na książ kach
i marze niach. Rów nież tych zwią za nych ze wstą pie niem w har cer skie Szare
Sze regi 6, o czym rodzice nawet nie chcą słu chać. I jeśli tak dalej pój dzie, to
po raz pierw szy sprze nie wie rzę się ich woli i w sekre cie zapi szę do orga ni- 
za cji sku pia ją cej rówie śni ków, a jeśli będzie trzeba, to nawet ucieknę
z domu. Co prawda, nie wiem, gdzie mia ła bym się podziać. Może prze no- 
co wa liby mnie rodzice Tade usza albo pani Jadwiga, sąsiadka zza ściany?
Skoro nie mogę cho dzić do szkoły, to przy naj mniej tu będę miała kon takt
z oso bami w moim wieku.

Tadek co rusz przy nosi nowe, zaska ku jące wie ści z mia sta, któ rych słu- 
chamy z wiel kim zacie ka wie niem. I choć rodzice cza sem mają wąt pli wo ści
co do zasły sza nych rewe la cji, to ja wie rzę w to, co on mówi, i ufam mu we
wszyst kim. Pero ruje z takim prze ko na niem, zacię ciem, zupeł nie jakby ktoś
zdra dził mu jakąś wielką tajem nicę, o któ rej ist nie niu my, mali, prze ciętni
ludzie, nawet nie mamy prawa wie dzieć. A poza tym, włó cząc się po mie- 
ście, trzyma rękę na pul sie i wie, co w tra wie pisz czy.

Wie o powsta niu 7.
O tym zapo wia da nym, prze czu wa nym dniu prze łomu, który niczym

krwawi jeźdźcy Apo ka lipsy runie na Niem ców i sprawi, że z pod ku lo nymi
ogo nami uciekną za Odrę. Że się odro dzimy niczym feniks z popio łów
i sta niemy na powrót silną, dumną Pol ską. Tak bar dzo o tym marzę! Już
nie mal zapo mnia łam, jak to jest być wolną. Nie za leżną.

Tylko czy to moż liwe? Jak miałby wyglą dać taki zryw? Czy jest nas aż
tylu? Despe ra tów? Marzy cieli? Kto nas popro wa dzi? Kto da broń? Mamy
w ogóle jakąś broń? Tyle broni? Czy potra fimy jej uży wać? Czy ktoś
nauczy nas wal czyć?



Co rusz zapa dam się w sobie, a moje myśli fruną w nie znane. Już nawet
nie pamię tam, jak to jest żyć w nie pod le głym, spo koj nym i bez piecz nym
kraju. Móc wszystko i nie lękać się nikogo i niczego. Bez godziny poli cyj- 
nej, para li żu ją cego stra chu przed łapan kami. Bez kar tek, bez oglą da nia się
za sie bie, bez ogra ni czeń.

Ze zdu mie niem obser wuję Anielę.
Moja młod sza sen ty men talna sio stra, któ rej oczy zacho dzą łzami wzru- 

sze nia przy nie mal każ dej oka zji, gdy ktoś ją skarci albo pochwali, która
jest tak deli kat nej kon struk cji psy chicz nej, że nie potrafi sama pora dzić
sobie z napły wa ją cymi emo cjami i co rusz biega do mamy, żeby ją przy tu- 
liła i pocie szyła, dziw nie sztyw nieje na widok naszego mło dego sąsiada,
a jej policzki pur pu ro wieją.

Nie mogę oprzeć się wra że niu, że podob nie jak ja zadu rzyła się w Tadku
i nie umie zapa no wać nad tym jakże nowym i nie spo dzie wa nym uczu ciem.
Że dzieje się w jej wnę trzu coś, czego nie potrafi okieł znać i co spra wia, że
stała się ner wowa i jesz cze bar dziej, choć wyda wało się to nie moż liwe,
prze wraż li wiona.

Jest mi przy kro i rodzi się we mnie podej rze nie, że mogę mieć w niej
rywalkę do serca Tadka.

Śmiać mi się chce, gdy Aniela stroi się przed lustrem, prze bie ra jąc się
w kolejne sukienki i popra wia jąc fry zurę. Prze rzuca loki z jed nej strony
twa rzy na drugą, upina je w wyszu kane koki lub splata tuż nad kar kiem,
gdy tylko dowia duje się, że przy ja ciel ma wpaść do nas z wizytą. I w sumie
tro chę mi jej też żal, bo prze cież wiem, że Tade usz zain te re so wany jest
kimś innym. Tak przy naj mniej sądzę.

Łudzę się, że to ja sta łam się obiek tem jego wes tchnień.
Ina czej nie odwie dzałby nas tak ocho czo i nie spę dzał dłu gich godzin,

sącząc luro watą zio łową her batkę i opo wia da jąc stare aneg doty. Ten napój
to w rze czy wi sto ści żadna her bata. Ot, napar z suszo nych obier ków po jabł- 
kach i mięty, ale muszę przy znać, że sma kuje i orzeź wia o wiele lepiej niż
przed wo jenne ulung albo assam, które kie dyś z taką lubo ścią zapa rzała
mama, zimową porą doda jąc łyżkę miodu, goź dziki, cyna mon i gruby pla- 
ster cytryny.

Wią zał się z tym cały skom pli ko wany rytuał zare zer wo wany tylko dla
niej.

Mami dło w takich chwi lach zacho wy wało się jak bogini na Olim pie, do
któ rej nie należy się zbli żać, dopy ty wać ani tym bar dziej jej wyrę czać. Nie



wiem, czy bar dziej bała się, że potłu czemy dro go cenną, cienką niczym sko- 
rupka jajka zastawę, czy że naro bimy her ba cia nych plam na ser we cie albo
roz sy piemy dro go cenny susz, który spro wa dzała z samego Ber lina. Fakt
jest taki, że tylko jej było wolno obsłu gi wać poły sku jący sre brem samo war,
który od czasu wybu chu wojny stoi nie uży wany, głę boko scho wany w kre- 
den sie, cze ka jąc na lep sze lata i praw dziwy czaj, jak zwy kła mawiać babka.

Dla odmiany do dziś w brzu cha tym kre den sie na hono ro wym miej scu
pyszni się jej ulu biony por ce la nowy dzba nu szek.

Pamię tam, jak z pełną powagą wsy py wała, w zależ no ści od liczby bie- 
siad ni ków, ści śle okre śloną ilość her baty, którą potem zale wała wrząt kiem.
Odmie rza jąc czas parze nia, zer kała na ulu biony zegar Boulle. Wresz cie
odsta wiała dzba nu szek na por ce la nową tackę ze srebr nym oto kiem, osa- 
dzoną na trzech okrą głych nóż kach.

W tym cza sie na sto liku poja wiały się rodzinne, odzie dzi czone po pra- 
babci pozła cane, białe por ce la nowe fili żanki. Po pię ciu skru pu lat nie odmie- 
rzo nych minu tach kolejno na każ dej fili żance lądo wało fiku śne srebrne
siteczko, przez które mama prze le wała z wielką pre cy zją i aten cją aro ma- 
tyczną bur gun dową her ba cianą esen cję.

Dziś od wiel kiego święta zapa rza w nim co naj wy żej cienką her ba cianą
plujkę. Z całą powagą, nie chcąc robić jej przy kro ści, uda jemy, że delek tu- 
jemy się nią jak za daw nych cza sów. Siteczko dawno temu gdzieś się zagu- 
biło.

Mama nie raz powta rza, że bar dzo tęskni za tymi połu dnio wymi godzi- 
nami, gdy z przy ja ciół kami dzie liły się plo tecz kami z mia sta, rodzin nymi
tro skami i narze ka niami na służbę, popi ja jąc mokkę i roz ko szu jąc się cia- 
stecz kami od Wiśniew skiego 8 z cukierni na rogu. W takich chwi lach bar- 
dzo mi żal mami dła, które w dzi siej szych cza sach nie wiele ma roz rywki, za
to ogrom nie dużo trosk i zmar twień.

Ale nie zmie nia to faktu, że jestem na nią bar dzo zła, a może roz cza ro- 
wana tym, że nie potrafi zro zu mieć, iż prze szłość minęła i tam ten świat ni- 
gdy nie powróci. Że w tej woj nie nie możemy tylko pole gać na innych,
musimy rów nież dać coś od sie bie. Uto czyć krwi w obro nie uko cha nej
ojczy zny.

– Co robisz?
Nie spo dzie wa nie roz czo chrana głowa Anieli poja wia się w drzwiach.
– Nic. A co mia ła bym robić? – Pospiesz nie zamy kam bru lion.
– Widzia łam, że coś piszesz.



Sio stra wcho dzi do sypialni i od nie chce nia opada na dopiero co zaście- 
lone przez Zulę łóżko, roz pie ra jąc się niczym pasza na podusz kach.

– Ali, skoro widzisz, to po co pytasz? – Wzru szam ramio nami. – Tyle
razy powta rza łam, żebyś nie sia dała na pie rzy nie – maru dzę jak zwy kle,
gdy ktoś burzy ład w moim pokoju.

Cza sami zasta na wiam się, czy nie jestem aby zbyt pedan tyczna, ale nie
potra fię się prze ła mać. Im bar dziej upo rząd ko wana jest prze strzeń wokół
mnie, tym wię cej spo koju mam w sobie. Zupeł nie jakby porzą dek w szu fla- 
dzie z poń czo chami wpły wał ma mój nastrój i samo po czu cie. I choć może
wyda wać się to prze dziwne, to wła śnie tak mam.

Świa do mość, że gdzieś tam czyha zaba ła ga niona prze strzeń albo kłąb
kurzu, spra wia, że nie mal sły szę bła galny lament nie dbale rzu co nych w kąt
szpar ga łów i ich prośby o upo rząd ko wa nie. Co jed nak nie wyklu cza tego,
że tak jak wszy scy sama bała ga nię. Ale tłu ma czę sobie, że skoro sama
sprzą tam swój pokój, Zula tylko pastuje co sobotę par kiet i wyciera kurze,
to mogę w nim rów nież od czasu do czasu siać chaos.

– Prze cież jest przy kryta kapą.
Aniela naj wy raź niej nie przej muje się moimi potrze bami i zamiast mnie

posłu chać, wyśpie wuje:

Sie kiera, motyka, bim ber, szklanka
W nocy nalot, w dzień łapanka.
Sie kiera, motyka, świa tło, prąd,
Kie dyż oni pójdą stąd?
Już nie mamy gdzie się skryć,
Hycle nam nie dają żyć,
Po uli cach gonią wciąż,
Patrzą, kogo jesz cze wziąć.

– Prze stań! – Coraz bar dziej iry tują mnie te wszyst kie idio tyczne
wojenne pio sneczki i wyli czanki.

– O, widzę, że humorku nie ma.
– Pie rzyna była równo poście lona. – Pusz czam mimo uszu jej uwagę. – 

A teraz będą w niej doły i góry, a wiesz, jak bar dzo tego nie lubię. Pro szę,
zejdź – nale gam, ze zło ścią spo glą da jąc na dzie wu szy sko.

– Kiedy zro bi łaś się taka wraż liwa? – sio stra się wyzło śli wia. – Tatko
mawia, że ludzie giną na woj nie, a tobie prze szka dza…



– Nie zaczy naj! Wiesz, że nie o to cho dzi! – Boże, jak ona cza sami mnie
dener wuje!

– Może tak, może nie – drażni się jak dziecko.
Nie stety, zawsze tak robi, gdy jest znu dzona.
Cho wana pod mami nym klo szem uprze dzeń i lęków spo ra dycz nie

wycho dzi z domu. Nie poj muję, dla czego mami dło maluje przed nami świat
pełen stra chów i zagro żeń, opo wia da jąc o okrop nych rze czach, które albo
od kogoś usły szało, albo zna tylko z gazet. Ja wpusz czam te wszyst kie opo- 
wie ści jed nym uchem, a wypusz czam dru gim. Nie stety, Aniela bie rze je
sobie głę boko do serca.

Mama roz krę ciła się zwłasz cza teraz, w wojen nej rze czy wi sto ści. Oczy- 
wi ście oku pa cja nie służy zawie ra niu nowych przy jaźni i zna jo mo ści, ale
sio strę trudno gdzie kol wiek wycią gnąć. Choćby na spa cer. Zresztą Ali naj- 
le piej czuje się sama z sobą. Zawsze stro niła od rówie śni ków, pro sto po lek- 
cjach wra cała do domu, z rzadka tylko odwie dza jąc naj bliż sze kole żanki,
by nie przy cze piły jej łatki odludka i nie odwró ciły się od niej w szkole.

– Chyba możesz usiąść na krze śle jak czło wiek.
– Maru dzisz!
– Wiesz, że to dla mnie ważne, cho ciaż tobie może się wyda wać

banalne.
– Prze sa dzasz!
– Nie, po pro stu lubię porzą dek!
– Nie musisz być od razu taka nie miła. – Aniela nie chęt nie się dźwiga,

uwal nia jąc sprę żyny mate raca, które nie przy jem nie, skrze kli wie jęczą,
zupeł nie jakby one rów nież lamen to wały, że ktoś nie po trzeb nie zbu rzył ich
spo kój.

– Nie jestem nie miła! – pro te stuję.
– Co tam skro biesz?
– Nie poj muję, dla czego cią gle o to pytasz. Piszę sobie i tyle.
– Znowu piszesz pamięt nik?
– I tak, i nie – mówię wymi ja jąco.
– Wiesz, co mówił Tade usz?
– Tade usz to, Tade usz tamto. Co ty masz z tym Tade uszem? – Spo glą- 

dam na nią zło śli wie spod rzęs, przez chwilę bawiąc się jej zawsty dze niem.
Może dzięki temu wresz cie da sobie spo kój ze szpie go wa niem i zaj mie

się wła snymi spra wami.



Aniela jak zwy kle oblewa się pąsem, spusz cza wzrok, tak że przez dłuż- 
szy czas wpa truje się w noski mate ria ło wych gra na to wych czó łe nek, w któ- 
rych cho dzi po domu zamiast papci, i zaplata dło nie na podołku. Nie stety,
nic nie wska zuje na to, by miała ochotę szybko wró cić do sie bie.

– Nie cho dzi o Tade usza! – Nadyma się, kąciki ust lekko jej drżą, a oczy
poły skują łzawo. – Tylko o to, co powie dział.

Plą cze się nie po rad nie jak dziecko przy ła pane na wyja da niu sło dy czy.
– Tak? – Pod pusz czam ją, jed no cze śnie otwie ra jąc szu fladę. Oczy wi ście

się zacięła i muszę się odwo łać do siło wych roz wią zań, przy trzy mu jąc nogą
biurko i szar piąc z całej siły za por ce la nową, oblu zo waną białą gałkę. Jeśli
tak dalej pój dzie, to w końcu ją urwę. Notuję w pamięci, by popro sić mamę
o spro wa dze nie dozorcy, który poza peł nie niem obo wiąz ków stróża jest
znaną w kamie nicy złotą rączką.

Prze su wam kilka ołów ków i śmieszną, zro bioną w dzie ciń stwie dla
mamy papie rowo-dru cianą bran so letkę.

Śmiać mi się chce na wspo mnie nie miny mami dła, gdy otrzy mało, wśród
achów i ochów cio tek, ten wyjąt kowy pre zent. W dodatku chwilę po wrę- 
cze niu dosta łam nie mal histe rii, gdy mama nie pew nie odło żyła to uni ka- 
towe jubi ler skie dzieło sztuki na półkę nad komin kiem, zamiast z god no ścią
nosić je na nad garstku.

Jakimś dziw nym tra fem ozdoba szybko się zgu biła i przy pad kowo
została odna le ziona kilka tygo dni temu przez Zulę w jed nym z pudeł na
stry chu. Z sen ty mentu zacho wa łam ją na pamiątkę, oczy wi ście wcze śniej
zapre zen to wa łam zna le zi sko rodzi nie i przy po mnia łam aneg dotkę. Uśmia li- 
śmy się wszy scy i ku naszemu zdu mie niu oka zało się, że to nie jedyny ręcz- 
nie robiony pre zent, który wpra wił w kon ster na cję rodzi ców, a który ku
ucie sze dzieci na dłu gie mie siące sta wał się wąt pliwą ozdobą domu.

Wśród wrę czo nych ślicz no ści był krzywy, dziu rawy, wyko nany wła sno- 
ręcz nie przez Anielę gli niany wazo nik, maka ro nowe korale zro bione
w ubie głym roku przez Sta sia z pomocą Zuli i wydzier gany przeze mnie
sza lik, który nie dość, że wście kle poma rań czowy, to w dodatku tak
koślawy i wąski, że bar dziej przy po mi nał sznu rówkę niż ele gancką etolę.

– Pamię tasz prze cież, jak Tadzio mówił, że zosta wia nie śla dów na papie- 
rze, jakich kol wiek, mogłoby ścią gnąć na nas nie szczę ście, gdyby wpa dły
one w ręce Niem ców – duka pospiesz nie, za wszelką cenę usi łu jąc odwró- 
cić uwagę od chło paka.



W zasa dzie nie jestem pewna, czy powo duje mną sio strzana tro ska, czy
zazdrość, ale na myśl o Tade uszu robi mi się cie pło na sercu, a żołą dek
prze szywa dziwny skurcz.

Mam tylko nadzieję, że jakby co, to jed nak wybie rze mnie, nie ją.
Z dru giej strony, gdy pomy ślę o tym, w jaką melan cho lię wpa dłaby Ali,

to robi mi się jej tak żal, że była bym gotowa, oczy wi ście gdyby Tadek
wyra ził zain te re so wa nie moją skromną osobą, zre zy gno wać z jego miło ści.
Pew nie cier pia ła bym do końca życia, może poświę ci ła bym się jakimś sie ro- 
tom albo zamknęła w klasz tor nej celi, ale nie pozwo li ła bym, by moja sio- 
strzyczka roz pa czała.

Nie spo dzie wany roz błysk w gło wie rodzi nagłą reflek sję, że naj le piej by
było, gdyby chło pak zako chał się w zupeł nie innej dziew czy nie. Obcej. Jed- 
nak bole sne ukłu cie w sercu uświa da mia, jak bar dzo stał mi się bli ski.

– Ali, nie sądzę, żeby Niem ców inte re so wało, co wypi suję w swoim bru- 
lio nie. Możesz ode tchnąć z ulgą i zapo mnieć o spra wie.

– A co piszesz? – Aniela gwał tow nie pro stuje się na krze śle, unosi pod- 
bró dek i prze wierca mnie świ dru ją cym spoj rze niem.

Naj wy raź niej ma nadzieję, że prze rzu ca jąc na mnie cię żar odpo wie dzi,
unik nie zacze pek zwią za nych z Tad kiem.

– Dobrze, powiem ci – mówię z ocią ga niem.
Zdaję sobie sprawę, że im więk szym sekre tem wyda się jej to, czym się

zaj muję, tym wię cej będzie snuć dziw nych domy słów i tym chęt niej dopy- 
ty wać wszyst kich wokół, czy wie dzą, co zaprząta moje myśli.

– Piszesz wier sze! – zga duje z prze ję ciem. – Miło sne? O jejku, zako cha- 
łaś się! W kim? – Składa bła gal nie dło nie. – Powiesz mi, prawda?

– Osza la łaś? – Dener wuję się, bo tra fiła w sedno i gdy bym tylko potra- 
fiła, odda ła bym się miło snemu rymo wa niu. – Ja i wier sze miło sne? A niby
do kogo mia ła bym je adre so wać? – Udaję obu rze nie, ale w rze czy wi sto ści
moje trze po tliwe serce zaczyna ste po wać, wybi ja jąc coraz gwał tow niej szy
rytm, i nie wie dzieć dla czego przed oczami poja wia mi się roze śmiana, pie- 
go wata twarz Tade usza.

– Ty mi powiedz.
– Nie powiem, bo nie ma czego opo wia dać.
– Widzia łam tomik poezji…
– To, że czy tam wier sze, niczego nie dowo dzi. – Śmieję się nie szcze rze,

odru chowo zakry wa jąc usta i usi łu jąc zbić ją z pan ta łyku, bo smar kula
coraz cel niej tra fia w czułe punkty.



– Mama mówiła… – zaczyna nie bez piecz nie drą żyć.
– Dobrze. – Wzdy cham. – Przy znam ci się, nad czym pra cuję, ale musisz

obie cać, że nikomu, abso lut nie nikomu o tym nie powiesz.
– Słowo honoru. – Aniela kła dzie prawą dłoń na piersi, jej oczy

w sekundę stają się jesz cze więk sze i bar dziej błysz czące. – Obie cuję!
Poważ nie! Prze cież wiesz, że możesz mi zaufać.

Wygląda tak, jakby była gotowa wysko czyć ze skóry i sta nąć obok, żeby
tylko odkryć moją tajem nicę.

– Piszę bajki. I rysuję – dodaję nie po trzeb nie, bo oczy wi ście Aniela
zaraz dopo mina się o poka za nie szki ców.

– Pokaż, co nary so wa łaś.
– Nie teraz. – To mówiąc, chwy tam bru lion i wsu wam go do gór nej szu- 

flady biurka, dając do zro zu mie nia, że nie mam zamiaru dzie lić się pozo sta- 
łymi szcze gó łami.

Przez chwilę mocuję się z szu fladą, a gdy wresz cie udaje mi się ją
zamknąć, bole śnie przy ci nam sobie palec.



– Au! Kur czę! – Wsu wam obo lałą opuszkę do ust. Czuję, jak pul suje,
zupeł nie jak bym miała tam dru gie serce.

– Bajki? Ale po co? Dla kogo?
Coraz bar dziej roz draż niona z rumo rem odsu wam krze sło, wstaję i opie- 

ram się o biurko, jak bym wła snym cia łem chciała chro nić dostępu do bru- 
lionu.

– Dla nikogo. Dla sie bie. – Wzru szam ramio nami, bo w rze czy wi sto ści
sama nie jestem pewna, czy kie dy kol wiek je komuś pokażę.

Czy jakieś dziecko wysłu cha opo wie ści o skrza tach, które miesz kają pod
ciężką żeliwną wanną?

Rura odpły wowa jest zjeż dżal nią do ich zacza ro wa nego świata, z któ- 
rego cicha czem wycho dzą tylko ciemną nocą, by wyja dać mar mo ladę ze
sło ika w kuchni, robić bała gan i plą tać włosy śpią cym dzie ciom.

– Prze cież to nie ma sensu!
– Ma, bo spra wia mi przy jem ność i choć przez chwilę nie myślę o tym,

co dzieje się za oknem. O woj nie, o tym, że nie wia domo, co wyda rzy się
jutro. Tak jest bez piecz nie, miło i tro chę bar dziej kolo rowo.

– O tym nie pomy śla łam.
– Może też powin naś spró bo wać?



– Bo ja wiem…
– Wycza ro wa ła byś sobie wła sny magiczny świat, do któ rego mogła byś

uciec w każ dej smut nej chwili, o któ rym byś myślała, zasy pia jąc, i który
śniłby ci się w nocy. To ty usta la ła byś reguły, spra wiała, że ktoś jest dobry,
a ktoś inny staje po złej stro nie – nawi jam jak nakrę cona, czym sama jestem
zdu miona, bo dopiero mówiąc o tym gło śno, uświa da miam sobie, jak
ważne dla mojej duszy jest to, co robię.

Coś, co wyda wało się zwy kłą głu pią zabawą, oka zuje się tak kojące dla
umy słu. Mój wymy ślony świat to jedyne bez pieczne miej sce, w któ rym
mogę się zanu rzyć.

Nie ma w nim Niem ców, śmierci, stra chu.
– Zasta no wię się. Dasz mi je do prze czy ta nia?
– Może kie dyś prze czy tam je dzie ciom, ale teraz nie chcę poka zy wać ich

nawet tobie, są niedo…
– Sta szek i Janek pew nie by… – prze rywa mi w pół słowa.
– Myślę o jakichś małych dzie cia kach, któ rych pew nie nie ma jesz cze na

tym świe cie! Nie o bra ciach! Rozu miesz?
Naj wy raź niej nie, bo jesz cze przez chwilę Aniela drąży temat, dopra sza- 

jąc się o prze czy ta nie frag mentu.
– Daj już spo kój. – Zie wam coraz bar dziej znu dzona.
– Przej dziesz się ze mną do biblio teki? 9

– Prze cież jesz cze nie prze czy ta łaś tego, co ostat nio wypo ży czy łaś.
– Ee, nie podoba mi się ta cała Rodzie wi czówna.
– Żar tu jesz? Jak może ci się nie…
– A jed nak. To co, przej dziemy się?
– Prze cież kropi.
– I co z tego? To nie da leko.
– Nie, nie gnie waj się, ale nie mam ochoty.
– A może obej rzymy zdję cia? – Ali robi wszystko, żebym sku piła na niej

uwagę i zor ga ni zo wała jej jakieś zaję cie.
Jako że ma sie dem na ście lat i jest zale d wie dwa lata ode mnie młod sza,

wydaje się to absur dalne. Ale wojna zmie niła wszystko, przede fi nio wała
nor mal ność świata i jego przy jem no ści. Teraz, po pię ciu latach oku pa cji,
nor mal no ścią stały się godzina poli cyjna, kartki, nie ustanne oglą da nie się za
sie bie, para li żu jący lęk, że nagle zosta niemy zatrzy mani. Wsłu chu jemy się
w każdy hałas na scho dach z nadzieją, że nie jest to stu kot czar nych, wypo- 
le ro wa nych ofi ce rek nale żą cych do tych, któ rzy dali sobie prawo zbu rze nia



naszego spo koju, zre wi do wa nia domu i aresz to wa nia pod byle pre tek stem
Bogu ducha win nych ludzi, a nawet zada nia im śmierci.

Nie możemy jak daw niej spo koj nie wyje chać za mia sto, nie ma mowy
o kil ku ty go dnio wych waka cjach. Praca papy jest nie pewna i kiep sko płatna,
mami dło prze stało się uśmie chać, my nie możemy cho dzić do szkoły.
Chcia łam stu dio wać medy cynę, może sto ma to lo gię, a zamiast tego dosta- 
łam nakaz pracy i zaj muję się szy ciem. Oczy wi ście są tajne kom plety,
wykłady, ale co to za nauka? Jeste śmy zdani na sie bie. Może przez to bar- 
dziej zacięci, docie kliwi, ale sami.

I ta samot ność jest naj gor sza.
Odbiera marze nia.
O szczę śli wym życiu, o miło ści, dzie ciach i rado snym, bez piecz nym

domu. Takim małym, zupeł nie malut kim, z bia łym drew nia nym pło tem
wokół nie wiel kiego ogródka, z bia łymi różami na raba cie i warzyw ni kiem
na tyłach. O słod kim, zabaw nym szcze niaku bawią cym się na traw niku
i ugi na ją cych się pod cię ża rem doj rza łych, sło necz nie żół tych anto nó wek
gałę ziach sta rej jabłoni.

Tęsk nię też za rado sną, bez tro ską zimą, gdy cho dzi ły śmy na łyżwy
i zjeż dża ły śmy na san kach. Cho dziło się na koniec ulicy i tam, korzy sta jąc
z nie wiel kiego spadku, z piskiem rado ści zjeż dżało w kie runku placu
Trzech Krzyży.



Sanecz kowa zabawa na Żura wiej, Maria z Anielą, około 1935 roku

Nasze marze nia scher lały i skur czyły się do tego, co jest na wycią gnię cie
dłoni. Do spo koj nego wie czoru i dobrego kolej nego dnia. Modlimy się
tylko o to, by nie było gorzej. By prze żyć. By nikogo nie zabra kło wie czo- 
rem w łóżku. Byśmy byli wszy scy na śnia da niu o poranku. Pew nie dla tego
z taką ufno ścią i rado ścią zata piam się w sło wach Tade usza, że rodzi się
bunt i nad ciąga prze si le nie, że orga ni zuje się rewo lu cja, powsta nie, nowa
walka. Tylko one niosą nadzieję. Że naresz cie pogo nimy Niemca. Wszy scy
żyjemy tą nadzieją, że po porażce na Wscho dzie już się nie pod niosą.



Pierw sze wiśnie w Ani nie, 1939 rok

Mia łam czter na ście lat, gdy wybu chła wojna, i nie wiele pamię tam z tam- 
tego okresu. W zasa dzie tylko chaos, panikę, dys ku sje i nie pew ność rodzi- 
ców co do tego, czy ucie kać, czy jed nak zostać. A jeśli wyje chać, to dokąd?
Do rodziny na wieś? Czy do dale kiej kuzynki ojca w Kana dzie? A może
tylko wyna jąć miesz kanko na obrze żach mia sta?

Nie usta jąca obawa o to, czy wysie dlą, czy nie. Prze cież to pre sti żowa,
modna część War szawy. I moi mali bra cia, wiecz nie cho rzy, nie do ma ga jący,
zasmar kani. Strach mamy, zaci śnięte usta ojca, nie da jąca się opa no wać, co
rusz wybu cha jąca na nowo histe ria Zuli, że to już koniec, że umrze, a umie- 
rać nie chce!



Pla żo wa nie na base nie Legii, 1939 rok

Cią gle dopa da jąca nas przy tła cza jąca cisza, w któ rej sły chać nawet poru- 
sza jące się skrzy dełka muchy, o jej brzę cze niu i tłu cze niu o szyby w oknach
nie wspo mi na jąc, bo te są jak nie przy zwo icie gło śne, iry tu jące fan fary. I to
nasłu chi wa nie wia do mo ści w radiu. Sku pie nie, wstrzy my wa nie odde chu
pod czas prze mó wień tych, któ rzy mieli dać siłę, wlać w serca otu chę, a któ- 
rzy sami wyda wali się nie pewni, co należy uczy nić. Mie li śmy być silni,
zwarci i gotowi, bro nić każ dej pię dzi ziemi, nie oddać nawet guzika od
mun duru, a co? Odda li śmy wszystko. I zie mię, i guziki. Domy, poczu cie
bez pie czeń stwa, wizję przy szło ści, a wielu to, co mieli naj cen niej szego – 
życie.

Może dla tego tak lubimy prze glą dać zdję cia. Przy po mi nać sobie, jak
były śmy takie malut kie, gdy wszy scy byli śmy tacy szczę śliwi.

Naro dziny dzieci spra wiły, że pasją mami dła stała się foto gra fia i gdyby
tylko mogło, nie roz sta wa łoby się z apa ra tem. Kochany tatko speł nił jej naj- 
więk sze marze nie, kupu jąc czarną, nowo cze sną leicę ze srebr nymi oku- 
ciami.



Zosia na swoim pierw szym rowerku, Ogród Saski, 1930 rok

Jej bzi kowi ule gła przy ja ciółka Jadzia Rogu ska, która oka zała się rów nie
wdzięcz nym jak dzieci obiek tem foto gra fo wa nia. Pamię tam nasze wspólne
spa cery, wypady waka cyjne, gdy prze ści gały się w pstry ka niu zdjęć. Ile
było potem wzru szeń i wspo mnień, gdy w jesienne wie czory uzu peł nia li- 
śmy rodzinne albumy.

Tęskno mi za tam tymi bez tro skimi chwi lami, gdy nikt nawet nie myślał,
że może wybuch nąć wojna. Zawsze wyda wało mi się, że okopy ode szły



w nie pa mięć wraz z zakoń cze niem wojny w 1918 roku. A tu taka przy kra
nie spo dzianka.

Zosia, Kry nica, 1929 rok

Foto gra fie są prze pustką do innego, dobrego świata. Świata, któ rego nie
ma, a o któ rym snu jemy marze nia każ dego dnia. Do waka cji w Zalesz czy- 
kach w pen sjo na cie Morela i waka cji w Ani nie, gdzie odwie dza li śmy sąsia- 
dów, Jana i Jadwigę Rogu skich. I choć mgli ście pamię tam te waka cyjne
wypady, to kąpiele, kajaki i opony nad jezio rem Narocz upla so wały się
w kata logu miłych let nich wspo mnień na pierw szym miej scu. Ojciec
odgraża się, że jak tylko wojna się skoń czy, to poka żemy tym Szwa bom, że
nas nie poko nali, i pierw sze, co zro bimy, to poje dziemy nad Narocz. Biedny
tatko nie ma poję cia, że gdy zakoń czy się wojna, Narocz i cały ten baj kowy
świat znajdą się poza gra ni cami naszego kraju i już ni gdy go nie zoba- 
czymy.



Zosia i Aniela w dro dze na lodo wi sko, w obję ciach góralki, Kry nica, 1929
rok

– Co byś zja dła? – zaga jam Anielę, bo jakoś nie mam ochoty na prze glą- 
da nie albumu, za to czuję, jak kiszki grają mar sza, i się gam po starą, znisz- 
czoną książkę kuchar ską Marii Dis slo wej.

– Coś słod kiego?
– Może być. – Śli nię palec i z namasz cze niem prze kła dam kolejne karty,

by wresz cie zna leźć nasz ulu biony prze pis na orze chowy tort z kaj ma kiem
i kon fi turą z wiśni.



Rodzinny wypad do zoo, War szawa, około 1930 roku

W bie da wo jen nym jadło spi sie to jedyna kuli narna roz rywka, bo nie cho- 
dzimy ani do restau ra cji i cukierni, zresztą i tak do tych naj lep szych wpusz- 
czają tylko Niem ców, ani do skła dów ofe ru ją cych rary tasy z naj od le glej- 
szych stron świata. O pie czo nych jabł kach z moim ulu bio nym cyna mo nem
czy rodzyn kach zwy czaj nie możemy zapo mnieć.

Maria i Jadwiga Rogu ska pły wają w jezio rze Narocz



Maria

– Heniu, coś ty taki ner wowy? – Z nie po ko jem spo glą dam na męża,
który ze zwi niętą w rulon gazetą, starą gadzi nówką sprzed tygo dnia,
zakrada się w stronę okna, by przy ło żyć osie, która co rusz z brzę cze niem
wzbija się ku sufi towi, zata cza jąc coraz to mniej sze elipsy i tłu kąc się ner- 
wowo o klo sze żyran dola.

– A nic. Cicho! – syczy nie za do wo lony, zupeł nie jakby osie robiło róż- 
nicę, czy zgi nie w ciszy, czy nie.

A tak swoją drogą, czy owady sły szą? 10 Milknę i przez chwilę zaj muję
się kwe stią owa dziego słu chu, nie docho dząc do żad nych roz strzy gnięć
tego skąd inąd inte re su ją cego zagad nie nia. Choć gdy pomy ślę o brzę cze niu
komara, to jestem nie mal prze ko nana, że muszą być głu che, bo który owad
chciałby zno sić taki paskudny dźwięk? A może jed nak sły szą i to spra wia,
że są zabu rzone i tak zło śliwe? Czort je wie.

Mąż, naj wy raź niej zado wo lony z jak mu się wydaje posłu chu, zamarł
z unie sioną ręką, szpie gu jąc osę. Lewie zauwa żal nym ruchem gałek
ocznych śle dzi intruza i wresz cie, gdy ten nie opatrz nie kolejny raz ata kuje
okienną szybę, daje susa do przodu. Ugi na jące się pod jego cię ża rem par- 
kie towe klepki nie przy jem nie trzesz czą, mąż robi zamach i chlast! Z całej
siły wali gazetą po szy bie.

– A! Boże! A! Ratunku! – krzy czę osza lała z prze ra że nia.
Hen ryk odska kuje jak opa rzony od fra mugi, szkło z brzę kiem roz pry- 

skuje się po dywa nie, a świeże, prze siąk nięte desz czem powie trze z ani mu- 
szem wpada do salonu.

– Co się stało?!
Spa ni ko wane, pobla dłe dziew czynki wpa dają do pokoju, a tuż za nimi

roz trzę siona Zula, która nie zwa ża jąc na moje wcze śniej sze poła janki,
z ubło co nymi bucio rami i znie na wi dzo nym wikli no wym koszy kiem
w dłoni, z któ rego wiecz nie coś się wysy puje, pcha się do środka.

– Jezu prze naj święt szy!



– Nic się nie stało. Spo koj nie. – Dyszę, z tru dem łapiąc oddech.
Usi łuję opa no wać dygot i uspo koić sie bie i innych. Jestem oszo ło miona

i nie poj muję, co się wła śnie wyda rzyło. Przed oczami poja wiają się jak
w zwol nio nym tem pie kolejne obrazy. Osy, polu ją cego na nią męża, pla- 
śnię cia gazety o szybę. Ale skąd tyle szkła? Prze cież to nie moż liwe, by
Henio zbił szybę kawał kiem papieru!

– Ale…
– Tatko polo wał na osę.
– I zbił szybę? – Zosia patrzy na mnie z nie do wie rza niem. – Papa…
– Tak jakoś wyszło. – Pobla dły, rów nie osłu piały jak my, niczego nie ro- 

zu mie jący Henio spo gląda na mnie z nie skry wa nym zdzi wie niem. – Nie,
niczego nie zbi łem! – To mówiąc, poka zuje ślad, a w zasa dzie dziurę
wybitą w ścia nie tuż za mną, i jesz cze bar dziej sza rzeje na twa rzy.

Na jej widok robi mi się nie do brze, a nogi mam jak z waty i gdyby nie
sto jący obok fotel, runę ła bym na pod łogę. Wresz cie wszystko staje się
jasne. Uświa da miam sobie, że tym dziw nym hukiem był kara bi nowy
wystrzał. Że tak nie wiele bra ko wało, a przy pła ci ła bym go śmier cią! Że ktoś
do nas strze lał! Celo wał w nas, we mnie!

Ale jak to moż liwe?
Miesz kamy na dru gim pię trze! Do tej pory bali śmy się bomb, a nie poje- 

dyn czych wystrza łów! Jak? Skąd został oddany strzał? To nie mie ści się
w gło wie! Odru chowo kulę się w sobie i krzy czę ile sił w płu cach:

– Wszy scy na kory tarz!
– Mamo…
– Cicho, nie teraz! – Popy cham dziew częta. – Szybko! No już! – drę się

jak opę tana, a strużka potu pły nie mi po ple cach.
Kory tarz to jedno z nie licz nych miejsc w miesz ka niu, w któ rym nie ma

okien. Tu jeste śmy względ nie bez pieczni.
– Nie pani kuj! – Hen ryk, choć posłusz nie czła pie za mną, jest rów nie

popie laty jak ja, ale usi łuje zgry wać choj raka, czym dopro wa dza mnie do
szału.

– Osza la łeś? Jak możesz tak mówić!
– Kocha nie…
– Nie mów do mnie kocha nie, nie w takiej chwili! Prze cież mogłam zgi- 

nąć! Ty mogłeś! Co byśmy zro bili?
– Ale na szczę ście nikomu nic nie jest, nikt nie zgi nął.
– Ale mógł! – upie ram się.



– Prze stań! – wybu cha. – Myślisz, że się nie boję? Pró buję tylko zacho- 
wać spo kój, żeby ście jesz cze bar dziej się nie bały. Rozu miesz?

Nim zdążę odpo wie dzieć, wtrąca się Zula:
– Na ulicy strze lają. Jakem szła do domu…
– Co też Zula mówi? – prze ry wam jej, przez co gospo sia nie mal się

obraża, bo jak zwy kle za wszelką cenę chce, byśmy liczyli się z jej zda- 
niem, a teraz ma oka zję być kimś waż nym. Zna leźć się w cen trum uwagi.

– To, co pani sły szy! – Boczy się i odwraca na pię cie, jakby miała
zamiar odejść, ale cie ka wość i chęć zabły śnię cia osa dzają ją jed nak w miej- 
scu. – A bo to nie widzieli pań stwo, że Niemcy po ulicy latają?

– Łapanka?
– Jak na moje, to kogoś szu kają, po miesz ka niach łażą od rana. – Dum- 

nie wypina pierś, jakby oso bi ście miała udział w zamie sza niu.
– A skąd ty, kobieto, to wiesz? – Mąż patrzy na nią z nie do wie rza niem.
– Stróż mówił.
– No tak, on wie wszystko. – Wzdy cham.
– Bramę zamy kał, to i słowo się z nim zamie niło. – Zula odsta wia

brudny kosz na dywan, a ja nie mam siły opo no wać i napo mi nać, że od tego
są wycie raczki.

Jak bym mogła przej mo wać się śmie ciami na pod ło dze, pod czas gdy po
dru giej stro nie ulicy roz grywa się dra mat.

– O tej porze? – Nie potra fię ukryć zdu mie nia.
– Kocha nie – Hen ryk kła dzie dłoń na moim ramie niu – prze cież wiesz,

że chłop jest ostrożny i chyba lepiej, że pil nuje wej ścia do kamie nicy
i zamyka, kiedy trzeba.

– Oczy wi ście. – Uchy lam się i opie ram o ścianę. Nawet takie drobne
gesty czu ło ści w tych oko licz no ściach wydają mi się zupeł nie nie na miej- 
scu. – Ale to się w gło wie nie mie ści. Żeby takie rze czy się u nas działy!

– Ponoć jakie goś chło paka szu kają.
– O Boże! – Przed oczami prze my kają mi twa rze sąsia dów. O któ rego

może cho dzić? Nad kim zbie rają się czarne chmury?
– Widzia łam – Zula cedzi słowa, jakby chciała się nimi nacie szyć – że

kogoś tam pro wa dzili i muszę powie dzieć – puszy się z zado wo le nia – że
mamy szczę ście, że weszli do domu po dru giej stro nie, a nie do nas.

– Boże prze naj słod szy.
Aniela opiera się o Zosię, wkła da jąc rękę pod jej łokieć, i zaczyna, jak to

ma w zwy czaju, cicho pła kać. Po policz kach kulają się kolejne, coraz gwał- 



tow niej wypły wa jące z oczu łzy i po chwili córka chli pie na całego.
– Cii, no już, nie płacz. – Hen ryk pocie sza jąco kle pie ją po ramie niu. –

Wszystko będzie dobrze, tylko nie płacz.
Mąż zupeł nie nie radzi sobie w sytu acjach, gdy któ raś z nas zalewa się

łzami. Ten silny, zde cy do wany męż czy zna, twardy w inte re sach, mięk nie
jak wosk w obli czu kobie cego szlo chu. Zacho wuje się tak, jakby zna lazł się
w wypeł nio nym kosz towną por ce laną skła dziku i nie miał poję cia, jak się
ruszyć. Nie wie, co powie dzieć, jak nas pocie szyć, a kie dyś nocną porą
zwie rzył mi się, że zawsze wyrzuca sobie, iż to przez niego ronimy łzy.

Na nic się zdało tłu ma cze nie, że z nami, kobie tami, po pro stu tak już
jest, że mie wamy humory, nad któ rymi nie panu jemy, i pew nie dla tego tak
chęt nie dajemy upust złym emo cjom poprzez płacz. Moja prze mowa jed nak
widać go nie prze ko nała, bo teraz bar dziej przej muje się zapła kaną Anielą
niż tym, że ktoś do nas celo wał, co z kolei nie podoba się Zuli, która nie- 
spo dzie wa nie prze stała być w cen trum uwagi.

– Szy mań ski mówił, że ponoć mło dzi coś kom bi nują – usi łuje o sobie
przy po mnieć.

– Zula, na woj nie zawsze się kom bi nuje. Ty też kom bi nujesz.
– No wie pani? – Roz in dy cza się, a kłyk cie jej szorst kich, zaci śnię tych

w pię ści dłoni bie leją.
– Nie mam niczego złego na myśli, to wręcz pochwała.
Kobie cina natych miast się roz po ga dza i popa truje na mnie z nadzieją, że

oto wła śnie zosta nie pochwa lona. Nie poj muję, jak doro sła, zda wa łoby się,
doj rzała osoba może łak nąć pochwał jak dziecko sło dy czy, tak że jej nastrój
zmie nia się w mgnie niu oka.

– Tak?
– Gdyby nie to, że Zula wie, gdzie co kupić, z kim pohan dlo wać, do

kogo zaga dać, to nie mie li by śmy tak dobrze zaopa trzo nej spi żarni. Mimo
wojny – dodaję po chwili namy słu.

– Co prawda, to prawda. – Rumieni się ze szczę ścia i roz luź nia, przez co
jej policzki obwi sają jesz cze bar dziej niż zazwy czaj i nie mogę oprzeć się
wra że niu, że z każ dym nawi ja ją cym się na kalen darz mie sią cem nasza
gospo sia coraz bar dziej upo dab nia się do bul dożka pani Kwiat kow skiej
z naprze ciwka.

– Tak jest.
– Ale to chło pa czy sko musiało coś prze skro bać. – Bie rze się pod boki. –

Oj, musiało. – Jej oczy zmie niają się w szparki i lustruje nas uważ nie,



zupeł nie jakby podej rze wała, że też macza li śmy w tym palce.
Po chwili jed nak zwy cza jowo zapada się w sobie, zamy śla i przy gar bia,

a ja bło go sła wię ciszę i to, że mogę się sku pić na sobie, na galo pa dzie nie- 
spo koj nych myśli, a nie humo rach gosposi.

Całe szczę ście, że chłopcy poszli bawić się do sąsiadki naprze ciwko.
Anna mieszka od strony podwó rza, więc nie mają poję cia, co dzieje się na
ulicy. Tym samym syno wie nie doświad czą kolej nej traumy, która śni łaby
im się po nocach.

Sta sio, choć ma dopiero pięć lat, dosko nale rozu mie, czym są strach
i śmierć, czym jest wojna. Uro dzony w gorące lip cowe popo łu dnie 1939
roku nie zna innego świata. Jasiek ma trzy latka i niby jesz cze nie orien tuje
się w rze czy wi sto ści, ale biega po domu z paty kiem i woła jąc „tra ta tata”,
udaje, że strzela do Niem ców.

Pamię tam, jak na naszych oczach kilka mie sięcy temu na zda wa łoby się
spo koj nej ulicy gestapo zastrze liło dwóch męż czyzn. Ja nie mogłam sobie
pora dzić z mrocz nymi wspo mnie niami, a co dopiero takie malu chy.

Biedne są te nasze wojenne dzieci. Zamiast roz ba wio nego, bez tro skiego
dzie ciń stwa, zawie ra nia przy jaźni w szko łach i rado snych wypa dów za mia- 
sto, jeż dże nia na rowe rach, pły wa nia, biwa ko wa nia doświad czają cze goś,
czego obrazy pozo staną im w gło wach aż do śmierci. Tak bar dzo mi ich żal,
tak chcia ła bym cof nąć czas, wró cić do tych słod kich, peł nych uśmie chu
przed wo jen nych lat. Może gdy bym wie działa, co nas czeka, nie pla no wa ła- 
bym kolej nych dzieci?

Swoją drogą z tego pla no wa nia nie wiele nam wyszło. Ow szem, dziew- 
czynki uro dziły się zgod nie z naszymi ocze ki wa niami, ale kolejne dwie
ciąże wpra wiły nas w zdu mie nie. Bo ani nie ocze ki wa li śmy dzieci, ani
szcze gól nie o nie nie zabie ga li śmy. A już cał ko wi tym szo kiem było odkry- 
cie kilka tygo dni temu, że znowu spo dzie wam się dziecka! Spro wa dzę
kolejne maleń stwo na ten okropny, nie wdzięczny świat.

I choć pew nie to marze nie ścię tej głowy, to gdzieś pod skór nie czuję,
mam nadzieję, a w zasa dzie pew ność, że będzie dobrze, że to wszystko
minie. Jesz cze będzie nor mal nie. Pyta nie tylko kiedy.



Maria

Uko chana, ja wrócę, wiesz,
choć bym cały zmie rzył świat
wzdłuż i wszerz […],
moja miłość jest sil niej sza niż wojna,
ufnie cze kaj, otrzyj łzy,
bądź spo kojna.

Zula fał szuje jak mało kto, co rusz wyśpie wu jąc nowy szla gier Fogga.
A raczej w jej prze ko na niu nowy. Pod ko chuje się w Mie czy sła wie, od kiedy
go przy pad kowo spo tkała, jak zwy kła opo wia dać, czyli po pro stu dostrze gła
na ulicy.

Muszę przy znać, że zde cy do wa nie wolę pod śpie wy wa nie szla gie rów niż
cią głe odma wia nie różańca i lita nii. Nie żebym sama się nie modliła. Gor li- 
wie pro szę Boga i wszyst kich świę tych o wspar cie każ dego dnia, ale wysłu- 
chi wa nie godzi nami tej samej modli twy, tych samych słów, może zmę czyć.
I nie ma zna cze nia, czy cho dzi o modli twę, czy o pio senkę.

Dzięki naszemu arty ście przy naj mniej raz na jakiś czas zmie nia się
reper tuar gosposi, zupeł nie jakby Zula godzi nami uczyła się słów kolej nego
utworu, by tygo dniami zawo dzić jedną pio senkę. Gdyby odtwa rzać ją na
gra mo fo nie tak czę sto, jak śpiewa nasza gospo sia, płyta zdar łaby się po
zale d wie kilku dniach.

Co gor sza, po paru wyko na niach Zula nie odmien nie uznaje, że może
sobie pozwo lić na moder ni za cję z pie kła rodem, i dokłada do utworu wła- 
sne, zazwy czaj bez sen sowne słowa oraz zmie nia melo dię. Wszy scy cho- 
dzimy po domu, prze wra ca jąc oczami i zaty ka jąc uszy, nie mogąc znieść jej
wokal nych popi sów.

Chłopcy zamy kają się z drew nia nymi kloc kami i kolejką w pokoju,
Henio, far ciarz, znika w pracy, a my jeste śmy nie szczę śli wym audy to rium,
które nie ma gdzie się podziać i czymś na stałe zatkać uszu.



A swoją drogą uwiel biam naszego sąsiada Mie cia Fogga. Zwy kłam tak
o nim myśleć, bo prze cież skoro mieszka czy do nie dawna miesz kał przy
placu Trzech Krzyży 8, to cał kiem bli sko naszej kamie nicy.

Nie wiem, jakim cudem Niemcy przy my kają oczy na jego występy
w Café Bodo przy Fok sal 17. Jesz cze przed wojną byli śmy z mężem na jed- 
nym z jego fan ta stycz nych, wzru sza ją cych reci tali i był to nie zwy kle miły
wie czór. Sły sza łam, że od czasu do czasu wystę puje też U Akto rek i Pod
Zna cho rem, ale jakoś nie mam odwagi zapusz czać się w te kaba re towe
prze strze nie.

– „To ostat nia nie dziela, dzi siaj się roz sta niemy” – wyśpie wy wane na
wyso kim, bar dzo wyso kim C roz lega się za moimi ple cami. – O, pani tutaj?

– Tutaj, a o co cho dzi?
– A ino chcia łam wyj rzeć na ulicę. Taba czyń ska mówiła, że coś się zapo- 

wiada.
Cesia Taba czyń ska jest gospo sią u rodzi ców Tade usza. Zanie po ko jona

nad sta wiam uszu, bo jeśli już pomoce domowe zaczy nają plot ko wać
o czymś tajem ni czym, to może to tylko wró żyć kata strofę. Jesz cze, nie daj
Boże, ktoś donie sie na gestapo i będzie z tego wiel kie nie szczę ście.
Koniecz nie muszę ostrzec Mary się, że muszą być ostroż niejsi.

– Niby co?
– Pani, a skąd mam wie dzieć?! Panna Kora low ska…
– Dobrze, już dobrze. – Powstrzy muję ją w pół słowa, nim zacznie jedną

ze swych tyrad, jak to kie dyś dobrze jej się żyło, a jak to teraz pod moimi
rzą dami jest źle. – Lepiej niech Zula oskro bie ziem niaki na obiad.

– Pani! – wypala obra żona. – Już wszystko dawno na ogniu posta wione,
za chwilę kar to fle będą mięk kie!

– To świet nie, bo wszy scy mocno zgłod nie li śmy.
Zamiast odpo wie dzi sły szę, nie wiem który już raz tego dnia, „to ostat- 

nia nie dziela, dzi siaj się roz sta niemy”.
– Co też Zula tak wyśpie wuje w kółko to samo?
– A bo ja Fogga lubię – mówi dobit nie, jakby ogła szała światu dobrą

nowinę.
– Domy ślam się. A może by tak Ordo nównę zanu cić od czasu do czasu?

– Robię głę boki wdech i into nuję: – „Miłość ci wszystko wyba czy, smu tek
zamieni ci w śmiech”, piękne, nie praw daż?

– A daj mi pani żyć! – Znie cier pli wiona Zula macha ręką poczer wie niałą
na sku tek lek kiego odmro że nia w mło do ści. – Jaka tam miłość? – Wychyla



się nie bez piecz nie przez otwarte okno, po czym, nie dostrze gł szy niczego
inte re su ją cego, odwraca się na pię cie.

– Miłość jest zawsze piękna. To uczu cie jedyne w swoim rodzaju –
wyrzu cam z sie bie nie po trzeb nie, nie po mna jej zła ma nego serca.

– Ordo nówny to ja nie znam. – Robi krok do przodu, tak że wyraź nie
wyczu wam jej nie świeży czosn kowy oddech. – A Fogga widzia łam
w kugu arach, na ulicy, to pra wie jak zna jomy. Niech się pani nie dziwi, że
wła śnie jego lubię naj bar dziej. Jak bym młod sza była, tobym się za niego od
razu wzięła.

Pochyla się do mnie tak bli sko, że dostrze gam jej roz sze rzone, poczer- 
niałe pory na nosie i nie wielką bro dawkę, z któ rej wyra sta długi czarny
włos. Gospo sia pręży się, z dumą wypi na jąc klatkę pier siową i pre zen tu jąc
obfite, obwi słe piersi, które się gają nie mal pasa. Kilka razy pro po no wa łam
jej naby cie biu sto no sza i pokry cie kosz tów jego zakupu u mojej zaprzy jaź- 
nio nej gor se ciarki, ale zawsze koń czyło się to awan turą, że nie włoży
niczego, co w jaki kol wiek spo sób by ją ogra ni czało.

– Kulu arach.
– A jak zwał, tak zwał. – Obra żona, gło śno tupiąc, wyma sze ro wuje

z pokoju, mru cząc coś pod nosem.
Zain try go wana ostroż nie pod cho dzę do okna i nie znacz nie odsu wam

firankę, by rzu cić okiem na ulicę. Od wybu chu wojny jest nie przy jem nie
wylud niona, ludzie prze my kają jakby chył kiem, czujni niczym zające oba- 
wia jące się wilka. Mniej jest doro żek, a samo chody pra wie znik nęły. Co
naj wy żej poja wiają się te nie miec kie, z eses ma nami i ich żonami, a raczej
wyfio ko wa nymi kochan kami w mod nych futrza nych eto lach i kape lu si- 
kach.



Jan Rogu ski

Dostrze gam sąsiada i dobrego zna jo mego Janka Rogu skiego 11. Jest
mężem mojej przy ja ciółki Jadzi, która mieszka za ścianą. Podob nie jak
mąż, ukoń czyła medy cynę, ale w prze ci wień stwie do niego pra cuje,
a w zasa dzie pra co wała w Miej skim Insty tu cie Higieny, a nie w szpi talu.
Janek jak zwy kle wraca do domu zamy ślony, z pochy loną głową, zapewne
z kolej nego dyżuru albo taj nego wykładu dla stu den tów w Szpi talu Wol- 
skim. Jest takim dobrym czło wie kiem, odda nym leka rzem i że też aku rat
takie nie szczę ście musiało go spo tkać. Ich malutki synek Grześ 12 zacho ro- 



wał na gruź licę kości. Mam nadzieję, że jakimś cudem uda się go wyle czyć,
choć to podobno wyjąt kowo paskudna przy pa dłość.

Ze zdu mie niem dostrze gam, że znowu poja wił się pucy but. Star szy, nie- 
przy jemny czło wiek, który roz kłada się na chod ni kach z dziw nie wyso kim
ni to wóz kiem, ni to krze słem. Jak zwy kle paląc papie rosa, przy gląda się
spod wypło wia łego kasz kietu oko licz nym domom, zagląda ludziom w twa- 
rze, cze ka jąc na klien tów. Nie poj muję, że też nie jest mu wstyd czy ścić
nie miec kie ofi cerki pod ty kane mu pod nos przez tych, któ rych tak bar dzo
nie na wi dzimy. Kie dyś nawet z Heniem zasta na wia li śmy się, czy nie jest
szpie giem. Od tej roz mowy sta ramy się nie wcho dzić mu w drogę.



Jadwiga Rogu ska w Miej skim Insty tu cie Higieny, kwie cień 1938 roku

Opusz czam firankę i teraz dla odmiany sku piam się na kłu ją cych, sztyw- 
nych liściach palmy dak ty lo wej. Za punkt honoru wzię łam sobie wyho do- 
wa nie jak naj więk szej rośliny, sta jąc w szranki z sio strą, którą tego samego
dnia obda ro wa łam jed nym z dwóch egzo tycz nych wiechci otrzy ma nych
przeze mnie w ramach wdzięcz no ści od zna jo mej.

I choć było to lata temu, nie minął nam zapał w rywa li za cji o palmę –
dosłow nie – pierw szeń stwa. Zupeł nie jakby dorod ność rośliny miała udo- 
wod nić, która z nas tro skli wiej zaj muje się domem. Mamy dokład nie prze li- 
czone liście i cie szymy się z każ dego kieł ku ją cego pędu. A naj gor sze jest
to, że chęt nie pozby ła bym się tego cho ler stwa, bo zaj muje już pół pokoju,
ale prze cież nie mogę dać Róży satys fak cji.



Palma wyho do wana przez Marię

W ubie głym tygo dniu ze zdzi wie niem odkry łam na ziemi w doniczce
kolo nię maleń kich, za to ruchli wych niczym mrówki bia łych sko czo gon- 
ków.

Jak ja nie zno szę tych roba ków!
Poja wiają się nie wie dzieć skąd, a gdy się je wresz cie zauważy, to oka- 

zuje się, że już całymi chma rami migrują z doniczki na doniczkę. Trzy dni
temu, ku roz pa czy męża, oso bi ście poła ma łam jego papie rosy, by wrzu cić
tytoń do donicy i obfi cie go pod lać, licząc na to, że sko czo gonki same się
wyniosą. Naj chęt niej zanu rzy ła bym cały pojem nik z kwia tem w wodzie
i zalała po brzegi, żeby się poto piły, ale nie spo sób w poje dynkę prze su nąć
wiel kiej rośliny, a co dopiero zatar gać ją do wanny.

Zgięta wpół jestem tak sku piona na ana li zie gleby, że nie sły szę kro ków
męża za sobą, i gdy ten nie spo dzie wa nie kła dzie dłoń na moich ple cach,
gwał tow nie pod ska kuję i krzy czę jak opa rzona:

– Aa! – Wyba łu szam oczy, z tru dem łapiąc powie trze, i choć dostrze gam
uko chaną twarz, nie jestem w sta nie się uspo koić. Nagły wyrzut adre na liny
spra wił, że koła cze mi serce, a w gło wie szumi.

– Mary siu! Kocha nie, to ja!
– Widzę. – Nabur mu szona oddy cham głę boko, kła dąc dłoń na piersi. –

Musisz się tak skra dać? Tyle razy pro si łam…
– Prze cież się nie skra dam, wsze dłem jak zwy kle.
– Pro si łam, żebyś wołał.



– Nie prze sa dzaj. – Gła dzi mój poli czek deli kat nymi muśnię ciami
kciuka. – Prze cież nie będę się anon so wał na progu każ dego pokoju!

– Ale…
– Nie ma żad nego ale, chodź tu do mnie. – Przy ciąga mnie ku sobie,

obej mu jąc w talii. – No już, nie obra żaj się. Lepiej daj buziaka.
Usi łuje mnie poca ło wać, a ja zacho wuję się jak spło szona dzie wica.
– Prze stań, bo jesz cze dzieci zoba czą.
– I co z tego?
– A to, że nie wypada! – Śmieję się zalot nie. – Zda jesz sobie sprawę, że

to nie widok dla dora sta ją cych panie nek.
– Chyba doro słych kobiet.
– Ale…
– Widziały strze la ninę, śmierć, trupy, a ty zamar twiasz się tym, że zoba- 

czą kocha ją cych się ludzi, w dodatku rodzi ców, oka zu ją cych sobie czu łość?
– Spo gląda na mnie łobu zer sko.

– No wła śnie: rodzi ców!
Śmieje się, po czym niby polu bow nie ujmuje deli kat nie moją prawą dłoń

i pochy liw szy się, składa na niej świ dru jący uszy, prze sad nie gło śny poca- 
łu nek.

Dono śny cmok roz lega się w pomiesz cze niu, a ja stoję roz bro jona jak
zwy kle jego poczu ciem humoru.

– Daj spo kój, nie wygłu piaj się!
– Skar bów szu kasz pod palmą? – żar tuje. – Uwa żaj, żeby nie wysko czył

ci z niej dżinn albo jakiś inny cudak.
– Co ty powiesz? – prze ko ma rzam się. – Na razie to mi tylko robaki

z niej wyłażą, choć zdaje się, że po kura cji tyto nio wej jest ich zde cy do wa- 
nie mniej.

– Mam nadzieję, że nie suge ru jesz, iż będę musiał poświę cić kolejny
zapas z tru dem zdo by tych cyga re tek na twoje fana be rie.

– Wiesz dobrze, że nie mogę dać satys fak cji Róży. Gdyby nie ta głu pia
rywa li za cja, pew nie już dawno pozby ła bym się tego ziel ska z domu. Jak
ostat nio byli śmy w kościele, to nawet zasta na wia łam się, czy nie poda ro- 
wać palmy pro bosz czowi.

– Wyborny pomysł.
– Wiem, ale oba wiam się, że ją zmar nują. I co powie Róża? Będzie mieć

satys fak cję. Gdyby w naszym kościele był dawny pro boszcz, to może
poważ nie bym to roz wa żyła. A tak? Szkoda gadać.



Mamy szczę ście, że kościół na placu Trzech Krzyży jest otwarty i odpra- 
wiane są w nim msze. Ale strach w nich uczest ni czyć, bo zda rzyło się, że
Niemcy w cza sie nabo żeń stwa wpa dli, aresz to wali wszyst kich wier nych
i wywieźli, Bóg raczy wie dzieć dokąd. Pew nie do obozu. Więk szość
kościo łów, nie stety, jest zamknięta, zruj no wana albo prze ro biona na składy
broni i amu ni cji. W zasa dzie zamiast w świą ty niach chęt niej na wspólną
modli twę gro ma dzimy się na podwór kach przy nie wiel kich kaplicz kach, by
chó ral nie bła gać Tego, który włada świa tem, o wyba cze nie, litość, zmi ło- 
wa nie i pokój. O wytłu ma cze nie, dla czego tak cier pimy. Za jakie grze chy?

– Oj wy, kobiety, i te wasze pro blemy. Czym ty się przej mu jesz?
– To może się wyda wać głu pie, ale przy naj mniej mam złu dze nie, że coś

jesz cze jest jak za daw nych lat. Tak bar dzo tęsk nię za tam tym przed wo jen- 
nym cza sem.

– Wiem, kocha nie, ale zoba czysz, nie ba wem wojna się skoń czy
i będziemy żyć, jak jesz cze nie żyli śmy.

– Czy jest coś, o czym nie wiem?
– Nie, cho dzi mi tylko o radość, która nas ogar nie, gdy zakoń czy się to

wszystko. Ode tchniemy z ulgą, będzie cicho i spo koj nie, znowu zaczniemy
marzyć i pla no wać.

– O, z pew no ścią.
Nie po mna wła snych obaw przy tu lam się do niego i pozwa lam, by objął

mnie ramio nami i poca ło wał w czu bek głowy. Szkoda, że muszę myć włosy
w sza rym mydle, bo dawno temu skoń czył mi się mój ulu biony rumian- 
kowy szam pon. W dodatku ze wzglę dów bez pie czeń stwa prze far bo wa łam
ciem no brą zowe włosy na jasny blond. Nie jestem Żydówką, przy naj mniej
nic o tym nie wiem, ale mój typ urody i ciemne tęczówki nie raz były powo- 
dem wyle gi ty mo wa nia na ulicy i nie wy god nych pytań.

Teraz szam pon przy go to wuję sama według sta rego prze pisu babki Teo- 
dory, który zna la złam przez przy pa dek na końcu jej kuchen nego zeszytu
z prze pi sami.

Tęsk nię za wszyst kim: za dobrym kre mem i praw dzi wym szam po nem,
her batą, o poran nej fili żance czar nej mokki nie wspo mi na jąc. Mam dość
tych wszyst kich ersat zów: zbo żo wej kawy z domieszką suszo nych mie lo- 
nych kasz ta nów i żołę dzi, zio ło wych napa rów, które pijemy do śnia da nia,
mar ga ryny zamiast masła, kon fi tury z bura ków i kar to fli poda wa nych na
tysiąc spo so bów. Sza rych klu sek, plac ków ziem nia cza nych, babki ziem nia- 
cza nej, kar ta czy i kopy tek, purée z cebulką, zapie ka nek i kar to flanki.



Choć muszę uczci wie przy znać, że tylko dzięki pew nym sta rym zna jo- 
mo ściom i pie nią dzom na naszym stole lądują owe ziem niaki, o któ rych
więk szość rodzin może tylko poma rzyć jako o nie do stęp nym rary ta sie.

Doszło do tego, że zaczę łam z sen ty men tem wspo mi nać zupę z żółwi.
Zaska ku jący, trudno powie dzieć przy smak, ale z pew no ścią uzu peł nie nie
ubo giej w mięso diety. W 1941 roku, jeśli mnie pamięć nie myli, grec kie
żół wie dosłow nie zalały „czarny rynek”, rodząc egzo tyczne plotki i domy- 
sły. Mówiło się na mie ście, że to deli cje dla elit w Rze szy, zapchaj dziura
żywie niowa dla Wehr machtu na fron cie, ale przede wszyst kim było to kuli- 
narne wyzwa nie dla naszych gospoś, które na wszel kie spo soby usi ło wały
dobrać się do żół wiego mięsa.

– Kocha nie, co się dzieje? – Hen ryk odsuwa się i przy gląda mi się z nie- 
po ko jem.

– Nic, nic, zamy śli łam się.
– Na jaki temat, jeśli można wie dzieć?

Domowy szam pon z sza rego mydła

Utrzeć tro chę sza rego mydła na tarce, dodać świeże żółtko, kilka kro pli cytryny
i pła ską łyżeczkę oliwy. Skrawki mydła roz pu ścić w mini mal nej ilo ści wody, roz beł- 
tać żółtko z oliwą i cytryną, dodać do mydlin i dokład nie wymie szać.

Kolejny cie pły poca łu nek ląduje tym razem na mojej szyi, tuż obok
ucha. A potem jego usta się gają mał żo winy i deli kat nie całują raz za razem.
Osu wam się bez wład nie w ramiona męża i gdy by śmy byli sami w domu,
pozwo li ła bym zapro wa dzić się do sypialni. Tak bar dzo go kocham. Jest
całym moim świa tem.

– Zatę sk ni łam za kawą, her batą…
– Prze cież przy nio słem ostat nio English tea – mówi z dumą, roz ko szu jąc

się angiel skimi sło wami wypo wia da nymi z praw dzi wie lon dyń skim akcen- 
tem.

– Daj spo kój, ta odro bina wystar czy zale d wie na kilka małych fili ża nek.
– Wzdy cham. – Choć oczy wi ście jestem ci wdzięczna, kocha nie, że wyko- 
pa łeś ją spod ziemi.



– Ma się zna jo mo ści. – Puszy się z zado wo le niem i łobu zer sko mruga. –
Wszystko dla mojej dro giej żoneczki.

– Wiem, wiem, mój drogi. – Uśmie cham się, bo bar dzo lubię, gdy tak
trosz czy się o mnie, mówi z taką czu ło ścią. – Marzę o samo wa rze peł- 
nym…

– Daj nam czas, nie ba wem będziesz miała nie tylko her batę, ale też inne
rze czy. Daj nam czas, a zdzi wisz się, jak szybko wszystko się zmieni.

I pod czas gdy on staje się coraz bar dziej tajem ni czy, odpo wia da jąc pół- 
słów kami, we mnie kieł kują nowe obawy.

– Czy jest coś, o czym nie wiem? – pona wiam pyta nie.
– Pamię tasz Lam beth walk? – zmie nia temat. – Zatań czysz?
– Teraz, tutaj?
– A dla czego nie? Pamię tasz te dan cingi? Prze tań czone noce? Blask

świec, czułe słówka?
– Oczy wi ście, jak mogła bym zapo mnieć? A waka cje w Ani nie?
– Ba! Jesz cze nie raz tam poje dziemy.
– Obie cu jesz?
– Przy się gam – mówi poważ nie, pod czas gdy ja zakli nam rze czy wi stość,

tar guję się z losem, obie cu jąc, że będę dobrym, pomoc nym czło wie kiem,
byleby tylko wszystko to nam się ziściło.

– Jesz cze będzie prze pięk nie – szep czę bar dziej do sie bie niż do niego,
choć jakoś trudno mi uwie rzyć w te pobożne życze nia. – I pew nie znowu
zaczniesz cho dzić na te swoje walki bok ser skie.

– Ma się rozu mieć!
– Jak można eks cy to wać się tym, że ludzie okła dają się pię ściami? Ni- 

gdy tego nie zro zu miem.
– I nie musisz, zostaw to mnie. Też mam prawo do swo ich przy jem no ści.
– Wola ła bym, żebyś zagrał ze mną w bry dża.
Henio pod cho dzi do gra mo fonu i z aten cją kręci korbą, by po chwili

z jesz cze więk szą ostroż no ścią poło żyć igłę na czar nej wiru ją cej winy lo wej
pły cie. I zaczyna pły nąć cicha, kojąca melo dia…

Umó wi łem się z nią na dzie wiątą,
Tak mi do niej tęskno już.
Zaraz wezmę od szefa akonto,
Kupię jej bukie cik róż.
Potem kino, cukier nia i spa cer
W księ ży cową jasną noc.



I będziemy szczę śliwi, weseli,
Aż przyj dzie pół noc i nas roz dzieli 13.

– Też zagram, spo kojna głowa! – Uśmie cha się pro mien nie, znowu mru- 
ga jąc okiem i robiąc zadziorną minę. – Pani pozwoli. – Bie rze mnie
w ramiona i przez chwilę wiru jemy po pokoju, pogrą żeni we wspo mnie- 
niach.

Wresz cie ze śmie chem opa damy na kanapę. Wtu lamy się w sie bie, trzy- 
ma jąc się za ręce i co rusz czule cału jąc. Gdy bym tylko mogła zacza ro wać
tę chwilę, aby trwała wiecz nie, żeby nic się nie zmie niło. By znik nął świat.
Znik nęła wojna.

Gdyby tak już mogło zostać. Z roz rzew nie niem wodzę wzro kiem po
mod nym, wygod nym salo niku, który miał być wieczną oazą ciszy i spo- 
koju. Naszym naj bez piecz niej szym miej scem na świe cie. Mięk kich tka ni- 
nach, sty lo wych meblach. Przy po mi nam sobie, z jakim entu zja zmem je
zdo by wa łam w mod nych skła dach i salo nach. Tuż przed wybu chem tej
prze klę tej, nie spo dzie wa nej wojny, dwu dzie stego pią tego sierp nia, w dniu
naszej rocz nicy ślubu, wbity został ostatni gwóźdź w ścianę, na któ rej zawi- 
sło nasze wspólne, opra wione w złotą fiku śną ramę rodzinne zdję cie.

Nagle mój wzrok sku pia się na sza rej, brzyd kiej dyk cie, która poja wiła
się w oknie po prze strze lo nej szy bie.

– Roz ma wia łeś ze szkla rzem?
– Oczy wi ście, już mnie o to pyta łaś. – Hen ryk popra wia się na sofie

i sztyw nieje. Wra camy do przy krej rze czy wi sto ści.
– Patrzeć nie mogę na tę sklejkę.
– Przy kro mi, musisz uzbroić się w cier pli wość. Wiesz, że bra kuje szkła.
– Cie kawe dla czego.
– No cóż, pew nych rze czy nie prze sko czymy.
– Wszyst kiego bra kuje, poza Szwa bami.
Nagle zmie nia się nastrój. Pry ska bańka szczę śli wo ści.
– Co prawda, to prawda. – Cmoka, się ga jąc jed no cze śnie do kie szeni

mary narki po papie ro śnicę. – Ale daję im jesz cze kilka tygo dni, no, może
mie siąc albo dwa. Dostali baty pod Sta lin gra dem i jak na moje, to już się
nie pozbie rają.

– Pro szę cię, nie pal w miesz ka niu.
– Dobrze, już dobrze, moja ty porząd nicka, wyjdę na bal kon.



Henio po chwili namy słu i nie po ję tej dla mnie ana li zie skrętu kolej nych
cyga re tek sięga po sto jącą na sto liczku krysz ta łową popiel niczkę, wyj muje
wresz cie papie rosa z posre brza nego pude łeczka, które lata temu dostał od
brata w pre zen cie pod cho inkę. Znowu przy gląda mu się uważ nie, jed no- 
cze śnie mię to sząc w pal cach, jakby chciał wygła dzić jego zawar tość
i spraw dzić, czy jest dobrze ubita.

– Pocze kaj.
– Tak?
– Mam wra że nie, że nie mówisz mi wszyst kiego, i zaczy nam się mar- 

twić. W dodatku zbliża się trzeci sierp nia i uro dziny Sta sia. Nie pla nuję
niczego spek ta ku lar nego, ale myśla łam, żeby zapro sić cho ciaż Różę
z rodziną.

– Jak sobie życzysz, tylko że może być z tym pro blem.
– Wiem, nie posie dzimy długo, ale naj waż niej sze, żeby się spo tkać. Jest

tak nie wiele oka zji.
– Wiesz, w dzi siej szych cza sach nie powin ni śmy niczego pla no wać.
– Czego mi nie mówisz? Czuję, że skry wasz jakąś tajem nicę, i oby nie

oka zała się dłu go nogą blon dynką z sar nimi oczami i wąskimi pęci nami, bo
czego jak czego, ale kobiet w tym domu masz aż nadto.

– Kocha nie, nie mam romansu, jeśli o to ci cho dzi.
– A która by się połasz czyła na takiego sta ruszka? – Śmieję się w głos.
Wypada to bar dzo sztucz nie i nie szcze rze. Jak zwy kle nie wiem, jak się

zacho wać w stre su ją cych sytu acjach. W takich chwi lach naj czę ściej pokry- 
wam zmie sza nie idio tycz nym chi cho tem. Tak było rów nież pod czas
naszego ślubu. Byłam tak prze jęta i spa ra li żo wana myślą o tym, że biorę
sobie tego męż czy znę na towa rzy sza na resztę życia, że co rusz, ku kon ster- 
na cji gości, wstrzą sał mną krę pu jący rechot.

Nawet nie chcę sobie przy po mi nać, co wie dzia łam, a w zasa dzie czego
nie wie dzia łam o nocy poślub nej. O obo wiąz kach mał żeń skich, które
postrze ga łam jako dba nie o męża pod wzglę dem kuli nar nym i odzie żo wym.
Już nie pamię tam, jak wyobra ża łam sobie sypial niane tête-à-tête, ale to, co
wyda rzyło się tam tej nocy, prze ro sło moje ocze ki wa nia, jed no cze śnie wpra- 
wia jąc w zakło po ta nie i wstyd. Równo po dzie wię ciu mie sią cach, co do
dnia i nie mal co do godziny, na świe cie poja wiła się nasza pier wo rodna
córka Zosia. Maleńka kru szynka, która skra dła nasze serca, pochło nęła cały
wolny czas, opróż niła port fele, bo oczy wi ście musiała mieć wszystko, co
naj lep sze, i pra wie przy pra wiła o zawał, gdy w trze cim mie siącu życia



konieczna oka zała się chi rur giczna inter wen cja i usu nię cie pachwi no wej
prze pu kliny.

– Żebyś się nie zdzi wiła. – Hen ryk marsz czy czoło i celuje we mnie pla- 
cem wska zu ją cym.

Przy po mina mi tego rado snego, try ska ją cego poczu ciem humoru chło- 
paka sprzed dwu dzie stu kilku lat, w któ rym tak bar dzo się zako cha łam,
a który teraz stał się sta tecz nym, poważ nym męż czy zną, na któ rego ramie- 
niu mogę bez piecz nie się oprzeć w wędrówce przez świat.

Jak to dobrze, że jeste śmy razem. Że nic nas nie poróż niło. Że trudy,
pro blemy i wojna tylko nas do sie bie zbli żyły. I to chyba jedyny pozy tywny
aspekt tej ostat niej.

– Mój kogu ciku! Ale tak poważ nie, powiesz mi, co się dzieje? Nawet
Zula cho dzi bar dziej prze jęta niż zazwy czaj. Widzę, że ludzie są coraz bar- 
dziej czymś pod eks cy to wani, i wydaje mi się, że…

– Dobrze, powiem ci, ale się nie dener wuj.
– Po tych sło wach zamie niam się w Cha rytę, bogi nię rado ści i szczę ścia

– mówię z nie skry waną zło ścią. – Bar dziej nie mogłeś mnie zde ner wo wać.
– Zanie po ko jona skła dam dło nie na podołku i zaci skam tak, że bie leją mi
kłyk cie. W gar dle mam pusty nię. Ulot nił się dobry nastrój i znik nęły miłe
wspo mnie nia. Ich miej sce zajął duszący strach.

– Szy kuje się rewolta.
– Co ty mówisz? – Jestem szcze rze zdzi wiona, bo do tej pory słowa

Tade usza, opty mizm dziew czy nek i atmos fera pod nie ce nia ogar nia jąca
ulice wyda wały mi się nie uza sad nione. Jak mogłam być taka ślepa? I głu- 
cha?

– Na mie ście coraz czę ściej mówi się o powsta niu, ale bła gam, nie roz- 
ma wiajmy o tym w obec no ści dzieci.

– Oczy wi ście.
– Ni gdy nie wia domo, jak zare agują, czy nie zaczną pani ko wać. Czy się

nie wystra szą!
– Czego mia ły by śmy się bać?
Jak na zawo ła nie Aniela z książką w dłoni i szy deł kową robótką pod

pachą poja wia się w drzwiach, a tuż za nią, z kub kiem cie płego rumian ko- 
wego naparu wkra cza Zośka.

– Niczego, tak tylko sobie roz ma wiamy. – Usi łuję baga te li zo wać. – Jak
ci idzie praca nad boler kiem?

– Mamo, nie jeste śmy dziećmi. – Aniela fuka nie za do wo lona.



Zauwa ży łam, że ostat nio stała się dziw nie prze wraż li wiona i robi
wszystko, by trak to wać ją jak doro słą. Nie wiem, skąd taka zmiana, bo
dotych czas bar dzo odpo wia dała jej rola córeczki tatu sia. Czyżby nagle
doro sła? A może zadu rzyła się w Tade uszu?

Posta na wiam, że przyj rzę się jej pod czas kolej nej wizyty chło paka.
Swoją drogą, jak ten czas szybko mija. Moje dziew czynki nie wie dzieć

kiedy stały się kobie tami. Dobrze, że mamy jesz cze w domu małe ber be cie,
przy naj mniej przez kilka naj bliż szych lat nie będziemy czuć się jak sta rusz- 
ko wie, któ rzy wypu ściw szy dzieci w świat, zostali sami w opusz czo nym
gnieź dzie.

– Nie ład nie pod słu chi wać. – Mąż spo gląda na nie groź nie.
Córki, które wie dzą, jak za nimi prze pada i roz piesz cza je na każ dym

kroku, jak tylko i czym tylko może, nic sobie nie robią z tych poła ja nek.
Bez tro sko ładują się na kanapę, zsu wają mięk kie kap cie, pod cią gają blade,
chude nogi, by na nich przy siąść, i popra wiają spód niczki. Śmiać mi się
chce, gdy widzę ich podobne gesty i stro jone minki. Mimo że stale jedna
dru giej usi łuje udo wod nić, jak bar dzo się od sie bie róż nią, nie mogą się
wyprzeć podo bień stwa. Gdyby nie róż nica wieku, można by je wziąć za
bliź niaczki.

– Tatko, daj spo kój. Jakie pod słu chi wać? – Zośka, wzru sza jąc ramio- 
nami, zrywa się, pod cho dzi do ojca i całuje go w poli czek. – Śmie je cie się
i roz ma wia cie tak gło śno, że w całym miesz ka niu was sły chać.

– Kochane. – Postę puję krok w stronę Anieli i zanu rzyw szy palce w jej
gęstych lokach, jak za daw nych lat deli kat nie ją tar mo szę.

– Mamuś, daj spo kój. Cią gle te czu ło ści… – Robi unik i spo gląda na
mnie z obu rze niem.

– Kie dyś jesz cze za nimi zatę sk nisz. – Udaję, że się dąsam.
– Nie mów tak.
– Mami dło ma rację. Nie ba wem zaczniesz tulić się do uko cha nego

i mamine uści ski nie będą…
– Prze stań! – Aniela zło ści się jesz cze bar dziej i jak na zawo ła nie oblewa

pąsem. – Dla czego ze mnie kpisz?!
– Dziew częta, uspo kój cie się. – Śmiać mi się chce, gdy jestem świad- 

kiem ich prze ko ma rza nia. Aby żad nej nie zra nić, a tym bar dziej nie brać
strony żad nej z córek, tłu mię w sobie chi chot i wzno szę się na wyżyny
powagi. – Kochane, roz ma wiamy z tatą o poważ nych spra wach, więc może
zosta wi ły by ście nas na chwilę.



Lata temu mie li śmy przy wi lej roz ma wia nia z Heniem po fran cu sku, tak
by dzieci, no i gospo sia nas nie rozu miały, ale odkąd dziew częta zaczęły się
uczyć języka żabo ja dów, ten wybieg prze stał dzia łać.

– Jeste śmy doro słe! – pro te stuje Aniela, naj wy raź niej nie mając ochoty
speł nić mojej prośby. – Jeśli jesz cze nie zauwa ży li ście.

– A poza tym roz ma wia cie o powsta niu. – Zosia prze rywa sio strze i staje
się czujna jak tro pione zwie rzę. Spo gląda na ojca z nie po ko jem. – Nie praw- 
daż?

– Skąd ten pomysł? – Zdez o rien to wany Hen ryk, w potrza sku mię dzy
wyja wie niem prawdy a chro nie niem córek przed pro ble mami tego świata,
chcąc zyskać na cza sie, przy gląda się czub kom pal ców.

– Tato, nie uda waj, wiemy, co się szy kuje. Tylko nie wie dzia ły śmy,
kiedy wybije godzina zero.

– Godzina „W”.
– Słu cham? – Zosia wpa truje się w ojca. – Ty też wiesz o powsta niu?

Dla czego nic nam nie powie dzia łeś? Nie sądzisz, że nale ża łoby uprze- 
dzić…

– O czym, do jasnej cia snej, mówi cie?! – zde ner wo wana pod no szę głos.
– Czy jestem jedyną osobą, która nie ma o niczym poję cia? Hen ryk,
powiedz coś wresz cie! Jakie powsta nie, do cho lery?

– Czyli wie cie. – Mąż nie zwraca na mnie uwagi, dokład nie lustru jąc
córki. – Te sprawy nie powinny was doty czyć!

– Tak, wiemy od Tade…
– Cicho, głu pia!
– Zosiu, nie mów tak do sio stry.
– Zawsze musisz wszystko wypa plać! – Roz złosz czona Zośka z hukiem

odsta wia kubek na sto jący przy kana pie mały pod ręczny sto lik i roz chla puje
napar, tak że na ser we cie roz kwita bura plama.

– Ja nie, nie… – Aniela się hiper wen ty luje, a oczy nabie gają jej łzami. – 
Ja nie, nie… nie chcia łam.

– Cisza! Prze stań cie! Do cho lery! Powiedz cie, o co cho dzi. – Walę dło- 
nią w kanapę, wzbi ja jąc obło czek kurzu, który rado śnie wiruje w pla mie
sło necz nego świa tła, po czym na powrót osiada na aksa mit nym obi ciu.

Ja też opa dam na kanapę i wpa truję się w rodzinę, nie poj mu jąc, jakim
cudem zosta łam pomi nięta w tak waż nym tema cie. Jestem wście kła. Prze- 
cież dom trzeba przy go to wać na każdą ewen tu al ność, zro bić zapasy.
O Boże! A może będą potrzebne jakieś leki, opa trunki? A jeśli trzeba się



gdzieś prze nieść, nie spa ku jemy się w kilka chwil! Jak oni mogli zataić taką
sprawę!

– Mamo…
– Jeste ście zupeł nie nie od po wie dzialni! Jak mogli ście mi nie powie- 

dzieć?! Prze cież trzeba się przy go to wać! – krzy czę.
– Dobrze, usiądźmy wszy scy. – Przy party do muru Hen ryk ulega pre sji.

– Chyba rze czy wi ście musimy poroz ma wiać.
Jestem prze ra żona, bo jak zwy kle spo dzie wam się naj gor szego. Cho ciaż

nie wiem, co mogłoby się jesz cze wyda rzyć, co jest gor sze od wojny. Tylko
śmierć. A tę można ponieść na tysiące spo so bów, o każ dej porze dnia
i nocy. I gdyby stale się nad tym zasta na wiać, można by tylko osza leć, nic
wię cej.

– Zamie niam się w słuch.
Popra wiam się na podusz kach, tak by całymi ple cami przy lgnąć do opar- 

cia, zupeł nie jak bym szu kała w nim pocie sze nia.
– Więc…
– Dla czego aku rat ja nic nie wiem? Czy powin nam się mar twić? Hen ryk,

jeśli nie powiesz dokład nie, o co cho dzi, to przy się gam, że się z tobą roz- 
wiodę! – Spo glą dam groź nie na męża, który dla odmiany podcho dzi do
kaflo wego pieca, jak ma to w zwy czaju zimową porą, gdy chce się ogrzać.
Ale latem piec jest zimny i przy po mina bez pieczną, nie zdo bytą twier dzę,
która naj wy raź niej daje mu poczu cie ochrony przed moją furią.

– Nie chcia łem cię dener wo wać w twoim sta nie – wypala nie spo dzie wa- 
nie, po czym natych miast się mity guje, a czer wone plamy na szyi zdra- 
dzają, że stra cił nad sobą pano wa nie. Oczy córek wycho dzą z orbit.

– Mamo, jesteś chora?! – Prze ra żo nej Anieli zaczyna drżeć pod bró dek. –
Mamu siu, dla czego nie…

Zapada nie przy jemna cisza.
– Znowu będziesz miała dziecko?! – Roz sąd niej sza i bystrzej sza Zosia

jest zde gu sto wana. Patrzy na mnie oskar ży ciel sko i nie mal z obrzy dze niem.
Odchyla się z nie sma kiem, chyba obu rzona tym, że jesz cze robimy „te” rze- 
czy w łóżku.

– Dzię kuję. – Jestem wście kła jak osa i gdyby wzrok mógł zabi jać, Hen- 
ryk leżałby mar twy u mych stóp.

– Prze pra szam, wymknęło mi się.
– Pro si łam, żeby nikomu nie mówić! Jesteś jak dziecko! Jak sztu bak,

któ remu nie można powie rzyć tajem nicy! Już ni gdy ci nie zaufam! Niczego



nie powiem! A pro si łam! Pro si łam, że póki nic nie jest pewne….
– Kocha nie, wybacz. – Robi krok w moją stronę, nie chęt nie odkle ja jąc

się od pieca, ale nim zdąży mnie dotknąć, zry wam się jak opa rzona i odska- 
kuję pod ścianę.

Mąż z ulgą wyco fuje się na poprzed nią pozy cję, ponow nie szu ka jąc
wspar cia w zim nych kaflach.

– Jeste śmy waszymi cór kami i mamy prawo wie dzieć, co się dzieje
w domu. – Rezo lutna jak zwy kle Zosia ude rza w poważne tony.

– Dobrze, już dobrze.
Jest mi przy kro. Wie lo krot nie zasta na wia łam się, w jaki spo sób

powiemy dzie ciom o powięk sze niu rodziny. W każ dej z poja wia ją cych się
w mojej gło wie wer sji zakła da łam, że będzie to miły, uro czy sty moment.
Może wie czo rem przy kola cji? Albo w uro dziny syna? Ale w żad nej wizji
nie poja wiła się taka scena.

Robi mi się słabo i nie chęt nie opa dam na ulu biony skó rzany fotel Hen- 
ryka. Macham ręką z rezy gna cją, jed no cze śnie zakła da jąc nogę na nogę, po
czym odru chowo się gam dło nią do brzu cha, zupeł nie jak bym tym drob nym
gestem chciała ochro nić tę małą istotkę, która od czte rech mie sięcy roz py- 
cha się w moim brzu chu.

– Nie chcie li śmy wam mówić – na dal spo cona z ner wów pospiesz nie
szu kam racjo nal nych argu men tów – bo to jesz cze nic pew nego, ale rze czy- 
wi ście wszystko wska zuje na to, że spo dzie wam się dziecka.

– Nie!
– Tak?
Wołają jed no cze śnie, a ich miny nie zdra dzają rado ści.
– Prze cież masz jesz cze małe dzieci!
– I co z tego?
Racjo nalna jak zawsze Zosia wyli cza na pal cach nasz przy chó wek.
– Nie wystar czy wam?
– Cza sami jest tak – silę się na spo kój, choć palę się ze wstydu, że muszę

się tak tłu ma czyć przed cór kami – że czło wiek coś pla nuje, a los przy nosi
coś zgoła innego.

– Wła śnie. – Hen ryk prze ka zał mi pałeczkę i cią gle pod pie ra jąc piec,
patrzy wprost przed sie bie.

Podej rze wam, że naj chęt niej uciekłby z domu.
– Tak było i tym razem. Też jeste śmy z tatą, byli śmy… zasko czeni. Ale

to Bóg zsyła nam cuda i to kolejny dar Boży, z któ rego bar dzo się cie szymy.



– Jest wojna! – Aniela łapie oddech otwar tymi ustami.
Wygląda jak przed wi gi lijny karp, któ rego tra dy cyj nie trzy mamy żywego

przez kilka dni w wiel kiej bla sza nej balii. Nie poj muję tego dziw nego zwy- 
czaju przy no sze nia do domu żywego zwie rzę cia, żeby potem je oso bi ście
uka tru pić i zjeść. Prze cież gdy mamy ochotę na kieł basę, nie przy cią gamy
do miesz ka nia świni!

Usi ło wa łam wytłu ma czyć to Zuli, ale ona uparła się, że jak żyje, zawsze
był na Boże Naro dze nie żywy karp, więc póki u nas służy, tak będzie.

Już nawet nie zadaję sobie trudu, by wyja śniać jej, że na naszym stole
zawsze gościły sumy i san da cze, a karp poja wił się z biedy dopiero po
wybu chu wojny, gdy zdo by cie jakiej kol wiek ryby na świą teczny stół gra ni- 
czyło z cudem.

– W cza sie wojny też rodzą się dzieci – mówię pojed naw czo.
– Że też chce cie jesz cze kogoś spro wa dzać na ten straszny świat! – bia- 

doli z nie do wie rza niem młod sza córka.
– Daj cie już spo kój. Co się stało, to się nie odsta nie – rzu cam dobit nie,

a w moim gło sie pobrzmiewa nutka iry ta cji.
Nie mam zamiaru oma wiać z cór kami pla nów pro kre acyj nych ani żad- 

nych innych.
– Dobrze, dobrze – bur czy Zosia nie przy jem nie.
– A ja sądzi łem, że nasze dobrze uło żone córki nam pogra tu lują. – Hen- 

ryk wydaje się rów nie zawie dziony postawą dziew czyn jak ja.
– Gra tu la cje – nie chęt nie mówią jed no cze śnie.
– Powie cie wresz cie, co się święci? – Wra cam do głów nego tematu. – 

O co cho dzi z tym całym powsta niem? Myśli cie, że tym razem to prawda?
Przez kolejną godzinę dowia duję się nie sły cha nych rze czy. Że na poważ- 

nie szy kuje się powsta nie. Przez lata oku pa cji przy wy kłam do róż no ra kich
plo tek o tym, że wyda rzy się coś nie zwy kłego. Jakiś prze łom. Kolejny
zamach. Że Hitler został zabity.

– Ale tu, w War sza wie? Prze cież to sza leń stwo!
– A wła śnie że nie! – Hen ryk ostro pro te stuje. – U Niem ców spada

morale, tym bar dziej po tym całym zama chu.
– No tak. – Wzdy cham. – I pomy śleć, że dwu dzie stego lipca mogło być

po wszyst kim. Że też ten… jak mu tam było? – Mam nazwi sko na końcu
języka, ale jakoś nie potra fię sobie przy po mnieć. Nie wiem, jaki wpływ
wywiera stan bło go sła wiony na mózg, ale mam wra że nie, że każda kolejna
ciąża coraz bar dziej mnie ogłu pia. Nagle bra kuje mi słów, nie mogę się



wysło wić, zapo mi nam, po co dokądś idę, i jestem nie obecna. Boże, jak ja
nie lubię tego niby bło go sła wio nego stanu, ponoć naj pięk niej szego w życiu
kobiety! Choć mam ogromne szczę ście, że w prze ci wień stwie do więk szo- 
ści moich przy ja ció łek nie wymio tuję, nawet nie mam mdło ści.

– Claus von Stauf fen berg – pod rzuca Hen ryk.
– No wła śnie! – Macham pal cem wska zu ją cym jak bona przed leni wym

dziec kiem. – Że też temu bie da kowi się nie udało, obwo łano by go świę- 
tym!

– Nie jestem pewna – Zosia jak zwy kle zaczyna filo zo ficzny wywód – 
czy zabójca może zostać świę tym. Z dru giej strony, jeśli cho dzi o zabi cie
Hitlera, to…

– Wróćmy do meri tum. – Powstrzy muję ją przed deli be ro wa niem, do
któ rego w miarę upływu lat wyka zuje coraz więk sze skłon no ści.

– Niemcy dostali wciry w Rosji, Hitler otarł się o śmierć, Sta lin jest
coraz bli żej. Zresztą chyba zauwa ży ły ście, że na uli cach jest spo koj niej.

– Rze czy wi ście! – wołam.
– Niemcy ucie kają. Całymi rodzi nami. A to może ozna czać tylko jedno!

Że mają dosyć. Już wie dzą, że co jak co, ale tej wojny nie wygrają!
– Boże, oby to były pro ro cze słowa! Musimy wie czo rem pomo dlić się

w tej inten cji. O rychły koniec wojny! Naresz cie!
– Oczy wi ście modli twa się przyda, ale przede wszyst kim – mąż splata

dło nie za ple cami i odkle iw szy się od pieca, zama szy stymi, dłu gimi kro- 
kami zaczyna wędro wać po pokoju – musimy się zmo bi li zo wać, pomóc…

– Niby komu? – pytam zasko czona. – Rosja nom?
– Sobie. Głów nie sobie.
– Tade usz mówi – Aniela włą cza się do dys ku sji – że ma wybuch nąć

praw dziwe powsta nie. Jesz cze dokład nie nie wia domo kiedy, ale podobno
wszy scy się na nie szy kują.

– Wszy scy to zna czy kto? – dopy tuję zanie po ko jona, bo owo „wszy scy”
może ozna czać, że dziew czyny też coś knują za naszymi pla cami. Nie znio- 
sła bym, gdyby dobro wol nie nara żały się na nie bez pie czeń stwo. Jesz cze
tylko tego bra ko wało, żeby coś im się stało! Do końca życia nie daro wa ła- 
bym sobie, że ich nie uchro ni łam.

– Mło dzi, pod zie mie, gro ma dzą broń, szkolą się. Nie ba wem wybuch nie
wiel kie powsta nie 14. To pewne – stwier dza z prze ko na niem Zosia.

– Głu pie gada nie. Jak mogą się szko lić, skoro w War sza wie pra wie nie
ma broni.



– Jak to?
– Powsta nie, ow szem, od dawna jest pla no wane, ale poza dużymi mia- 

stami. Akcja „Burza”. Sły sza ły ście o „Burzy” 15?
– Skąd!
– No wła śnie.
– My sły sza ły śmy.
Spo glą dam na dziew czynki z nie do wie rza niem, ale w miarę jak opo wia- 

dają, uświa da miam sobie, w jakim stop niu rodzina uśpiła moją czuj ność.
Z uwagi na mój stan Hen ryk robił wszystko, żeby mnie nie dener wo wać.
Ale skąd smar kule wie dzą tyle o dzia łal no ści pod zie mia, o Armii Kra jo wej?

Już ja sobie poważ nie poroz ma wiam z tym Tade uszem i jeśli będzie taka
potrzeba, to aby chro nić dziew czynki, posta ram się uciąć ich zna jo mość.
O wszyst kim powiem Mag dzie, może ona powstrzyma syna!

– Coś wam prze czy tam. – To mówiąc, Hen ryk sięga po rzu coną na fotel
gazetę i jak gdyby ni gdy nic zanu rza się w tym, co lubi naj bar dziej: w poli- 
tyce.

„Dwa rządy 16

Zwy kła to prawda poli tyczna, że tam, gdzie są dwa rządy, ist nieje nie- 
rząd. Pol ska zna la zła się w tej wła śnie sytu acji.

Mamy rząd lon dyń ski i mamy rząd ‹‹kra now ski››.
Pierw szy jest nie wąt pli wie reak cyjno-sana cyjny, choć ‹‹zdobi›› go osoba

ludo wca – Miko łaj czyka; jest ode rwany od Kraju; uważa się za legalny,
powo łu jący się na Kon sty tu cję 1935 roku, choć jest zlep kiem przy pad ko- 
wych jed no stron nie osób; zależy od Anglii i oka zuje tra giczną nie udol ność.

Drugi jest komu ni styczny, powo łuje się na for mal nie nie obo wią zu jącą
Kon sty tu cję z roku 1921 jako demo kra tyczną, cał ko wi cie zależny od
Moskwy.

Pierw szy chce Pol skę od Odry do gra nic z 1939 roku, dru giemu wystar- 
cza Pol ska od Odry po Bug.

Mię dzy tymi dwoma rzą dami stoi Naród Pol ski, któ rym obie strony –
angiel ska i rosyj ska – usi łują grać jako atu tem w roz gryw kach mię dzy na ro- 
do wych. Temu nie można się dzi wić ani tym bar dziej obru szać. Trzeba
pamię tać tylko o tym, by w tej grze nie utra cić wol no ści i nie pod le gło ści
oraz mieć moż ność swo bod nego budo wa nia demo kra tycz nej Pol ski Ludo- 
wej.

Trzeba więc nam jak naj szyb szego zebra nia się rze czy wi stego Przed sta- 
wi ciel stwa Narodu, które by wyło niło jeden, oparty na zaufa niu powszech- 



nym rząd ludowy. Oby dwa wymie nione wyżej rządy tego powszech nego
zaufa nia nie mają”.

„Atak rosyj ski na War szawę 17

Do sto licy Pol ski zbli żył się front. Gar wo lin i Pilawa zostały zajęte. Woj- 
ska rosyj skie zbli żają się do Otwocka. Tak brzmią donie sie nia z frontu pod- 
war szaw skiego z dnia 28 lipca. Sytu acja zmie nia się z godziny na godzinę.
Naj bliż sze dni, nawet godziny, mogą przy nieść atak na Pragę”.

– Daj spo kój, mam już dość tej poli tyki – iry tuję się. – Wszy scy tylko
gadają, deli be rują, pla nują, a dla zwy kłych ludzi jakoś nic z tego nie
wynika!



Maria

– Co o tym wszyst kim sądzisz?
– Sama nie wiem, ale naj wy raź niej coś wisi w powie trzu. Tak bym się

cie szyła, gdyby tym razem speł niły się nasze nadzieje. – Jadwiga wzdy cha
roz ma rzona. – Poje cha ły by śmy do Kry nicy.

– Anina.
– Albo nad morze, chłopcy jesz cze go nie widzieli – fan ta zjuję.
Jak zwy kle sto imy prze chy lone przez balu stradę jej bal konu, obser wu jąc

ruch na ulicy. Pospiesz nie prze my ka ją cych ludzi, dostoj nie kro czą cego żoł- 
nie rza w mun du rze Wehr machtu, kobietę w ele ganc kiej gar sonce, na któ rej
ramie niu wisi zapła kane dziecko.

Nie spo dzie wa nie ruch na ulicy gęst nieje. Poja wiają się mło dzi zaafe ro- 
wani ludzie. Wbie gają w bramy kamie nic i z nich wybie gają, jakby kogoś
szu kali.

– Pod szóstką 18 jest labo ra to rium, wiesz coś o tym? Może coś się tam
stało?

– Kto wie? Henio mówi, że w tym, jak to nazy wają, „loka liku roz ryw ko- 
wym” przede wszyst kim roz ry wają się pro duk cją gra na tów i bute lek zapa- 
la ją cych.

– Prze cież tam była rusz ni kar nia.
– Widocz nie na coś się przy dała.
Wybu chamy śmie chem. Z dnia na dzień jeste śmy coraz bar dziej zde ner- 

wo wane, ale też pod eks cy to wane i unie sione nadzieją, że koniec wojny
przyj dzie szyb ciej, niż by śmy mogły się spo dzie wać.

– A powiedz tak szcze rze, czy Janek, jakby co, przy stąpi do powstań- 
ców? Prze pra szam, że tak dopy tuję, ale wasz Grze sio taki chory…

– Mary siu, co mam ci powie dzieć? Roz ma wia li śmy o tym tyle razy,
Janek jest roz darty. Powta rza, że synek jest naj waż niej szy, i nie spo sób się
z tym nie zgo dzić, ale odgraża się, że u nas w domu otwo rzy szpi ta lik.

– Co ty powiesz?



Z Jadwigą Rogu ską (po pra wej) na bal ko nie kamie nicy przy ul. Żura wiej 28
w War sza wie, lato 1944 roku

– Nama wiam go, żeby raczej zaan ga żo wał się w Szpi talu Wol skim, choć
sama już nie wiem… No i jakoś nie daje się prze ko nać. Może ma rację, że
tu, na miej scu, będzie swo bod niej szy. Zresztą sądzę, ze jeśli zaj dzie taka
potrzeba, będzie niósł wszelką pomoc.

– Pew nie tak.
– Zmar twień mam aż nadto i wola ła bym mieć go pod ręką. Gdy przy po- 

mi nam sobie, jak jeź dził z drew nianą skrzy nią z kar dio gra fem, żeby leczyć
Rydza-Śmi głego, to robi mi się słabo.

– Sam?
– No coś ty! Z asy sten tem.
– Co ty powiesz? Że też się nie bali.
– Oczy wi ście, że się bali, ale co było robić. Tasz czyli ze sobą ten wielki,

nie po ręczny grat. Tyle razy oczami wyobraźni widzia łam, jak go aresz tują.



I jak by się tłu ma czył? Że dokąd się wybiera z tym ustroj stwem? Sama
powiedz!

– Daj spo kój, to już minęło. A ten kar dio graf naprawdę taki duży? Sądzi- 
łam, że jest co naj wy żej wiel ko ści ciśnie nio mie rza.

– Gdzie tam! Wielki, nawet we dwóch trudno go nieść. Powiem ci szcze- 
rze, że pani ko wa łam.

– I strach pozo stał. Tego, co prze ży ły śmy, nie da się zapo mnieć. Do dziś
pamię tam pierw szego trupa na ulicy. Ty jesteś leka rzem, więc pew nie ina- 
czej na to patrzysz.

– Raczej nie. Zmarły w szpi talu i trupy zastrze lo nych na uli cach ludzi,
w kału żach krwi, to zupeł nie coś innego.

– Hm. W sumie racja. Obie mamy świa do mość, że to nie my doko nu- 
jemy wybo rów. Jakże ina czej wyglą dałby świat, gdy by śmy miały coś do
powie dze nia. Kilka dni temu Henio z jakąś służ bową sprawą, tak przy naj- 
mniej powie dział, był wysłany za mia sto i wyznam ci, że ze zgrozą słu cha- 
łam jego opo wie ści o tych powra ca ją cych nie miec kich czoł gach. A ludzie
jak chęt nie haj lo wali! To się w gło wie nie mie ści!

– No patrz, a jesz cze kilka dni temu wyda wało się, że Szwaby na dobre
ucie kły.

– Tak łatwo nie odpusz czą, to pewne. – Odwra cam się i sku piam na
przy ja ciółce. – Ale zmie nia jąc temat, mam nadzieję, że znaj dzie cie czas
i wpad nie cie na uro dziny Sta sia? Ser decz nie zapra szamy.

– Oczy wi ście, z przy jem no ścią. A kiedy? Dzie ciaki się ucie szą, szcze- 
gól nie Grześ. Prze pada za Sta siem.

– Myśla łam o trze cim sierp nia. Może skromny obiad i popo łu dniowa
kawa. Praw dziwa – dodaję po chwili. – Mam jesz cze kilka zia ren.

– Teraz to już mnie naprawdę zachę ci łaś! Tylko muszę zdo być jakiś pre- 
zent dla mojego ulu bieńca.

– Daj spo kój. Nie trzeba.
– Nie, nie, nie ma mowy! Uro dziny to uro dziny! Poda rek się należy!

Widzia łam, że chłopcy chęt nie bawią się drew nia nymi kloc kami, i chyba
już mam coś na oku. Tylko kiedy to wypada? Mam nadzieję, że zdążę do
sklepu.



Grześ Rogu ski na bal ko nie rodzin nej kamie nicy

– W czwar tek.
– Bio rąc pod uwagę, że dziś mamy ponie dzia łek – Jadźka zaciera dło nie

i uśmie cha się pro mien nie – to cio teczka nie ma czasu do stra ce nia.
Znowu wybu chamy śmie chem.
– Patrz, jak ten czas szybko mija. Już trzy dzie sty pierw szy lipca i za

mie siąc minie pięć lat od roz po czę cia wojny.
– Szmat zmar no wa nego czasu.
– Oj tak. Ale nie ma co narze kać. Naj waż niej sze, że żyjemy.
– Oczy wi ście.
Przez chwilę plot ku jemy o wszyst kim i o niczym, zarze ka jąc się jed no- 

cze śnie, że pozo sta niemy roz sądne i nie zaan ga żu jemy się w nic nie mą- 
drego i nie bez piecz nego.

– Musi cie uwa żać na dziew częta.
– Co masz na myśli? – Spo glą dam na przy ja ciółkę z nie po ko jem. – 

Wiesz coś, o czym nie mam poję cia, choć powin nam?



– Nie, skąd, tylko tak sobie myślę, że młoda krew zawsze jest gorąca.
W ich wieku czło wie kowi się wydaje, że może góry prze no sić, że jest nie- 
śmier telny.

– Wiem, o czym mówisz. W dodatku ten Tade usz…
– Zako chały się w nim? No pro szę, jak dobrze pój dzie, to bab cią zosta- 

niesz! – Sztur cha mnie rado śnie.
– A wypluj te słowa! Jesz cze by tego bra ko wało.
– Życie ma swoje prawa. Swoją drogą skoro uro dzisz za kilka mie sięcy,

to chyba nie warto wyda wać śpiosz ków i powi ja ków.
– Nie dener wuj mnie! Prze cież wiesz, że nie pla no wa li śmy kolej nego

dziecka, i mam coraz więk sze obawy, czy w tym wieku wypada niań czyć
nie mowlę.

– A masz jakieś inne wyj ście?
– Raczej nie – przy znaję posęp nie.
– To prze stań roz trzą sać, co inni powie dzą. Wola ła byś córkę czy syna?

Tylko szcze rze.
– Nie zasta na wia łam się. Ta ciąża tak mnie przy tło czyła. W dodatku

wyjąt kowo źle ją zno szę, więc nawet nie pomy śla łam. Naj waż niej sze, żeby
było zdrowe.

Wizja powięk sza ją cej się rodziny zupeł nie mnie dobija. I nie daj Boże,
żeby pod naszym dachem poja wiło się jesz cze panień skie dziecko! Mam
nadzieję, że Zosia nie wpad nie przed ślu bem na pomysł spraw dze nia, na
czym polega ten rodzaj miło ści. Zakła dam, że dzie cin nej Anieli do zauro- 
cze nia jesz cze daleko. Posta na wiam, że natych miast po powro cie do miesz- 
ka nia odbędę z cór kami poważną roz mowę. Naj wyż szy czas je uświa do mić
w tych spra wach i przede wszyst kim ostrzec.

Posta na wiam też opo wie dzieć o bólu, z któ rym musi zmie rzyć się
kobieta w chwili wyda wa nia dziecka na świat i pod czas połogu. Skóra
cierp nie mi na ple cach, gdy pomy ślę, jakie tematy będę zmu szona poru- 
szyć.

Na samą myśl o poga dance robi mi się nie do brze. Jak mam im przy znać
się do tego, co robimy nocą z Heniem? Gdy dostały pierw szy period, coś
tam napo mknę łam, celowo nie zagłę bia jąc się w szcze góły i niu anse. Jed- 
nak teraz, gdy sobie myślę, że ktoś mógłby je zba ła mu cić, choć syna przy- 
ja ciółki nie chcę nawet o to podej rze wać, nie mal osu wam się po barierce.



Zoa

Mami dło osza lało z nie po koju.
Dziś rano oka zało się, że wraz z kom ple tem sre ber, a w zasa dzie pudeł- 

kiem srebr nych rodo wych sztuć ców, które mama otrzy mała od babki
w dniu ślubu, cie płą pie rzyną i zapa sem kawy prze zna czo nej na uro dziny
Sta sia znik nęła Zula.

Jej wypać kany na różowo, duszny pokoik wygląda jak po przej ściu tor- 
nada.

Otwarta szafa wypluwa wygnie cione stare łachy gosposi. Wśród nich
zna la zła się czer wona góral ska chu sta, którą przy wio złam sobie z Zako pa- 
nego, a która dziw nym tra fem znik nęła z mojej komody kilka mie sięcy
temu, i srebrne sitko do prze ce dza nia her baty, ukryte przez spry ciulę
w bucie. Napawa mnie to takim obrzy dze niem, że nawet gdyby mama
uparła się, by je odzy skać, umyć i wygo to wać, nie tknę ła bym go pal cem.
Na szczę ście mama jesz cze tego samego dnia zawo łała Szy mań skiego
i kazała wszystko wynieść na śmiet nik albo roz dać potrze bu ją cym.

Ogo ło cone z pie rzyny łóżko z zapad nię tym sien ni kiem jest jak stare
niedź wie dzie lego wi sko, a brudny meta lowy, do połowy pełen noc nik sta- 
nowi szczyt wszyst kiego. Cuch nie tak, że mam odruch wymiotny. Zula naj- 
wy raź niej nie doce niła cier pli wo ści i hoj no ści rodzi ców i odpła ciła im się
we wstrętny, poni ża jący spo sób.

W dodatku wie czo rem oka zuje się, że z bawialni znik nęła piękna srebrna
papie ro śnica papy.

I choć mam cia w pierw szej chwili się łudziła, że Zula jesz cze wróci, to
szybko zmie niła zda nie i teraz pro ro kuje, że już jej nie zoba czymy. Gdyby
tylko wie działa, w jakich oko licz no ściach spo tkam tę nie wdzięcz nicę!

Klops w tym, że teraz same będziemy musiały dbać o zaopa trze nie
kuchni. Oczy wi ście jak na złość brudny wikli nowy kosz stoi na jasnym
dywa nie w salo nie, jakby zło śliwa gospo sia na odchod nym chciała poka zać
matce język.



– I co teraz będzie?! – lamen tuje mama od chwili odkry cia, że nie ma
komu poje chać na Pragę po obsta lo wane ziem niaki.

– Mamo, daj spo kój – usi łuję ją pocie szyć. – Jakoś to będzie. Nie martw
się.

– Boże, Boże, Boże… Żeby jesz cze coś takiego na czło wieka spa dło!
Prze cież dziś już pierw szy sierp nia, za chwilę uro dziny Sta sia i jak my to
wszystko przy go tu jemy? Wredne, paskudne bab sko!

– Mamo!
– I pomy śleć, że czło wiek tyle czasu się nad nią lito wał!
– Mamuś, ludzie mają nie takie pro blemy – sta ram się ją uspo koić. –

Dawaj ten koszyk. Pojadę z Anielą po kar to fle.
– Ja nie chcę! – Sio stra patrzy na mnie z wyrzu tem.
– Głu pia! – złosz czę się na nią. – Nie marudź. Nie mamy wyj ścia, jeśli

chcemy coś zjeść na obiad.
– A nie możesz sama?
– A jak to sobie wyobra żasz? Że przez całą War szawę będę wlo kła

ciężki koszyk? Nie ma mowy – pro te stuję gwał tow nie. – Jedziemy razem.
Po chwili czła piemy w kie runku tram waju.
Nie za do wo lona, nabur mu szona Aniela wle cze się dwa kroki za mną

i mam ro cze coś pod nosem. Zupeł nie się tym nie przej muję i nie inte re suje
mnie lita nia jej wyrzu tów. Może wresz cie weź mie się do jakiejś poży tecz- 
nej roboty. Pochła nia mnie obraz zabie ga nej ulicy. Nie mam poję cia, o co
cho dzi i czym jest spo wo do wany taki nie co dzienny ruch. Spra wia to wra że- 
nie, jakby ludzie byli dzi siaj wyjąt kowo pod eks cy to wani.

W pierw szej chwili oglą dam się za sie bie wystra szona, że może gdzieś
nie opo dal Niemcy orga ni zują łapankę. Ale na szczę ście nic na to nie wska- 
zuje, choć fak tycz nie jakby wię cej patroli było na uli cach.

Nas też, zaraz po tym, jak wcho dzimy na Kru czą, legi ty muje dwóch
rosłych Szwa bów, któ rzy z wielką skru pu lat no ścią i w sku pie niu oglą dają
doku menty z każ dej strony i ostroż nie zaglą da jąc do pustego, przy kry tego
ścierką koszyka, wypy tują, dokąd się wybie ramy.

Spa ni ko wana poka zuję kartki żyw no ściowe i odpo wia dam, że idziemy
wyku pić przy dział mąki i chleb.

Jak na złość mama kazała nam roz mie nić „górala”, czyli pięć set zło tych.
Ale w żad nym skle piku ani nawet w banku nikt nie chciał o tym sły szeć,
zupeł nie jakby ludzie się oba wiali fał szy wek. Na szczę ście na Mar szał kow- 
skiej spo tka ły śmy przy pad kiem męża cioci Róży, wujka Wacka, który



zapro wa dził nas do zna jo mego w banku, i dopiero on, po dłuż szej chwili
maru dze nia, nam pomógł, wyraź nie zazna cza jąc, że robi to tylko ze
względu na wujka. Nie poj muję, o co tyle cere gieli, prze cież pie niądz to
pie niądz.

Gdyby nie wujek, mia ły by śmy poważny pro blem, bo zapewne sprze- 
dawca ziem nia ków, kim kol wiek jest, też nie wziąłby od nas bank notu o tak
wyso kim nomi nale. A innego nie mia ły śmy. Zaczy nam podej rze wać, że
rodzice wycią gają z zaka mar ków ostat nie oszczęd no ści.

Summa sum ma rum sto imy teraz na tyl nej, chwiej nej, zatło czo nej plat- 
for mie tram waju, z zacie ka wie niem roz glą da jąc się po mie ście. Dawno nie
były śmy w tej czę ści War szawy i z zain te re so wa niem przy glą damy się
mija nym uli com, nie miec kim fla gom powie wa ją cym na budyn kach urzę- 
dów.

Sto jący nie opo dal nas dwaj mło dzi męż czyźni cicho, lecz z prze ję ciem
roz ma wiają o tym, jak bli sko są woj ska radziec kie. W eufo rycz nym
nastroju prze ko nują się nawza jem, że teraz to już kwe stia dni, a ruszą nam
z pomocą i pogo nią Niem ców gdzie pieprz rośnie.

Rado sna atmos fera udziela się wszyst kim pasa że rom. Pod eks cy to wani
ludzie szep tem prze ka zują sobie plotki, że w nie dzielę Ruscy sta nęli na
przed po lach Pragi, że Radzy min, Woło min i jesz cze jakaś miej sco wość,
o któ rej wcze śniej nie sły sza łam, są w ich rękach.

Ktoś wci ska w dłoń Anieli biu le tyn i nim zdążę podzię ko wać, wysiada
na kolej nym przy stanku. Wszy scy są jakby sobie życz liwsi i milsi.
Wyczuwa się pod nie ce nie, które mogę porów nać tylko do przed świą tecz- 
nego, bożo na ro dze nio wego okresu.

– A sły szała pani, że Miko łaj czyk w nie dzielę pole ciał do Moskwy ukła- 
dać się ze Sta li nem?

– Co pani powie? – Star sza blon dynka o twa rzy z sia teczką drob nych
zmarsz czek, oku tana w chu stę, patrzy ze zdu mie niem na wysoką, szczu płą
bru netkę z nie wiel kim koszy kiem w ręku. – Pani Błoń ska! Bogu niech będą
dzięki! No to teraz już Niemca pogo nimy! Oj, pogo nimy!

– Oby tylko nie padało, żeby Ruskie jak naj szyb ciej prze szły przez
Wisłę.

– Prze cie czoł gów nawet ulewa nie powstrzyma.
– Pew nie ma pani rację, ale tak się modlę, zakli nam los, żeby nic im na

prze szko dzie nie sta nęło.



– Ależ to kwe stia godzin – włą cza się mło dzie niec ubrany w zbyt duży
czarny gar ni tur, w któ rym gro te skowo tonie jego szczu płe ciało.

– A mnie mąż mówił, że Szwaby mosty zami no wały.
– A niech sobie nawet ulice minują, co to dla Sta lina?
– Ano tak, to teraz już koniec, pani kochana, koniec nad cho dzi 19.
I cie szą się jak dzieci na myśl o Świę tym Miko łaju, nie zwa ża jąc na nie- 

bez pie czeń stwo.
Nie powiem, nastrój udziela się rów nież nam.
– Myślisz, że to prawda? – Aniela spo gląda na mnie wiel kimi z prze ję cia

oczami.
– Bar dzo bym chciała, żeby to była prawda, i mam nadzieję, że rze czy- 

wi ście zbliża się koniec tego kosz maru.
– Wiesz, już zapo mnia łam, jak to jest żyć nor mal nie. Cho dzić do szkoły,

spo ty kać się ze zna jo mymi. Nie bać się.
– Pla no wać i marzyć.
– Gdy tak sobie o tym wszyst kim myślę, to dociera do mnie, że jedną

czwartą życia zabrała mi oku pa cja.
– Ale gdy pomy ślisz o tym w wieku lat osiem dzie się ciu, to tylko się

uśmiech niesz, bo okaże się, że to zale d wie nie wielki uła mek tego, co jesz- 
cze przed nami.

Wresz cie wysia damy na Pra dze i roz py tu jemy ludzi, jak dojść na ulicę
Środ kową. Jeste śmy przy tło czone, bo tej dziel nicy zupeł nie nie znamy,
a wydaje się ona tak obca i nawet nieco nie bez pieczna z uwagi na zasły- 
szane plotki. A co będzie, jeśli rze czy wi ście spo tkamy rosyj ski czołg? Jeśli
zacznie się bitwa? Będą strze lać?

Wygrze buję z kie szeni zmiętą kar teczkę z adre sem, po czym upew niw- 
szy się, że zmie rzamy we wła ści wym kie runku, przy spie szamy kroku.

Zapusz czamy się w nie znane podwórka, mylimy drogę, ale wresz cie sta- 
jemy przed zie lo nymi, odra pa nymi drzwiami miesz ka nia w sute re nie.

Pukamy raz. Pukamy znowu. I nic.
Głu cha cisza.
Za drzwiami panuje niczym nie zmą cony spo kój. Za to obszcze kują nas,

obna ża jąc kły, dwa czarne zaja dłe kun dle, które nie wie dzieć skąd poja wiły
się za naszymi ple cami. Robi się coraz nie przy jem niej. Uja da nie przy biera
na sile i odbija się echem od ścian kamie nic.

– Myślisz, że nikogo nie ma?



– Cho libka. Mam nadzieję, że się nie pomy li ły śmy. – Choć sta ram się
tego nie oka zy wać, tracę rezon. – Sio! – Macha jąc koszem, odga niam
czarną bestię.

Ponow nie wyj muję kar teczkę, uważ nie stu diuję zapi sany adres i wyry so- 
waną pry mi tywną mapkę. Upew niam się, że jeste śmy we wła ści wym miej- 
scu, i kolejny raz, zde cy do wa nie moc niej, despe racko walę pię ścią w drzwi.

Ktoś z łosko tem otwiera okno i drze się jak opę tany:
– Cisza tam!
Psi ska, jakby wyczuły bło go sła wień stwo i przy zwo le nie ze strony sąsia- 

dów, jesz cze bar dziej roz sier dzone dopa dają do kosza, któ rym usi łu jemy się
osło nić, i chwy ta jąc go zębami, szar pią w swoją stronę.

Wresz cie dociera do naszych uszu odle głe, przy tłu mione szu ra nie i jesz- 
cze odle glej sze woła nie. Co za ulga.

– Idzie się! Idzie! Pali się czy jak?
– Mam dosyć! – Aniela usi łuje odgo nić szcze gól nie zawzię tego psa,

który z żądzą mordu w śle piach usi łuje dopaść naszych nóg.
W końcu drzwi się otwie rają i staje w nich chuda kobie cina w opię tej do

gra nic moż li wo ści czar nej sukni, któ rej szwy dziel nie wal czą o prze trwa nie.
Na czubku głowy siwe, splą tane włosy two rzą impo nu jący koł tun. Uśmie- 
cha się bez zęb nymi ustami spod osa dzo nych na koniuszku nosa okrą głych
oku la rów i przy gląda nam się niczym cza row nica zagu bio nym w lesie
i wystra szo nym Mał gosi i Jasiowi.

Ze środka bucha nie przy jemny, kwa skowy piw niczny smród, który
korzy sta jąc z oka zji, usi łuje uwol nić się i zbiec z przy po mi na ją cego loch
pomiesz cze nia. Naj chęt niej, podob nie ja on, wzię ła bym nogi za pas i zwy- 
czaj nie ucie kła. Ale nie po to prze by ły śmy taki szmat drogi, żeby teraz
stchó rzyć. Poza tym co byśmy powie działy mamie?

– A cego wy, kocha nień kie, tutaj suka cie? – sepleni kobieta.
Pies ujada jesz cze gło śniej i wyko rzy stu jąc chwilę nie uwagi, chwyta za

brzeg sukienki Anieli i cią gnie ile wle zie. Jestem prze ra żona, sio stra jesz cze
bar dziej, ale jed no cze śnie cie szę się, że nie dopadł łydki. Jesz cze tego by
bra ko wało, żeby pogryzł nas jakiś wście kły kun del.

– Aa! – krzy czę wystra szona.
– A pasoł won! – Kobieta przy cho dzi nam z odsie czą i chwy ciw szy sto- 

jącą w kącie za drzwiami mio tłę, wyma chuje nią zawzię cie. – Reks, do
budy! Sybko!



Na widok mio tły oba psy pod ku lają ogony i ze sko wy tem zni kają gdzieś
w ciem nym zaka marku podwó rza. Widać nie raz poczuły na grzbie cie
siłowe argu menty sta ruszki.

– No, kocha nień kie, to co tu robi cie?
– Dzień dobry, pro szę pani. – Odru chowo dygamy przed kobie ciną. –

Przy szły śmy po ziem niaki.
– A po jakie ziem niaki? – Robi krok do przodu i roz gląda się uważ nie,

jakby spo dzie wała się zasadzki, a jed no cze śnie łypie na nas podejrz li wie.
– Te, które mia ły śmy ode brać. – Jestem coraz bar dziej sko ło wana. – 

Mam tu na kartce adres, pod który…
– Ja tam nic nie wiem. – Gospo dyni mruży oczy, aż gęsta siatka zmarsz- 

czek wbija się w nasadę wło sów, po czym wzru sza ramio nami. – Sybko mi
stąd idź cie.

I gdy już ma zamiar odwró cić się na pię cie i zatrza snąć nam drzwi przed
nosem, nie spo dzie wa nie odzywa się Aniela:

– Zula mówiła, że…
– A, Zula! – Sta ruszka nagle się oży wia i ponow nie lustruje nas uważ nie.

– Zula. – powta rza i wyraź nie oddy cha z ulgą. – Tseba było tak od razu.
Dalej, wchodź cie syb ciutko, zeby kto was nie psy uwa zył.

Nim się zorien tu jemy, wciąga nas do miesz ka nia.
W zasa dzie sama nie wiem, czy do brud nego i zapusz czo nego miesz ka- 

nia, czy raczej do zatę chłej piw niczki. W pomiesz cze niu panuje pół mrok,
smród stę chli zny jest nie do znie sie nia i naj chęt niej zatka ła bym nos pal cami
i oddy chała przez usta. Ale nie chcąc ura zić babiny, w ostat niej chwili się
powstrzy muję. W oczach mi wiruje, a płuca bro nią się przed kolej nym
odde chem.

Sto imy nie pew nie tuż za drzwiami, usi łu jąc się rozej rzeć. Ku naszemu
zdu mie niu wszę dzie stoją kosze, worki, skrzy nie. Wygląda to bar dziej na
wysy pi sko śmieci niż dziu plę, w któ rej można zaopa trzyć się w coś defi cy- 
to wego do jedze nia.

– A dla cego Zulki nie ma z wami? Zacho ro wała bie dula cy co? Tyle razy
mówi łam, ze tak cięzko tyra, ze tylko pat seć, jak zdro wiem to psy płaci.
Ponoć ta cała jej pani, jak jej tam… Maria to okropna kobieta jest. Moze ją
zna cie? – Patrzy na nas z zacie ka wie niem i jed no cze śnie nadzieją, że przy- 
łą czymy się do narze ka nia i opo wiemy o okrop no ściach wyczy nia nych
przez ową Marię, zdra dza jąc co pikant niej sze szcze góły i dzie ląc się
nowymi plo tecz kami.



– Ta nasza mama.
Kobie cina nie wydaje się prze jęta ani zawsty dzona. Zasysa dolną wargę,

tak że nos dotyka brody, i dra pie się dłu gim, czar nym paznok ciem małego
palca po gło wie.

– A tak, ten tego…
– Przy szły śmy po kar to fle – powta rzam z naci skiem, sądząc, że im szyb- 

ciej zała twimy sprawę, tym szyb ciej uwol nimy się od potwor nego zadu chu
i wresz cie stąd wyj dziemy.

Po powro cie do domu będziemy musiały porząd nie się wyką pać, umyć
włosy i prze prać sukienki. Ina czej się nie pozbę dziemy tego smrodu, nie ma
mowy.

– Dobze, a ile tego miało być? – pyta chy trze.
Dotych czas myśla łam, że wszystko zostało usta lone z Zulą i po pro stu

przyj dziemy po przy szy ko wane w worku ziem niaki. Tym cza sem oka zuje
się, że muszę pod jąć decy zję, zupeł nie się nie orien tu jąc, ani jakie mamy
zapasy, ani z czego byłaby zado wo lona mama.

– To zna czy… zaraz, niech pomy ślę. – Pospiesz nie kal ku luję, ile jeste- 
śmy w sta nie z Ali unieść, i docho dzę do wnio sku, że dzie sięć kilo gra mów
będzie w sam raz. – Dzie sięć.

– A dzie sięć ziem nia ków to aku rat mam. – Cie szy się kobie cina, zacie ra- 
jąc ręce. – Dobze, dobze.

– Kilo gra mów – pro stuję.
– O, kocha nieńka, tyle to ja…
– Zula mówiła, że mamy dzie sięć kilo ode brać – gram va banque. – Ina- 

czej nie jecha ły by śmy taki szmat drogi.
– A jak Zula mówiła… Dobze, dobze.
Gestem dłoni poka zuje, że powin ny śmy iść za nią w głąb pomiesz cze nia,

które przy po mina długi, nie koń czący się kory tarz. Wresz cie zatrzy mu jemy
się gwał tow nie w pół kroku, nie mal wpa da jąc na plecy babiny. Sta ruszka
tym samym palu chem, któ rym poprzed nio się dra pała, wska zuje na wielki
worek. Chwy tam go obiema rękami i z tru dem prze su wam ku sobie led wie
o kilka cen ty me trów.

– Nie dam rady. Aniela, pomóż.
Wspól nie go pod no simy, jed no cze śnie usi łu jąc osza co wać, czy jest

w nim dzie sięć kilo gra mów bulw czy mniej. Oczy wi ście nie umiem tego
stwier dzić, więc podejrz li wie pytam:

– Na pewno jest tu dzie sięć kilo gra mów?



– A gdzie tam, duzo wię cej. Musi cie sobie odsy pać – fuka. – Naj pierw se
zobac cie, cy towar dobry, zeby potem pre ten sji nie było. – To mówiąc, roz- 
wią zuje worek.

Na ile to moż liwe w tych ciem no ściach przy glą dam się zawar to ści. Kar- 
to fle jak kar to fle. Ani ładne, ani brzyd kie. A że nie wydają się zwięd nięte
ani nie kieł kują, uznaję, że towar jest w porządku.

Nim się zorien tu jemy, kobie cina chwyta ciężki wór, prze chyla nad
naszym koszy kiem i powoli, ostroż nie prze sy puje.

– Juz. – Zado wo lona z sie bie odsta wia worek.
– A skąd pani wie, że to dzie sięć kilo? – dopy tuję nie uf nie, nie mogąc

wyjść z podziwu dla krzepy tej, zda wa łoby się, rachi tycz nej osóbki.
– Co tez panienka? – rzuca obu rzona. – Jak się nie podoba, to niech

idzie. Moze gdzie indziej se kupić.
– Nie, nie, tylko tak się upew niam. Jestem zasko czona, że ma pani taką

siłę. I wyczu cie – dodaję po chwili.
– Pse cie całe zycie się pra co wało.
– Tak, oczy wi ście.
– Jakem Mali nia kowa, klnę się pod Bogiem, ze ucciwa han dlarka

jestem. I wy, kocha nień kie, mi tu nie wybzy dzaj cie, bo jak nie, to inni chęt- 
nie wezmą. Moze cie iść. Z Panem Bogiem.

– Prze pra szam, nie chcia łam pani ura zić.
Aniela stoi obok, nie pewna, co począć.
Po jej posza rza łej twa rzy domy ślam się, że jest bli ska zwy mio to wa nia,

i tylko obawa przed kun dlami powstrzy muje ją przed wybie gnię ciem na
podwórko.

– A sło niny nie chceta?
– A ma pani? – pytam jak kre tynka.
– Jak bym nie miała, tobym nie pytała.
– A po ile?
– Kocha nieńka, doga damy się.
W efek cie po dłuż szych nego cja cjach zado wo lone, wręcz dumne z sie- 

bie, tara ba nimy się do tram waju, by wyru szyć w drogę powrotną.
Mam nadzieję, że mama będzie prze szczę śliwa, a wie czo rem zjemy

praw dziwą kola cję, jak za daw nych cza sów.



Co to jest: zaczyna się na „g” koń czy na „o”, bar dzo śmier dzi i każdy to
dookoła obcho dzi?

Odpo wiedź: gestapo.

– Kto jest ide al nym czło wie kiem?
– Hitler.
– ???
– Nie potrze buje mięsa – poza armat nim. Nie pali – z wyjąt kiem kre ma to riów.

Nie bie rze do ręki kart – z wyjąt kiem geo gra ficz nych. Nie uga nia się za kobie tami
– poza Ita lią.

Hess ląduje w Anglii.
– Kim pan jest? – pyta Anglik.
– Rudolf Hess.
– Ten wariat?
– Nie, pierw szy zastępca Führera.

„Oku pa cyjny Kurier War szaw ski” – drze się gaze ciarz. – Wiel kie zwy cię stwo
pod Sta lin gra dem: zdo byto dwa pokoje z kuch nią.

Kto jest praw dzi wie nie miec kim czło wie kiem?
Ten, kto uro dził się w Austrii, udaje Napo le ona, nosi angiel ski wąsik i wita się

jak wło ski faszy sta.

Trium fu jemy jak ryce rze po zwy cię skim tur nieju. W koszu mię dzy ziem- 
nia kami wie ziemy kawał sło niny, do tego kilka cebul i bochen porząd nego
wiej skiego chleba. Nie jakie goś wojen nego ersatzu z tro cin i nie wie dzieć
czego, po któ rym tylko pusz cza się bąki i boli brzuch. Nie dzi wota, że dow- 
cipni ludzie nazwali go dźwię kow cem.

Zresztą mimo wojny dow cipu i poczu cia humoru nam nie bra kuje, choć
to śmiech przez łzy. Potra fimy kpić ze wszyst kiego.

– Ej! Uwaga! – Aniela usi łuje stopą prze su nąć kosz, by wepchnąć go
głę biej w kąt wagonu.

Źró dłem jej nie po koju jest nie miecki patrol z psem, sto jący na przy- 
stanku, do któ rego nie uchron nie się zbli żamy.

– O kur czę, nie do brze. – Krew spływa mi do pięt, a pot rosi czoło.
– Wysia damy? – Pobla dła Aniela nie może ode rwać od nich wzroku.



– Nie wiem. Pocze kaj. I nie gap się tak, bo od razu wyczują, że mamy
coś za uszami. Oddy chajmy. Powoli. Wdech, wydech.

Nagłe ude rze nie gorąca spra wia, że mam mokre dło nie, a w gło wie roz- 
grywa się bitwa sza rych myśli z tymi naj czar niej szymi. Co tu robić? Co
robić?

Han del mię sem jest surowo zaka zany, a pies oczy wi ście od razu wyczuje
sło ninę i będziemy miały poważne kło poty. Nie ma mowy, by uwie rzyli, że
tak smaczny aro ma tyczny połeć dosta ły śmy na kartki. I tak źle, i tak nie do- 
brze.

Jeśli się z nimi miniemy w drzwiach, na pewno będzie po nas. Nie rusza- 
jąc się z miej sca i nie oka zu jąc ner wo wo ści, zyskamy szansę, że nie zwrócą
na nas uwagi. Choć przede wszyst kim potrzebne jest nam szczę ście, ogrom- 
nie dużo szczę ścia, by Niemcy nie wsie dli do wagonu.

Nim się zorien tu jemy, sto jąca obok ele gancko ubrana kobieta chwyta
nasz ciężki kosz i przy suwa ku sobie.

– Spo koj nie. Jestem Niemką. – Mruga filu ter nie.
Nie rozu miemy, co się wła śnie wyda rzyło. Dopiero póź niej dociera do

nas, iż nie zna joma chciała zeznać w razie kon troli, że to jej wik tu ały. Wie- 
czo rem, gdy opo wia damy o tym rodzi com, na dal nie możemy wyjść ze zdu- 
mie nia.

Ale udaje się i pomoc kobiety oka zuje się zby teczna.
Tuż przed tym, nim tram waj zatrzy mał się na przy stanku, żoł nie rze

zajęli się legi ty mo wa niem jakie goś nie szczę śnika. Wszystko to spra wia, że
marzymy tylko o tym, by jak naj szyb ciej dotrzeć na Żura wią. Poza tym
w mie ście wyczuwa się jakieś okropne, nie mal elek try zu jące napię cie, jesz- 
cze więk sze niż w chwili, gdy wyru sza ły śmy z domu. Mam nie od parte wra- 
że nie, że ludzie gło śniej mówią po pol sku, od czasu do czasu sły chać gdzieś
pol ską modli twę albo patrio tyczną pieśń. Jak by śmy nagle prze stali się bać.

Mnó stwo mło dych ludzi biega w tę i z powro tem. Wszy scy są dziw nie
oży wieni, jakby napili się sza leju. W oddali sły chać strzały.

Oczy wi ście nie mamy poję cia, że za dwie godziny, o sie dem na stej,
histo rycz nej godzi nie „W”, wybuch nie powsta nie. Że celowo roz po czę cie
zrywu zapla no wano na popo łu dnie, by ludzie zdą żyli wró cić z pracy i sta- 
wić się w wyzna czo nych miej scach. Szkoda tylko, iż nikt nie prze wi dział,
że nim ruszą do walki i sta wią się na wyzna czo nych pozy cjach, będą chcieli
poże gnać się z rodziną. A to nie umknie uwagi Niem ców. I nie zostaną
zasko czeni.



Dziś jest wto rek, pierw szy sierp nia 1944 roku 20, dzień, który sta nie się
począt kiem naszego dra matu. Zale d wie trzy lata temu na mocy dekretu
Adolfa Hitlera tereny daw nych woje wództw lwow skiego, tar no pol skiego
i sta ni sła wow skiego, pod nazwą dys tryktu gali cyj skiego, weszły w skład
Gene ral nego Guber na tor stwa; rok temu Niemcy roz strze lali jede na ście
męczen nic z Nowo gródka i wybu chło powsta nie w get cie Będziń sko-
Sosno wiec kim, a teraz to my zapi szemy się na kar tach histo rii.

Na razie, by opa no wać roz dy go tane nerwy, sku piam się na wrę czo nym
mi przez obcego czło wieka wczo raj szym „Biu le ty nie”.

„Dzień zapłaty. Już tylko nie wielki czas dzieli War szawę od chwili, na
którą sto lica Pol ski cze kała pięć nie koń czą cych się lat męki, poni że nia
i grozy. War szawa lada dzień przed stawi Niem com swój rachu nek do
pokry cia. Długi, bar dzo długi rachu nek krwi, męczarni, ponie wierki, upo- 
ko rzeń.

Ci, któ rzy w pierw szym rzę dzie zasłu żyli na odwet War szawy – odje- 
chali lub odjeż dżają dziś cało. Bunt i dła wiąca gorycz tar gały nie jed nym
ser cem i nie jedną dło nią na widok naj po dlej szych zbrod nia rzy odjeż- 
dżających bez piecz nie z mia sta. Spo łe czeń stwo sto licy rozu mie jed nak
dobrze powód zwle ka nia władz Pol ski Pod ziem nej z wyda niem hasła […]
ponad uczu ciem jakże słusz nej zemsty góruje prze możny nakaz rze mio sła
wojen nego, o ter mi nie dnia zapłaty decy do wać mogą tylko i wyłącz nie
względy czy sto woj skowe.

Ręka nasza spaść winna na nie miec kie karki nie wcze śniej, nim sytu acja
frontu zapewni szansę powo dze nia naszym dzia ła niom. Gdy by śmy poszli
za gło sem uczu cia – mogli by śmy tylko bez ce lowo wydłu żyć ów strasz liwy
rachu nek strat. Musimy mieć pełne zaufa nie do naszego kie row nic twa woj- 
sko wego. Znak nie zosta nie dany ani o godzinę za późno!

I choć odje chały naj ści ślej sze psy i naj po dlej sze z nie miec kich kana lii – 
będzie dość Niem ców w War sza wie i w jej pobliżu. Teraz oni poznają,
czym jest zasada ‹‹zbio ro wej odpo wie dzial no ści››. Żaden z naro dów
Europy nie zasłu żył tak na zasto so wa nie tej nie miec kiej zasady jak wła śnie
sami Niemcy.

Albo wiem nie ma Niem ców dobrych. Są tylko Niemcy zbrod nia rze lub
Niemcy tole ru jący i popie ra jący zbrod nia rzy. Gdzież bowiem byli dobrzy
Niemcy, gdy set kami roz strze li wano nie mal co dnia nie win nych na uli cach
War szawy? Czy roz legł się choć jeden głos pro te stu w armii nie miec kiej
prze ciwko kosz ma rom obo zów kon cen tra cyj nych? Czy to nie lot nicy nie- 



mieccy prze pro wa dzali w War sza wie masowe łapanki do bud? Czy ode zwał
się jaki kol wiek publiczny nie miecki głos prze ciwko bestial stwom badań
poli cyj nych, prze ciwko komo rom gazo wym i wytra ce niu rzesz ludz kich za
pomocą mrozu i głodu?

Naród nie miecki to naród wście kłych psów. Nie docze kają się od Pola- 
ków lito ści ci, któ rych mamy pod ręką” 21.

Wra camy umor do wane ze zdo by czami. Ręce nas bolą od dźwi ga nia
cięż kiego kosza i nie możemy docze kać się miny mami dła na widok
naszych wik tu ałów. Mam tylko nadzieję, że nie będzie złe, że się porzą dzi- 
łam i wyda łam wię cej pie nię dzy, niż to było zapla no wane.

Myślę, że w dzi siej szych cza sach w nie któ rych domach jest wię cej pie- 
nię dzy niż jedze nia. Pie nią dze stały się nie mal bez war to ściowe, choć pew- 
nie dla tych, któ rzy ich nie posia dają, sta no wią z kolei jedyną prze pustkę do
lep szego świata.

Jakież to wszystko zagma twane…
Idziemy mokrą od desz czu ulicą.
W poły sku ją cych jak lustra kału żach odbi jają się piękne, zdo bione pła- 

sko rzeź bami i orna men tami fasady kamie nic. Mimo gorą cej atmos fery
panu ją cej na uli cach wyraź nie się ochło dziło. Zaczy nam żało wać, że nie
zabra łam ze sobą swe terka, choć mama tak nama wiała. Aniela oka zała się
mądrzej sza, a teraz popra wia biały, wła sno ręcz nie wydzier gany kar di gan
i zapina go pod szyją na dwa różowe guziczki.



Maria

Wczo raj szy dzień był abso lut nym kosz ma rem. Nie dość, że nie spo dzie- 
wa nie, zupeł nie bez ostrze że nia znik nęła Zula, to w dodatku, w chwili gdy
pod śpie wu jąc pod nosem, cała upać kana sokiem, dry lo wa łam wiśnie na
nalewkę, roz po częło się powsta nie. Ludzie w eufo rycz nym szale rzu cili się
do walki i wszy scy poma gają sobie nawza jem, jak tylko mogą. Jestem prze- 
ra żona. Na uli cach tyle się dzieje. Strzały, wybu chy, krzyki mie szają się
z pol skimi pie śniami, modli twami. Zro biło się tak nie bez piecz nie, że strach
wyściu bić nos z domu. W dodatku Henio nie ma jak wró cić z pracy.

Mam nadzieję, że został w biu rze i nic mu nie grozi, że nie zaan ga żuje
się w nic głu piego. Wyszedł z domu jak zwy kle o poranku, z jedną
kanapką, i miał wró cić na sie dem na stą na obiad.

Mar twię się tak prze po twor nie, że nie potra fię zna leźć sobie miej sca.
I jak na iro nię, cie szę się, że gospo sia znik nęła, bo przy naj mniej, krzą ta jąc
się w kuchni, zaj muję myśli czymś innym. Teo re tycz nie oczy wi ście.

Całe szczę ście, że dziew czynki zdą żyły dotrzeć bez piecz nie z wiel kim
koszem jedze nia! Mam nadzieję, że zgro ma dzone zapasy pozwolą nam
prze trwać te kilka dni, zanim w mie ście na powrót zapa nuje spo kój.

Od samego rana ludzie zebrali się na podwórku kamie nicy, by roz pra- 
wiać o tym, co się dzieje. Jedni uspo ka jali sąsia dów, inni zagrze wali do
walki, wle wa jąc w nas opty mizm. Jesz cze inni dzie lili się infor ma cjami
z mia sta. Każde podwórko wyglą dało jak mała roz gło śnia radiowa połą- 
czona z kościo łem. Po wysłu cha niu wia do mo ści odczy ty wa nych przez lek- 
tora, jak nazy wamy naszego poczci wego stróża, tłum nie prze miesz czamy
się pod naszą podwór kową kapliczkę, by gor li wie się modlić w inten cji
powstań ców i zwy cię stwa.

Cza sem się zasta na wiam, co Bóg myśli o naszych modłach, bo bła ga jąc
o litość dla nas, siłą rze czy modlimy się o śmierć dla Niem ców…



Podwó rze kamie nicy przy ul. Żura wiej, sier pień 1944 roku

Całe szczę ście, że z Jadwigą miesz kamy na tym samym pię trze i na dal
możemy się spo ty kać, choć nie ma mowy o tym, by wyjść na bal kon. To
zbyt nie bez pieczne. To ona przed chwilą zawo łała mnie do sie bie, by przez
boczne okienko poka zać nie miecki czołg, który nie wie dzieć po co wje chał
na naszą ulicę. Były śmy zatrwo żone, że zacznie strze lać. Wystar czyłby
jeden pocisk, żeby kamie nica runęła, tak przy naj mniej mi się wydaje. Czołg
usi ło wał roz je chać bary kadę zbu do waną z byle czego, głów nie z koszy na
śmieci, mebli i płyt chod ni ko wych; wyska ku jący z bram chłopcy rzu cali
w niego butel kami z ben zyną, nie stety, nie wyrzą dza jąc mu więk szych
szkód, a sto jący w oknach na wyż szych pię trach ludzie bili brawo.



Miesz kańcy zbie rają się, by wysłu chać wie ści z mia sta

Były śmy z Jadzią zszo ko wane, bo oglą dane sceny bar dziej przy po mi- 
nały gro te skowe przed sta wie nie w kiep skim kaba re cie niż wojnę. Zresztą
po chwili czołg się wyco fał i tyle go widzia ły śmy.

Zewsząd sły chać strzały. Z daleka widać dymy. Nie wia domo, co się
dzieje w mie ście, co się pali, gdzie strze lają.

Jeste śmy zdani na wia do mo ści od tych, któ rzy prze bie gają nie opo dal
albo jakimś cudem docie rają pod nasz adres. Armaty albo czołgi, nie potra- 
fię stwier dzić, walą jak osza lałe. Nie spo sób choć na chwilę zapo mnieć
o tym, co się wypra wia na zewnątrz.

Noc była bar dzo nie spo kojna. Nie zmru ży łam oka, cze ka jąc na męża
i ner wowo nasłu chu jąc. Zry wa łam się na każdy gło śniej szy dźwięk, każdy
świst.

W rezul ta cie witam nowy dzień, ze zmę cze nia sła nia jąc się na nogach.
Dopiero drugi sierp nia, a ja mam wra że nie, jakby minął tydzień 22.

Z samego rana pospiesz nie się ubie ram i razem z Jadźką idziemy na dół
wypy tać Szy mań skiego o naj now sze wie ści. Nikt nic nie wie, wszy scy się
jedy nie domy ślają, pod pusz czają nawza jem. Dener wują. Wiemy tylko, że
rze czy wi ście wybu chło powsta nie, że nasi dziel nie wal czą i wkrótce będzie
po wszyst kim.

Ale nie potra fię się tym cie szyć, za bar dzo się zamar twiam.
Gdzie jest Henio?



Już od pierw szych chwil na uli cach poja wiły się zasieki. Wszy scy zno si- 
li śmy i na dal zno simy, co tylko mamy pod ręką: meble, kubły na śmieci. Co
tylko się da. Nikt nie żałuje tego, co posiada, nie któ rzy tasz czyli nawet
cenne antyki. Aż żal było patrzeć na ludwi kow skie krze sła, bie der ma ie row- 
skie sto liki, które ponie wie rały się na kupie z deskami i pły tami chod ni ko- 
wymi.

Pierw sze bary kady sta nęły na rogu Żura wiej i placu Trzech Krzyży oraz
przy Kru czej. Ni gdy w życiu cze goś takiego nie widzia łam: takiego opty mi- 
zmu, oży wie nia, zapału. Wiary!

Ludzie od razu ruszyli robić prze kopy mię dzy piw ni cami i teraz ze
wszyst kich stron roz lega się dźwięk mło tów i kilo fów, zupeł nie jak by śmy
się zna leźli na wiel kiej budo wie albo w lesie peł nym dzię cio łów.

– Mamo, masz jakieś wie ści od papy?
Wystra szona Zosia, z uwie szoną ramie nia Anielą, znowu przy cho dzi

z tym samym pyta niem.
– Nie, nic nie wiem. Prze cież obie ca łam, że jak tylko…
– Wiem, mamuś, ale tak bar dzo się mar twię. Gdzie on może być? Prze- 

cież jego biuro jest zale d wie kilka prze cznic dalej. Pomy śla łam nawet, żeby
go poszu kać. Gdy bym poszła…

– Chyba osza la łaś?! Nie ma mowy! Za bramę nie da się wyjść, wszę dzie
strze lają, a ty chcesz się wybrać w mia sto!

– Trzeba coś zro bić.
– Tatko jest doro sły, roz sądny, pora dzi sobie. I nie daro wałby mi, gdy- 

bym was wypu ściła z domu. Musimy cze kać. A co, jeśli on wróci, a was nie
będzie?

– Ale…
– Tutaj jesteś bar dziej potrzebna. Zaopie kuj się chłop cami, bo nasta wi- 

łam zupę i nie mogę ruszyć się z kuchni.
– Ludzie mówią, że w piw ni cach jest naj bez piecz niej.
– I mają rację, ale Bogu niech będą dzięki, na razie jesz cze nic nam nie

grozi.
– Tadek mówi, że dzień, dwa i będzie po spra wie.
– Oj wy, mło dzi, naiwni jeste ście. – Nagle staję się czujna. – Kiedy się

widzie li ście?
– Dzi siaj rano.
– I nic mi nie powie dzia łaś?
– A co mia łam mówić? Nie patrz tak na mnie, nie zro bi łam nic złego!



– Ska ra nie boskie z wami.
– Ale…
– Nie ma co roz trzą sać. Musimy na wszelki wypa dek spa ko wać naj cen- 

niej sze rze czy i przy go to wać się na zej ście do piw nicy w każ dej chwili.
– Może niech Anielka zaj mie się Jaś kiem i Sta siem, a ja ci pomogę.
– Rób cie, jak chce cie, a pomoc zde cy do wa nie by mi się przy dała. Trzeba

toboły przy szy ko wać. Wiesz, gdzie Zula trzyma nasze walizki?
– W komórce na stry chu.
– O Boże, tylko nie tam.
– Czemu…
Uprze dzam ciąg dal szy jej pyta nia i ze zło ścią wyrzu cam z sie bie:
– Bo naj ła twiej tra fić w dach! Zapali się i cała kamie nica zaraz sta nie

w ogniu. Myśl tro chę. A teraz dalej, do roboty. Aniela! Chodź tutaj! – krzy- 
czę zupeł nie nie po trzeb nie, ale nie potra fię się opa no wać.

Jestem na skraju wyczer pa nia.
Naj chęt niej zwi nę ła bym się w kłę bek i scho wała pod łóż kiem. Tak bar- 

dzo bym chciała, żeby był tu Hen ryk. Żeby mnie pocie szył, powie dział, że
wszystko będzie dobrze. Tym cza sem sama muszę wziąć sprawy w swoje
ręce.

Muszę zapla no wać, spa ko wać, co trzeba, wziąć pod uwagę różne ewen- 
tu al no ści, być zaradna, prze bie gła i sprytna, by ograć los. Całe szczę ście, że
już kilka tygo dni temu kaza łam Zuli przy go to wy wać zapas sucha rów. Zdo- 
by łam też kilka kilo gra mów kaszy i gro chu, które upchnę łam w kącie na
dnie szafy pod pościelą, by nie sku siły gosposi. Zula, choć dobrze goto wała
i wie działa, gdzie zdo być różne pro dukty, nie zwy kła się ogra ni czać, gdy
widziała więk szy zapas jedze nia. A każdą moją uwagę, że musimy oszczęd- 
nie gospo da ro wać tym, co mamy, bo nie możemy być pewni dnia ani
godziny, zby wała mach nię ciem ręki i gde ra niem pod nosem, wyzy wa jąc
mnie od głu pich skner. Uda wa łam, że tego nie sły szę.

– Szy mań ski mówił, że całe Śród mie ście jest zaba ry ka do wane.
– Co ty powiesz? – Zamie ram z cho chlą w dłoni nad cien kim krup ni- 

kiem z kil koma ziem nia kami, okra szo nym jedy nie pod sma żoną cebulką, bo
jakoś żal mi sło niny. – Będę musiała zaraz zejść na podwó rze, to może
dowiem się cze goś wię cej.

– Teraz prze cho dzi się z podwórka na podwórko przez dziury wybite
w murach, ale łatwo się zgu bić.



Po dłuż szej chwili narzu cam na sie bie cienki stary płaszcz, zbie gam co
dwa stop nie po scho dach i mie szam się z tłu mem sąsia dów. Pan Brze ziń ski
z pierw szego pię tra gło śno odczy tuje „Biu le tyn”, ponoć działa też jakaś
radio sta cja, ale bez Henia zupeł nie nie wiem, jak nasta wić radio, by posłu- 
chać wia do mo ści.

Boże, jak bar dzo bra kuje mi męża! Gdzie się podziewa mój uko chany,
czy ktoś go przy gar nął? Może poszedł do Róży? Ich dom jest nie opo dal
jego biura.

– A dzień dobry, sąsiadko!
– Dzień dobry, choć raczej nie zbyt. – Irena spod piątki wita się ze mną

zde ner wo wana. – Sły szała pani o naszym Lolku?
– Jakim Lolku? – Wpa truję się w nią, zupeł nie nie koja rząc, o kim

mowa.
– Od stró żów.
– Szy mań skim?
– No, o tym! Da pani wiarę, że podobno zgi nął na Mar szał kow skiej?
Mówi to tak spo koj nie, że w pierw szej chwili odno szę irra cjo nalne wra- 

że nie, iż jest zado wo lona. Tylko nie poj muję, czy z tego, że mamy
w kamie nicy boha tera, pierw szego dziel nego powstańca, a w zasa dzie
pierw szą ofiarę powsta nia, czy bar dziej z tego, że może podzie lić się ze
mną plotką.

Otrzą sam się zła na sie bie, że w takiej chwili dopa dają mnie głu pie
reflek sje. Zamiast tego usi łuję przy wo łać z pamięci obraz chło paka. Jego
zawsze uśmiech niętą pie go watą twarz i wiecz nie ster czące, nie da jące się
ujarz mić rude włosy. Znam, a może wła śnie nale ża łoby użyć czasu prze- 
szłego… zna łam go od ber be cia.

Nim uda nam się wymie nić dal sze uwagi, głos sto ją cego na ławce stróża
domi nuje nad podwór kiem.

„Dowódca Armii Kra jo wej
dał roz kaz do walki z wro giem

ŻOŁ NIE RZE STO LICY
Wyda łem dziś upra gniony przez was roz kaz do jaw nej walki z odwiecz- 

nym wro giem Pol ski, najeźdźcą nie miec kim. Po bli sko pię ciu latach nie- 
prze rwa nej i trwa łej walki pro wa dzo nej w pod zie miach kon spi ra cji sta je cie
dziś otwar cie z bro nią w ręku, by ojczyź nie przy wró cić wol ność i wymie- 



rzyć zbrod nia rzom nie miec kim przy kładną karę za ter ror i zbrod nie doko- 
nane na zie miach Pol ski.

War szawa, 1 sierp nia 1944 roku. Dowódca Armii Kra jo wej (–) ‹‹Bór››”

„War szawa powstała.
Naresz cie nad szedł dzień, na który w męce i w zacię to ści cze ka li śmy

pięć jakże nie skoń cze nie dłu gich lat.
War szawa wal czy!
War szawa szar pie wroga. Naresz cie na rękach naszych nie miecka krew

tych wście kłych psów, tych zbój ców, któ rzy ponie wie rali i plu ga wili przez
pięć nie koń czą cych się lat wszystko, co dla nas było święte.

Gene rał Bór wydał roz kaz. Pierw sze strzały padły w sto licy z pisto le tów
i kara bi nów żoł nie rzy Armii Kra jo wej. Żoł nie rze ci roz po częli dzieło. Teraz
już jed nak duch walki ogar nął całe mia sto. Lud War szawy jest w tych
godzi nach ze swym pod ziem nym woj skiem, ser cem i dło nią – cały war- 
szaw ski lud.

Nie pierw szy raz War szawa powstaje, ni gdy jed nak wola walki nie była
tak powszechna jak dziś. War szawa jest zjed no czona bez reszty w nie na wi- 
ści, w zemście, w jed no li tym pra gnie niu wol no ści.

Robot nicy i inte li genci, kobiety, męż czyźni i mło dzież, ludzie wszyst- 
kich grup poli tycz nych, wszyst kich warstw, to jeden dzi siaj lud, lud War- 
szawy.

Polacy! Powiew histo rii idzie uli cami i pla cami War szawy. Staje się
rzecz wielka, któ rej echa pójdą w poko le nia całe.

Każdy, kto dziś wal czy – bie rze udział w dziele nie śmier tel nym. Ci, co
padną – padną w wol no ści i sła wie. Ci, co zwy ciężą – będą mieli poczu cie
doko na nia wiel kiego czynu swego życia.

Zorza wol no ści już wscho dzi nad sto licą Pol ski. Alarm powstań czej
pobudki wzywa wszyst kich do broni. Oto dziś dzień krwi i chwały. Dzień
spra wie dli wej zemsty, zemsty bez li to snej.

Do broni!”.



ODE ZWA WŁADZ STO LICY DO LUD NO ŚCI

Od dawna ocze ki wana godzina wybiła. Oddziały Armii Kra jo wej wal czą
z najeźdźcą nie miec kim we wszyst kich punk tach Okręgu Sto łecz nego.

Wzy wam lud ność Okręgu Sto łecz nego do zacho wa nia spo koju i zim nej krwi we
współ dzia ła niu z wal czą cymi i rów no cze śnie zarzą dzam:

– Pole głych, zarówno Pola ków, jak i Niem ców po roz po zna niu grze bać pro wi- 
zo rycz nie – doku menty zaś prze cho wy wać i na żąda nie zgło sić.

– Wszel kie samo sądy są zaka zane.
– Wro go wie narodu pol skiego, Niemcy i folks doj cze, będą uka rani z całą suro- 

wo ścią prawa przez wła ściwe sądy. Tym cza sem należy ich uniesz ko dli wić, zatrzy- 
mu jąc w zamknię ciu do dys po zy cji ujaw nia ją cych się władz bez pie czeń stwa.

– Mie nie wła dzy i oby wa teli nie miec kich należy zabez pie czyć pro to kó lar nie
w każ dym domu.

Za nale żyte wyko na nie powyż szego, jak rów nież za ład i porzą dek w poszcze- 
gól nych domach są odpo wie dzialne lokalne organy OPL i Straży Porząd ko wej 23.



Zoa

Okrop nie kłócę się z mamą. Nie potra fię usie dzieć na miej scu, wie dząc,
że inni, moi rówie śnicy, wyszli na ulice i wal czą. Nie po trzeb nie się jej
zwie rzy łam, że mam zamiar zło żyć przy sięgę.

Zasta na wia łam się, czym mogła bym się zająć, i uzna łam, że jest wiele
obsza rów, w któ rych mogła bym oka zać się pomocna. Mogła bym zostać
sani ta riuszką, goto wać posiłki dla powstań ców. Dosko nale znam naszą
dziel nicę, więc mogła bym roz no sić roz kazy, mel dunki. Tak bar dzo chcę być
przy datna!

Mami dło oczy wi ście nie chce o niczym sły szeć. Jestem zła, bo bole śnie
dociera do mnie, że dla niej waż niej sze jest nasze życie niż wolna ojczy zna.
A prze cież bez poświę ce nia, naszej krwi, wolna ni gdy się nie sta nie.

– Mało mam zmar twień? – Pierw szy raz widzę mamę tak zde ner wo- 
waną. – Wystar czy, że ojciec gdzieś prze padł i nie ma z nim kon taktu.

– Nie możemy sie dzieć z zało żo nymi rękoma.
– A kto ci każe sie dzieć? – rzuca. – Oczy wi ście, że możesz, a nawet

powin naś robić różne rze czy, anga żo wać się, poma gać, ale to wszystko
trzeba robić z głową.

– Tak, jasne, zaraz mi powiesz, że mam zaj mo wać się braćmi albo goto- 
wać obiady – odpy sko wuję, nie zwa ża jąc na to, że mami dło może wściec
się jesz cze bar dziej. – Nie chcę tego słu chać, nic nie rozu miesz! Mam cię
dość!

– No nie, oczy wi ście ty wiesz lepiej!
– Mamuś, to nie tak. Po pro stu bez czynne sie dze nie jest nie w porządku

wobec tych wszyst kich, któ rzy nad sta wiają za nas karku.
– Ja to wszystko rozu miem, tylko że sama sobie z niczym nie radzę.
Mama zaczyna pła kać. Sko ło wana patrzę na nią z nie do wie rza niem.

Zupeł nie nie wiem, jak powin nam się zacho wać. Co robić? Ona pła cze! Jest
jak mała, bez radna, zagu biona dziew czynka, a jej stan spra wia, że boję się
o nią jesz cze bar dziej. Nie spo dzie wa łam się łez, nie spo dzie wa łam się



takiej reak cji po kobie cie, która zawsze była taka silna i wie działa, co robić.
Po kobie cie, która kie ro wała całym domem. Wszystko pla no wała, nad
wszyst kim pano wała, łącz nie z ojcem, któ remu tylko się wyda wało, że to
on jest głową rodziny.

Nic bar dziej myl nego.
To mama potra fiła wybiec myślami w przy szłość. Prze wi dzieć nie bez- 

pie czeń stwa i przy go to wać się na każdą ewen tu al ność. Była jak wróżka. To
mama powta rzała, że ze wszyst kim damy sobie radę i że nie ma co pani ko- 
wać. Gdy ojciec wra cał zde ner wo wany do domu i krzy czał, że to wszystko
rzuci w dia bły, że to nie ma sensu, bo Niemcy sami nie wie dzą, czego chcą,
mama powta rzała, że nie takie rze czy prze trwa li śmy i że mamy zaci snąć
zęby i prze cze kać.

W gor szych chwi lach mawiała, że zawsze możemy wypro wa dzić się do
babci na wieś. To ona wie rzyła, że nie zda rzy się taka cho roba, któ rej by nie
poko nała. To ona wie działa, jak leczyć kaszel, koklusz, katar, ból brzu cha,
i przy tu lała, gdy z dzie cię cego dra matu pękało serce któ re goś z nas. Cio cia
Róża, pani Jagoda, sąsiadki przy cho dziły do niej po radę, pocie sze nie, a ona
zawsze wie działa, co trzeba zro bić, żeby było lepiej. Umiała pod nieść na
duchu. Poka zać nową szansę, nowe moż li wo ści.

I teraz ta moja silna, nie po ko nana mama sie dzi na pod ło dze w kuchni
i szlo cha jak dziecko. Z jej oczu płyną stru mie nie łez, które mie sza jąc się ze
smar kami, spły wają po bruz dach wokół zaci śnię tych ust, z bąblami śliny
w kąci kach. Jestem prze ra żona i mam wra że nie, że dopiero teraz świat zwa- 
lił mi się na głowę. Że wszystko przed tem, o czym myśla łam, że jest
straszne, wcale takie nie było.

Dociera do mnie, jaka jestem przy niej słaba, a wobec jej roz pa czy bez- 
radna. Mam wyrzuty sumie nia i nie wiem, kiedy sama zaczy nam pła kać i ją
prze pra szać.

– Mamuś, nie chcia łam.
– Nic, nic…
– Masz. – Podaję jej wymiętą lnianą kuchenną ścierkę. – Pro szę, nie

płacz. Tylko już nie płacz!
– Ja… – Zachły stuje się kolej nymi falami łez.
– Nie chcia łam nic złego, tylko też pomóc, ale jeśli chcesz, to zostanę

w domu. Ja cię prze pra szam. Mamo, pro szę, nie płacz.
Cia łem mamy wstrzą sają spa zmy, a jej szloch staje się coraz gwał tow- 

niej szy, przy biera na sile, przy po mina zwie rzęce, prze ra ża jące wycie.



Boże, żeby tylko nie usły szała nas Aniela, a tym bar dziej chłopcy! Nie- 
po trzeb nie by się prze stra szyli.

– Yhm. – Mama wyciera gło śno nos, przy ciąga kolana do brody i obej- 
mu jąc je, zaczyna lekko się koły sać.

– Mamo, nie płacz.
Stoję bez rad nie. Nie wiem, czy powin nam ją objąć, czy się wyco fać

i pozwo lić, żeby się wypła kała. Sły sza łam, że to też pomaga.
Z dru giej strony raczej nie powin nam zosta wiać jej w takim sta nie

samej. Nagle dopada mnie strach: a jeśli jest tak zroz pa czona, że coś sobie
zrobi? Co wtedy? Mama jest taka dzielna, odważna, że może nawet mia łaby
siłę chwy cić za kuchenny nóż i pod ciąć sobie żyły.

Ale prze cież kocha nas naj bar dziej na świe cie. Jeste śmy jej skar bami, jej
małymi cudami. Czy umia łaby nas zosta wić? Byłaby tak bez duszna? Czy
mia łaby odwagę, uśmier ca jąc sie bie, zabić nie na ro dzone dziecko, które nosi
pod ser cem?

– Mamuś, nie płacz, pro szę. – Wresz cie podej muję decy zję. Kucam,
a potem sia dam obok niej.

Opie ramy się o ścianę ramię w ramię, ale to nie ja przy tu lam się do
mamy, tylko ona tuli się do mnie. Głasz czę ją po mięk kich, jedwa bi stych
wło sach, dostrze ga jąc siwe pasemko na skroni. Jesz cze ni gdy nie były śmy
tak bli sko. To zna czy ona nie była tak bli sko mnie. Ni gdy jej tak nie doty ka- 
łam. Ni gdy aż tak się do sie bie nie zbli ży ły śmy.

Zni kła gra nica mię dzy córką a matką i już wiem, że ni gdy nie będzie jak
daw niej. Że ta chwila jej sła bo ści pozo sta nie naszą naj bar dziej strze żoną
tajem nicą. Że od tej chwili będę jej słu chać, będę jej naj więk szym wspar- 
ciem. Nie pozwolę, aby była w tym wszyst kim sama.

– Mamuś, no już. Uśmiech nij się. Pora dzimy sobie. Tata nie ba wem
wróci. Zoba czysz, wszystko się ułoży.

Ale nie uło żyło się nic.
Wie czo rem dowie dzia ły śmy się, że tatko zgi nął kilka prze cznic dalej od

snaj per skiej kuli. Że jak zwy kle wra cał po pracy do domu. Do nas.
Nasze serca eks plo do wały roz pa czą. Nie mal fizyczny ból roz ry wał nasze

ciała, tym bar dziej że nawet nie mogły śmy go poże gnać. Pocho wać.
Mama zapa dła się w sobie. Posta rzała się w jed nej chwili, a o poranku

oka zało się, że do pierw szego siwego pasma dołą czyły kolejne. Gdy bym na
wła sne oczy tego nie widziała, tobym nie uwie rzyła. Ale tak wła śnie się
stało. Mami dło wygląda tak, jakby ktoś spu ścił z niego powie trze.



Stra ciła przy ja ciela, miłość swo jego życia, męż czy znę, który zawsze
potra fił ją roz ba wić. Z któ rym prze tań czyła wiele wie czo rów i w któ rego
ramio nach szu kała uko je nia. Który zara biał i nas utrzy my wał. Zapew niał
bez pie czeń stwo.

Prze sta łam widzieć przed nami jaką kol wiek przy szłość.
Jest tylko czarna ściana nie pew no ści. Bez rad no ści i wszyst kiego, co naj- 

gor sze. Boję się, że bez tatki sobie nie pora dzimy. Że wyrzucą nas z miesz- 
ka nia, że pój dziemy na ulicę, umrzemy z głodu. Że bez papy mama umrze.

Gdyby nie jej wcze śniej sze zała ma nie, mogła bym naiw nie wie rzyć, że
wszystko się jakoś poukłada. Ale już nie potra fię.

Usta li ły śmy też, że na razie o niczym nie powiemy Anieli. Tej córeczce
tatu sia, z którą wią zała go magiczna, silna więź. Nie znio sły by śmy teraz jej
lamentu, histe rii. Pew nie rzu ci łaby się na łóżko i zroz pa czona, zapła kana,
zosta łaby w nim przez kolejne nie zno śnie dłu gie dni.

Żadna z nas nie jest też gotowa na pyta nia chłop ców. A gdzie tata? Co to
zna czy, że umarł? Co to jest dusza i dla czego nie można jej zoba czyć? Jak
wygląda niebo i dla czego tata poszedł do anioł ków, do Bozi? Na zapew nia- 
nie ich, że w nie bie się spo tkamy. Wiem, że na nic nie zda dzą się tłu ma cze- 
nia, że mieszka w nas nie śmier telna dusza i choć ciała się psują, sta rzeją
i nisz czą, to ona kie dyś wróci na zie mię. Przy naj mniej ja głę boko w to wie- 
rzę.

À pro pos wiary.
Zawsze sądzi łam, że im więk sza bieda i nie szczę ście, tym żar liw sza staje

się nasza wiara, i to się spraw dza. Ludzie zupeł nie osza leli z roz pa czy. Na
każ dym podwórku powstają nowe kapliczki zapeł nione świę tymi obra zami,
suszo nymi kwia tami, w otu li nie koro nek, wstą żek i wszyst kiego, co tam kto
ma i co uznaje za godne Naj wyż szego. Miesz kań com nie szkoda palić świe- 
czek, tak że nie mal wieczny ogień ogrzewa stopy nie bie sko-bia łej figurki
Matki Boskiej Fatim skiej, którą przy nio sła nowa sąsiadka, co zale d wie
przed kil koma tygo dniami spro wa dziła się do ofi cyny.

Wszy scy modlą się zapa mię tale, licząc na cud.
Oczy wi ście przy łą czamy się do bła gań o litość, pokój, spo kój i zdro wie.

W obli czu powsta nia, walki, która roz grywa się tuż obok, nasze żar liwe
modły zyskują nowy wymiar. Są bar dziej napa stliwe, ale i szczere, głę bo- 
kie, tylko nie poj muję, dla czego dobry Bóg nie jest skłonny ich wysłu chać.
Dla czego każ dego dnia sły szymy o kolej nych zabi tych, o tych, któ rych zna- 
li śmy, kocha li śmy, a któ rych nie ma już mię dzy nami.



Wczo raj widzia łam się prze lot nie z Tade uszem. Wpadł na chwilę do
miesz ka nia. Chudy, brudny, zabie dzony, wystro jony w żoł nier ską pan terkę
z biało-czer woną opa ską na ramie niu, ale uśmiech nięty i prze ko nany, że
zwy cię stwo już bli sko. Tak bym chciała wie rzyć, że ma rację. Tak bym
chciała mu zaufać.

Gdy by śmy wie dzieli, jaki koniec gotuje nam los!
– Obie caj, że nie wplą czesz się w nic złego.
– Złego nie. – Uśmie cha się iro nicz nie. – Ale wplą tać już się wplą ta łem.
– Wiesz, że… – Milknę w pół zda nia, bo mia ła bym ochotę wyznać, że

bar dzo go kocham i strasz nie się o niego mar twię, że stał mi się bar dzo bli- 
ski. Jest mi wstyd, bo prze cież nie wypada wyzna wać miło ści komuś, kto
być może nie odwza jem nia tego uczu cia. Nie wypada, żeby dziew czyna
mówiła to chłopcu. Jed nak nim się zorien tuję, jestem już w jego ramio nach,
a na moich ustach ląduje słodki pierw szy całus.

– Ja cie bie też, głup ta sie.
– Ale… – bąkam, bo nie wiem, co w takiej chwili powinno się powie- 

dzieć.
Nogi mam jak z waty. Rój motyli zerwał się i wiruje w żołądku, a przed

oczami poja wiają się rado sne iskry.
– Kocham cię.
– Ja cie bie też. – Z tru dem prze ci skam wyzna nie miło ści przez gar dło.
Znowu się pochyla i nasze usta ponow nie się spo ty kają. Jest taki deli- 

katny, a jed no cze śnie silny i choć pach nie zie mią i kurzem, jest w tym coś
magicz nego. Nie zwa żamy na to, że ktoś może nas zauwa żyć. W tych oko- 
licz no ściach, wobec nie pew no ści kolej nego dnia, następ nej godziny, nie
liczy się nic.

Świat znik nął, odsu nął się. Zamilkł. Jeste śmy tylko my.
W naj dzik szych snach nie śni łam, nie marzy łam o takiej chwili. Chcia ła- 

bym, żeby trwała wiecz nie. Daje mi szczę ście, bez pie czeń stwo, radość,
miłość i speł nie nie. Już nie myślę o Anieli, nie wyobra żam sobie, że mogła- 
bym wyrzec się takich uczuć. Czuję się jak piękna, war to ściowa kobieta,
jak bogini, i chcia ła bym tą rado ścią podzie lić się ze świa tem. Wiem, że ten
dzień, te minuty staną się naj droż szymi wspo mnie niami, które będę pie lę- 
gno wać do końca życia. Włożę je do naj cen niej szej szka tuły i nie oddam ni- 
gdy nikomu.

Co prawda, nie tak wyobra ża łam sobie mój pierw szy poca łu nek, ale jest
ide al nie. Miało być roman tycz nie, z zacho dem słońca i śpie wem pta ków



w tle. Zamiast tego jest odle gły grze chot kara binu, uno szący się nad mia- 
stem dym i swąd spa le ni zny.

– Uwa żaj na sie bie. Obie cu jesz? – mówi Tade usz.
– To ty na sie bie uwa żaj. Nie prze żyję, jeśli coś ci się sta nie. Tadek,

przy się gnij, że do mnie wró cisz. Pro szę. Kocham cię.
– Przy się gam. Prze cież wiesz, że jestem naj więk szym szczę ścia rzem

w oko licy, zwłasz cza teraz, gdy mam cie bie.
– Obyś miał rację.
– Nie zape szaj, kochana, nie zape szaj. Nie zepsuj tego złymi myślami.

Ni gdzie się stąd nie ruszaj, a ja wrócę, gdy tylko będę mógł. Cze kaj na
mnie.

– Wiesz, chcę się udzie lać w szpi talu pod czwórką, może…
– Dobrze, to aku rat nie zły pomysł, ale trzy maj się naszej ulicy. Tu są

porządne kamie nice. Stropy powinny nie jedno wytrzy mać.
– Tak?
– To sto sun kowo nowe budynki. Żebyś wie działa, co jest na Sta rówce,

trzcina, glina, jedna bieda…
– Nie roz ma wiajmy już o…
– Chodź, przy tul się.
Sto imy przez dłuż szą chwilę w roz pacz li wym uści sku.
On wie, że musi odejść. Ja wiem, że możemy się już nie zoba czyć. Nie

chcę go puścić. Gdy bym mogła, zaszy ła bym się z nim w naj ciem niej szej
dziu rze, żeby tylko prze cze kać zły czas, aby nic i nikt mi go nie ode brał.

Tak się cie szę, że w tych złych dniach prze zna cze nie zgo to wało mi
cudowną nie spo dziankę.

Kocham i jestem kochana.
I nie mogę powie dzieć o tym nikomu. To mój naj więk szy skarb, który

muszę tylko wynieść z wojny, z powsta nia, by gdy to się skoń czy, żyć
szczę śli wie w moim domku z maleń kim ogród kiem.



Maria

Jest okrop nie. Kosz mar nie. Prze ra ża jąco. Nie znaj duję słów, żeby to opi- 
sać. Ktoś, kto nie doświad czył takiego pie kła, nie zro zu mie, o czym mówię.

Co rusz strze la nina. Jęki ran nych. Wrza ski Niem ców. Nowe kałuże krwi
na uli cach. Trupy. Ranni. Zbio rowe mogiły. Każ dego dnia ktoś kogoś opła- 
kuje. Zamiast wol no ści mamy żałobę. Każ dego dnia coraz więk szą, czar- 
niej szą, głęb szą.

Mam do sie bie żal, że roz kle iłam się przy Zosi. Nie powinna widzieć
mojej sła bo ści. Powin nam być silna, opa no wana, pewna sie bie, nie złomna
i prze ko nu jąca, żeby dzieci czuły się przy mnie bez piecz nie. Tym cza sem
nie radzę sobie z samą sobą. Czuję się, jakby ktoś wci snął mi na głowę za
mały hełm, który uci ska z każ dej strony i któ rego nie spo sób popra wić ani
zdjąć.

Na dal prze by wamy w naszym miesz ka niu, choć coraz trud niej czuć się
w nim bez piecz nie. Chłopcy cią gle pła czą, są marudni i jak na złość zaczęli
się kłó cić.

W kącie stoją trzy wali zeczki, z któ rymi w chwi lach alarmu zbie gamy
do piw nicy. Każda z nas ma jedną, chłopcy zabie rają tylko po plu szaku i do
tych dwóch małych, wytar tych misiów skur czył się ich świat.

Jed nak naj gor sza jest bez czyn ność.
Bez owocne cze ka nie nie wia domo na co.
Na koniec.
Na koniec ostrzału. Ciszę i spo kój. Na koniec powsta nia. Dobrze by

było, gdyby krok za nim postę po wało zakoń cze nie wojny. Ale sama już nie
wiem, czy to moż liwe. Dla mnie wybuch powsta nia zarówno był, jak i nie
był zasko cze niem. Już w lipcu czuło się w mie ście nie zwy kłe napię cie,
ludzie byli jacyś ner wowi, a jed no cze śnie pod eks cy to wani, Niemcy wyda- 
wali się mniej pewni sie bie. Taka cisza przed burzą.

Jed nak zupeł nie czymś innym było słu cha nie Henia, który nawet nie
prze czu wał, tylko już wie dział, że za chwilę się zacznie. Zacznie się naj gor- 



sze, teraz już mogę tak powie dzieć. A czym innym oka zała się rze czy wi- 
stość.

Zasko czyły mnie dzień i godzina.
Tyle rze czy nie zdą żyło się wyda rzyć, nie wypra wi li śmy uro dzin syn- 

kowi, nie przy go to wa li śmy się nale ży cie, nie ucie kli śmy.
Ogrom nie żałuję, że nikt mnie nie uprze dził. Może zdą ży ła bym wyje- 

chać z dziećmi do zna jo mych w Ani nie? Spa ko wa ła bym naj po trzeb niej sze
rze czy. Oca liła rodzinne pamiątki. Teraz nie ma na to szans.

Nie wydo sta niemy się z mia sta.
W takich chwi lach oka zuje się, że czło wiek ma tylko tyle, ile jest w sta- 

nie ze sobą zabrać w jed nej walizce czy ple caku. A wtedy od obrazu lub
pamiąt ko wej fili żanki waż niej sze są prak tyczne rze czy.

Do sta rego woj sko wego ple caka Henia zapa ko wa łam nasze rodzinne
albumy. I w zasa dzie tyle. Są waż niej sze od trzech wali zek sto ją cych
w kącie. Posta no wi łam oca lić wspo mnie nia, twa rze uko cha nych ludzi, któ- 
rych nie stety w czę ści już mię dzy nami nie ma. Tak bar dzo mi ich bra kuje.

Tak bym chciała, żeby był z nami Hen ryk, żebym nie musiała być w tym
wszyst kim sama. On by wie dział, co robić, dokąd pójść. To on pod jąłby
naj trud niej sze decy zje, a ja z ufno ścią, nie wiele się zasta na wia jąc, poszła- 
bym za nim. A tak wszystko spa dło na moją głowę.

Mimo to sta ram się dostrze gać małe okru chy szczę ścia. Powta rzam
sobie, że na razie mamy co jeść, że na szczę ście jest lato i nie mar z niemy,
że nie cho ru jemy. I jeśli tylko tak będzie dalej, prze trwamy. Muszę to zro- 
bić dla męża, on tak mi ufał. Nie mogę go zawieść, muszę oca lić nasze
dzieci. To takie pro ste i oczy wi ste, a jed no cze śnie nie zwy kle trudne. Może
nawet nie wy ko nalne.

– Mamo! – wrzesz czy spa ni ko wana Aniela, a jej głos zagłu sza wycie
alarmu. – Znowu się zaczyna!

– Już! Szybko!
Pospiesz nie chwy tam ple cak, zbie ram chłop ców z dywanu i nie zwa ża- 

jąc na ich pro te sty i opór, wlokę za sobą w stronę tyl nej klatki scho do wej,
żeby zbiec do piw nicy. Całe szczę ście, że nie miesz kamy na wyż szym pię- 
trze!

– Ali! Bierz walizki!
– Ale ja chcę się bawić kloc kami! – maru dzi Sta szek.
– Nie teraz, ja nie chcę! – Janek wtó ruje bratu.



– Bez dys ku sji! Szybko! – Popy cham ich przed sobą. – Aniela, uwa żaj,
żeby nie spa dli ze scho dów!

Nim zbie gniemy do piw nicy, alarm zostaje odwo łany i wra camy zdy- 
szane do miesz ka nia. Nie spo sób się przy zwy czaić. Za każ dym razem tak
samo. Pocę się z ner wów, w gło wie zaczyna mi pul so wać i przez dłuż szy
czas nie mogę wyrów nać odde chu.

Poza tym nie zno szę zosta wać sama z dziećmi.
Zosi nie dało się wytłu ma czyć, że jest potrzebna tu, na miej scu.
Uparła się, że nie może sie dzieć z zało żo nymi rękoma, że musi bar dziej

się zaan ga żo wać. Począt kowo zaglą dała do Rogu skich i poma gała przy
opa try wa niu ran nych, ale kilka dni temu kate go rycz nie oświad czyła, że
będzie cho dziła do zor ga ni zo wa nego przez har ce rzy szpi tala pod czwórką.
Są w nim nawet cztery non stop zajęte chi rur giczne łóżka.

Oczy wi ście w pierw szej chwili wyra zi łam swoje zda nie, okra si łam je
argu men tami i opró szy łam wąt pli wo ściami, ale niczego nie wskó ra łam.
A potem ode tchnę łam z ulgą na myśl o tym, że Zosia będzie zale d wie kilka
domów dalej i choć nie da się do niej dotrzeć ulicą, to piw ni cami już tak.

Oprócz pomocy przy opa try wa niu ran nych, tak powstań ców, jak i cywi- 
lów, pod eks cy to wana Zosia zaan ga żo wała się w przy go to wy wa nie posił- 
ków dla powstań ców pod sie dem nastką, w kuchni RGO 24 wyda ją cej
posiłki dla sani ta riu szek i żoł nie rzy. Z zapa łem sieka cebulę i biega po
sąsia dach z pyta niem, czym mogą się podzie lić. O dziwo, ludzie, choć sami
nie wiele mają, prze ka zują, co tylko są w sta nie. Wczo raj ktoś nawet przy- 
niósł dwie puszki sar dy nek, a Jadzia prze ka zała płó cienny wore czek suszo- 
nych praw dziw ków, wzru sza jąc ramio nami i tłu ma cząc, że w tych oko licz- 
no ściach jej wigi lijny zapa sik i tak pew nie na nic się nie przyda.

Nie stety, ma rację.
Skoro nie mamy nawet pew no ści, czy doży jemy grud nia, tym dziw niej- 

sze byłoby pla no wa nie świąt.
Śmiać mi się chce na myśl o tym, że moja naj star sza córka, led wie potra- 

fiąca zago to wać wodę na her batę, teraz warzy zupy dla obcych ludzi.
Zupeł nie nie za in te re so wana kuli narną stroną życia zawsze mnie prze ko ny- 
wała, że będzie miała kucharkę. Na nic się zda wały tłu ma cze nia, że nawet
mając do pomocy taką Zulę, trzeba w miarę orien to wać się w jej dzia ła- 
niach, żeby nie zostać oszu kaną czy okra dzioną.

Bło go sła wię cha rak ter bojaź li wej Anieli, która jesz cze przed wojną nie- 
chęt nie wycho dziła z domu. Teraz przy naj mniej ona trzyma się bli sko mnie,



nie stwa rza jąc więk szych pro ble mów.
– Mamo! – Spa ni ko wana młod sza córka wpada do kuchni.
– Co się stało?
Zaraz myślę o chłop cach, zasta na wia jąc się, co tym razem zbro ili. Mam

tylko nadzieję, że nie zro bili sobie krzywdy. Wystar czy, że tydzień temu
pod czas zabawy Janek uchwy tem od drew nia nej kaczki na kiju, która gło- 
śno i dener wu jąco czła pie przed nim po pokoju, przy ło żył bratu tak, że
ukru szył mu górną jedynkę. Mle czak nie wypadł, ale i tak wyma gało to
inter wen cji sto ma to loga. Całe szczę ście, że na naszej ulicy mieszka dobry
zna jomy Hen ryka, który co prawda, przede wszyst kim zaj muje się opa try- 
wa niem powstań ców, ale zna lazł dla nas czas i posa dził małego na den ty- 
stycz nym fotelu. Ciarki prze bie gają mi po ple cach na wspo mnie nie tego,
jak synek się wyry wał, wydzie rał i opie rał przed otwo rze niem buzi. Były- 
śmy z Zosią zmu szone trzy mać go z całych sił, żeby dok tor mógł nieco spi- 
ło wać i wyrów nać zła many ząb.

– Mamo!
– Nie wrzeszcz tak, tylko powiedz, co się dzieje.
Zaczy nam się iry to wać, bo Aniela, zamiast wytłu ma czyć, o co cho dzi,

jak zwy kle zaczyna od krzyku, pła czu, i dopiero potem, powoli oswo iw szy
dra mat, który roz grywa się w jej prze wraż li wio nej gło wie, docho dzi do
meri tum. Zazwy czaj oka zuje się, że to nic waż nego. Mam nadzieję, że tak
jest i tym razem.

– Pali się!
– Matko Boska! Gdzie?
Zasy cha mi w ustach, serce wali jak osza lałe, na sztyw nych nogach nie

mogę się ruszyć, w dodatku z tru dem łapię powie trze. Jestem bli ska utraty
przy tom no ści. Wyobraź nia pod suwa straszne obrazy: pło ną cego salonu,
palą cych się fira nek, zaję tych ogniem mebli. Czuję się jak zaszczute zwie- 
rzę.

– W kamie nicy naprze ciwko.
– O Boże. – Osu wam się po ścia nie na pod łogę.
Wczo raj zapa lił się nasz dach i zawa lił się strych, zupeł nie jakby jakiś

potwór ogry zał budynki od góry. Na szczę ście udało się uga sić pożar, ale to
znak, że trzeba będzie w końcu porzu cić wszystko i wynieść się z miesz ka- 
nia. Serce na dal wyrywa mi się z klatki pier sio wej i jest mi słabo, ale jed no- 
cze śnie czuję ogromną ulgę, że tym razem pocisk nie tra fił w naszą kamie- 
nicę.



Koń czę sprzą tać kuch nię i myjąc ostatni talerz, docho dzę do wnio sku, że
nie ma co dłu żej cze kać. Trzeba natych miast prze nieść się do sąsia dów na
par te rze.

Pakuję tylko naj po trzeb niej sze rze czy, zakła da jąc, że mogę w każ dej
chwili wró cić do naszego miesz ka nia i zabrać to, o czym w pośpie chu zapo- 
mnę.

– Aniela, pospiesz się!
– Tak, mamo?
– Zanieś, pro szę, na par ter mąkę, suchary i wróć po pościel. Przy szy kuję

też cie płe rze czy dla chłop ców. A, koniecz nie spa kuj płasz cze! Jak się z tym
uwi niesz, też zacznij się pako wać. Co ja mówię! Prze cież masz już
wszystko w walizce.

– Mamo, po co płasz cze? Prze cież jest lato. – Aniela wpa truje się we
mnie. – Moim zda niem prze sa dzasz.

– Nie dys ku tuj, tylko zrób to, o co cię pro szę.
Boże, jak ta dziew czyna mnie dener wuje! Niby taka bojaź liwa, wiecz nie

zadu mana i dzie ląca włos na czworo, a nie potrafi zro zu mieć, że czło wiek
musi być przy go to wany na każdą oko licz ność.

– Ale…
– Nie ma żad nego „ale”, paku jesz wszystko, o co pro szę, i zno sisz na dół

– roz ka zuję. – Zro zu mia łaś?
– Dobrze, już dobrze, nie krzycz na mnie.
– Kocha nie, nie krzy czę, po pro stu zaczy nasz mnie iry to wać. I włóż naj- 

so lid niej sze buty, jakie masz. To samo doty czy dzieci.
– Wola ła bym sznu ro wane san dałki.
– Jeśli trzeba będzie ucie kać, nie zaj dziesz w nich daleko, więc pro szę

wło żyć buty z wyso kimi cho lew kami.
– Prze cież się w nich ugo tuję.
– To w tej chwili naj mniej szy pro blem.
Na szczę ście wkrótce do miesz ka nia wraca Zosia i teraz obie posłusz nie

wyko nują moje pole ce nia. Wle czemy ze sobą dwa mate race, zakła da jąc, że
jakoś się na nich pomie ścimy. Wcze śniej w piw nicy wylą do wały te naj- 
grub sze z naszej mał żeń skiej sypialni. Uło ży ły śmy je w ciem nym kącie
i przy kry ły śmy pie rzy nami. Na wszelki wypa dek zako pa ły śmy pod nimi
kilka sło ików z kaszą, mąką i suszo nym domo wym maka ro nem.

Jestem zachwy cona tym, jak ludzie współ pra cują. Nie spo dzie wa nie sta- 
li śmy się jedną wielką rodziną, która trosz czy się o sie bie i razem stara się



prze trwać. Jesz cze nie sły sza łam, żeby komuś coś zgi nęło. Nie szczę ście,
strach, nie pew ność, bli skość Niem ców spra wiły, że wszy scy jedziemy na
tym samym wózku. Jedyne, na czym nam zależy i co posia damy, to życie.
Prze stały się liczyć dobra mate rialne: rodzinne bibe loty, modne dodatki,
antyczne meble i fili żanki.

Jedy nym zbyt kiem, na jaki pozwo li łam sobie, wycho dząc z miesz ka nia
i zamy ka jąc je skru pu lat nie na klucz, była stara książka ze stro ni cami
poszar pa nymi od wie lo krot nego czy ta nia. Moja ulu biona Ania z Zie lo nego
Wzgó rza, którą dosta łam od cioci Heli w pre zen cie uro dzi no wym w 1920
roku. Zdu miał mnie ten poda rek, bo prze cież nie byłam już dziew czynką,
która mogłaby się utoż sa mić z boha terką. Uprzej mie podzię ko wa łam
i odło ży łam tom na naj wyż szą półkę biblio teczki. Szybko o nim zapo mnia- 
łam. Natknę łam się na tę książkę przez przy pa dek dopiero pod czas prze pro- 
wadzki i od nie chce nia prze rzu ci łam kilka kar tek. Jakież było moje zdzi- 
wie nie, gdy histo ria pochło nęła mnie cał ko wi cie i prze czy ta łam ją, pochli- 
pu jąc, jed nego dnia, od deski do deski. A potem wra ca łam do niej wie lo- 
krot nie, wzru sza jąc się w tych samych miej scach i śmie jąc w tych samych
momen tach.

I teraz pocie szam się tym, że skoro mała, bez bronna sie rotka upo rała się
z pro ble mami i trau mami, zda wa łoby się, nie do prze sko cze nia, to mnie,
doro słej kobie cie, też się to uda. Choć Ania nie była ani w War sza wie, ani
tym bar dziej na tak bru tal nej woj nie.

W miesz ka niu sąsia dów na par te rze jest cia sno i gwar nie. Mam wra że- 
nie, że wszy scy z wyż szych pię ter wdarli się do naj ni żej poło żo nego lokalu.
Pobla dli, zmę czeni, ale nad wyraz ser deczni wła ści ciele, już starsi ludzie,
co prawda, zapra szają wszyst kich z otwar tymi ramio nami, ale widzę, że są
wyczer pani tą sytu acją.

Jest mię dzy nami, nowymi loka to rami, nie pi sana umowa, że nie wielka
sypial nia sta nowi ich azyl i nikt z nas nie wpada nawet na pomysł, żeby tam
się roz kła dać ze swoim bar ło giem. Niech mają choć odro binę intym no ści
i spo koju.

My, kobiety, bar dzo szybko się zor ga ni zo wa ły śmy. Jedne zaj mują się
małymi dziećmi, któ rych siłą rze czy jest coraz wię cej, inne z kolei razem
gotują. Część zaan ga żo wała się w wyra sta ją cych jak grzyby po desz czu
szpi ta li kach w pry wat nych miesz ka niach. Mam szczę ście, że udało mi się
zaha czyć w kuchni, bo nie wyobra żam sobie opie ko wa nia się stad kiem
dzie cia ków. Są takie pełne ener gii, wiecz nie bie gają, krzy czą, kom bi nują,



nie spo sób za nimi nadą żyć. Stale trzeba uwa żać, czy nie psocą, czy nie
zro bią sobie krzywdy, czy cze goś nie zepsują, czy się nie zgu bią, czy są
bez pieczne. Dobrze, że w naszej kamie nicy miesz kają dwie nauczy cielki,
które, choć z umiar ko wa nym entu zja zmem, przej mują ferajnę i wymy ślają
różne zabawy i zaję cia.

Aż żal się robi, gdy dzie ciaki wycho dzą na podwórko, na któ rym przed
wojną tak rado śnie się bawiły na trze paku i huś tawce. Teraz, niczym pie ski
na spa cer, wypro wa dzane są tylko na chwilę, by obej rzały niebo, ode- 
tchnęły świe żym powie trzem i szyb ciutko scho wały się w pozor nie bez- 
piecz nych murach.

Z tym świe żym powie trzem też jest wielki kło pot.
W całym mie ście śmier dzi spa le ni zną. Ten nie zno śny smród budzi strach

i ata wi styczny odruch ucieczki. A uciec nie ma gdzie! Nie potra fię przy- 
wyk nąć, że jestem osa czona. Nie umiem przy zwy czaić się do tego obrzy dli- 
wego odoru. Marzę o hau ście świe żego, let niego, prze peł nio nego poranną
rosą i aro ma tem kwia tów powie trza.

Prze raża mnie liczba ran nych, zabi tych. Nie moc. Cał ko wita bez rad ność.
Powoli zaczyna bra ko wać wszyst kiego: ban daży, leków i jodyny. Leka rzy.
Ludzie umie rają na naszych oczach, w ostat nich sekun dach życia przy wo łu- 
jąc bli skich. Powstańcy, zazwy czaj mło dzi ludzie, chłopcy i dziew częta,
któ rzy musieli szybko doj rzeć i stać się męż czy znami, kobie tami, zawsze
wołają matki. Mamu sie. Maminki.

Byłam świad kiem takiej śmierci i do tej pory nie potra fię zapo mnieć zie- 
lo nych jak trawa oczu trzy na sto let niego chłopca z tak roze rwaną klatką
pier siową, że nie dało się jej zszyć ani zata mo wać krwa wie nia. Jedyne, co
mogłam zro bić, to trzy mać go za rękę i gła skać po roz pa lo nym czole. Czu- 
łam się tak, jak bym żegnała wła sne dziecko. Jak bym wła snego syna wypra- 
wiała na tam ten świat. A on tylko szep tał: Mama. Chcę do mamy.

– Mamo, a gdzie to dać?
Zosia dla odmiany posta no wiła zabrać nie wiel kie lusterko na mosięż- 

nych nóż kach, które dotych czas stało na jej toa letce. Zupeł nie nie poj muję,
po co jej taki dro biazg. Od dawna żadna z nas nie myśli o malo wa niu się
i ukła da niu wło sów. Ale córka się uparła i powie działa, że to jej naj cen niej- 
sza pamiątka, bo lusterko nale żało do babci i ona sobie nie wyobraża, żeby
miało gdzieś prze paść. Wzru szy łam ramio nami, co mi do tego? Oba wiam
się tylko, że będzie bar dzo trudno oca lić ten kawa łek szkła.



Maria

Jadwiga jest roz trzę siona i zupeł nie nie radzi sobie z emo cjami. Usi łuję
ją uspo koić, ale sama nie mogę pogo dzić się z tym, co wyda rzyło się kilka
dni temu, 5 sierp nia, a co histo ria nazwie „czarną nie dzielą”.

To jeden z naj bar dziej dra ma tycz nych momen tów naszego życia, który
mógł zawa żyć na życiu rodziny Rogu skich. Tak nie wiele bra ko wało,
a Janek rów nież by zgi nął, w szpi talu na Woli, w okrut nej rzezi zgo to wa nej
przez oddziały SS i nie miecką poli cję, która bez mru gnię cia okiem wymor- 
do wała per so nel i pacjen tów Szpi tala Wol skiego i Szpi tala Świę tego Łaza- 
rza. I jakby było im mało, kolej nego dnia dorwali się do Szpi tala Dzie cię- 
cego Karola i Marii 25. Ten na szczę ście cudem oca lał.

– Kocha nie, dobrze, że tak się nie stało.
– Boże, jak pomy ślę, że tak nie wiele bra ko wało… Gdyby tam tego dnia

nasz Grześ nie poczuł się gorzej, Janek byłby w szpi talu. Umó wił się wtedy
z przy ja ciółmi, z Janu szem…

– Cii. – Głasz czę ją po dłoni. – Wiem, kochana, mówi łaś to już kilka
razy.

– Prze cież pra cuje tam od wio sny 1938 roku! 26 Było tak nie wia ry god nie
bli sko… Na szczę ście oca lał. Ale pomy śleć, że aku rat tego dnia był umó- 
wiony z Józ kiem Pia sec kim i Zey lan dem – powta rza raz za razem. – Stale
ich ostrze ga łam, że mie sza nie się w kon spi ra cję nie jest naj lep szym pomy- 
słem.

– Jeśli nie oni, to kto? Myślę, że wszy scy sie dzimy w tym po uszy, a oni
jako leka rze mogą wię cej…

– Ja to wszystko rozu miem, ale dla czego oni?
– Sama wspo mi na łaś z dumą, że ukry wa cie Żydów, broń…
– Cii! – syczy Jadzia i roz gląda się wystra szona. – W dzi siej szych cza- 

sach ściany mają uszy, nie mów…
– Prze pra szam, nie pomy śla łam.



Sie dzimy na podwórku na zbi tej z krzy wych, nie he blo wa nych desek
ławeczce, objęte, przy tu lone do sie bie, i roz ma wiamy pół szep tem. Ale fak- 
tycz nie nad nami jest okno, a ludzie uwi jają się jak w ukro pie, nie spo kojni,
nie pewni, prze jęci.

Per so nel Szpi tala Wol skiego od dłuż szego czasu zaan ga żo wany był
w dzia ła nia, które miały pomóc pogo nić oku pan tów. W jego murach odby- 
wało się tajne naucza nie, a Janek rów nież miał wykłady. Staże odby wali
stu denci. Tu miało odprawy kie row nic two Służby Zwy cię stwu Pol ski 27,
Okręgu War szaw skiego ZWZ (AK) 28 i Dele ga tury Rządu na Kraj. Ale też
ku mojemu ogrom nemu zdzi wie niu w prze past nych piw ni cach, salach cho- 
rych, na stry chu ukry wano Żydów, broń i bibułę, o oko licz nej lud no ści nie
wspo mi na jąc. Wyda wało się, że to bez pieczna twier dza, którą sami roz wa- 
ża li śmy jako miej sce ewen tu al nego schro nie nia.

Rzecz jasna z Jadźką nie mia ły śmy poję cia, że pod czas powsta nia pla no- 
wano wła śnie tu zor ga ni zo wać cen tralny punkt opa trun kowy i sani tarny dla
Woli. Ale życie zazwy czaj wery fi kuje nasze plany, tak też się stało i tym
razem, gdy oka zało się, że nie szczę sny szpi tal znaj duje się na gra nicy walk
Niem ców z powstań cami, a jego nie spełna pięć set łóżek szybko zapeł niło
się ran nymi, któ rych już w pierw szych dniach ukła dano na kory ta rzach
i gdzie tylko się dało.

– Prze klęty SS-Gruppenführer Heinz Reine farth!
– Gdyby nie on, zna la złby się ktoś inny.
– Jak możesz go bro nić! – Znie sma czona Jadźka odsuwa się ze zde ner- 

wo wa niem i pusz cza moją rękę.
– Broń Boże! Nikogo nie bro nię! Tylko prze raża mnie to, że jest ich tyle,

że każ dego zabi tego bydlaka są w sta nie zaraz zastą pić innym.
– A to aku rat prawda! – Wzdy cha gło śno. – Sły sza łam plotki, że akowcy

ich ostrze gali. Nie mogę sobie daro wać, że Leon i Janusz 29, który aku rat
musiał wyka zać się zna jo mo ścią nie miec kiego, mając nadzieję na jakieś
per trak ta cje…

– Prze stań się zadrę czać.
– Nie mogę. Bo jak pomy ślę, że Janek też miał tam być, to wszystko we

mnie zamiera. Mówi się, że nawet Niemcy ich ostrze gali, że niby Wehr- 
macht to bułka z masłem, ale jak wej dzie SS, to dopiero się zacznie.

– A dla mnie Szwab to Szwab.
– Dobrze, że Pia secki 30 ostrzegł cho ciaż tych bie da ków z piw nic.

Wyobra żasz sobie, że ucie kasz z domu, cho wasz się, w zda wa łoby się, bez- 



piecz nej szpi tal nej piw nicy, a ta oka zuje się pułapką! – Jadzia ociera oczy
wierz chem dłoni.

Ni gdy nie widzia łam przy ja ciółki tak poru szo nej. Ale rozu miem jej ból
naj le piej na świe cie. Wiem, co to zna czy stra cić uko chaną osobę.

– Janinka mówiła, że wyrzu cano na ulicę nawet tych, któ rzy dopiero co
prze szli ope ra cję, jakąś kobietę, która wła śnie uro dziła. Wiesz – zwraca się
w moją stronę – pojąć nie mogę, dla czego ich wtedy nie roz strze lali. Były
przy go to wane doły, ludzie usta wieni w kolumnę, po dru giej stro nie Niemcy
z odbez pie czo nymi kara bi nami…

– Prze cież mówi łaś, że przy szedł jakiś roz kaz.
– No tak, tylko po co tych bie da ków potem zago niono do hal przy

Moczy dle? 31 Po co ich wle kli taki kawał, żeby tam spa lić? No po co?!
Patrzy na mnie wycze ku jąco, zupeł nie jak bym miała znać odpo wiedź,

któ rej, co oczy wi ste, nie znam. Coraz czę ściej mam wra że nie, że sami
Niemcy się mio tają od ściany do ściany, nie pewni, co wła ści wie robić.

– Kochana, nie wiem, ale naj waż niej sze, że 5 sierp nia ten idiota SS-
Obergruppenführer Erich von dem Bach-Zelew ski uchy lił roz kaz dru giego
dur nia, Hitlera. Ina czej wymor do wa liby całą lud ność War szawy.

– Bez względu na płeć, wiek, wykształ ce nie, reli gię. Ale co z tego –
Jadźka znowu się iry tuje – skoro pognali ich 32 pie szo przez Jelonki do
Fortu Bema. Nie wie dzieć, co ich tam czeka!

– Naj waż niej sze, że Janinka 33 ubła gała Szwa bów, by wypu ścili pacjen- 
tów.

– Ale co z resztą?!
– Kochana, skup się na tym, co dobre. Masz męża, synka, który z pew- 

no ścią nie ba wem wyzdro wieje, zdrową córeczkę. Wszystko się jakoś ułoży,
zoba czysz!

Pocie szamy się, jak umiemy, ale obie mamy świa do mość, że śmierć roz- 
po starła nad nami swoje czarne skrzy dła. Krąży nie cier pliwa, złak niona,
tylko czeka na oka zję, żeby nas dopaść. Tak trudno myśleć pozy tyw nie.
Ciężko w tej bez na dziej nej sytu acji zna leźć choć drobną otu chę.



Zoa

Mami dło oczy wi ście strasz nie maru dziło i robiło wszystko, żeby mnie
powstrzy mać. Ale ja nie potra fię tak sie dzieć, mając świa do mość, że rówie- 
śnicy ofiar nie wal czą. Jed nak poma ga nie w szpi talu to kosz marne prze ży- 
cie.

Co dzień poja wiają się nowi ranni. Ludzie bez rąk, nóg, popa rzeni,
okrop nie oka le czeni, tak że chcia łaby się od ich poszar pa nych ciał odwró cić
wzrok. Zda rza się, że udzie lamy pomocy jakie muś Niem cowi, co nie któ- 
rych obu rza. Ale prze cież to też ludzie, któ rzy mają gdzieś daleko swoje
rodziny, bli skich, i nie spo sób w takich chwi lach ich po pro stu zosta wić.
Przy naj mniej ja nie potra fię.

Z dnia na dzień ran nych jest wię cej i co gor sza, tra fiają nam się coraz
trud niej sze przy padki. To bar dzo przy kre, gdy na naszych rękach umie rają
kolejni powstańcy, ale rów nież pechowcy, któ rzy zaplą tali się gdzieś
w obszar walk. Wczo raj opa try wa łam star szą babinkę, która bez zęb nymi
dzią słami odma wiała zdro waśki, prze su wa jąc kości ste palce po czar nych
drew nia nych kora li kach różańca. Nim doszła do ostat niej tajem nicy, przy- 
szła po nią nie za po wie dziana śmierć. Byłam zdu miona, bo kobieta nie była
ciężko ranna i nic nie wska zy wało na to, że wyzio nie ducha. Już dawno
skoń czyły się trumny, więc nie pozo stało nam nic innego, jak zawi nąć ją,
podob nie jak innych, w stare prze ście ra dło, zasy pać wap nem i zako pać na
podwórku mię dzy innymi gro bami. Nie wie dzie li śmy, jak się nazy wała ani
jak miała na imię, gdzie miesz kała i skąd pocho dziła. Na kośla wym, nie po- 
rad nie zbi tym krzyżu zawisł jej czarny róża niec, a ona sama dołą czyła do
tysięcy bez i mien nych ofiar tej bitwy.

Zatrwa ża jące są spisy ofiar z kolej nych adre sów, gdy trzeba odno to wać
wszyst kich loka to rów danego miesz ka nia. Giną całe rodziny, razem z pupi- 
lami: psami, kanar kami, kotami, papu gami. Po więk szo ści z nich ginie też
pamięć. Nie będzie komu wspo mi nać dziad ków, rodzi ców i dzieci. Bo zgi- 
nęli wszy scy.



Szcze rze mówiąc, jestem już tym wszyst kim wyczer pana. Pamię tam
prze mó wie nia sprzed kilku dni doty czące dwóch smut nych rocz nic: pię cio- 
le cia wybu chu wojny i mie sięcz nicy powsta nia. Mam wra że nie, że prze ma- 
wiali wszy scy moż liwi ofi cjele, od pre zy denta i pre miera poczy na jąc, na
komen dan cie Armii Kra jo wej „Borze” koń cząc. Wznio słe słowa, wiel kie
obiet nice, wle wa nie w serca nadziei.

Pre mier Sta ni sław Miko łaj czyk grzmiał z Radia Lon dyn: „Pięć lat
minęło od chwili, gdy Pol ska sta wiła czoło zbroj nej napa ści nie miec kiej.
Linia walki prze suwa się obec nie po zie miach Pol ski. W ciągu tych pię ciu
lat, po raz trzeci sie jąc pożogę i znisz cze nie, a po raz wtóry War szawa,
serce i sto lica Pol ski, sta nęła w ogniu walki, pod jąw szy bój nie równy
z wro giem i sta jąc się ponow nie sym bo lem tych pod staw, na któ rych oparła
Pol ska swój udział w woj nie – umi ło wa nia wol no ści, nie złom nej wier no ści
zasa dom i goto wo ści ofiary. […]

Niech nikt nie pró buje pomniej szać czynu War szawy podyk to wa nego
peł nym samo za par cia się umi ło wa niem wol no ści i Ojczy zny. Przed roz- 
pacz liwą boha ter ską walką War szawy należy schy lić czoło, a nie wystę po- 
wać z krzyw dzącą kry tyką, gdy przede wszyst kim jej jest potrzebna pomoc.
O pomoc tę sta ramy się tu wszy scy. A przede wszyst kim Rząd z Pre mie rem
na czele i Naczelny Wódz ze swym szta bem. Wytę żamy wszyst kie siły, aby
zwal czyć napo ty kane trud no ści.

War szawo, dumna i nie złomna sto lico Naj ja śniej szej Rze czy po spo li tej,
krwawy sym bolu uko cha nia wol no ści i cią gło ści pol skiej ofiary, dla tego
uko cha nia skła dam ci w dniu pią tej rocz nicy hołd, a twym pole głym cześć.
Ofiarna walka twoja nie może pójść na marne, jeśli na marne nie mają pójść
gło szone przez Narody Zjed no czone hasła i cele tej wojny i uświę cona
przez prawo Boskie wyż szość praw moral nych ludz ko ści nad pra wem bru- 
tal nej siły”.

Te słowa powinny nas ucie szyć. Tym cza sem chyba wszy scy mamy
dosyć gór no lot nych prze mó wień i obiet nic bez pokry cia. My, zwy czajni
ludzie, chcie li by śmy, żeby to wszystko już się skoń czyło. Niech się prze- 
wali albo na prawo, albo na lewo, ale niech się wresz cie skoń czy. Po mie- 
siącu walk mamy coraz mniej szą nadzieję na zwy cię stwo. A w rze czy wi sto- 
ści wie rzą w nie tylko nie liczni. Sowieci nie zamie rzają przyjść nam
z pomocą i alian tów jakoś też nie widać na uli cach. Są ponoć jakieś zrzuty,
nawet sowiec kie, ktoś wspo mi nał o skocz kach, ale to wszystko na nic.
Niemcy robią z nami, co chcą. Mor dują, zabi jają, prze śla dują. Meto dycz nie



uni ce stwiają kolejne domy, ulice, dziel nice. War szawa staje się coraz bar- 
dziej wylud niona, poorana coraz głęb szymi bli znami. Za to przy uli cach, na
skwe rach, podwór kach wyra stają nowe zagony krzyży.

Sta ram się doda wać mamie otu chy i pocie szać Anielę, ale szcze rze
mówiąc, jest we mnie coraz mniej opty mi zmu. Tak bar dzo bym chciała stąd
uciec, tak żałuję, że nie zosta li śmy na wsi. Wtedy tatko na pewno by żył.
Kocha łam go tak mocno, że na myśl o tym czło wieku, który zawsze potra fił
mnie pocie szyć, który uczył, a nie pouczał, dla któ rego byłam ważna, aż
ści ska mi się żołą dek.

– Ej! A co ty taka zamy ślona? – Magda w bia łym, upstrzo nym burymi
pla mami far tu chu z błysz czą cymi kro plami świe żej krwi, która jesz cze nie
zdą żyła wsiąk nąć w tka ninę, przy gląda mi się uważ nie. – Gdy bym cię tak
dobrze nie znała, to pomy śla ła bym, że się zako cha łaś.

– Osza la łaś? Niby w kim? – I jak na komendę robi mi się gorąco i już
wiem, że na policz kach i szyi wykwi tają zdra dziec kie czer wone plamy.
A pod powie kami poja wia się uśmiech nięta twarz Tade usza.

– A jed nak! Zga dłam. – Przy ja ciółka rado śnie klasz cze w dło nie, zupeł- 
nie jakby wygrała los na lote rii. – Opo wiesz? Znam go?

– Nie, daj spo kój, coś ci się uro iło.
– Nie bądź taka. Ja ci się zwie rzy łam, teraz twoja kolej.
– Dobrze. – Pod daję się, bo w sumie od dawna mam ochotę przed kimś

się otwo rzyć i wyga dać. – Jest ktoś, kto wpadł mi w oko, ale tak
naprawdę…

– On nie wie o twoim ist nie niu?
– Nie, nie o to cho dzi. Nawet powie dział mi…
– Robi się coraz cie ka wiej.
– No, że mnie lubi.
– Brzmi poważ nie.
– I szcze rze mówiąc, chcia ła bym, żeby tak było. Szkoda tylko, że od

dłuż szego czasu nie mam z nim kon taktu.
– Nie stety, takie podłe ter miny na nas przy szły. Nic na to nie pora dzimy.

Ale pamię taj, że trzeba być dobrej myśli.
– Oj tak, oczy wi ście! – Śmieję się. – Bo co sobie wymy ślisz, to ci się

ziści, jak mawiała bab cia Teo dora.
– Mądra kobieta.
– Myślę o nim każ dego dnia i modlę się, żeby nic mu się nie stało. Gdy

patrzę na tych chło pa ków, któ rzy leżą u nas w szpi ta liku, to serce mi się



kraje. Całe szczę ście, że prze nio sły śmy się do piw nic.
– A byłaś w punk cie sani tar nym pod trzy dzie ści jeden? 34

– Tak, trzy razy, ale zde cy do wa nie wolę pra co wać tutaj na dole. Dużo
też poma ga łam dok to rowi Rogu skiemu. Mia łam ogrom nie dużo szczę ścia,
gdy 8 wrze śnia szpi ta lik został zbom bar do wany. Na szczę ście wcze śniej
ewa ku owano go pod 4a. Zdą ży łam zejść do piw nicy, gdy gruch nęło tak, że
zachwiały się mury, a ze ścian syp nął się tynk. Myśla łam, że ogłuchnę, tak
mi w uszach dzwo niło! Nim doszłam do nas, byłam cała w kurzu, w gar dle
mnie dra pało i marzy łam, żeby napić się wody. Okropne uczu cie, tym bar- 
dziej gdy czło wiek sobie uświa domi, że mógł zostać w gru zach na zawsze.

– Dobrze, dobrze, już mnie tak nie zaga duj. Lepiej powiedz, czy go
znam.

– Wydaje mi się, że nie. Tade usz, co prawda, mieszka tutaj…
– Tade usz? Ten Tade usz?
– Jak to?
– Prze cież kie dyś mnie z nim pozna łaś. Nie pamię tasz? Byli śmy u was

w miesz ka niu na popo łu dnio wej her batce.
– Tak? Zupeł nie tego nie pamię tam.
– Pro szę. – Uśmie cha się łobu zer sko. – Udało ci się go usi dlić! Widzia- 

łam, jak z sio strą robi cie do niego maślane oczy, i zasta na wia łam się, która
skrad nie mu serce.

– Posłu chaj, kochana, tak ci się wyga da łam, ale to, że coś do sie bie czu- 
jemy, to wielka tajem nica. Nie mówi łam o tym jesz cze nikomu, tym bar- 
dziej Anieli. Nie chcia łam, żeby poczuła się zawie dziona. Prze cież nie wia- 
domo, czy nam się ułoży i czy cokol wiek z tej miło ści będzie.

– A co ma nie być! Nie prze sa dzaj, wszystko się ułoży. Nie wiesz, że
miłość potrafi góry prze no sić?

– W cza sie wojny też?
– Zawsze.
Przez dłuż szą chwilę plot ku jemy, opo wia da jąc sobie o naszych pierw- 

szych zauro cze niach. Jestem prze ko nana, że mojego Tadka i jej Maćka
muszą nie źle piec uszy. Ale to takie przy jemne przy po mi nać sobie pierw sze
nie śmiałe spoj rze nia, pierw szy dotyk dłoni, pierw szy poca łu nek.

Oka zuje się, że Madzia ma o wiele więk sze doświad cze nie, bo wyszła
z zało że nia, że skoro nie jest pewna, czy dożyje jutra, to nie ma nic do stra- 
ce nia i poszła z Mać kiem do łóżka. Zawsty dzona, ale i pod eks cy to wana
opo wia dała o tym prze ży ciu, uni ka jąc szcze gó łów, ale prze ko nu jąc, że to



coś naj cu dow niej szego, co ją spo tkało. A ja naiwna i kom plet nie zie lona
oczy wi ście chcia ła bym wie dzieć wszystko. Mam nadzieję, że nie ba wem
rów nież będę mogła obu dzić się w ramio nach uko cha nego, i obie cuję sobie,
że muszę prze ko nać się na wła snej skó rze, jak to jest.

Miło na chwilę ode rwać się od przy ziem nych spraw. Zapo mnieć o woj- 
nie, o bom bar do wa niach, o ran nych, o tym, że za chwilę skoń czą nam się
ostat nie zapasy. Mama jest nie zmor do wana i nie da sobie wytłu ma czyć, że
nie powinna cho dzić do miesz ka nia i wygrze by wać resz tek z kuchen nych
szaf.

Kilka dni temu trium fal nie wkro czyła do lokum na par te rze z paczką
zeschnię tych na wiór rodzy nek. Ależ była radość! Wszy scy chęt nie się czę- 
sto wali i przez dłu gie minuty ciam kali deli cje w ustach. Cudowna sło dycz
roz le wała się na języku, przy wo dząc wspo mnie nia wspa nia łych tor tów,
kek sów i ciast droż dżo wych. Jak nie wiele potrzeba w dzi siej szym świe cie,
by mieć małą przy jem ność. Jak drobne rze czy, na które dotych czas nie
zwra ca li śmy uwagi, dają nam pro myk szczę ścia.

W powie trzu czuć nad cho dzącą zmianę, a mami dło jesz cze bar dziej, jeśli
to w ogóle moż liwe, zamar twia się i wróży, że zapo wiada się jakieś prze ła- 
ma nie. Oba wiam się tylko, że nie takie, na które cze kamy.

Któ re goś dnia poja wiło się ogło sze nie Dele gata Rządu, że w poro zu mie- 
niu z Niem cami z mia sta mogą wyjść kobiety i dzieci, starcy i cho rzy. Ewa- 
ku acja odbyła się tego samego dnia mię dzy dwu na stą a drugą. Oczy wi ście
było wia domo, że wszy scy tra fią do obozu przej ścio wego w Prusz ko wie,
a tam po selek cji Szwaby zde cy dują, co z kim zro bić. Dla nas to jasne, że
część trafi do obo zów, a pozo stali zostaną wywie zieni w głąb Rze szy na
roboty albo jesz cze dalej.

Trzeba być sza leń cem, żeby zgo dzić się na takie warunki. Mamy dobro- 
wol nie oddać się w nie miec kie ręce? Ale czy mamy wybór? Albo umrzeć
tu, na gru zo wi sku, albo spró bo wać prze żyć gdzieś tam, nie wie dzieć gdzie.
Mama prze ko nuje, że zawsze możemy wró cić do War szawy. Chcia ła bym
jej wie rzyć, ale sama już nie wiem…

Ponoć kilka osób z naszej ulicy zde cy do wało się i sko rzy stało z nada rza- 
ją cej się moż li wo ści. Długo roz ma wia ły śmy z mamą na ten temat i uzna ły- 
śmy, że jesz cze pocze kamy. Same nie wiemy na co. Na cud? Prze cież cuda
się nie zda rzają.

Wczo raj też doszło do dziw nej sytu acji. Nie spo dzie wa nie gdzieś z góry
naszego roz pa da ją cego się budynku zszedł Żyd. Wszy scy byli śmy tym



poru szeni, nie mając pew no ści, w czyim miesz ka niu się ukry wał. Jego
czarne, zmru żone przed słoń cem oczy z firan kami dłu gich, gęstych rzęs
uważ nie przy pa try wały się każ demu. Zamie nił kilka słów z Szy mań skim,
który przy jaź nie pokle pał go po ple cach, po czym jak gdyby ni gdy nic
zszedł do piw nicy i znik nął. Wię cej go nie zoba czy li śmy. Mama prze ko- 
nuje, że nie powin ny śmy się niczemu dzi wić i że oso bi ście cie szy się, że
tyle czasu wytrwał w kry jówce. Nawet zaczę łam podej rze wać, że miała
w tym jakiś udział.

Gdy bym wtedy wie działa… Po latach oka zało się, że jej ser deczna przy- 
ja ciółka Jadzia była Żydówką, która z dwójką dzieci, Grze siem i małą
Jadzią, ukry wała się w murach swo jego miesz ka nia, ogra ni cza jąc wyj ścia
na mia sto do mini mum. Obie ukry wały tego bie daka, skry cie go dokar mia- 
jąc. Gdy bym mogła zapy tać mamę, jak jej się to udało, jakim cudem zmy- 
liła nawet mnie.

Ale cóż tu się dzi wić, skoro w kamie nicy numer dwa dzie ścia cztery mie- 
ściła się Żegota 35.

Każ dego dnia odpra wiamy mszę i żar li wie się modlimy. Ale choć boję
się powie dzieć to na głos, znowu wąt pię, czy Bóg ist nieje. Bo to chyba nie- 
moż liwe, żeby nie wysłu chał bła gań setek tysięcy bez bron nych, niczemu
nie win nych ludzi.

Zasta na wiam się cza sami, czy z mamą wszystko w porządku, czy przy- 
pad kiem nie osza lała. Któ re goś dnia poszłam za nią na górę i sta nę łam jak
wryta, gdy zoba czy łam, jak krząta się po miesz ka niu z mio tłą w dłoni, usi- 
łu jąc upo rząd ko wać salon. Zdaje mi się, że nawet nie prze szka dzało jej to,
że nie ma już jed nej ściany, wraz z którą znik nął por tret dziad ków i brzu- 
chaty kre dens z cenną miśnień ską por ce laną.

– Mamuś, zostaw, to nie ma sensu.
– Wiesz, jak nie lubię bała ganu.
– Wiem, ale to naprawdę nic nie da.
– Zobacz, jak wygląda dywan. I pomy śleć, że tyle za niego zapła ci łam. –

Stała wsparta na mio tle, bli ska pła czu.
– Teraz to bez zna cze nia. Prze cież nie ma ściany.
– Wiesz, że też do tej pory nie pomy śla łam, że trzeba ura to wać zegar.
– Dobrze. Jak chcesz, znie siemy go na dół.
– To praw dziwy Boulle.
– Wiem, mamuś, wiem.



Zatasz czy łam ulu biony zegar mamy przez zawa loną gru zem i tyn kiem
klatkę scho dową, na któ rej zaci nał przez wybite szyby deszcz, do naszego
graj doła w piw nicy. Ale nie udało się go oca lić. Kilka dni póź niej po kolej- 
nym wście kłym bom bar do wa niu zawa lił się na niego strop i roz bił go
w drobne drza zgi. Została po nim tylko jedna wygięta wska zówka.



Maria

Mijają kolejne, wlo kące się, mono tonne, pełne prze ra że nia i grozy dni
i jesz cze dłuż sze noce. Jest okrop nie. Nie da się opo wie dzieć stra chu. Nie
da się wyra zić tego, jak bar dzo się boimy, jak czu wamy nawet we śnie, jak
wiecz nie nasłu chu jemy.

Zaczę ły śmy nawet roz róż niać, czy strze lają nasi, czy Niemcy. Bio rąc
pod uwagę, jak nie wiel kie mamy zasoby sprzętu woj sko wego, jak nie do- 
zbro jeni ruszyli w bój powstańcy, trudno się spo dzie wać pol skiego odwetu.
Poza tym nasi nie strze la liby do cywi lów, nie nisz czyli naszych domów.
Przy naj mniej tak mi się wydaje.

Z napię ciem wsłu chu jemy się w kolejne łup, bum, huk, mając zapewne
płonną nadzieję, że może alianci albo Sowieci przy cho dzą nam na ratu nek.
Wczo raj Szy mań ski, jak zwy kle sto jąc na cegle na podwó rzu, gło śno
odczy tał arty kuł z gazety. O tym, jak zdra dzili nas ci, na któ rych liczy li śmy.
Jak bar dzo jeste śmy sami. Ode brało nam to resztki otu chy.



GENE RAŁ SOSN KOW SKI OSKARŻA ALIAN TÓW

„War szawa tra giczną zagadką”. Roz go ry cze nie wśród emi gran tów w Lon dy nie.
W kołach emi gra cji pol skiej panuje głę bo kie nie za do wo le nie i roz go ry cze nie.

Musieli bowiem przy jąć do wia do mo ści, że alianci osta tecz nie pozo sta wili swemu
losowi powstań ców war szaw skich.

Naczelny wódz gene rał Sosn kow ski w roz ka zie dzien nym stwier dza, że lud ność
War szawy pozo stała samotna i opusz czona mimo wszel kich nawo ły wań o pomoc.
Los powsta nia w War sza wie sta nowi dla nas straszną i tra giczną zagadkę. My,
Polacy, nie jeste śmy w sta nie jej odgad nąć, szcze gól nie gdy zasta na wiamy się nad
tym, jakimi siłami zbroj nymi i środ kami pomoc ni czymi roz po rzą dzali alianci.

Gene rał Sosn kow ski wyja śnia, że wszyst kie narody sprzy mie rzone stra ciły
razem nad War szawą w ostat nim mie siącu tylko 27 samo lo tów, jest to zni koma
liczba dla potęgi powietrz nej dys po nu ją cej dzie siąt kami tysięcy samo lo tów wszel- 
kiego typu.

Cho ciaż roz kaz dzienny utrzy many jest w tonie powścią gli wym, jed nak zawiera
cięż kie oskar że nie skie ro wane nie tylko prze ciwko Sowie tom. Przed mio tem kry- 
tyki są rów nież i inne pań stwa, prze waż nie Anglia i Ame ryka, które według
poglądu pol skiego stra ciły odwagę wobec nie przy chyl nego sta no wi ska Moskwy.

Polacy są zda nia, że Bry tyj czycy, gdyby tylko chcieli, mogliby bez trud no ści
wysłać drogą powietrzną żyw ność i amu ni cję z Włoch do War szawy i że te
maszyny trans por towe mogłyby bez uprzed niego zapy ta nia lądo wać poza liniami
bol sze wic kich armii. Pol skie pisma imi gra cyjne w Lon dy nie zazna czają, że
Sowiety ni gdy by się nie odwa żyły odmó wić lądo wa nia pilo tom bry tyj skim albo
ame ry kań skim nad la tu ją cym z kie runku War szawy po wyczer pa niu zapasu mate- 
ria łów pęd nych.

Ale Chur chill – zdaje się – pra gnął unik nąć tego rodzaju „braku taktu”. Zda niem
alian tów powstańcy war szaw scy nie byli chyba warci nara że nia się na nie za do wo- 
le nie, które zosta łoby ewen tu al nie wywo łane w Moskwie takim postę po wa niem.

Docie ka nia prasy lon dyń skiej
Sztok holm, 7 wrze śnia – angiel skie pismo „Tablet” ponow nie zaj muje się

sprawą nie udzie le nia pomocy powstań com przez Sowiety. Pismo wska zuje na
różne głosy z War szawy woła jące o pomoc oraz na prośby lot ni ków bry tyj skich
dostar cza nia amu ni cji do War szawy mimo olbrzy miej odle gło ści lotu i nie miec kiej
obrony powietrz nej. Zda niem „Tabletu” odpo wiedź na pyta nie, dla czego Sowiety
nie udzie liły żad nej pomocy, przy czy ni łaby się do wyja śnie nia sto sun ków pol sko-
sowiec kich, pismo jed nak uważa za bez ce lowe dalej zaj mo wać się tym pyta niem,
ponie waż brak dosta tecz nych dowo dów dla wyda nia sądu. Pew nym jest jedy nie to,
że powsta nie war szaw skie roz po częło się w chwili, gdy armia sowiecka stała pod



mia stem, ale że następ nie woj ska sowiec kie „z powo dów cał kiem nie zro zu mia- 
łych” zostały wstrzy mane i nie nawią zały żad nej łącz no ści z powstań cami.

Sowiety, sto jąc tuż pod mia stem, zaczęły mówić o gwał tow nych kontr ata kach
nie miec kich, skut kiem któ rych nastą pił odwrót bol sze wi ków. (W rze czy wi sto ści
kontr ata ków nie miec kich wtedy wcale jesz cze nie było). Pismo uwy pu kla tylko
związki mię dzy poszcze gól nymi wyda rze niami, nie będąc jed nak w sta nie roz wią- 
zać samemu pro blemu nie udzie le nia pomocy przez Sowiety 36.

Obser wuję zmie nia jący się nastrój ludzi. Począt kowo, gdy wyda wało
się, że powsta nie będzie trwać może dzień, może trzy, naj wy żej tydzień,
wszy scy byli pełni opty mi zmu i eufo rii. Teraz coraz czę ściej poja wiają się
głosy, że ten zryw był zupeł nie nie po trzebny.

I choć dalej jeste śmy w tym nie szczę ściu razem, to jed nak zaczy nają się
dys ku sje, a cza sem nawet wybu chają kłót nie.

Wczo raj doszło do przy krego incy dentu. Nie spo dzie wa nie właz na
naszym podwórku się uniósł i wyszedł z niego umo ru sany, zabie dzony
chło pak z biało-czer woną opa ską na ramie niu. Był tak wyczer pany, że
ledwo trzy mał się na nogach. Od razu poczciwi ludzie ruszyli mu na
pomoc. Obmyli, nakar mili zupą. Z tymi zupami jest nie zła zabawa. Każ- 
dego dnia w połu dnie zbie ramy się z kobie tami, roz trzą sa jąc, co która ma
w dra ma tycz nie top nie ją cych zapa sach i co mogłaby dorzu cić do garnka.

Począt kowo każda z nas goto wała dla swo jej rodziny, ale oka zało się, że
bra kuje opału i za chwilę nikt nie będzie już miał na czym pod grzać jedze- 
nia. Dla tego usta wiamy teraz na kuchence naj więk sze garnki, jakie mamy,
i wrzu camy do nich a to groch, a to jakieś suszone warzywa. Na szczę ście
nie bra kuje soli, bo ina czej te nasze wywary byłyby zupeł nie nie smaczne
i nie do zjedze nia. I choć nasze spi żar nie są w zasa dzie puste, to i tak
codzien nie wymie niamy się prze pi sami, opo wia da jąc, co która by ugoto- 
wała. Oso bie sto ją cej z boku mogłoby wyda wać się to śmieszne i głu pie,
ale nam daje poczu cie, że jest choć odro binę nor mal nie. Tak bar dzo nam tej
nor mal no ści bra kuje, tak tęsk nimy za przed wo jen nymi dniami. A teraz
chyba już nawet ośmielę się powie dzieć, że za dniami sprzed powsta nia.

Oczy wi ście było okrop nie, ale przy naj mniej względ nie spo koj nie.
Jeśli w ogóle można tak mówić, bo prze cież codzienne łapanki, wieczne

zagro że nie, podejrz li wość, Niemcy na uli cach, coś okrop nego! Pamię tam
dra mat, gdy likwi do wano getto, które było obok nas, kilka prze cznic dalej.
I to, co się działo w mie ście, prze ra stało naj bar dziej wybu jałą wyobraź nię.



Jed nak mimo wszystko wtedy nikt do nas tak czę sto nie strze lał, mie li śmy
co jeść.

Mało to się sły szy, że Szwaby wrzu cają gra naty do piw nic, w któ rych
ukry wają się ludzie? Albo wpusz czają tru jący gaz? Zawa lają się całe
ostrze li wane kamie nice. W tych budyn kach może być z pięć dzie siąt lokali,
a w każ dym mieszka kilka osób. Ludzie giną pod gru zami wła snych
domów, które do nie dawna były oazami ciszy i spo koju. Bez piecz nymi
gniaz dami, do któ rych tak chęt nie się wra cało. Jedyną pamiątką po nich są
klu cze w kie sze niach.

Ale wra ca jąc do tego umo ru sa nego dzie ciaka, który poja wił się nie wie- 
dzieć skąd: ludzie zebrali się nad dziurą i zamarli w ocze ki wa niu i jesz cze
więk szej cie ka wo ści, jak to jest prze ci skać się kana łami. Sądzi li śmy, że
wyjdą kolejni powstańcy, ale Adam był sam. Zmę czony, wystra szony chło- 
pak, który nie wie dział, gdzie się znaj duje, i nie potra fił okre ślić, skąd przy- 
szedł. Wszystko wska zuje na to, że zwy czaj nie oddzie lił się od grupy i zgu- 
bił. I być może to go ura to wało. Któż to wie?

W każ dym razie, gdy został już opa trzony i prze py tany na oko licz ność
toczą cych się walk, przy szedł sąsiad z domu obok, nie jaki Wala sek. Przed
wojną cho dziło się do niego noże ostrzyć i choć każdy korzy stał z jego
usług, to nikt nie potra fił powie dzieć, jak ma na imię.

– Ty dra niu nie myty!
– Ależ pro szę pana! – Adam gwał tow nie się cof nął, poty ka jąc się o wła- 

sne nogi. Pra wie się prze wró cił, nim oparł się o odartą z tynku ścianę.
– Zobacz, coście naro bili! – To mówiąc, Wala sek wyko nał sze roki gest,

poka zu jąc zło wrogo ster czące poczer niałe żebra dachów spa lo nych kamie- 
nic.

– Ale to nie ja… – Adam sku lił się w sobie, a broda zaczęła mu się
trząść.

– Daj pan spo kój, zostaw chło paka. – Szy mań ski bez ce re mo nial nie
odcią gał nachal nego sąsiada.

Ten jed nak zaparł się i nakrę cony jak kata rynka gło śno, agre syw nie
wywrza ski wał swoje żale do świata:

– Po pio runa zro bi li ście to całe powsta nie?! Trzeba było sie dzieć na
dupie, a nie łazić z bro nią po mie ście.

– Panie, odpuść. – Szy mań ski cią gnął go za łokieć.
– A wła śnie że nie odpusz czę! Mia łem miesz ka nie, dach mia łem nad

głową, a teraz nie mam nic. Całe życie haro wa łem na bez pieczną sta rość



i co! Nic, zupeł nie nic!
– Tak nie można – wtrą ciła się otyła kobieta ze zło tymi, nie przy zwo icie

wiel kimi pier ście niami na pal cach, owi nięta kolo rową góral ską chu stą,
przez co wyda wała się jesz cze bar dziej mon stru alna niż w rze czy wi sto ści.

Prze mknęła mi przez głowę myśl, jak to się stało, że w tej bie dzie ucho- 
wała się taka gru biutka.

– Mam prawo się wypo wie dzieć i mam zamiar z tego prawa sko rzy stać.
– Wala sek dener wo wał się coraz bar dziej. – Czy wy, ludzi ska, nie widzi cie,
co tu się wypra wia? Nie żal wam waszych domów?

– Panie, nie o domy tu cho dzi, tylko o wol ność!
– Głu pie gada nie. A na co wam ta cała wol ność, jak pomrze cie jako bez- 

domni?!
– Panie, uspo kój się pan!
– A nie będę spo kojny! Cała moja rodzina zgi nęła! I szwa gier, i jego

dzie ciaki. A mogli żyć spo koj nie!
– Trzeba było spró bo wać…
– Może i trzeba było, ale przede wszyst kim trzeba się było do tego przy- 

go to wać! A nie z gołymi rękami iść na czołgi. Rozum trzeba mieć. Rozum
powia dam.

Ku mojemu zdzi wie niu do Wala ska przy łą czyło się kilku sąsia dów i nie- 
wiele bra ko wało, a na podwórku wybu chłaby regu larna bitwa. Oka zało się
bowiem, że było pra wie po równo prze ciw ni ków i zwo len ni ków powsta nia.

Ze smut kiem musia łam w duchu przy znać rację tym pierw szym, bo
zdaje się, że decy du jąc o powsta niu, nikt nie pomy ślał o nas, zwy kłych
ludziach, któ rzy po pro stu chcieli żyć. Oba wiam się, że to wła śnie my pła- 
cimy naj wyż szą cenę. Co wię cej, nikt nie zapy tał nas o zda nie.

Te wieczne pożary, łomot walą cych się pię ter. Kamie nice skła dają się jak
domki z kart, a ich szczątki tra wią pożary.

Począt kowo trzy ma li śmy straż na stry chu, spraw dza jąc, czy nasz dach
się nie zajął i czy nie palą się dachy sąsied nich kamie nic. Ale wresz cie zro- 
biło się tak nie bez piecz nie, ostrzał stał się tak gęsty, że nie spo sób już było
nawet wycho dzić z piw nicy. Spo ra dycz nie zda rzali się śmiał ko wie, któ rzy
przy po mniaw szy sobie o reszt kach zapa sów w kre den sie, wbie gali szybko
po scho dach, by chwy cić wore czek sucha rów albo przy słaną z zagra nicy
puszkę sar dy nek będą cych w tym cza sie wiel kim rary ta sem. W końcu i nasz
dach został zdmuch nięty wraz z czę ścią ścian.



Moim naj więk szym spi żar nia nym odkry ciem był zapas budy niu, który
nie wie dzieć czemu z wielką ochotą kupo wała Zula. Dzie ciaki go uwiel- 
biały i co rusz dopo mi nały się o słodki deser polany sokiem z malin albo
wiśni. Ale gdy prze sta łam go robić na mleku, tylko się krzy wiły, dzio biąc
łyżeczką w kre mie. To dziwne, bo nie lubią mleka, ale teraz, gdy go bra- 
kuje, nawet ja mia ła bym ochotę na fili żankę.

Czło wiek jest prze dziw nym stwo rze niem.
Gdy tylko cze goś mu nie wolno albo coś jest zaka zane, natych miast

miałby chęć to zro bić. Nie spe cjal nie lubi łam spa cery, a teraz wybie ra ła bym
się na prze chadzkę każ dego dnia. Ni gdy nie pali łam papie ro sów, teraz chęt- 
nie się gnę ła bym po cyga retkę. Nie na wi dzi łam pra nia i pra so wa nia, zrzu ca- 
jąc te obo wiązki na gospo się, a teraz chęt nie zaję ła bym się czymś tak pro- 
za icz nym.

Mie li śmy swoje miesz ka nia i swoje przy zwy cza je nia. Małe, drobne rytu- 
ały dnia codzien nego. Przede wszyst kim mia łam Henia.

– Ma ktoś wodę?
– A co, nie ma znowu?
– Ano nie ma. Mógłby kto z wia drem sko czyć.
– Może wy byście poszły? – Nie chęt nie zwra cam się do córek, bo boję

się, gdy wycho dzą z kamie nicy.



Bieg po wodę (pocz tówka)

Od kilku dni sie dzimy już tylko w piw nicy, spo ra dycz nie wra ca jąc do
miesz ka nia na par te rze. Z jed nej strony cały czas pla nu jemy, jak je jesz cze
urzą dzimy, żeby wszyst kim było wygod niej, ale z dru giej lękamy się pozo- 
stać choćby w przy zie miu.

Nie dawne skrytki na warzywa zamie niły się w pseu do po koje.
I to jest klu czowe.
Rodziny sta rają się zago spo da ro wać sobie prze strzeń tak, by cho ciaż

odro binę przy po mi nała dom. Lego wi ska są obok sie bie, toboły i pakunki
wyzna czają gra nice, tak by inni nie kła dli się na naszych posła niach, które
w rze czy wi sto ści bar dziej przy po mi nają bar łogi niż łóżka. Ludzie uwa żają,



by nie zająć miej sce sąsiada. Ale co mnie najbar dziej zdzi wiło, to że regu- 
lar nie odby wają się pod ziemne spa cery. Tro chę z nudów, tro chę z cie ka wo- 
ści. Nie spo sób prze biec przez ulicę, to oczy wi ste, ale idąc od piw nicy do
piw nicy, można przejść z jed nego końca ulicy na drugi. Nasze piw nice sty- 
kają się z piw ni cami innych kamie nic i w ten spo sób War szawa zyskała
nową pod ziemną tkankę.

Wszy scy są złak nieni nowi nek, czy ta nie biu le ty nów już nie wystar cza.
Zresztą tyle się dzieje. Pod koniec sierp nia paliły się domy na Nowo grodz- 
kiej, Brac kiej, Rako wiec kiej, Asfal to wej. Ale też świę tu jemy małe suk cesy,
gdy na przy kład powstańcy zdo byli PAST-ę 37, któ rej Niemcy zażar cie bro- 
nili. Ludzie z taką rado ścią opo wia dali sobie, jak to Szwaby ucie kały
niczym szczury z toną cego statku. To oczy wi ście cie szy, ale w ogól nym
roz ra chunku nie mamy się czego ucze pić. Zni kąd nadziei.

Nie mamy prądu, wody, z kana li za cji też nie da się korzy stać. W kątach
pousta wiane są upo ka rza jące wia dra, w które zała twiamy swoje potrzeby.
Począt kowo męż czyźni wyko pali dół i posta wili coś na kształt latryny
w rogu podwó rza, ale coraz trud niej z niej korzy stać, bo strze lają tak bli sko.
Strach wyściu bić nos z piw nicy.

Niemcy panicz nie boją się zarazy, dla tego wszystko, co się da, palą
i oczysz czają z tru pów. Kazik Słup nicki spod dzie siątki opo wia dał, jak
Niemcy zmu sili go do pracy w koman dzie, które zaj mo wało się oczysz cza- 
niem kamie nica po kamie nicy z ciał tych, któ rzy nie prze żyli bom bar do wa- 
nia. Nie wyobra żam sobie, żebym mogła w czymś takim uczest ni czyć.
Kazik miał szczę ście, bo po dwóch dniach udało mu się uciec, ale mówi, że
do teraz czuje odór spa lo nych ciał. Kazali im prze szu ki wać gruzy, wycią gać
trupy, ukła dać je na środku podwó rza, potem pole wali ben zyną i pod pa lali.

Na naszym podwórku też wyra stają pro wi zo ryczne groby i krzyże, głów- 
nie przy pad ko wych ludzi, któ rzy się tutaj zabłą kali. Nie wiem, jak bli scy
ich potem odnajdą, ale sły sza łam, że niektó rzy są cho wani z butelką pod
pachą, do któ rej wkłada się kar teczkę z imie niem i nazwi skiem. Z tego, co
zauwa ży łam, to zako py wani są cał kiem płytko. Dobrze, że cho ciaż w czę ści
zwłoki zasy py wane są wap nem, może dzięki temu uda się unik nąć zarazy.

Myślę, że wszy scy mają nadzieję, że nie ba wem będzie można ich eks hu- 
mo wać i prze nieść na praw dziwe cmen ta rze. Mam wra że nie, jakby cała
War szawa sta wała się jed nym wiel kim cmen ta rzy skiem, i coraz czę ściej
zasta na wiam się, czy po woj nie będę chciała tu miesz kać. Budo wać swoje
szczę ście na szkie le tach innych.



Pogrzeb pole głych powstań ców (pocz tówka)

Wczo raj ku mojej wiel kiej rado ści odwie dziła nas Róża.
Jakimś cudem dotarła na naszą ulicę, a potem prze szła piw ni cami i tra- 

fiła do nas. Jest taka wymi ze ro wana, jesz cze chud sza, niż gdy ją ostat nio
widzia łam. Ster czące oboj czyki wyzie rają spod pro stej gra na to wej sukienki,
a mały meda lik z Matką Boską Czę sto chow ską na zło tym łań cuszku obija
się o kości przy każ dym jej ruchu. Twarz ma posza rzałą i zapad niętą, zupeł- 
nie jakby nagle mocno się posta rzała. Robi mi się jej potwor nie żal. Była
taką śliczną, rado sną dziew czyną, a teraz przy po mina zanie dbaną sta ruszkę
w zdep ta nych san da łach. Gdzieś roz pły nęła się szy kowna kobieta, którą
była przed wojną.

Nagle uświa da miam sobie, że pew nie wyglą dam rów nie nie cie ka wie.
Wszy scy jeste śmy nie do ży wieni, nie do myci, cher lawi i bla dzi. Kie dyś cho- 
ciaż czło wiek wysta wiał twarz do słońca, a teraz, w tej ponu rej i coraz niż- 
szej wraz z kolej nymi bom bar do wa niami kamie nicz nej studni, trudno zła- 
pać jego pro mie nie.

Obsko czyli ją wszy scy sąsie dzi cie kawi plo tek i wie ści z mia sta. Oczy- 
wi ście chcie li by śmy usły szeć, że Niemcy się pod dają i wyco fują, ale na to
nie ma co liczyć. Jest wręcz odwrot nie.

– Ludzie mówią, że alianci zrzu cają broń pod mia stem. Mam nadzieję,
że to prawda i że nasi z niej sko rzy stają – wyrzuca z sie bie mię dzy kolej- 
nymi łyż kami zupy.

– Panie Jezu, spraw, żeby tak było! – Pani Jola spod pięt nastki, która
modli się w każ dej moż li wej inten cji, natych miast obie cuje, że do końca
dnia będzie w tej spra wie gor li wie odma wiać róża niec.



– Wczo raj w nocy tak walili, że myśle li śmy, że to już koniec.
– Ale na szczę ście nic wam się nie stało? – rzu cam pełna nie po koju.
– Jakimś cudem nie, ale na dal nie wiem, co z tym moim chło pem.

Wacek pierw szego dnia poszedł wal czyć i tyle go widzia łam.
Róża wydaje mi się jakaś nie swoja. Przy glą dam się jej uważ nie

i dostrze gam, że zacho wuje się ina czej niż zazwy czaj. Jest cała spięta, roz- 
ko ja rzona, ma trud no ści z dobo rem słów. Zupeł nie jakby była w szoku i nie
potra fiła zebrać myśli.

– Zoba czysz, wróci – pocie szam ją, choć sama już chyba w to nie wie- 
rzę. Co rusz sły szy się o tym czy o tam tym, który prze padł, stra cił życie
albo nie ma z nim kon taktu. Coraz wię cej z nas prze staje żywić jaką kol wiek
wiarę w to, że jesz cze będzie dobrze. Świa tełko w tunelu zga sło, dla nie któ- 
rych bez pow rot nie. Mam tylko nadzieję, że cho ciaż tam, po dru giej stro nie,
jest im lepiej. Muszę w to wie rzyć, bo ina czej bym osza lała.

W dodatku wszy scy boją się wej ścia bol sze wi ków. Mówi się o nich
okropne rze czy, podob nie jak o Ukra iń cach czy wła sow cach, któ rzy potra- 
fią nawet z uszu kobiet zry wać kol czyki i gwał cić nie szczę śnice w nie skoń- 
czo ność. Mam szczę ście, że nikogo takiego na swo jej dro dze nie spo tka łam
i chyba gdy bym miała wybie rać, to wola ła bym oddać się w nie wolę Niem- 
com niż tym ze Wschodu. Zresztą zupeł nie nie wiem, po co snuję takie roz- 
wa ża nia. Prze cież stąd nie ma wyj ścia. I jeśli nikt się nie uli tuje i nas stąd
nie wywie zie, cała War szawa sta nie się jed nym wiel kim gro bow cem.

Dla czego naszym chłop com nie dostar czono broni?! Dla czego zosta- 
wiono nas samym sobie? Prze cież gdyby byli porząd nie uzbro jeni, powsta- 
nie trwa łoby kilka dni, no, może tydzień, a nie dłu gich osiem tygo dni, pod- 
czas któ rych tylko się wykrwa wiamy. Mogli by śmy odwró cić kartę histo rii,
doko nać prze łomu, pogo nić Szwa bów! Z pogodą ducha znie śli by śmy tych
kilka dni nie wy gód, ale trwać tygo dniami bez zaopa trze nia w żyw ność, bez
prądu, wody, gazu zwy czaj nie się nie da. Całe szczę ście, że na naszej ulicy
pod szóstką, dzie siątką i nume rem dwa dzie ścia jeden na dal jest woda
w stud niach, ale zda rza się, że nawet w stud niach woda wysy cha, tak stało
się na przy kład pod czwórką 38. Może od poża rów zie mia się nagrzała i coś
się zmie niło w pod ziem nych cie kach? To też nas trwoży.

Poja wiło się nawet obie gowe pismo Komendy OPL Odcinka II do
Działu Obrony Prze ciw lot ni czej i Prze ciw po ża ro wej Rejo no wej Dele ga tury
Rządu War szawa Połu dnie w spra wie zabez pie cze nia porządku przy pobie- 
ra niu wody ze stu dzien na tere nie Śród mie ścia Połu dnie, tak by ludzie się



nie prze py chali. Myślę, że coś musi się tutaj dziać, bo Komenda Odcinka II
znaj duje się przy Żura wiej 21 w miesz ka niu numer trzy 39.

– Słu chasz mnie? – Róża nie cier pli wie trąca mnie w ramię.
– Prze pra szam, zamy śli łam się. Co mówi łaś?
– Twój Henio też miał wró cić, a jakoś nie wró cił – bur czy pod nosem. –

Więc pro szę, nie pocie szaj mnie tak.
– Widzisz, nasza rodzina ponio sła już ofiarę. Naprawdę się nie martw,

twój mąż wróci do cie bie, jak tylko będzie mógł.
– Obyś miała rację, kochana.
– Mam i jestem pewna, że wszystko się dobrze skoń czy. – Tulę ją

w ramio nach i kle pię pocie sza jąco po ple cach, które nie wie dzieć kiedy tak
się przy gar biły.

– Prze staję w to wszystko powoli wie rzyć. Wczo raj stra ci li śmy miesz ka- 
nie. – Wzru sza ramio nami. Wygląda jak pozba wiony resz tek nadziei czar- 
no widz, który widzi przed sobą tylko śmierć.

– Cho lera, jak to się stało? – Jestem oszo ło miona. Jak może mówić
o tym z takim spo ko jem?

– Tak samo jak zawsze. Zrzu cili bombę zapa la jącą. Wszystko sta nęło
w pło mie niach, zawa liło się i tyle.

– Ura to wa li ście coś?
– A gdzie tam, nie było czasu. Tak jak sta li śmy, zbie gli śmy do piw nicy

i w ostat niej chwili oca li li śmy życie. Mam tylko tro chę biżu te rii zaszy tej
w płasz czu, ale na nie wiele się to zda.

– Spo koj nie, damy radę, pomo żemy wam.
– Sama nie wiele masz.
– Ale to, co moje, jest i twoje, rozu miesz? Będziemy się trzy mać razem,

dobrze? Wró cisz po chłop ców, przy pro wa dzisz ich tutaj i jakoś sobie pora- 
dzimy.

– Mia łam palmę, nie mam palmy.
Sio stra zaczyna mówić od rze czy, co rusz powta rza: mia łam palmę, nie

mam palmy, mia łam palmę, nie mam palmy. Jed no cze śnie koły sze się jak
dziecko cier piące na cho robę sie rocą. Naj wy raź niej naprawdę jest w szoku.

Trwa to dłuż szą chwilę i nie spo sób jej uspo koić. Wresz cie usta lamy, że
wróci do swo jego miesz ka nia, to jest do piw nicy, spa kuje chłop ców i jak
tylko będzie to moż liwe, spró bują z powro tem prze drzeć się do nas. Mam
nadzieję, że jej się uda. Zawsze lepiej być we dwie. Łatwiej będzie pod jąć
decy zje, zor ga ni zo wać się, będziemy doda wać sobie wza jem nie otu chy.



I choć za całą tą sytu acją skrywa się ogromny dra mat, to jed nak cie szę
się, że sio stra z dziećmi do mnie dołą czy. Odru chowo zaczy nam roz my ślać,
jak się wspól nie urzą dzimy. Ufam, że nasi gospo da rze nie obrażą się, że
spro wa dzam do miesz ka nia kolejne osoby. Zresztą i tak więk szość czasu
spę dzamy w piw nicy.

Żegnam się z Różą i zaczy nam wszystko pla no wać. Skru pu lat nie i sys te- 
ma tycz nie. Po chwili namy słu docho dzę do wnio sku, że Róży z pew no ścią
nie uda się zabrać wielu rze czy. Nie ma mowy, by prze ci skała się piw ni- 
cami z mate ra cem i pie rzyną. Podej rze wam, że przy dwójce malu chów
skupi się przede wszyst kim na nich, nie na sobie. Z tego, co opo wia dała, nie
ma też wiele zapa sów, ponoć zostało im tylko kilka sucha rów i mała puszka
z praw dziwą kawą, któ rej zapa rze nie może się wydać gło du ją cym nie for- 
tunne. Ale prze cież można ją na coś wymie nić.

Posta na wiam, że z naszego miesz ka nia zabiorę dodat kowe dwa mate- 
race, jakieś koce i pie rzynę. Nie ma co tar gać podu szek, będą tylko zbęd- 
nym bala stem, a z toboł kiem pod głową też można się wyspać. Jeśli
w ogóle w tych warun kach da się spać. Poza tym jest coraz cia śniej i coraz
czę ściej śpimy, kuca jąc lub klę cząc.

Jest także gło śno. Wokół pełno lamen tu ją cych, zmę czo nych ludzi; jedni
chra pią, inni się modlą, dzie ciaki maru dzą, ktoś zawo dzi, opła ku jąc bli- 
skich. Odgłosy strza łów, syreny, bom bar do wa nia i huk walą cych się
domów, które upa da jąc, wpra wiają w rezo nans sąsied nie budynki. Zupeł nie
jakby kamie nice się ze sobą żegnały. Jakby resztki tych jesz cze sto ją cych
mru czały nie za do wo lone i zasmu cone tym, że ich sąsiadki zni kają
z powierzchni ziemi.

Dopada mnie per ma nentne zmę cze nie, przez które coraz gorzej funk cjo- 
nuję. Marzę o tak banal nych rze czach, jak cie pła kąpiel w dużej wan nie
i długi, bez tro ski, pełen kolo ro wych obra zów sen w wygod nym łóżku pod
puchową pie rzynką, ze szkan delą w sto pach i pach nącą lawen do wym
kroch ma lem poduszką.

Zamiast tego skro bię na mar gi ne sie świstka ode rwa nego ze sta rej gazety
listę rze czy, które muszę koniecz nie spa ko wać. Tak bar dzo się boję tych
wypraw na dru gie pię tro, że muszę zro bić wszystko tak, by zała twić sprawę
za jed nym wdra pa niem się na górę. W zesta wie niu rze czy nie zbęd nych
lądują: noc nik dla dwu let niego Fra nia, mate race, pie rzyna, dwa sztywne
weł niane koce w kratę, ostat nie dwa sło iki z jabł kową kon fi turą, bla szane
miseczki, kubek i scho wany na czarną godzinę biały płó cienny worek



z łuska nym gro chem, o któ rym na śmierć zapo mnia łam. A, i jesz cze
porządne buty dla Róży, bo te jej san dałki led wie trzy mają się na nogach.

– Mamo, pój dziemy z tobą. – Zosia jak zwy kle ofe ruje pomoc. – Nie
zabie rzesz się z tym wszyst kim.

– Dam sobie radę, chłopcy mi pomogą.
– A co oni uniosą?
– Oj, nie marudź już. Wezmę ple cak i wspól nymi siłami przy nie siemy

wszystko, co potrzeba.
– Ja pani chęt nie pomogę.
Nie zna jomy młody męż czy zna z brzydką różową szramą na policzku

ofe ruje pomoc, na którą przy staję z ochotą.
– Bar dzo panu dzię kuję.
– Ależ to nic takiego.
– Widzisz, pan mi pomoże, chłopcy też coś wezmą i nim wy wró ci cie

z wia drem wody, będziemy się już urzą dzać na dole.
– Może w takim razie pan pój dzie po wodę, a my…
– Pani wyba czy, ale jestem ranny w nogę i oba wiam się, że daleko nie

zajdę. Po scho dach to co innego. Jakoś się wdra pię.
– Skoro tak pan uważa.
Obra żona Zosia wzru sza ramio nami i nie ład nie wydyma usta. Nie wiem,

co wstą piło w tę dziew czynę, ale nie ustan nie ze mną dys ku tuje, przy oka zji
deza wu ując moje poglądy. Może to jesz cze mło dzień czy bunt? A może też
zamar twia się wszyst kim?

Nim podejmę próbę odpo wie dze nia sobie na nur tu jące mnie pyta nia,
wspi nam się niczym sło nica po skrzy pią cych scho dach usia nych szkłem
z roz bi tych okien. Za mną posłusz nie wdra pują się zacie ka wieni chłopcy,
a pochód zamyka młody czło wiek z wor kiem w dłoni.



Zoa

Kur czowo ści skam wia dro w ręku i prze py cham się przez tłu mek. Naj- 
wy raź niej nie tylko my cier pimy z braku wody. Ludzie z wia drami, garn- 
kami, dzban kami roz py chają się, toru jąc drogę.

– Cho lera, trzeba będzie pocze kać.
– Powie dzia łaś brzyd kie słowo. – Aniela chi cho cze za moimi ple cami.
– Tak, teraz rze czy wi ście powin ny śmy się przej mo wać ety kietą. Cho- 

lera! Cho lera! Cho lera! – wykrzy kuję rado śnie, jakby wul ga ryzm mógł mi
przy nieść ulgę.

– Co też panienka? – Star szy jego mość spo gląda na nas z dez apro batą.
– Cho lera! – wołam rado śnie. – Cho lera jasna!
– Świat scho dzi na psy. Za moich cza sów to było nie do pomy śle nia,

żeby panienka z porząd nego domu uży wała takich słów.
– A widzi pan tu gdzieś porządny dom?
– Słu cham? – Osłu piały lustruje nas uważ nie, zapewne podej rze wa jąc,

że popa dły śmy w obłęd. – Prze cież to dobra, co ja mówię, jedna z naj lep- 
szych ulic w mie ście!

– Któ rej już nie ma, pro szę pana – mówię dobit nie. – Niech pan też sobie
powie cho lera – pro po nuję bez czel nie. – Lżej się panu na duszy zrobi.

– Sły szał kto coś takiego! Ta dzi siej sza mło dzież…
Nie dowia du jemy się, co jest nie tak z dzi siej szą mło dzieżą, bo ludzie

rap tow nie prze su wają się do przodu.
Jak zwy kle w dro dze powrot nej obie chwy cimy za pałąk cięż kiego wia- 

dra i uwa ża jąc, by jak naj mniej z niego uro nić, będziemy się tara ba nić do
naszej piw niczki. Kie dyś była nasza kamie nica, nasze miesz ka nie, mój
pokój, teraz świat skur czył się do kilku metrów piw nicy. Mamy szczę ście,
że tak wykuto przej ścia, że wpada do niej świeże powie trze, bo w nie któ- 
rych panuje taki zaduch, że nie wytrzy ma ła bym tam godziny.

Wresz cie z wia drem napeł nio nym wodą szy ku jemy się do odwrotu.
Powoli, nie spiesz nie, co rusz prze pra sza jąc tych, o któ rych się poty kamy,



idziemy w kie runku domu, a w zasa dzie tego, co z niego zostało, choć i tak
jak na taki ostrzał to ma się nie źle, jesz cze dum nie pręży się przy ulicy.
Marzy mi się, by z bal konu, jak to mia łam w zwy czaju, przy glą dać się prze- 
chod niom, posto jowi doro żek, zapa la ją cym się co wie czór ulicz nym latar- 
niom. Z kawał kiem tor ciku z cukierni Wiśniew skiego albo cukier kami od
Wedla snu ła bym domy sły, dokąd i skąd ludzie zmie rzają. Może dołą czy- 
łaby do mnie mama z kie lisz kiem arma niaku albo ajer ko niaku w ręku i rzu- 
ca ły by śmy luźne uwagi, kto jest dobrze ubrany, a komu cze goś bra kuje.

Mała Zosia z Marią czę stu jąca się cukier kami od Wedla, bal kon kamie nicy
przy Żura wiej 28, około 1935 roku

To były takie przy jemne, bez tro skie chwile, gdy miało się wra że nie, że
jest się ponad zwy kłym świa tem. Sądzę, że więk szość prze chod niów nawet
nie dostrze gała tej bal ko no wej loży prze śmiew ców.

Gdy docho dzimy do naszej kamie nicy, a ja się zatrzy muję, by wytrzeć
nos w posza rzałą płó cienną chu s teczkę, roz lega się potężny huk, aż dzwoni
w uszach, a instynk tow nie zaci śnięte zęby ocie rają się o sie bie. Ściany nie- 
bez piecz nie się trzęsą, prze ra żeni ludzie krzy czą, żeby ucie kać, bo budy nek
się wali. Ale nie potra fię ruszyć się z miej sca. Rów nie ogłu szona Aniela
przy warła do moich ple ców, obej muje mnie tak mocno, że z tru dem łapię
oddech.

– Ucie kać! Wali się!
– To koniec!



– O słodka Madonno, tra fili w nas.
– Pali się! Pożar!
Ludzie niczym mrówki w roz grze ba nym paty kiem mro wi sku bie gną

przed sie bie, nie zwa ża jąc na kie ru nek, i zde rzają się z innymi. Zupeł nie
jakby wyłą czyli myśle nie i tylko gwał towne prze miesz cza nie się mogło ich
oca lić. Jeśli tak wygląda panika, to już się nie dzi wię, że łatwo wtedy stra- 
to wać słab szych.

Hałas jest okropny. Chaos z sekundy na sekundę coraz więk szy. A my
sto imy wtu lone w sie bie jak jeden słup soli.

– To nie w nas! Tra fiło tych obok.
– Zawa liła się!
– Co się zawa liło?! – krzy czę jak opę tana. – Gdzie się zawa liło?!
Panika osiąga apo geum.
Spa ra li żo wana stra chem zaczy nam się trząść i prze staję dzia łać racjo nal- 

nie. Biję się z myślami, czy ucie kać gdzieś w bez pieczne miej sce, czy gnać
przed sie bie na oślep, byle tylko dalej stąd. Ale prze cież ni gdzie nie jest
bez piecz nie! Oddech przy spie sza, oczy wycho dzą z orbit, krew pul suje
w skro niach, a ciśnie nie rośnie tak, że za chwilę eks plo duje mi głowa.

Serce koła cze coraz gwał tow niej i wyraź nie sły szę jego bicie. Łup, łup,
łup.

Nie potra fię zła pać powie trza, a gdy wresz cie mi się to udaje, uno szący
się wokół kurz powo duje, że zaczy nam kasłać i się dusić. Mam zawroty
głowy, w uszach szumi coraz gło śniej, świat wiruje niczym karu zela. Oble- 
wam się zim nym potem, a przez zawroty głowy wszystko wydaje się nie re- 
alne i odle głe. Pra wie tracę kon takt z rze czy wi sto ścią.

– A ta kamie nica obok!
– Jezu, mamo! Mama! – Nie zwa ża jąc na przy ssaną do mnie niczym

pijawka sio strę, gnam przed sie bie ile sił z cho ler nym, cięż kim wia drem
w ręku. Woda z chlu po tem się wylewa, moczy nam buty i sukienki,
a wyszczer biony rant bole śnie wbija mi się w łydkę i kale czy skórę. Prze- 
staję czuć cokol wiek, jakaś nad ludzka siła pcha mnie do przodu. Z krzy- 
kiem prze dzie ram się przez ludzi i nie myśląc racjo nal nie, usi łuję ulicą biec
do domu.

W obłoku opa da ją cego pyłu nie widać nic.
– Chu sta! – Wzo rem powstań ców nacią gam na nos kolo rową apaszkę,

którą noszę od kilku tygo dni na szyi. Nie jest ide al nym fil trem, tym bar- 
dziej nie spraw dza się jako maska, ale choć tro chę chroni płuca przed zapy- 



le niem. Z tru dem łapię chro po wate powie trze, które nie przy jem nie drażni
gar dło.

– Co robisz?
Silne męskie ramię chwyta mnie za łokieć i bru tal nie przy ci ska do fra- 

mugi.
– Puść! – pro te stuję wście kle, kopiąc i wyry wa jąc się z żela znego uści- 

sku.
– Co robisz? Niemcy są tuż obok! Zgi niesz!
– Muszę biec do mamy! Tam jest moja mama!
– Osza la łaś? Nie możesz!
– Puść! Au! Ludzie, pomocy! Ratunku!
Jestem jak wście kła kotka. Ciskam się, klnę, usi łuję gryźć i tłukę wia- 

drem na oślep.
– Uspo kój się.
Te słowa dopro wa dzają mnie do szału. Jakim pra wem ten obcy czło wiek

decy duje, co mam robić? Jakim pra wem każe mi się uspo koić? Jakim pra- 
wem kur czowo trzyma mnie za ramiona? A zacie ka wieni i zatro skani ludzie
zbie rają się wokół i biorą jego stronę.

– Chodź! Szybko.
– Zostaw to wia dro!
– Co?
– Zostaw wia dro! – krzy czy Aniela i szar piąc za pałąk, usi łuje uwol nić

mnie od nie wy god nego żela stwa, które, już puste, na dal bole śnie obija się
o nogi.

Tyle razy się przy da wało, gdy gasi li śmy pożary w oko licy, i może dla- 
tego tak kur czowo się go ucze pi łam. Może poczu cie, że coś ści skam
w dłoni, daje złudne wra że nie bez pie czeń stwa. To takie idio tyczne, irra cjo- 
nalne, ale w tej chwili głu pie wia dro wydaje się naj cen niej szą z rze czy.

Czuję się, jak bym obu chem dostała po gło wie.

***

Zgi nęli wszy scy. Nie ma już nikogo. Nie ma już niczego. Nie ma mojego
szczę śli wego świata. Nie ma rodziny. Braci. Mamy. Taty. Nie mam domu.
Nie mam nic. Nie mam po co żyć. Nie mam o co wal czyć.



Świa do mość, że jestem sama na świe cie, prze raża mnie i powo duje, że
nie jestem w sta nie wykrze sać z sie bie siły, by zro bić choć krok. Wyko nać
jakiś ruch. Gdy wydaje się, że ostrzał ucichł, wycho dzimy na podwó rze.
Bez rad nie patrzę na tło czą cych się ludzi, któ rzy usi łują gołymi rękoma roz- 
rzu cić gruzy naszej kamie nicy w płon nej nadziei, że może w tym zwa ło wi- 
sku cegieł, desek, szmat ktoś prze trwał. Kogoś jesz cze można ura to wać.
Ale nie ma czego rato wać. Nie ma szans, by kto kol wiek prze żył. Ze zdu- 
mie niem przy glą dam się hał dzie, zasta na wia jąc się, jak to moż liwe, że nie
jest zbru kana krwią tych, któ rych pochło nęła. Zupeł nie jakby ci ludzie nie
ist nieli. Wie dza, że gdzieś tam pod zwa łami śmieci leżą moi uko chani, jest
zatrwa ża jąca.

Aniela zacho wuje się jak wariatka. Na prze mian pła cze, krzy czy, prze- 
klina, a potem błaga Boga o wyba cze nie. Tar guje się z Tym w nie bio sach,
obie cuje, że wstąpi do zakonu, jeśli tylko ura tuje naszych bli skich. Jej
wycie zarzy na nego zwie rzę cia nie sie się wokół i para li żuje wszyst kich.
Roz trzę siona i nie obli czalna nie słu cha nikogo. Nie tra fiają do niej żadne
argu menty. Wyga duje jakieś bzdury i w żaden spo sób nie jestem w sta nie
jej uci szyć. Sama nie radzę sobie z sytu acją.

Mam ochotę umrzeć.
Naj chęt niej wyszła bym na ulicę, żeby Niemcy mnie zastrze lili. Żeby

z tym wszyst kim skoń czyć.
Tym cza sem wiem, że jeśli nie zajmę się Anielą, ona nie prze trwa.
Albo zrobi coś skraj nie głu piego, albo zwy czaj nie zamknie się w sobie

i z otę pie nia prze sta nie jeść, wal czyć; sprawi, że ciało, umysł i dusza
zapadną się w sobie, ule ga jąc nie od wra cal nej destruk cji.

Boże, dla czego to spo tkało aku rat nas? Dla czego spo tkało mnie? Wiem,
że rodzice nie wyba czy liby mi, gdy bym nie zaopie ko wała się sio strą. Prze- 
kli nam los, prze kli nam Niem ców, prze kli nam to wszystko. Prze klęta wojna,
prze klęte prze ko na nie, że jeden jest lep szy od dru giego. Prze klęty ten, kto
wymy ślił proch, prze klęty ten, co zapro jek to wał kara biny, wypro du ko wał
bomby. Par szywa wojna!

Jeśli ist nieje pie kło, z pew no ścią tak wła śnie wygląda.

***



Nie pamię tam kolej nych dra ma tycz nych dni. Zle wają się w pamięci
w jeden nie skoń czony strach, ból, prze ra że nie. Bez rad ność. I to kosz marne
prze świad cze nie, że oto nie cier pliwa kostu cha kręci się wokół nas. Coraz
bli żej. Zagląda w oczy. Ujmuje pod bródki, żeby przyj rzeć się naszym twa- 
rzom. Ociera się o nas niczym kot.

Zresztą i tak nie chce nam się żyć.
Zmar twiona, wymi ze ro wana kobie cina, która ze swoim bar ło giem ulo- 

ko wała się nie opo dal, wmu sza w nas resztki zeschnię tego chleba. Żujemy
bez ape tytu, nie chęt nie prze ły kamy. W naszym sta nie nie prze ży tej żałoby,
bo w tych warun kach nie spo sób nale ży cie jej prze żyć, nie chęt nie utrzy mu- 
jemy się na powierzchni życia. Zobo jęt niałe. Ogłu chłe. Pozba wione
nadziei.

Mate race mamy i braci odda li śmy bie da kom, któ rzy do nas dołą czyli.
Nie mamy na co narze kać, więk szość śpi na sien ni kach, a nam się tra fiły
cał kiem wygodne pier naty. W piw nicy robi się coraz cia śniej, dla tego z sio- 
strą śpimy przy tu lone do sie bie, co rusz zsu wa jąc się na zimne kle pi sko. Od
wczo raj sypiamy w pozy cji pół sie dzą cej, nie mogąc wypro sto wać nóg.

Coraz czę ściej się sły szy, że bol sze wicy jed nak podej mują walkę
z Niem cami, i opada nas nowy strach. Jeśli to w ogóle moż liwe, by kolejne
uczu cie nie po koju nawar stwiło się jesz cze na prze ra że nie, w któ rym
trwamy. Ludzie plot kują, że Praga jest ostrze li wana, że poja wiają się rosyj- 
skie bom bowce i arty le ria. Sama już nie wiem, czy w to wie rzyć, ale rze- 
czy wi ście, kiedy bol sze wicy nad la tują nad War szawę, panuje jako taki spo- 
kój. Podobno nawet zaczęli zrzu cać broń.

Niemcy jakby się wście kli. Nisz czą wszystko wokół. Pali się Praga,
płoną Moko tów, Wola, Wspólna, Kru cza, Mar szał kow ska, plac Trzech
Krzyży. Nad mia stem nie ustan nie bije łuna poża rów, a dym wci ska się
w płuca. Dra ma tycz nie bra kuje wody, zupeł nie jakby wszyst kie stud nie nie- 
spo dzie wa nie wyschły. Zroz pa czeni ludzie stoją w dłu gich ogon kach, by
zdo być jej choć odro binę. W dodatku krążą pogło ski, a może to prawda, że
Szwaby zatruły wodę w mie ście.

Nie ma mowy o tym, żeby się umyć. Każda kro pla jest bez cenna. Już
nawet nie myjemy naczyń, wycie ramy je tylko do sucha papie rem albo
szmat kami. Udaje nam się ugo to wać pomi do rową lurę, która nie wiele ma
wspól nego z zupą, ale ludzie cie szą się i dzię kują Bogu, że mają jesz cze co
jeść. Wczo raj szy zacie kły atak był tak potworny, że nie odpra wi li śmy mszy,
każdy odma wiał lita nie i róża niec we wła snym piw nicz nym kącie. Nie



zapa lamy też świeczki w kapliczce na podwó rzu, bo ani nie mamy świec,
ani nie spo sób wyjść na powierzch nię. Każdy oga rek jest skru pu lat nie prze- 
cho wy wany, by choć tro chę roz ja śnić ciemne piw niczne życie.

Ludzie są prze ra żeni, zde spe ro wani i pozba wieni nadziei. Zupeł nie nie
wiemy, co robić. Ponoć Niemcy pozwa lają cywi lom wyjść z mia sta, ale czy
można im ufać? Kilka dni temu kilka osób opu ściło nas z nadzieją na oca le- 
nie życia, ale czy im się udało, nikt nie wie.

Nasz kamie niczny spi ker, jak nazy wamy tych, co na głos czy tają prasę,
suge ruje, że to może być jedyne roz sądne wyj ście.



Ćwierć miliona pod opieką woj ska. Daleko idące popar cie RGO przez wła dze
woj skowe. Wyra to wani spod ostrzału arty le rii sowiec kiej.

W spra woz da niu kore spon denta wojen nego w obo zie w Prusz ko wie czy tamy:
8 sierp nia 1944 roku roz po czął się w War sza wie taniec śmierci. Armia nie- 

miecka została zasko czona wiel kim zada niem zaopie ko wa nia się set kami tysięcy
lud no ści cywil nej. Na obsza rze, który przez noc stał się tere nem dzia łań wojen- 
nych, nie mogło być mowy o uru cho mie niu jakiejś roz ga łę zio nej orga ni za cji, lecz
tylko o zaim pro wi zo wa niu jako takiej pomocy w warsz ta tach kole jo wych w Prusz- 
ko wie. W byłych warsz ta tach kole jo wych w Prusz ko wie urzą dzono pro wi zo ryczną
sta cję przej ściową, w któ rej w ciągu sze ściu tygo dni zna la zło dwu-, trzy dniowe
pomiesz cze nie 250 000 uchodź ców. W ten spo sób ura to wano ich z ognia bez po- 
śred nich dzia łań wojen nych w War sza wie, gdzie sza lały walki z powstań cami, oraz
w ostat nich dniach z woj skami sowiec kimi posu wa ją cymi się ku wschod niemu
brze gowi Wisły.

250 000 męż czyzn i kobiet wszel kiego wieku i stanu zna la zło tu w wyso kich
i jasnych halach warsz ta tów pierw sze bez pieczne pomiesz cze nie po tygo dniach
ukry wa nia się w ciem nych piw ni cach, szy bach kana li za cyj nych, pro wi zo rycz nych
schro nach i pod gru zami domów. Liczba prze cho dzą cych uchodź ców wahała się
mię dzy 6000 a 45 000, w tej licz bie są setki dzieci. Z ini cja tywy armii i przy jej
daleko idą cym popar ciu RGO roz wi nęło dzia łal ność na wielką skalę. Woj sko dało
do dys po zy cji leka rzy, leki, kuch nie oraz per so nel.

Dzień i noc trwała praca przy kuch niach ogól nych oraz spe cja li stycz nych (dla
dzieci). Uchodź com wyda wano w ciągu dwóch, trzech dni ich pobytu na sta cji dwa
razy dzien nie cie płe jedze nie. Polacy i cudzo ziemcy, któ rzy mieli spo sob ność
przyj rzeć się w obo zie prusz kow skim czyn no ściom ofi ce rów i żoł nie rzy, stwier- 
dzają wysiłki dowódz twa nie miec kiego nace cho wane praw dziwą ludz ko ścią. Cho- 
dziło tu o pomoc dla ludzi, któ rzy w poli to wa nia god nym sta nie ciała i duszy wyra- 
to wali się spod ruin War szawy.

Jak już przed kilku dniami podano do wia do mo ści, zarówno admi ni stra tor archi- 
die ce zji war szaw skiej, jak i kie row nik RGO w Prusz ko wie wraz z sze re giem
swych naj bliż szych współ pra cow ni ków potwier dzili fakt wybit nej opieki wła dzy
nie miec kiej nad uchodź cami. Należy pod kre ślić mię dzy innymi akcje obu nie miec- 
kich leka rzy szta bo wych w hali numer dwa prze kształ co nej na ambu la to rium. Na
tej sta cji udzie lono naj ko niecz niej szej pomocy lekar skiej co naj mniej 15 000 cho- 
rych, star ców i kalek. Z nie miec kimi leka rzami współ pra co wali pol scy leka rze
i pol skie sio stry miło sier dzia, któ rzy mogli w ten spo sób bli żej zapo znać się z roz- 
le głymi środ kami pomocy danymi do dys po zy cji przez armię nie miecką.

W halach numer 3, 4, 5 i 7 nie mieccy leka rze szta bowi rów nież udzie lali wraz
z człon kami pol skiego Komi tetu Pomocy Uchodź com pierw szej pomocy.

Jeżeli mimo tych nie za prze czal nych fak tów Pol ska agi ta cja pro bol sze wicka usi- 
łuje przed sta wić nie miec kie dzieło pomocy w Prusz ko wie jako bar ba rzyń skie



zarzą dze nie, to oszczer stwo tego rodzaju pięt nuje przede wszyst kim tych, któ rzy je
wymy ślili. Jest fak tem, że prze szło 150 pol skich leka rzy, leka rek, sióstr miło sier- 
dzia i innych osób z per so nelu pomoc ni czego było od pierw szego dnia ist nie nia
obozu prusz kow skiego świad kami wszyst kich szcze gó łów całej akcji pomocy,
gdyż ludzie ci prze waż nie miesz kali i noco wali w obo zie prusz kow skim.

Spra woz dawca wojenny koń czy: ćwierć miliona war szaw skich uchodź ców
wypro wa dziła armia nie miecka z zagro żo nych ruin, z tego dzie siątki tysięcy jesz- 
cze w ostat nich dniach, gdy dziel nice nad wi ślań skie mia sta znaj do wały się już pod
bez li to snym ostrza łem arty le rii sowiec kiej od strony Pragi 40.

Ale czy można temu wszyst kiemu ufać?
– Co robimy? – pytam zatro skana wymi ze ro waną Anielę. – Jak uwa żasz,

powin ny śmy wyjść czy zostać?
– Obo jęt nie.
– Jest albo wyjść, albo zostać. Nie ma obo jęt nie. Musimy coś wresz cie

posta no wić – tłu ma czę cier pli wie kolejny raz.
– A co by zro biła mama?
– Skąd mam wie dzieć?
– Gdyby tu była, powie dzia łaby nam, co robić. – Aniela upiera się jak

roz ka pry szone dziecko.
A ja nie mogę pojąć, że choć jeste śmy sio strami, tak bar dzo się róż nimy.

Pod czas gdy ona jest jak meduza uno sząca się na wodzie, zdana jedy nie na
kapry śny nurt, który ponie sie ją w tę czy w inną stronę, ja lubię sama decy- 
do wać o tym, dokąd powinno zapro wa dzić mnie prze zna cze nie. Bo choć
wie rzę, że to los spra wia, iż poja wiamy się w tym, a nie w innym miej scu
na ziemi, to jed no cze śnie jestem głę boko prze ko nana, że pla nu jąc i podej- 
mu jąc decy zje, mamy też pewną spraw czą moc.

Zawsze mia łam wszystko prze my ślane, prze ana li zo wane. Tylko że
w tych oko licz no ściach to się nie spraw dza. Bo jak pod jąć kon kretną decy- 
zję, nie mając poję cia, co będzie pod koniec kolej nej godziny, o następ nych
dniach nawet nie wspo mi na jąc. Nie mając poję cia, co czeka na końcu drogi.
To jak wybór mię dzy dżumą a cho lerą.

Jed nego jestem pewna: jeśli zosta niemy w tym prze klę tym miej scu,
czeka nas tylko śmierć. I tak docho dzę do wnio sku, że nie ma wyj ścia,
trzeba się ruszyć. A skoro nie ma moż li wo ści ucieczki, to musimy zdać się
na to, co pro po nuje oku pant. Za nic w świe cie nie chcia ła bym wpaść w ręce
Rosjan.



W świe tle zapa łek ukła damy się na naszym bar łogu. Jest coraz cia śniej,
coraz trud niej. Marzę o tym, żeby się prze brać, poło żyć pod praw dziwą koł- 
drą, żeby ten kosz mar wresz cie się skoń czył. Śpimy w butach, bo w każ dej
chwili może się oka zać, że trzeba będzie ucie kać.

Wczo raj dotarła do nas tra giczna infor ma cja. Kilka dni temu, jeśli
dobrze pamię tam, jede na stego, a może dzie wią tego wrze śnia, Mary sia Stad- 
nicka z naszej kamie nicy, którą dosko nale pamię tam jesz cze ze szkoły jako
cichą i nie śmiałą bru netkę z prze ni kli wymi, smut nymi, cha bro wymi
oczami, brała cichy ślub w kościele z Jan kiem od Zagór skich, zna jo mych
rodzi ców. Oboje przy stą pili do powsta nia, wiem o tym dosko nale, bo Mary- 
sia kil ka krot nie prze my kała z mel dun kami przez nasze piw nice. Była taka
dumna, szczę śliwa i ufna w szczę śliwe zakoń cze nie. Ze śmie chem powta- 
rzała, że będzie miała co opo wia dać wnu kom. Tym cza sem oka zało się, że
pota jemny ślub wcale nie był dla Niem ców sekre tem. O wyzna czo nej
porze, gdy mło dzi w towa rzy stwie innych powstań ców mówili sobie sakra- 
men talne „tak”, przy się ga jąc miłość aż po grób, Niemcy wpa dli i roz strze- 
lali wszyst kich uczest ni ków uro czy sto ści, a potem meto dycz nie zbom bar- 
do wali świą ty nię i sąsied nie budynki.

Przy sięga speł niła się, nim mło dzi wyszli z kościoła. Póki śmierć…
Każ dego dnia zamar twiam się o Tade usza. Od chwili naszego uści sku,

nie spo dzie wa nego poca łunku i wyzna nia miło ści minęło już tyle czasu,
a o Tadku słuch zagi nął. Roz py tuję wszyst kich, zacze piam nawet przy pad- 
ko wych ludzi, ale nikt nie wie, co się stało z Tade uszem. Nikt go nie
widział, nikt o nim nie sły szał.

Tęsk nota wywraca mi żołą dek na drugą stronę. Mam tylko nadzieję, że
żyje, że gdzieś tam, być może na dru gim końcu War szawy, śni o mnie tak
jak ja o nim. Tak bym chciała opo wie dzieć mu o swo jej roz pa czy, o śmierci
rodzi ców, o bra cisz kach. O nie na ro dzo nym dziecku. Tak bar dzo bym
chciała, żeby mnie pocie szył, przy tu lił, pogła skał po gło wie i powie dział, że
wszystko będzie dobrze.

Gdy pomy ślę, że w innych oko licz no ściach, gdyby nie było wojny,
powsta nia, mogli by śmy cie szyć się bez tro ską, szczę śliwą miło ścią, łzy
napły wają mi do oczu. Coraz czę ściej zamiast wiru ją cych kolo ro wych
motyli w moim brzu chu budzi się stado czar nych, zło wro gich nie to pe rzy.
Zło śliwa wyobraź nia pod suwa naj gor sze wizje.

Tadka aresz to wa nego przez gestapo, osa dzo nego w celi, bitego i mal tre- 
to wa nego, tor tu ro wa nego. A potem nie wie dzieć skąd pod powie kami poja- 



wiają się obrazy jego ciała wśród gru zów, przy sy py wa nego zie mią w płyt- 
kim gro bie na podwórku, któ rego nie znam. Boję się, że już ni gdy go nie
zoba czę, że nawet się nie dowiem, gdzie został pocho wany.

Ubo le wam, że nie mam kon taktu z przy ja ciółką mamy, panią Jadwigą,
ona byłaby mi opar ciem. Po bom bar do wa niu sły sza łam, że z całą rodziną
prze nie śli się kilka prze cznic dalej. Mam nadzieję, że to prawda. Że cho ciaż
oni są bez pieczni. Liczę też na to, że, tak jak pani Jadwiga się zarze kała,
ura tują rodzinne albumy, bo wśród ich zdjęć są też nasze rodzinne. Że
dzięki nim będę mogła jesz cze spoj rzeć na twa rze mamy, papy, bra cisz ków.
Już teraz mam wra że nie, że powoli zacie rają się w mojej pamięci, nie chcę
nawet myśleć, co będzie za kilka mie sięcy, kilka dłu gich lat.

Tak bar dzo chcę ich oca lić we wspo mnie niach, tak bym chciała, żeby
przy cho dzili do mnie w snach. Mia ła bym ułudną namiastkę dal szego
wspól nego życia. Boże, jak ja potwor nie za nimi tęsk nię.

Od tego wszyst kiego zaczyna boleć mnie głowa. Zupeł nie jakby ktoś
wci snął mi na czaszkę koronę cier niową, któ rej kolce kale czą i zabi jają
nadzieję. Od któ rej nie spo sób się uwol nić.

Jakby tego było mało, Aniela cho ruje.
Nie potra fię powie dzieć, co jej dolega, ale mar nieje w oczach. Jest coraz

słab sza, a z jej posza rza łej, zapad nię tej, pozba wio nej wyrazu twa rzy nie mal
wycho dzą puste, nie na tu ral nie wytrzesz czone oczy. Strasz nie się boję, żeby
nie popa dła w obłęd.

Pamię tam, co się stało z ciotką Fry de ryką, daleką kuzynką mamy, po tra- 
gicz nej śmierci synów, któ rzy zgi nęli pod czas polo wa nia. Rado sna kobieta
zmie niła się w zło wro giego upiora, który siał wokół sie bie grozę. Coś jej
się w gło wie pomie szało. Ku zdzi wie niu wszyst kich prze ko ny wała oto cze- 
nie, że ma kon takt ze zmar łymi, przy oka zji prze po wia da jąc każ dej napo- 
tka nej oso bie śmierć w tra gicz nych oko licz no ściach. Doszło do tego, że
wszy scy omi jali ją sze ro kim łukiem, a po wie lo mie sięcz nych pró bach
lecze nia z „ner wów”, jak mawiała babka, zna la zła się w domu dla obłą ka- 
nych, w któ rym wkrótce popeł niła samo bój stwo, pod ci na jąc sobie żyły.

– Sły sza łaś, kocha nieńka, co się stało?
Nasz dawny dozorca Szy mań ski nie spo dzie wa nie wyra sta za moimi ple- 

cami.
– Dzień dobry – mówię cicho, zado wo lona, że widzę zna jomą twarz.
Coraz ich mniej. Coraz szyb ciej zni kają. Zacie rają się w pamięci.

Odcho dzą nie wie dzieć dokąd. Podob nie jak ciotka Róża, która mimo zło- 



żo nej mamie obiet nicy się nie poja wiła. Może ją też spo tkało coś złego?
Oby nie.
– A jaki tam dobry. – Spluwa z nie sma kiem pod moje buty, a ja się zasta- 

na wiam, czy przy pad kiem go nie ura zi łam, i wyrzu cam sobie, że nie powi- 
ta łam go jak wielu z nas kościel nym „Pochwa lony”.

– Prze pra szam…
– A za co ty, dziecko, mnie prze pra szasz? – Kle pie mnie ze smut kiem po

ramie niu. – Za co? Nie ty powin naś prze pra szać. – Żach nął się i chwy ciw- 
szy mnie za bark kości stymi niczym szpony pal cami, przy su nął się bli żej,
zmu sza jąc, bym spoj rzała mu pro sto w oczy. – Posłu chaj. Mówi się, że
„Bór” i „Mon ter” oddali się w nie miec kie ręce.

– Kto? – W pierw szej chwili nie dociera do mnie, o kim mówi.
– Przy wódcy po…
– A tak, prze pra szam. – Rumie nię się ze wstydu, że nie od razu sko ja rzy- 

łam tych, któ rzy od tygo dni są na języ kach wszyst kich. Począt kowo pod- 
eks cy to wani, pełni ufno ści i opty mi zmu ludzie ich bło go sła wili, teraz coraz
czę ściej prze kli nają.

– Już mówi łem: nie prze pra szaj.
– Tak, to zna czy…
– Posłu chaj, musi cie z Aliną ucie kać.
– Anielą.
– Co?
– Z Anielą, nie Aliną – popra wiam go.
Znie cier pli wiony stróż macha z lek ce wa że niem dło nią.
– Sko rzy staj cie z oka zji i wyno ście się stąd, póki jesz cze czas.
– Ale ja…
– Dziecko, nie ma już na co cze kać. Przy kro mi to mówić, ale nie macie

tu nikogo. Ratuj cie się. O bol sze wi kach mówi się okropne rze czy. Wasza
matka z pew no ścią chcia łaby…

– Pro szę mamusi w to nie mie szać. – Złosz czę się, bo trak tuje mnie jak
bez radną dziew czynkę. A prze cież ktoś, kto widział śmierć i stra cił naj bliż- 
szych, kto od tylu dni żyje w nie usta ją cym stra chu, musiał przed wcze śnie
doj rzeć. Zabić w sobie rado sne, małe, naiwne dziecko.

– Cokol wiek sobie myślisz, już czas. Moi wycho dzą dzi siaj.
Nie mam odwagi spy tać, kim są owi moi, bo każdy z nas stra cił już tylu

bli skich, że takie pyta nie wydaje się nie na miej scu. Mogła bym go tylko



zra nić, a nie chcę tego robić tej przy gar bio nej, zafra so wa nej licho cie. On
też stra cił dom. Stra cił wszystko.

Szy mań ski, nie cze ka jąc na moją odpo wiedź, niczym gaze ciarz zaczyna
gło śno odczy ty wać z kartki:

– „Pol scy par la men ta riu sze pro wa dzili w sie dzi bie gene rała von dem
Bacha w Oża ro wie per trak ta cje w spra wie ewa ku acji lud no ści cywil nej ze
Śród mie ścia. Uzy skali zgodę na zawie sze nie broni w dniach 1 i 2 41 paź- 
dzier nika od godz. 5.00 do 19.00. Strona nie miecka wyzna cza pięć punk tów
u zachod nich wylo tów ulic Grzy bow skiej, Pań skiej, Piusa i Śnia dec kich
przy poli tech nice oraz w Ale jach Jero zo lim skich, któ rymi lud ność cywilna
ma opusz czać mia sto. W Lon dy nie, po dymi sji gene rała Kazi mie rza Sosn- 
kow skiego, pre zy dent Wła dy sław Racz kie wicz mia nuje gene rała Tade usza
Komo row skiego „Bora” Naczel nym Wodzem Pol skich Sił Zbroj nych”.
Ludzie, to czas na pod ję cie decy zji! Nie wia domo, co będzie dalej. Zasta- 
nów cie się, może to ostatni moment, żeby się rato wać.

Ani on, ani nikt z nas nie ma poję cia o tym, że już za kilka dni, 9 paź- 
dzier nika, Hein rich Him m ler, po opusz cze niu mia sta przez powstań ców
i lud ność cywilną wyda roz kaz cał ko wi tego znisz cze nia War szawy. Że nie
ma zamiaru respek to wać obiet nic zło żo nych pod czas pod pi sy wa nia aktu
kapi tu la cji powsta nia, doty czą cych oca le nia zabyt ków, kościo łów, muzeów
i tego, co dla Pola ków tak cenne i ważne. Że nie ba wem w powie trze wyleci
Pałac Saski, spłoną biblio teki i archiwa. I choć dzia ła nia te nie będą miały
żad nego zna cze nia mili tar nego, to Niemcy poświęcą czas, defi cy tową ben- 
zynę i mate riały wybu chowe, by w akcie zemsty zetrzeć War szawę
z powierzchni ziemi. Gra bież, śmierć, znisz cze nie to dru gie imię Trze ciej
Rze szy.

Jesz cze tego samego dnia, mimo wąt pli wo ści i oporu sio stry, posta na- 
wiam wyrwać Anielę z okle ja ją cej ją niczym gala reta melan cho lii i zmu sić,
by powlo kła się za mną przez gru zo wi sko w stronę nie miec kiego poste- 
runku.

Wygrze buję z przy go to wa nego przez mami dło zawi niątka w kącie dwa
cie płe swe try i zasta na wiam się, czy powin ny śmy zabrać też płasz cze.
W końcu usta lamy, że wło żymy je do wia dra, bo może za nimi zatę sk nimy.
Nie wiemy prze cież, dokąd nas zabiorą. Z roz rzew nie niem spo glą dam na
popę kane lusterko, które tak bar dzo chcia łam oca lić, i pró buję sobie przy- 
po mnieć, dla czego wyda wało mi się tak drogą pamiątką. Zamiast niego



w wia derku lądują ulu biona książka mamy, dwie pary cie płych weł nia nych
skar pet i kuchenny nożyk.

Ubra nia nie przy jem nie prze sią kły piw niczną stę chli zną. Podej rze wam,
że my pach niemy, a raczej śmier dzimy podob nie. Od wielu dni nie myte,
prze tłusz czone włosy spię ły śmy w cia sne kucyki, mając nadzieję, że tak
wyglą dają lepiej niż strąki, w które nie wie dzieć kiedy zmie niły się nasze
jedwa bi ste loki. Poła mane paznok cie są rów nie żało sne. Każdy innej dłu go- 
ści, za to pod wszyst kimi osa dziła się gruba war stwa czar nego brudu.
Żałuję, że zamiast lusterka nie wzię łam meta lo wego pil niczka. Teraz zastę- 
puje go nam kawa łek ostrej, dłu giej drza zgi, którą usi łu jemy wydłu bać
paskudz two spod paznokci.

Tyle mia ły śmy cen nych rze czy: rodzinne pamiątki, modne bibe loty,
antyki po dal szej i bliż szej rodzi nie, rodowe sre bra, cenne obrazy, kilimy
i piękny maminy zegar. Teraz nawet zwy kłe poduszki, pie rzyna, ręcz nik
i mydło są towa rami luk su so wymi, za któ rymi tęsk nimy.

Przy po mi nam sobie o zaszy tej w fał dach płasz cza biżu te rii. Jest tego
nie wiele, ale może się przy dać w jakiejś trud nej sytu acji. Dzię kuję opatrz- 
no ści, że go nie zosta wi łam, choć mnie kusiło.

Jest 1 paź dzier nika 1944 roku, sześć dzie siąty drugi dzień powsta nia. Na
szczę ście od godziny pią tej obo wią zuje zawie sze nie broni, żeby śmy mogli
opu ścić mia sto. Jeste śmy z Anielą wśród zale d wie 8000 osób, które tego
dnia opusz czają Śród mie ście, z 200, a może i 250 tysięcy pod le ga ją cych
ewa ku acji 42.

Czła piemy z wia drem w dło niach przez zruj no waną Żura wią. Z tru dem
roz po zna jemy miej sce, w któ rym dora sta ły śmy, z któ rym wiąże się tyle
dobrych wspo mnień, a które teraz czar nym cie niem traumy będzie towa rzy- 
szyć nam do końca życia. Jestem zdu miona, ile nas jest. Ludzie nie śmiało,
nie pew nie, niczym wypło szone poża rem szczury opusz czają swoje nory.
Piw nice, cudem oca lałe miesz ka nia na par te rach kamie nic. Zabie dzeni,
wymi ze ro wani, skraj nie zmę czeni, są wśród nas ranni, któ rzy pod pie rani
przez przy ja ciół i nowych zna jo mych z tru dem wloką się noga za nogą.

Jeste śmy jak upiorny pochód żywych tru pów, który sunie w cze lu ście
nowego, kolej nego już pie kła. Jestem pół przy tomna z emo cji, żalu, roz pa- 
czy. Na co zdały się te dwa mie siące walki, dwa mie siące powsta nia? Nic
nie zmie niło się na lep sze, tak jak obie cy wali, tak jak wie rzy li śmy. Po
sześć dzie się ciu dwóch dniach apo ka lipsy każdy z nas ma w sercu żałobę.



Przy było wdów i wdow ców, pod gru zami znik nęły całe rodziny, wszy scy
miesz kańcy kamie nicy. W pył obró ciły się ulice. Nie ma nic.

Opła ku jemy zmar łych, lamen tu jemy nad uko cha nym mia stem, uża lamy
się nad sobą. Po co to wszystko? Tyle lat wysiłku, dora bia nia się, tru dów,
by teraz nieść w jed nej ręce cały żało sny mają tek. Mamy tylko tyle, ile zdo- 
łamy unieść. I nie są to rze czy, które ura to wać byśmy chcieli, to kilka zwy- 
kłych szmat, dzięki któ rym być może prze ży jemy. Zbliża się zima, spad nie
śnieg i będzie jesz cze gorzej.

Apa tycz nie, w mil cze niu brniemy krok za kro kiem. Znik nęły całe kwar- 
tały, ich miej sce zajęły gru zo wi ska. Nie spo sób okre ślić, gdzie koń czy się
chod nik, gdzie zaczyna jezd nia. Wszystko jest prze mie szane. Kamie nice
w strasz nym uści sku zwarły się z sobą w jeden wielki, pła ski orga nizm,
wymie nia jąc się cegłami, tyn kiem, szkłem i szma tami. Trupy, kałuże krwi,
urwana dłoń.

Mijamy roz wa lone bary kady, leje po bom bach, stą pa jąc ostroż nie, by nie
dep tać po cia łach tych, co zgi nęli, któ rych nie ma już komu pocho wać. Ale
uwa żamy też, by nie skrę cić nogi, bo mamy świa do mość, że ta pozor nie
błaha kon tu zja mogłaby zawa żyć na naszym życiu. Już teraz nie któ rzy się
zatrzy mują, by czę ściowo opróż nić zbyt cięż kie bagaże. Wychu dzeni,
wygłod niali ludzie nie mają siły. Tobołki, walizki, pospiesz nie uszyte
z wor ków nie kształtne ple caki.

Jakaś kobieta z dziec kiem w wózku lamen tuje, bo nie jest w sta nie poru- 
szać się z nim po gru zo wi sku. Ktoś jęczy, że ma dosyć, chce zostać. Mło dzi
ludzie niosą cho rych na pro wi zo rycz nych noszach. Aniela pro te stuje i prze- 
ko nuje mnie, że nie można opusz czać domu, że może pod jego zwa łami
żyją jesz cze nasi bli scy.

Wszę dzie brud, pył i smród spa le ni zny.
Idąc krok za kro kiem, z uwie szoną pałąka wia dra Anielą, która bar dziej

mi ciąży, niż pomaga, zasta na wiam się, czy to wszystko ma jakiś sens.
Mijamy uszko dzony czołg, pro wi zo ryczne, ano ni mowe groby.

W plą ta ni nie myśli docho dzę kolejny raz do tego samego prze ra ża ją cego
wnio sku, że może łatwiej byłoby scho wać się w jakiejś dziu rze i pocze kać
na śmierć. Czy nasze mia sto jesz cze kie dyś odżyje, czy sta nie się tylko
wspo mnie niem w pod ręcz ni kach histo rii? Pyta nie tylko jakich: nie miec- 
kich, rosyj skich czy jed nak pol skich. Mam nadzieję, że pol skich. Że i Pol- 
ska, i War szawa się odro dzą. Że wresz cie skoń czy się ta pie kielna wojna.



Żura wia, Kru cza, Koszy kowa, Śnia dec kich i dalej przed sie bie w desz- 
czu. Nie zno śnej ule wie, jakby niebo pła kało nad naszym losem. Mam dość.

***

Zobo jęt niałe, skraj nie zmę czone, na wozie z obcymi ludźmi docie ramy
do poste runku, gdzie Niemcy uważ nie spraw dzają doku menty. A potem
pociąg towa rowy i docie ramy do Prusz kowa.

Durch gang sla ger, czyli Dulag 121 43.
Jeste śmy zale d wie kil ka na ście kilo me trów od zachod niej gra nicy War- 

szawy, a jed no cze śnie w innym, nie zna nym świe cie. Podobno tu Niemcy
robią pierw szą bar ba rzyń ską, bez względną selek cję, pod czas któ rej bru tal- 
nie roz dzie lają rodziny, odcią ga jąc dzieci od rodzi ców. To tu decy dują, kto
trafi do obozu kon cen tra cyj nego, kto będzie miał szczę ście i znaj dzie się
w obo zie pracy, a kto poje dzie na roboty do Nie miec.

Po raz pierw szy widzę, jak wygląda obóz, i moje prze ra że nie, spo tę go- 
wane przez ulewny deszcz i ciem ność, sięga zenitu. Okle jają mnie zło wro- 
gie myśli, a bez rad ność i poczu cie opusz cze nia wiąże pętlę na szyi. Bar dzo
chce mi się pić.

– Już nie mogę.
– Ali, dasz radę.
– Nie chcę.
– Nie mów głupstw. Nie możesz zosta wić mnie z tym samej. Tyle już

prze trwa ły śmy, to wytrzy mamy jesz cze tro chę. Wszystko będzie dobrze.
– Skąd wiesz? – Podejrz li wie spo gląda na mnie, a ja, nie stety, muszę jej

przy znać rację, bo nic nie wiem, niczego już nie jestem pewna.
– Musi być.
– Mama też tak mówiła i co? I jej nie ma! – krzy czy. – Nie ma! Nie ma

nic! Naszej rodziny nie ma! Domu! Nie ma…
– Chodź. – Pospiesz nie tulę ją w ramio nach, pozwa la jąc, by nasze łzy

spłu ki wały kolejne fale zaci na ją cego desz czu.
Sto imy tak nie wie dzieć jak długo i gdyby nie jakaś kobieta, która

popchnęła nas przed sobą do jed nego z bara ków, pew nie zosta ły by śmy na
tym placu do rana.

Nie wiem, czy z powodu stra chu, czy wyczer pa nia wszystko zlewa się
w jedną całość. Ktoś wci snął nam w dło nie kubek let niej, nie smacz nej zupy



i odro binę chleba. Wra że nie jest kosz marne. Tłum ludz kich cieni, które
niczym upiory obsia dły przy wle czone przez sie bie tobołki. Na zbu twia łej
sło mie leżą ci, któ rym jest już wszystko jedno.

Śmier dzi paskud nie mie sza niną sma rów, ben zyny, ludz kich odcho dów,
potem i spe cy ficz nym zapa chem śmierci. Czymś, czego nie da się nazwać,
a co unosi się ponad tłu mem.

Stra ci łam rachubę czasu i sama nie wiem, czy jest drugi, czy trzeci 44

paź dzier nika. Przy glą dam się ludziom, zasta na wiam się, kogo zosta wili za
sobą, jed no cze śnie wypa tru jąc zna jo mych twa rzy. Ale ich nie dostrze gam.
Ani Tade usza, ani pani Jadwigi. Nie znam tu nikogo i jest mi z tym bar dzo
źle.

Sie dzę i potwor nie się nudzę. Gdy ze zmę cze nia przy my kają mi się oczy,
po chwili wybu dza mnie jakiś hałas, jęk, czy jeś chra pa nie. Jestem na skraju
wyczer pa nia. Z braku innych zajęć czy tamy na zmianę z Anielą na głos
Anię z Zie lo nego Wzgó rza. Ulu bioną książkę mamy, co daje poczu cie, jakby
była z nami. Nie wi dzialna, mil cząca, prze zro czy sta, nie przy tu lalna. Zasy- 
cha nam w ustach tak, że nie jeste śmy w sta nie wykrztu sić słowa. Potem
rysuję zabawne rysu neczki nawią zu jące do powsta nia, małych powstań ców,
domy. Może się to wyda wać obra zo bur cze i nie sto sowne, ale pomaga roz ła- 
do wać choć odro binkę złe emo cje.

Selek cja i nowe tsu nami stra chu. Żeby tylko nas nie roz dzie lili. Jed no- 
cze śnie przez falu jący tłum cisną cych się ludzi prze bie gają zło wróżbne
słowa: Oświę cim, Ravensbrück, Dachau, Mau thau sen.

– Ali. – Ści skam sio strę za rękę.
– Co? – Jej puste oczy patrzą na mnie nie wi dzą cym wzro kiem, jak bym

była prze zro czy sta, a ja z godziny na godzinę mar twię się o nią coraz bar- 
dziej.

– Posłu chaj, jeśli nas roz dzielą…
– Powiedz, że tego nie zro bią.
Sio stra zacho wuje się jak dziecko, czym dopro wa dza mnie do szału. Nie

panu jąc nad emo cjami, ude rzam ją otwartą dło nią w twarz. Mam nadzieję,
że to ją otrzeźwi. Oczy wi ście natych miast dopa dają mnie wyrzuty sumie- 
nia, że zada łam jej ból.

Ale o dziwo, to działa. Aniela jakby obu dziła się ze snu. Wraz z wykwi- 
ta jącą czer woną plamą na policzku przy bie ra jącą kształt moich pal ców
w jej oczach poja wiają się zdu mie nie i błysk.

– Osza la łaś? – Prze stra szona robi krok wstecz.



Nie zwa ża jąc na jej pro te sty, pospiesz nie wyrzu cam z sie bie:
– Mogą nas roz dzie lić, więc musimy usta lić, gdzie spo tkamy się po woj- 

nie. Rozu miesz? – Potrzą sam nią z całej siły, tak że nie mal sły szę jej grze- 
cho czące kości.

– Tak, tak, tak zróbmy. Pusz czaj! – Wije się niczym węgorz i wysuwa
z mojego uści sku.

– Prze pra szam. Posłu chaj, jeśli wszystko dobrze się skoń czy, spo tkamy
się w War sza wie pod daw nym adre sem.

– A jeśli War szawy nie będzie? – pyta po raz pierw szy racjo nal nie. – Co
wtedy?

– Będzie – mówię bez rad nie i milknę na chwilę, usi łu jąc zna leźć inne
roz wią za nie.

– Może w Ani nie, w tym domu, gdzie spę dza li śmy waka cje u…
– Doku menty! – Nie miec, znu dzony i naj wy raź niej nie za do wo lony

z roli, jaka mu przy pa dła, wyciąga w naszą stronę rękę, ocze ku jąc na sto- 
sowne papiery.

Nie znacz nie kiwam głową na zgodę i notuję w pamięci, że waka cyjny
Anin to nasz drugi sekretny adres.

Jed nak na szczę ście po uważ nym przyj rze niu się nam, doku men tom
i spraw dze niu wszyst kiego nie roz dzie lają nas. Uff. Oddy chamy z ulgą.
Tra fiamy do grupy dziew cząt rów nie zde ner wo wa nych jak my.

Wszystko po to, by za kilka godzin wyru szyć do Auschwitz.
To koniec.

***

Czwar tego paź dzier nika, dwa dni po zakoń cze niu powsta nia, gdy zgod- 
nie z kapi tu la cyjną umową ostatni powstańcy zdają broń, gdy pierw sze
oddziały AK opusz czają sto licę, gdy w eter płyną ostat nie audy cje Powstań- 
czego Radia, my bydlę cym, kry tym wago nem, upchnięte niczym sar dynki
w puszce, głodne, spra gnione, w nie wy obra żal nym smro dzie, jedziemy do
miej sca, które napawa para li żu jącą grozą. Do obozu Auschwitz 45.

Nie spo dzie wa nie pociąg z nie zno śnym piskiem się zatrzy muje. Rzuca
nami to do przodu, to do tyłu, tak że ledwo utrzy mu jemy się na nogach.
Ludzie krzy czą i jesz cze gło śniej lamen tują. Nie któ rzy co sil niejsi usi łują
wyła mać deski.



Roz le gają się roz pacz liwe woła nia:
– Wypuść cie nas!
– Pić, daj cie nam coś do picia!
– Ludzie, powie trza! Ludzie, to już nasz koniec. Podu simy się!
– Aa, ja chcę do mamy! Mamu siu! Mamu siu, gdzie jesteś?!
– Kurwa, co oni sobie wyobra żają? Bydlaki! Jak może cie tak wię zić

ludzi? Nie miec kie szwab skie bydło, jak może cie nas tak trak to wać?
Sto imy. Sto imy tak i sto imy i zupeł nie nic się nie dzieje.
W wago nie robi się coraz dusz niej. Ludzie zała twiają się pod sie bie;

sikają, ktoś nie wytrzy mał i zro bił kupę, inny wymio tuje. Jeśli się nie mylę,
to też umie rają, a przy naj mniej tracą przy tom ność.

Nie ma jak się od nich odsu nąć. Nie ma jak się odse pa ro wać. Ni gdy
w życiu nie czu łam się taka brudna, spo nie wie rana, odczło wie czona. My,
panienki z dobrego domu, wycho wy wane z naj więk szą sta ran no ścią,
o które trosz czono się i które kochano, mia ły śmy się stać ozdo bami kolej- 
nego, już mężow skiego domu, a nagle zosta ły śmy zrzu cone na samo spo- 
łeczne dno. Niemcy prze stali widzieć w nas ludzi. Tylko dla czego nam to
robią? Prze cież tak jak oni chcemy po pro stu żyć. Wycho wy wać dzieci, cie- 
szyć się szczę ściem. Zupeł nie nie mogę tego pojąć.

Czuję się jak łajno okle ja jące eses mań skie ofi cerki, które można jedy nie
z obrzy dze niem strzą snąć, zdra pać z pode szwy paty kiem. Jesz cze ni gdy
nikt mnie tak nie upodlił. W życiu nie czu łam się takim zerem.

Na dal nic się nie dzieje. Zupeł nie stra ci ły śmy z Anielą rachubę czasu.
Jeste śmy tak głodne i spra gnione, że pew nie nasze jelita już się poskle jały,
przez co ode chciało nam się wszyst kiego. Nie jestem pewna, czy gdyby
ktoś posta wił przed nami aro ma tyczną pie czeń polaną śliw ko wym sosem,
otu loną wia nusz kiem mło dych ziem niacz ków posy pa nych koper kiem
i okra szo nych masłem, mia ły by śmy siłę chwy cić za widelce.

Wresz cie po nie zno śnie dłu gim ocze ki wa niu, gdy minuty zlały się w nie- 
zli czone godziny, wokół wagonu zaczyna się jakiś ruch. Docie rają do nas
nie miec kie roz kazy. Psy szcze kają, a ludzie w wago nach jak na komendę
znowu zaczy nają krzy czeć i lamen to wać.

Jed nak ich głosy są mniej dono śne, jakby już opa dli z sił. I nie mam naj- 
mniej szych wąt pli wo ści, że wła śnie tak jest. Roz lega się zde cy do wa nie
słab sze łomo ta nie w deski. Nie mrawe pokrzy ki wa nia, żeby nas wypu ścili,
żeby ktoś się nami zajął. Gdy drzwi wagonu roz su wają się z łomo tem,
jeste śmy kom plet nie oszo ło mieni.



Zalewa nas łuna prze raź li wie jasnego, prze ni kli wego świa tła, zupeł nie
jakby sam Bóg zstą pił z nie bios.

Przy wy kłe do ciem no ści roz sze rzone źre nice zwę żają się do maleń kich
czar nych kro pe czek, led wie widocz nych w oto czo nych sta wami sinia ków
tęczów kach. Odru chowo zasła niam dło nią oczy, nie pewna, co teraz mam
robić. Jed nak napie ra jący tłum zmu sza nas do pod ję cia decy zji. Wyska ku- 
jemy, a w zasa dzie zosta jemy z Anielą i naszym nie szczę snym wia der kiem
wypchnięte przez innych na zewnątrz.

Z wia drem uwie szo nym na ręku ląduję na twar dej ram pie. Aniela ma
mniej szczę ścia, bo jej noga wykrzy wia się nie na tu ral nie, i już wiem, że
praw do po dob nie skrę ciła ją w kostce. Jesz cze tylko tego bra ko wało.

– Au!
– Schnell!
Paskudne czarne owczarki nie miec kie i jesz cze wście klej sze dober many

uja dają jak sza lone, obna ża jąc ostre kły, war czą i toczą pianę z pysków. Są
jak dia bel skie pomioty, które za wszelką cenę usi łują dopaść naszych nóg.
Rzu cają się, jakby nie były kar mione od mie sięcy. Zacho wują się tak, jakby
wła śnie przy je chało dla nich mięso, a nie ludzie, któ rych w nor mal nych
oko licz no ściach powinny słu chać.

Rażące świa tło bole śnie wbija się w oczy. Mam wra że nie, jakby szpi kul- 
cem prze bi jało się do mózgu. Dopiero po chwili trzeź wieję na tyle, by
uświa do mić sobie, że ten nie zwy kły blask emi tują roz miesz czone w regu- 
lar nych odstę pach wyso kie reflek tory. Mimo że jest ciemna noc, wokół nas
roz lewa się taka jasność, jakby był śro dek sło necz nego let niego dnia.

I smród. Nie wy obra żalny, słod kawy odór, który wwierca się w noz drza,
zatyka płuca. Ten pierw szy haust powie trza po wydo sta niu się z cuch ną- 
cego pociągu jest wręcz odu rza jący. Zaczy namy się krztu sić i odru chowo
chwy tamy się za nosy. Coś okrop nego, co okaże się jesz cze bar dziej prze ra- 
ża jące. Choć trudno w to uwie rzyć, źró dłem tego smrodu są palone ciała.

Jakim trzeba być czło wie kiem, dia błem, potwo rem, by tak pre cy zyj nie
opra co wać fabrykę śmierci?

– Au!
– Kocha nie, widzia łam, co się stało.
– Chyba skrę ci łam nogę.
– Oba wiam się, że możesz mieć rację. Ale nie martw się, zaraz znaj- 

dziemy jakie goś leka rza.
– Okrop nie boli i chyba już zaczyna puch nąć.



– Musimy tylko dać radę dojść do leka rza i wszystko będzie dobrze.
Obie cuję, zoba czysz.

– Jezu, tak bar dzo cię prze pra szam.
– Głu pia jesteś? Za co mnie prze pra szasz?
– Masz ze mną tylko kło poty.
– Prze cież rów nie dobrze to ja mogłam się potknąć i skrę cić kostkę. I co,

zosta wi ła byś mnie? – prze ko ma rzam się, choć jestem spa ra li żo wana stra- 
chem.

– Oczy wi ście, że nie.
– Sama widzisz. – Usi łuję wyszcze rzyć zęby, ale przez twarz prze myka

tylko nie wy raźny gry mas, który nie wiele ma wspól nego z uśmie chem. –
Jeste śmy ska zane na sie bie, zdane na sie bie i całe szczę ście, że mamy sie- 
bie. Rozu miesz? Tylko to się liczy.

To, co dzieje się póź niej, jest nie do wyobra że nia.
Gdy już myślę, że naj gor sze mamy za sobą, oka zuje się, że Niemcy mają

jesz cze kilka innych, gor szych pro po zy cji, a każda prze ra sta kosz ma rem
poprzed nią.

Każą nam zosta wić wszyst kie bagaże na ram pie. Spo glą dam nie pew nie,
nie rozu mie jąc, o co im cho dzi. Jakie bagaże? Prze cież nie mamy żad nego
bagażu. Tylko to cho lerne wia derko. Tym cza sem oni niczego nie tłu ma czą.
Ich jedy nymi argu men tami są wrza ski, bicie, szczu cie psami.

I powiem szcze rze: nie spo sób z tym siło wym prze ka zem pole mi zo wać.
Ludzie oczy wi ście pro te stują, dowo dzą, że to, co ze sobą przy wieźli, jest
wszyst kim, co mają. Za wszelką cenę chcą oca lić resztki dobytku, zdję cia,
odzież.

Niemcy są na to głusi. Bez par do nowo leją nas po grzbie tach, wyry wa jąc
toboły, które rzu cają na jeden wielki stos. Z otwar tych, popę ka nych kar to- 
no wych wali zek wysy pują się cie płe swe try, koron kowa bie li zna, książki,
srebrne łyżeczki, perły, dzie cięce śpioszki. Jak można tak trak to wać ludzi?
Jak można odbie rać im resztki nadziei? Jak można dziecko pozba wiać ubra- 
nek? Jak można sta rej, zgię tej wpół kobie cie wyrwać koślawą, zwień czoną
srebrną głową kaczki, wysłu żoną laskę?

Nim zdążę się zorien to wać, nasze wia dro z cen nymi płasz czami i uko- 
chaną książką mamy, któ rej pew nie już nie odzy skamy, rów nież ląduje na
górze rze czy, które już zapewne nikomu do niczego się nie przy da dzą. Nie
mam świa do mo ści, że wszystko, co zosta wiamy na ram pie, trafi do Kanady,
czyli maga zy nów z odzieżą. Że w tym prze klę tym miej scu powin nam



marzyć, by rów nież się tam zna leźć. W tych samych bara kach co nasze rze- 
czy. Że w obo zie praca przy nich trak to wana jest jako naj bez piecz niej sze
zaję cie, ponadto, co ważne, odbywa się w zada szo nym, suchym pomiesz- 
cze niu. Nie mam poję cia, że ktoś przej rzy i pose gre guje skru pu lat nie nasz
nie wielki mają tek, wypruje kosz tow no ści z płasz czy, zapa sek i fałd. Że bez- 
ce re mo nial nie zbez cze ści to, co dla nas jest świę to ścią.

Tym cza sem pod czuj nym okiem uzbro jo nych eses ma nów, z któ rych
część napawa się naszym lękiem, dla zabawy szczu jąc psami, jeste śmy pod- 
da wane kolej nej selek cji. To jedno z doświad czeń, które na zawsze zapi sze
mi się w pamięci.

Roz dzie leni na męż czyzn i kobiety z małymi dziećmi zosta jemy zagnani
do sauny. Kosz mar nego, śmier dzą cego czymś che micz nym, czego nie
jestem w sta nie ziden ty fi ko wać, zie ją cego wil go cią i chło dem budynku,
w któ rym, o zgrozo, każą nam się roze brać do naga. Zawsty dzone usi łu- 
jemy zakryć się przed wzro kiem zło śli wych Niem ców, któ rzy przy glą dają
się nam z nie skry waną cie ka wo ścią, lubież no ścią i bez par do nowo, ordy nar- 
nie komen tują kształt ciał, urodę, roz miar piersi.

Myślę, że już ni gdy nie roz biorę się przed nikim.
Sta ramy się na sie bie nie patrzeć. Wbi ja jąc oczy w czubki pal ców, bez- 

gło śnie prze su wamy się w kie runku kolej nego pomiesz cze nia. Jedy nie
dzieci przy glą dają się nam z żywym zain te re so wa niem i zdzi wie niem.
Podej rze wam, że żadne z nich nie widziało wcze śniej gołego rodzica. Dla
nich rów nież musi to być wstrzą sa jące doświad cze nie.

Nim się zorien tu jemy, lodo wate stru mie nie wody spa dają na gołe,
wychu dzone, zasko czone ciała. Odru chowo pisz czymy, usi łu jąc odsu nąć się
w bez pieczne, suche miej sca, ale takich nie ma. Wydaje się, jakby sufit był
sit kiem gigan tycz nej konewki, z któ rej leje się paskudna, zimna ciecz.

O iro nio. Tak nie dawno marzy łam o wodzie. Prze cież niczego innego nie
pra gnę łam tak jak kąpieli. Chcia łam się odświe żyć, zmyć war szaw ski pył,
pozbyć się ze skóry brudu, smrodu spa lo nych domów, odoru wagonu. Teraz
to jed nak zwy czajna tor tura.

Gdy wresz cie zakrę cają kurek i mamy nadzieję, że dopad niemy naszych
ubrań, czeka nas kolejna nie miła nie spo dzianka. Tra fiamy w ręce opraw ców
z nożycz kami. Golą nam włosy tam, gdzie nikt nie zagląda, zale wają kro cza
i pachy paskudną mazią, po któ rej skóra pie cze jak popa rzona. Obci nają
włosy na gło wach. Z nie do wie rza niem spo glą damy na sie bie. Oszpe cone,



bez loków, koków, war ko czy i mod nych fal, jeste śmy tak podobne, że
trudno nam się roz po znać.

I gdy myślę, że to już koniec, że wresz cie dadzą nam spo kój, oka zuje
się, że znik nęły nasze ubra nia, wygodne buty, a mają je nam zastą pić łach- 
many, brudne szmaty z czer wo nym pasem wyma lo wa nym olejną farbą na
ple cach.

Potem dowiem się, że na szczę ście omi nął nas naj bar dziej bru talny
gwóźdź pro gramu: tatu owa nie. Że nie wie dzieć dla czego nie wyta tu owano
nam nume rów na ręce, tylko wrę czono trój kątne szmatki z wiel kim czer wo- 
nym P pośrodku, które mamy naszyć na ubra nia.

Mam zapa mię tać swój numer. Jestem oszo ło miona i już po chwili mam
pro blem, by sobie przy po mnieć pierw sze cyfry. Całe szczę ście, że obok jest
Aniela ze swoją nie mal foto gra ficzną pamię cią i przy cho dzi mi na ratu nek.

Tego par szy wego dnia pozba wiono mnie imie nia, nazwi ska, płci, kobie- 
co ści, czło wie czeń stwa. Sta łam się nume rem.

Jeste śmy jak hodow lane bydło, które zarządca majątku kazał dla
porządku i rachuby ozna czyć wypa lo nym na zadzie nume rem. Boże prze- 
naj słod szy, Święta Panienko, co z nami będzie? Co będzie? O Matko
Boska! Co to będzie?

***

Ranek przy nosi zatrwa ża jące obrazy, obna ża jąc to, co wczo raj skry wała
ciem ność nocy. Jak się gnąć wzro kiem, wszę dzie roz cią gają się drew niane,
wypło wiałe zie lone sto doły ze ster czą cymi wyso kimi komi nami. I wszę dzie
jest okropne błoto. Z tru dem dostrze gam nie śmiałą kępę rachi tycz nej trawy,
która tuli się do ściany jed nej z bud. Nie ba wem prze ko namy się, że to nasze
nowe lokum, któ rego ni gdy nie nazwiemy domem, a do któ rego będziemy,
wyczer pani, z ulgą i nadzieją wra cać każ dego dnia po cięż kiej, mor der czej,
oku pio nej tru pami pracy.

Sto doły oka zują się pry mi tyw nymi blo kami wypeł nio nymi trzy pię tro- 
wymi pry czami, na któ rych tło czą się zapchlone, pogry zione przez plu skwy
ludz kie cie nie. Obcią gnięte skórą czaszki, duże, odsta jące uszy i nie na tu ral- 
nie wiel kie, smutne oczy. Szkie lety, które popa trują na nas z mie sza niną
nie za do wo le nia i cie ka wo ści. Nie które uśmie chają się bez zęb nymi ustami.
Panuje nie wy obra żalny zaduch nie my tych ciał. Przez śro dek prze biega mur



będący komi nem, gdzie toczy się życie towa rzy skie tych, któ rym ode brano
god ność, wol ność i nadzieję.

Tra fiamy tu po kwa ran tan nie i powoli usi łu jemy doko nać nie moż li wego
– oswoić się z tym nie wy obra żal nym pie kłem. Wystra szone wci skamy się
na wska zane przez blo kową pry cze, prze pra sza jąc sąsiadki, że zaj mu jemy
tę odro binę ich prze strzeni. Jest tak upior nie cia sno, że w nocy nie spo sób
obró cić się na drugi bok. Jeste śmy jak domino. Poru sze nie jed nej wpra wia
w ruch wszyst kie ciała na pry czy, z wyjąt kiem tych, które nie zau wa że nie,
w samot no ści i opusz cze niu umarły. Nie ma dnia, nie ma nocy, by któ raś ze
współ to wa rzy szek nie prze nio sła się na tam ten świat. Obra camy się wszyst- 
kie w prawo lub w lewo, na wznak nie spo sób spać, bo jest za cia sno.

Zaczy nam rozu mieć, dla czego z takim stra chem mówiło się w mie ście,
w mojej uko cha nej War sza wie, o obo zach kon cen tra cyj nych, o Auschwitz,
ale nikt z nas nie byłby w sta nie w naj gor szych kosz ma rach, naj dra ma tycz- 
niej szych snach, choćby zbli żyć się do tego, co dla nas urze czy wist nili
Niemcy.

Mam szczę ście, że z Anielą znaj du jemy miej sce na naj wyż szej pry czy
obok sie bie. I choć cie szymy się, że nad nami nie ma już nikogo, to trudno
się tu wdra pać, a z dachu zwi sają sople, z któ rych kapie woda.

Wtu lamy się w sie bie, usi łu jąc unik nąć kon taktu z nie zna jo mymi. Co
w tych warun kach jest nie moż liwe. Brzy dzę się tego miej sca, pry czy
z reszt kami stę chłej, brud nej słomy, brzy dzę się ludzi i tego paskud nego
świata, który na naj bliż sze tygo dnie ma stać się naszym jedy nym dachem
nad głową.

Przez pierw sze dni sta jemy się towa rzy ską atrak cją bloku.
Wszyst kie kobiety chcą się dowie dzieć, skąd przy je cha ły śmy i co się

stało w War sza wie. Już wie dzą, że wybu chło powsta nie, sły szały też o jego
klę sce. Z nie do wie rza niem po raz setny dopy tują, czy to prawda, że War- 
szawa to jedna wielka ruina. Ogromne morze gru zów.

Opo wia damy o zbu rzo nych domach, o rzezi na Woli, w szpi ta lach.
O zna jo mych, któ rzy oddali życie, oraz o tych, o któ rych słuch zagi nął.
Padają imiona, nazwi ska, adresy, z nadzieją, że może ktoś coś wie. Zacho- 
wu jemy się tak, jak by śmy pocho dziły z małej wio seczki, gdzie wszy scy się
znają i wie dzą wszystko o kolej nej cha łu pie. Krążą mię dzy nami plotki,
docie ka nia. Dziwne teo rie. Przy pusz cze nia, kiedy wojna się skoń czy i czy
rze czy wi ście Sowieci pogo nią Szwa bów. Wszy scy zakła damy, że to oczy- 
wi ste, tylko pyta nie kiedy. Czy do tego czasu wytrwamy?



Atmos fera jest bar dzo napięta.
Zwłasz cza w chwi lach, gdy spo ty kamy war sza wianki, które zostały

przy wie zione do Auschwitz przed pierw szym sierp nia. Są prze ra żone, nie
dowie rzają. Mają pre ten sje, że nie po trzeb nie wywo łano powsta nie. Na nic
się zdają tłu ma cze nia, że my nie macza ły śmy w tym pal ców i że to nie my
pod ję ły śmy decy zję o zry wie. Usi łu jemy im wyja śnić, że rów nież jeste śmy
ofia rami. One jed nak nie słu chają. Dla nich wszystko jest pro ste i mało
skom pli ko wane. Miesz kamy w War sza wie, jeste śmy war sza wian kami, więc
skoro tam wybu chło powsta nie, to z pew no ścią bra ły śmy w nim udział.

Jestem zdu miona, bo sądzi łam, że raczej będą się cie szyć, że pró bo wano,
że się sta rano, w końcu cho dzi też o ich wol ność. Tym cza sem one zdają się
bar dziej myśleć o domach, miesz ka niach, zosta wio nych mająt kach. O gro- 
zie tego, że nie będą miały do czego i do kogo wró cić. I nie spo sób nie
rozu mieć tych kobiet, bo same stra ci ły śmy tak wiele! Ode szła nasza mama,
zgi nął tatko, umarli bra cisz ko wie. Nie mamy już niczego i nikogo, nawet
cio cia Róża gdzieś prze pa dła. Moje szkolne przy ja ciółki. Pani Jadwiga,
stary Szy mań ski i tylu innych.

Już ni gdy nie ume blu jemy naszego rodzin nego miesz ka nia, już ni gdy nie
będziemy miały daw nej rodziny. To prze szywa serce szty le tem takiego bólu
i cier pie nia, że czuję w sobie już tylko pustkę. I pew nie gdyby nie poczu cie
odpo wie dzial no ści za Anielę i świa do mość, że zawio dła bym rodzi ców,
gdy bym się nią nie zaopie ko wała, pierw szego dnia poszła bym na druty.
Sły sza łam, że tak można.

Niby nie można, ale idąc w ich kie runku, ma się gwa ran cję śmierci. Co
naj wy żej nie zdąży się ich dotknąć, ale straż ni cza kula zawsze nas dosię- 
gnie. Tylko czy to jest jakieś pocie sze nie?

– Tyle razy mówi łam, że Czesi są jed nak mądrzy. Nie trzeba było wal- 
czyć. Sie dzie li by śmy teraz w cie płych cha łu pach – bur czy stara Mal kova.

– Co też ty, kobieto, opo wia dasz? Jak to nie wal czyć? To Niemką chcia- 
ła byś być? Tfu! Jak można takie bzdury wyga dy wać?

– No, za takie gada nie to kulka w łeb!
– Boże, kobiety, nie kłóć cie się!
– A co, prawdy powie dzieć nie wolno? – Mal kova upiera się przy

swoim. – Psu na budę było to całe powsta nie.
Głosy są podzie lone i szcze rze mówiąc, jest mi zupeł nie obo jętne, co

myślą nasze współ to wa rzyszki. Czy zryw był potrzebny, czy nie. Czy miał
prawo się udać, czy nie. Liczy się tylko tu i teraz.



***

Mimo zmę cze nia nie potra fimy zasnąć. Roz pa czamy, szlo chamy całe
noce, uża lamy się nad sobą i pani ku jemy, co naj wy raź niej iry tuje jedną
z kobiet śpią cych na dole, bo co rusz syczy ze zło ścią:

– Zamknąć się tam.
Rano, wła ści wie o brza sku, tra fiamy jak zwy kle na apel. Ta nie- 

odmienna, nie zno śnie długa pro ce dura, gdy trzeba stać, bez względu na
pogodę, cza sem godzi nami, przed blo kiem, czeka nas o poranku i wie czo- 
rem, a cza sem też w ciągu dnia, gdy Niemcy chcą się nami zaba wić. Urzą- 
dzają bez sen sowne, wyjąt kowo wyczer pu jące ćwi cze nia tylko po to, żeby
nas zmę czyć, jesz cze bar dziej upodlić.

Wiecz nie głodne wle czemy się noga za nogą. Ledwo jeste śmy w sta nie
wstać z pry czy, tym cza sem trzy mają nas w desz czu i każą robić przy siady,
potem skłony i idio tyczne paja cyki. Z prze ra że niem sły szę, że kobieta tuż
za mną coraz gło śniej dyszy, coraz trud niej jej zła pać oddech, a po chwili
słab nie tak, że nie jest zdolna wyko nać żad nego ruchu. Pocią gam Anielę za
wykoń czony koronką rękaw kre tyń skiej jedwab nej balo wej sukni, tutaj
zupeł nie nie na miej scu, wyma za nej na ple cach czer woną farbą.

– Przy suń się.
– Co? – Zdy szana i zmę czona spo gląda na mnie tępym wzro kiem.
– Nic nie mów, przy suń się, ta za nami nie daje już rady.
– Schnell! Eins, zwei!
– Już nie mogę!
– Schnell!
Chlup, chlup, chlup.
Woda prze lewa się w butach, śli zgamy się w bło cie, sta ra jąc się nie

upaść. Naj gor sze jest ska ka nie na jed nej nodze, a prze cież więk szość z nas
nie jest w sta nie nawet ustać na dwóch. Nie stety, wydaje się, że wła śnie to
spra wia Niem com naj więk szą frajdę.

Prze mok nięty eses man jest chyba rów nie nie za do wo lony z roz kazu,
który przy szło mu wyko nać. Strużka wody ska puje mu z daszka czapki
i spływa po ramio nach okry tych cie płym płasz czem. Co rusz ude rza szpi- 
crutą: to w swoje czarne ofi cerki wypo le ro wane tak, że można się w nich
przej rzeć jak w lustrze, to znowu wali któ rąś z nas po gło wie. I już nie- 
ważne, czy się sta rasz, czy nie, czy masz siły, czy z nich opa dasz. Wście kły
wali na oślep, wyła do wu jąc na nas fru stra cję.



Po dłuż szej chwili naj wy raź niej sam jest już wyczer pany wymy śla niem
nam od sta rych krów, dur nych Polacz ków i zawszo nych Żydów, bo po tym,
jak skru pu lat nie kolejny raz prze li cza nasz stan, każe nam rozejść się do
bara ków.

Na placu, zanu rzone w gęstym, głę bo kim bło cie, zostają ciała czte rech
kobiet. Nie chcę, nie mam siły na to patrzeć. Pospiesz nie wci skam się
w tłum i pocią ga jąc za sobą sio strę, prze py cham się do naszej pry czy.

Jeste śmy prze mo czone tak, że można by wyży mać krę go słupy, i mimo
pozor nego roz grza nia ćwi cze niami natych miast robi się nam zimno.

– Kurde, że aku rat musiała przy paść mi ta suk nia. Oni chyba celowo dali
mi tę szmatę, żeby się…

– Nie myśl o tym. Już roz ma wia łam z Maliką, wiesz, tą w zie lo nej chu- 
stce. Jej kole żanka pra cuje w Kana dzie i obie cała, że coś cie płego dla cie bie
skom bi nuje. To zna czy dla nas – popra wiam się pospiesz nie, bo wiem, że
za chwilę empa tyczna Aniela zacznie prze ko ny wać, że jest jej dobrze
i wygod nie i cokol wiek trafi w nasze ręce, bar dziej się przyda mnie.

Sądzi łam, że podob nie jak innym więź niar kom, przy padną nam okropne,
sztywne i szorst kie pasiaki, ale Szwaby chyba nie zakła dały, że w obo zie
znaj dzie się nas aż tyle, i zwy czaj nie skoń czyły im się zapasy. Dla tego
jeste śmy ubrane jak cudaki. Ja mam na sobie cie płą weł nianą sukienkę,
którą usi ło wa łam oddać sio strze; Aniela ma wspo mniany balowy łaszek;
Kaśka z naszej pry czy dla odmiany nosi czarną pro stą sukienkę, a Józe fie
tra fiła się szara, okropna suk nia w kratę, która jest za obszerna, za krótka
i zbyt wyde kol to wana.

Boże, gdyby zoba czył nas ktoś z daw nych zna jo mych! Spa li ła bym się ze
wstydu.

Jakież jest nasze zdzi wie nie, gdy kolej nego dnia w baraku poja wia się
pewna kobieta. W pierw szej chwili nie możemy dopa so wać jej twa rzy do
zna jo mego nazwi ska, ale w jej rysach jest coś, co powo duje, że nasze umy- 
sły pra cują pełną parą. Uważ nie się sobie przy glą damy i dłuż szą chwilę
zabiera mi zro zu mie nie, że skądś znam tę małą, cha rak te ry styczną bro- 
dawkę ze ster czą cym czar nym wło sem. Zula.

Nasza Zula.
Począt kowo mam ochotę rado śnie do niej pod biec, przy wi tać się, ale

w jej oczach jest coś takiego, co mnie powstrzy muje. Osa dza w miej scu. Na
jej przed ra mie niu dostrze gam wyta tu owany numer, co świad czy o tym, że
tra fiła do obozu dużo wcze śniej niż my.



Na nasz widok szcze rzy zęby w iro nicz nym uśmie chu i coś szep cze blo- 
ko wej. Paskud nemu bab sku, które naj chęt niej, gdyby mu na to pozwo lić,
spa li łoby nas żyw cem. Jest wyjąt kowo wrza skliwa, bru talna i inte re sowna.
Sły sza łam, że okrada więź niarki z zawar to ści paczek otrzy my wa nych od
bli skich.

Nam to nie grozi, bo zwy czaj nie nie mamy kogo zawia do mić, że tu
jeste śmy. Nie ma nikogo, kto mógłby nam cokol wiek pode słać.

***

Jeśli jesz cze nie dawno sądzi łam, że gorzej być nie może, to od kilku dni
już wiem, że ow szem, może. Czy to na sku tek naszego spo tka nia, czy też
nie, to nie istotne, Zula zała twiła sobie prze nie sie nie na nasz blok i teraz nas
prze śla duje.

– Przy szła kry ska na maty ska. No pro szę, co za spo tka nie.
– Dzień dobry.
– Teraz takie miłe, a w domu mną ponie wie ra ły ście, trak to wa ły ście jak

jakiego kun dla!
– Co pro szę? Co też Zula opo wiada? – Jestem oszo ło miona, bo ni gdy nie

sądzi łam, że może odnieść takie wra że nie. Prze cież mama robiła wszystko,
żeby jej nie wyrzu cić. Kar miła, pozwo liła miesz kać za darmo i jesz cze cał- 
kiem hoj nie pła ciła.

– Pani Zula. A w zasa dzie Zuzanna. Dla cie bie pani Zuzanna! Rozu- 
miesz! Stój pro sto, jak do cie bie mówię.

– Dobrze.
– Dobrze, pani Zuzanno, powtórz!
– Dobrze, pani Zuzanno – powta rzamy posłusz nie.
– A co tam u sza now nej mamusi? Mam nadzieję, że pie kło ją pochło- 

nęło! – Recho cze tak, że aż brzuch jej się trzę sie.
– Nie wiem. – Ku zdzi wie niu sio stry kła mię jak z nut. Nie chcę, żeby

bab sko miało choć odro binę satys fak cji.
– No nic. Zoba czy cie, jak to jest być źle trak to wa nym. Już ja wam

pokażę.
I fak tycz nie przez kolejne dni Zula wyżywa się na nas, jak tylko może,

bo jakoś dziw nym tra fem przy pa dają nam naj gor sze zada nia. Pra cu jemy
przy budo wie kolej nego odcinka obozu, waląc kilo fami, pcha jąc cięż kie



wózki i nosząc kamie nie, i z utę sk nie niem słu chamy plo tek o tym, jak
Niemcy prze gry wają i oddają Sowie tom i alian tom kolejne miej sco wo ści.
Ponoć front się zbliża i jest szansa, że podob nie jak inni zosta niemy wywie- 
zione do innych obo zów. Obo zów pracy.

Ale to wszystko jedna wielka nie wia doma. Pogło ski się sze rzą, namna- 
żają jak pchły, ska cząc od pry czy do pry czy, a po chwili cały obóz od nich
huczy, ale w rze czy wi sto ści nikt niczego nie jest pewien.

Naj bar dziej mar twię się tym, że noga Anieli nie chce wydo brzeć, mimo
że już kilka tygo dni minęło od czasu, gdy się tu zna la zły śmy. I choć, jak
naiw nie zakła da łam pierw szego dnia, nie tra fi ły śmy do leka rza, czyli na
rewir 46, co być może ura to wało sio strze życie, to młoda lekarka na naszym
bloku nasta wiła Anieli stopę, zale ciła, by ją oszczę dzała, i zapew niła, że
wszystko się zagoi.

Ale naj praw do po dob niej na sku tek cięż kiej pracy jest tylko gorzej, tak
że Ali kuleje coraz bar dziej. Panicz nie się boję, by nie dostrze gli tego
Niemcy, bo mam świa do mość, z jaką łatwo ścią pozby wają się kalek.

Pocie sze nie znaj duję w naszym klu bie pod pają kiem.
Tydzień po przy jeź dzie udało nam się prze nieść na pry czę niżej.

W sumie to żadne szczę ście, bo zmarły tam trzy kobiety i my zaję ły śmy ich
miej sce. Ale jest zde cy do wa nie luź niej i nieco przy jem niej. Poza tym spo- 
tka ły śmy też war sza wianki i dzięki temu roz mowa kle iła nam się lepiej niż
z innymi. Po zmar łych zaś został dziu rawy, stary koc, któ rym na spółkę
możemy się przy kryć.

– Aa! Pająk. – Cier piąca na arach no fo bię Aniela prze żywa szok. – Weź
go!

– Cicho, cicho. – Lucia, gospo dyni pry czy, jak mi się zdaje, uspo kaja
sio strę i pro po nuje, żeby prze nio sła się w drugi jej kąt. – To Waluś. Jest
z nami od kilku mie sięcy. To nasz przy ja ciel.

– Osza la ły ście? Pająka hodo wać?
– Z braku laku dobre i to. Nawet z nim roz ma wiamy, a od czasu do

czasu pod rzu camy muszkę czy komara. Zoba czysz, przy zwy cza isz się.
I rze czy wi ście, sio stra o dziwo prze stała krzy wić się na jego widok

i może nie tyle zaak cep to wała, ile zaczęła tole ro wać jego obec ność.
Śmie jemy się, że mamy, niczym kawia renkę w mie ście, swój mały klu- 

bik. To miło myśleć, że ma się do czego wra cać. Dołą czają też do niego co
rusz nowe dziew czyny, zamie nia jąc się miej scami. Snu jemy wspo mnie nia,
marze nia, gadamy o bzdu rach i jakoś mija dzień za dniem. Choć coraz bar- 



dziej my, war szaw skie, powstań cze szkie lety, upo dab niamy się do tych obo- 
zo wych.

Głów nie spa ce ru jemy po War sza wie, tej sta rej, przed pow stań czej. Opo- 
wia damy, w jakich bywa ły śmy kaba re tach, szko łach, kawiar niach, jak prze- 
cha dza ły śmy się po par kach. A potem toczą się histo rie miło ści, zdrad i roz- 
cza ro wań. To naj trud niej sze.

Bo mam za kim tęsk nić. Za cudow nym, kocha ją cym, choć tro chę zasad- 
ni czym mami dłem, za try ska ją cym humo rem tatką, za Jasiem i Sta siem,
naszymi rodzin nymi gap ciami, któ rym usta się nie zamy kały. Zasta na wiam
się coraz czę ściej, co by było gdyby…

Two rzę nie re alne sce na riu sze, wyrzu ca jąc sobie, że tak złe pod ję li śmy
decy zje. Te małe i te duże. Co by było, gdyby nie powsta nie? Pew nie
Rosja nie weszliby do War szawy jak do sie bie, pyta nie tylko, czy obró ci liby
ją w pył. Tego oczy wi ście ni gdy się nie dowiemy.

Co by było, gdy by śmy wyje chali do dziad ków na wieś, może gdzieś
w góry albo, jak rodzice Zuli, do odle głej Ame ryki? Naj bar dziej jed nak
żałuję, że posłu cha łam mamy, że nie poszłam z Tade uszem. Że nie możemy
teraz być razem.

Od czasu do czasu, gdy upew nię się, że moje sąsiadki śpią, zaci skam
brudną, spra co waną dłoń w pięść i deli kat nie muskam ustami, uda jąc poca- 
łu nek. Szu kam na ręku słod kich ust uko cha nego. Miło ści, czu łych słów.

Boże, jaka ja byłam głu pia, że wcze śniej nie powie dzia łam mu o swo ich
uczu ciach! Żałuję, że ni gdy nie spę dzi li śmy dnia sam na sam, że nie pozna- 
łam, co to roz kosz, że nie poszłam z nim do łóżka.

Mar twię się, bo coraz czę ściej prze czu wam coś złego i boję się nawet to
nazwać. Zaci skam moc niej powieki, przy wo łu jąc jego obraz. Mam
nadzieję, że cho ciaż on ni gdy nie roz pły nie się we mgle.

***

Od samego rana wyczuwa się dziwny nie po kój. Niemcy się mio tają,
zauwa żam, że część z nich zaczyna się pako wać. Sły sza łam też, że ewa ku- 
ują się pierw sze nie miec kie rodziny zamiesz ku jące pobli skie domy. Powie- 
trze co rusz roz rywa ryk sil ni ków samo lo tów i pada na nas blady strach, że
zacznie się bom bar do wa nie.



– Jak się czu jesz? – Z tro ską pochy lam się nad Anielą, wyczu wa jąc
wyraź nie, że sio stra gorącz kuje.

– Tak sobie, ale nie martw się.
– Boli cię coś?
– Głowa i noga, ale to nic nowego.
– Zapy tam o jakieś leki.
Posta na wiam znowu oddać por cję zupy, żeby tylko zdo być jakiś lek.

Poroz ma wiam z tą zna jomą lekarką, może Ali powinna jed nak tra fić na
rewir? Jeśli tylko znajdę kogoś, kto się nią zaopie kuje, umiesz czę ją tam
bez waha nia.

Na razie musimy się zwlec i odbęb nić kosz marny apel. Jak zwy kle nas
prze li czą, wściekną się, że kilku bra kuje, odkryją kilka tru pów na pry czach,
każą je wynieść i zło żyć pod ścianą, ku ucie sze szczu rów, po czym przy- 
dzielą nas do odpo wied nich komand. Tyle razy wypy ty wa łam, jak się
dostać do Kanady, ale wszy scy spo glą dali na mnie z ubo le wa niem i tłu ma- 
czyli, że mogę o tym zapo mnieć. Dla Anieli byłby to ratu nek.

Zula jak zwy kle usta wia się tak, żeby razem z nami tra fić do jed nego
komanda. Nie poj muję, skąd w tej z pozoru poczci wej kobie cie tyle zawzię- 
to ści i zło śli wo ści. Myślę, że jej życio wym celem stało się gnę bie nie nas.

I choć jesz cze tego nie wiem, ten dzień zła mie nie od wra cal nie moje
życie.

Tym razem mamy wię cej szczę ścia, bo zamiast do cięż kiej pracy przy
budo wie mamy się udać w pole do zbie ra nia kamieni. Dość daleko od
obozu, co dla Anieli jest spo rym wyzwa niem. Na szczę ście kamie nie nie są
szcze gól nie duże, a pil nu jący nas eses man znany jest z tego, że nie spe cjal- 
nie przy kłada się do pracy. Będzie więc można tro chę odpo cząć.

Ponadto świeci piękne słońce, po nie bie prze my kają puszy ste niczym
baranki chmury i w innych oko licz no ściach, w innym miej scu byłby to
cudowny dzień. Nauczy ły śmy się z takich dro bia zgów czer pać siłę i radość.
Gdzieś w oddali nie spo dzie wa nie huk nęło, więc wszyst kie jak na komendę
pro stu jemy się i zacie ka wione spo glą damy w tamtą stronę.

Nawet nasz straż nik nie przy jem nie się wzdry gnął i zaklął pod nosem.
Dzień jak co dzień.
Zula kręci się wokół nas i gło śno wyga duje, by inne więź niarki sły szały

jej słowa.
– I co, warto było znę cać się nad innymi?
Nie odpo wia damy.



– W życiu jest tak, że wszystko do czło wieka wraca. Żeby ście wie działy,
jakie to jedno z dru gim wredne, zło śliwe było. Jak musia łam tyrać!

Cisza.
Naj wy raź niej żadna z pra cu ją cych kobiet nie jest zain te re so wana jej

tyradą, co przyj muję z wielką ulgą.
– Dokład nie rób! – Wyrywa mi kamień z ręki, czym zwraca uwagę eses- 

mana, który zacie ka wiony pod cho dzi do naszej grupki.
Udaję, że nie widzę zbli ża ją cego się cie nia, i inten syw nie wpa truję się

w kolana. Klę czę od dłuż szego czasu na ziemi i czuję, że ścier pły mi nogi.
– Pan zoba czy, pra co wać się nie chce! – wykrzy kuje Zula kulawą niem- 

czy zną, tak że straż nik chyba nie rozu mie.
– Co się tu wypra wia?
– Nic. Pra cu jemy bez wytchnie nia – odpo wia dam płyn nym nie miec kim,

z satys fak cją patrząc na roze źloną dawną gospo się.
I nie wia domo, jak dalej poto czy łaby się ta dys ku sja, bo nie spo dzie wa nie

w tuma nie kurzu zbliża się do nas z dużą pręd ko ścią buda z czte rema eses- 
ma nami i kil koma więź niami na pace. Machają do nas przy jaź nie, jakby
wybie rali się na wycieczkę marzeń. Samo chód gwał tow nie hamuje i z paki
wyska kuje dwóch wyjąt kowo nie przy jem nych opry chów.

Coś tam usta lają z naszym straż ni kiem, po czym łamaną pol sz czy zną
jeden z nich każe nam się usta wić w sze regu. Spraw dzają nasz stan
liczebny, prze li cza jąc raz i drugi, i gdy wresz cie docho dzą do wnio sku, że
wszystko się zga dza, ten wyglą da jący na dowódcę, jako że zacho wuje się
naj bar dziej bez czel nie, woła:

– Macie natych miast wró cić do obozu.
Jeste śmy zdu mione, bo dopiero co dotar ły śmy na miej sce.
– Co się tak gapi cie? Usta wiać się i marsz. Sprawa jest pilna, dla tego te,

które są słabe albo nie mogą szybko iść, niech wsiądą na samo chód. Zawie- 
ziemy je do obozu.

Dziwna wydaje mi się ta pro po zy cja. Ale skoro, jak głosi plotka, obóz
ma się nie ba wem ewa ku ować, skoro coraz czę ściej więź nio wie wysy łani są
w głąb Rze szy, może ten pośpiech jest uza sad niony.

Zula jakby tylko na to cze kała. Pierw sza się wyrwała, poka słu jąc i uda- 
jąc, że pociąga nogą. Jej entu zjazm udzie lił się jesz cze sze ściu kobie tom i,
o zgrozo, Anieli, która bez poro zu mie nia ze mną zro biła dwa kroki do
przodu.

– Aniela! – wołam prze ra żona.



Jestem zasko czona i w pierw szej chwili nie wiem, co począć. Ali, nie
oglą da jąc się za sie bie, jakby mnie nie sły szała, idzie krok za kro kiem do
cho ler nego samo chodu, kule jąc, z oczami błysz czą cymi od gorączki. Zry- 
wam się za nią i pod bie gam, ale zostaję gwał tow nie ode pchnięta.

Bru tal nie ude rzona kolbą kara binu sła niam się na nogach i wra cam do
sze regu. To nie miało prawa się wyda rzyć, mia ły śmy być nie roz łączne. Jak
ja ją teraz odnajdę?

– Nie martw się, pew nie zabiorą ją na rewir. Znaj dziesz ją. – Kry styna,
z którą od pew nego czasu się przy jaź nimy, a która miesz kała w War sza wie
na Hożej, trąca mnie deli kat nie w ramię.

– Mam złe prze czu cia.



Posłowie

Los spra wił, że prze czu cia mnie nie zawio dły.
Już ni gdy nie spo tka łam, nawet nie zoba czy łam sio stry.
Niemcy zakpili z nas wszyst kich.
Zula, Aniela i pozo stałe kobiety nie zostały prze wie zione ani do swo ich

blo ków, ani do obo zo wych szpi tali. Pro sto z samo chodu tra fiły do komory
gazo wej. Niemcy w ten zło śliwy spo sób skło nili nas do auto se lek cji.

Nie był to jedyny taki przy pa dek.
Tego dnia moje życie się skoń czyło. Wraz z innymi więź niar kami zosta- 

łam prze wie ziona do Ravensbrück i tam docze ka łam wyzwo le nia. Ale nie
mia łam do kogo ani do czego wra cać. Sen ty ment spra wił, że skie ro wa łam
swoje kroki do uko cha nej War szawy.

Mia sta, któ rego już nie było.

Jadwiga i Jan Rogu scy



Może naiw nie spo dzie wa łam się cudu, że jed nak ktoś z bli skich prze żył,
że komuś się udało. Ale poza Jadwigą i jej rodziną nie prze trwał nikt. Znik- 
nęło miesz ka nie, kamie nica już ni gdy nie została odbu do wana. Na jej miej- 
scu stoi obcy mi budy nek.

Nie odna leźli się cio cia Róża z wuj kiem Wac kiem i dziećmi.
Ślad zagi nął po Tade uszu. Szu ka łam go wszę dzie, wszel kimi dostęp nymi

środ kami, przez Czer wony Krzyż, roz wie sza łam ogło sze nia, pyta łam, cze- 
ka łam.

Mój uko chany znik nął.
Nikt o nim nie sły szał, nikt go nie widział. Jakby w ogóle go nie było.

Pozo stało po nim wspo mnie nie. Po latach zaczę łam się zasta na wiać, czy nie
był to sen. Czy mi się nie przy wi dział. Czy Tadzio ist niał naprawdę. Czy
był ktoś tak cudowny, dobry, czuły, kto mógł poko chać wła śnie mnie. Taką
zwy czajną mnie.

Jego zdję cia nie zna la złam w albu mach pani Jadzi. Oca lały tylko nie wy- 
raźne foto gra fie mamy, moje i sio stry, brata. Tatu sia też na nich nie ma.
Prze trwały na nich obrazy uko cha nej ulicy mojego dzie ciń stwa – Żura wiej,
nasz dawny bal kon, palma mamy.

Pań stwu Rogu skim razem z dziećmi udało się wydo stać z oblę żo nej
War szawy. Po woj nie zamiesz kali w Pozna niu, a po latach dołą czyli na
tam tym świe cie do bli skich, przy ja ciół, rodziny, do mojego Tadzia. Do war- 
sza wia ków z nie ist nie ją cej War szawy.

Ni gdy nie poko cha łam już nikogo.
Nie wyszłam za mąż, nie uro dzi łam dzieci.
Nikt nie leczył mojej traumy, a ja z nikim nie dzie li łam się wspo mnie- 

niami 47. Zabra łam je do grobu w 1961 roku.
Zosta łam pocho wana gdzieś tam, na zwy kłym cmen ta rzu, zapewne tuż

obok szcząt ków tak bli skich mi ludzi.
Moich uko cha nych war sza wia ków.

Dzię kuję „Grze siowi” Józe fowi Rogu skiemu, że po latach naga by wań
zmie rzył się z wła sną traumą i podzie lił ze mną histo rią rodziny Marii oraz
prze ka zał zdję cia.

„Grze siu”, jestem Ci bar dzo wdzięczna.



Relacje

JANINA KOTAŃ SKA 48

Sier pień, 1944 rok
Mia łam wów czas pięt na ście lat. Byłam wła ści wie jesz cze dziec kiem,

choć cza sami wyda wało mi się, że jestem starą, zmę czoną życiem kobietą.
Wojna, oku pa cja, moja cho roba, szpi tal, powsta nie – były to dla nas,

dzieci, zbyt cięż kie doświad cze nia.
Powsta nie zastało mnie w Szpi talu Wol skim przy ulicy Płoc kiej. Pierw- 

sze dni powsta nia były nadzieją na wol ność, a zara zem jedną wielką roz pa- 
czą. Walki toczyły się wokół szpi tala – zgi nęło tyle mło dzieży. Ciała grze- 
bano w zbio ro wej mogile na dzie dzińcu szpi tala. Zwłoki chwy tano za ręce
i nogi i wrzu cano do olbrzy miego dołu, ukła dano war stwami, a każda war- 
stwa pole wana czy posy py wana – nie pamię tam – była wap nem.

Sta ły śmy z kole żan kami Lidią Zembrzu ską, Ireną Oleś kie wicz, z Olą
[…] przy oknie. Był to dla nas szok. Pamię tam, że byłam wtedy kawał kiem
drewna lub kamie nia, ale nie czło wie kiem. Widoku tego nie zapo mnę do
końca życia. I w tej chwili, pisząc swoje wspo mnie nia, mam przed oczyma
ten maka bryczny widok.

Do szpi tala napły wali ranni powstańcy. Loko wano ich wszę dzie tam,
gdzie było jakie kol wiek miej sce. Do nas rów nież przy wie ziono powstańca.
Był to męż czy zna w śred nim wieku. Był nie przy tomny. Chwi lami odzy ski- 
wał czę ściowo świa do mość. Wołał wów czas, żeby zaciem nić okna, bo
przyjdą Niemcy i nas zabiją. Nie zda wał sobie zupeł nie sprawy z tego, że
został ciężko ranny w powsta niu.

Zacięte walki toczyły się do 5 sierp nia. W dniu tym Wola, jako pierw sza
dziel nica War szawy, została spa cy fi ko wana. Niemcy burzyli domy, lud ność
mor do wano lub wywo żono z War szawy.



Ran kiem 5 sierp nia wpa dli do szpi tala Niemcy wraz z Ukra iń cami. Spę- 
dzono cho rych oraz ran nych na dół do holu. Była ze mną mama, która jak
co dzień wcze śnie rano przy szła do szpi tala. Pamię tam, jak była ubrana:
miała na sobie stary płaszcz, w któ rym scho dziła do piw nicy. Miał on
wszytą wewnętrzną kie szeń, do któ rej wło żyła, wycho dząc z domu, swoją
biżu te rię: złoty zega rek Omega ze złotą bran so letką, obrączkę, pier ścio nek.
Kol czyki miała w uszach. W ręku trzy mała duży ogó rek. Dla czego tak
dokład nie o tym piszę? Po pro stu dla tego, że widzę ją jak żywą (biżu te ria
cudem oca lała, prze trwała wszel kie zawie ru chy i sta nowi dla mnie wielką
pamiątkę po mamie i tam tych tra gicz nych dniach).

Mama była w szoku. Wpraw dzie zabra nie z domu biżu te rii świad czy- 
łoby o trzeź wo ści jej umy słu, jed nak o czym innym świad czył fakt, że
w chwili, gdy dom, w któ rym miesz ka li śmy, zamie niał się na jej oczach
w stos gruzu – cen niej szy wyda wał się jej po pro stu ogó rek, a nie na przy- 
kład futro czy walizka z odzieżą, która zawsze awa ryj nie była przy go to- 
wana do wynie sie nia.

Pamię tam, jak w holu sta ły śmy ści śnięte w tłu mie. Mama w znisz czo- 
nym, sta rym płasz czu, ja w koszuli, szla froku i ran nych pan to flach. Inni
pacjenci rów nież w szpi tal nym odzie niu. Oto czeni byli śmy łań cusz kiem
Ukra iń ców uzbro jo nych po zęby i zacho wu ją cych się bar dzo gło śno i agre- 
syw nie. W kan ce la rii szpi tala miesz czą cej się z lewej strony od wej ścia
z ulicy – na pod ło dze (drzwi były otwarte) leżały zwłoki pro fe sora Janu sza
Zey landa (byłam od początku pobytu w szpi talu jego pacjentką), dyrek tora
szpi tala dok tora Pia sec kiego 49 (imie nia nie pamię tam) i księ dza kape lana.

Był to widok wstrzą sa jący. Prze czu wa li śmy, że i nas to czeka.
Mama szep tała mi do ucha: „Jak zaczną strze lać, od razu padaj, może

oca le jesz”. Gdy mama zoba czyła, że Ukra ińcy zdej mują kobie tom obrączki
i pier ścionki, wyry wają z uszu kol czyki, zdjęła szybko kol czyki i scho wała
je do tam tej spodniej kie szeni. Dzicz ukra iń ska (trudno to ina czej nazwać)
wycią gała z tłumu młode dziew częta. Żoł nie rze cią gnęli je na kory ta rze
i tam gwał cili. I mnie spo tkałby podobny los, gdyby nie jedna z leka rek,
która odcią gnęła ode mnie Ukra ińca, mówiąc mu praw do po dob nie (mówiła
po rosyj sku), że jestem chora na jakąś zakaźną, groźną cho robę. Ode pchnął
mnie z wyraź nym wstrę tem, a ja szybko wci snę łam się w tłum. Nie zapo- 
mnę prze ra żo nych oczu mamy.

Wśród nas, pacjen tów, krą żyły różne przy pusz cze nia. Jedni mówili, że
zro bią z nas tar cze ochronne dla czoł gów, inni, że mają nas na ulicy roz- 



strze lać.
Niemcy kazali męż czy znom wycho dzić ze szpi tala. Pamię tam, że minął

nas zna jomy mojej mamy, ubrany był w biały far tuch. Mama póź niej przy- 
pusz czała, że ktoś z per so nelu dał mu ten far tuch, myśląc, że leka rze i sani- 
ta riu sze oca leją (nie pra co wał w służ bie zdro wia i praw do po dob nie ktoś
z jego bli skich leżał w szpi talu, a on przy szedł go odwie dzić).

Z tego, co pamię tam, wypro wa dzono ze szpi tala wszyst kich leka rzy, pie- 
lę gnia rzy, salo wych, stu den tów medy cyny, któ rzy odby wali tam prak tyki.
[…]

Wszyst kich wymor do wali 50.
Losów ludz kich prze wi dzieć nie spo sób.
W szpi talu został jeden tylko lekarz, dok tor Weso łow ski (nie jestem

pewna, czy dokład nie zapa mię ta łam nazwi sko), który leczył chorą Niemkę
czy folks dojczkę. Wypro wa dzono nas przed szpi tal pod eskortą Ukra iń ców.
Pamię tam, że poru szali bez prze rwy pasami z nabo jami, które mieli prze- 
wie szone przez piersi. Robili to chyba celowo, żeby jesz cze bar dziej potę- 
go wać grozę wśród nas.

Przed szpi ta lem, wzdłuż ulicy Płoc kiej wyko pane były dość głę bo kie
rowy. W chwili, gdy Ukra ińcy czy Niemcy, już nie pamię tam, kazali nam
przy nich sta nąć – śmierć była pra wie nie unik niona. Jed nak nie sądzone
nam było zgi nąć. Ufor mo wano z nas olbrzymi pochód. Był to pochód
naprawdę tra giczny. Ludzie w bie liź nie i kap ciach, ranni o kulach, z rękami
na „samo lo tach”, nie któ rzy oban da żo wani jak mumie, wielu cho rych i ran- 
nych na noszach, nie wiele osób cywil nych, które, tak jak mama, przy szły
do swo ich bli skich. Spo śród tego tłumu wyróż niały się duże, białe kape lu- 
sze sióstr sza ry tek. Byłam wraz z mamą w środku tego pochodu, któ rego
obrzeże sta no wili Niemcy z psami na smy czy oraz Ukra ińcy. Pochód prze- 
cho dził ulicą Gór czew ską. Na jezdni leżały walizki i tobołki z poroz rzu ca- 
nymi rze czami. Niemcy strze lali do każ dego, kto usi ło wał cokol wiek
z ubra nia pod nieść. A prze cież szli śmy pra wie nadzy i bosi.

Byli śmy pędzeni jak zwie rzęta. Po raz drugi w życiu mia łam wra że nie,
że jestem wewnątrz ska mie niała, że poru sza mną jakiś mecha nizm. Zasła- 
nia łam sobą mamę, która była kaleką i led wie szła. Wie działa, że nie może
upaść. Kto upadł, ten już nie wsta wał. Ponadto kalec two mamy było bar dzo
widoczne (była niska, ułomna, z wiel kim gar bem na ple cach), a Niemcy nie
tole ro wali kalek. Szły śmy przy tu lone do sie bie, w środku tego ogrom nego
tłumu – omi ja jąc kałuże krwi i roz kła da jące się zwłoki. Potworny był



widok zwę glo nych zwłok sta rej kobiety. Cudem oca lały tylko dłu gie, siwe
włosy.

W pew nym momen cie, gdy chcia łam omi nąć wielką plamę krwi, ktoś
popchnął mnie do środka. Kap cie nasią kły krwią i wła ści wie były już nie do
użytku. Gdy bym się jed nak ich pozbyła, musia ła bym iść dalej boso. A to
byłoby jesz cze gor sze. Szły śmy więc dalej wśród pło ną cych domów i ruin,
a w mojej gło wie tkwiła tylko jedna, jedyna myśl: nie będę już miała ni gdy
ume blo wa nego miesz ka nia. Był to na pewno objaw pato lo giczny, ale i sytu- 
acja była pato lo giczna. Do dziś nie mogę zro zu mieć, dla czego idąc na
śmierć, myśla łam o nie ume blo wa nym miesz ka niu.

Dopro wa dzono nas do wia duktu kole jo wego na ulicy Gór czew skiej. Sta- 
li śmy na jezdni w dole, a na zbo czach, na górze, po obu stro nach kor don
Niem ców i Ukra iń ców. Recho tali gło śno i zacie ra jąc ręce, mówili: „Fle isch,
Fle isch!”.

W pew nym momen cie Ukra ińcy przy wieźli na taczce zwłoki zabi tego
Niemca. Jego pobra tymcy z wście kło ścią zaczęli nabi jać kara biny maszy- 
nowe i lufy kie ro wać w naszą stronę. I znowu mama powie działa: „Natych- 
miast padaj!”.

I znowu nie sądzone nam było zgi nąć. Ktoś prze ka zał Niem com roz kaz,
który ura to wał nam życie. Mówiono póź niej, że był to roz kaz od Rein- 
hardta, aby nie roz strze li wać lud no ści cywil nej. Nie wiem, czy tak wła śnie
było, fak tem jest jed nak, że usta wiono nas znowu w kolumnę i popę dzono
do znaj du ją cych się w pobliżu wia duktu bara ków kole jo wych, w któ rych
mie ściły się warsz taty napraw cze. Nie pamię tam już, czy były to dwa, czy
trzy ciemne baraki. Wpę dzono nas do jed nego z nich. Stało w nich dużo
maszyn i było bar dzo brudno. Był to brud, powie dzia ła bym, „pro duk cyjny”,
to zna czy taki, jaki pra cu jąc po woj nie w inspek cji, widy wa łam w halach
pro duk cyjnych. Maszyny tamte koja rzą mi się teraz z tokar kami, fre zar kami
i innymi urzą dze niami. […]

Ubito nas w tym baraku tak, że nie można się było poru szyć. Duszno
było potwor nie, a okra to wane okna były szczel nie zamknięte. W nocy
Niemcy spa lili sąsiedni barak wraz z ludźmi. Sły chać było jedno wiel kie
wycie żyw cem palo nych. Przez nasze okienka widzie li śmy ogień i cze ka li- 
śmy na naszą kolej. Nie ma sensu pisać, co wów czas czu łam, bo zro zu mie
to tylko ten, kto to prze żył. Prze trzy mano nas w tym baraku do rana, a rano,
jeśli dobrze pamię tam, popę dzono ulicą Soko łow ską do Wol skiej i Wol ską
na Jelonki. Przed zakła dami Ger la cha miesz czą cymi się przy ulicy Wol skiej



leżał stos tru pów, na szczy cie tego stosu leżało małe dziecko w jasnej,
pokrwa wio nej koszulce. Dziecko to jesz cze żyło, gdyż widać było, jak się
poru sza.

Szli śmy otę piali tym, co się wokół nas działo. Byli śmy brudni, głodni,
zmę czeni. Gdy prze cho dzi li śmy przez pola, uda wało nam się cza sem pod- 
nieść pomi dora, ogó rek czy coś innego, co nada wa łoby się do zje dze nia.
Cza sami ktoś wyno sił wodę, którą łap czy wie pili ci, któ rzy szli z brzegu.
I tak doszli śmy do obozu na Jelon kach. Był to olbrzymi teren ogro dzony
siatką (obóz był pod gołym nie bem). Nie pamię tam, jak długo nas tam trzy- 
mano.

Na Jelon kach miesz kała moja kole żanka ze szkoły pod sta wo wej numer
139, Wanda Malew ska. Był tam nie wielki muro wany domek z ogród kiem.
Nie pamię tam już, w jaki spo sób udało nam się wyjść poza ogro dze nie
obozu. Wyszłam z mamą i kole żankami. Poszły śmy do Wandy i tam były- 
śmy chyba kilka dni. Jelonki jed nak były prze cze sy wane przez Niem ców
i Ukra iń ców, któ rzy szu kali ucie ki nie rów z obozu i ukry wa ją cych się
powstań ców. Docie rały do nas wie ści, że dziew częta i kobiety gwał cone są
w okrutny spo sób, a póź niej zabi jane. Pamię tam, jak ucie kły śmy z kole- 
żankami przez okno do sadu i tam scho wa ły śmy się w dole wypeł nio nym
jaki miś gałę ziami i liśćmi. Na szczę ście Ukra ińcy nas nie zna leźli.

Dowie dziaw szy się, że szpi tal ma zostać ulo ko wany w Pod ko wie Leśnej,
wró ci ły śmy do obozu. I rze czy wi ście wywie ziono nas kolejką EKD do Pod- 
kowy Leśnej. Daty nie stety nie pamię tam. W pobliżu sta cji (z lewej strony,
jadąc z War szawy) znaj do wał się ozdobny pię trowy budy nek nazy wany
kasy nem. Zosta ły śmy wraz z kole żan kami ulo ko wane w dużej sali, któ rej
ściany wyło żone były wiel kimi lustrami. Stało w niej kil ka dzie siąt łóżek
(może kil ka na ście, ale wyda wało mi się, że było ich bar dzo dużo) dookoła
pod ścia nami i na środku. Były rów nież nie za leżne od wej ścio wych dru gie
drzwi zamknięte na stałe. Oka zało się póź niej, że część budynku zaj mują
Niemcy i że za tam tymi drzwiami znaj duje się kasyno ofi cer skie. Gdy wra- 
cam do tam tych prze żyć i wspo mnień, wydaje mi się dziwne, że Niemcy,
któ rzy panicz nie bali się wszel kich cho rób, a zwłasz cza cho rób zakaź nych,
nie roz strze lali nas, ale prze by wali z dziećmi cho rymi na gruź licę. A cho- 
roba zbie rała wtedy żniwo. Brak było pod sta wo wych leków, nie mówiąc
o spe cja li stycz nych, nie było środ ków higieny, ba! nie było nawet wody.

Pamię tam, jak z Alą Wci sło cho dzi ły śmy pra wie do końca listo pada do
lasu, żeby myć się w jakimś sta wie.



Sio stry zakonne, sio stra Sta sia i sio stra Róża, opie ko wały się nami pełne
poświę ce nia. Zdo by wały cudem żyw ność.

W piekle powstania. Młodzież na barykadach

Pierw sze strzały zwia stu jące wybuch Powsta nia War szaw skiego padły 1
sierp nia około godziny trze ciej po połu dniu w pół noc nej dziel nicy mia sta.
Poje dyn cze począt kowo strzały pisto le towe i kara bi nowe zlały się stop- 
niowo w jeden drga jący akord, akcen to wany czę stymi wybu chami gra na- 
tów. O pią tej po połu dniu nie było już chyba dziel nicy mia sta, w któ rej by
nie wal czono.

Ludzie powra ca jący z pracy do domów lub pra cu jący w otwar tych jesz- 
cze skle pach czy zakła dach zostali cał ko wi cie zasko czeni przez wybuch
powsta nia. Każdy schro nił się pospiesz nie, gdzie popa dło, licząc na to, że
strze la nina nie długo się skoń czy. Huk strza łów nie nale żał ostat nio do rzad- 
ko ści na uli cach War szawy, wszy scy więc byli pewni, że i tym razem cho- 
dzi o jakąś lokalną „akcję”.

Tym cza sem godziny mijały, a odgłosy walki zamiast przy ci chać, przy- 
bie rały na natę że niu. Zapadł zmrok. Rów no cze śnie warunki atmos fe ryczne
ule gły dal szemu pogor sze niu. Lunął upo rczywy rzę si sty deszcz. Nisko
pędzące napęcz niałe wil go cią chmury oświe tliła krwawa łuna poża rów.
Tym razem nikt już nie miał wąt pli wo ści. To nie była lokalna potyczka, ale
regu larna bitwa. Wybu chło powsta nie!

Tej nocy mało kto spał w War sza wie, cho ciaż naresz cie pry watne domy
miesz kalne nie były na ogół nie po ko jone. Walki toczyły się na uli cach
w pobliżu punk tów stra te gicz nych, które powstańcy pra gnęli opa no wać za
pierw szym ude rze niem. Zamiar ten udał się tylko czę ściowo, powo du jąc
prze rwa nie komu ni ka cji na głów nych arte riach prze lo to wych mia sta oraz
oto cze nie i odcię cie nie któ rych nie miec kich punk tów oporu. Opa no wa nie
za jed nym zama chem całego mia sta nie powio dło się jed nak i fakt ten
z góry prze są dził cały los powsta nia, sta no wiąc rów no cze śnie tra giczny
wyrok śmierci, znisz cze nia i nędzy dla całego mia sta i jego nie szczę snych
miesz kań ców.

Kto kol wiek tylko umiał patrzeć i wycią gać ze swych spo strze żeń
logiczne wnio ski, już w dru gim dniu powsta nia nie mógł mieć co do tego
jakich kol wiek wąt pli wo ści. W dniu tym poja wili się w pry wat nych domach



pierwsi powstańcy, nie mal bez wyjątku mło dzi chłopcy w wieku lat 16–18,
prze waż nie w cywil nych ubra niach z biało-czer wo nymi opa skami na ramie- 
niu. Dowód cami ich byli nie wiele starsi porucz nicy z dumą obno szący
swoje gwiazdki na wycią gnię tych z ukry cia przed wo jen nych kurt kach ofi- 
cer skich. Wielu powstań ców posia dało hełmy sztur mowe. Uzbro je nie nato- 
miast było słabe i nie jed no lite, prze waż nie pisto lety kali bru 7 i 9, rza dziej
kara biny, gdzie nie gdzie „roz py la cze” i „fili pinki”, czyli lekka broń szyb ko- 
strzelna. Uzu peł nie niem tego ekwi punku były gra naty ręczne w ilo ści
raczej nie wy star cza ją cej oraz butelki z ben zyną.

Widok tego kwiatu war szaw skiej mło dzieży, pory wa ją cej się na czyn
o nie obli czal nych skut kach, wywo łał w resz cie spo łe czeń stwa dwo ja kie
uczu cia. Mło dzież entu zja zmo wała się każdą wia do mo ścią z pola walki,
poczy tu jąc każde roz bro je nie poste runku nie miec kiego, każde zdo by cie
prze jeż dża ją cego samo chodu za decy du jące zwy cię stwo. Na gwałt szyto
sobie biało-czer wone opa ski, co pro wa dziło do gor szą cych nie po ro zu mień,
gdy dowódcy musieli odsta wiać nie po wo ła nych ochot ni ków, wyja śnia jąc,
że ważne są tylko opa ski z nadru kiem i nume rem. Star sze poko le nie, które
obie cy wało sobie w spo koju dożyć do końca wojny, zajęło w sto sunku do
powsta nia sta no wi sko raczej chłodne. Nie rzad kie były wypadki, że
powstań ców sado wią cych się w domach pro szono ze łzami w oczach, aby
poszli sobie gdzieś dalej i nie ścią gali na głowy kobiet, dzieci i star ców nie- 
spo dzie wa nej kontr ak cji nie miec kiej. Natu ral nie mło dzi fana tycy byli głusi
na tego rodzaju prośby.

Dla bez stron nego obser wa tora tych wszyst kich fak tów i obja wów
z każdą upły wa jącą chwilą sta wało się rze czą coraz bar dziej jasną, że cały
ten mło dzień czy poryw do niczego dobrego nie dopro wa dzi. Siły i uzbro je- 
nie powstań ców oraz ich orga ni za cja i kre dyt moralny w spo łe czeń stwie
były za słabe dla samo dziel nego uzy ska nia roz strzy ga ją cych suk ce sów.
Szalę walki mogło prze chy lić na ich korzyść tylko nadej ście pomocy
z zewnątrz. Tym cza sem komu ni kat nie miecki doniósł o dotar ciu sił bol sze- 
wic kich na wschód od Pragi. Ucichł huk armat zza Wisły, znik nęły sowiec- 
kie samo loty, a z nimi nadzieja rychłej odsie czy dla powstań ców.

A Anglicy? A pol ski rząd w Lon dy nie? I z tej strony nie można sobie
było robić żad nych nadziei. W ofi cjal nym powstań czym „Biu le ty nie Infor- 
ma cyj nym”, w powo dzi zwy kłych pod no szą cych na duchu fra ze sów, można
było wyczy tać, że urzę dowe czyn niki emi gra cyjne cią gle kon ku rują, podró- 
żują, zabie gają, zapew niają, prze sy łają słowa podziwu i otu chy, ale o żad nej



kon kret nej pomocy nie było ani słowa. Już po paru dniach powsta nia stało
się jasne jak na dłoni, że War szawa została pozo sta wiona swo jemu tra gicz- 
nemu losowi, sto jąc osa mot niona w obli czu potę gu ją cej się z każdą chwilą
akcji bojo wej wojsk nie miec kich 51.

WANDA CHMIE LEW SKA 52

Tro chę wspo mnień o moim domu przy ulicy Żura wiej 20 i chwilę przed
wybu chem Powsta nia War szaw skiego.

Nasz dom czte ro pię trowy był duży, o dwóch podwór kach, były w nim
pięć dzie siąt dwa miesz ka nia.

Miesz kali w nim różni ludzie: byli leka rze, dok tor Zaremba, dok tor
Klim kie wicz, byli adwo kaci, był Pre cel (wypro wa dził się w cza sie oku pa- 
cji), był A. Pry mak, który pod jął chyba w 1942 roku współ pracę z Niem- 
cami, ale miesz kał w naszym domu do końca, na dwa, trzy dni przed wybu- 
chem powsta nia z całą rodziną (żona lekarz sto ma to log i dwie córki) ulot- 
nili się z naszego domu.

Miesz kała pani Wej nauch, któ rej star szy syn z pierw szego mał żeń stwa
był w nie woli nie miec kiej, a młod szy syn był w gestapo.

Miesz kali szewc, kra wiec, kuśnierz, był warsz tat mojego ojca. Miesz kała
hra bina Żaba oraz wielu miłych pro stych ludzi, któ rzy nie prze szka dzali
sobie i żyli w zgo dzie. Było dużo mło dzieży i dzieci, było bar dzo miło
i spo koj nie. Czasy oku pa cji zbli żyły miesz kań ców do sie bie, po godzi nie
poli cyj nej zbie rali się na pierw szym podwórku lub w bra mie, gdzie były
ławeczki, i roz ma wiali.

Pod koniec oku pa cji cywil nym komen dan tem naszego domu był pan
Antoni Ste lik, loka tor miesz ka nia dwa dzie ścia sie dem. Zor ga ni zo wał dwie
dru żyny, które pil no wały naszego domu już od 1 sierp nia 1944 roku, szcze- 
gól nie pil no wano dachu przed poża rem.

Na kilka dni przed powsta niem wyczu wało się napiętą atmos ferę.
Dwa dni przed powsta niem wyszedł z naszego miesz ka nia star szy brat

Jerzy Wasz kie wicz „Paweł” do swo jego zgro ma dze nia i już go wię cej nie
zoba czy łam.

Ucie kli Pry ma ko wie z cór kami, coś się zaczęło dziać dziw nego. Nie
wszy scy wie dzieli, że Pry mak był na usłu gach Niem ców, nawet nie zda wała
sobie z tego sprawy młod sza córka Hanka, która była moją rówie śniczką



i dzień wcze śniej oznaj miła mi z rado ścią, że Niemcy kapi tu lują i ona nie
musi wyjeż dżać (wysłu chała w radiu, które mieli, że Niemcy szybko opusz- 
czają nasz kraj). Naza jutrz już ich nie było, cała rodzina ucie kła.

1 sierp nia było spo tka nie mło dzieży w naszym miesz ka niu. Kole gów
młod szego brata Boh dana „Szy mona”. Po spo tka niu chłopcy zaczęli
wycho dzić w odstę pach co kilka minut. Ostatni wyszedł przed godziną „W”
mój brat Boh dan i zaraz potem sły chać było poje dyn cze strzały na uli cach.

Wszy scy bar dzo się cie szyli, że będziemy wolni, ale nikt nie prze wi- 
dział, co nas jesz cze czeka. Zaczęły się dni eufo rii, ludzie spo ty kali się, cie- 
szyli.

Wiele obcych osób zna la zło się wśród nas, byli to ludzie, któ rzy nie zdo- 
łali dotrzeć do swo ich domów. W naszym domu zor ga ni zo wano punkt sani- 
tarny, który pro wa dził dok tor Sau nor. Kilka dziew cząt, mię dzy innymi ja,
sta rało się być potrzebne, ale było spo koj nie, nic złego się nie działo.
Ludzie spo ty kali się na pierw szym podwórku, bo było duże i zaglą dało tu
słońce. Można było ode tchnąć świe żym powie trzem i poczy tać prasę
powstań czą, którą dostar czali har ce rze.

Prze bito przej ścia w piw ni cach mię dzy budyn kami, więc można było
prze cho dzić bez obaw.

Szo kiem dla wszyst kich było poja wie nie się Zofii Mako wiec kiej, która
przy szła od ulicy przez bramę Żura wiej 20, mimo strza łów, z dwoma wóz- 
kami i trójką dzieci. Młod szy Michał miał cztery mie siące, córka Kry sia
dwa lata, a Elż bieta cztery.

1 sierp nia wyru szyła z domu na Saskiej Kępie, wybuch powsta nia zastał
ją na środku mostu Ponia tow skiego. Szła dalej, chciała być bli żej rodziny
i męża, który był w zgru po wa niu „Bełt” (na Żura wiej). Bar dzo silna strze la- 
nina zmu siła ją do zatrzy ma nia się na ulicy Smol nej, ale na drugi dzień
rano, czyli 2 sierp nia, ruszyła dalej i ku zdzi wie niu i rado ści rodziny zna la- 
zła się u nas na Żura wiej 20. Wie czo rem roz po częto budo wać bary kadę na
naszej ulicy mię dzy nume rem szes na ście a dzie więt na ście.

Minęło spo koj nie kilka dni.
10 sierp nia w bar dzo sło neczny dzień na pierw szym podwórku było

jasno i wesoło. Zebrało się sporo ludzi, ponad dwa dzie ścia osób, które jak
zwy kle czy tały prasę, sie działy po pra wej stro nie podwórka, gdzie było naj- 
wię cej słońca.

To, co nastą piło, było straszne. Roz legł się huk i zro biło się ciemno,
wszyst kich ogar nął tuman pyłu i sły chać było jęki.



Są to słowa pani Ireny Franke, która była wśród tych ludzi i została
ranna. Żyje do dziś i ma dzie więć dzie siąt lat. Oka zało się, że w nasze
podwórko z lewej strony, w moją klatkę scho dową tra fił pocisk – gra nat nik
z Ogrodu Saskiego, odłamki pole ciały na grupę ludzi, któ rzy byli po pra wej
stro nie. Wszy scy zostali ranni, wielu zgi nęło lub zmarło od odnie sio nych
ran. Nie wielu prze żyło i żyje do dziś. Wtedy została ranna moja mama
i w nocy zmarła, zgi nęła młoda dziew czyna, młody chło pak, mała dziew- 
czynka, którą mama zno siła po scho dach, bo miała nogę w gip sie, matka
nie widziała, że znosi już mar twe dziecko. Była ranna pani, która zatrzy- 
mała się w naszym domu i sprze da wała gazety, zmarła w nocy.

Loka tor z dru giego podwórka, ciężko ranny w brzuch, leżał na scho dach
i nie długo zmarł. Do dzi siaj żyją pani Irena Franke, ciężko ranna w nogę.
[…] Andrzej Olczak (brat cio teczny), bar dzo ciężko ranny, żyje, miał dzie- 
sięć lat. Gospo sia Pry ma ków, ranna, żyła do kapi tu la cji, potem już nie
wiem (po ucieczce pra co daw ców nie miała gdzie się podziać i została
w naszym domu).

W cza sie tego wypadku nie było mnie w domu, zosta łam wysłana na
Żura wią 4 po środki opa trun kowe, gdzie dotarła do mnie wia do mość, co się
w moim domu stało.

Bie głam piw ni cami do domu, byłam już przy scho dach piw nicy, ale nie
byłam w sta nie przejść po ciężko ran nym czło wieku, który leżał na scho- 
dach z otwar tym brzu chem.

Musia łam się wyco fać i przejść piw ni cami do Kru czej, potem do Nowo- 
grodz kiej i dopiero od tyłu wejść do naszego domu.

To, co zoba czy łam, nie mie ściło mi się w mojej czter na sto let niej gło wie.
Podwórko było zupeł nie inne, zro biło się całe w kolo rze cegieł, bo tynk
odpadł. Dom stał, to był już zupeł nie inny dom. Zabici i ranni zostali
zabrani z podwórka i prze nie sieni do szpi tali, zanim przy szłam do domu.
W naszym punk cie sani tar nym zoba czy łam ranną moją mamę i jesz cze
kilka osób, małego kuzyna Andrzeja Olczaka, dzie się cio latka, któ rego nie
pozna łam, bo cały był w ban da żach, ciężko ranny.

Dozna łam szoku, nie wie dzia łam, co się stało, dla czego ludzie są ranni.
Dla czego nie żyją. Nie wiem, co robi łam, jak się zna la złam w miesz ka niu.
Dowie dzia łam się, że mamę i tę panią, co sprze da wała gazety, prze nie śli do
szpi tala na Wspólną 27, gdzie w nocy oby dwie zmarły.

Byłam cią gle w szoku, wie dzia łam tylko, że ojciec i mój naj młod szy
brat, sze ścio la tek Adam, żyją, bo byli w tym cza sie na stry chu. Ojciec miał



spraw dzić, czy na dachu wszystko w porządku.
Nie mogłam dojść do sie bie, nie mogłam zro zu mieć, prze cież to począ- 

tek powsta nia. Było u nas spo koj nie, ludzie cie szyli się wol no ścią, a to, co
się stało, było straszne i trudne do zro zu mie nia.

Nie wie dzia łam, że spo tka mnie jesz cze wiele nie szczęść i stracę dwóch
braci, żoł nie rzy Armii Kra jo wej, któ rzy zgi nęli, wal cząc. Jerzy pseu do nim
„Paweł” zgru po wa nie „Baszta” i Boh dan pseu do nim „Szy mon” zgru po wa- 
nie „Chro bry II”. O śmierci braci dowie dzia łam się w dniu kapi tu la cji.

Trzy osoby, które stra ci łam w cza sie Powsta nia War szaw skiego, mama
i bra cia, to za dużo na moje czter na ście lat. Ni gdy nie zapo mnę tych tra- 
gicz nych chwil. Każda rocz nica Powsta nia War szaw skiego to dla mnie
wielki ból i żal.

1. Jerzy Wasz kie wicz, uro dził się 4 lutego 1925 roku w War sza wie, pseu do nim
„Paweł”, strze lec bata lionu „Baszta”, kom pa nia K-2, zgi nął w walce 13/14 sierp nia
1944 roku przy Mada liń skiego róg Kazi mie rzow skiej (jest tam tablica pułku
„Baszta”, na któ rej są upa mięt nieni żoł nie rze pole gli w tym miej scu, jest ich pię ciu,
w tym mój brat). Odzna czony pośmiert nie Krzy żem Walecz nych i Krzy żem
Powstań czym.

2. Boh dan, uro dził się 4 paź dzier nika 1926 roku w War sza wie, pseu do nim „Szy mon”,
star szy strze lec pierw szej kom pa nii I baonu zgru po wa nie „Chro bry II”, ranny na
poste runku 16 wrze śnia 1944 roku, zmarł 17 wrze śnia. Odzna czony pośmiert nie
Krzy żem Walecz nych i Krzy żem Powstań czym.

3. Helena Wasz kie wicz, matka dwóch powstań ców, ranna 10 sierp nia 1944 roku na
ulicy Żura wiej 20, zmarła 11 sierp nia 1944 roku.

1 sierp nia 1944 roku w naszym miesz ka niu przy ulicy Żura wiej 20 było
ostat nie spo tka nie mło dzieży przed wybu chem powsta nia. Mło dzież
wycho dziła do akcji w odstę pach kil ku mi nu to wych, ostatni chło piec
wyszedł o godzi nie 16.45, tuż przed godziną „W”. Nie dotarli jed nak do
swo jej jed nostki, pię ciu z nich dotarło do zgru po wa nia „Chro bry II”, w tym
mój brat, który wymie nił ich nazwi ska w liście do domu.

Ojciec, Win centy Wasz kie wicz, miał warsz tat, pra cow nię bla char ską
w naszym domu przy ulicy Żura wiej 20, gdzie po godzi nie poli cyj nej
(zamknięta brama wej ściowa) pod koniec roku 1943 robił cze repy do gra- 
na tów na potrzeby Armii Kra jo wej (ja nazy wa łam te cze repy pude łecz- 
kami). Mie li śmy dużo szczę ścia, bo nakrył ojca przy pracy gesta po wiec,
który przy szedł w odwie dziny do swo jej matki miesz ka ją cej w naszym
domu. Jeden syn był w gestapo, a drugi w nie woli nie miec kiej.



Ponie waż znał nas od dziecka i czę sto zaglą dał do warsz tatu, dał ojcu
dwa dzie ścia cztery godziny na pozby cie się tej pro duk cji i całe szczę ście,
że tak się stało.

W cza sie powsta nia ojciec też udzie lał się spo łecz nie; wier cił stud nię
arte zyj ską w trój ką cie Moko tow ska, Piusa XI i Kru cza (skwer na Moko tow- 
skiej). […]

Pamię tam, jak ojciec wró cił do domu i powie dział, że zwró cił uwagę
mło demu czło wie kowi, który robił zdję cia: „Lepiej byś nam pomógł, niż
zaj mo wał się głu po tami” (czę ste słowa mojego ojca).

Młody foto graf, Syl we ster Braun, odpo wie dział: „Kto wie, może dzięki
temu, że zro bi łem ci zdję cia, będzie wia do mość, żeś kopał stud nię”.

I tak dla histo rii zostały zdję cia i słowa Syl we stra Brauna.

RADA ŻYDOW SKA

7 paź dzier nika 1939 roku Niemcy utwo rzyli w War sza wie Radę Żydow- 
ską (Juden rat) zło żoną z 24 osób. Na jej czele sta nął Adam Czer nia ków.
Pierw sze prze śla do wa nia Żydów ze strony władz nie miec kich miały miej- 
sce już w paź dzier niku 1939 roku. Zablo ko wano im konta ban kowe i depo- 
zyty. Na Żydów mię dzy 14 a 60 rokiem życia nało żono przy mus pracy.
Wpro wa dzono spe cjalne kartki na żyw ność. W tym cza sie w War sza wie
miesz kało 359 827 Żydów. Dodat kowo do jesieni 1940 roku do War szawy
przy było około 90 000 ucie ki nie rów z ziem pol skich włą czo nych do Rze- 
szy, a także z innych czę ści kraju.

Niemcy stop niowo ogra ni czali prawa i swo body lud no ści żydow skiej.
Wpro wa dzono nakaz nosze nia na pra wym ramie niu opa sek z gwiazdą
Dawida. Ozna ko wane miały zostać wszyst kie sklepy i zakłady. Na początku
1940 roku zamknięto syna gogi i zabro niono zbio ro wych modlitw
w domach.

Wcze sną wio sną teren daw nej dziel nicy żydow skiej został odgro dzony
od reszty mia sta dru tem kol cza stym i ozna czony jako obszar epi de mii. Pod
koniec marca wła dze nie miec kie naka zały Juden ra towi wznie sie nie murów.

Jesie nią wpro wa dzono zakaz wstępu Żydom do okre ślo nych czę ści mia- 
sta. Mogli oni poru szać się tylko spe cjal nie ozna czo nym tram wa jem. 12
paź dzier nika 1940 roku guber na tor dys tryktu war szaw skiego, Ludwig
Fischer, wydał roz po rzą dze nie o utwo rze niu getta w War sza wie. Wszy scy



Żydzi miesz ka jący w innych czę ściach mia sta mieli się tam prze nieść.
Ostat nim dniem prze pro wadzki do getta był 14 listo pada 1940 roku. Dwa
dni póź niej getto zostało zamknięte.

Getto war szaw skie było naj więk sze w oku po wa nej przez Niemcy Euro- 
pie. Pier wot nie zaj mo wało obszar 307 ha. Naj więk szą liczbę prze by wa ją- 
cych w get cie zano to wano w kwiet niu 1941 roku – około 450 000 osób.
Stop niowo liczba ta się zmniej szała na sku tek głodu, cho rób czy prze śla do- 
wań ze strony władz nie miec kich. W lipcu 1942 roku Niemcy zarzą dzili
akcję wysie dleń czą. W rze czy wi sto ści ozna czało to wywie zie nie lud no ści
żydow skiej do nazi stow skiego obozu zagłady w Tre blince i śmierć
w komo rach gazo wych. W cza sie od 22 lipca do 21 wrze śnia 1942 roku
wywie ziono i zamor do wano ponad 275 000 Żydów z getta war szaw skiego.

W War sza wie pozo stało około 35 000 Żydów. Byli to prze waż nie ludzie
mło dzi, samotni, czę sto już zobo jęt niali na rze czy wi stość po stra cie naj bliż- 
szych. Jed nak w tej atmos fe rze rezy gna cji poja wił się pomysł zbroj nego
oporu prze ciwko Niem com. W marcu 1942 roku, z ini cja tywy dzia ła czy
lewi co wych – Józefa Lewar tow skiego, Mor de chaja Anie le wi cza, Josefa
Kapłana, Szachno Sagana, Józefa Saka, Icchaka Cukier mana i Cywii Lubet- 
kin – doszło do powsta nia Bloku Anty fa szy stow skiego. Orga ni za cja ta stała
się zaląż kiem utwo rzo nej kilka mie sięcy póź niej Żydow skiej Orga ni za cji
Bojo wej (ŻOB). Jesie nią 1942 roku powstał Żydow ski Zwią zek Woj skowy
(ŻZW) – for ma cja zbrojna utwo rzona przez syjo ni stów rewi zjo ni stów
z Orga ni za cji Syjo ni stycz nej, Nowej Orga ni za cji Syjo ni stycz nej i Betaru – 
dowo dzona przez Leona Rodala i Pawła Fren kla. Ich główna kwa tera mie- 
ściła się pod adre sem Mura now ska 7. Nawią zano kon takt z pol skim pod zie- 
miem.

Na początku kwiet nia 1943 roku poja wiły się infor ma cje o likwi da cji
fabryk na tere nie getta i wywie zie niu wszyst kich pra cow ni ków. 19 kwiet nia
1943 roku, kiedy Niemcy wkro czyli do getta, aby je zli kwi do wać, zaata ko- 
wali ich żydow scy bojow nicy. Wybu chło powsta nie. Walki trwały do
połowy maja. 8 maja 1943 roku Niemcy oto czyli bun kier komendy ŻOB.
Dowo dzący Mor de chaj Anie le wicz razem z innymi bojow ni kami popeł nili
samo bój stwo. Potem powstańcy pro wa dzili jesz cze spo ra dyczne potyczki.
Nie licz nym udało się wydo stać kana łami poza obszar getta. 16 maja 1943
roku została wysa dzona Wielka Syna goga na Tło mac kiem. Miało to być
sym bo liczne potwier dze nie zdła wie nia powsta nia i likwi da cji war szaw- 



skiego getta. W kolej nych mie sią cach Niemcy zrów nali z zie mią dawną
dziel nicę żydow ską.

Jedy nie nie liczni war szaw scy Żydzi prze żyli Zagładę. W 1946 roku
w War sza wie prze by wało około 18 000 Żydów. Więk szość z nich nie wró- 
ciła do mia sta, osie dliła się na tzw. Zie miach Odzy ska nych lub wyje chała
z Pol ski. Życie Żydów zamiesz ka łych w War sza wie kon cen tro wało się
głów nie na Pra dze, wokół ul. Jagiel loń skiej i Tar go wej, gdzie swoje sie- 
dziby miały żydow skie orga ni za cje; nato miast po dru giej stro nie Wisły – 
w oko li cach ulicy Poznań skiej i Alej Jero zo lim skich, funk cjo no wała orga ni- 
za cja Ha-Szo mer Ha-Cair.

W lutym 1945 roku prze nie siono do War szawy, utwo rzony jesie nią
poprzed niego roku w Lubli nie, Cen tralny Komi tet Żydów w Pol sce
(CKŻwP). Jego sie dziba znaj do wała się na Pra dze przy ul. Tar go wej 44.
W komi te cie zasia dali przed sta wi ciele wszyst kich funk cjo nu ją cych wów- 
czas ugru po wań żydow skich. Pierw szym prze wod ni czą cym został dr Emil
Som mer stein, póź niej funk cję tę spra wo wał Adolf Ber man. Dzia łal ność
CKŻwP była dofi nan so wy wana m.in. przez Joint. Naj waż niej szy cel komi- 
tetu sta no wiła pomoc mate rialna i psy cho lo giczna Żydom oca la łym
z Zagłady. Reje stro wano ich i poma gano im w poszu ki wa niach rodzin.
CKŻwP koor dy no wał dzia łal ność wszyst kich żydow skich insty tu cji, towa- 
rzystw i szkół. Orga nem pra so wym było pismo w jidysz „Dos Naje Lebn”
(począt kowo wyda wane w Łodzi) oraz „Biu le tyn Żydow skiej Agen cji Pra- 
so wej” (wyda wany w postaci maszy no pisu powie la nego od jesieni 1944
roku, począt kowo w Lubli nie, następ nie w War sza wie do 1950 roku).
W War sza wie ist niał rów nież War szaw ski Komi tet Żydow ski ze swo imi
miej sco wymi oddzia łami, pod le ga jący CKŻwP. W 1950 roku został prze- 
kształ cony w Towa rzy stwo Spo łeczno-Kul tu ralne Żydów w Pol sce (TSKŻ),
któ rego orga nem pra so wym było pismo „Fołks Sztyme”.

RELA CJA BYŁEJ WIĘŹ NIARKI KL AUSCHWITZ-BIR KE NAU

IRENY JERUSZKI, W OBO ZIE ADAM CZYK, NUMER OBO ZOWY

87664, DEPOR TO WA NEJ DO KL AUSCHWITZ WRAZ Z MĘŻEM
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W dniu wybu chu powsta nia umó wi li śmy się z mężem, że spo tkamy się
o godzi nie 13.00 na obie dzie u moich teściów, któ rzy miesz kali na Kra kow- 
skim Przed mie ściu. Kiedy przy je cha łam do nich z dziec kiem, był tam już
brat męża, Józef Adam czyk, ofi cer AK w Wol bro miu, który przy je chał spe- 
cjal nie wziąć udział w powsta niu.

Po obie dzie zosta wi łam dziecko i potrzebne dla niego rze czy matce
i wyszłam z mężem i szwa grem. Z tym, że szwa gier od razu odłą czył się od
nas. Nie wie dzia łam jed nak, dokąd idzie. Nie zna łam też jego pseu do nimu,
dopiero potem spo tka li śmy się przy pad kiem na Sta rówce.

My z mężem uda li śmy się na Żoli borz. Zbiórka miała być o pią tej.
O wpół do pią tej poszli śmy na Dwo rzec Gdań ski, ale zosta li śmy ostrze lani
przez Niem ców. To był straszny ostrzał, mnó stwo ludzi wtedy zgi nęło.
Dosłow nie trzeba było się czoł gać i tak dotar li śmy do Szpi tala Jana
Bożego. Tam dosta li śmy opa ski i sta wia li śmy pierw szą bary kadę. […]

Następ nego dnia rano kazano nam zgło sić się na Sta rówce, bo na Żoli- 
borz nie było już doj ścia, ponie waż usta wiono tam pociąg pan cerny. Dotar- 
li śmy na ulicę Kiliń skiego 1, usie dli śmy na scho dach i zasta na wia li śmy się,
co robić dalej. Jak dotrzeć do komendy. […]

Zosta łam kie row ni kiem punktu zaopa trze nia żyw no ścio wego odcinka
Kiliń skiego–Pod wale. Mia łam do dys po zy cji har ce rzy, któ rzy roz no sili
żyw ność w dużych wikli no wych koszach. Poza tym reje stro wa łam ochot ni- 
ków zgła sza ją cych się do oddzia łów i poma ga łam w opiece nad cho rymi
w szpi talu przy ulicy Kiliń skiego 1. […]

Potem było już coraz gorzej. Sta rówkę zaczęli strasz nie nękać. 27 sierp- 
nia bomba ude rzyła w budy nek numer 3. Tam był zakład dla sie rot pro wa- 
dzony przez sio stry zakonne, które miały na trze cim pię trze swoje miesz ka- 
nia. Sły sza łam codzien nie modli twy tych dziew czy nek. Kiedy bomba tam
wpa dła i roz biła ten dom, mia łam ochotę tam pójść, ale mąż przy trzy mał
mnie i tylko tro chę gruzu na mnie spa dło. Po jakimś cza sie nastą pił drugi
wybuch i pra wie wszyst kich zasy pało. […]

Kiedy już było wia domo, że Sta rówka się nie utrzyma, dosta li śmy roz- 
kaz, że powstańcy mają przejść kana łami do Śród mie ścia albo zdjąć pan- 
terki i zosta wić w gru zach wraz z doku men tami. Nie wolno było mieć żad- 
nego dowodu, że brało się czynny udział w powsta niu, bo powstańcy byli
roz strze li wani od razu. Przede wszyst kim ewa ku owa li śmy do kanału ran- 
nych, a sami wró ci li śmy, scho wa li śmy nasze pan terki i doku menty. Ni gdy
już ich nie odna la złam. […]



Szli śmy przez pło nące Kra kow skie Przed mie ście, aż dotar li śmy na
Wolę. Tam nas roz dzie lili; męż czyzn od razu zawieźli do Prusz kowa,
a kobiety i dzieci wpę dzili do kościoła Świę tego Woj cie cha. Po dro dze roz- 
strze li wali ludzi. […]

Następ nego dnia zawieźli nas do Prusz kowa, sie dzie li śmy w tych halach,
roz glą da li śmy się, czy nie ma kogoś ze zna jo mych. Ja myślę, że nie trwało
to dłu żej niż dwa dni. Tam spo tka łam się z mężem i szwa grem. Sły sze li- 
śmy, że będą nas wywo zić na roboty do Nie miec, z czego się ucie szy łam,
bo pomy śla łam, że będę mogła być razem z mężem. […]

Nas nato miast wywieźli nie na roboty, tylko do Oświę ci mia.
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RELA CJA ROMANY GOŁĘ BIEW SKIEJ

Od 1939 roku miesz ka łam w jed no pię tro wym domu, w miesz ka niu dwu- 
po ko jo wym z kuch nią, na par te rze przy ulicy Chry zo stoma Paska 3 na
Mary mon cie. Miesz ka łam wraz z rodzi cami, Kazi mierą i Igna cym Gołę- 
biow skimi, sio strą Marią (nazy waną w domu Dzidką) młod szą ode mnie
o rok oraz najmłod szą Jolą, uro dzoną w 1942 roku.

Ulica Chry zo stoma Paska miała cha rak ter wiej skiej drogi, z rosną cymi
chwa stami na pobo czach, zaczy nała się od skrzy żo wa nia z ulicą Marii
Kazi miery i dobie gała do ulicy Gdań skiej. Mój dom sąsia do wał z muro wa- 
nym, nie otyn ko wa nym, dwu pię tro wym domem przy ulicy Marii Kazi miery
3. Popu lar nie nazy wa nym „czer wo nym domem”, ogro dzo nym murem
cegla nym. Obok tego domu, w kie runku ulicy Potoc kiej, znaj do wał się
muro wany budy nek w stylu pała co wym i dla tego przez oko licz nych miesz- 
kań ców był nazy wany „pała cy kiem”.

Po tej samej stro nie ulicy co mój dom stały wille poprze dzie lane wol- 
nymi par ce lami: pań stwa Fer chów, Zie liń skich, jesz cze jedna willa, następ- 
nie mury nie wy koń czo nego domu i na końcu, już na skrzy żo wa niu z ulicą
Gdań ską, wie lo pię trowy budy nek miesz kalny.

Nato miast po dru giej stro nie, przy samej ulicy Gdań skiej, ist niały tylko
fun da menty dość roz le głego budynku. Muro wane, dla tego przez oko liczne
dzieci nazy wane „muro wan kami”. Następ nie był kawa łek wol nej prze- 
strzeni i zaczy nała się zabu dowa daw nej szkoły gazo wej, w cza sie oku pa cji
zaję tej przez Niem ców (chyba nawet Wehr macht) na koszary woj skowe.



Ogro dzona wyso kim par ka nem drew nia nym, z bud kami strzel ni czymi na
war tow niach. Za tymi „kosza rami” był kawa łek wol nej prze strzeni, następ- 
nie willa jed no pię trowa i znowu prze strzeń, już przy samej ulicy Gdań skiej.
Tro chę w bok, na górze, sąsia do wał kośció łek pod wezwa niem Matki Bożej
Kró lo wej Pol ski.

Jako dzie wię cio let nią dziew czynkę wybuch powsta nia zastał mnie
w „czer wo nym domu” (ul. Marii Kazi miery 3) u pani Żelaz kow skiej, na
zaba wie z jej dziećmi Alą i Lesz kiem. Usły sze li śmy strze la ninę, naj pierw
w oddali, a po jakimś cza sie w pobliżu domu i od strony „koszar”. Gdy
ukrad kiem wyj rze li śmy przez okno, zoba czy li śmy grupę mło dych chłop- 
ców, któ rzy zza rogu naszego domu strze lali w prze strzeń w kie runku
„koszar”. I jeden z tych chłop ców po jakimś cza sie został śmier tel nie
raniony, a reszta się wyco fała. A ja się bar dzo dener wo wa łam, jak wrócę do
domu. I moja mama rów nież. Podwój nie, bo tata też nie wró cił z pracy. Ale
prze żył te dwa mie siące powsta nia wśród obcych ludzi w oko licy ulicy Fil- 
tro wej i odna lazł nas na wysie dle niu we wsi Gru szów, koło mia steczka
Łomianki.

Dopiero wie czo rem, jak strze la nina tro chę uci chła, mama przy szła po
mnie i byli śmy już razem.

Pierw sze dni powsta nia jesz cze prze by wa li śmy w swo ich miesz ka niach,
bo walki toczyły się jakby w oddali. Niemcy z „koszar” nawet wstrzy my- 
wali na krótki czas ostrzał i pozwa lali ludziom wybiec na oko liczne działki
zebrać tro chę warzyw. A każdy nie za bu do wany kawa łek ziemi był zago spo- 
da ro wany przez miesz kań ców z naszej oko licy. Nasza działka znaj do wała
się na nie za bu do wa nej par celi pomię dzy domami pań stwa Fer chów i Zie liń- 
skich, nasza mama upra wiała ją przez całą oku pa cję.

A naj le piej rosły na niej fasola pieszka, pomi dory, cebula i ziem niaki.
To był widok nie sa mo wity. Bo jak zbli żała się godzina tych zbio rów, to

ze wszyst kich pobli skich domów wybie gał tłum ludzi z wor kami, płach tami
i kubłami i tym, co kto miał pod ręką. I szybko zbie rał, rwał, kopał, aby
zdą żyć zebrać jak naj wię cej w tym okre ślo nym cza sie. Bo jak zbli żały się
ostat nie minuty, Niemcy zaczy nali strze lać do spóź nial skich.

Nasza mama wraz z sąsia dami rów nież wybie gła na działkę. Pew nego
razu już pra wie wszy scy bie giem wra cali do domu, a tylko sąsiadka, pani
Mary sia (Mania) Choj nacka, dalej rwała w płachtę fasolę. Mama ją przy na- 
glała, ale ona wciąż tę fasolę rwała. I gdy zarzu ciła tę płachtę z fasolą na
plecy, zdą żyła tylko dobiec do bun kra, który znaj do wał się w ogro dze niu



„koszar”. I pod nim przy kuc nęła. A kule świ stały jej nad głową. Jak
Niemcy prze sta wali strze lać, to wsta wała i chciała biec dalej. Znowu zaczy- 
nali strze lać. Tak wie lo krot nie. Wsta wała i kucała. Aż jakiś Nie miec się
zde ner wo wał i krzyk nął do niej: Pój dziesz, babo, wresz cie stąd! A pani
Mary sia zapy tała: A nie będzie cie strze lać? Nie miec odpo wie dział: Nie
będziemy, tylko prędko wra caj do domu! I pani Mary sia bie giem udała się
w kie runku wła snego domu. Gdy była już na scho dach pro wa dzą cych do
drzwi wej ścio wych, Niemcy puścili serię z kara bi nów. Ale obok drzwi,
w ściany budynku. Może dla postra chu?

Ale to była połowa przy gody pani Marysi tego dnia. Bo gdy ochło nęła
tro chę z tych wra żeń po wej ściu za drzwi domu i chciała dostać się do swo- 
jego miesz ka nia, oka zało się, że nie ma klu czy. A klu cze zostały mię dzy
grząd kami na naszej działce. Ale następ nego dnia odna la zła je i już bar dzo
pil no wała się, żeby zmie ścić się w wyzna czo nym cza sie na te zbiory.

Jesz cze wtedy prze by wa li śmy w swo ich miesz ka niach. Tylko nie można
było poka zy wać się w oknach, bo zaraz Niemcy z „koszar” zaczy nali strze- 
lać. Do kuchni wcho dziło się na czwo ra kach, bo drzwi były naprze ciwko
okna. A z okna był widok na całą ulicę Chry zo stoma Paska aż do ulicy
Gdań skiej i na „koszary”. Mama cza sami pró bo wała nam i sąsia dom coś
ugo to wać. Sąsiad z sute reny, pan Roma niuk, bar dzo lękliwy, wycią gał tylko
rękę zza futryny drzwi i poda wał nam gar nu szek z jakąś potrawą. I bar dzo
się dener wo wał, jak mama bie gała po scho dach w drew nia kach, że Niemcy
mogą usły szeć.

Pew nego razu mama coś goto wała w kuchni. Na oknie stał w misce ugo- 
to wany kisiel z czar nych jagód, które w lipcu jesz cze zdą żyła zro bić
w butel kach na zimę. A ja, moje dwie sio stry i pani Mary sia Choj nacka sie- 
dzia ły śmy na pod ło dze pod oknem.

W pew nym momen cie pani Mary sia wstała i zaczęła prze drzeź niać
Niem ców. Tylko zdą żyła przy kuc nąć pod oknem, jak zaraz roz legł się huk
i cała szyba z okna posy pała się na nas. Nam się nic nie stało, tylko kawa łek
szkła wbił się w ramię pani Marysi. Z wiel kim wrza skiem pobie gła do sute- 
reny, że jest ranna. Sąsie dzi szkło wyjęli i było już po krzyku.

Nato miast my i zasty gnięty kisiel byli śmy przy sy pani szkla nym pyłem.
Szkoda było kisielu, więc mama zdjęła ten kożuch ze szkłem i zja dły śmy
kisiel. I jakoś nam nie zaszko dził.

Po tym wyda rze niu prze stało się już goto wać w kuchni, bo i nie było co.
I miesz kańcy z pierw szego pię tra i par teru prze nie śli się do sute ren.



Mama bar dzo się mar twiła o cio cię taty, Leoka dię Witecką, która miesz- 
kała w bloku przy ulicy Gdań skiej 2 miesz ka nie 5, będą cym pod ostrym
ostrza łem. Mama popro siła jakichś męż czyzn, żeby przy pro wa dzili cio cię
do nas. Zgo dzili się za pół litra wódki. I poszli po cio cię. Zastali cio cię,
star szą już osobę, w szoku cho dzącą po miesz ka niu z szu felką i szczo teczką
i zmia ta jącą gruz i szkło. I roz pa cza jącą, że nie ma już salo niku. Bo po ude- 
rze niu w budy nek tzw. krowy cały jego pion zapadł się do piw nic. I salo nik
rów nież. I jakoś prze pro wa dzili szczę śli wie cio cię wraz ze sto łem kuchen- 
nym z odstrze lo nym rogiem blatu, któ rym się zasta wiali.

Ale cio cia, dawna nauczy cielka muzyki, nie mogła prze bo leć, że może
zostać znisz czone jej pia nino. Więc za dru gie pół litra wódki zostało znie- 
sione pia nino na par ter do zna jo mych, do miesz ka nia w skrzy dle budynku
od strony ulicy Potoc kiej. I pech chciał, że to miesz ka nie zostało póź niej
spa lone, a cioci, choć znisz czone, oca lało.

I tak sute reny się zagę ściły. Tam były jed no izbowe pomiesz cze nia
z kuch nią węglową. W jed nym miesz kała pani Mary sia Choj nacka, dru gie
obok, nie pamię tam czyje, zaję li śmy my wszy scy z góry. Z par teru mama
z nami, trójką dzieci, Rom cią, Mary sią (Dzidką) i Jolą oraz cio cią. I sąsie- 
dzi z naprze ciwka, pan Baj kow ski, cudem wydo stany z Pawiaka, z żoną
w ciąży i jej matką. A z pierw szego pię tra: pani Smar ska, któ rej mąż był
w obo zie jeniec kim, z dwójką dzieci, córką, kil ku na sto let nią Danu sią,
młod szym synem Gien kiem i swoją sio strą, panią Marią Świać kie wicz. Oni
miesz kali nad nami. I pani Cza mań ska, która miesz kała naprze ciwko nich.

Obok tego pomiesz cze nia, gdzie myśmy prze by wali, miesz kał pan
Roma niuk, szewc z zawodu, z sio strą. Pan Roma niuk jesz cze przed wybu- 
chem powsta nia zro bił nam wszyst kim sznu ro wane buciki, które mia ły śmy
przez całe powsta nie na nogach. Oczy wi ście zapłatą była wódka.

A dalej były mała pral nia i sute rena pana Choj nac kiego, dozorcy
naszego domu, brata pani Marysi, które zaj mo wał wraz z żoną i synem kil- 
ku na sto let nim.

Czas upły wał pod coraz sil niej szym ostrza łem i bom bar do wa niem. I na
modli twach, które pro wa dziła pani Maria Świać kie wicz. Gdzieś pod koniec
sierp nia Niemcy pod pa lili drew nianą zabu dowę ulicy Marii Kazi miery.
I część miesz kań ców tych spa lo nych domów schro niła się w piw ni cach
„czer wo nego domu”, a w naszym domu powstał popłoch, że przez fru wa- 
jące iskry może się nasz dom zapa lić. Dopiero po chwili ktoś uświa do mił
sobie, że odle głość jest tro chę za duża, a dom kryty jest bla chą.



Któ rejś nocy posły sze li śmy silne wybu chy i nie usta jącą strze la ninę bar- 
dzo bli sko naszego domu. Ukrad kiem ktoś wyj rzał przez drzwi wyj ściowe
i zoba czył, że „koszary” płoną.

A zma ga zy no wana tam broń i poci ski, wybu cha jąc, powo do wały taką
nie sa mo witą kano nadę. Wszy scy wyszli śmy przed dom i oglą da li śmy ten
nie sa mo wity widok. Ponie waż „koszary” miały stropy drew niane, to w tych
roz świe tlo nych ogniem oknach widać było, jak pię trowe, żela zne łóżka spa- 
dały do samego par teru. Póź niej oka zało się, że Niemcy, wyco fu jąc się,
celowo pod pa lili te „koszary”, aby zgro ma dzona tam broń nie dostała się
w ręce powstań ców. A w nas wstą piła jakaś nadzieja, ale przed wcze sna, bo
naj gor sze było jesz cze przed nami.

Nie wiem jak, ale dotarła do nas wia do mość, że powstańcy zdo byli Ole- 
jar nię na ulicy Gdań skiej i roz dają ludziom olej. Ponie waż było już kru cho
z wyży wie niem, to nasza Mania, pani Mary sia Choj nacka, i jesz cze parę
osób posta no wiły wypra wić się po ten olej. Wzięły kubły, dzbanki, co kto
miał, i pobie gły odkry tym polem za „kosza rami”, które było pod sil nym
ostrza łem z Bie lan i tzw. Bla szanki na ulicy Gwiaź dzi stej. Szczę śli wie
udało się im dobiec do spa lo nej ple ba nii przy ulicy Gdań skiej. Tam po krót- 
kim odpo czynku pobie gły już ogro dami wzdłuż ulicy Gdań skiej. Wra cały
bez piecz niej szą drogą mię dzy zabu do wa niami i dział kami.

Z wyży wie nia nie wiele już posia da li śmy. Tro chę tych warzyw z dzia łek
i suchary, któ rych każdy miał zapas na czarną godzinę. Naszą potrawą stały
się te suchary, roz mięk czone tro chę wodą i sma żone na zdo by tym oleju.

Chyba na początku wrze śnia roze szła się wieść, że w „pała cyku” będzie
odpra wiał mszę świętą ksiądz Zyg munt Tró szyń ski dla oko licz nych miesz- 
kań ców. Więc kto mógł, rowe rami dotarł do „pała cyku”. Tam w olbrzy mim
pokoju zgro ma dziło się bar dzo wielu ludzi. Msza święta odpra wiała się
przy gło śnej kano na dzie wybu chów i strze la ni nie. W pew nym momen cie
ude rzyła gdzieś nie da leko tzw. krowa. „Pała cyk” się cały zako ły sał, ale nie
runął. Tylko pokój wypeł nił się bia łym pyłem, żeśmy się nawza jem nie
widzieli. A msza święta trwała na dal. Na zakoń cze nie ksiądz Zyg munt
udzie lił nam wszyst kim ogól nego roz grze sze nia i przy ję li śmy komu nię
świętą. I nie przy pusz cza li śmy, że zosta li śmy przy go to wani na naj gor sze,
które miało nas wkrótce spo tkać.

Nastał dzień 14 wrze śnia. Dzień, który w mojej pamięci i oczach pozo- 
sta nie do końca życia. Przed połu dniem wokół naszego domu usły sze li śmy
krzyki po nie miecku. Nie wie dzie li śmy, o co cho dzi. I co mamy robić.



Potem posły sze li śmy jakieś sycze nie w pomiesz cze niu pralni i całe sute reny
zaczęły się wypeł niać słod kim, duszą cym dymem. Więc wszy scy zaczęli
prędko wycho dzić przez okno w sute re nie pana Roma niuka i kie ro wać się
w stronę „pała cyku”. Mama z nami wycho dziła jako jedna z ostat nich,
przy na glała cio cię taty, Leoka dię Witecką, do pośpie chu, bo zaraz Niemcy
mogą nas wystrze lać. Na to cio cia odpo wie działa: Jak taki kul tu ralny naród
może strze lać do osób cywil nych. Zabrała jesz cze pie rzynę puchową,
z którą się nie roz sta wała, jako ostat nia wyszła z naszego domu.

Gdy doszły śmy do „pała cyku”, zasta ły śmy już tłum ludzi, z samego
„pała cyku”, z „czer wo nego domu” i miesz kań ców ze spa lo nych domów
przy ulicy Marii Kazi miery. I Niem ców, strasz nie wyglą da ją cych w heł- 
mach z zatknię tymi gałę ziami dla zama sko wa nia, i czołg usta wiony na
ulicy Marii Kazi miery, naprze ciwko „pała cyku”. Niemcy usta wiali męż- 
czyzn pod murem ogro dze nio wym pomię dzy „pała cy kiem” a „czer wo nym
domem”. A kobiety z dziećmi pod ścianą „pała cyku”. Dla tego wszy scy
przy pusz czali, że będą nas kie ro wać do obo zów.

Jak mama przy szła z nami, stał już wielki tłum ludzi i nam wypa dło
miej sce naprze ciwko drzwi wej ścio wych do „pała cyku”. I to nas ura to wało.

Nagle z kie runku, gdzie stał czołg, roz le gły się strzały. Nastą pił wielki
krzyk i płacz. A ludzie rzu cili się w kie runku tych drzwi, przy któ rych
myśmy stały, i wepchnęli nas siłą do środka. Bie gły śmy dłu gim kory ta rzem.
Kule gwiz dały obok. Zoba czy ły śmy po lewej stro nie otwarte drzwi i wpa- 
dły śmy do jakie goś ciem nego pomiesz cze nia zasta wio nego poprzew ra ca- 
nymi krze słami, i padły śmy na pod łogę. A w kory ta rzu świ stały kule. Strze- 
la nina trwała na dal. W pew nym momen cie usły sza ły śmy rów nież war kot
tzw. kuku ruź nika 55. Po jakimś cza sie zapa dła gro bowa cisza. Leża ły śmy
w tej ciszy dłuż szy czas, aż posły sza ły śmy jakieś ciche jęki i roz mowy
z pomiesz cze nia po dru giej stro nie kory ta rza. Więc mama posta no wiła
z nami pójść na tę drugą stronę kory ta rza. To był nie wielki pokoik. Jak się
wcho dziło, naprze ciwko były drzwi do następ nego pokoju. Po lewej stro nie
było okno, a po prze ciw nej w rogu przy ścia nie stał piec kaflowy. Do dzi- 
siaj mam ten obraz w oczach. Pod oknem na pod ło dze leżała umie ra jąca
kil ku na sto let nia córka pani Wój ci ko wej z „czer wo nego domu”. Pro siła,
żeby dać jej pić. Obok stała beczka z jakąś brudną wodą, pani Wój ci kowa
nabie rała tej wody w ręce i tak ją poiła. Na krze śle pod pie cem sie działa
ranna kobieta, a z jej ust pły nęła krew. Nawet na pod ło dze pod ścia nami



sie działo jesz cze kilka oca la łych osób. Nie któ rzy rów nież ranni. Z sąsied- 
niego pokoju sły chać było tak samo jęki ran nych i przy ci szone głosy.

Po jakimś cza sie posły sze li śmy odgłosy za oknem, jakby ktoś po tłu czo- 
nym szkle się skra dał. Wielki strach ogar nął wszyst kich, bo myśle li śmy, że
Niemcy idą nas dobi jać. A to prze czoł gała się ranna w rękę pani Mary sia
Choj nacka. I opo wie działa, co się działo na zewnątrz „pała cyku”. Cio cia
naszego taty, Leoka dia Witecka, jesz cze nie zdo łała dojść na miej sce egze- 
ku cji, jak Niemcy zaczęli strze lać. Została ranna w dłoń i wołała naszą
mamę: Kazia, Kazia, zobacz, co mi zro bili! Następna seria strza łów raniła
śmier tel nie cio cię w płuca.

Egze ku cja trwała, gdy nad le ciał radziecki kuku ruź nik. Latał bar dzo
nisko, więc musiał sły szeć i widzieć, co się działo. I zaczął ostrze li wać ten
nie miecki czołg, co stał na ulicy Marii Kazi miery. Podobno zabili jed nego
Niemca, dla tego być może egze ku cja została prze rwana. I czołg odje chał.
A wszy scy oca leli i ranni leżeli na ziemi wśród zabi tych i bali się poru szyć.
Myśleli, że Niemcy nie długo wrócą. I wró cili, ale chyba na drugi czy trzeci
dzień, i pod pa lili „pała cyk”.

My, zgro ma dzeni wewnątrz „pała cyku”, rów nież bar dzo bali śmy się
powrotu Niem ców. Ktoś odkrył, że pod pod łogą pokoju, gdzie byli śmy
zgro ma dzeni, jest piw niczka. Więc wszy scy się tam scho wa li śmy. Jola,
moja naj młod sza sio stra, zaczęła bar dzo pła kać i wołać: Bój, bój, co ozna- 
czało, że się boi. Jesz cze nie bar dzo umiała mówić. Ranny w rękę syn pani
Wój ci ko wej w zde ner wo wa niu, że przez ten Joli płacz Niemcy mogą nas
odkryć, powie dział do mamy: Jak to dziecko nie prze sta nie pła kać, to je
udu szę. Jakoś mamie udało się Jolę uspo koić. I tak sie dzie li śmy w tej piw- 
niczce pra wie do pół nocy. Około pół nocy usły sze li śmy jakieś kroki nad
nami. Nikt nie miał odwagi pod nieść klapy piw niczki, pomy śle li śmy, że to
wró cili Niemcy. I to jest już nasz koniec. Wresz cie doszli śmy do wnio sku,
że trzeba zary zy ko wać. Albo zosta niemy roz strze lani, albo spa leni. I ktoś
z odważ niej szych lekko uchy lił wieko i zoba czył, że to sani ta riuszki z latar- 
kami w ręku szu ka jące ran nych. Ran nych zabie rały do szpi tala powstań- 
czego przy ulicy Kre cho wiec kiej. Pytamy sani ta riu szek, co my mamy robić.
Odpowie działy, że jak skoń czą zbie rać ran nych, żeby śmy szli za nimi rów- 
nież na ulicę Kre cho wiecką. Więc wyszli śmy na kory tarz i cze ka li śmy na
koniec akcji zbie ra nia ran nych.

I tam, przy drzwiach wej ścio wych, pod podłużną ławą zoba czy ły śmy
leżącą ranną panią Marię Świać kie wicz. Z prze strze lo nymi pier siami.



A obok niej sie działa Danu sia, jej sio strze nica. Jej matka Zofia została
zabita, a kil ku na sto letni brat w szoku gdzieś zagi nął. I ni gdy się nie odna- 
lazł.

Z naszego domu zgi nął rów nież pan Baj kow ski, który jakiś czas przed
powsta niem został wydo stany z Pawiaka i wraz z żoną i jej matką zamiesz- 
kali w naszym domu, naprze ciwko naszego miesz ka nia. Żona jego, która
była w zaawan so wa nej ciąży, wraz z matką ura to wały się, wyczoł gały się
na tyły „pała cyku” i schro niły w piw nicy nie wy koń czo nego domu, który
stał nie da leko. Sie działy tam parę dni bez wody i poży wie nia. Prze żyły
dzięki przy błą ka nemu kotu, któ rego zwa biły i udu siły. Po powsta niu już ich
nie spo tka ły śmy, ale sły sza łam, że pani Baj kow ska uro dziła zdro wego syna.

Gdy sani ta riuszki zabie rały panią Mary się Świać kie wicz, popro siła ona
naszą mamę o zaopie ko wa nie się Danu sią. I tak pobie gły śmy za sani ta riusz- 
kami. Mama z Jolą na ręku, a my trzy za nią, rowem do placu Lele wela
i dalej wzdłuż placu. Sta ra ły śmy się nadą żać za sani ta riusz kami. W poło wie
drogi zgu bi ły śmy je i pobłą dzi ły śmy. Poszły śmy innym rowem i dotar ły- 
śmy do wolno sto ją cego w polu budynku przy ulicy Mic kie wi cza. Z krót- 
kiego pobytu w piw ni cach tego budynku pra wie nic nie pamię tam. Jedy nie,
że był tam kot, który wyda wał się mi ogromny. Na pewno ludzie dali nam
wody do picia, a może rów nież coś do jedze nia. Bo nie mia ły śmy w ustach
nic od połu dnia poprzed niego dnia. I po krót kim odpo czynku pobie gły śmy
wska za nym nam rowem pod górę, do budynku szpi tal nego przy ulicy Kre- 
cho wiec kiej. Żeby zdą żyć przed świ tem.

To był duży budy nek zbu do wany w kształ cie pro sto kąta. W środku miał
podwó rze, na któ rym znaj do wała się pompa do wody oraz szopa, gdzie
skła dano zwłoki ze szpi tala.

Jakoś dotar ły śmy i weszły śmy do piw nic. A tam wiel kie było zatło cze- 
nie. Kory ta rzami, przez otwory wybite w ścian kach poprzecz nych szły śmy
dalej, szu ka jąc jakie goś wol nego miej sca. Wresz cie zna la zły śmy jakiś skra- 
wek pod ścianą z komi nem. I tam na beto no wej pod ło dze usia dły śmy.
A mama poszła spraw dzić, gdzie są pomiesz cze nia szpi tala, i odna leźć cio- 
cię Danusi oraz popro sić o zro bie nie opa trunku kolana, które roz cięła, gdy
wycho dziła przez okno z sute reny naszego domu. Póź niej jesz cze paro krot- 
nie musiała cho dzić na zmianę opa trunku i przy oka zji odwie dzała cio cię
Danusi.

Ktoś z miesz kań ców tego domu dał nam jakiś dywa nik, żeby śmy nie
musiały sie dzieć na tym gołym beto nie. A może i coś do jedze nia, bo



myśmy nic nie miały. Tylko Danu sia posia dała mały wore czek zakrwa wio- 
nych sucha rów. I oszczęd nie je zja da ły śmy. Cza sami mamie udało się przy- 
nieść z kuchni szpi tal nej tro chę jakiejś zupy.

Naprze ciwko nas w piw niczce sie działa jakaś pani ze słu żącą, która bar- 
dzo się bała cho dzić po wodę do tej pompy na podwórku. Bo pompa była
pod nie usta ją cym ostrza łem. Któ re goś dnia zapro po no wała mamie tro chę
cukru w kost kach w zamian za przy nie sie nie wody. I mama się zgo dziła.
Pobie ra nie wody zawsze bar dzo długo trwało, bo pierw szeń stwo miał szpi- 
tal i kolejka ludzi była bar dzo długa. W pew nym momen cie usły sze li śmy
silny wybuch. Piw nice wypeł niły się pyłem cegla nym, a z komina, pod któ- 
rym sie dzia ły śmy, posy pały się sadze. Za chwilę bie giem wpa dli do piw nic
prze ra żeni ludzie i krzy czeli, że bomba tra fiła w kolejkę. Wszyst kie zaczę- 
ły śmy okrop nie szlo chać. I to był dla mnie naj tra gicz niej szy moment pod- 
czas całego powsta nia. Nie egze ku cja pod „pała cy kiem”, bo tam były śmy
razem z mamą i czu ły śmy się bez piecz nie. Teraz myśl, że zosta ły śmy same,
w obcym domu, wśród obcych ludzi, była prze ra ża jąca. I sie dzia ły śmy
w tej roz pa czy dłuż szy czas, zapła kane i uma zane sadzą. Na szczę ście po
dłu gim wycze ki wa niu poja wiła się nasza mama, cała i zdrowa. A nas ogar- 
nęły wielka ulga i uko je nie.

Oka zało się, że jak bomba tra fiła w ludzi sto ją cych w kolejce, to kto oca- 
lał, bie giem sta rał się scho wać w jakiej kol wiek klatce scho do wej. Mama
wpa dła do klatki miesz czą cej się po prze ciw nej stro nie budynku. Zanim
ochło nęła z wra że nia i przedarła się kory ta rzem wokół budynku, upły nęło
sporo czasu. I poczu ły śmy się znowu „bez pieczne”. Mimo że ostrzał się
wciąż nasi lał. Bo teren powstań czy coraz bar dziej się kur czył.

Do piw nic przy byli ludzie z domu przy ulicy Gdań skiej 2, który Niemcy
już zajęli. I wtedy mama spo tkała zna jo mego taty. Jak zoba czył, że my już
nie mamy nic do jedze nia, to poda ro wał mamie torbę, gdzie było tro chę
pro duk tów żyw no ścio wych. Jakiś groch, cukier, kasza, sól, mąka w jed nej
mie szance. I z tej mie szanki mama ugo to wała w kuchni szpi tal nej zupę. Ale
mimo głodu z tru dem ją jadły śmy. Bo miała smak mydlano-słodko-słony.

Już pod koniec wrze śnia do naszego kory ta rza przy byli powstańcy, mło- 
dzi chłopcy z budynku straży pożar nej, z rogu ulicy Sło wac kiego i Potoc- 
kiej, który musieli opu ścić pod sil nym natar ciem nie miec kim. Usie dli pod
ścianą kory ta rza i natych miast się pospali, bo byli tak okrop nie zmę czeni.
Hełmy im się pozsu wały z głów i poto czyły na pod łogę.



Wszy scy prze czu wali, że zbliża się koniec powsta nia. Nie któ rzy
powstańcy zaczęli gorącz kowo prze bie rać się w cywilne ubra nia, które
dostali od życz li wych miesz kań ców piw nic.

I nad szedł dzień 30 wrze śnia. Kapi tu la cja. Rano Niemcy wkro czyli na
teren tego domu i roz ka zali wszyst kim wycho dzić z piw nic. Jak wyszły śmy
z tych cia snych piw nic, to świat wydał mi się taki jasny i sło neczny.
A widok podwórka był straszny. Całe zasy pane gru zem, w lejach po bom- 
bach i poci skach. A wokół ponisz czone ściany budynku. Gdzieś na środku
podwórka stała otwarta szopa, obok któ rej prze cho dzi ły śmy, wypeł niona po
brzegi poban da żo wa nymi zwło kami. Nie pamię tam, ale chyba już za bramą
Niemcy gro ma dzili ludzi i usta wiali czwór kami, a może ósem kami.

I po pra wie dwu mie sięcz nym prze by wa niu w piw nicz nych ciem no ściach
zna la zły śmy się w świe tle dnia jesien nego. I tak wyru szy ły śmy przez gruzy,
doły i wer tepy, mię dzy zbu rzo nymi albo wypa lo nymi domami w nie pewne
i nie znane. Mama w źre ba ko wym futerku, my w płasz czy kach jesien nych
i sznu ro wa nych buci kach, które przed samym powsta niem zdą żył nam zro- 
bić sąsiad, pan Roma niuk.

Jakimi uli cami szli śmy, nie pamię tam. Tylko mam przed oczami tłum
ludzi przed nami i za nami. I mijamy zwłoki osób, które nie miały sił iść
dalej i zostały zastrze lone przez Niem ców, i ich okrzyki, żeby szyb ciej.
Doszli śmy do takiego pola na Powąz kach, ogro dzo nego dru tem kol cza- 
stym, z kil koma drew nia nymi bara kami wewnątrz. I tam zmę czeni usie dli- 
śmy wszy scy na tra wie. W pew nym momen cie zaczęły prze la ty wać nad
nami samo loty. Kil ka krot nie. Ogar nęło nas prze ra że nie. Myśle li śmy, że po
to nas tu gro ma dzą, aby wszyst kich wystrze lać. Ale samo loty odle ciały,
a nas popę dzili dalej.

Dal szej drogi, czy doszli śmy do Dworca Zachod niego, jak doje cha li śmy
do obozu w Prusz ko wie, nie zapa mię ta łam. Dopiero wpro wa dze nie nas do
olbrzy miej hali, zatło czo nej do gra nic moż li wo ści ludz kim tłu mem, pamię- 
tam jak dziś. Mama z tru dem zna la zła jakieś wolne miej sce. Na beto no wej
posadzce ludzie sie dzieli albo leżeli, na czym kto miał. Na waliz kach,
toboł kach i na kawał kach płyt wió rowo-cemen to wych. My nie mia ły śmy
nawet toboł ków. Gwar był okropny, ludzie się nawo ły wali i szu kali jedni
dru gich. Myśmy spo tkały naszą sąsiadkę, panią Cza mań ską, która stała się
dla nas wielką pomocą. Była osobą zaradną i ener giczną. Dzięki jej ofiar no- 
ści i poświę ce niu jakoś prze ży ły śmy te dni w obo zie.



Raz przy nio sła nam w wiel kim garnku zupę. I był pro blem, jak tę zupę
mamy jeść. Mama zna la zła, a może od kogoś dostała, butelkę, obtłu kła
szyjkę i kolejno nas wszyst kich kar miła tą zupą w tej dzio ba tej butelce.
Innym razem przy nio sła zdo byczny boche nek chleba. Jakoś udało się jej ten
boche nek zła pać, jak Niemcy rzu cali chleb w tłum ludzi.

Codzien nie Niemcy otwie rali takie żela zne wrota, jakie znaj do wały się
w tej hali. I potem wypusz czali ludzi. Każdy sta rał się być jak naj bli żej tego
wyj ścia, jak naj szyb ciej wydo stać się z tego obozu. Z tru dem nam się to
udało trze ciego dnia. A ponie waż samotne osoby były kie ro wane do obo- 
zów w Niem czech, to pani Cza mań ska umó wiła się z naszą mamą, że weź- 
mie Danu się jako swoją córkę. I udało się. Prze pchnę li śmy się przez te
żela zne wrota i poszli śmy drogą do pod sta wio nego pociągu. Wzdłuż drogi
stali Niemcy i pil no wali porządku oraz pie lę gniarki, które roz da wały mat- 
kom z dziećmi jakąś żyw ność.

Zała do wa li śmy się do odkry tych wago nów towa ro wych i pociąg ruszył.
Prze jeż dża li śmy przez jakieś miej sco wo ści, w któ rych były wia dukty, takie
nad torami. A tam na górze stali ludzie i rzu cali do prze jeż dża ją cych wago- 
nów chleb, owoce i warzywa.

Nie pamię tam, jak długo tak jecha li śmy. Dobę, a może dwie. Wresz cie
pociąg się zatrzy mał na sta cji Słom niki. Kazano nam wysia dać i skie ro- 
wano do punktu roz działu na kwa tery. Tym cza sowo, na dwa dni, przy dzie- 
lono nas wraz z panią Cza mań ską do miesz ka nia miej sco wego szewca. Tam
po raz pierw szy od około dwóch mie sięcy mogły śmy się tro chę umyć.
I wtedy oka zało się, jak wszy scy jeste śmy zawszeni. A gdy mama pierw szy
raz od dwóch mie sięcy roz sz nu ro wała Joli buciki, ona się roze śmiała.

Po dwóch dniach zosta ły śmy przy dzie lone do gospo da rzy Woj ci ków we
wsi Gru szów, a pani Cza mań ska z Danu sią, która z nią już została, do
gospo da rzy w innej wsi. Gospo da rze przy jeż dżali wozami i zabie rali do sie- 
bie wysie dlo nych z War szawy.

Gospo da rze Woj ci ko wie byli ludźmi dość zamoż nymi. Ich dom miesz- 
kalny, pię trowy, i zabu do wa nia gospo dar skie były muro wane. Posia dali
ogromny sad śliw węgie rek. Wła śnie jak do nich tra fi ły śmy, był czas zbio- 
rów tych śli wek. W dzień zry wali śliwki, a nocami na ogni skach sma żyli
w wiel kich kotłach powi dła, a część suszyli. W tym cza sie jedli śmy je pod
róż nymi posta ciami. Jak utłu czone ziem niaki polane gęstym kom po tem
albo ugo to waną fasolę na sypko zalaną kom po tem, ale suszo nych śli wek
nie.



Dom był spory. Na dole była dość duża kuch nia, a obok pokój, gdzie
spali gospo da rze. A na górze jeden pokój zaj mo wała ich doro sła córka,
a drugi wynaj mo wała bur mi strzowa z oko licz nego mia steczka z cho ro wi- 
tym kil ku let nim synem.

Nasi gospo da rze przez kil ka na ście lat ciężko pra co wali w Ame ryce,
a gdy wró cili do Pol ski, zaku pili to gospo dar stwo i udo sko na lili je. Podwó- 
rze mię dzy budyn kami gospo dar czymi było wybe to no wane, a w pomiesz- 
cze niach stało wiele maszyn rol nych. Znali język angiel ski i nim się poro- 
zu mie wali, gdy musieli temat roz mowy ukryć przed nami.

Nas umiesz czono w tej wiel kiej kuchni, w któ rej kącie stało wiel kie
drew niane łóżko, i na nim myśmy wszyst kie spały. A mama zaczęła wojo- 
wać z tymi wszami. Wyką pała nas, wszystko poprała, a głowy nasze ogo liła
do zera.

W nocy przy cho dzili cza sami różni oko liczni par ty zanci. Pierw szy raz,
jak przy szli i zoba czyli, że my wszyst kie śpimy na jed nym łóżku, zro bili
gospo dyni awan turę. Powie dzieli, żeby dru gie łóżko wsta wiła. Wzięli tro- 
chę żyw no ści i poszli sobie. Następ nym razem przy szli inni i zażą dali sporo
żyw no ści i męskiej bie li zny. Gdy gospo da rze powie dzieli, że bie li zny już
nie mają, pobie gli na górę do bur mi strzo wej i zabrali wszystko, co miała.

A dru giego łóżka gospo dyni nam nie wsta wiła, bo mamę z Jolą prze nie- 
siono gdzie indziej. Zosta łam tylko ja z sio strą Dzidką. Mamę przy dzie lili
do trzech bied niej szych gospo da rzy, Koze rów, Zawart ków i Buja ków. Prze- 
by wała po dwa tygo dnie u każ dego na zmianę. Przy cho dziła nas odwie dzać
albo my cho dzi ły śmy do mamy.

Mama zaprzy jaź niła się z innymi wysie dlo nymi war sza wia kami. Mię dzy
innymi z pań stwem Gosiń skimi. Star szym mał żeń stwem z córeczką Asią,
tro chę star szą od Joli, oraz z innymi oso bami, z któ rymi od czasu do czasu
cho dziła do łaźni w Pro szo wi cach.

W grud niu, gdzieś przed Bożym Naro dze niem, zja wił się tata. Cały czas
nas szu kał. Po powsta niu zna lazł się rów nież w obo zie prusz kow skim. I gdy
jechał już w pociągu do obozu w Niem czech, wysko czył z wagonu i zatrzy- 
mał się u jakiejś kobiety w Mila nówku. Żeby z cze goś żyć, zajął się drob- 
nym han dlem. A żeby zdo być jakieś ubra nie na zmianę, dołą czył do bry- 
gady, którą Niemcy wysłali do War szawy na sza ber. Wtedy wziął sobie
tylko jakieś palto, para sol i kalo sze. Nie miec popa trzył i był ogrom nie zdzi- 
wiony. Wtedy tato mu odpo wie dział: Jest jesień, idzie zima, więc wzią łem
tylko to, co mi będzie potrzebne.



Tato naj pierw odna lazł mamę z Jolą. A póź niej razem przy szli do nas.
Radość była wielka. Czy został z nami na święta w Gru szo wie, nie pamię- 
tam. Póź niej wró cił do Mila nówka.

Ja z Dzidką były śmy u pań stwa Woj ci ków tylko do końca grud nia 1944
roku. W stycz niu 1945 roku roz dzie lili nas. Dzidka została umiesz czona
u gospo da rza o nazwi sku Szo stak, a ja u Twar dow skiego. Na poże gna nie
pani Woj ci kowa uszyła nam gra na towe sukie neczki.

Gospo dar stwo Twar dow skiego było poło żone na skraju wsi. Spory
kawa łek drogi od mamy. Miło ich wspo mi nam, bo trak to wali mnie jak
swoją córkę. Nawet gdy mie li śmy już wra cać do War szawy, pro sili mamę,
żeby mnie zosta wiła u nich do czasu, jak urzą dzi się w War sza wie.

Wresz cie radziecki front dotarł do naszej wsi. W każ dym gospo dar stwie
sta cjo no wali sowieccy żoł nie rze. Mama opo wia dała, że tam, gdzie aku rat
miesz kała, popili się okrop nie i zaczęli się awan tu ro wać. Naj pierw uwzięli
się na cho rego syna gospo da rzy. Mówili, że to ger mań ski szpieg i że muszą
go zastrze lić. Póź niej zoba czyli Jolę i też chcieli ją zastrze lić, bo to ger mań- 
skie dziecko. Zro biło się nie bez piecz nie. Wtedy drugi syn gospo da rzy
ukrad kiem wybiegł z domu i pobiegł do dowódz twa. Przy biegł dowódca,
zabrał pija nych żoł nie rzy i zamknął ich w jakiejś komórce, w któ rej znaj do- 
wały się zapasy żyw no ści. Po otrzeź wie niu dobrze sobie poje dli. I taka to
była kara.

Jak tylko prze szedł front przez nasze oko lice, mama posta no wiła wra cać
do War szawy. Razem z nami i panią Sidor, którą poznała na tym wysie dle- 
niu. Gospo da rze nas obda ro wali, czym który mógł. Fasolą, kaszą i mąką.
Mama poszyła nam i sobie takie ple caki z wor ków na sznur kach do zakła- 
da nia na plecy. Nam mniej sze, a sobie naj więk szy. I tak wyru szy ły śmy
w drogę powrotną do domu. Któ ryś z gospo da rzy pod wiózł nas do jakie goś
kole jo wego tunelu. Tunel był zbu rzony i trzeba było górą przejść na drugą
stronę. Bo dopiero stam tąd odcho dziły pociągi. Pani Sidor wyka zała się
dużym poświę ce niem. Ponie waż mama musiała Jolę na rękach nieść, to nie
mogła już dźwi gać swo jego ple caka. Więc pani Sidor prze no siła kil ka dzie- 
siąt metrów naj pierw mamy ple cak, a póź niej wra cała po swój i tak całą
drogę.

Po poko na niu tej góry z tru dem udało nam się zała do wać do jakie goś
pociągu. I po dłuż szej podróży doje cha ły śmy do jakiejś miej sco wo ści.
Wszy scy musie li śmy wysiąść, bo pociąg dalej nie jechał. Koczo wa li śmy
w pocze kalni dwor co wej, zatło czo nej do gra nic moż li wo ści. Nie wiem, ile



to czasu trwało, zanim mogły śmy dostać się do kolej nego pociągu i doje- 
chać na Dwo rzec Wschodni na Pra dze. Zaraz wyru szy ły śmy w kie runku
mostu pon to no wego, aby prze pra wić się na drugi brzeg Wisły. Nie stety tego
dnia przez most prze pusz czano tylko woj sko. Trzeba było zna leźć jakiś
noc leg. Idziemy uli cami Pragi i mama pyta się ludzi, czy by nas nie prze no- 
co wali. Wszę dzie nam odma wiano. Dopiero na podwórku jakie goś domu
przy ulicy Inży nier skiej spo tka ły śmy star szą kobietę, która rąbała drewno.
I ona zapro siła nas do swo jej kuchenki, gdzieś na pię trze. Po prze no co wa- 
niu następ nego dnia znowu wyszły śmy w kie runku tego mostu. Tłum był
wielki, ale cywi lów prze pusz czają, więc jest nadzieja, że się dosta niemy.
I dosta ły śmy się na ten most. Obok nas szedł młody męż czy zna w woj- 
skowym szy nelu. Gdy zoba czył nasze zaci śnięte z zimna piąstki, powie- 
dział do nas słowa, które zapa mię ta łam, a któ rych wtedy nie rozu mia łam:
Zaci skaj cie je mocno, teraz oni nas ści snęli, a póź niej my ich ści śniemy.

Prze szły śmy na drugą stronę Wisły i szły śmy ścież kami wśród zwa łów
gru zów przy sy pa nych śnie giem, rzadko spo ty ka jąc żywego czło wieka. To
było wymarłe mia sto w gru zach.

Dopiero jak doszły śmy do ulicy Kra siń skiego, od strony Wisły, i weszły- 
śmy w osie dla willi żoli bor skich, roz po zna ły śmy swoje oko lice. Mija jąc
„szklane domy”, sły sza ły śmy z jakiejś piw nicy krzyk kobiety ran nej od
wybu chu miny. Gdy doszły śmy do skrzy żo wa nia ulic Mic kie wi cza
z Potocką, poże gna ły śmy panią Sidor. Poszła ulicą Potocką w stronę Wisły,
bo tam gdzieś miesz kała. A my w kie runku ulicy Marii Kazi miery. Z nie po- 
ko jem skrę ci ły śmy w ulicę Chry zo stoma Paska, bo nie wie dzia ły śmy, czy
nasz dom oca lał.

Postrze lany, podziu ra wiony, ale stał! A radość nasza była jesz cze więk- 
sza, gdy zasta ły śmy w domu tatę, który wcze śniej wró cił z Mila nówka, bo
chciał jakoś przy go to wać miesz ka nie na nasz powrót. Był bar dzo słaby
i wymi ze ro wany, gdyż cho ro wał na ciężką grypę. Prze żył dzięki pani Cza- 
mań skiej, która się nim opie ko wała i czym mogła doży wiała. Pani Cza mań- 
ska chyba naj pierw sza wró ciła do naszego domu, już sama, bez Danusi.
Danu się odna la zła i zabrała do sie bie jej cio cia, pani Mary sia Świać kie- 
wicz. Pani Mary sia wydo stała się z War szawy wraz ze szpi ta lem powstań- 
czym z ulicy Kre cho wiec kiej.



Roz po czy na li śmy nowe życie. Bez wody, świa tła, opału i wyży wie nia.
W zbu rzo nym, wymar łym mie ście.

A gdy któ re goś wie czora, patrząc przez okno, zoba czy li śmy w ciem no- 
ści, gdzieś w oddali wśród zruj no wa nych domów, świa tełko, to wstą piła
w nas dziwna nadzieja i radość. Że nie jeste śmy już sami. A świa te łek tych
z dnia na dzień przy by wało.

I nade szła Wiel ka noc. Tata wysta rał się o boche nek chleba, a pani Cza- 
mań ska przy nio sła nam dwa jajka. Ale to była naj szczę śliw sza Wiel ka noc



w moim życiu. Bo wszy scy prze ży li śmy, byli śmy razem i w naszym oca la- 
łym domu.

ELŻ BIETA GREM BLICKA-SOB CZYŃ SKA 56

WYBUCH POWSTA NIA WAR SZAW SKIEGO

Pierw szego sierp nia 1944 roku około połu dnia mie li śmy całą trójką
wybrać się po kar to fle do rodziny mamy, Cecy lii i Fran ciszka Win dy gów,
zamiesz ka łych w Odo la nach na obrzeżu dziel nicy Wola. Z jakichś przy czyn
wyj ście z domu się opóź niało. Kiedy byli śmy już gotowi, zaczął padać
drobny prze lotny desz czyk, który prze cze ka li śmy, jedząc obiad. Gdy
wyczer pały się wszel kie wstrzy mu jące nas prze szkody, to nie spo dzie wa nie
na naszej ulicy Dziel nej roz le gły się pierw sze strzały. Była na pewno
godzina 16.00.

Potwier dza to powo jenna lek tura ksią żek Anto niego Przy goń skiego
i Jerzego Kirch may era na temat Powsta nia War szaw skiego, z któ rych
dopiero dowie dzia łam się, że przy ulicy Dziel nej 72 w Zakła dach Leopolda
Kam lera była zlo ka li zo wana kwa tera dowo dze nia Komendy Głów nej Armii
Kra jo wej. Nie spo dzie wana próba wej ścia Niem ców na teren fabryki rze czy- 
wi ście dopro wa dziła do przed wcze snego star cia z plu to nem sta no wią cym
jej ochronę, wła śnie o godzi nie 16.00.

Na odgłos prze cią ga ją cej się walki miesz kańcy schro nili się do piw nicy,
w któ rej panu jące ciem no ści roz pra szał nikły pło myk świecy, bo okienka
dużo, dużo wcze śniej poza ty kano wor kami z pia chem. Ale wnet za przy- 
czyną zebra nych świa tełko to oświe tlało już także obraz Matki Bożej, któ rej
zawie rzono oca le nie!

Nie ba wem do domow ni ków dołą czył, usi łu jący wcze śniej zaprzy jaź nić
się ze mną, czło nek nie miec kiej załogi war tow ni czej strze gą cej fabryki
Mono polu Tyto nio wego, zlo ka li zo wa nej naprze ciwko naszego domu. Dla
obo pól nego bez pie czeń stwa tegoż uni ka ją cego udziału w walce żoł nie rza
ulo ko wano w naj dal szym ciem nym kącie.

Czas mijał. Walka trwała. Odgłosy strza łów docho dzące do wnę trza
raczej się nasi lały, dla tego na dal nikt nie opusz czał piw nicy.

Tylko pani Kata rzyna razem z mamą, nara ża jąc się na postrzał, zary zy- 
ko wały i zno siły z pierw szego pię tra naszą gar de robę oraz pościel, zrzu ca- 



jąc ten ruchomy doby tek jak popad nie na stertę na małej powierzchni przy- 
na le żą cego nam boksu.

Było dobrze po pół nocy, może druga lub trze cia nad ranem, już dru giego
dnia sierp nia, gdy przy szli powstańcy z bata lionu „Mio tła”. Wtedy dowie- 
dzie li śmy się, że w wyniku dotych cza so wej walki zdo byty został Mono pol
Tyto niowy i nasza ulica jest już także wolna. Roz py ty wali tylko, czy nie ma
Niem ców. Zapa no wała kon ster na cja. Swo ich nie mogli śmy oszu ki wać.
Prze ka zu jąc chro nią cego się pośród nas nie miec kiego żoł nie rza, pro szono,
aby nie czy niono mu krzywdy. Zabie ra jący go powstańcy solen nie uspo ka- 
jali, zapew nia jąc, że jeń ców nie zabi jają. Po oświad cze niu tym, w które
uwie rzy łam, ulżyło mi nie zmier nie. Był to bowiem ten żoł nierz, war tow nik,
który zawią zy wał mi kie dyś wstążkę. Mimo że wów czas potwor nie się tego
wsty dzi łam i mia łam mu za złe, to chyba pod świa do mie go lubi łam. A teraz
w sytu acji, w któ rej się zna lazł, było mi go naprawdę ogrom nie żal.

Rano, korzy sta jąc z chwi lo wej ciszy po usta nych wal kach w tej czę ści
ulicy, kro cząc za mamą opusz cza jącą piw nicę, usły sze li śmy jej ostrze gaw- 
czy okrzyk: „Dzieci nie patrz cie!”. Za późno! Nam wystar czył jeden błysk
spoj rze nia, aby ogar nąć i zacho wać na zawsze w pamięci obraz rze czy wi- 
sto ści.

Wzdłuż wyso kiego muru odgra dza ją cego naszą pose sję od zachod niej
czę ści ulicy Dziel nej stały oparte o niego wyso kie dra biny. Naj wi docz niej
słu żyły Niem com bro nią cym dostępu do Mono polu Tyto nio wego jako
pozy cje strzel ni cze. Ale dopiero pod nimi widok był bar dzo ponury, tam
bowiem leżały zwa lone ciała zabi tych żoł nie rzy. Nato miast po prze ciw nej
stro nie pod murem getta wid niała jakby osu nięta i sku lona w kucki zasty gła
postać powstańca. W base nie prze ciw po ża ro wym, który był w ciem no- 
ściach nocy nie spo dzie waną pułapką, znaj do wały się dwie osoby z tra gicz- 
nie roz rzu co nymi rękoma.

Na te poru sza jące wyobraź nię widoki mnie i brata natych miast opa no wał
duch bojowy, który mama zaraz sku tecz nie zga siła. Lecz nim ponow nie
przez nią zgar nięci tra fi li śmy do piw nicy, bo znowu roz po czął się ostrzał,
zdą ży łam te wszyst kie maka bryczne sceny dokład nie w pamięci zare je stro- 
wać i utrwa lić.

Mimo że od minio nej nocy byli śmy już wolni, a teren przez powstań ców
opa no wany, walka z Niem cami nie usta wała. W naszym miesz ka niu na
pierw szym pię trze, sta no wią cym dosko nały punkt obser wa cyjny w kie- 
runku połu dnia i pół nocy, powstańcy doraź nie urzą dzili bar dzo im dogodne



sta no wi sko strzel ni cze, wyko rzy stu jąc w tym celu przy su nięty do okien for- 
te pian. Wpraw dzie ich obec ność i dzia ła nie na tym odcinku trwały zale d wie
chyba tylko dwa dni, nim prze nie śli się w inny rejon, to miesz ka nie ule gło
już czę ścio wej dewa sta cji, bo poci ski padały i w tę stronę.

Z praw dzi wym jed nak zachwy tem i zadzi wie niem zdą ży łam jesz cze
zoba czyć, jak zdo byczny czołg, któ rego nazy wano „Tygry sem”, a może
była to „Pan tera”, nie znacz nie tylko wspi na jąc ku górze gąsie nice, mię- 
ciutko roz wa lił mur odgra dza jący ulicę Dzielną od getta i wje chał na jego
teren.

Po odej ściu powstań ców, czu jąc się nie swojo w osa mot nio nym miej scu
oto czo nym zewsząd murami, razem z garstką miesz kań ców naszego domu
prze nie śli śmy się do ist nie ją cego obok ciągu wyso kiej zabu dowy ulicy
Dziel nej, a kon kret nie pod numer 79. Ludzie z tych kamie nic, razem z przy- 
by wa ją cymi z zewnątrz takimi jak my szu ka ją cymi schro nie nia, koczo wali
prze waż nie w piw ni cach, z któ rych ja cią gle ucie ka łam, gdyż było w nich
nudno, mroczno i bar dzo przy gnę bia jąco. Nawet nie zbyt odle głe bom bar do- 
wa nia wola łam prze cze kać wśród rówie śni ków na pode stach klatki scho do- 
wej niż w ich cze lu ściach, gdzie star sze kobiety lamen to wały i komen to- 
wały na bie żąco wszyst kie aktu alne zda rze nia.

Mimo usi ło wań mamy pod czas tych kilku, bo zale d wie dzie się ciu
powstań czych dni, nie spo sób było mnie i brata zupeł nie odizo lo wać od
prze mie sza nych z tra gi zmem i nie co dzien no ścią róż nych prze ka zów oraz
samych wyda rzeń, któ rych fak tycz nie ponie kąd byli śmy świad kami. Gdy
ude rzył gdzieś szrap nel, odłamki zabiły męż czy znę, a jego żonę tylko
dotkli wie raniły, pod czas gdy oboje w tym samym cza sie znaj do wali się
w oddziel nych kabi nach podwór ko wej ubi ka cji. Tego samego jesz cze popo- 
łu dnia w wyko pa nym na podwórku jed nym dole cho wano tego czło wieka
i kogoś jesz cze. Był to smutny widok. Żad nej cere mo nii, żalu, tak
z koniecz no ści, po pro stu. Trumny zastą piły prze ście ra dła.

Innym razem był jesz cze widny dzień. Za par ka nem pose sji, na pustej
prze strzeni poro śnię tej chwa stami przy le głej do ulicy Zegar mi strzow skiej
(dawna Wol ność), ktoś usły szał jęki. Wezwano sani ta riuszki. Wtedy roz go- 
rzała dys ku sja, czy aby się nie prze sły szano. I natych miast zaczęto wąt pić
w sens inter wen cji, bio rąc pod uwagę bez pie czeń stwo dziew cząt, które być
może nie po trzeb nie nara żono by na ryzyko. Z ulgą ode szły. Lecz kiedy
nocą prze szu kano teren, stwier dzono, że wzy wa jący pomocy już nie żył.



W tych dniach względ nie bez pieczne było tylko poru sza nie się wzdłuż
całego ciągu budyn ków, bez potrzeby wycho dze nia na ulicę, przez poprze- 
bi jane w ścia nach domów duże otwory. Przej ścia te wyko rzy sty wali nie
tylko powstańcy, ale i nie liczni ucie ki nie rzy z ulic Woli, przy no szący maka- 
bryczne rela cje o bestial skim postę po wa niu Niem ców i Ukra iń ców z lud no- 
ścią cywilną. […]

Wypędzenie z Warszawy, 10 sierpnia 1944

Przed podob nymi rela cjami mama sku tecz nie nas wtedy strze gła. Jed nak
sama pod wra że niem innych, w poczu ciu nie pew no ści nad cho dzą cych
wyda rzeń, posta no wiła spa ko wać ewa ku acyjny tobół. Na tę oko licz ność 10
sierp nia 1944 roku około połu dnia wró ci ły śmy tylko we dwie z mamą, bez
brata Leszka, do naszego opusz czo nego domu pod numer 73, z zamia rem
umy cia mi głowy i pose gre go wa nia zwa lo nych wcze śniej w piw nicy rze 
czy.

Led wie pod ję ły śmy dzia ła nie, gdy zdy szany brat przy biegł z wia do mo- 
ścią, że wszyst kich ludzi z ulicy Dziel nej wypę dzają Ukra ińcy. Dopiero
teraz mam świa do mość, co on prze żył, bie gnąc przez opu sto szały otwarty
teren w prze ciw nym kie runku niż wska zany, aby nas, niczego nie prze czu- 
wa jące, o tym fak cie powia do mić, a jed no cze śnie ura to wać życie!

Tym cza sem pomimo grozy sytu acja stała się wprost gro te skowa. Mama
pośpiesz nie ze sterty zwa lo nej i pomie sza nej z bie li zną gar de roby poczęła
wygrze by wać potrzebne do zabra nia rze czy. Przede wszyst kim zimowe
buty oraz okry cia i nie tylko nasze, ale jako bar dzo war to ściowe, nie ży ją- 
cego już od mie siąca ojca. Przy tej czyn no ści jak zacięta płyta gra mo fo- 
nowa powta rzała do sie bie: „Mój Boże, mój Boże, już ni gdy nie będę miała
pucho wej pościeli!”. Ja, sto jąc obok, dzi wi łam się nie zmier nie tej roz pa czy,
nie zda jąc sobie sprawy, że bywa rów nież inna niż puchowa pościel. I rze- 
czywiście, prze wi dy wa nia mamy się ziściły! Póź niej sze życie tak się poto- 
czyło, że takie luk susy już ni gdy nie były dla nas dostępne.

W tym cza sie brat Leszek, bar dzo zde ner wo wany naszą zwłoką, świa- 
domy ryzyka, sto jąc na scho dach piw nicy, nawo ły wał w jej głąb: „Chodź cie
już, chodź cie szybko, co tak długo, chodź cie, już wszy scy poszli, chodź cie
szybko, bo nas zastrzelą!”. My nie wie dzia ły śmy, że Ukra iniec, który wypę- 
dzał ludzi, krzy czał: „Ucha dyj, ucha dyj, posled niego ubiju!” (wychodź cie,



wychodź cie, ostat niego zastrzelę). Toteż nie pod da jąc się panice brata, spo- 
koj nie koń czy ły śmy wybie ra nie wszyst kiego, co wyda wało się nie zbędne.
Prze ję tej suge stią mamy, że możemy do domu już nie wró cić, zale żało mi,
aby jak naj wię cej rze czy zabrać. Pró bo wa łam nawet z innymi sukien kami
prze my cić tę od komu nii, co mama samym wymow nym spoj rze niem mi
odra dziła.

Nikt z nas nie pomy ślał o foto gra fiach i doku men tach zgro ma dzo nych
w szu fla dzie kre densu na górze. Zresztą nie było czasu na myśle nie, trzeba
było szybko dzia łać, gdyż wypę dze nie było nagłym zasko cze niem. Mama
i tak była przy tomna, zabie ra jąc doku ment toż sa mo ści, czyli ken kartę, oraz
oca lałe, a bar dzo nie liczne kosz tow no ści, zacho wane dotych czas jako cenne
pamiątki rodzinne. Były to tylko dwa pier ścionki z bry lan tami, obrączka
i srebrny lon gi nes „cebula” – zega rek ojca. Z żyw no ści resztki sło niny,
cukru i suchary, poza tym także jedyny pięć set zło towy bank not, ówcze sny
„góral”, który tylko mamie został.

Nauczona bole snym doświad cze niem z 1939 roku, gdy zablo ko wano
konto ban kowe, chcąc prze chy trzyć los, wszyst kie posia dane pie nią dze
zain we sto wała w mate riał do pro duk cji, którą aktu al nie pro wa dziła. Lecz
tym razem to, zda wa łoby się, logiczne rozu mo wa nie nie było traf nym
zabez pie cze niem, ponie waż nie prze wi działa Powsta nia War szaw skiego
i jego kon se kwen cji.

Wypę dzona z War szawy nie miała już defi ni tyw nie NIC! To, co zdo ła li- 
śmy unieść i mie li śmy na sobie, było wszyst kim, co udało się w ogóle ura- 
to wać!

Kiedy wycho dzi li śmy z domu, pomimo sierp nio wego upału odziani byli- 
śmy w potrój nie nawar stwioną gar de robę i palta, a zimowe buty zwią zane
sznu ro wa dłami dyn dały nam prze rzu cone na ramio nach. Mama w futrze
z lisem prze wią za nym w pasie i pal tem ojca nało żo nym na wierzch w ręku
trzy mała jesz cze tobo łek z żyw no ścią oraz w ostat niej chwili zła pa nym gar- 
ni tu rem ojca i nowiutką zmianą bie li zny poście lo wej w nadziei, że pod czas
noc legu gdzieś w sto dole się przyda.

Jako ostatni, z unie sio nymi rękoma, nie oglą da jąc się, opusz cza li śmy
ulicę Dzielną, kie ru jąc się za odda la ją cymi się ludźmi na drugą stronę ulicy
Oko po wej.

Dopiero to pod dań cze unie sie nie rąk uświa do miło mi realne zagro że nie
i wywo łało strach!



Punk tem zbor nym, do któ rego zdą ża li śmy, była spora prze strzeń utwo- 
rzona pomię dzy pra wie rów no le głymi do sie bie cią gami kamie nic ulic Oko- 
po wej i Gibal skiego, które od ulicy Żyt niej zamy kała bary kada. W jej tle na
trój nogu stał kara bin maszy nowy z obsługą gotową do strzału. Prze ciw le- 
głym przej ściem, od ulicy Oko po wej, napły wali bez bronni, nie rzadko obju- 
czeni tobo łami ludzie, któ rzy po zlu stro wa niu sytu acji roz pra szali się pod
ścia nami budyn ków. Prze zor nie zaję li śmy miej sce tuż przy pra wej stro nie
bary kady, z tyłu za sta no wi skiem strze lec kim, pod oknem wyso kiego par- 
teru, gdzie dostrze głam mio ta ją cego się w klatce kanarka. Było mi ogrom- 
nie żal, że został sam, choć nie wie dzia łam wtedy, że już na zawsze.

Pod czas ocze ki wa nia naka zano roze brać w bary ka dzie wąskie przej ście,
któ rym zaczęto wypro wa dzać oddzie lone od męż czyzn kobiety i dzieci.
Skie ro wani na prawo w ulicę Żyt nią minę li śmy ulicę Karol kową, aby dalej
odbi ja jąc od jej lewej strony, na prze łaj przez jakieś puste par cele dotrzeć
do ulicy Leszno. Następ nie po dobrnię ciu i prze cię ciu ulicy Mły nar skiej
wkro czy li śmy w ulicę Gór czew ską.

Mil czący tłum szedł jezd nią. My trzy ma li śmy się pra wego kra węż nika,
co umoż li wiło obser wa cję tej strony ulicy. Nie mal na samym jej początku
przy cią gnęła moją uwagę leżąca na jezdni tuż przy chod niku porzu cona
puchowa koł dra. Ogrom nie zadzi wił mnie i wprost zasko czył kolo ryt jej
pokry cia. Barwa nasy co nego sele dynu, a na odwro cie helio tropu, była tak
odmienna od zna nego mi zesta wie nia odcieni sta rego złota i moreli na
pozo sta łych koł drach w domu, że aż nie mogłam uwie rzyć w moż li wość
ist nie nia takiej róż no rod no ści.

Z tych pro za icz nych, acz kol wiek miłych roz wa żań wyrwało mnie rap- 
tem wywo łu jące zawsze odwrotny sku tek ostrze że nie mamy: „Dzieci, nie
patrz cie!”. Tym bar dziej chcia łam zoba czyć, co takiego na początku ulicy
Gór czew skej tak poru szyło tłum, że zafa lo wało w nim jękli wym pomru- 
kiem. Wspię łam się na palce i ponad gło wami idą cych ujrza łam po prze- 
ciw nej stro nie ulicy na tle gru zo wi ska domu zwę glony stos przy po mi na jący
czarne belki. Nie wie dzia łam wów czas, co rze czy wi ście było jego mate ria- 
łem.

Obec nie w tym miej scu usy tu owana jest upa mięt nia jąca tablica gło sząca,
że „Tu dnia 5 sierp nia 1944 roku hitle rowcy roz strze lali i spa lili około 2000
Pola ków”.

Nieco dalej, w oko licy placu Opol skiego, zbul wer so wała idą cych innego
typu rodza jowa scenka. Wprost na ulicy, przed cof nię tym od tro tu aru dom- 



kiem, przy sto liku, na któ rym stał pate fon, sie dział w non sza lanc kiej pozie
ofi cer nie miecki słu cha jący muzyki, a przed nim defi lo wał pochód wypę- 
dza nych ludzi.

Gdy minę li śmy to wido wi sko, zatrwo żył mnie budzący prze ra że nie
obrzmiały trup kobiety, leżący tuż za siatką w samym naroż niku ogro dze nia
spo rego upraw nego pola. Lecz nim zdą ży łam ochło nąć z wra że nia, a już
skrę ci li śmy w lewo w dość wąską ulicę Dział dow ską, któ rej zabu dowa
paliła się żywym ogniem. Żar był tak nie zno śny, że z koniecz no ści już roz- 
cią gnięci w kolumnę szli śmy osią jezdni, pod czas gdy papiery uno szone
gorą cym podmu chem fru wały ponad dachami i całą ulicą.

Po skrę ce niu w prawo w ulicę Wol ską i dobrnię ciu do kościoła św. Woj- 
cie cha, który wcze śniej był świad kiem ślubu moich rodzi ców, naszych
chrztów i komu nii, mie siąc wcze śniej nabo żeń stwa żałob nego ojca, a teraz
hanieb nego wypę dze nia z mia sta, nie za trzy my wani doszli śmy do ulicy
Bema. Przed jej rogiem pło nął ciąg domów, a wydo by wa jące się z okien
miesz ka nia szkol nego kolegi jęzory ognia lizały wyż sze pię tro. Widok ten
prze ogrom nie poru szył mego brata Leszka.

Po wej ściu w ulicę Bema posu wa li śmy się już chod ni kiem, cały czas
pro wa dzeni i nad zo ro wani przez idą cych pobo czem jezdni, uzbro jo nych
nie miec kich żoł nie rzy.

Upał, zmę cze nie dłu gim mar szem i sil nie dzia ła jące na psy chikę wra że- 
nia spra wiły, że mój brat Leszek dostał ataku histe rii. Roz rzu ciw szy na boki
poły swej peli ski na tchó rzach, którą z koniecz no ści miał na sobie, gło śno
pro te sto wał, krzy cząc, że mu gorąco, że ma tego już dosyć i dalej nie pój- 
dzie!

Mama, aby prze rwać jego zała ma nie, wska zu jąc Niem ców, opa no wa nym
gło sem powie działa: „Idź i im to powiedz”. Pomo gło i otrzeź wiło. Natych- 
miast się uspo koił.

Ja nato miast, prze ciw nie niż on, nie czu łam wcale upału, ale już zupeł nie
nie pamię tam dal szej trasy, którą dotar li śmy do Dworca Zachod niego.
Wiem tylko na pewno, że było jesz cze widno, gdy zała do wy wa li śmy się do
pod miej skiej kolejki elek trycz nej, choć opusz cza li śmy ją w Prusz ko wie
pod czas panu ją cych na dwo rze ciem no ści. Mama, korzy sta jąc z ich osłony,
zamiast trzy mać się tłumu, raczej się z niego wyco fała, aż zosta li śmy na
torach sami.
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Nie domy śla łam się wtedy, że mama, uro dzona w Prusz ko wie-Żbi ko wie,
na któ rego tere nie usy tu owane były Kole jowe Warsz taty Napraw cze, miała
zamiar uciec i schro nić się z nami u rodziny swego ojca.

Prze jęci naszym odda le niem od ludzi, nie chcąc być na widoku, pocią- 
gnę li śmy mamę za załom muru bie gną cego wzdłuż toro wi ska. Ale tu czy- 
hała przy kra pułapka, w którą nie świa do mie dali śmy się zła pać. Otóż od
tego wschod niego szczytu, o czym nie wie dzie li śmy, pro wa dziło wej ście
i wjazd dla wago nów na teren, gdzie Niemcy zor ga ni zo wali przej ściowy
obóz dla wypę dzo nej lud no ści z War szawy.

Zasko czeni, bo przy otwar tej bra mie stała uzbro jona warta, nie mogąc
się już wyco fać, weszli śmy do środka. Posu wa jąc się do przodu, pośród
ciem no ści omal nie wpa dli śmy na puste bydlęce wagony, które stały na
torze rów no le głym do muru, ale już po wewnętrz nej stro nie obozu. Poty ka- 
jąc się, brnę li śmy drogą w głąb. Zatrzy mano nas dopiero w zało mie pomię- 
dzy dwoma budyn kami, gdzie w świe tle reflek to rów prze pro wa dzono
wstępną selek cję. Naj pierw wywo ły wano rodziny tram wa ja rzy i kole ja rzy,
następ nie oddzie lono kobiety i dzieci. Wtedy mama kazała nam ugiąć
kolana, aby śmy spra wiali wra że nie jesz cze młod szych. Tra fi li śmy do
pierw szego budynku naj bli żej rampy, który oka zał się dużą halą pozba- 
wioną jakich kol wiek warun ków do odpo czynku, a tym bar dziej spę dze nia
w niej nocy. Nie rów no ści w beto no wej pod ło dze i ster czące żela stwo po
roz mon to wa nych urzą dze niach sta no wiły raczej zagro że nie. Mimo to zdro- 
żeni ludzie stop niowo wypeł niali jej powierzch nię, sia da jąc byle gdzie i jak
popa dło. Mama, usa dza jąc nas na pod ło dze, naka zała, aby śmy nie zmie niali
miej sca. Sama dokądś poszła, a my natych miast zasnę li śmy.

Rano gruch nęła wieść, że war tow ni ków u wyj ścia na zewnątrz zmie- 
niono z „zie lo nych” mun du rów na „czarne” lub odwrot nie. W każ dym razie
na bar dziej rygo ry stycz nych, a więc wyku pie nie wol no ści za złoto stało się
zupeł nie nie re alne.

Wcze snym popo łu dniem, a był już 11 sierp nia, roz dzie lono tłum zale ga- 
jący halę, kie ru jąc go do dwóch prze ciw le głych wyjść. Opu ści li śmy ją
przej ściem od strony wschod niej i ruszy li śmy na lewo, w głąb poro śnię tego
bady lami terenu. Zanie po ko jeni, że nie było z nami nikogo ze zna jo mych,
zawró ci li śmy, ale hala była już pusta. W poszu ki wa niu wypro wa dzo nych



ludzi prze szli śmy przez wyj ście zachod nie i rap tem zna leź li śmy się na ram- 
pie, gdzie zała do wy wano trans port.

Dołą czeni do wyjeż dża ją cych, upchnięci w peł nym już bydlę cym wago- 
nie, z koniecz no ści usie dli śmy bli sko drzwi, które zary glo wano. Nikt nie
wie dział, dokąd mają nas wywieźć. Pociąg ruszył, aby nie ba wem zatrzy mać
się w Skier nie wi cach. Gdy otwarto wagon, na dwo rze było już ciemno,
a my zaspani. Tym cza sem służba PCK roz py ty wała, czy są cho rzy i małe
dzieci. Nikt poza nami się nie zgło sił. Mamie pole cono poło żyć się na
noszach i uda wać chorą. Kiedy zapy tała, co z tobo łem, w który dopiero
w Prusz ko wie zdo łała do reszty spa ko wać cały wynie siony doby tek, usły- 
szała: „Trzeba zosta wić”. Zanim zdą żyła doko nać bły ska wicz nej ana lizy
sytu acji, co może się z nami stać przy braku pie nię dzy i po wyzby ciu się
nawet cie płej odzieży, kiedy w nie tak odle głym cza sie miała nadejść zima,
jakiś młody czło wiek wyko rzy stał ten moment i zajął nosze, po czym
natych miast został na nich wynie siony. Mam nadzieję, że ku wol no ści. My
wsie dli śmy do wagonu, któ rego drzwi zatrza śnięto z łosko tem.

Roz warły się ponow nie, kiedy było już widno, a pociąg stał na przed- 
polu. Jacyś oko liczni ludzie poda wali wodę, można też było zała twić
potrzeby fizjo lo giczne.

Dopiero chyba gdzieś pod Czę sto chową doszły nas wie ści, że trans port
skie ro wany jest do Oświę ci mia (KL Auschwitz-Bir ke nau). Mama doznała
szoku. W roz pa czy biła głową o ścianę wagonu. Prze ra zi łam się jej sta nem.

W tym momen cie nie pamię ta łam, że rok wcze śniej pod słu cha łam roz- 
mowę doro słych na temat obozu oświę cim skiego i dzie ją cych się tam
potwor no ści. Rela cja była tak maka bryczna, że wysłu cha nia jej do końca
sama sobie zaka za łam, uspo ka ja jąc się w głębi ducha, że nie jest prze cież
moż liwe, aby mnie coś takiego mogło spo tkać, więc po co mam słu chać
i wie dzieć. Toteż nazwę „Oświę cim” tak dalece wypar łam z pamięci, że
usły sza nej nie koja rzy łam z tamtą zło wiesz czą opo wie ścią.

Obóz koncentracyjny Auschwitz-Birkenau

Było upalne sło neczne wcze sne popo łu dnie, gdy zapo wie dzi kole ja rza
się speł niły. Wbrew nadziei na wol ność 12 sierp nia 1944 roku pociąg
zatrzy mał się na sta cji Oświę cim (Auschwitz) lub jego bocz nicy.



Przy wie zio nym ludziom pozwo lono wysiąść i prze by wać w oko licy
wago nów. W poszu ki wa niu wody, któ rej odczu wa li śmy dotkliwy brak,
wdra pa łam się z bra tem na zbior nik przy loko mo ty wie usta wiony pod
wyso kim słu pem zwa nym żura wiem wod nym. Roz cza ro wa nie nasze było
jed nak ogromne, bo na jego dnie była tylko ruda breja. Poza tym nie działo
się pra wie nic god nego mojej uwagi. Roze szła się tylko wieść, że nie należy
mieć zło tych pie nię dzy, gdyż za ich posia da nie grozi kara śmierci. Infor ma- 
cja ta wystra szyła jakąś kobietę, która myśląc, że jej nikt nie obser wuje,
spryt nie pod ło żyła spory rulo nik pod koło wagonu. Lecz nie ba wem roz legł
się krzyk jej roz pa czy. Otóż, gdy wie dziona złym prze czu ciem po ukryty
„depo zyt” wró ciła, nie stety już go tam nie było.

Spa li śmy, gdy wagony prze to czono na rampę Brze zinki (Bir ke nau). Ich
otwar ciu towa rzy szył mrok nocy roz świe tlony reflek to rami, uja da jące psy
i wrza ski eses ma nów.

Ruszy li śmy za tłu mem w prawo od rampy, drogą pomię dzy dwoma,
oddzie lo nymi dru tami odcin kami lagrów BIIc i BIId (ozna cze nia odcin ków
pozna łam w trak cie pobytu w obo zie). Wyła nia jące się ostroż nie zza naroży
wid nie ją cych bara ków posta cie pytały: „Ludzie, skąd jeste ście?”. Na co
nie liczni z rezy gna cją odpo wia dali: „Z War szawy”. Droga wyda wała się
bar dzo długa. Panu jące ciem no ści unie moż li wiały obser wa cję mija nego
terenu, ale na ich tle tym wyraź niej eks po no wała się ogromna łuna
widoczna w głębi po lewej stro nie. To, co palono, wydzie lało potwor nie
gry zący, mdławy odór. Dzięki temu, że mia łam na sobie lisa mamy,
mogłam się bro nić przed wdy cha niem tego fetoru, wącha jąc per fumy, które
prze trwały w futrze.

Wresz cie dotar li śmy do spo rej grupy bara ków „Kanady”. Pierw szy blok,
do któ rego nas pod pro wa dzono, był prze peł niony, w dru gim także nie było
miej sca, a ludzi stale przy by wało. Pod ścianą wypa trzy li śmy jed nak nie za- 
jęty skra wek, a to tylko dla tego, że pokry wała go nie wielka kałuża. Wpraw- 
dzie barak nie miał pod łogi, lecz ciecz nie wsią kła. Zde spe ro wana mama,
nie zasta na wia jąc się, nakryła to pod mo kłe miej sce swoim futrem, a na
wierzch poło żyła palto ojca. Na powsta łym lego wi sku prze trwa li śmy wszy- 
scy troje resztę nocy.

Rano w oko licy „sauny” (łaźni) usta wiono sto liki, przy któ rych zaczęto
od przy by łych przyj mo wać w depo zyt: pie nią dze, kosz tow no ści i doku- 
menty. Znacz nie póź niej mama przy znała mi się, że posia da nych trzech
sztuk biżu te rii wynie sio nych z War szawy nie ujaw niła, tylko ukryła, począt- 



kowo w kawałku sło niny, a kiedy ta zjeł czała – w sucha rach chleba. Nato- 
miast zega rek ojca przez cały czas pobytu w obo zie miał przy sobie brat
Leszek. Ni gdy się już nie dowiem, w jaki spo sób go prze cho wy wał.

Pod czas tych wstęp nych czyn no ści reak cje ludzi były cał kiem roz ma ite.
Nie któ rzy, demon stru jąc pro test, a może roz pacz, nisz czyli bank noty. Pełna
zgor sze nia, śle dząc pory wane przez wiatr ich skrawki, z żalem prze li cza łam
je na cukierki. Lecz wnet, podob nie jak inni, poczu łam się i ja, gdy pośród
wala ją cych się śmieci zna la złam nowiut kie, jesz cze w nasiąk nię tym waze- 
liną opa ko wa niu łoży ska kul kowe. Był to przed miot naszych dzie cię cych
marzeń do budowy pod wo zia dra bi nia stego wózeczka. Długo waży łam je
w dło niach, nim ze smut kiem odrzu ci łam w prze ko na niu, że w tej dziw nej
rze czy wi sto ści do niczego jed nak już nie będą przy datne.

Tym cza sem prze dłu ża jące się for mal no ści zwią zane z przy ję ciem trans- 
portu w obo zie wsku tek ogromu przy wie zio nych ludzi spra wiły, że z nudów
i cie ka wo ści oboje z bra tem zaczę li śmy dokład niej lustro wać oto cze nie. Ku
naszemu zasko cze niu u szczytu jed nego z bara ków dostrze gli śmy pię trzące
się walizki, w któ rych były same nożyczki. Dzi wi łam się nie po mier nie,
skąd taka ilość noży czek mogła zna leźć się w jed nym miej scu. Lecz jesz cze
bar dziej byli śmy zdu mieni, gdy w baraku, do któ rego udało się nam zaj- 
rzeć, pod sufit uło żona była bie li zna. Wtedy wyszła do nas kobieta i po pol- 
sku popro siła, aby śmy ode szli, co też posłusz nie uczy ni li śmy.



Centralna sauna w obozie koncentracyjnym
Auschwitz-Birkenau

Dopiero po połu dniu, a był już 13 sierp nia, wpro wa dzono nas do
budynku nazy wa nego „nową sauną”. Było to miej sce, które w bar dzo bru- 
talny spo sób odkryło obli cze obozu.



Mia łam wtedy dzie sięć lat, brat dwa na ście. Mamę cią gle uwa ża łam za
gwa ranta mego bez pie czeń stwa, więc byłam ufna i spo kojna. Oni oboje
mieli pełną świa do mość co do miej sca naszego pobytu, lecz cią gle ukry wali
to przede mną. A ja na dal nie koja rzy łam zasły sza nego wcze śniej opo wia- 
da nia doro słych o obo zie z sytu acją, w któ rej się zna la złam. Tym więk szy
był wstrząs doznany po prze kro cze niu tego progu.

Zgro ma dzo nemu w ogrom nej sali tłu mowi naka zano, bez względu na
wiek i płeć, bo byli też chłopcy do szes na stu lat, roze brać się do naga. Nie
mogłam pogo dzić się z koniecz no ścią publicz nego obna że nia. Nagość
w mojej rodzi nie nie była czymś zwy czaj nym, lecz wsty dli wym. Ni gdy
wcze śniej nie widzia łam roze bra nej matki, toteż jej zaże no wa nie było dla
mnie bar dzo bole sne. Moja mama, moja świę tość, została tak bar dzo upo- 
ko rzona na oczach wła snych dzieci! Sta ra łam się nie spo glą dać poni żej jej
twa rzy.

Ponadto w sau nie doświad czy łam pierw szej wizu al nej lek cji ana to mii
ludz kiej. Dostrze głam nie zwy kłość pew nych cech fizjo lo gicz nych doj rza łej
kobiety oraz porów ny wa łam piękno mło dego z brzy dotą sta rego, zde for mo- 
wa nego prze bytą oty ło ścią ciała. Nad miar obwi słych fałd skór nych budził
zdzi wie nie i zain te re so wa nie, ale przede wszyst kim współ czu cie.

W miarę gdy oswo iłam się z wła sną i cudzą nago ścią, kolejne upo ko rze- 
nie wywo ły wali wmie szani w tę ciżbę umun du ro wani, w fura żer kach na
gło wach eses mani. Spra wiali wra że nie, jakby prze cha dzali się wśród stada
zwie rząt.

W sali, w któ rej roz bie ra li śmy się, nastę po wało stop niowe prze miesz cza- 
nie się tłumu. W kon se kwen cji dotar li śmy do dużego wewnętrz nego okna
w ścia nie prze ciw le głej do wej ścia, gdzie każda rodzina prze ka zy wała do
depo zytu duży papie rowy worek wypeł niony odzieżą i wszyst kim, co mieli
z sobą doro śli. Ubra nia dzieci luzem prze ka zano do dezyn fek cji, jako że
miały im słu żyć w obo zie. Obu wie pozo sta wiono chyba każ demu, nam na
pewno.

Do nie wiel kiego pomiesz cze nia, w któ rym odby wało się strzy że nie
wszel kiego owło sie nia, dopro wa dzono nas kory ta rzem – łącz ni kiem. Jego
prze ciw le gła do okien ściana sta no wiła komory do dezyn fek cji odzieży. Ale
dopiero w tej „fry zjerni” ocze ki wał mnie kolejny dra mat. Świa do mość, że
mogą obciąć mi war ko cze, a głowę ogo lić do gołej skóry, była prze ra ża jąca.
Uwa ża łam, że tylko zawsze nie mogłoby to uza sad nić Z moich obser wa cji
jed nak wyni kało, że włosy obci nano wszyst kim, a tym bar dziej te, które



były ładne i dobrze utrzy mane. Komando fry zje rek skła dało się z Żydó wek.
Strzy gły, prze jeż dża jąc bru tal nie maszynką od czoła, jakby wyła do wu jąc
pasję nie chęci do ofiary.

Nie wie rząc już w żadną spra wie dli wość, któ rej w dodatku i moja mama
nie mogła zapew nić ani mnie obro nić, nie zwra ca jąc uwagi na miej sce
i sytu ację, z roz pa czy wpa dłam w histe rię. Mama bła gała: „Uspo kój się, bo
nas poza bi jają”. Nic nie pomo gło. Tupa łam, krzy cza łam i zale wa jąc się
łzami, bro ni łam czyn nie swo ich war ko czy. Har mi der ten spo wo do wał, że
ocze ku jący przed „fry zjer nią” zaczęli dobi jać się do zamknię tych drzwi,
myśląc, że nas mor dują. Wtedy przy biegł eses man i wprost nie do wiary,
ale kie ro wany chyba ludz kim odru chem nie pozwo lił war ko czy obciąć, za
co ogrom nie byłam mu wdzięczna.

Gdy opa dły moje emo cje i poczu łam się względ nie bez pieczna, dopiero
wtedy usłu cha łam argu men tów mamy, która radziła skró cić włosy do wyso- 
ko ści ucha, co dawało szansę na utrzy ma nie ich w czy sto ści. Ona wie działa,
że grożą mi wszy. Zgo dzi łam się. Jed nak pod czas obci na nia, pełna nie uf no- 
ści, prze zor nie oby dwiema dłońmi i ramio nami osła nia łam całą głowę.
Z powsta łego zamie sza nia sko rzy stała rów nież mama. W prze ci wień stwie
do innych kobiet unik nęła oszpe ce nia i upo ko rze nia, gdyż jej włosy także
zostały tylko pod cięte.

Przed opusz cze niem „fry zjerni” w przej ściu pomię dzy fra mugą drzwi
stała na stołku mied nica napeł niona lizo lem, w któ rym nale żało jesz cze
zanu rzyć głowę. Zro bi łam to w pośpie chu i z roz ma chem, więc zachla pa- 
łam sobie oczy, które potem bole śnie pie kły.

Podobną rolę przy dezyn fek cji stóp peł nił base nik w pod ło dze przed
wej ściem do pomiesz cze nia, w któ rym zain sta lo wane były prysz nice. Lała
się z nich na prze mian raz gorąca, raz zimna woda, a gęsta para zasnu wała
wnę trze. Po tej niby kąpieli, która mogłaby być dla spo nie wie ra nych
warun kami podróży dobro dziej stwem, a oka zała się zwy czaj nym udrę cze- 
niem, prze szli śmy nadzy i mokrzy do „czy stej” czę ści sauny. Tam po dłu- 
gim ocze ki wa niu mama ode brała moje i brata zde zyn fe ko wane ubra nia,
z tym że na ple cach naszych palt funk cyjna zazna czyła czer woną olejną
farbą pio nowe pasy – tzw. sztrajfe (stre ifen).

Kobie tom nie przy dzie lono pasia ków. Zostały ubrane w zupeł nie przy- 
pad kową cywilną gar de robę. Były to nawet suk nie balowe z dekol tami, fal- 
ba nami, a nie rzadko popla mione i podarte. Po pro stu zwy kłe szmaty!
Powstał też bar dzo uciąż liwy pro blem z dobra niem roz miaru, który to same



musiały roz wią zać pomię dzy sobą. Mama wspo mi nała, że dla mniej zarad- 
nych osób było to nad wyraz trudne zada nie.

Wresz cie, przy końcu tych orga ni za cyj nych dzia łań, w ostat nim
pomiesz cze niu sauny, po jej „czy stej” stro nie, gdzie znaj do wały się też
w wewnętrz nej ścia nie oszklone okienka, wydano nam dopiero pierw szy
posi łek w obo zie. Dosta li śmy chleb i żółty topiony gorz kawy, obrzy dliwy,
trudny do prze łknię cia ser.

Po odby ciu tak zwa nego przy ję cia trans portu w nowej sau nie, po jej
opusz cze niu, ludzie wypę dzeni z War szawy wyglą dali jak zbio ro wi sko
zmal tre to wa nych prze bie rań ców. Tych, któ rych zna łam, nie mogłam roz po- 
znać!

Kobiecy lager FKL – BIa

Zapa no wała już noc, kiedy wypro wa dzono nas z sauny, odar tych ze złu- 
dzeń, gdzie jeste śmy, ale jesz cze nie świa do mych, co nie ba wem wszyst kich
czeka. Tym cza sem na dwo rze pomimo sierp nia zro biło się bar dzo zimno.
W nie przy sto so wa nych do zaist nia łych warun ków, jesz cze wil got nych po
dezyn fek cji ubio rach, drżąc z zimna, długo przed nią sta li śmy. Wtedy obu- 
rzona mama, za tak nie ludz kie nas trak to wa nie, pół gło sem życzyła eses ma- 
nom pie kła.

Ruszy li śmy, dopiero kiedy zebrali się wszy scy, któ rzy mieli prze mie rzać
tę co poprzed nio, ale w odwrot nym kie runku, drogę. Po prze kro cze niu
rampy kre sem jej był kobiecy lager FKL – BIa.

Resztę nocy gru pie, w któ rej byli śmy, przy szło spę dzić pod gołym nie- 
bem w zało mie budynku lokal nej sauny tegoż odcinka. Sie dząc w kucki,
przy tu leni do sie bie, bro ni li śmy się przed przej mu ją cym chło dem. Dwie
następne noce pozwo lono przy by łym, wśród nich mamie i bratu, prze by wać
już w obrę bie tej sauny, któ rej plagą oka zały się szczury. Znacz nie póź niej
mama wspo mi nała, że krzy czą cym z prze ra że nia kobie tom funk cyjne, gro- 
żąc i uży wa jąc ordy nar nych wyzwisk, naka zały spo kój.

Mnie i jesz cze jedną dziew czynkę na te dwa noc legi zabrała nie znana mi
więź niarka do muro wa nego bloku miesz kal nego. Spa ły śmy na naj wyż szej
koi, odgro dzo nej od innych niskimi mur kami. Gdy obu dzi ły śmy się, blok
był opu sto szały, a ja nie mogłam doszu kać się jed nej z trzech sukie nek, naj- 



bar dziej ulu bio nej, gra na to wej w białe kropki. Ta pierw sza doznana oso bi- 
sta strata była nie tylko zaska ku jąca, ale i przy kra.

Rano tuż za kuch nią, wzdłuż dru tów, usta wiono stoły, do któ rych miały
zgła szać się kobiety noszące nazwi ska zaczy na jące się od wska za nej grupy
liter. Lecz nim roz po częto spi sy wa nie per so na liów i nada wa nie nume rów,
roze szła się uspo ka ja jąca wieść, że dzieci do dzie sią tego roku życia na
pewno nie zostaną odłą czone od matek. Z tej przy czyny i nadziei, że tak się
sta nie, mama odmło dziła nas oboje, poda jąc mój rok uro dze nia 1935
zamiast 1934, a bratu 1934 zamiast 1932, cie sząc się, że zmie ścił się w tym
wyma ga nym limi cie. Lecz zapo bie gli wość ta była cał ko wi cie zby teczna, bo
pogło ska oka zała się nie praw dziwa. Dzieci i tak oddzie lono!

Mój numer, mający do końca pobytu w obo zie zastę po wać nazwi sko, był
– 85536, mamy – 85535, a brata uję tego na liście męż czyzn – 192714.
Ponie waż naszego trans portu nie tatu owano, otrzy ma li śmy iden ty fi ka tory
z nume rami, które przy pięte do lewej piersi ubra nia musiały być zawsze
widoczne. Całe ozna ko wa nie wyglą dało nastę pu jąco: na pro sto ką cie bia- 
łego płótna, po lewej jego stro nie, na odwró co nym do dołu czer wo nym
win klu (ina czej stożku) wid niała czarna litera „P”, z pra wej zaś znaj do wał
się numer więź nia.

W cza sie, gdy doko ny wano spi sów, pod cho dziły do naszej grupy star sze
sta żem w obo zie więź niarki. Jedne ofe ro wały pomoc, inne spra gnione były
wol no ścio wych wie ści. Wów czas spo ra dycz nie docho dziło do nie sym pa- 
tycz nych zacho wań i anta go ni zmów. Kobiety z trans portu war szaw skiego
nie świa do mie, co wyni kało z nie wie dzy, wyrzą dzały im krzywdę, mówiąc:
„Nie zbli żaj cie się, jeste ście kry mi na list kami, my z wami nie chcemy mieć
nic wspól nego!”. Same bowiem wie rzyły, że ich pobyt w obo zie to przy pa- 
dek albo prze dziwne nie po ro zu mie nie, gdyż są tylko grupą cywil nej lud no- 
ści wypę dzo nej z War szawy pod czas trwa ją cego w niej zbroj nego powsta- 
nia. Lecz to naiwne obu rze nie kwi to wane było wtedy bez zro zu mie nia,
z humo ry stycz nym pocie sze niem, że i tak mamy dużo szczę ścia, bo przy- 
wie ziono nas już nie do „pie kła, lecz pen sjo natu!”

W pew nej chwili nasza nadzieja się zała mała. To, co było zgodną tro ską
wszyst kich i czego tak bar dzo się oba wiano, stało się nie stety fak tem. Roz- 
łą czono nas!

Kobiety i dzieci z naszego trans portu podzie lono na trzy czę ści i roz lo- 
ko wano w trzech muro wa nych blo kach usy tu owa nych jeden za dru gim
w środ ko wej czę ści lagru BIa. Blok naj bli żej drogi lagro wej, rów no le głej



do rampy, zajęły osoby samotne, młode lub w pode szłym wieku. W następ- 
nym umiesz czono matki oraz kobiety, które zgło siły, że mają pod opieką
dzieci. Trzeci z kolei blok numer 16a (obec nie 13) prze zna czono dla dzieci
do pięt na stu lat obojga płci i kobiet w zaawan so wa nej ciąży, które zajęły
koje w pra wym szczy cie bloku, obok pomiesz cze nia z zamknię tymi
drzwiami. Ostat nie, rów no le głe do dru tów, były latryny i waschraumy.

Lecz dal sze bole sne roz łąki miały się dopiero roz po cząć. Po paru dniach
wspól nego prze by wa nia dzieci na bloku wszyst kich chłop ców powy żej
dzie się ciu lat, a wśród nich mego dwu na sto let niego brata Leszka, ufor mo- 
wano w grupę mającą ponoć iść do budynku waschraumu. Fak tycz nie w ten
pod stępny spo sób odpro wa dzono ich do obozu męskiego, na odle głą, pood- 
dzie laną licz nymi dru tami męską kwa ran tannę odcinka BIIa. Wtedy sza le ją- 
cym z roz pa czy mat kom radzono spo kój, gro żąc „komi nem”. Same tro chę
póź niej, bo gdzieś chyba w dru giej deka dzie wrze śnia, zostały prze nie sione
na inny lager. Wów czas stra szono nas, że poszły w trans port, a wśród matek
roz pusz czano per fidną plotkę, że dzieci już nie ma! Były to cyniczne zacho- 
wa nia nie któ rych funk cyj nych, aby nas obo pól nie bar dziej udrę czyć.

Samotne kobiety, poza sta rusz kami, w tym samym okre sie ewa ku owano
w głąb Nie miec. Dopiero po woj nie stało się wia dome, że były to obozy
kon cen tra cyjne w Ravensbrück, Buchen wal dzie, Ber gen-Bel sen.

Nie ba wem i cię żarne kobiety zostały zabrane i ulo ko wane gdzie indziej.
Z ich poby tem na naszym bloku dowie dzia łam się, co ozna cza słowo
„ciąża”, choć na dal nie poj mo wa łam całej fizjo lo gii poczę cia i rodze nia się
czło wieka. Aż tu nagle, już na jesieni, zoba czy łam i zetknę łam się oso bi- 
ście, po raz pierw szy w życiu, z maleń kim nowo rod kiem. Stało się tak dla- 
tego, że moje lego wi sko sąsia do wało z koją przy oknie udo stęp nioną kobie- 
cie, któ rej macie rzyń stwo miało się zre ali zo wać w tym nie praw do po dob- 
nym miej scu i cza sie. Byłam też świad kiem jej bez sil nego bory ka nia się
o zabez pie cze nie dziecku mini mal nych potrzeb do prze ży cia. Na szmatę,
która słu żyła za pie lu chę, wylał się jakiś płyn. Noc się zbli żała, a ona nie
miała w co dziecka zawi nąć. Jej roz pacz spo wo do wała, że upar cie suszy łam
ten gał gan przy sty gną cym pie cyku. To wyda rze nie nas zbli żyło. Spo tka ły- 
śmy się jesz cze potem zupeł nie nie spo dzie wa nie w Ber li nie przy odgru zo- 
wy wa niu, choć wyje chała innym trans por tem. Wtedy dowie dzia łam się, że
przed opusz cze niem obozu pod czas kąpieli w sau nie naj pierw roz grzane,
a potem nagle schło dzone dziecko dostało zapa le nia płuc i zmarło w dro- 
dze!



Po odej ściu brata Leszka na męski lager dla mnie i mamy miało być
chwi lową pocie chą bli skie sąsiedz two blo ków roz dzie lo nych nie wielką
prze strze nią pozba wioną cho ciażby jed nej trawki, za to w dni słotne prze- 
mie nia jącą się w błotne grzę za wi sko.

Miej sce to przede wszyst kim było moim pla cem ape lo wym, ale
i „wybie giem spa ce ro wym”. Cho dząc parami wkoło, z nudów wypa try wa- 
łam zgu bio nych guzi ków, dzi wiąc się, że każ dego dnia znaj duję następne.
Szu ka łam też okrą głych kamy ków, które na koi słu żyły do zręcz no ścio wej
gry w „ciupy”.

Pew nego sło necz nego dnia nada rzyła się oka zja, że mama przy szła na
mój pla cyk ape lowy. Wtedy przy cup nęła na jakiejś cegle, a ja usa do wiona
na jej kola nach wysłu chi wa łam, że rodziny, z którą nie utrzy my wa li śmy
kon taktu, mogę szu kać „tu a tu”, że jej panień skie nazwi sko brzmi Gło gow- 
ska, że uro dziła się w Prusz ko wie-Żbi ko wie oraz wiele trud nych do spa mię- 
ta nia na pocze ka niu dat uro dze nia: mamy, taty, brata, a ponadto ćwi czy ły- 
śmy mój „olbrzy mia sty”, pię cio cy frowy numer jako nowy znak toż sa mo ści.

I choć wie dzia łam już, gdzie jestem, bo słup ognia nad komi nem kre ma- 
to ryj nym wid niał, wpraw dzie w głębi obozu, z dala, ale bar dzo wyraź nie, to
w bez po śred nim z mamą kon tak cie czu łam się bez pieczna. Dla tego też nie- 
chętna byłam tej lawi nie zby tecz nej w moim odczu ciu edu ka cji na wypa dek
gdyby „co”. Ale tego „co” mama ni gdy nie koń czyła. Nie ujaw niała także,
co w głębi ducha prze ży wała i jakie fale roz pa czy nią tar gały. A ja cią gle
nie chcia łam pojąć, że tak zawsze być nie musi lub nie za leż nie od mamy
być nie może, mimo że ona w tej chwili jest w zasięgu ręki, tuż, tuż. Po
pro stu być z mamą i przy niej było mi dobrze i nic innego w tam tej chwili
mnie nie obcho dziło.

Gdzieś na prze ło mie wrze śnia zabro niono nam z bloku wycho dzić,
a mat kom przy cho dzić do nas. Zakaz tej block spery mama zła mała, przy- 
bie ga jąc ukrad kiem pod moje okno. Póź niej przy znała się, że zasto so wano
wobec niej repre sję. Musiała w swoim bloku klę czeć na beto nie z rękoma
unie sio nymi i obcią żo nymi cegłami. Wia do mość o karze i upo ko rze niu
mamy nie mogła pomie ścić się w mej gło wie. Wielu rze czy z życia obo zo- 
wego nie potra fi łam sobie wytłu ma czyć, gdyż burzyły one cał ko wi cie moje
wykry sta li zo wane poglądy na ludzi i ich postawy.

Tak samo nie sły cha nym było wyda rze nie, zaraz po przy by ciu do obozu,
które spo tkało mamę. Eses manka na moich oczach wymie rzyła mamie poli- 



czek! Została ude rzona tylko dla tego, że zbyt ostroż nie wcho dziła do base- 
niku z odka ża ją cym pły nem, chcąc unik nąć zamo cze nia wnę trza butów.

Bru tal ność w ogóle, a tym bar dziej skie ro wana wobec mojej mamy, była
czymś nie wy ba czal nym! Gdyby to było moż liwe, w odwe cie i obro nie rzu- 
ci ła bym się na tę eses mankę, mimo że przy niej waro wał pies, jej obrońca!

Moje roz sta nie z mamą, któ rego zawsze bałam się prze ogrom nie, nastą- 
piło nagle. Zacho ro wała na tyfus, więc nie prze by wała już w bloku obok,
lecz w szpi talu, tak zwa nym rewi rze lagru BIa, gdzie, jak póź niej wspo mi- 
nała, ochrzciła z wody umie ra jącą Żydówkę.

Dzięki przy pad ko wemu spo tka niu kole żanki z byłej pracy, która dużo
wcze śniej tra fiła do obozu, jej pomocy i opiece, mama łatwiej zno siła tę
ciężką cho robę. Życz liwa inter wen cja tej pani, któ rej imie nia i nazwi ska nie
znam, wkrótce wywie zio nej, spo wo do wała, że mnie i pew nej dziew czynce
pozwo lono na widze nie się z mat kami na rewi rze. Jesz cze dziś z tym fak- 
tem łączę bar dzo dener wu jące wspo mnie nie, do któ rego nie chęt nie powra- 
cam pamię cią.

Na odle gły rewir poszły śmy pod opieką sztu bo wej, która miała przy
oka zji wstą pić także do innego bloku. Nam pole ciła w okre ślo nym miej scu
zacze kać. I tu powstało nie po ro zu mie nie. Cze ka ły śmy nie tam, gdzie
według niej były śmy umó wione. W efek cie zagu bi ły śmy się, pozo sta jąc
same na dwo rze długo w nocy pod rewi ro wym bara kiem. Na samą myśl, że
nie zdą żymy na poranny apel, dosta łam potęż nego roz stroju żołądka. Dzięki
temu, że Basia Bań kow ska z tej samej koi powia do miła o mojej nie obec no- 
ści, sztu bowa natych miast wró ciła na rewir i odszu kała nas nawo ły wa niem.
Była zresztą nie mniej prze jęta grozą sytu acji niż my obie.

Prze cią ga jąca się nie obec ność mamy i brak wia do mo ści o niej wywo łały
u mnie poczu cie osa mot nie nia. Ponadto ule głam psy cho zie, że pod czas
selek cji mogę ją stra cić na zawsze! To prze świad cze nie spo wo do wało, że
prze stały mnie inte re so wać wyda rze nia mające miej sce obok, jak i bez po- 
śred nio mnie doty czące. Zaczęło być mi wszystko jedno, dokąd nas pro wa- 
dzą i w jakim celu. Po pro stu ule głam apa tii i cał ko wi temu zobo jęt nie niu na
realia, które mnie ota czały.

Zwia stu nem chwi lo wej nadziei, a tym samym oży wie nia, były zale d wie
dwa grypsy od mamy, pisane bar dzo nie wy raź nie na ban dażu podob nym do
papieru higie nicz nego. Z tru dem odczy ta łam: „Kochana Elżu niu!”. Dalej
było mało czy telne, ale wystar czyło! Nikt tak się do mnie nie zwra cał. Wie- 
dzia łam, że pisze mama, że jest w obo zie, a co naj waż niej sze, żyje!



Od tej chwili wszystko, co tak potwor nie realne, łatwiej sze było w prze- 
trwa niu. Bar dzo swę dzący świerzb, który sze rzył się zastra sza jąco, bo od
przy by cia do obozu nikt się nie mył, zaro piałe oczy, dłu gie apele, nie rzadko
w desz czu, a potem i mro zie, głód, zimno, plu skwy, szczury, tęsk nota,
samot ność oraz wszel kiego rodzaju lęki, od któ rych nie byłam wolna!

Życie w bloku dziecięcym 16a – lager FKL – BIa

Blok „dzieci”, w któ rym oddzie lo nej od mamy i brata przy szło mi żyć,
był muro wany. Zresztą wszyst kie inne widoczne dookoła, oprócz rewiru po
prze ciw nej stro nie ulicy lagro wej, były takie same. Wnę trze jego, podzie- 
lone na cztery sztuby, cał ko wi cie wypeł niały ścianki trój po zio mo wych koi
zbu do wa nych z cegieł tylko pobie la nych wap nem. Naj ni żej poło żone lego- 
wi ska za pod łoże miały wprost ceglaną pod łogę. Lecz pod stawą dwóch
wyż szych kon dy gna cji były już deski i tylko te zasie dlono.

Na każ dej koi o powierzchni około 4 m2 leżały szczątki sien nika wypeł- 
nio nego chyba miałką sieczką i koc, który peł nił podwójną funk cję.
W dzień wyście łał jej powierzch nię, a nocą okry wał wszyst kich. Koja
bowiem słu żyła jako „miesz ka nie” pię ciorgu lub sze ściorgu dzie ciom,
będąc jed no cze śnie miej scem spa nia, jedze nia, „zabawy” i sta łego prze by- 
wa nia. W póź niej szym okre sie, gdy wyczer pała się nadzieja, a wkra dło
zobo jęt nie nie, sta no wiła dla mnie coś wię cej. Była sym bo lem „bez pie czeń- 
stwa” i „sta bi li za cji”, jakim w nor mal nym daw nym życiu, pod czas dzie cię- 
cego buntu czy chwi lo wego roz go ry cze nia, było mi wła sne łóżko.

Zawsze zamiesz ki wa łam koje w sztu bie tyl nej, prze ciw le głej do wej ścia,
i nawet parę razy je zmie nia łam w miarę pusto sze nia bloku. Z poby tem na
każ dej z nich koja rzę jakieś inne wyda rze nie. W ten spo sób mogę usta lić
przy bli żony czas i kolej ność, w jakim one powstały. Nie zmien nie prze by- 
wa ły śmy we trzy, ale tylko jedną z tych dziew czy nek pamię tam. Była to
kuzynka Basia Bań kow ska.

W pierw szym okre sie kosz ma rem bloku były plu skwy. Wyła ziły z każ- 
dej szcze liny. Spa dały na głowy z supre mo wej pod su fitki. W nocy
z powodu uką szeń nie było można spać. Toteż za dnia polo wa łam na wyła- 
nia jące się z nie otyn ko wa nych ścian koi i zabi ja łam obca sem buta.

Wresz cie wyga zo wano blok cyklo nem B. Na te dwa dni wszyst kie dzieci
prze nie siono do sąsied niego baraku matek. Naresz cie byłam bli sko z mamą,



bo na jed nej koi, i choć ogrom nie stło czone, ale razem!
Efekt dezyn fek cji był zaska ku jący. Gdy wró ci li śmy do bloku, na każ dej

powierzchni leżały war stwy insek tów. Wtedy dopiero nastał upra gniony
pod tym wzglę dem spo kój.

Z myciem były ogromne kło poty. W końcu dano sobie spo kój i nie myli- 
śmy się wcale!

Nie domy śla łam się wów czas, że za stale zamknię tymi drzwiami w pra- 
wym szczy cie bloku po lewej jego stro nie znaj do wało się pomiesz cze nie
umy walni. Teraz dopiero wiem, że cho ciaż wypo sa żono je w kamion kowe
rynny, nie mogło funk cjo no wać, gdyż ni gdy nie zostało pod łą czone do
insta la cji wodno-kana li za cyj nej.

Toteż w począt ko wym okre sie dwa lub może trzy razy pró bo wano
dopro wa dzić wszyst kie dzieci do nie zbyt odle głego budynku waschraumu.
W jego wnę trzu funk cjo no wały dłu gie, sprzę żone z sobą dwa koryta. Ponad
nimi bie gła rura, na któ rej w odstę pach roz miesz czono krany, a dostęp do
nich umoż li wiało doj ście z obu prze ciw le głych stron.

Ale umy cie się mimo naj szczer szych chęci sta wało się nie moż liwe, tak
z powodu nie by wa łego tłoku przy każ dym zawo rze, jak i krót kiego czasu
dopływu rdza wej, śmier dzą cej, zim nej wody. Jeśli udało mi się zamo czyć
ręce, to już na pewno nie zdą ży łam ich namy dlić „gli nia nym”, zupeł nie nie- 
pie nią cym się mydeł kiem, a następ nie umyć. Wobec tych prze ciw no ści,
któ rych doświad czali wszy scy, wyprawy do waschraumu zanie chano,
a cho roba skóry świerzb (Krätze) zaczął sze rzyć się zastra sza jąco.

W póź niej szym cza sie chyba aż dwu krot nie zor ga ni zo wano nam
„kąpiel” w lokal nej sau nie odcinka BIa. Tam pod prysz ni cami z gorącą
wodą, bez uży cia mydła i w wiel kim pośpie chu, naresz cie mogli śmy umyć,
a wła ści wie opłu kać całe ciało. Ze względu na okre śloną prze pu sto wość
sauny dzieci wcho dziły do niej gru pami. Reszta zawsze pozo sta wała na
dwo rze. W lep szej zatem sytu acji znaj do wali się ci, któ rym ocze ki wa nie
przy pa dło przed odby ciem kąpieli, a nie po niej. Z tej dru giej grupy wiele
osób wsku tek roz grza nia i nawil go ce nia ciała ule gało prze zię bie niu.

Zbio rowe korzy sta nie z ubi ka cji, w atmos fe rze ogrom nego pośpie chu,
tłoku i braku intym no ści, też było przy krym prze ży ciem.

Podłużny, muro wany budy nek latryny stał opo dal waschraumu. Wzdłuż
wnę trza biegł kanał z nie czy sto ściami, do któ rego doj ście znaj do wało się
z obu stron. Na dość sze ro kiej powierzchni jego obu dowy powy ci nano
liczne, prze ciw le głe, okrą głe otwory. Były na tyle duże, że w oba wie, aby



nie wpaść przez nie do środka, ostroż nie na nich sia da łam. Spro wa dze nie
z bloku jed no cze śnie wszyst kich dzieci powo do wało, że do każ dego ubi ka- 
cyj nego „sedesu” usta wiała się gro mada ocze ku ją cych. Ale pro blem
powsta wał, dopiero gdy ktoś cho ro wał na Durch fall (bie gunka gło dowa)
i lało się z niego bez prze rwy. Taki nie szczę śnik naj chęt niej nie wsta wałby
z raz zaję tego miej sca. Wtedy to two rzyły się zatory, a czas pobytu w ustę- 
pie znacz nie prze dłu żał.

Toteż nie ba wem wypraw do latryny, tak zbio ro wych, jak i indy wi du al- 
nych – bo bez dozoru dzie ciom nie wolno było cho dzić po lagrze – po pro- 
stu zanie chano. Sytu ację tę roz wią zało posta wie nie wewnątrz bloku dwóch
wyso kich „kibli” na feka lia. Od tego czasu za drzwiami pomiesz cze nia
przy le ga ją cego do nie czyn nej umy walni stała już zawsze kolejka dzieci.

„Kible” z nie czy sto ściami wyno siły do latryny star sze kole żanki, za co
podobno dosta wały „culagę”, czyli dodat kowy kawa łek chleba. Pomimo
przy krej funk cji chęt nych było sporo.

„Kiblami” były pojem niki w kształ cie cylin dra z grub szej niż kubeł sza- 
rej ocyn ko wa nej bla chy, o wyso ko ści około 60 cm i śred nicy 30–35 cm,
z dwoma pła skimi uchwy tami przy gór nym brzegu.

Inne pod sta wowe zabiegi higie niczne także były nie moż liwe do zre ali zo- 
wa nia. Otóż zupeł nie nie przy po mi nam sobie, abym pod czas pobytu w obo- 
zie uży wała jakie go kol wiek papieru higie nicznego, miała grze bień, myła
zęby i kubek po zupie, zmie niała bie li znę lub prze bie rała się do snu!

Śro dek bloku w kształ cie czwo ro boku, usy tu owany na wprost fron to- 
wych drzwi, sta no wił wolną prze strzeń. Powiedzmy, że był to „hol”, któ- 
rego prze ciw le głe ściany póź niej zdo biły malo wi dła o tema tyce dzie cię cej.
Powsta wa nia jed nego z nich byłam świad kiem. Poło że nie koi, na któ rej
miesz ka łam, umoż li wiało mi obser wa cję pra wej ściany od strony wej ścia.

Pew nego dnia przy szedł do bloku nie zbyt wysoki, szczu pły męż czy zna
w pasiaku i takiej samej pła skiej cza peczce. Było to zda rze nie nie zwy kłe,
bo męż czyźni, poza eses ma nami, chyba ni gdy bloku nie odwie dzali, a on
w dodatku zaczął malo wać. Twa rzy jego ani iden ty fi ka tora nie widzia łam,
gdyż obser wo wa łam go odwró co nego tyłem. Patrząc na ruchy ręki, sta ra- 
łam się odgad nąć, jaki obraz ma powstać. Nary so wał drzewa i budy nek
szkolny, do któ rego zmie rzał chło piec w bere ciku z „antenką” i tor ni strem
na ple cach. Zapa mię ta łam, że z tor ni stra zwi sała na sznurku obła gąbka.
Było to dość dziwne, gdyż w mojej szkole gąbki zawsze leżały przy tablicy
i nikt nie nosił ich z sobą. Obraz ten utrwa lił mi się dobrze w pamięci, bo



też i czę sto z koi na niego spo glą da łam. Wie dzia łam, że i prze ciw le głą
ścianę zdobi rów nież pro sty w for mie rysu nek, tylko nie pamię ta łam, że
przed sta wia on troje dzieci z zabaw kami.

Kto inspi ro wał wyko na nie tych malo wi deł, tego nie wiem, ale z całą
pew no ścią powstały pod czas mojego pobytu w bloku dzie cię cym 16a późną
jesie nią 1944 roku.

W dniu moich uro dzin 19 wrze śnia zdo by łam się na odwagę i oświad- 
czy łam sztu bo wej, że skoń czy łam dzie sięć lat i pro szę o przy dział por cji dla
star szych dzieci! Dotych czas w młod szej gru pie otrzy my wa łam cienki pla- 
ste rek bia łego chleba oraz mały kawa łek masła, wiel ko ści mniej wię cej 2 x
2 cm o gru bo ści 0,5 cm. Uwa ża łam, że jestem ogrom nie pokrzyw dzona.
Inne dzieci dosta wały wpraw dzie chleb ciemny z formy, ale pajdka była
przy naj mniej dwa razy więk sza i z dodat kiem mar ga ryny, któ rej kawa łek
też był podwójny.

Taki przy dział musiał star czyć na śnia da nie i kola cję, a pół litra nija kiej
zupy o bli żej nie okre ślo nym skła dzie sta no wiło obiad, choć nie rzadko duży
liść jar mużu, gdy wpadł do kubka, pomniej szał jego zawar tość. „Kawy” czy
zió łek było pod dostat kiem.

Nic więc dziw nego, że wynisz cza jąco skąpe jedze nie było czę stym
tema tem roz mów, marzeń oraz roz pa mię ty wa niem spo strze żeń z nim zwią- 
za nych. Bo nie tylko zachwy cała mnie sma ko wita jedna jedyna klu ska – 
pyza, poda ro wana przez sztu bową, a zapa mię tana z wdzięcz no ścią do dziś,
ale dzi wiło ist nie nie w obo zie kar to fli i moż li wo ści ich zdo by cia. Próżne
też było moje roz wa ża nie nad jed no ra zo wym przy dzia łem pla stra kieł basy
z nadzieją, że się powtó rzy. Ale spra wie dliwy jej roz dział pozo stał już na
zawsze nie za po mniany, bo też i był bar dzo ory gi nalny. Otóż naj pierw
wypro wa dzono z bloku wszyst kie dzieci, które następ nie wpusz czano do
niego poje dyn czo i dopiero w przej ściu wrę czano ten pożą dany przy smak.
Lecz osłu pie niu ule głam dopiero wów czas, gdy w przed dzień opusz cze nia
obozu, w stycz niu 1945 roku, dosta łam od mamy Basi Bań kow skiej miskę
pysz nej zupy mlecz nej z klu skami zwa nej „melką”! Nie mogłam wtedy
uwie rzyć, że tak dobre poży wie nie w ogóle tutaj mogło się znaj do wać.

Począt kowo blok był dziećmi prze peł niony, lecz w miarę upływu czasu
stale doko ny wała się ich nie uchwytna rota cja i pozo sta wało nas coraz
mniej. Ludzi i ich twa rzy nie pamię tam. Byli wszy scy bez i mienni, przez to
blok jakby „pełen”, ale jed no cze śnie „pusty”.



Rzą dziła w nim blo kowa Roma Cie siel ska. Osoba nie wy soka, kor pu- 
lentna, o siwa wych gładko zacze sa nych wło sach, ubrana w pasiak z przy- 
pię tym nume rem więź niar skim z czer wo nym win klem i czarną literą „P”.
Kobieta ta nie tylko dla mnie była postra chem. Lecz z repre sjami z jej
strony się nie spo tka łam, bo od dawna w życiu obo zo wym kie ro wa łam się
raczej instynk tem samo za cho waw czym. Dosko nale wie dzia łam, że należy
zacho wać spo kój, dys cy plinę oraz dbać o schludny wygląd wła sny,
zamiesz ki wa nej koi, a także bloku. Te absur dalne w tych warun kach wyma- 
ga nia musiały być speł nione. Przeto buty myłam w kałuży lub „ziół kach”.
Ceglaną pod łogę, aby nabrała „koloru”, zmy wano wodą z dodat kiem star tej
na miałki pro szek cegły. Nato miast zabru dze nia drew nia nych obra mo wań
koi zeskro by wało się kawał kiem szkła.

Star sze dziew częta myły blok i to przed samym ape lem, na który przy- 
cho dził eses man. Wtedy szcze gól nie musiało być w nim czy sto, tym bar- 
dziej że w okre sie słoty zanie siony bywał bło tem.

Od pew nego czasu koi przy oknach celowo nie zasie dlano. Jed no cze śnie
w tro sce o ich schludny wygląd pil no wano, aby zawsze były równo zasłane
kocami, a nic, co mogłoby spaść przez szpary wyżej poło żo nych, nie miało
prawa ich zaśmie cać. Dla czego one musiały być puste, tego na pewno nie
wiem, tylko się domy ślam. Odkąd nastały tak zwane block sperry, nie tylko
ist niał zakaz opusz cza nia bloku, ale także pod cho dze nia do okien. Wtedy
sły chać było prze marsz dużej ilo ści ludzi, nie rzadko krzyki i szcze ka nie
psów. Działo się tak w okre sie inten syw nej ewa ku acji więź niów, mówiono,
że do innych obo zów w głąb Nie miec lub do kre ma to rium.

Mię dzy ape lami, po wyko na niu przy dzie lo nej pracy, był czas wolny.
W począt ko wym okre sie pod czas odby wa nia kwa ran tanny prze by wa li śmy
na zewnątrz bloku, w obrę bie placu ape lo wego, a w dni słotne, sie dząc na
kojach, dużo śpie wa li śmy. Póź niej czę stą i jedyną zabawą na mojej koi była
zręcz no ściowa gra w „ciupy”, do któ rej słu żyły znaj do wane okrą głe nie- 
duże kamyki.

Praw dziwą udręką i ogromną emo cją było dla mnie roz da wa nie przez
blo kową czy stych iden ty fi ka to rów z nume rami. Działo się to spo ra dycz nie
po zakoń cze niu poran nego apelu, gdy ufor mo wani byli śmy jesz cze w piąt- 
ko wym szyku. Wsłu chu jąc się w wykrzy ki wane numery, byłam owład nięta
prze moż nym stra chem, że prze oczę wła sny. Sta łam więc z napiętą uwagą
jak przy sło wiowa „struna”. Gdyby ktoś mnie wtedy trą cił, tobym chyba
„zadźwię czała”!



Inną moją tro ską i praw dzi wym kło po tem było posia da nie dwóch palt.
Brat zosta wił swoje, odcho dząc nie spo dzie wa nie na męski lager. Mając
świa do mość, że posia da nie podwój nej gar de roby jest regu la mi no wym
wykro cze niem, żyłam w cią głym nie po koju. Przy każ dym zbio ro wym wyj- 
ściu z bloku zapo wia dana kon trola koi była rów no znaczna z moż li wo ścią
odkry cia mego „prze stęp stwa”. Na samą myśl drę twia łam z prze ra że nia,
więc jedno z palt prze zor nie zosta wia łam na naj wyż szej nie za miesz ka nej
koi w nadziei, że nie zgi nie. Ale pew nego dnia prze pa dło! Wtedy odsap nę- 
łam z ogromną ulgą. Naresz cie prze sta łam się bać, że zostanę uka rana. Ale
wnet poczu łam się bar dzo winna wobec mamy, że nie potra fi łam upil no wać
mego paltka, za które czu łam się odpo wie dzialna. Poza tym stra ci łam rzecz,
która słu żyła mi za dodat kowe okry cie pod czas dokucz li wie zim nych nocy.

Wyda wa łoby się, że to takie wła ści wie NIC, epi zod bez zna cze nia, ale
jed nak bar dzo ciężko było mi z tą nie roz grze szoną winą samej się bory kać!

Tym cza sem mówiono, że kon spi ra cyjny ruch oporu czu wał nad blo kiem
uwię zio nych dzieci i nimi samymi. Takie wie ści mimo cho dem roz cho dziły
się szybko i docie rały wszę dzie, cho ciaż nie zawsze były zro zu miałe.
W każ dym razie ktoś musiał pod jąć dzia ła nie, gdyż z nasta niem jesien nych
chło dów uzu peł niono dzie ciom gar de robę. Ja przy pad kowo mia łam palto
i spodnie brata zabrane z domu, ale więk szość z nas przy była do obozu
w let nich ubra niach i wła śnie ci, tak jak Basia Bań kow ska z mojej koi,
zostali wypo sa żeni w swe try, płasz cze, czapki, poń czo chy i buty, które
prze waż nie były nie od pary. Kiedy dowie dzia łam się, że w pomiesz cze niu,
w któ rym stały „kible”, zło żono stos buci ków, ucie szy łam się bar dzo, gdyż
moje san dały już się roz pa dały. Długo cier pli wie grze ba łam i wybie ra łam
w tej ster cie. I choć nie udało mi się dobrać sta no wią cych parę, to w nosze- 
niu oka zały się wygodne. Nato miast na moment nie przy szło mi wów czas
do głowy, że ktoś do nie dawna w nich cho dził, bo prze cież nie były nowe!

Następ nym dobro dziej stwem tej „nie wi dzial nej ręki” było to, że poranne
i wie czorne apele prze nie siono do bloku. Dla spraw niej szego licze nia sie- 
dzie li śmy na kojach po pię cioro, ze spusz czo nymi nogami.

Jed nak nie omi nęły nas dwa pamiętne apele, które były ist nym kosz ma- 
rem. Jeden miał miej sce na FKL-u, w desz czu i grzą skim bło cie, z któ rego
trudno było wycią gnąć nogi, a potem wysu szyć prze mo czone ubra nie.
Drugi odbył się na lagrze cygań skim BIIe, gdy w śniegu pod czas siar czy- 
stego mrozu nale żało stać bez ruchu. Ten musiał być bar dzo długi i uciąż- 



liwy, skoro pod jego koniec zezwo lono dzie ciom krą żyć parami dookoła
wła snego placu pomię dzy blo kami.

Takie apele miały miej sce zwy kle wtedy, gdy ktoś uciekł lub celowo się
scho wał albo zasłabł i gdzieś się zawie ru szył. Wów czas wszy scy więź nio- 
wie z całego obozu stali wiele godzin bez względu na aurę i porę roku,
dopóki przy czyna nie obec no ści bra ku ją cej osoby nie została wyja śniona.

Do dzi siaj w kon se kwen cji tam tych prze żyć prze dłu ża jące się ocze ki wa- 
nie na śro dek komu ni ka cji pod czas nie sprzy ja ją cej pogody zała muje mnie
psy chicz nie, bo wnet tracę nadzieję, że pojazd kie dy kol wiek nad je dzie.

Chyba w poło wie wrze śnia 1944 roku, prze by wa jąc na FKL-u, z wielką
rado ścią i jesz cze więk szą nadzieją na wol ność, prze ży li śmy wszy scy
w bloku nie spo dzie wane bom bar do wa nie obozu. Ze stra chu w pierw szym
odru chu, zupeł nie bez sensu, co natych miast sobie uświa do mi łam, weszłam
pod koję. I choć skutki nalotu nic, a nic naszej wol no ści nie przy bli żyły, to
wcale nie prze szka dzało to w tym, że zaczęto śpie wać: „Oświę cim roz bili,
więź niów wypu ścili, na wol ność, na wol ność, na wol ność już nam czas”.

Lager cygański BIIe

Odci nek Ia FKL-u (obozu kobie cego) stop niowo pusto szał. Mówiono, że
dzieci z bloku 16a pra wie ostat nie prze no szone są na lager cygań ski B IIe,
który miał wśród więź niów złą sławę i niczego dobrego nie wró żył. Wia- 
domo było, że na początku sierp nia 1944 roku wymor do wano wszyst kie
prze by wa jące tam rodziny Cyga nów.

Była połowa listo pada 1944 roku. Prze pro wadzce z FKL-u towa rzy szył
nie ustan nie sią piący desz czyk i oło wiane chmury. Prze kro czy li śmy rampę
i ponow nie pomię dzy odcin kami BIIc i BIId tą samą bar dzo długą drogą,
którą wcze śniej już dwu krot nie prze mie rza li śmy, dobrnę li śmy do bramy
lagru cygań skiego BIIe znaj du ją cej się z prze ciw nej niż rampa strony.

Bar dzo zdro żone i zmok nięte dzieci wpro wa dzono na chwilę do baraku
matek. Weszłam bez entu zja zmu, jako że nie spo dzie wa łam się zastać
w nim mojej mamy. Wie dzia łam, że na dal jest na rewi rze, który także
miano tu prze nieść.

Przy sia dłam na podłuż nym piecu bie gną cym wzdłuż baraku i zaczę łam
obser wo wać sie dzącą na naj wyż szej pod sufi tem koi siwiu teńką panią. Była
to pani Alek san dra Nowik, bab cia Krysi Zawadz kiej (obec nie Poli tow- 



skiej). Pła cząc, coś szyła, a sie dząca przy niej kobieta uspo ka jała ją,
mówiąc: „Niech pani nie pła cze. Dzieci już są. Już się odna la zły”. Od razu
zaczę łam się zasta na wiać, gdzie mia ły śmy się zgu bić i skąd ta pani ma igłę!

Bab cię Krysi widzia łam póź niej jesz cze raz, kiedy za prze pie rze niem
w tyl nej czę ści naszego baraku wrzu cono sporo butów z cho le wami. Zapra- 
gnę łam takie mieć i poszłam, aby coś wybrać. Wła śnie w tym mrocz nym
miej scu zoba czy łam bab cię Krysi, która trzy mała pod pachą but prawy,
z któ rym parę two rzył but lewy zna le ziony wcze śniej przeze mnie. Bojąc
się, że mi go odbie rze, nie wiele myśląc, wyco fa łam się na koję, aby tam tę
panią prze cze kać. Wró ci łam, kiedy znie chę cona bez sku tecz nym poszu ki wa- 
niem porzu ciła but, na który ja cze ka łam.

Póź niej dzi wi łam się, skąd we mnie wzięło się tyle sprytu i prze bie gło- 
ści, o które sie bie wcze śniej nie podej rze wa łam. Ale też i ni gdy nie musia- 
łam wal czyć o byt!

Wszyst kie baraki na tym odcinku usta wione były szczy tami do dru tów
i ulicy lagro wej. Ten, w któ rym zamiesz ka li śmy, róż nił się od pozo sta łych
na FKL-u kon struk cją i wypo sa że niem wnę trza. Były to staj nie koń skie
przy sto so wane do zamiesz ka nia przez więź niów. Zarówno barak, jak i trzy- 
pię trowe koje, odsu nięte od ścian wąskim przej ściem, były drew niane.
Budy nek nie posia dał okien, tylko wąskie świe tliki wysoko pod dachem.
Przez jego śro dek biegł muro wany kanał dymny o sze ro ko ści i wyso ko ści
chyba około 80 cen ty me trów. Na obu jego prze ciw le głych wylo tach znaj do- 
wały się pale ni ska. Od ulicy lagro wej było wej ście i sień, a po jej lewej
stro nie mie ściło się pomiesz cze nie blo ko wej. Prze ciw le gły szczyt za prze- 
pie rze niem z desek sta no wił zaple cze, gdzie znaj do wała się ponura nie- 
czynna umy wal nia, w któ rej stały dwa „kible”, oraz było wyj ście na stronę
dru tów.

W tej to tyl nej jego czę ści po pra wej stro nie w samym rogu zgro ma- 
dzone były koje tak zwa nych „kre co wa tych”, gdzie i ja przez jakiś czas
prze by wa łam po zara że niu się świerz bem (Krätze). Tę bar dzo swę dzącą
dole gli wość, roz sze rza jącą się na sku tek braku higieny, usi ło wano opa no- 
wać odizo lo wa niem zaka żo nych dzieci, a leczyć, sma ru jąc chore miej sca
jakąś maścią .

Gdy wysypka znik nęła, a świąd ustał, wyda wało się, że cho roba już
minęła. Wtedy dla poświad cze nia tego faktu pole cono mnie i Basi pójść do
jakie goś pomiesz cze nia, któ rego loka li za cji ani funk cji nie jestem w sta nie
okre ślić. Nie mniej dosko nale pamię tam, że w tym prze stron nym, wyso kim



wnę trzu stał tylko stół i były jakieś dwie funk cyjne kobiety. Nato miast na
tle biało poma lo wa nego prze pie rze nia bar dzo wyraź nie eks po no wał się
żywy ludzki „szkie let” obcią gnięty per ga mi nową skórą. Dopóki postać stała
nie ru chomo, nie prze ja wia łam obawy, lecz zacie ka wie nie. Gorzej było, gdy
ta kobieca zjawa poru szyła się. Wów czas z wiel kim krzy kiem i w panicz- 
nym popło chu ucie kłam.

Plagą tego baraku były duże szczury. Pomimo zapa lo nego świa tła bie- 
gały nocą po naj ni żej poło żo nych kojach, wywo łu jąc prze ra że nie wśród
dzieci. Sama tego doświad czy łam. Obu dzi łam się, gdy zwie rzak zatrzy mał
się na moich nogach okry tych pal tem i kocem. Byłam wprost spa ra li żo wana
ze stra chu i obrzy dze nia. Zdo ła łam się poru szyć, dopiero gdy dobrnął mi do
ramie nia. Wtedy spło szony umknął.

Lager cygań ski BIIe sąsia do wał przez druty z męskim odcin kiem BIId,
na któ rym prze by wali też chłopcy z war szaw skiego trans portu. Wśród nich
był mój brat Leszek. Zoba czy li śmy się z daleka po trzech mie sią cach roz- 
łąki. Wyglą dał nędz nie. Pomimo listo pa do wej pory roku był w kusej, przy- 
ma łej na niego mary na reczce, bez skar pet i czapki, co w moim poję ciu
świad czyło o opusz cze niu i nie za rad no ści życio wej, a pomocy żad nej i zni- 
kąd! Tym bar dziej się zdzi wi łam, kiedy w prze rwie w pod łą cze niu prądu
podał mi przez druty fura żerkę soli. Było to cenne dobro, za które mama
w dro dze wymiany uzy skała cebulę i coś tam jesz cze.

Otóż chłopcy wie dli zupeł nie inny tryb życia, gdyż zatrud nie nie przy
rol wa dze umoż li wiało im poru sza nie się po całym obo zie. Była to jed nak
bar dzo ciężka praca. Zała do wany, olbrzymi wóz ważył dużo, oni w kil ku na- 
stu musieli go pchać i cią gnąć, nie rzadko po bło cie. Za to mieli moż li wość
„orga ni zo wa nia” róż nych przy dat nych, a ogól nie nie do stęp nych przed mio- 
tów. Kie dyś wrzu cili do naszego baraku dużo ład nych scy zo ry ków, z któ- 
rych jeden zdo ła łam pochwy cić. Innym razem dostar czyli buty z cho le- 
wami. Nato miast piłkę fut bo lową, która nie for tun nie prze le ciała ponad dru- 
tami na nasz lager, doma gali się, aby zwró cić.

Naj więk sze jed nak zagro że nie, o czym wszy scy dosko nale wie dzieli,
sta no wiły druty pod łą czone do prądu. Jeden z chłop ców o nazwi sku Babań- 
czyk dotknął ich nie opatrz nie i został pora żony. Kole dzy, świad ko wie
wyda rze nia, z tru dem zdo łali go odcią gnąć i ura to wać, ale szpetna bli zna na
twa rzy została na zawsze. Nato miast wieść o tym wypadku lotem bły ska- 
wicy roze szła się po obu odcin kach lagru.



Tak samo do nie bez piecz nych nale żało wkra cza nie na wyżwi ro wany pas
przed dru tami, czego nagmin nie nie prze strze ga li śmy pod czas kon tak tów
z braćmi. Wtedy trzeba było mieć się na bacz no ści, gdyż nudzący się
w bud kach straż ni czych żoł nie rze (posto wie), namie rza jąc nas, strze lali do
celu. Pamię tam taki wypa dek, gdy zra nie niu ule gła mała dziew czynka
w gra na to wym płasz czyku.

Z dru giej strony naszego odcinka cygań skiego znaj do wał się męski rewir
BIIf, za któ rym widoczne były baraki „Kanady”, a opo dal nich kre ma to ria.
Jedno z nich zostało wysa dzone w powie trze jesz cze za naszej byt no ści
w obo zie. Po prze ciw nej stro nie ulicy lagro wej, nieco na skos od naszego,
mie ścił się barak matek, nato miast bli żej rampy zlo ka li zo wano rewir, na
któ rym na dal prze by wała mama.

Pod koniec grud nia nastą piło jakby roz luź nie nie dys cy pliny. Posta no wi- 
łam to wyko rzy stać i na wła sną rękę, nikogo nie pro sząc o zgodę, odwie- 
dzić na rewi rze mamę, któ rej tak długo nie widzia łam. Oprócz tęsk noty
powo dów, któ rymi się kie ro wa łam, było wiele.

Bolał mnie tego dnia brzuch, mia łam obtartą piętę i brze mie niem nie roz- 
grze szo nej winy na dal cią żyła mi kra dzież mego paltka. Wybra łam się, gdy
było już ciemno, ale dość czasu do wie czor nego apelu. Rewir był chyba
przed ostat nim w ulicy lagro wej, a za nim tylko tru piar nia.

Wie dzia łam, że mogę wejść jedy nie drzwiami od słabo oświe tlo nych
dru tów. Szłam zatem wzdłuż baraku. Blask świa tła pozo sta wał za moimi
ple cami. Wtedy ku memu prze ra że niu dostrze głam, że gdzieś przy jego
końcu pod ścianą leżą jedne na dru gich sterty nagich tru pów, a w nich coś
się rusza. Zawra ca łam trzy krot nie, nim prze zwy cię ży łam strach i dotar łam
do mamy. W końcu mogły śmy przy tu lić się do sie bie, bo mama była już
w trak cie rekon wa le scen cji.

Lecz radość spo tka nia stop niowo odpły wała gaszona natręt nymi
myślami. Co się sta nie, gdy odkryją, że mnie nie ma w baraku? Jak wyjdę
sama w te ciem no ści i prze brnę obok mar twych ciał, w któ rych buszują
szczury? Jak zdążę przejść nie zau wa żona przez cały długi lager, gdy nagle
ogło szą block sperrę?

Boże! Gdzie podziało się to bez pie czeń stwo, któ rego ostoją zawsze była
mi mama! I wtedy, mimo że na dal sie dzia łam na jej kola nach, poczu łam się
nagle bar dzo zagro żona i prze ogrom nie samotna, a mia łam zale d wie dzie- 
sięć lat!



Zda rzało się jed nak nie kiedy, że to bez na dziejne tkwie nie w tym mara- 
zmie paskud nego baraku peł nego „osie ro co nych” i obcych mi dzieci oraz
pokrzy ku ją cej blo ko wej roz pra szały bar dzo rzad kie, ale wychwy ty wane
natych miast i utrwa lane w pamięci jaśniej sze pro myki, które skła dały się na
obrazki.

Otóż dziew czynki mówiły, że pod czas dobrej, przej rzy stej pogody
można obser wo wać zarysy gór. Nad morzem już byłam, gór jesz cze nie
zna łam, więc rap tem do nich zatę sk ni łam. I choć bez skutku, ale bar dzo
wytę ża łam wzrok, aby je koniecz nie zoba czyć.

Nie wie dzia łam także, że w obrę bie lagru cygań skiego prze by wały karły.
Spo tka nie z nimi było nad wyraz zaska ku jące i bar dzo sym pa tyczne. Dwie
pary, sie dząc na niskich sto łecz kach, roz ma wiały poprzez druty, gdyż męż- 
czyźni prze by wali na odcinku BIIf. Z pew no ścią nie wypa dało się gapić, ale
widok tej sceny był tak nie co dzienny, że trudno było się powstrzy mać.

Póź niej spo tka łam jedną z tych kobiet pod obo zową kuch nią, gdy środ- 
kiem oblo dzo nej ulicy lagro wej toczyła sporą bru kiew. Znowu obraz był
prze za bawny, gdy zaokrą gloną rączką laseczki popy chała i nada wała jej
wła ściwy kie ru nek. Sta łam jak urze czona, przy glą da jąc się temu wido wi- 
sku, choć pani ta wyglą dała raczej na roz sier dzoną lub prze stra szoną, że
zdo bycz mogę jej ode brać. Wykrzy ki wała coś do mnie, czego nie rozu mia- 
łam, lecz z miny było widać, że nie były to wyrazy sym pa tii.

Inne zapa mię tane wyda rze nie to spór toczący się mię dzy dwiema dziew- 
czy nami, któ rych nazwisk do dziś nie znam. Przy pale ni sku pieca w głębi
baraku jedna z nich, mająca pod opieką małego chłopca, goto wała dla niego
jed nego kar to felka w pół li tro wym gar nuszku posta wio nym bez po śred nio na
rusz cie wewnątrz pale ni ska. W pew nym momen cie pode szła druga, star sza,
i bez ce re mo nial nie odsta wiła jej gar nek, wsta wia jąc swój. Wtedy poszko- 
do wana zapro te sto wała, rzu ca jąc się na agre sorkę z krzy kiem: „Co robisz,
kar to fel mi zdę bieje!”. Ana li zu jąc całe wyda rze nie, dzi wi łam się, skąd ona
go miała, poza tym co zna czy, że on „zdę bieje”. Ale przede wszyst kim
pełne uzna nie żywi łam dla jej deter mi na cji wyka za nej w obro nie swych
słusz nych praw! Zgor szona, i to bar dzo, byłam zacho wa niem tej star szej.

Mnie walecz ność opu ściła po incy den cie w nowej sau nie pod czas rato- 
wa nia war ko czy, kiedy wresz cie poję łam, gdzie się znaj duję i że jestem
sama. Stało się bowiem to, czego naj bar dziej w życiu się oba wia łam. Lecz
ten „sie ro ci niec”, w któ rym prze by wa łam, prze szedł wszel kie naj śmiel sze
moje wyobra że nia i ocze ki wa nia!



Mniej wię cej na prze ło mie grud nia zda rzyło się, że star sze dziew częta
w jakiś spo sób „zor ga ni zo wały” prze piękne koce z wiel błą dziej wełny
w kolo rach écru i beżo wym. Roz dzie lono je po kojach, a matki zaczęły
z nich szyć dla dzieci cie płe spodnie.

W tym też cza sie oznaj miono, że można pisać listy, ale tylko w języku
nie miec kim.

Na początku stycz nia 1945 roku barak zaczął pusto szeć. Nie tylko było
w nim coraz mniej osób, ale zaczęły też zni kać całe rzędy koi. Nie zauwa- 
ży łam, kiedy je wyno szono, więc zja wi sko było zagadką, lecz nie na długo.
Wkrótce stało się jasne, że zaczęła się ewa ku acja obozu.

Dopiero teraz wiem, że 11 stycz nia 1945 roku, w pierw szym rzu cie, do
komand KL Sach sen hau sen w Ber li nie odje chały matki posia da jące pod
opieką jedno dziecko.

Nie ba wem i ja powia do miona zosta łam na apelu, że w dniu następ nym,
czyli 16 stycz nia 1945 roku, rodzina moja prze zna czona jest do trans portu.

W ten ostatni rado sny dla mnie wie czór Basia ze wspól nej koi rzew nie
pła kała. Matka jej, pani Irena Bań kow ska, będąca świad kiem tej sceny,
uspo ka jała i pocie szała córkę, a mnie obda ro wała miską sma ko wi tej zupy
„melki”, o ist nie niu któ rej w obo zie nie mia łam poję cia. Pła czem Basi się
nie przej mo wa łam. Zda wa łam sobie sprawę, że roz pacz i smu tek nie wyni- 
kają z naszego roz sta nia, lecz z zupeł nie zro zu mia łej zazdro ści spo wo do wa- 
nej moim, a nie jej, opusz cze niem obozu.

Po woj nie dowie dzia łam się, że rodzina Bań kow skich, Bar bara, brat Sta- 
ni sław i matka Irena, 17 stycz nia 1945 roku prze trans por to wani zostali do
Ber lina-Reinic ken dorfu, komanda KL Sach sen hau sen. Po powro cie do Pol- 
ski u rodziny w Żyrar do wie odna leźli ojca Bogu sława, który ucie kł szy
z trans portu do Prusz kowa, unik nął repre sji, i osie dlili się tam na zawsze.

Oko licz no ści wypro wa dze nia z obozu pamię tam w kilku ode rwa nych od
sie bie obra zach, jakby pomię dzy nimi była pustka.

W dniu 16 stycz nia 1945 roku, w bar dzo mroźny ranek, w kolum nie
dzieci z mego baraku wyzna czo nych do trans portu zmie rza łam do nie da- 
leko usy tu owa nej bramy lagro wej. Pełna nie do wie rza nia, ale i nadziei na
uwol nie nie szłam zgar biona i skur czona w sobie z obawy, żeby lustru jący
wymarsz eses man przy pad kiem nie wyco fał mnie z sze regu. Toteż tuż za
bramą, po skrę cie w lewo, za zało mem zasła nia ją cego nas budy neczku
wachy, ode tchnę łam z praw dziwą ulgą.



Jed nak cał ko wite roz luź nie nie napię cia nastą piło dopiero w trak cie ubie- 
ra nia się po kąpieli w sau nie i wnet pry snęło jak bańka mydlana. Odprę żo- 
nym i roz ra do wa nym dzie ciom funk cyjna z obsługi zaczęła odbie rać „zor- 
ga ni zo wane” przez matki poszcze gólne czę ści gar de roby, krzy cząc, że to
wła sność Trze ciej Rze szy! Spo koj nie prze ży łam stratę zdu blo wa nej bie li- 
zny, choć było szkoda i żal, ale wpa dłam w popłoch i roz pacz, gdy zabrała
mi spodnie, i to nie tylko te uszyte z koca przez mamę, lecz i przy wie zione
z War szawy, które przy 20-stop nio wym mro zie chro niły moje gołe nogi.

Sta łam i z bez rad no ści gło śno pła ka łam. Nawet widok mamy i brata
w per spek ty wie ostat niej wyj ścio wej sali oraz świa do mość, że naresz cie
opusz czamy to pie kielne miej sce, nie były w sta nie mnie uspo koić. Dopiero
inna lito ściwa osoba, widząc moje łzy, pomo gła mi odna leźć jedne z nich,
grze biąc w dużej ster cie ode bra nych dzie ciom rze czy.

O iro nio! Działo się to aku rat wtedy, gdy godzinę wcze śniej mamie
opusz cza ją cej saunę, ku jej wiel kiemu zdzi wie niu i rado ści, oddano depo zyt
zawarty w papie ro wym worku, a także pie nią dze!

Transport ewakuacyjny z obozu Auschwitz-Birkenau

Nasze nagłe opusz cze nie obozu, wpraw dzie szczę śli wie nie przez komin
kre ma to ryjny, co nam cią gle prze po wia dano, wymu szone zostało nad cią ga- 
ją cym i bar dzo już bli skim fron tem wojsk Armii Czer wo nej. Prze jęta tym
donio słym wyda rze niem nie zda wa łam sobie sprawy, że z tą chwilą
ZWRÓ CONO MI ŻYCIE! Ale i nie przy pusz cza łam, że upra gniona i długo
wycze ki wana wol ność ponow nie się oddala. Nato miast zagro że nie przy bie- 
rze nieco inny cha rak ter, o czym nie ba wem mia łam się prze ko nać pod czas
nie słab ną cych bom bar do wań Ber lina.

Tym cza sem około stu oso bową grupę kobiet z jed nym lub dwoj giem
dzieci bar dzo pośpiesz nie, wsku tek wyją cego alarmu prze ciw lot ni czego,
wypro wa dziła z obozu eskorta eses ma nów.

Ten dzień był wyjąt kowo mroźny i bar dzo sło neczny. Śnieg skrzy piał
pod sto pami idą cych, a słońce skrzyło jego biel i ośle piało swym bla skiem.

Podą ża jąc w szyku, upar cie wpa try wa łam się w plecy beżo wego palta
idą cej przede mną kobiety, na któ rych wid niała arty stycz nie wszyta pro sto- 
kątna łata po wypru tym kawałku pasiaka. Idąc, nie ustan nie się zasta na wia- 
łam, w jaki spo sób nale ża łoby zatu szo wać ten szpe cący akcent.



Na tych upo rczy wych roz my śla niach, od któ rych w żaden spo sób nie
mogłam się uwol nić, minęła nie spo strze że nie droga do sta cji w Oświę ci- 
miu. Tam zała do wani do lokal nego oso bo wego pociągu skła da ją cego się
z wago nów typu „C”, co zano to wał w pamięci mój brat Leszek, dotar li śmy
jesz cze długo przed sza rówką dnia do Mysło wic. Wysa dzeni na otwar tym,
wyso kim pero nie, chyba cztery godziny pod czas ogrom nego mrozu ocze ki- 
wa li śmy na nie znany nam dal szy trans port, choć pano wała skryta nadzieja,
że eses mani roz pusz czą nas wolno.

Mróz tężał coraz bar dziej. Sku pieni bli sko sie bie chro ni li śmy się przed
napie ra ją cym zim nem. Sie dzia łam na kola nach mamy, kiedy zaczęły wystę- 
po wać objawy zama rza nia. Czu łam już cie pło i prze możną sen ność. Zroz- 
pa czo nej mamie nie udało się nakło nić mnie do ruchu, więc czy niła
wszystko, abym nie zasnęła.

Zapa dły już ciem no ści, gdy naresz cie nad je chał pociąg „wybawca”!
Mama wraz z nadej ściem ratunku ode tchnęła z ulgą, a ja powoli taja łam,
sie dząc w jego ogrza nym pul ma now skim wago nie typu Bx.

Cel podróży był nie wia domy. Stop niowo ujaw niał się tylko kie ru nek,
gdy w Kato wi cach, a póź niej we Wro cła wiu (Bre slau), pod czas postoju na
bocz nym torze w obrę bie tych sta cji, prze cze ki wa li śmy bar dzo bli skie i dłu- 
go trwałe bom bar do wa nia.

Berlin

Do Ber lina dotar li śmy wcze snym popo łu dniem. Na jego dworcu, pod- 
czas gdy matki pod pi sy wały oświad cze nie, że będą mil czały, skąd przy były,
my z bra tem pełni zachwytu śle dzi li śmy funk cjo no wa nie rucho mych scho- 
dów widzia nych pierw szy raz w życiu. Był to jedyny jasny akcent tej kosz- 
mar nej podróży, w trak cie któ rej praw dzi wie się roz cho ro wa łam.

Wresz cie docze ka li śmy momentu, w któ rym kon wo ju jący eses mani
prze ka zali naszą grupę przy by łemu z mia sta ele ganc kiemu ofi ce rowi SS.
Na jego tle czu li śmy się jak prze bie rańcy. Lecz w zde rze niu z nor mal no ścią
cywi li zo wa nej ulicy, poza wyglą dem, ujaw niło się także nasze znie wo le nie.
Gro mada wynędz nia łych kobiet i dzieci, pędząca za swym prze wod ni kiem
w woj sko wym uni for mie, sku piała bowiem na sobie nie tylko uwagę, ale
i zdzi wie nie prze chod niów. Nie któ rzy aż przy sta wali. Czu jąc ich cie kaw- 
skie spoj rze nia, kur czy łam się ze wstydu i upo ko rze nia, gdyż wyda wało mi



się, że mija jący nas widzą tylko moje buty nie od pary i czer woną kre chę na
ple cach palta.

Ale to było nic w porów na niu z tym, czego nieco póź niej doświad czy li- 
śmy od rówie śni ków z Hitler ju gend, któ rzy na nasz widok z pogardą hardo
wołali „ruskie świ nie”! O, wtedy zawsze zaci skały się moje pię ści, a wzrok
szu kał kamie nia, bo ura żona duma i nie chęć do nich była prze ogromna.
Lecz wów czas brat Leszek, pełen roz wagi i świa domy kon se kwen cji, na
szczę ście w porę hamo wał te bez silne odwe towe zapędy.

Berlin-Hennigsdorf

Po opusz cze niu dworca, w wiel kim pośpie chu, bo zapo wie dziany alarm
prze ciw lot ni czy pora żał naszego kon wo jenta, z tru dem za nim nadą ża jąc
oraz zmie nia jąc środki komu ni ka cji, dotar li śmy do miej sco wo ści Hen nigs- 
dorf. Było to pół nocne przed mie ście Ber lina o niskiej zabu do wie wolno sto- 
ją cych dom ków, prze waż nie odgro dzo nych płot kami od ciągu ulicz nego
chod nika.

Ciem niało już, gdy roz wle czeni w długą kolumnę dobrnę li śmy do miej- 
sco wego kina, w któ rym na roz rzu co nej sło mie przy go to wano noc leg. Jak
póź niej się oka zało, mie li śmy wtedy dużo szczę ścia, gdyż nie ba wem to
tym cza sowe przy tu li sko doszczęt nie spło nęło pod czas nalotu. Nie była to
jed nak nasza doce lowa kwa tera. Naza jutrz prze nie siono wszyst kich do
gospody pod lasem, a wkrótce zbyt liczny trans port roz dzie lono na trzy czę- 
ści. Dopiero po woj nie ujaw niło się, że jedną grupę skie ro wano do Linzu
w Austrii.

My z wielu innymi rodzi nami pozo sta li śmy na miej scu. Koczo wa li śmy
na zasła nej słomą pod ło dze w jed nej z dwóch sal. Matki zatrud nione do
pomocy w kuchni obie rały kar to fle.

Kiedy po jakimś cza sie przed budy nek zaje chały fur manki chyba
z rodzi nami Ukra iń ców, nie przy pusz cza li śmy, że jest to zapo wiedź zmiany
naszego miej sca pobytu.

Berlin-Siemensstadt



Tym razem prze trans por to wani zosta li śmy do dziel nicy Sie mens stadt.
Poni żej nasypu sta cji Jung fern he ide uka zał się spory teren w kształ cie
czwo ro boku, cał kiem spu sto szony przez pożar. Wid niały na nim dwa lub
trzy bar dzo głę bo kie leje po bom bach oraz zarysy ław fun da men to wych,
ślady po licz nych bara kach obo zo wych.

Dopiero gdy stop niał śnieg, pogo rze li sko dodat kowo odkryło sto pione
bryłki naczyń szkla nych i fajan so wych, które mnie i Kry się Zawadzką
(Poli tow ską) fascy no wały, choć niczemu nie słu żyły.

Powierzch nia terenu była uprząt nięta, cegły z roz biórki usta wione
w kozłach, a nie roz mon to wane jesz cze szyny do trans portu wago nika i on
sam słu żyły nie ba wem nam, dzie ciom, do wspa nia łej zabawy. Ach, jak bar- 
dzo byli śmy jej spra gnieni!

Oto cze nie terenu było zróż ni co wane. Za jed nym jego bokiem wid niał las
lub park, za dru gim nasyp kole jowy ze sta cją Jung fern he ide, za trze cim
stała samotna kamie nica zamiesz kana chyba przez cywilną spo łecz ność nie- 
miecką, a za czwar tym działki ogrod ni cze. Na placu oznakę życia sta no wił
podłużny budy nek kuchni obo zo wej oraz jedyny z czę ściowo wykoń czo- 
nym wnę trzem drew niany barak prze zna czony dla nas. W poszcze gól nych
pomiesz cze niach kwa te ro wały po trzy lub cztery rodziny. Limit zamiesz ku- 
ją cych wyzna czały trzy pię trowe pry cze z poje dyn czymi lego wi skami,
wypo sa żone w sien niki i koce.

W moim pokoju miesz kała Kry sia Zawadzka (Poli tow ska) z bab cią,
panią Alek san drą Nowik. Byłam świad kiem spo rów pomię dzy nimi. Bab cia
w tro sce o bez pie czeń stwo wnuczki ogra ni czała jej swo bodę w zaba wach
poza blo kiem, a Kry sia krzy kiem wymu szała swoją nie za leż ność. Ponadto
była z nami liczna rodzina, któ rej nazwi ska nie pamię tam. Doro sły syn tej
pani, będący chyba na przy mu so wych robo tach w Ber li nie, dowie dział się
jakimś spo so bem o naszym trans por cie i dołą czył do grupy za zezwo le niem
eses mana, który zastrzegł, że kar tek na apro wi za cję dla niego nie dosta nie.

Z naszej około 30-oso bo wej grupy pamię tam też: Euge nię Krzy wo- 
błocką peł niącą rolę tłu maczki z racji zna jo mo ści języka nie miec kiego,
będącą z cór kami Bożeną i Różą, Juliannę Kobus z córką Feliksą, obec nie
Śmiał kow ską, Micha linę Aksa mi tow ską z synem Janu szem, Artura
z matką, któ rych nazwi ska sobie nie przy po mi nam, oraz panią kapi ta nową
Marię Cza plicką, osobę bar dzo deli katną i życiowo nie za radną.

Nim zaczęła funk cjo no wać obo zowa kuch nia, przez parę kolej nych dni
mama goto wała dla nas tak zwaną „wodziankę” na bazie mini mal nej ilo ści



pokro jo nego w kostkę chleba. Zbyt późno zdała sobie sprawę, jak naiw nie
postą piła, odda jąc do wspól nego użytku osób zamiesz ka łych w pokoju
wszyst kie „zor ga ni zo wane” w gospo dzie kar to fle, które zje dzono pierw- 
szego dnia. Oka zało się, że inni nie byli tak spon ta niczni, lecz bar dziej roz- 
tropni, i kiedy ukrad kiem wycią gali swoje zapasy, my mie li śmy tylko
„wodziankę”!

Uru cho mie nie zbio ro wej apro wi za cji wcale nie speł niło naszych ocze ki- 
wań. Przy znane racje żyw no ściowe były i tak nie wy star cza jące, więc głód
na dal wlókł się za nami i ni gdy nie opusz czał.

Tak samo działo się z zagro że niem życia. Mimo że oko lica wcze śniej
doznała licz nych znisz czeń, to na dal nękana była conoc nymi bom bar do wa- 
niami. Wtedy wraz z eses ma nami kry li śmy się w wyko pa nej pry mi tyw nej
zie miance osza lo wa nej bel kami i nakry tej zie mią. Noc nym nalo tom zazwy- 
czaj towa rzy szyły wid nie jące na nie bie i roz świe tla jące teren tak zwane
flary. Wyglą dały one jak roz ga łę zione licz nymi ramio nami żyran dole, które
długo nie ru chomo zawie szone w powie trzu prze ra żały swą nie sa mo wi to- 
ścią.

Naj trud niej sze jed nak było prze trwa nie świ stu lecą cych bomb, gdyż na
moment przed ich wybu chem nasta wała zło wiesz cza cisza. W takich chwi- 
lach zgro ma dzeni w schro nie albo trwali w abso lut nym mil cze niu, albo gło- 
śno się modlili.

W trak cie któ re goś bar dzo inten syw nego nalotu podmuch bli skiego
wybu chu spo wo do wał, że jedna ze ścian naszego baraku runęła. Pod czas
innego ktoś skradł mamie pajdkę suchara, w któ rym prze cho wy wała w KL
Auschwitz-Bir ke nau ukryty cenny pier ścio nek. I choć każdy następny nalot
nie odmien nie napa wał lękiem, mie li śmy jed nak nadzieję na oca le nie,
sądząc, że ponowne nisz cze nie tego samego terenu może już się nie powtó- 
rzy. Cze pia li śmy się tego prze świad cze nia i za każ dym razem resztki noc- 
nego nie po koju roz wie wał nad cho dzący dzień. A pod czas jego trwa nia głę- 
bo kie leje, widomy znak po spa dłych tu wcze śniej bom bach, już nie budziły
w nas, dzie ciach, grozy, lecz zain te re so wa nie i chęć ich pene tra cji w trak cie
zabawy.

Kie dyś zacie ka wieni zeszli śmy na dno dołu poło żo nego bli żej lasu.
Wtedy nie spo dzie wa nie zosta li śmy obrzu ceni gru dami ziemi przez chło pa- 
ków z Hitler ju gend sto ją cych niczym India nie na czę ści jego korony. Prze- 
ra żeni ich nagłym naj ściem ucie ka li śmy w wiel kim popło chu, kie ru jąc się
do prze ciw le głego stoku.



Lecz wspi naczka po usy pu ją cym się pia chu stro mej ściany wcale nie
była szybka ani łatwa. Toteż w tym panicz nym odwro cie, aby zmy lić naszą
toż sa mość, o iro nio, wzy wa li śmy pomocy naszych nie miec kich „opie ku- 
nów”, a ich doro słych roda ków, woła jąc co sił: Bitte hier, bitte hier.

Berlin, Friedrich-Krause-Ufer, dzielnica Wedding

Nade szło wcze sne przed wio śnie, wraz z któ rym skie ro wano tu męż- 
czyzn pocho dze nia wło skiego. Ich przy by cie było sygna łem, że nas wkrótce
prze niosą. I tak się stało. Tym razem prze trans por to wani zosta li śmy do nie- 
od le głej dziel nicy Wed ding, z doce lową sta cją S-Bahn Putlitz strasse,
w pobliżu któ rej usy tu owana była ośmio ko mi nowa elek trow nia.

Zamiesz ka li śmy przy ulicy Frie drich-Krause-Ufer bie gną cej wzdłuż
kanału, przez który łagod nym łukiem prze rzu cony był szlak kolei naziem- 
nej. Nie spełna sto metrów dalej oba brzegi tego cieku łączył beto nowy
most, za któ rym wid niała duża przy stań prze ła dun kowa. Budy nek naszego
nowego lokum, dwu- lub trzy pię trowy, szary i brzydki, jed nym bokiem
przy le gał do nasypu wia duktu, pod czas gdy jego tył sąsia do wał z jakąś
dużą fabryką. W głębi fron to wej mrocz nej dość sze ro kiej sieni, przy jej pra- 
wej ścia nie, mie ściły się kręte kamienne schody wio dące na górę.

Zaj mo wa li śmy pomiesz cze nia pierw szego pię tra, któ rego powierzch nia
podzie lona była na mniej sze pokoje, wypo sa żone w dwu- lub trzy po zio- 
mowe poje dyn cze drew niane pry cze. Dru gie pię tro było nie za miesz kane,
mimo że w prze stron nych salach roz lo ko wano bar dzo dużo iden tycz nych
lego wisk mają cych za pod stawę niczym nie na kryte, luźno uło żone deski,
które zresztą bez skru pu łów pod bie ra li śmy na opał.

Głód pano wał ogromny. Z wyży wie nia obję tego zbio ro wym przy dzia łem
pamię tam zale d wie: chleb, począt kowo jakąś zupę, a potem tylko paro wane
kar to fle w łupi nach, któ rych nie mogłam prze łknąć, tak były paskudne.

W tej sytu acji, aby coś dogo to wać, mama wybie rała wprost ze śmiet ni- 
ków odpadki jarzyn albo usi ło wała wcho dzić na zaple cza restau ra cji,
żebrząc o obierki. Cza sami lito ściwe osoby wrzu cały pośród nie po parę
kar to fli, bru kiew lub cebulę. Na taką wyprawę zawsze zabie rała mnie ze
sobą jako żywy argu ment wzbu dza jący litość i mający zapo biec prze pę dze- 
niu. Chcąc wes przeć mamę, ni gdy jej nie odma wia łam i towa rzy szy łam
wszę dzie, choć pło nę łam z ogrom nego wstydu i upo ko rze nia!



Dziś, gdy widzę czło wieka wycią ga ją cego rękę, jestem pełna współ czu- 
cia, gdyż wiem, że prze można potrzeba zdo by cia cze goś naj pierw musiała
prze zwy cię żyć jego wła sną god ność.

Goto wa nie jedze nia z tego, co udało się nam zdo być, a prze waż nie
z powtór nie obra nych kar to fla nych obie rek, odby wało się na płytce pie cyka
typu „koza”, który słu żył do ogrza nia pokoju. Kie dyś przy takiej czyn no ści
nie ocze ki wa nie mama doznała roz le głego opa rze nia parą wierz chu dłoni.
Widocz nie więź nio wie mieli zabez pie czoną opiekę medyczną, skoro
wysłano ją do leka rza, który przyj mo wał na pię trze cywil nej kamie nicy.
Poszły śmy znowu razem. Wyglą da jąc przez okno pocze kalni na ulicę, zoba- 
czy łam nie miec kie dzieci jeż dżące na wrot kach. Szcze rze im wtedy zazdro- 
ści łam nor mal no ści życia, moż li wo ści zabawy oraz pew no ści sie bie, ale nie
tego, że są Niem cami.

Na początku kwiet nia 1945 roku ktoś odkrył, że nasze oca lałe z KL Bir- 
ke nau zło tówki można wymie nić w ber liń skim banku (Deut sche Reichs- 
bank). Za 200 zło tych mama otrzy mała 100 marek. Odbyło się to przy
pomocy pew nego osob nika, który całe przed się wzię cie zor ga ni zo wał i zre- 
ali zo wał. Trans ak cja doko nana dnia 4 kwiet nia 1945 roku musiała być
legalna, skoro została for mal nie poświad czona wpi sem w Ken n kar cie
mamy i pod stem plo wana okrą głą pie czę cią banku z wid nie jącą „gapą”.

Za marki te w nie miec kich skle pach, gdzie żyw ność dostępna była tylko
na kartki, można było nabyć wyłącz nie pyszne sałatki spo rzą dzane z kiszo- 
nych bura ków i innych pospo li tych warzyw dopra wio nych śli ma kami lub
mle czem śle dzio wym.

Inten syw ność nalo tów na Ber lin wcale nie sła bła. Toteż i tu każ dej nocy
już zwy cza jowo scho dzi li śmy do solid nego i fachowo urzą dzo nego schronu
w piw ni cach domu, a może przy le głej fabryki. W jego pomiesz cze niu,
chyba dla zabez pie cze nia przed ewen tu al nym zawa le niem, w pew nych
odstę pach powierzch nię sufitu pod pie rały pio nowe belki. W sumie było
w nim prze ra ża jąco, tym bar dziej że pod czas nalotu docho dziły odgłosy
eks plo zji bomb i zwią zane z tym drga nia. Wkrótce jakoś przy wy kłam. Aby
odwró cić uwagę od nie bez pie czeń stwa, wcho dzi łam w kwa dra towy obręb
ostem plo wa nia na pod ło dze i zwi nięta w kłę bek, gdyż na tyle było miej sca,
prze waż nie natych miast zasy pia łam.

Rano wypro wa dzano nas do pracy reali zo wa nej na rzecz SS-Bau-Bri- 
gade, gdyż jak po woj nie stwier dzono, sta no wi li śmy jedno z wielu komand
KL Sach sen hau sen. Zatrud nieni byli śmy w pobliżu sta cji SBahn Tier gar ten



przy odgru zo wy wa niu zbu rzo nych domów, co podej mo wano natych miast
po nalo tach. Zała do wane oczysz czo nymi cegłami wago netki toczy li śmy po
torze na brzeg kanału. Tam albo zaraz prze ła do wy wane były na ocze ku jące
„ber linki” (pła skie barki), albo usta wiane w kozłach pozo sta wały na jego
skraju. Te niby pro ste czyn no ści też wcale nie były bez pieczne, gdyż gru zo- 
wi sko ule gało obsu nię ciom, a ręce bez ochron nych ręka wic obtar ciom
i ska le cze niom.

Sytu acja sta wała się bar dzo groźna, gdy pod czas pracy zaska ki wały nas
dzienne bom bar do wa nia – wtedy mówiono, że nad la tują Rosja nie lub Ame- 
ry ka nie, gdyż Anglicy dzia łali nocą. Pil nu jący eses mani ucie kali znacz nie
wcze śniej, powia do mieni przez radio o zbli ża ją cym się nalo cie. Nikt się nie
trosz czył, gdzie my się schro nimy.

Za pierw szym razem pod czas wyją cego alarmu zdą ży li śmy tylko prze- 
biec na drugą stronę ulicy, gdzie stał rząd wypa lo nych domów. Ich fron towe
ściany były całe, lecz od strony podwórka zwa lone, odsła niały wyło żoną
bia łymi kafel kami pral nię w sute re nie czy piw nicy. Ofi cyny sta no wiły ster- 
czące zglisz cza. Maleń kie podwórko uka zy wało szczą tek widocz nego
nieba, na któ rym z zapar tym tchem wypa try wa li śmy „wia tracz ków” odłą- 
cza ją cych się od zrzu co nych bomb.

Kolej nym razem byli śmy już bar dziej doświad czeni. Bacz nie obser wo- 
wa li śmy zacho wa nie eses ma nów oraz kolumnę lud no ści cywil nej zmie rza- 
jącą do schro nów z dużym wyprze dze niem, bo wie dzącą z radia o zamie- 
rzo nym nalo cie. Wów czas w odpo wied nim momen cie przy łą cza li śmy się
do niej.

Schro nem był budy nek chyba pię trowy, w kształ cie rotundy, o obłej
i lekko spa dzi stej kopule dachu. Brat tłu ma czył mi, że jego pokry cie jest
z kau czuku, wobec czego upa da jące bomby się odbi jają. Nie bar dzo w to
wie rzy łam, ale skoro wielu ludzi tu ścią gało, więc musiało być bez piecz nie.
Wnę trze oka zało się wyci szone i luk su sowe. Nikt nas nie prze pę dzał. Ulo- 
ko wa li śmy się na scho dach bie gną cych łukiem w prawo od wej ścia i prze- 
zor nie nie odzy wa li śmy do sie bie, aby nie stwa rzać pre tek stu.

Innym razem skie ro wa li śmy się do schronu zama sko wa nego pod gru zo- 
wi skiem wypa lo nego kwar tału budyn ków. Orga ni za cja w jego wnę trzu była
wzo rowa. Poszcze gólne wąskie kory ta rze, przy któ rych ścia nach usta wiono
ławeczki, miały prze zna cze nie dla kon kret nych grup osób.

Ten nalot trwał długo. Gdy wyszli śmy na zewnątrz, było wcze sne popo- 
łu dnie, lecz snu jące się dymy nad pło ną cym mia stem spra wiały wra że nie



zmierz chu. A roz ża rzone uliczne drzewa wyglą dały jak roz świe tlone cho- 
inki w cza sie świąt Bożego Naro dze nia.

Kie dyś w dro dze powrot nej z pracy zatrzy ma li śmy się z całą grupą
dzieci nie opo dal naszego domu na przy stani prze ła dun ko wej kanału bli sko
mostu. Zain te re so wały nas zgro ma dzone na pobrzeżu duże paki z ciu chami.
Jako że nastało cie pło, a my nie mie li śmy się w co ubrać, nie wiele myśląc,
zaczę li śmy je roz ry wać i wyszu ki wać, co komu wyda wało się przy datne.
Nim zasko czeni naszym dzia ła niem Niemcy, gro żąc i goniąc, sku tecz nie
nas prze pę dzili, zdą ży li śmy roz włó czyć wiele tobo łów, choć zdo bycz oka- 
zała się bar dzo mizerna, a uczy niony bała gan prze ogromny.

Po pew nym cza sie zalud niono dru gie pię tro naszego domu. Zamiesz kali
tam bar dzo wynędz niali gło dem i pracą męż czyźni pocho dze nia żydow- 
skiego. Ich przy by cie wró żyło, że wkrótce nas prze niosą. Lecz zanim opu- 
ści li śmy to miej sce, pamię tam spo tka nie z jed nym z nich. Sta łam w zało mie
scho dów, gry ząc kawa łek bru kwi. Nagle poja wił się „cień” czło wieka, który
gwał tow nie wyrwał mi pozo stały kęs. Do dziś widzę te pała jące głę boko
osa dzone oczy. I mimo że bar dzo się wystra szy łam, było mi go wtedy
ogrom nie żal. Czę sto też myśla łam, czy prze żył, bo jak się oka zało, koniec
wojny był tuż, tuż, nie spełna za mie siąc.

Miejscowość Müggelheim

Przy pusz cze nie się spraw dziło. Otwartą cię ża rówką odje cha li śmy na
połu dniowy wschód od Ber lina, do Müggelheim, poło żo nego trzy kilo me try
za Köpenick. Miej sco wo ści nie wiel kiej, zabu do wa nej jed no ro dzin nymi
dom kami i pięk nie poło żo nej pomię dzy ścianą dużego lasu a jezio rem czy
może odnogą Sprewy.

Przy wyjeź dzie z głów nego traktu, wio dą cego pośród dorod nego sta rego
mie sza nego drze wo stanu, zaraz po lewej stro nie usy tu owane były koszary
Wehr machtu. Dalej jezd nia sta wała się dwu kie run kowa, gdyż po jej środku
stał kościół. Tuż za nim w prawo skrę cała boczna ulica. Po jej lewej stro nie
znaj do wał się ciek wodny i cmen tarz, a po pra wej budy nek Volks sturmu.
W nie wiel kiej odle gło ści za nim lek kim sko sem bie gła boczna ulica docho- 
dząca do gęstego, wyso kiego sosno wego gaju, do któ rego przy le gał obóz
oto czony dru tami skła da jący się z kilku drew nia nych bara ków. Vis à vis
wid niała roz po częta budowa małych, chyba jed no izbo wych dom ków, które



dopiero miały pod cią gnięte muro wane ściany. Przy bra mie dyżu ro wał nie- 
sym pa tyczny eses man.

Głód towa rzy szył nam na dal, ale za to nie było nalo tów. Matki zatrud- 
niono w jakimś pry wat nym przed się bior stwie.

W ostat nich dniach kwiet nia, gdy coraz bli żej i potęż niej sły chać było
działa Armii Czer wo nej, eses mani wypro wa dzili nas na trakt wio dący
w kie runku Ber lina. Przy kościele zatrzy mali cię ża rówkę i kazali się do niej
łado wać. Parę rodzin wsia dło, reszta się ocią gała, więc znie cier pli wiony
zwłoką kie rowca gwał tow nie ruszył. Z powo jen nej rela cji Krysi Zawadz- 
kiej (Poli tow skiej) wia domo, że eses mani wró cili z nimi do dziel nicy Wed- 
ding na Frie drich-Krauze-Ufer, gdzie nie zastali już zamiesz ku ją cych dru gie
pię tro żydow skich więź niów i wnet, pozo sta wieni bez apro wi za cji przez
nie miec kich „opie ku nów” z SS, docze kali wyzwo le nia przez żoł nie rzy pol- 
skich.

My nato miast, porzu ceni na dro dze, czu li śmy się pra wie wolni. Nad cho- 
dzącą noc, pod czas któ rej huczała kano nada arty le rii, moja rodzina spę dziła
na jakiejś weran dzie domu sto ją cego nie opo dal kościoła.

Naza jutrz mama, poszu ku jąc pracy za jedze nie, poznała panią pol skiego
pocho dze nia, która wraz z mężem i syn kiem Pete rem wyemi gro wała
z Wiel ko pol ski jesz cze przed wojną. Kobieta ta prze jęta naszym losem
wyszu kała dla nas miesz ka nie w nie miec kim domu sto ją cym nad jezio rem
przy przy stani kaja ko wej, pra wie naprze ciw budynku Volks sturmu. Par kan
pose sji sąsia do wał z cmen ta rzem. Na wprost kilku wej ścio wych schod ków
do domu od strony podwórka, odda lony o parę kro ków, był drew niany
ustęp. W głębi terenu na prawo widoczny był domek cam pin gowy zaj mo- 
wany przez nie miecką kobietę, a nad brze giem jeziora w han ga rze pię trzyły
się kajaki. Do naszej dys po zy cji oddano pokój z kuch nią na pię terku.
Spadki dachu two rzyły dwie wnęki. W tej od strony ulicy był scho wek, a od
podwórka WC, gdzie odkry li śmy śliczny czer wony dzie cięcy samo cho dzik
na pedały. Kuch nia z oknem na ulicę mie ściła się na wprost scho dów.

Gospo da rze, starsi ludzie, udo stęp nia jący lokum na prze ło mie wojny,
może ase ku ro wali się naszą obec no ścią, a jeśli nie, to oka zali dużą odwagę
wobec reżimu. Zresztą nie ważne, jakimi pobud kami kie ro wali się ci
Niemcy, przyj mu jąc nas do swego domu. Chwała IM. A dobry Bóg niech
ma ich także w swo jej opiece!



Wyzwolenie

Nasze wyzwo le nie nastę po wało małymi krocz kami i w prze dziwny spo- 
sób. Naj pierw porzu cono nas samot nych na ulicy, ale wnet ktoś podał
pomocną rękę, a jesz cze inny udo stęp nił dach nad głową. Dopiero na
samym końcu wkro czył fak tyczny wyzwo li ciel, rosyj ski żoł nierz, któ rego
ku memu zdu mie niu chle bem i solą wyszli witać nasi nie mieccy gospo da- 
rze, a ja im w tym towa rzy szy łam. Nie zwró cił na nas żad nej uwagi. Szedł
samotny i czujny w kie runku, gdzie przed tem sta cjo no wały odwody wojsk
SS w czar nych mun du rach.

Tego wie czora i w nocy zma so wany ostrzał arty le ryj ski wprost roz sa dzał
oko licę, a my, nie zwa ża jąc na to, pierw szy raz od dzie wię ciu mie sięcy
naresz cie spa li śmy w praw dzi wym łóżku i praw dzi wej pościeli, z któ rej
nikt i nic nie było w sta nie nas wydo być.

Na drugi dzień na dobre weszło woj sko rosyj skie z tabo rami. A gdy się
już cał kiem uspo ko iło, dopiero wtedy poszły śmy z mamą do opu sto sza łego
budynku Volks sturmu, gdzie chwi lowo był laza ret, o czym świad czyła
wala jąca się jesz cze pokrwa wiona bie li zna, którą pozbie ra ły śmy. Nato miast
w jego piw nicy żoł nierz rosyj ski otwo rzył sto jącą tam szafę i zgar nia jąc
z niej wszystko, podał mamie. Widząc zawa ha nie, powie dział: Bieri, to zdo- 
byczne. Skoro tak, to ja popro si łam o rower, który zaraz mi skra dziono, ale
wnet dosta łam następny.

Tym cza sem dobie gały ostat nie chwile wojny na tym tere nie, lecz wielu
jesz cze pole gło. Póź niej u zbiegu naszej ulicy z głów nym trak tem, przy
zbio ro wej żoł nier skiej mogile, posta wiono im wszyst kim upa mięt nia jącą
tablicę.

Gdzie w tym cza sie prze by wali pozo stali nasi współ więź nio wie, tego nie
wie dzie li śmy. W pew nym momen cie poja wiła się tylko Fela Kobus (obec- 
nie Śmiał kow ska). Jej mama była bar dzo osła biona i chora, więc na razie
na dal pozo sta wały w opu sto sza łym lagrze (zmarła w listo pa dzie 1945 roku
po powro cie do War szawy).

Moja mama, spuch nięta do pachwin z głodu i po gwał tow nym ataku
serca, rów nież nie wybie rała się w drogę powrotną. Pro blem naszego wyży- 
wie nia samo ist nie roz wią zało woj sko, roz bi ja jąc lokalny sklep spo żyw czy
i ofia ru jąc nam jego zapasy. Jezioro dostar czało ryb, które głu szone gra na- 
tami wzbo ga cały nie tylko nasz jadło spis. W chleb i kar to fle zaopa try wa li- 



śmy się, cho dząc do byłych koszar Wehr machtu, gdzie ulo ko wał się gar ni- 
zon Rosjan.

Wtedy mie li śmy moż li wość pozna nia i zaprzy jaź nie nia się z Sie mio nem,
pięt na sto let nim „synem pułku”, mło do cia nym rosyj skim żoł nie rzem. I choć
wojna przed wcze śnie uczy niła go twar dym i doświad czo nym czło wie kiem,
to poza służbą chęt nie szu kał naszego i Feli towa rzy stwa. Prze waż nie pły- 
wa li śmy kaja kami. Pomimo odmien no ści języka dużo opo wia dał, nie krę- 
pu jąc się nad uży wa nia wul gar nych wyra zów, do któ rych wnet przy wy kli- 
śmy jak do reguły. Z tego, co poję łam i zapa mię ta łam, jego pełne emo cji
wspo mnie nia doty czyły nie tylko sto czo nych bojów mili tar nych, ale i prze- 
mocy sto so wa nej wobec kobiet. Nie bar dzo poj mo wa łam, co było powo- 
dem tych prze chwa łek, ale mnie, dziecku, te dzia ła nia wyda wały się nie- 
godne i smutne.

Pozo stali żoł nie rze, z któ rymi mie li śmy stycz ność, byli to pro ści, ser- 
deczni ludzie chcący za wszelką cenę uka zać dobro byt swego kraju, więc
z zapa łem opo wia dali nawet o „fabry kach poma rań czy”.

Nie ba wem wybra ły śmy się z Felą do budynku Volks sturmu, który przy- 
cią gał nas swoją tajem ni czo ścią. Poprzed nim razem dotar li śmy do pierw- 
szego pię tra, gdzie było pełno broni, a Leszek omal mnie nie zastrze lił,
celu jąc z kara binu, który oka zał się nała do wany. Tym razem poszły śmy
obie zba dać, co znaj duje się na wyż szym pię trze. Odkry ły śmy pry watne
opusz czone miesz ka nie.

Pięt na sto let nią wów czas Felę zain te re so wała zawar tość szafy, jako że
weszły śmy do sypialni. Był to nie duży pokoik. Dwa łóżka mał żeń skie obok
sie bie. Szafka nocna od strony okna swą sze ro ko ścią wyty czała tyleż prze- 
strzeni. Naprze ciw łóżek rów niutko wzdłuż zasła nych pie rzy nami stała
szafa.

Zna la złam dużego misia i lalkę, któ rej wszyst kie prze guby były
ruchome, ponadto zamy kała oczy i mówiła. Szczę śliwa zdo by czą wła ściwą
memu wie kowi, w ocze ki wa niu na Felę, poło ży łam się w poprzek łóżka
bliż szego drzwi i podzi wia łam zabawkę. W pew nym momen cie mimo cho- 
dem odwró ci łam głowę, a wtedy przy swej twa rzy ujrza łam ludzką dłoń!
Zamar łam ze stra chu. W prze ra że niu zosta wi łam tro fea, usi łu jąc w panice
odna leźć wyj ście. Fela spy tała, dokąd idę. Zby łam ją, mówiąc, że do ubi ka- 
cji, a wła ści wie bałam się, żeby w tej ucieczce mnie nie wyprze dziła. Ze
scho dów zeska ki wa łam susami. W domu nic nie wspo mi na łam o wyda rze- 
niu, któ rego doświad czy łam. Po jakimś cza sie przy szła Fela z moimi



zabaw kami, oznaj mia jąc, że skoro je porzu ci łam, to są jej. Dzi wiła się
tylko, dla czego nie wró ci łam. Wyja wi łam prawdę. Była cał kiem zado wo- 
lona, że nie wie działa.

Po tygo dniu roze szła się wieść, że tym tru pem w łóżku miał być komen- 
dant Volks sturmu, który popeł nił samo bój stwo w chwili wej ścia Rosjan.
W bru talny spo sób ścią gano go potem z tego dru giego pię tra.

W dniu kapi tu la cji, 8 czy 9 maja 1945 roku, zapra gnę ły śmy z Felą obej- 
rzeć mającą się podobno odbyć w Ber li nie defi ladę. Nie infor mu jąc mamy
o naszym pomy śle, wypra wi ły śmy się obie na jed nym rowe rze. Doje cha ły- 
śmy zale d wie trzy kilo me try do Köpenick. Żad nych spo dzie wa nych uro czy- 
sto ści ni gdzie nie było, więc wra ca ły śmy bar dzo zawie dzione. W dro dze
powrot nej natknę ły śmy się na sporą grupę Nie mek zdą ża ją cych w kie runku
Müggelheim, a za nimi usi łu ją cego bez sku tecz nie je dogo nić pija nego,
uzbro jo nego rosyj skiego żoł nie rza. Nim zdą ży ły śmy oce nić sytu ację,
zatrzy mał nas i zabrał rower, na któ rym dogo nił ucie ka jące. Wtedy wyszar- 
pał jedną z nich jak ze stada i wtło czył do sto ją cej przy droż nej budki.
Rower wpraw dzie zosta wił na zewnątrz, ale że miał broń, oba wia ły śmy się
pró bo wać go odzy skać. Pozo stałe bar dzo zde ner wo wane kobiety zło rze- 
czyły po nie miecku, myślę, że i nam. Mimo że mia łam dzie sięć lat, zda wa- 
łam sobie sprawę, że tej schwy ta nej oso bie dzieje się naprawdę coś bar dzo
złego.

Dla tego po incy den cie na dro dze słowo „guliać” nabrało zupeł nie innego
zna cze nia i prze stało zapo wia dać bez tro ską zabawę. Bo bru talna prze moc,
któ rej byłam świad kiem, spra wiła, że przed tym „guliać” razem z bra tem
już bar dzo strze gli śmy mamy, bacząc, aby poza domem nie zosta wiać jej
samej, mimo że nasze układy z gar ni zo nem rosyj skim były bar dzo
poprawne.

Z odzy ska niem wol no ści ogar nęła mnie prze można tęsk nota za kra jem
i War szawą. Jed no cze śnie poczu łam roz pie ra jącą dumę z przy na leż no ści do
narodu pol skiego, co natych miast uze wnętrz ni łam przy piętą na piersi wła- 
sno ręcz nie uszytą biało-czer woną kokardką. Obno si łam się z nią jak z tali- 
zma nem, który dawał poczu cie god no ści i pew no ści sie bie. I dla tego że
czu łam się już w pełni nie za leż nym, wol nym czło wie kiem, potra fi łam ze
spo ko jem z wła snej woli wyko nać prośbę nie miec kiego wła ści ciela domu,
aby pose gre go wać wyrzu cane śmieci. Mało, zwy czaj ten, któ rego wcze śniej
nie zna łam, mimo że kło po tliwy w sto so wa niu, uzna łam nawet za wart
naśla do wa nia wszę dzie, co czy nię.



Wymie niony gospo darz domu był trze cim Niem cem, któ rego zapa mię ta- 
łam i dobrze o nim myślę. Pierw szy, jesz cze w War sza wie, w odru chu ser- 
decz no ści usi ło wał zawią zać mi wstążkę na war ko czach, drugi w KL Bir ke- 
nau oca lił je od obcię cia, a ten trzeci w kry tycz nym momen cie przy jął do
wła snego domu.

Chyba wspo mnie nie tych trzech męż czyzn spra wiło, że po zakoń cze niu
wojny nie żywi łam nie chęt nego sto sunku do całego narodu nie miec kiego,
tylko nisz czy ciel skiego w swych zało że niach sys temu tota li tar nego.
I dobrze by było, aby nikt przez butne fał szo wa nie histo rii nie spra wił,
żebym na koń cówce życia musiała zmie niać swój pogląd zbu do wany na
pamięci o tam tych ludziach, od któ rych nie zazna łam zła.

BAR BARA MUSZYŃ SKA-JOCHEL SON 57

WSPO MNIE NIA Z OKU PA CJI I POWSTA NIA

Sie dzia łam przy stole w sto ło wym pokoju na par te rze dwu pię tro wego
domu przy ul. Pogo now skiego 28 na Żoli bo rzu, gdzie miesz ka łam z rodzi- 
cami. Był cie pły sierp niowy dzień i drzwi na taras wycho dzący do małego
ogrodu na tyłach domu były otwarte na oścież.

W domu była jesz cze tylko „cio cia” Irena – jadły śmy zupę pomi do rową,
a więc była to wcze sna pora obia dowa. Nagle usły sza łam odgłosy strza łów.
Wie dzia łam, co to mogło ozna czać – począ tek powsta nia na Żoli bo rzu.
Powsta nie na Żoli bo rzu zaczęło się wcze śniej niż o godzi nie „W” (czyli
17.00). Parę ulic od nas, na ulicy Suzina, w kotłowni był skład broni. Patrol
nie miecki napa to czył się na chłop ców, któ rzy stam tąd trans por to wali broń.
Doszło do strze la niny.

Pierw szy sierp nia 1944 roku.
Mia łam skoń czone dopiero co osiem lat. […]
Jak dalece się gam wła sną pamię cią, to miesz ka li śmy na Żoli bo rzu, ale

wiem, że zaraz po moim uro dze niu miesz ka li śmy na ulicy Kie lec kiej, czyli
wszy scy rodo wici war sza wiacy – reszta rodziny po obu stro nach też war- 
szaw ska. Ojciec mój był inży nie rem mecha ni kiem, a że stu dio wał w Gdań- 
sku, więc mówił bie gle po nie miecku. Mama tro chę pra co wała jako urzęd- 
niczka, ale głów nie zaj mo wała się domem. Byłam jedy naczką.

Z mojej rodziny wła ści wie więk szość osób była zaan ga żo wana w Armii
Kra jo wej. W cza sie oku pa cji moi rodzice pra wie od początku dzia łali



w bata lio nie „Kiliń ski”.
W dniu wybu chu powsta nia rodzice wró cili do domu koło pią tej, szó stej

i już zostali na Żoli bo rzu. Trzeba wziąć pod uwagę, że Żoli borz to była sto- 
sun kowo spo kojna dziel nica. Dzia ła nia zbrojne były tu na samym początku
i dopiero pod sam koniec, ale były też bom bar do wa nia i duży ostrzał. Na
torach Dworca Gdań skiego stał nie miecki pociąg pan cerny i stam tąd ostrze- 
li wano kościół św. Sta ni sława Kostki (dziś ks. Jerzego Popie łuszki). Te
poci ski arty le ryj skie prze la ty wały nad dom kiem moich cio tecz nych dziad- 
ków (nazy wa łam ich wujo stwem) Sta ni sława i Ste fa nii Beren tów przy ul.
Nie go lew skiego 5.

Na szczę ście pocisk, który prze le ciał „za nisko”, czyli przez pierw sze
pię tro domku, zro bił to, kiedy schro ni li śmy się w piw ni cach wyso kiego
bloku wzdłuż ul. Kozie tul skiego. Dużo czasu spę dza łam u cioci Stefy
i wujka Sta sia, ponie waż w naszym miesz ka niu na Pogo now skiego 28 mie- 
ściło się dowódz two „Żaglowca” (nie od samego początku, ale pra wie przez
cały czas powsta nia, co upa mięt nia tablica na ścia nie domu).

Dosko nale pamię tam bom bar do wa nia. Na rogu ul. Pogo now skiego
i Mie ro sław skiego stał dom, w któ rego solid nych piw ni cach mie ścił się
magiel, a było to dosłow nie parę kro ków od nas. Ten dom został cał ko wi cie
roz bity i zgi nęli wszy scy, któ rzy tam byli. Lęk przed zasy pa niem gru zami
pozo stał mi do dziś w postaci klau stro fo bii, a dźwięk alarmu prze ciw lot ni- 
czego z tam tych cza sów powo duje, że krew mi dosłow nie staje w żyłach – 
tego się nie da zapo mnieć… W cza sie wycieczki po Lon dy nie (w 2014
roku) prze wod nik włą czył nagra nie, żeby uczest nicy mogli sobie „odświe- 
żyć” wra że nia z cza sów nalo tów na Lon dyn, rów nie inten syw nych jak na
War szawę. Dla mnie było to aż nazbyt reali styczne…

Moja mama od początku powsta nia miała m.in. za zada nie obser wo wa- 
nie, co się dzieje na wia duk cie i na Dworcu Gdań skim. Punkt obser wa cyjny
był na stry chu stra te gicz nego domu, naj wyż szego na skrzy żo wa niu ulic
Zajączka i Mic kie wi cza (oko lice placu Inwa li dów). Mnie posy łano: „Idź do
mamusi i zapy taj, co u niej”.

To było bar dzo pro ste dla mnie, cho ciaż nie szło się uli cami, a Żoli borz
był cały pocięty przej ściami przy bary ka dach, rowami w poprzek ulic. Jak
się bie gło tymi rowami, to były one ostrze li wane, ale ja byłam mała i do
tego sku lona, więc nie czu łam się bez po śred nio zagro żona. Tam było sporo
ludzi, któ rzy też się poru szali w różne strony. Cho dziło się także przez połą- 
czone piw nice pod domami. Cały czas cho dziło o to, że chciano otwo rzyć



przej ście na Sta rówkę i do Śród mie ścia. Były dwa ataki na Dwo rzec Gdań- 
ski, oku pione wiel kimi stra tami, ale oba natar cia się nie powio dły.

W dru giej poło wie wrze śnia byłam już cią gle z rodzi cami, nie bra łam
udziału w dzia ła niach zbroj nych, ale je pamię tam. To było już pod koniec.
Opu ści li śmy nasze miesz ka nie i byli śmy w trzy-, czte ro pię tro wym
budynku, jesz cze nie wy koń czo nym (w sta nie suro wym), gdzieś w oko licy
pl. Wil sona i Szkla nego Domu na Mic kie wi cza. Tam była jakaś potyczka
z Niem cami, bo nasza grupa miała przejść na Dolny Żoli borz. Pamię tam
ojca strze la ją cego z okna, bo na podwó rzu byli Niemcy. Nie bałam się
i byłam z niego dumna.

Prze szli śmy na Dolny Żoli borz, nad Wisłę, bo była taka kon cep cja
(oczy wi ście dowie dzia łam się o tym już z mate ria łów o powsta niu na Żoli- 
borzu), żeby dwie grupy powstań ców prze rzu cić na Pragę, na któ rej już
stali Rosja nie. Przy pły nęła barka i zabrała pierw szą grupę. Nie stety wszy- 
scy zgi nęli, i to nie z powodu ostrzału ze strony nie miec kiej, tylko ze strony
rosyj skiej. My byli śmy w gru pie dru giej i tę zatrzy mano.

To już było chyba nie długo przed kapi tu la cją.
Przed wyj ściem z powsta nia mama poszła ostatni raz do naszego domu

wziąć tro chę rze czy. Dla mnie wzięła jakieś spodnie i na szczę ście solid- 
niej sze buty. Sama była w sta rej jesionce ojca, w któ rej cho dził do warsz- 
tatu. Otwo rzyła szafę „cioci” Ireny, gdzie wisiało jej futro i bar dzo
porządny płaszcz. Mówiła mi potem, że nawet pomy ślała: „Nie zapy ta łam
prze cież Ireny, czy mogę coś wziąć”, zamknęła szafę i poszła do nie woli
w tej ojco wej obe rwa nej jesionce.

Potem szli śmy na miej sce zbiórki kory ta rzami piw nic, przez poroz wa- 
lane przej ścia, gdzie walało się mnó stwo porzu co nych rze czy. Mię dzy
innymi pamię tam, że leżały tam dam skie fil cowe kap cie, o, jakby się jej
potem przy dały, ale wziąć coś bez pyta nia?!

Kapi tu la cję ogło sił puł kow nik Nie dziel ski, ale myśmy nie byli w tej
głów nej gru pie powstań ców. Czy ta łam o tym póź niej w doku men tach
z powsta nia. Powstańcy, któ rzy kapi tu lo wali na Żoli bo rzu (30 paź dzier nika
1944) zgro ma dzili się na tyłach domów przy ul. Mic kie wi cza, po czym
długa kolumna licząca około 2000 żoł nie rzy oraz 250 sani ta riu szek i łącz ni- 
czek poma sze ro wała w kie runku placu Wil sona. Kolumnę pro wa dziła
komenda II Obwodu AK „Żoli borz”. Ranny dowódca, płk Mie czy sław Nie- 
dziel ski („Żywi ciel”), nie siony był na noszach. Po zło że niu broni na tyłach
placu Wil sona powstańcy pod eskortą eses ma nów prze szli na Powązki na



teren „Pio nier Parku” (oko lice Fortu Bema), skąd następ nego dnia prze wie- 
ziono ich do obozu w Prusz ko wie.

Sytu acja była bar dzo nie pewna i przej mu jąca. Padła pro po zy cja, że kto
chce, może przejść do cywila, nato miast reszta będzie for ma cją woj skową.
Rodzice zde cy do wali, że zosta jemy w for ma cji woj sko wej. Pro blem pole- 
gał na tym, że roz kaz o kapi tu la cji dotarł do nas po usta lo nej godz. 18.00.
W związku z tym oddział żoł nie rzy nie miec kich, który prze jął naszą grupę
w pierw szym momen cie, nie wie dział, co ma z nami zro bić. Mogli nas
wszyst kich roz strze lać, bo nasza kapi tu la cja była spóź niona. Mogli śmy
zostać potrak to wani jak ban dyci, a nie jeńcy wojenni.

Tak więc od jakiejś ósmej wie czo rem do pół nocy (kiedy oni kon tak to- 
wali się ze swoim dowódz twem) naszą dużo mniej liczną grupę pędzono
przez pło nący Żoli borz, od placu Wil sona, ulicą Kra siń skiego, do klasz toru
zmar twych wsta nek, tam i z powro tem. Szedł nad nami atak katiu szy
z Pragi. Byli ranni i nie było noszy. Ciężko ran nych nie siono na kocach.
Ludzie umie rali.

To było trudne prze ży cie dla ośmio let niej żoł nierki i maru dzi łam, bo
bar dzo chciało mi się pić. Obok naszej kolumny szedł nie miecki żoł nierz,
który nas eskor to wał. Musiał rozu mieć tro chę po pol sku (może był Ślą za- 
kiem), bo się gnął po swoją manierkę i poda jąc mi ją, powie dział: „Kawa”.

Popa trzy łam na niego i bez chwili waha nia pal nę łam: „Od Szkopa nie
wezmę!”.

Miał prawo wycią gnąć pisto let i dać mi w łeb!
W końcu zna leź li śmy się na ul. Mic kie wi cza w piw ni cach sto ją cych tam

nie wy koń czo nych blo ków miesz kal nych.
Smutna histo ria Happy (Szczę śliwa). Szła też z nami na smy czy nasza

spa nielka Hepu nia – bo gdzie ją było zosta wić?
Jej histo ria była dla mnie głę bo kim i bole snym oso bi stym prze ży ciem

przez wiele lat i jesz cze dzi siaj jest mi trudno o tym myśleć, cho ciaż wiem,
jakie tra ge die prze ży wano w tam tych latach. Dla ośmio let niej dziew czynki
było to takim strasz nym, nama cal nym dowo dem, co to zna czy wojna – cho- 
ciaż „to tylko był pies…” Była moją rów no latką i uko chaną towa rzyszką
zabaw. Jak obie były śmy „małe”, to ubie ra łam ją w sukienki i wozi łam
w wózku dla lalek – zno siła to z aniel ską cier pli wo ścią.

Następ nego dnia rano popę dzili nas w kie runku kościoła św. Woj cie cha
na Woli. W kościele na Woli była lud ność cywilna. Naszą grupę – jakieś
100, może 150 osób – „przyj mo wał” nie miecki ofi cer w mun du rze SS. I tu



roze grała się ta histo ria. Jak zoba czył psa na smy czy i mnie, to roz wrzesz- 
czał się potwor nie: „To nie jest żoł nierz, to dziecko! Zosta wić w kościele
z lud no ścią cywilną! Wy idzie cie do obozu jeniec kiego, a to nie przed- 
szkole!”.

Byłam prze ra żona. Nie rozu mia łam po nie miecku, ale dosko nale wie- 
dzia łam, czego chce. Ryczał strasz nie i dosłow nie się pie nił. W mojej obro- 
nie sta nął wtedy jeden z dowód ców, pan Jan Mar czew ski „Cap”, i cio cia
Irena Wil czyń ska „Sta sia” – oboje mówiący po nie miecku – i po dłuż szej
i ostrej wymia nie zdań zosta łam. Nie wiem, co by się ze mną stało, gdyby
mnie nie wybro nili. Ojca nie było przy nas, bo nale żał do innego oddziału.

Psa kazał oczy wi ście zosta wić. Mama oddała smycz jakie muś zwy kłemu
żoł da kowi, któ remu podobno „dobrze patrzało z oczu”. Pew nie w ramach
„łaski” od razu ją zastrze lił (Niemcy podobno lubią psy rasowe, pocie sza- 
łam się). Stam tąd byli śmy prze wie zieni do Prusz kowa – jak? – nie pamię- 
tam, bo byłam tak zroz pa czona i roz trzę siona, że całą noc zasy pia łam ze
zmę cze nia i budzi łam się z krzy kiem: „Nie odda waj cie mnie!”.

Niewola

Zna leź li śmy się w obo zie przej ścio wym na tere nie Zakła dów Naprawy
Taboru Kole jo wego w Prusz ko wie. Spa li śmy na beto no wej pod ło dze hali nr
7, mocno strze żo nej, odgro dzo nej od reszty obozu.

Z Prusz kowa w zaplom bo wa nych wago nach towa ro wych prze wie ziono
nas do Gross-Lübars Sta lag XI A w Alten gra bow, w pobliżu Mag de burga.
Tam jesz cze mia ły śmy kon takt z ojcem. Na początku pobytu męż czyźni
byli umiesz czeni w sąsied nich, oddzie lo nych dru tami bara kach i mogli nas
odwie dzać, potem już nie, i nic nie wie dzie li śmy o sobie.

Były śmy z mamą w gru pie kobiet żoł nie rzy AK, które umiesz czono
w sta lagu ofi ce rów róż nych naro do wo ści wzię tych do nie woli wcze śniej
w cza sie wojny. Pamię tam męża zaufa nia jeń ców fran cu skich, pana Geo r- 
ges’a Verqu ina, który bar dzo nam poma gał i doko ny wał cudów w zdo by wa- 
niu żyw no ści, dosta wa łam maka ron z mle kiem!

Pobyt w Alten gra bow nie trwał długo, bo Niemcy potrze bo wali wtedy
rąk do pracy i prze kra cza jąc kon wen cję genew ską, już 18 list pada 1944
naszą około pięć dzie się cio oso bową grupę kobiet i dziew cząt prze wieźli
kolejką wąsko to rową do Arbe it skom mando Hel go land Fein me cha ni sche



Werkstätte W. Leh man, fabryki amu ni cji (poci sków lot ni czych i czę ści do
rakiet V) w Burgu k/Mag de burga. Podróż trwała około 2 godzin. (Potem po
woj nie oka zało się, że ojciec był wtedy bar dzo bli sko nas, w gru pie, która
tra fiła do jakiejś fabryki w Mag de burgu). Pobyt w Burgu był bar dzo dra ma- 
tyczny.

„Cio cia” Irena była mężem zaufa nia i z nara że niem wła snego życia cały
czas pro te sto wała, że Niemcy bez praw nie zatrud niają jeń ców wojen nych
w prze my śle zbro je nio wym. Żeby nas zmu sić do zre zy gno wa nia ze sta tusu
jeń ców wojen nych, kazano nam naszyć na ubra nia literę „P” jak robot ni- 
kom na robo tach przy mu so wych.

Praca była na trzy zmiany. Pierw sza zmiana wycho dziła do pracy o 4.00
rano (praca zaczy nała się o 6.00) i koń czyła około 14.00. Ja nie byłam zmu- 
szona do pracy, ale musia łam wędro wać z grupą idącą na drugą zmianę,
żeby dostać w fabryce jedze nie, i wra ca łam z pierw szą zmianą do obozu.
Nie było to może spe cjal nie daleko, ale jed nak szło się około dwóch
godzin, późną jesie nią, czę sto w desz czu, po ciemku… Czę ste były też
alianc kie naloty. Ale wtedy do schro nów ucie kali tylko Niemcy, my zosta- 
wa ły śmy w fabryce, bo było wia domo, że alianci ich nie bom bar dują.

W fabryce też działy się różne groźne rze czy – maszyny „same” się
zapa lały i psuły – bar dzo ryzy kowny sabo taż.

W naszej gru pie była też nasza kuzynka, cio cia Irena Sita rzowa, która
była w począt kach ciąży. Dostała krwo toku w pracy, a Nie miec, dowódca,
kuter noga ranny w cza sie Powsta nia War szaw skiego i zio nący nie na wi ścią
do Pola ków, nie dał noszy, żeby ją zanieść do obozu, gdzie były pol skie
lekarki. Dziew częta pró bo wały nieść ją na kocu, ale krwa wiła okrop nie
i pew nie by jej nie donio sły żywej. Wtedy moja dzielna mama wzięła ją po
pro stu na ręce i przy nio sła do obozu! Dzięki temu cio cię Irenkę udało się
ura to wać.

RELA CJA BYŁEJ WIĘŹ NIARKI HALINY STEMP NIAK 58

Powsta nie War szaw skie zastało mnie na Powi ślu. Mia łam wtedy pięt na- 
ście lat. Włą czy łam się w nurt wal czą cych powstań ców w pobliżu zgru po- 
wa nia AK przy ulicy Tamka – pla cówka mie ściła się naprze ciw elek trowni
na Powi ślu – jako łącz niczka pod pseu do ni mem „Lena” prze no si łam mel- 
dunki, roz kazy, pocztę.



10 sierp nia 1944 roku, prze my ka jąc się wyko pami przez piw nice
i podwórka z roz ka zami na tra sie Karowa–Topiel–Marien sz dat, schwy tana
zosta łam przez ota cza ją cych ulice i podwórka Niem ców. Wraz z innymi
kobie tami zosta łam wypę dzona z piw nic, aresz to wana i prze trans por to wana
do obozu kon cen tra cyj nego Oświę cim-Brze zinka 12 sierp nia 1944 roku.

W obo zie pozba wiono mnie nazwi ska, zastę pu jąc go nume rem 83260.
Prze by wa łam na FKL-u. Życie było potworne, brak wody do picia i mycia.
Wie lo go dzinne apele ranne i wie czorne wyczer py wały nogi po cało dzien nej
pracy. Zimno dawało się we znaki, zwłasz cza nocami, gdzie na kojach spa- 
ły śmy po kilka, przy kry wa jąc się podar tym kocem. Ubrane w pasiaki wię- 
zienne, tuli ły śmy się w gru pach pod bara kami, ogrze wa jąc się wła snym cia- 
łem. Cią głe wrza ski, bicie funk cyj nych, kapo, blo ko wych i eses ma nek,
które doko ny wały okrut nych rze czy, masa kru jąc więź niarki. Mnie też
dosta wały się razy bykowca przy usta wia niu się na apele.

Po dwóch mie sią cach pobytu w Brze zince prze trans por to wano mnie do
obozu Ravensbrück 30 paź dzier nika 1944 roku. Tu otrzy ma łam nowy
numer 73760. Po przej ściu kwa ran tanny osa dzono mnie w obo zie Kuchen- 
wald. Tu znowu nowy numer obo zowy 32213. Zatrud niono nas w fabryce
„Polte” przy pro duk cji amu ni cji, pra co wa łam przy tokarce. Cią głe naloty
i bom bar do wa nia alian tów czy niły pracę bar dzo nie pewną i nie bez pieczną.
Praca była bar dzo wyczer pu jąca i trwała dwa na ście godzin na dwie zmiany.
Po przyj ściu z fabryki do obozu nie byłam pewna, co nowego przy nie sie zły
los i co dalej będzie ze mną. Czę ste bicie przez blo kowe i kapo, sta nie na
ape lach przez wiele godzin, bo stan zawsze musiał się zga dzać, bez nale ży- 
tego ubra nia, w mroźne dni dawały się nam bar dzo we znaki. Zmu szano nas
do cią gnię cia walca beto no wego, pod któ rym ugi na ły śmy się, pra cu jąc przy
budo wa niu obo zowych dróg.

13 kwiet nia 1945 roku ewa ku owano nasz obóz. Zapro wa dzono
w kolum nie po ruinach mia sta Mag de burg i przez zami no wany most na
Łabie na polanę sta dionu „Neu eWelt”, gdzie zapew niono nam chwi lowy
odpo czy nek. Niemcy, chcąc pozbyć się nie wy god nego tłumu kobiet, ostrze- 
lali polanę gra na tami z moź dzie rzy i poci skami arty le ryj skimi. Ze zgro ma- 
dzo nych około 5000 kobiet na sta dio nie nie wiele zostało przy życiu. Udało
mi się zmy lić Niem ców i zbiec z miej sca masa kry, ukry wa jąc się w pobli- 
skich lasach i rowie.
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Uro dzi łem się i miesz ka łem w War sza wie przy ulicy Oko po wej 22
miesz ka nia 32.

W cza sie Powsta nia War szaw skiego 8 sierp nia w godzi nach popo łu dnio- 
wych Niemcy zdo byli ulicę Oko pową na odcinku, na któ rym miesz ka łem.
Miesz kań ców z pobli skich domów zgru po wali na stro nie nie pa rzy stej ulicy
Oko po wej, mię dzy innymi byłem tam rów nież ja z matką, stry jenką i jej
synem Lesz kiem. W prze wa ża ją cej mie rze były to kobiety, starcy i dzieci.
Sta li śmy dość długo. W tym cza sie wła sowcy wycią gali dziew częta i pro- 
wa dzili je do pustych domów. Po pew nym cza sie dziew częta te wra cały
zroz pa czone. Jak wyni kało z roz mów star szych, doko nano na nich gwał tów
(Mia łem wów czas trzy na ście lat, uro dzi łem się 4 stycz nia 1931 roku).

Po dwóch, trzech godzi nach tych maka brycz nych scen przy szedł oddział
Niem ców i zaczęli nas pędzić uli cami: Żyt nią. Leszno, Dział dow ską, Wol- 
ską, Bema do Dworca Zachod niego. Po dro dze leżało wiele tru pów. Przy
kościele Świę tego Woj cie cha na ulicy Wol skiej Niemcy wycią gali męż- 
czyzn.

Na Dworcu Zachod nim zała do wano nas do pociągu i prze wie ziono do
Prusz kowa. Kolej nego dnia ogło szono trans port do Czę sto chowy. Poje cha- 
li śmy tam pocią giem z matką, stry jenką i z wie loma zna jo mymi oso bami.
Zamiast w Czę sto cho wie zna leź li śmy się w Oświę ci miu. Oświę cim był mi
znany z opo wia dań więź nia, któ remu udało się z niego uciec (byłem
u niego z kolegą w miesz ka niu na ulicy Mły nar skiej i tam nam opo wia dał
o Oświę ci miu). Na bocz nicy kole jo wej w Oświę ci miu sta li śmy do wie- 
czora. Wie czo rem wagony zostały zamknięte i pociąg ruszył. Po zatrzy ma- 
niu się pociągu i otwar ciu wago nów stwier dzi li śmy, że znaj du jemy się
w obo zie Oświę cim-Brze zinka.

Przy wrza sku Niem ców wycho dzi li śmy z wago nów. Pierw sze wra że nie
było okropne. Krzyki Niem ców, szybko poru sza jący się więź nio wie
w pasia kach, wokół baraki ogro dzone dru tami kol cza stymi i wie życzki
z poste run kami. Po oddzie le niu reszty męż czyzn szli śmy drogą mię dzy
bara kami.

Na noc zapę dzono nas do pustego baraku. Na gołym kle pi sku spę dzi li- 
śmy dzień albo dwa. Bara ków takich było wię cej. W tym też baraku zosta- 



łem spi sany i ozna czony nume rem 192705 jako wię zień poli tyczny.
W mojej pamięci data przy wie zie nia do Oświę ci mia utrwa liła się jako dzień
10 sierp nia 1944 roku.

Następ nie zapro wa dzono nas gru pami do łaźni. Kąpiel odby wała się
wspól nie. Około pięt na stu mało let nich chłop ców kąpało się razem z mat- 
kami, dziew czę tami i sta rymi kobie tami. Po kąpieli cały dzień prze by wa li- 
śmy na powie trzu, na noc znowu zapę dzono nas do łaźni i kąpano w takich
samych warun kach jak poprzed nio. Tym razem w łaźni prze by wa li śmy całą
noc, ponie waż odzież nasza została oddana do paro wa nia.

Żywi li śmy się tym, co kto mógł przy wieźć z sobą z War szawy, więź nio- 
wie przy no sili nam tylko czarną kawę do picia. Myślę, że nie pocho dziła
ona z przy działu Niem ców, lecz z wła snej ini cja tywy więź niów, ponie waż
przy no szona była czę sto w nie wiel kich ilo ściach.

Następ nie zapro wa dzono nas na obóz kobiecy (FKL). Oddzie leni od
matek ulo ko wani zosta li śmy na jed nym z blo ków, chłopcy i dziew częta na
jed nym bloku, w któ rym blo kowa i szraj berka były Polkami. Wraz z grupą
około dwu dzie stu chłop ców po apelu zosta li śmy zesłani na obóz męski.

Stało się to dla tego, że na obiad dosta li śmy kar to fle w mun dur kach, i to
w dość dużych ilo ściach. Po naje dze niu się każdy miał jesz cze kar to fle.
Zro biono nam apel: chłopcy stali naprze ciwko dziew cząt i wtedy zaczę li- 
śmy do nich rzu cać kar to flami. Na nie szczę ście jeden kar to fel został rzu- 
cony zbyt daleko i tra fił w głowę eses mankę, która wraz z blo kową wyszła
wła śnie z bloku. Ponie waż nie było win nego, blo kowa roz ka zała wystą pić
wszyst kim chłop com powy żej czter na stu lat. W gru pie tej zna lazł się mój
brat stry jeczny Leszek, a nie chcąc zostać bez brata, wystą pi łem i ja.

Zapro wa dzono nas na obóz męski lager A. Po kilku dniach przy pro wa- 
dzono jesz cze dużą grupę chłop ców i umiesz czono ich w sąsied nim bloku.
Pew nego dnia przy szło do nich kilku pija nych Niem ców. Po paru minu tach
sły chać było tam pio senki woj skowe, a nawet hymn Pol ski. Jak się oka zało,
Niem com zachciało się słu chać pol skich pio se nek.

Po kilku dniach prze nie siono nas na blok 13A. Było nas tam około dwu- 
stu sie dem dzie się ciu Pola ków, wśród nas byli też Żydzi i Rosja nie. Na
bloku tym prze by wa li śmy gdzieś do połowy paź dzier nika. W mię dzy cza sie
pro wa dzono nas kilka razy do Oświę ci mia, do łaźni i na zastrzyki prze ciw- 
ty fu sowe. Jed nego dnia zapro wa dzono nas na rampę i tam kazano nam
wziąć po dwie cegły i przy nieść na blok. Ze względu na dużą wagę tych



cegieł zosta wi li śmy je po dro dze w rowie. Reszta została rzu cona przy
Lager fi lersz tu bie. Nie bacząc na kon se kwen cje, ucie kli śmy na blok.

Na początku wrze śnia został przy wie ziony mój brat Wal de mar ze Sta- 
rego Mia sta. Po czte rech, pię ciu dniach został wywie ziony do Mau thau sen.
Udręką było dla nas to, że czę sto zamy kano nas na bloku i nie wolno było
nam wycho dzić. Urzą dza li śmy różne roz grywki w postaci robie nia szczu- 
rów z poń czoch, ska ka nia przez piec i tak dalej. Przy tych naszych roz- 
gryw kach mógł się wyży wać sztu bowy Bur hard, który przy był do Oświę ci- 
mia wio sną 1944 roku z Maj danka. Wyży wał się biciem nas laską i innymi
pod ręcz nymi przed mio tami. Mnie też to nie omi nęło. Za żarty z kole gami
kazał nam ska kać żabką cztery razy wokoło pieca, przy czym szedł za nami
z pasem w ręku i tego, który został w tyle, bił, naj wię cej dostał kolega
Mrów czyń ski, dla tego że miał sze ro kie spodnie i prze wra cał się.

Po zakoń cze niu sko ków sta li śmy pół godziny na piecu w kucki z wycią- 
gnię tymi do przodu rękami, a kto nie wytrzy mał, był bity. […]

Matka moja w Oświę ci miu miała zła maną nogę i leżała w izbie cho rych
w lagrze E. Tam też została wyzwo lona, o czym dowie dzia łem się po
powro cie do kraju. Nad szedł dzień ewa ku acji, zro biono zbiórkę. Przy szedł
blo kowy i oznaj mił, że będziemy długo szli, a kto nie czuje się na siłach,
żeby wystą pił, bo będą samo chody i zostaną nimi odwie zieni.

Zna la zła się mała grupa ryzy kan tów, któ rzy wystą pili i oni zostali do
wyzwo le nia. Reszta w nie miec kie obie canki nie wie rzyła. Wśród tej grupy
byli tacy, któ rzy byli zdolni do mar szu i szli razem z nami. Jed nak gdy szli
w stronę bramy, to wyglą dali, jakby szli nie na swo ich nogach. Wśród nas
było dwóch chłop ców z pro te zami, jeden był z War szawy, drugi Rosja nin.
Jak sobie przy po mi nam, z naszej grupy pozo stał na zawsze w Oświę ci miu
jeden z naszych kole gów o nazwi sku Wiśniew ski, który praw do po dob nie
zacho ro wał na zapa le nie opon mózgo wych i poszedł na w rewir, skąd nie
wró cił.

Pod koniec pobytu wywo zili małymi grup kami chłop ców z Oświę ci mia
w nie zna nym kie runku. Pozo stała nas grupa około sześć dzie się ciu Pola ków.
Zapę dzono nas do głów nego obozu, tam roz dano na drogę boche nek chleba
i puszkę kon serw, kostkę mar ga ryny na czte rech.

Nocą wyru szy li śmy w drogę. Trasa wio dła wśród zabu do wań gospo dar- 
skich i w pobliżu lasku. Z naszej grupy ucie kło dwóch więź niów. Niemcy
zaczęli strze lać kulami świetl nymi i czy się powio dła ucieczka tej dwójki,
nie stety nie wiem. Po cało dzien nym mar szu noco wa li śmy w jakimś fol- 



warku. Tu prze by wały rów nież kobiety, które pędzono przed nami. Kolejny
postój odbył się już w Jastrzę biu. Po dro dze leżały trupy męż czyzn i kobiet.
W pew nym momen cie roz po zna łem swoją matkę po wło sach, ubra niu
i butach. Byłem zroz pa czony i chcia łem pozo stać razem z nią. Jed nak brat
i kole dzy do tego nie dopu ścili. Kobieta ta leżała twa rzą do ziemi. Nie była
to moja matka. Jak już wspo mnia łem, mama została w Oświę ci miu do
wyzwo le nia.

Należy wspo mnieć, że każde wystą pie nie z kolumny mar szo wej lub
pozo sta nie w tyle rów nało się śmierci. W cza sie mar szu sil niejsi poma gali
słab szym, szcze gól nie tym dwóm kole gom z pro te zami.

W Jastrzę biu wraz z Ada mem Kło skiem mie li śmy moż ność być wypro- 
wa dzeni przez jakąś kobietę, która chciała zała twić to z pil nu ją cymi nas
Niem cami. Ale nie chcąc roz sta wać się z bra tem i pozo sta łymi kole gami,
zre zy gno wa li śmy z ucieczki. Niech nas spo tka taki los jak i innych. Przed
wie czo rem zała do wano nas do wago nów towa ro wych. My tra fi li śmy do
wagonu otwar tego po czte rech czy pię ciu dniach. Przy je cha li śmy do Mau- 
thau sen. Podróż nasza pie szo i pocią giem trwała osiem dni. W cza sie
podróży żywi li śmy się tym, co dosta li śmy na drogę i co dosta li śmy od
ludzi. […]

Po ośmiu dniach podróży przy je cha li śmy na sta cję Mau thau sen. Tu
wyła do wano nas z wago nów i zapę dzono do obozu. Na ram pie pozo stała
masa tru pów ludzi, któ rzy zmarli na sku tek głodu i zimna. Marsz do obozu
był bar dzo ciężki. Droga pro wa dziła stale pod górę. W Mau thau sen otrzy- 
ma łem numer 118296. Prze by wa łem na lagrze II. Kolej nego dnia wie czo- 
rem przy szedł do mnie brat, który prze by wał tu od wrze śnia. Spo tka niem
tym nie cie szy łem się długo, ponie waż nad ranem zosta łem wywie ziony do
Melku. Tak że nie mogłem się z nim nawet poże gnać. W Mau thau sen pozo- 
stało dwóch kole gów: Ryszard Zuch nie wicz i Leszek Zenc. W Melku pra- 
co wa li śmy w kuchni przy obie ra niu ziem nia ków dla eses ma nów. Praca
nasza trwała dopóty, dopóki nie obra li śmy wyzna czo nej por cji ziem nia ków,
zda rzało się czę sto, że pra co wa li śmy do póź nych godzin wie czor nych.
Innym razem pra co wa li śmy aż przez dwa dni i noc bez prze rwy. Było to
wtedy, gdy front się cofał i trzeba było wyży wić powra ca ją cych Niem ców.
Tu też dosta łem kijem od war tow nika za to, że on szedł, a ja nie sta ną łem
i nie zdją łem czapki. Prze by wa łem tu do kwiet nia 1945 roku.

W kwiet niu ewa ku owano nas ponow nie do Mau thau sen. Spo tka łem tu
brata. W krót kim cza sie prze nie siono mnie na blok 8, gdzie byłem razem



z nim, ponie waż byłem naj młod szym więź niem na bloku. Byłem bar dzo
lubiany przez star szych, zarówno Pola ków, Jugo sło wian, jak i Hisz pa nów.

Pew nego dnia w cza sie prze lotu samo lo tów ame ry kań skich nad obo zem
w oko li cach Linzu zostały strą cone dwa samo loty. Czte rech pilo tów przy- 
pro wa dzono do obozu; na teren obozu wje chał wóz konny, na któ rym leżał
jeden pilot, a drugi, przy wią zany za nogi do wozu, był cią gnięty. […]

Wyzwo lony zosta łem 5 maja 1945 roku o godzi nie czter na stej.

RELA CJA BYŁEJ WIĘŹ NIARKI OBOZU AUSCHWITZ-BIR KE NAU

WANDY DRA MIR SKIEJ 60

W 1929 roku rodzina moja prze nio sła się z Wilna do War szawy. W War- 
sza wie uczęsz cza łam do szkoły powszech nej, potem do gim na zjum
i liceum. Wybuch wojny zastał mnie w pierw szej kla sie lice al nej.
W momen cie wybu chu II wojny świa to wej znaj do wa łam się na Kre sach
Wschod nich, skąd jed nak prze do sta łam się do War szawy i odna la złam
matkę (ojciec zmarł przed wie loma laty). Zaczę łam pracę.

W 1941 roku wstą pi łam do ZWZ (póź niej AK). W kon spi ra cji prze cho- 
dzi łam prze szko le nie sani tarne, bra łam także udział w nor mal nym szko le- 
niu bojo wym, które prze cho dzili człon ko wie naszej orga ni za cji.

Od grud nia 1939 roku pra co wa łam w aptece jako labo rantka. Cho dziło
w tym przy padku o zdo by cie karty pracy, bez któ rej nie można się było
swo bod nie poru szać po uli cach oku po wa nej War szawy, nie mówiąc już
o moż li wo ściach dal szych wyjaz dów. Potem zaczę łam cho dzić na tajne
kom plety, dzięki któ rym ukoń czy łam liceum imie nia Marii Konop nic kiej
w War sza wie. W 1943 roku uzy ska łam świa dec two doj rza ło ści, w tymże
1943 roku poślu bi łam mojego rówie śnika Jurka Dra miń skiego. W dal szym
ciągu uczęsz cza łam na tajne kom plety, stu diu jąc filo lo gię sło wiań ską,
języki cze ski i serb ski. Nie pra co wa łam wów czas zarob kowo, więc dzie li- 
łam czas na stu dio wa nie i nie le galną dzia łal ność w kon spi ra cji.

W tym cza sie miesz ka łam w lokalu zaj mo wa nym przez Edwarda
Olszew skiego, który był wujem mojego męża. W tym samym lokalu miesz- 
kała moja przy ja ciółka Basia Olszew ska i jej brat Zby szek Olszew ski. […]

Powra ca jąc myślami do tam tych cza sów, wspo mi nam wspa niałą atmos- 
ferę, która pano wała w naszym kolek ty wie. Wie rzy li śmy we wspólne ide- 
ały, nale że li śmy do tej samej orga ni za cji kon spi ra cyj nej (AK), wszy scy



uczy li śmy się na taj nych kom ple tach. Trzeba wyja śnić, że wła ści ciel miesz- 
ka nia, Edward Olszew ski, kiedy otwie rał drzwi do jed nego pokoju, to
widział w nim paru mło dych ludzi odby wa ją cych kurs pod cho rą żych,
w dru gim i trze cim pokoju odby wały się jed no cze śnie tajne kom plety. Fak- 
tycz nie więc całe miesz ka nie było jedną wielką „meliną”, w któ rej spo ty- 
kało się sporo mło dzieży. Nasza paczka trzy mała się razem od momentu
aresz to wa nia Mirki Jasz czak. O jej aresz to wa niu dowie dzia łam się w dniu
moich imie nin. W spra wie tej zadzwo nił do mnie teść, ostrze ga jąc, aby śmy
przy pad kiem nie dzwo nili do Mirki, obie cu jąc wyja śnić całą sprawę pod- 
czas bez po śred niej roz mowy.

Mirka Jasz czak aresz to wana została w miesz ka niu swo jej ciotki Losma- 
no wej, wspa nia łej kobiety. Oczy wi ście nie wie dzie li śmy o tym, że Mirkę
prze wie ziono następ nie do kobie cego obozu kon cen tra cyj nego
Ravensbrück. Pozo stali przy ja ciele z paczki brali udział w powsta niu. […]

W cza sie wybu chu powsta nia znaj do wa łam się w naszym miesz ka niu
przy ulicy Fil tro wej na Ocho cie. W punk cie tym razem ze mną prze by wało
sporo mło dzieży: sani ta riuszki i żoł nie rze AK. Nie stety nie było nam dane
uczest ni czyć w walce. Dla czego tak się stało, dowie dzia łam się dopiero po
woj nie, czy ta jąc publi ka cję pod tytu łem Ochota rok ’44.

6 sierp nia 1944 roku sko czy łam w łazience na tra pez. Skok ten był dla
mnie tra giczny, gdyż doj mu jący ból, który poczu łam, przy czy nił się pod- 
czas bada nia do stwier dze nia, że wła ści wie zaczęło się poro nie nie – od
trzech mie sięcy byłam w ciąży, nic o tym nie wie dząc.

10 sierp nia 1944 roku hitle rowcy wypę dzili nas z domu przez ulicę.
Pędzono nas jak bydło, po dro dze żoł dacy hitle rowcy obra bo wali nas ze
wszyst kiego. Zdzie rano z nas dosłow nie wszystko. W moim odczu ciu Zie- 
le niak, do któ rego nas pro wa dzono, powi nien być miej scem uświę co nym.
Sceny, które tam się roz gry wały, nie miesz czą się w wyobraźni tego, który
sam na wła sne oczy nie oglą dał tych potwor nych wyda rzeń.

Dwa dni póź niej, 12 sierp nia, w bydlę cych wago nach prze wie ziono nas
do hitle row skiego obozu kon cen tra cyj nego Bir ke nau w Brze zince. Po dro- 
dze w Skier nie wi cach, gdy przed sta wi ciele Pol skiego Czer wo nego Krzyża
usi ło wali zabrać z wago nów cho rych, nie posłu cha łam rad teściów i męża.
Nie chcia łam się z nimi roz sta wać, więc pomimo mojego stanu pozo sta łam
w wago nie. Muszę wyja śnić, że w cza sie całej oku pa cji, nie wiem dla czego
nie bałam się aresz to wa nia i pobytu w wię zie niu Pawiak, a nawet obozu na
Maj danku. Ale prze ra żał mnie Oświę cim. Gdy minę li śmy gra nicę Gene ral- 



nego Guber na tor stwa oraz Sosno wiec, byli śmy już pewni, dokąd podąża
nasz trans port. Naszym prze zna cze niem był jed nak KL Auschwitz, któ rego
tak się bałam.

Lud ność cywilna jadąca w wago nach nie przy szła do sie bie po szoku,
który prze żyła pod czas powsta nia i tego, co działo się z nami przed zała do- 
wa niem i w cza sie trans portu. Widzia łam na przy kład w naszym wago nie
kobietę, która pod gru zami domu stra ciła dwoje dzieci. Pozo stała jej tylko
klatka z kanar kiem, któ rym opie ko wała się w wago nie. Kobieta ta była nie- 
szczę śliwa, gdyż w cza sie prze jazdu nie mogła kanar kowi dostar czyć ani
odro biny wody.

Po wyła do wa niu w Bir ke nau bodaj przez jedną dobę prze by wa li śmy
razem, następ nie oddzie lono i odpro wa dzono męż czyzn. Pozo sta łam ze
swoją teściową, która opie ko wała się mną jak rodzona matka, oraz ciotką
Janką. Była z nami także gospo sia teściów Józefa Woj cie chow ska i jej sio- 
stra Zofia Pasoń.

W łaźni obo zo wej po raz pierw szy pozna ły śmy oświę cim ską rze czy wi- 
stość: bicie, popę dza nie, wyzwi ska. Kapo łaźni, gruba Niemka, trzy ma jąc
pejcz w rękach, roz da wała nim razy na oślep, raz na lewo, raz na prawo.
Trzeba się było bły ska wicz nie roz bie rać i w biegu pochwy cić jakieś szmaty,
które miały nam słu żyć za okry cie. Maka bryczne były także zabiegi pole ga- 
jące na strzy że niu owło sie nia i dezyn fe ko wa niu strzy żo nych miejsc. Pod- 
czas tych czyn no ści zemdla łam, jedyny zresztą raz w cza sie ciąży.

Kiedy po skoń cze niu tych zabie gów wypro wa dzono nas na teren obozu,
zoba czy ły śmy sze regi istot, które z daleka wyglą dały jak męż czyźni. Było
to oczy wi ście tylko złu dze nie, bo fak tycz nie to stały więź niarki z ogo lo- 
nymi gło wami.

Pierw sze zetknię cie się z więź niar kami dłu żej prze by wa ją cymi w obo zie
nie nale żało do naj przy jem niej szych. Zacho wy wały się w sto sunku do nas
tak, jakby miały do nas pre ten sje o to, że zna la zły śmy się w obo zie, i żal za
to, co się stało w War sza wie. Dopiero po roz mo wach, kiedy opo wie dzia ły- 
śmy im, co prze ży wała lud ność War szawy, popra wiła się atmos fera. Wiele
z dłu żej prze by wa ją cych więź nia rek poma gało nam lub przy naj mniej pocie- 
szało. Szcze gólną opieką oto czyły dzieci, które znaj do wały się w trans por- 
tach przy wo żo nych z War szawy.

Jesz cze dzi siaj po upły wie tylu lat nie mogę spo koj nie mówić, kiedy
przed oczami stają sceny oglą dane w obo zie. Zda rzało się, że w obo zie zna- 
la zło się po kil koro dzieci z jed nej rodziny. Te star sze, mając na przy kład po



dzie więć lat, opie ko wały się młod szymi. Widzia łam to wszystko na wła sne
oczy, bo umiesz czono mnie jako cię żarną w bloku, gdzie prze by wały
dzieci. Był to barak muro wany. Nie pamię tam jed nak numeru. Nie pamię- 
tam też nazwi ska blo ko wej. […] Ni gdy nie zapo mnę postaci szta bo wej,
nazwi ska nie pomnę, która biła dzieci, nawet te naj młod sze, gdy któ reś
z nich zmo czyło się pod czas snu. Opie ku jące się maleń stwami star sze
dzieci, wie dząc o tym, spro wa dzały dzieci z lego wisk i sadzały na kiblu,
byle tylko uchro nić je od bicia.

Barak, w któ rym prze by wa łam, był nie sa mo wi cie zaplu skwiony. Pamię- 
tam, że z tego powodu była prze pro wa dzana nawet jakaś akcja dezyn fek cji.

W baraku funk cyjne biły za byle co, sto so wały też różne kary, jak na
przy kład klę cze nie. Blo kowa wła ści wie nic o nas nie dbała; gdy ubrała się
cie pło i naja dła, potra fiła tylko na nas wrzesz czeć. Nie lepiej postę po wały
sztu bowe. Trudno zapo mnieć na przy kład postać sztu bowej Stasi. Nazwi ska
już nie pamię tam. Pocho dziła w każ dym razie ze Ślą ska. Nasza „zna jo- 
mość” roz po częła się od przy krego dla mnie zda rze nia. Sztu bowa ta pole- 
ciła mi nosić kotły z jedze niem. Kotły były bar dzo cięż kie i nic nie pomo- 
gły moje prośby, aby mnie oszczę dziła ze względu na mój stan. Ude rzyła
mnie po gło wie i musia łam roz kaz wyko nać. Ale sztu bowa Sta sia nie
omiesz kała jed nak wyko rzy stać moich umie jęt no ści pisa nia.

Dowie działa się o tym i od tej pory przy cho dziła do mnie, by pisać jej
listy. Dla mnie prze ży ciem było szczere wyzna nie Stasi, gdy pod czas jed nej
z roz mów przy znała się do tego, że ni gdy w domu na wol no ści nie było jej
tak dobrze jak w obo zie! Nie stety tak w obo zie było, że na każ dym kroku
widziało się kon tra sty, tak pod wzglę dem moż li wo ści, jak rów nież wraż li- 
wo ści.

Prze by wa ły śmy w bloku muro wa nym. W sierp niu 1944 roku wywie- 
ziono z KL Bir ke nau mojego męża, teścia, szwa gra, wujka Wacława
Olszew skiego i Andrzeja Olszew skiego. Z począt kiem wrze śnia wywie- 
ziono moją mamę (teściową) i ciotkę Jankę. Z nich wszyst kich prze żył obóz
tylko wujek Wacław Olszew ski, który był leka rzem. Świet nym spe cja li stą
od cho rób płuc nych. On, jak rów nież Andrzej Olszew ski, prze by wali w KL
Flossenbürg, gdzie zostali zatrud nieni w obo zo wym szpi talu. Zgi nęli mój
mąż, teść, ciotka Janka. Teściowa zmarła na tyfus w KL Ber gen-Bel sen.
O tym wszyst kim dowie dzia łam się oczy wi ście już po wyzwo le niu.

Aby żyć, trzeba było w obo zie zdo być się na mak sy malny wysi łek woli.
Ja chcia łam żyć, więc nie zała my wa łam się, ale nie wszyst kie więź niarki



mogły się na to zdo być. Przy kła dem tego może być moja była war szaw ska
sąsiadka, artystka malarka, z domu Lip cówna. Była ona kobietą bar dzo
wraż liwą. W obo zie prze by wała ze swoją matką sta ruszką. Razem z młod- 
szą Lip cówną znaj do wa łam się w jed nym baraku, gdyż i ona była w ciąży.
Od pew nego czasu Lip cówna prze stała się myć, była w ogóle zre zy gno- 
wana. Mówiąc, że taka egzy sten cja nie ma sensu. Dużo z nią roz ma wia łam,
tłu ma cząc, że nie powinna się zała my wać, bo ma obo wią zek bro nić nie
tylko wła snego życia, lecz rów nież życia dziecka, które nosi w swoim
łonie.

O tym samym mówiła jej matka. Lip cówna marzyła jed nak o zje dze niu
kotleta. Pod trzy my wa łam ją na duchu, jak tylko mogłam, mówiąc, że musi
zacho wać siły, aby szczę śli wie uro dzić zdrowe dziecko. W obo zie nikt nam
prze cież nie mógł pomóc, prócz leka rek więź nia rek i pie lę gnia rek, które też
nie wiele mogły. Nie stety Lip cówna zmarła po uro dze niu dziecka. Pamię- 
tam, jak po wyzwo le niu obozu KL Auschwitz jej matka sta ruszka, trzy ma- 
jąc w jakimś zawi niątku nowo rodka córki, roz my ślała zapewne o swoim
losie. Prze żyła ona, sta ruszka, a zgi nęła jej córka.

Chyba w listo pa dzie 1944 roku zosta ły śmy prze nie sione z dotych cza so- 
wego odcinka do odcinka po dru giej stro nie [BII]. Mia łam szczę ście, bo
tym razem funk cję blo ko wej baraku, do któ rego otrzy ma łam przy dział, peł- 
niła więź niarka Polka o imie niu Roma. Nazwi ska jej nie pamię tam. Nie
pamię tam także numeru baraku ani nazwy odcinka, gdzie prze by wa ły śmy
po prze nie sie niu. Roma z zawodu była nauczy cielką i bar dzo dbała o więź- 
niarki. W baraku tym prze by wały tylko więź niarki cię żarne, dzieci już nie
było, prze by wały w innym baraku. Kobiety pocho dziły z róż nych kra jów
oku po wa nej przez Niem ców Europy. Były wśród nich nawet Estonka
i Włoszka. Włoszka nazy wała się Ele onora Musina. Cie kawa była jej histo- 
ria.

Wyszła za Jugo sło wia nina, więc dzie liła z nim los jako par ty zantka
oddzia łów Tito. W baraku byłam jedyną osobą, z którą mogła się poro zu- 
mieć po fran cu sku. Była z tego ogrom nie szczę śliwa, tyle tylko że mówiła
bar dzo szybko i musia łam jej stale powta rzać, aby mówiła wol niej. Ele ono- 
rze uro dził się synek, któ remu nadała imię Andrea. Synek nie stety zmarł.
Praw do po dob nie przy poro dzie wywią zało się zaka że nie, gdyż maleń stwo
było pokryte kro stami i wyrzu tami. Po wyzwo le niu, gdy do obozu, a raczej
naszego baraku wszedł jakiś radziecki puł kow nik, byłam tłu maczką. Wiem,



że Ele onora została prze trans por to wana do Kra kowa do punktu, skąd zabie- 
rano i wywo żono do ojczy zny obco kra jow ców.

W obo zie spo tka łam także ludzi szla chet nych i ofiar nych. Nie stety nie
pamię tam nazwi ska więź niarki Zosi pocho dzą cej z Rado mia, która już była
dłu go let nią więź niarką. Ta wła śnie Zosia poznała mnie z nie ży jącą już pro- 
fe sor Wandą Mosz czeń ską, od któ rej otrzy my wa łam dodat kowe por cje
zupy. Dobra była także szraj berka Oleńka. Nie które z więź nia rek, nawet
jeśli nic nie mogły pomóc, to przy naj mniej pocie szały, co też miało swoją
ogromną war tość, a dobre słowo nie jed nego powstrzy mało od zała ma nia.
Pamię tam na przy kład wie czór wigi lijny 1944 roku i prze mó wie nie naszej
blo ko wej Romy. Mówiła o tym, aby śmy nie roz pa czały, bo kie dyś także
Chry stus naro dził się w ubo giej stajni. Roma mówiła to po pol sku, ale jej
słowa pocie sze nia były zro zu miałe dla wszyst kich kobiet, które ze szlo- 
chem słu chały jej prze mó wie nia.

W obo zie widzia łam wiele okrop nych rze czy. Widzia łam, jak więź niarki
dosłow nie topiły się i umie rały w bło cie. Naj bied niej sze i godne poża ło wa- 
nia były więź niarki Gre czynki, które nie znały żad nego innego języka prócz
ojczy stego. Lamen tu jąc, wiecz nie trzy mały się razem i nawet nie można
było z nimi zamie nić paru słów, pocie szyć lub oka zać życz li wo ści.

Na mojej pry czy oprócz mnie leżały jesz cze trzy więź niarki. Naj star sza
była Mary sia, która pocho dziła z War szawy, a miesz kała na Woli. Była to
kobieta w wieku około trzy dzie stu pię ciu lat, zaradna, dzielna i twarda. Ale
i Mary się nacho dziły chwile zwąt pie nia. Leżąca z nami więź niarka Kama
była prze ci wień stwem Marysi: cicha, spo kojna, deli katna. Z zawodu była
kraw cową. Była jesz cze Zosia Trzciń ska, która miała ogo loną głowę i bar- 
dzo się tym mar twiła. Stale pytała, czy już jej włosy odra stają. Mary sia też
marzyła o dłu gich, sple cio nych w war ko cze wło sach. Mnie było zupeł nie
obo jętne, jakie będę nosić włosy na wol no ści.

Bro niąc się przed apa tią, chwy ta łam się wszel kich spo so bów. Z natury
nie powa żam wła dzy, tym bar dziej więc sta ra łam się igno ro wać roz kazy
nie miec kie. Jeśli była u nas na przy kład block sperra, to aku rat wykra da łam
się do waschraumu lub do bloku (był też taki), w któ rym prze by wały sta- 
ruszki Polki przy wie zione z War szawy. Sta ruszki te witały mnie zawsze
z dużym oży wie niem, a ja na pocze ka niu wymy śla łam jakieś bajeczki
o prze mó wie niu tego lub innego poli tyka, według któ rych zbli żał się już
koniec wojny.



Gdy odby wały się naloty, my, więź niarki z War szawy, z rado ścią patrzy- 
ły śmy na prze lot samo lo tów i aż pod ska ki wa ły śmy mimo naszego stanu.
Więź niarki Rosjanki dzi wiły się temu nie po mier nie i brały nam nawet za
złe, że nie sta ramy się w cza sie alarmu szu kać schro nie nia. No cóż, nie
rozu miały, że po tym wszyst kim, co prze ży ły śmy w War sza wie, były śmy
o tyle bogat sze. Barak obo zowy nie dał oczy wi ście abso lut nie żad nej
szansy wyj ścia z życiem, gdyby doszło do bez po śred niego tra fie nia.

Muszę jesz cze wspo mnieć o jed nej obo zo wej kole żance, Dziuni Sewe- 
ryn. Zna ły śmy się jesz cze z cza sów przed wo jen nych. Uczęsz cza ły śmy do
tej samej szkoły powszech nej i w tym samym cza sie Dziu nia była dla mnie
sztan da rową i podzi wianą posta cią. Ponow nie spo tka ły śmy się dopiero
w Oświę ci miu, dokąd przy wie ziono ją z matką. Utrzy mu jemy ze sobą kon- 
takt do dnia dzi siej szego.

Jeśli cho dzi o mnie, to pomimo wielu naj okrut niej szych prze żyć i stanu,
w jakim się znaj do wa łam, głę boko wie rzy łam, że moje dziecko uro dzę już
na wol no ści. Nie robi łam też żad nych sta rań, tak jak to robiły inne więź- 
niarki, które wymie niały swoje nie wiel kie por cje chleba na kawałki szmat
mające im zastą pić po uro dze niu dziecka w obo zie pie luszki. Moje marze- 
nia się speł niły. Uro dzi łam córeczkę Ewę na wol no ści w Kra ko wie, dokąd
zosta łam prze nie siona po wyzwo le niu obozu.

Pobyt w obo zie był dla mnie ogrom nym szo kiem. Wycho wa łam się
w domu, w któ rym zaszcze piono mi kult czło wie czeń stwa i czło wieka. Nie
można powie dzieć, że pobyt w obo zie prze kre ślił to wszystko, co wpo jono
mi w domu i co naby łam w swoim śro do wi sku. Ale na pewno ta bru talna
kon fron ta cja w jakiś spo sób prze war to ścio wała moją świa do mość. Do
czasu pobytu w obo zie nie byłam wie rząca. Po wyj ściu z niego sta łam się
nią, ale moja wiara jest nieco odmienna od utar tego poję cia „wiara”. Prze- 
ko na łam się, pomimo wszyst kiego, że w ludzi należy jed nak wie rzyć.
W moim oso bi stym odczu ciu łatwiej było wie rzyć w czło wieka tam, w obo- 
zie; w obo zie dostrze gało się samo dno nie szczę ścia i upodle nia ludz kiego
i musiało się albo wie rzyć w ist nie nie czło wie czeń stwa, albo uznać czło- 
wieka za bydlę. A dzi siaj? Te gwałty i zabój stwa dla kil ku dzie się ciu zło- 
tych. Wresz cie ludzie, któ rzy niby są zgodni z para gra fem, lecz jest to tylko
zgod ność for malna.

Wspo mi na jąc o nie któ rych obo zo wych posta ciach, trzeba także parę
słów powie dzieć o więź niarce peł nią cej funk cję lagerältest, Steni. Ste nia
była kobietą, o któ rej mówiono w obo zie same złe rze czy, a nawet to, że



spa liła w kre ma to rium wła sną ciotkę. Sama byłam świad kiem nastę pu ją- 
cego wyda rze nia. Któ re goś dnia Ste nię ruszyło chyba sumie nie, bo przy szła
do baraku, w któ rym prze by wały dzieci, i przy nio sła im jeża. Cóż było jed- 
nak dzie ciom z jeża, gdy one wołały, że chcą do rodzi ców, do domu, do
War szawy. Ste nia w tej sytu acji nie potra fiła się zdo być na nic innego, jak
tylko trza śnię cie drzwiami i gwał towne opusz cze nie baraku.

Była też w obo zie więź niarka peł niąca funk cję lager kapo, Marija, nazwi- 
ska nie pamię tam, naro do wo ści cze skiej, która stale cho dziła z kijem
w ręce. Kijem tym waliła, kogo tylko napo tkała na swo jej dro dze. Z Mariją
też mia łam kie dyś przy pad kowe „spo tka nie” i to w dodatku po ogło sze niu
block sperry. Czasu bra kuje, a ja aku rat natknę łam się na lager kapo. Nie spe- 
szona tym spo tka niem oświad czy łam po nie miecku (uczy łam się tego
języka, ale nie na wi dzi łam się nim posłu gi wać), że jestem w ciąży, co
zresztą było już widoczne, i idę do waschraumu. Marija, o dziwo, nawet
mnie nie ude rzyła laską, tylko trzep nęła ręką po barku i na tym skoń czył się
incy dent.

Para li żu jący wzrok w sen sie pra wie dosłow nym miała jedna z aufzje rek
nazy wana przez nas „Wroną”. Nie biła, lecz wystar czyło, że popa trzyła na
kogoś tymi swo imi zim nymi, nie życz li wymi oczami.

Pamię tam też, jak pew nego dnia pod czas apelu zja wił się w obo zie
kobie cym komen dant obozu oświę cim skiego. Patrząc na cię żarne kobiety,
oświad czył, że prze cież mia ły śmy w obo zie prze żyć naj wy żej trzy mie- 
siące. Był naj wy raź niej zdzi wiony, że ośmie li ły śmy się pozo stać przy
życiu.

Po prze nie sie niu nas na nowy odci nek cier pia ły śmy głód. Każda z nas
robiła wszystko, aby zdo być cokol wiek do zje dze nia. Pamię tam, jak pew- 
nego dnia przy wie ziono pod barak kuchni obo zo wej ziem niaki. Nasz barak
stał nie da leko kuchni, więc pomimo nie bez pie czeń stwa sta ra ły śmy się zdo- 
być bodaj parę ziem nia ków, idąc za przy kła dem Marysi. Trzeba było się
spie szyć, bo mogły śmy to zro bić tylko w nocy, zanim ziem niaki zostały
wnie sione do kuchni. Jak kol wiek Niemki spoj rze niami pil no wały ziem nia- 
ków, decy do wa ły śmy się na akcję. Pomimo śniegu, niskiej tem pe ra tury
i wyśli zga nej tej drogi, na któ rej łatwo było się potknąć i upaść, szybko
pod bie gły śmy w kie runku ziem nia ków i zła paw szy dwa lub trzy kar to fle,
bie giem powra ca ły śmy do bara ków. Jedna z Nie mek, widząc mnie, krzyk- 
nęła pod moim adre sem: „Twoje dziecko będzie zło dzie jem”. Odwró ci łam
się wów czas i doda łam: „Ale nie nie miec kim”.



Dokucz liwe uczu cie głodu nie dawało nam spo koju nawet pod czas snu.
Mnie śnił się stale obszerny wigi lijny stół u babci, na któ rym znaj do wały
się różne sma ko wite potrawy. Budzi łam się zawsze w momen cie, gdy mia- 
łam zasia dać do stołu.

Wszyst kich cię żar nych kobiet było około dzie więć dzie się ciu. Część
z nich opu ściła obóz w cza sie ewa ku acji. W dniu, kiedy odby wały się przy- 
go to wa nia do wymar szu, uda łam się do bloku, w któ rym prze by wała matka
Dziuni Sewe ryn. Tak się jakoś zaga da łam, że gdy powró ci łam do swo jego
baraku, oka zało się, że więk szość moich kole ża nek prze kro czyła bramę
obozu z kolumną ewa ku acyjną. Byłam tym fak tem zmar twiona, więc
natych miast uda łam się pod bramę i popro si łam war tow ni ków SS, aby mnie
prze pu ścili, bo „ja dogo nię kole żanki”.

War tow nicy moją prośbę skwi to wali wybu chem śmie chu i ode słali mnie
do baraku, mówiąc, że jesz cze następ nego dnia odej dzie trans port, do któ- 
rego będę mogła dołą czyć. Trzeba przy znać, że byłam bar dzo przy bita tą
nie spo dzie waną roz łąką i zda wało mi się wów czas, że za bramą jest już
wol ność.

Te uczu cia można tłu ma czyć moją naiw no ścią, gdyż nie zda wa łam sobie
sprawy z tego, że za bramą było pędze nie i dobi ja nie słab szych, któ rych
zwłoki porzu cono na pobo czach drogi. Ze zwłok tych ścią gano nawet ubra- 
nie cywilne, w które zaopa trzyły się więź niarki przed wymar szem, z maga- 
zy nów „Kanady”.

Z dzieci uro dzo nych za moich cza sów w obo zie nie wiele prze żyło.
Matki nie miały pokarmu, w bara kach było zimno, a w cza sie apeli Niemka
spraw dza jąca liczbę więź nia rek przy by wa ją cych z bara ków żądała, aby
matki odwi jały dzieci z zawi nią tek, bo spraw dzała płeć nie mow ląt. Dzieci
prze zię biały się przy tym, jed nym sło wem, trudno było w tych warun kach
prze żyć nie mow lę ciu. Być może tro chę odpor niej sze były kobiety i dzieci
rosyj skie. Pamię tam, że w baraku, gdzie prze by wa łam, znaj do wały się
Rosjanki pocho dzące z Kau kazu, Kijowa, far ma ceutka Ania pocho dziła
z Moskwy.

Około 20 stycz nia 1945 roku skoń czyło się pano wa nie Niem ców w obo- 
zie. Po tym ter mi nie zja wiali się spo ra dycz nie na tere nie obozu, o czym
jesz cze wspo mnę. Przez kilka naj bliż szych dni po 20 stycz nia 1945 roku
sły chać było trwa jące w pobliżu walki fron towe. Od czasu do czasu w obo- 
zie zja wiali się eses mani. Nie któ rzy zrzu cali nawet mun dury i odcho dzili
w cywil nych ubra niach za bramę obo zową. Raz widzia łam taką scenę.



Pew nego dnia, słu cha jąc kano nady dział, zosta łam przy tu lona do
Rosjanki pocho dzą cej z Ukra iny. Miała bar dzo ładny głos i czę sto śpie wała
nam ukra iń skie pie śni. Obser wu jąc dale kie łuny, zasta na wia ły śmy się, czy
doży jemy wyzwo le nia.

Po zbom bar do wa niu elek trowni w obo zo wym ogro dze niu nie było już
prądu. Więź nio wie sąsied niego odcinka szpi tal nego prze ci nali ogro dze nia,
więc i my, więź niarki, mogły śmy się poru szać po odcin kach przy le głych do
naszego. W jed nym z nich zna la złam pew nego dnia całą wyprawkę nie- 
mow lęcą, razem z poduszką. Krą żył wów czas nade mną samo lot, ale był to
samo lot wyzwo li cieli, a nie wroga.

Do naj tra gicz niej szych momen tów należy wyda rze nie, które roze grało
się na któ rymś z sąsied nich odcin ków. Pobie głam tam do baraku kuchni. Po
otrzy ma niu infor ma cji od jed nego z więź niów, że w baraku tym znaj dują się
obrane ziem niaki. Byłam wła śnie w środku tego baraku z więź niarką,
Rosjanką o imie niu Katia, gdy nagle do środka wszedł eses man. Widząc go,
prze ra zi łam się bar dzo, a moje zde ner wo wa nie się powięk szyło, gdy eses- 
man kazał nam wyjść przed barak i zaczął wyj mo wać pisto let z kabury.
Tym wła śnie pisto letem zastrze lił Katię. Wystrze lił z bli skiej odle gło ści
tylko raz i Katia mar twa osu nęła się na zie mię, a ja do dnia dzi siej szego nie
jestem w sta nie wytłu ma czyć sobie, czym kie ro wał się ów eses man, strze la- 
jąc wła śnie do Katii, a nie do mnie. Zwłoki Katii pocho wa ły śmy już po
wyzwo le niu obozu.

W dniu wyzwo le nia w oko licy obozu zapa no wała ner wowa atmos fera.
I w pew nym momen cie w oddali dostrze gły śmy syl wetki na biało ubra nych
męż czyzn, któ rzy podą żali w kie runku obozu. Nie były śmy pewne, kim są
ci męż czyźni, a nawet oba wia ły śmy się, że mogą to być Niemcy, któ rzy
zechcą nas zli kwi do wać. Pogło ski o takiej moż li wo ści upo rczy wie krą żyły
wśród więź nia rek, więc każde poja wie nie się w pobliżu eses ma nów wzma- 
gało nasze obawy. Całe szczę ście, że zbli ża jący się męż czyźni sta no wili
szpicę patrolu zwia dow czego. Zaraz roz le gły się okrzyki: Zdra stwuj tie
towa risz czi. Żoł nie rze radzieccy uspo ko ili nas, mówiąc, aby śmy się nie
bały, bo Ger mań ców niet. Póź niej zosta ły śmy oto czone opieką, zor ga ni zo- 
wano kuch nię i wyda wa nie posił ków.

Z cię żar nych kobiet pozo stało nas nie wiele, liczby nie potra fię okre ślić.
Było parę Rosja nek, a z Polek to chyba ja jedna. Ele onora już nie miała
dziecka, gdyż jej Andrea zmarł. W moim baraku pozo stało nie wię cej jak
około dzie się ciu kobiet cię żar nych. Radziecki puł kow nik, z któ rym roz ma- 



wia łam bez po śred nio po wyzwo le niu, powie dział, że rychło zosta nie na
miej scu zor ga ni zo wana pomoc, ale obec nie musi być zarzą dzona kwa ran- 
tanna. Więc oso bi ście dora dził mi, abym jak naj szyb ciej opu ściła teren
wyzwo lo nego obozu.

Tak się szczę śli wie zło żyło, że tego samego dnia po wyzwo le niu w obo- 
zie znaj do wało się dwóch mło dych ludzi. Byli to bra cia. Jeden z nich był
bodaj w par ty zantce, drugi powró cił z jakie goś obozu pracy, który znaj do- 
wał się na wyzwo lo nych tere nach. Kiedy dowie dzieli się, że w obo zie są
dzieci, przy byli, aby zabrać któ reś z nich do sie bie. Miesz kali w Oświę ci- 
miu. Oni wła śnie zapro po no wali mi pomoc. Następ nego dnia rze czy wi ście
zabrali mnie do swo jego domu. Mieli piękny dom, który uprzed nio zaj mo- 
wał jakiś dygni tarz z SS, komen dant lub jego zastępca. Poprzedni użyt kow- 
nicy domu musieli ucie kać w dużym pośpie chu, bo pozo sta wiono w piecu
nie do pie czone cia sto i nie do je dzone resztki jedze nia. W tej wła śnie willi
spę dzi łam noc. Następ nego dnia moi gospo da rze poro zu mieli się z aku- 
szerką, która pora dziła, aby mnie natych miast prze trans por to wać do Kra- 
kowa, bo przy rychłym spo dzie wa nym poro dzie mogły nastą pić kom pli ka- 
cje wyni kłe z pobytu w obo zie. W obo zie rze czy wi ście cho ro wa łam. Jed- 
nego razu w gorączce opu ści łam barak i nie przy tomna upa dłam na zie mię
do zaspy śnież nej.

Za radą wspo mnia nej aku szerki prze wie ziono mnie do Kra kowa samo- 
cho dem ze zna kami pol skiej armii, na któ rym wie ziono mięso. W Kra ko wie
pod czas badań lekar skich oka zało się, że mia łam zapa le nie mied ni czek ner- 
ko wych, zapa le nie płuc, byłam także w sta nie krań co wego wycień cze nia.
Pomimo tego dnia 16 lutego 1945 roku poród odbył się szczę śli wie. Nawet
nie było żad nych kom pli ka cji. Na świat przy szła moja córeczka Ewa. Po
poro dzie bar dzo cho ro wa łam, mia łam zapaść. Z tego okresu do dnia dzi siej- 
szego zapa mię ta łam nazwi sko dok tora Żaczka, który oto czył mnie dosko- 
nałą opieką, ale naj waż niej sza była życz li wość, z jaką się mną zaj mo wał.
Gdy mogłam już opu ścić szpi tal, dr Żaczek, wie dząc, że pocho dzę z War- 
szawy, mówił: „Pro szę pani, może pani jesz cze pozo stać w szpi talu nawet
pół roku. Prze cież pani nie ma dokąd się udać, niech pani zosta nie”.

Ja jed nak mia łam się dokąd udać. Pod Kra ko wem miesz kali krewni
mojej rodziny, któ rzy mieli fol wark. Tam się wła śnie uda łam.

Córeczka ważyła po uro dze niu nie wiele ponad 2 kg. Krewni zapro sili do
sie bie zna jo mego leka rza, który mnie oczy wi ście zba dał i powie dział krew- 
nym, że wła ści wie to ani ja, ani moje dziecko nie mamy szans na prze ży cie.



Lekarz ten oczy wi ście nie brał pod uwagę tego, że byłam twarda, że bar dzo
chcia łam żyć. Prócz tego Wila mow scy, tak nazy wali się krewni mojej
rodziny, dawali z sie bie wszystko, byle mnie rato wać. Naj pierw poda wano
mi tylko mleko. Stop niowo przy cho dzi łam do sie bie.

Moja kru szynka Ewa była oczkiem w gło wie całej rodziny Wila mow- 
skich. Gdy ocie pliło się, wyno szono ją na słońce. Dopiero po dłuż szym
upły wie czasu, gdy nie było już obaw o mnie i o dziecko, powie dziano mi,
jakie było zda nie leka rza odno śnie do naszych szans na utrzy ma nie się przy
życiu.

Ewa, będąc małym dziec kiem, spała bar dzo nie spo koj nie. Sia dała we
śnie i rącz kami wodziła po ścia nie. W okre sie roz woju wystą piły u niej bóle
głowy, które były tak silne, że podej rze wano nawet nowo twór mózgu. Prze- 
by wała na oddziale neu ro lo gicz nym u pro fe sor Nie lu bi czo wej, a następ nie
w sana to rium, gdzie leczono ner wice. Wszystko to pozo stało bez rezul tatu.
Pró bo wa łam oczy wi ście wszel kich moż li wo ści, nawet hip nozy. Dal sza
rodzina męża zapro siła moją córkę do Anglii, gdzie badali ją tam tejsi
wybitni spe cja li ści. Ale nie poma gały żadne leki. Bóle głowy na dal wystę- 
po wały u Ewy w regu lar nych odstę pach czasu na wio snę i jesie nią, a trwały
po parę mie sięcy. Były tak silne, że córka dosłow nie krzy czała z bólu i gry- 
zła palce. Pra wie nic nie jadła w tych okre sach, piła tylko mini malne ilo ści
soków. Gdy mijały bóle, była bar dzo osła biona i trudno jej było cie szyć się
życiem, gdyż wie działa, że znów powrócą ataki. Powta rzało się to dosłow- 
nie jak w zegarku. Był taki okres, że ból utrzy my wał się przez dwa dzie ścia
cztery godziny. O godzi nie dzie sią tej co do minuty odczu wała naj sil niej sze
ataki.

Trudno sobie wyobra zić, co prze cho dzi łam jako matka. Tego się nie da
opi sać. Nie da się opi sać tego, jak cier piało dziecko, krzy czało z bólu, a ja
byłam bez radna. Leka rze opi nio wali, że skut kiem głodu, który cier pia łam
w obo zie, płód nie otrzy mał dosta tecz nej ilo ści białka i z tego względu
uległ osła bie niu sys tem ner wowy dziecka.

Sku teczne było skie ro wa nie córki przez dok tora Zającz kow skiego do
sana to rium lecze nia ner wic. Córka spo tkała się tam z rówie śni kami i oso- 
bami star szymi, które też cier piały. Ewa zna la zła swoje miej sce w życiu, co
jej bar dzo pomo gło. Powie dziano jej, że oczy wi ście nie ma gwa ran cji, iż
bóle minęły na zawsze. Obec nie Ewa jest czynna, robi maturę w liceum
kore spon den cyj nym, wyszła za mąż, pra cuje. […]



Jeśli cho dzi o mnie, to po woj nie nie odwie dzi łam terenu byłego obozu
w Oświę ci miu, nawet kiedy nada rzała się ku temu oka zja i nawet jeśli mnie
o to pro szono. Abym na przy kład towa rzy szyła wycieczce z Zarządu Aptek.
Z filmu Ostatni etap wyszłam w trak cie pro jek cji po około dzie się ciu minu- 
tach, nie mogłam go oglą dać.

W pew nym stop niu jestem jakimś roz bit kiem życio wym. Jak kol wiek po
woj nie zdo by łam wykształ ce nie i jakąś pozy cję. Do żad nej walki nie jestem
już zdolna, zre zy gno wa łam z jakie goś dal szego ukła da nia sobie życia oso- 
bi stego. Wyma ga nia mam wła ści wie bar dzo skromne. Chcia ła bym, aby
dobrze się uło żyło mojemu dziecku. Zdo byw szy wiarę, dzię kuję Bogu za
to, że dziecko moje lepiej się czuje.

Po powro cie z obozu zamiesz ka łam w War sza wie, zda łam na Wydział
Far ma ceu tyczny Uni wer sy tetu War szaw skiego. Potem prze ży łam kry zys
ner wowy o dużym nasi le niu. Nie mogłam ani spać, ani jeść. Znaj do wa łam
się w sta nie sil nej apa tii. Widzia łam stale to win kle, to pasiaki; potem
widzia łam wszystko w takich jakichś sza rych kolo rach. Skie ro wano mnie
więc do Insty tutu Higieny przy ulicy Chełm skiej, gdzie okre ślono mój stan
jako depre syjny. […]

Po wyzwo le niu obozu stale mie wa łam i mie wam sny. Śniło mi się, że
jestem więź niarką KL Auschwitz, że jest cie pło, a na obo zową rampę wjeż- 
dża trans port, że z wagonu wycho dzą moja mama i córka Ewu nia. Bałam
się w takich momen tach. Obec nie mie wam tro chę inne sny. Budzą mnie
„dzwonki” u drzwi wej ścio wych. Nie odczu wam lęku, nie boję się być
sama w miesz ka niu, ale ile kroć mam taki sen, rze czy wi ście budzę się
z uczu ciem, że ktoś dzwo nił; bar dzo czę sto śnią mi się eses mani. […]

Byłam nie dawno na kon sul ta cji lekar skiej, gdzie stwier dzono, że są to
typowe objawy poobo zowe. Psy cho log mówił, że wszyst kie te moje sny
zwią zane są z poby tem w obo zie. Myślę, że jeśli skoń czy łam stu dia, to
tylko dzięki temu, że byłam po woj nie jesz cze młoda, ale prze żyć obo zo- 
wych już nic nie wymaże, pozo staną we mnie aż do końca moich dni.

Oświę cim uczy nił ze mnie osobę bar dzo wie rzącą w czło wieka, lecz
uczy nił także ze mnie czło wieka twar dego, który wie, że w życiu musi
sobie radzić. Bo jeśli się kocha życie, a ja bar dzo je kocham, to tego życia
trzeba się trzy mać.

Pobyt w obo zie wywarł też na mnie nega tywny sku tek. Nie prze pa dam
obec nie za ludźmi, w tym zna cze niu, że nudzi mnie płytka roz mowa. Ja



uwa żam, że czło wiek powi nien mówić wów czas, jeśli rze czy wi ście ma coś
do powie dze nia.

Jestem tole ran cyjna, ale i bez kom pro mi sowa. Tole ran cyjna w sto sunku
do obcych lub zna jo mych, bez kom pro mi sowa w sto sunku do naj bliż szych
i uwa żam, że jeśli cho dzi o naj bliż szych, to wszystko może być albo czarne,
albo białe, lecz ni gdy szare.

To, że jestem fizycz nym wra kiem czło wieka, wynika z losu, który był
prze zna cze niem mego poko le nia żyją cego wła śnie pod tą sze ro ko ścią geo- 
gra ficzną. Z tym się trzeba pogo dzić. Trzeba tylko za żadną cenę nie dopu- 
ścić do tego, aby się ta sytu acja powtó rzyła, aby nasze wnuki zamiesz ku- 
jące tę naszą zie mię szu miącą wierz bami i roz śpie waną skow ron kami ni gdy
wię cej tego nie prze żyły.

POWSTA NIE WAR SZAW SKIE 63 DNI 61

Powsta nie War szaw skie wiąże się dla mnie z podwój nym prze ży ciem:
wspa nia łym, boha ter skim zry wem nie ujarz mio nego mia sta i naro dzi nami
mego dru giego dziecka. Tuż przed powsta niem wyczu wało się wiel kie
napię cie i nie po kój. Rosja nie ostrze li wali sto licę rakie tami, co two rzyło
łunę żarzą cych się pochodni. Nocami niebo nad War szawą pło nęło.
W powie trzu wisiało prze ra że nie i zgroza. Nie wie dzia łam, jakim celom
miała słu żyć ta demon stra cja siły i wła ści wie kogo zastra szyć. Na are nie
histo rii, ponad nami, toczyła się śmier telna gra o nową rów no wagę w świe- 
cie, któ rej głów nymi atu tami stały się bez pra wie i nie na wiść do czło wieka
na ni gdy dotąd nie spo ty kaną skalę. Sys temy tota li tarne z butą czy niły się
bogami, pod czas gdy same ani bogów nie uzna wały, ani żad nej odpo wie- 
dzial no ści nie zamie rzały przy jąć, z zuchwa ło ścią się ga jąc po prawo decy- 
do wa nia o ist nie niu ras.

Prze czu wa łam odcho dze nie jakiejś epoki i otwie ra nie się nowego roz- 
działu histo rii naszego kraju, z nowymi kano nami. Ze złymi prze czu ciami
patrzy łam w naj bliż szą przy szłość. Pierw sze strzały usły sze li śmy po godzi- 
nie pięt na stej. W obli czu nie wia do mej, lęka jąc się o prze ży cie swoje i mają- 
cego lada chwila naro dzić się dzie cię cia, popro si łam męża o zro bie nie nam
foto gra fii, aby zosta wić jakąś pamiątkę po sobie w atmos fe rze tego czasu.
Miesz ka li śmy przy ulicy 6 Sierp nia obok pl. Zba wi ciela. W domu naszym
w wielu miesz ka niach i piw ni cach mie ścił się istny arse nał, gdyż tu przy go- 



to wy wany był atak na bastion gestapo na Szu cha. Zna łam tylko boha ter- 
skich zapa leń ców! Zbie rali się w miesz ka niu Wandy z Doni mir skich Dzia- 
łow skiej, aby pod dowódz twem jej syna Leszka pla no wać akcję ude rze nia
na Niem ców. Serce się ści skało, że idą na nie chybną śmierć, ale byli tacy
mło dzi i dzielni – kwiat pol skiej mło dzieży. Roz go rzała bitwa, któ rej huk
usły sze li śmy, ale nie trwało to długo, po czym nastała pełna grozy cisza:
wie dzie li śmy, że to już koniec.

Nale żało spo dzie wać się ude rze nia Niem ców od strony pl. Zba wi ciela.
Na apel męż czyźni z oko licz nych domów roz po częli budowę bary kady dla
zabez pie cze nia tej strony. Nie stety, zauwa żono te ruchy i poczęto ostrze li- 
wać ten punkt gra nat ni kami, które roz pry sku jąc się w powie trzu na wiele
odłam ków, zabi jały i dotkli wie raniły.

Wobec zbli ża ją cego się roz wią za nia posta no wi li śmy z mężem, który
wła śnie został ranny, prze nieść się do kli niki miesz czą cej się w pobliżu
naszego domu. Mia łam tam wcze śniej zamó wione miej sce na czas porodu.

W miesz ka niu zosta wi li śmy gospo się, a sami przez piw nice prze dzie ra li- 
śmy się do kli niki.

Aby moż liwe było poru sza nie się pomimo ostrza łów, ist niał cały sys tem
dróg przez piw nice, któ rych ściany dla udroż nie nia zostały poprze bi jane.

Droga była uciąż liwa, bo w piw ni cach schro niło się wielu ludzi, do tego
skąpe oświe tle nie pocho dziło jedy nie z migo tli wych świec.

W kli nice zaję łam duży, jasny pokój na pię trze, w któ rym spę dzi łam
więk szą część powsta nia do czasu, kiedy było to moż liwe. W dru giej poło- 
wie wrze śnia dom był już bar dzo znisz czony i nie było okien i drzwi.
W kli nice była tylko jedna pie lę gniarka, pani Ste fa nia, a rodzą cych przy by- 
wało. Na szczę ście dołą czyła, umó wiona wcze śniej, moja pry watna pie lę- 
gniarka p. Kazi miera Jaku bow ska, wspa niały czło wiek.

I tak nader skąpy ten per so nel fachowy, dziel nie wspie rany przez położ- 
nice, które wcze śniej powiły, ofiar nie roz ta czał opiekę nad wciąż przy by- 
wa ją cymi kobie tami, któ rych bez naszego współ udziału nie można byłoby
przy jąć.

Znaj do wa li śmy się w dziel nicy, gdzie nie było żad nych zapa sów.
Niemcy racjo no wali wodę, włą cza jąc insta la cję wodo cią gową na nie zbyt
długo, dwa, trzy razy dzien nie. Przy stu dzien kach szybko zbie rali się
ludzie, two rząc kolejki, by co rychlej zaczerp nąć tak potrzeb nej wody.

Niemcy z upodo ba niem nękali te grupki ludzi ostrza łem z gra nat ni ków,
a więc zdo by cie wody nale żało do czy nów boha ter skich. Pie lę gniarka pani



Kazia dotarła do nas od strony Szu cha, ze swą nie dużą córką, uni ka jąc nie- 
szczę ścia, ale opo wia dała straszne rze czy o tym, co dzieje się na mie ście.
Niemcy, roz pra wiw szy się ze zor ga ni zo wa nym opo rem, m.in. z oddzia łem
z naszego domu, poczęli wyła py wać ludzi z ulicy i z pobli skich domów
i doko ny wali egze ku cji.

Bla ski i cie nie tych sierp nio wych cie płych dni prze pla tały się z uśmie- 
chem i łzami, dłu gie godziny nie pew no ści i napię cia z komicz nymi wręcz
sytu acjami, groza i śmierć z cudem naro dzin.

Na początku powsta nia dozna wa li śmy rado snych chwil. Powiew wol no- 
ści nie śli powstańcy wal czący na bary ka dach. Dzięki dani nie ich krwi
wscho dziła dla nas jutrzenka nadziei. Gdy wie czo rami cichły walki, śpie- 
wali pie śni i pio senki reli gijne i patrio tyczne, co bar dzo pod no siło i wzmac- 
niało ducha. Wła śnie w takiej wielce wzru sza ją cej atmos fe rze na świat
przy szedł mój synek. Na początku powsta nia czynne były jesz cze tele fony,
toteż mogłam powia do mić bli skich o naro dze niu mego dziecka.

Lato tego roku było piękne, cie płe i sło neczne, wszę dzie snuły się nitki
„babiego lata”.

Zada wa li śmy sobie pyta nie: czy ten wielki, boha ter ski zryw spo łe czeń- 
stwa będzie zwy cię stwem? Czy powsta nie ma szansę, prze cież byli śmy ści- 
śnięci dwiema potę gami: silną jesz cze armią nie miecką, z dru giej strony
armią sowiecką z nie ja snymi jej zamia rami… Nasze życie w kli nice było
bar dzo trudne: bra ko wało wszyst kiego, co konieczne, do tego cią gle ostrzał
ulicy Szu cha oraz świa do mość nie bez piecz nej bli sko ści Niem ców, od któ- 
rych dzie liła nas led wie jedna bary kada… Szep ta ły śmy pacie rze, śpie wa ły- 
śmy supli ka cje i nie ustan nie wzy wa ły śmy opieki Bożej: „Nie opusz czaj
nas, nie opusz czaj nas, Matko, nie opusz czaj”. Wielką pomocą byli kapłani
z kościoła Naj święt szego Zba wi ciela. Umac niali nas, pocie sza jąc bożą
posługą przez odpra wia nie mszy świę tej, udzie la jąc sakra men tów świę tych,
pełni wiary i hartu ducha nie śli wycze ki waną pomoc. W tych trud nych
chwi lach odczu wa łam opiekę Matki Bożej. Prze no si łam się ser cem i myślą
do domu rodzin nego, raju mego dzie ciń stwa. Tam Bóg był wszech obecny:
w stwo rze niu i pięk nie natury. Dom był poło żony malow ni czo wśród jezior
i sta wów, opra wio nych niczym szla chetne kamie nie w głę boką zie leń lasów
pach ną cych igli wiem i żywicą, roz brzmie wa ją cych słod kim śpie wem pta- 
ków.

Zmy sły kar miły się tym siel skim obra zem, któ rego dopeł niał aro mat
traw i zbóż, brzę cze nie owa dów w słońcu, cięż kich od nek taru mio do daj- 



nych łąk oraz odgłosy wsi: bydła idą cego do wodo poju czy meta liczny
dźwięk kos. Moja Arka dia bru tal nie i bez względ nie została znisz czona
przez nie miec kiego najeźdźcę w lipcu, tuż przed powsta niem, co odczu wa- 
łam jako ofiarę z mego dzie ciń stwa zło żoną na ołta rzu Ojczy zny. Jed nakże
nic nie mogło wyrwać mi z serca i pamięci cudow nych wspo mnień, źró dła
mej ducho wej mocy. Gdy rze czy wi stość prze ra żała, a przy szłość ryso wała
się nie pew nie, piękno, w jakim wzra sta łam, tchnące głę boko odczu wal nym
szczę ściem i poko jem, dawało mi wielką siłę ducha i sty mu lo wało do dzia- 
ła nia, a jed no cze śnie uwraż li wiało na oto cze nie.

Mia łam mocne prze ko na nie, że wobec dra ma tycz nej sytu acji, w jakiej
się zna la zły śmy, nie wolno mi ni gdy pozwo lić sobie na uczu cie stra chu czy
zwąt pie nia. Czu łam się moral nie zobo wią zana do pod trzy my wa nia na
duchu naszej małej spo łecz no ści, co komen to wał pod czas obcho dów
oddziału w kli nice dr Bryn dza nacki, mawia jąc: „Przy cho dzimy do pani
nabrać sił, pani jedna pod trzy muje nas na duchu…”

A cze kały nas jesz cze znacz nie trud niej sze przej ścia.
Naj cięż szym prze ży ciem były walki o poli tech nikę, która przez około

trzech tygo dni prze cho dziła z rąk do rąk, dzia ła nia trwały dniami i nocami,
bez ustanku. Do tego silny atak Sowie tów na sie dzibę gestapo, a z racji tak
bli skiego sąsiedz twa praw dzi wie prze ży wa ły śmy apo ka lipsę.

Każdy atak arty le ryj ski siał w kli nice prze ra że nie i panikę. Nie mia ły- 
śmy żad nych szans. Wystra szone w naj wyż szym stop niu kobiety wyły
strasz li wie nie ludz kimi gło sami. Brak mi słów na okre śle nie dra ma tycz nych
scen, jakie się u nas działy. Były to tylko zagu bione, bez bronne matki
z nowo rod kami, któ rych życie, z racji zaist nia łych warun ków, stale było
w nie bez pie czeń stwie. A wokół roz go rzało pie kło. Znaj do wa li śmy się
w cen trum zacie kłych ata ków z obu stron. W naj strasz niej szych chwi lach,
aby nie ulec panice, zamy ka łam się w miej scu, które uwa ża łam za bez- 
piecz niej sze, i tak pró bo wa łam prze trwać i ochro nić dziecko. Z powodu
czę stego bom bar do wa nia nocami nie dało się zmru żyć oka, a w dzień
trzeba było poma gać naszym pie lę gniar kom, ina czej nie dałoby się ura to- 
wać tak wielu ist nień.

W obli czu real nego zagro że nia i wobec nowych doświad czeń zło ży łam
wotum Matce Bożej, iż uczy nię, co w mojej mocy, dla rato wa nia sie rot.

Tak też się stało.
Ogrom nie miłym momen tem były odwie dziny w kli nice sze regu życz li- 

wych mi osób, zresztą wal czą cych w powsta niu, które z nara że niem życia



docie rały do mnie, czę sto prze dzie ra jąc się kana łami.
Byłam wów czas w sta łym kon tak cie z panią Dzia łow ską, od któ rej

dowie dzia łam się o tra gicz nym losie jej syna Leszka i grupy powstań ców
ata ku ją cych gestapo na Szu cha. Nikt z tej akcji nie oca lał – pozo stał po nich
smu tek i żałoba.

To były trudne chwile, ale towa rzy szyły im nie raz komiczne. Tak też
było pew nego razu, gdy Niemcy zaczęli ostrze li wać War szawę poci skami
zwa nymi „gruba Berta”. Były to szafy jakieś ogromne, a siła pędu powie- 
trza towa rzy sząca wystrza łowi była tak wielka, że zda wało się, iż zmie cie
cały gmach, który chwiał się jak łodyga poru szana wia trem. Dla tego też
lekarz pole cił mat kom zejść z dziećmi do sute reny, gdzie znaj do wały się
kuch nia i inne pomiesz cze nia. Siła roz pędu dru giego poci sku wyrzu ciła na
nas sadze z dawno nie czysz czo nych komi nów. Zro biło się ciemno i duszno.
Dopiero po jakimś cza sie, gdy można było cokol wiek widzieć, ujrze li śmy
sie bie i nasze dzieci oble pione sadzami, co wyglą dało bar dzo zabaw nie.
Następne poci ski prze la tu jące nad nami nie pozwo liły nam zadbać o sie bie
i dzieci.

Gdy już nie moż liwe było prze by wa nie na pię trach z powodu dużych
znisz czeń budynku kli niki, z koniecz no ści zeszły śmy do sute ren, choć było
to dla mnie przy kre, bo bez piecz niej czu łam się na wyż szym pozio mie.
Z obser wa cji moich wyni kało, że łatwiej ura to wać się z pię ter. Nie stety
nawet schody były już znisz czone, co unie moż li wiało prze by wa nie gdzie
indziej.

W piw nicy moje łóżko stało pod okien kiem. Któ rejś nocy było silne
bom bar do wa nie, a rano zro bił się wielki rumor. Oka zało się, że tuż przy
tym moim okienku piw nicz nym wbita była w pia sek wielka bomba – nie- 
wy buch… To kolejny cud, jakiego dozna łam w owym cza sie. Rado sne były
chwile, kiedy przy la ty wały samo loty ze zrzu tami z zagra nicy. Ludzie pła- 
kali, upa dali na kolana i modlili się! Potem docho dziły już złe wie ści.
W miej scach, gdzie dzia łali wła sowcy, domy były splą dro wane, zruj no- 
wane, popa lone, a ludzie wypę dzeni do obozu przej ścio wego na Zie le niaku
na wywózkę do Prusz kowa. Powsta nie dogo ry wało.

Głód, brak wody, wsza wica, bły ska wicz nie roz prze strze nia jąca się
w War sza wie czer wonka dawały się coraz bar dziej we znaki. Bra ko wało
leków. Byłam ciężko chora. Wresz cie dowie dzie li śmy się, że pro wa dzone
są roz mowy z Niem cami o kapi tu la cji.



W połu dnie zro bił się szum – sznur aut pod jeż dżał pod wej ście do szpi- 
tala im. Pił sud skiego. Na początku były to kryte limu zyny, potem kabrio lety
z ofi ce rami. Miał to być sztab nie miecki i pol ski. Nasi gene ra ło wie byli
w pol skich mun du rach, a gdy opusz czali szpi tal, mówiono, że byli pozba- 
wieni ofi cer skich dys tynk cji. Sta ły śmy wśród sze regu ocze ku ją cych.
W pew nym momen cie tłum zachwiał się i usły sze li śmy nie siony przez ludzi
szept: „Bór-Komo row ski”. Wszy scy Polacy dookoła pła kali.

Roz mowy trwały długo, przez wiele godzin. Roko wa nia prze dłu żały się,
bo sporną kwe stią było uzna nie powstań ców, żoł nie rzy AK, za boha te rów,
a nie Ban di ten, jak chcieli Niemcy. Strona pol ska nie ustą piła. Osta tecz nie
roz wią za nie tej kwe stii poło żyło kres powsta niu.

Wiel kie zasługi w tej spra wie miała pre ze ska Pol skiego Czer wo nego
Krzyża Maria Tar now ska, któ rej tłu ma czem był mąż jed nej z naszych
położ nic, Jerzy Szturm. Głów nie dzięki jej dyplo ma cji powstańcy otrzy mali
prawa dia me tral nie różne od pro po no wa nych. Gorą cymi łzami oble wa ły- 
śmy wieść o koniecz no ści kapi tu la cji. Tyle nadziei było zwią za nych
z powsta niem. Jed nakże cie szy ły śmy się, że żyjemy, a patrząc na nasze nie- 
mow lątka, które to pie kło prze szły, czu ły śmy radość, że i one prze żyją.
Sprawę naszej ewa ku acji zała twiał tłu macz, zwra ca jąc się z zapy ta niem, jak
mają opu ścić mia sto matki z nie mow lę tami, aby nie dostać się do obozu
w Prusz ko wie. Wów czas gen. von dem Bach ofia ro wał swój pry watny
auto bus.

Nie mia łam wia do mo ści o moim ojcu i sio strach wal czą cych w powsta- 
niu.

Niemcy zaape lo wali do kobiet, żeby zgła szały się w far tu chach i cza- 
pecz kach pie lę gniar skich do obozu w Prusz ko wie, aby pomóc w obsłu dze
wycho dzą cych z War szawy. Sio stry moje szybko zauwa żyły w tym szansę
rato wa nia ludzi z tego obozu. Jedna z nich dobrze znała nie miecki, dzięki
czemu udało się jej oca lić wielu ludzi. Dzie siątki wyra to wa nych prze szło
przez mój dom w Komo ro wie, gdzie zapew niano im pierw szą pomoc.
Druga sio stra z grupą osób zbie rała zmar łych z obozu i wywo ziła naszym
wozem i końmi na cmen tarz, aby zająć się ich godzi wym pochów kiem.

Niemcy spę dzili dzie siątki pod wo dów – wozy wiej skie zaprzę żone
w jed nego, dwa konie – by prze pro wa dzić ewa ku ację ludzi opusz cza ją cych
War szawę w celu umiesz cze nia ich w obo zie prusz kow skim. Byli śmy
świad kami tra gicz nej sytu acji ewa ku owa nych ze znisz czo nego mia sta,
inwa li dów i cho rych, mię dzy któ rymi prze my cano ran nych żoł nie rzy



z powsta nia. Był to obraz roz dzie ra jący serce. Od szó stej rano, 3 paź dzier- 
nika, cze ka ły śmy w ruinach poli tech niki naprze ciwko szpi tala im. Pił sud- 
skiego. Nagle dookoła nas poja wiły się pie lę gniarki ze szkoły Fun da cji
Roc ke fel lera z ulicy Koszy ko wej. Nio sły wiel kie sagany bia łej kawy i wory
pie czywa.

O godzi nie osiem na stej, z dwu dzie sto go dzin nym opóź nie niem, został
pod sta wiony obie cany auto bus i dla nas była to chwila zakoń cze nia powsta- 
nia.

Ze smut kiem muszę dodać, że kiedy po woj nie poszłam odwie dzić kli- 
nikę, dowie dzia łam się od pie lę gniarki, która z nami spę dziła powsta nie, że
więk szość dzieci nie prze żyła pierw szej zimy. Kobiety roz mie ściły się
u gospo da rzy w oko li cach Prusz kowa i Komo rowa. Nie miały kon taktu
z rodzi nami, a więc nie posia dały pie nię dzy, aby dzieci żywić i odzie wać,
a gospo da rze nie mogli ich utrzy my wać. Dzieci pomarły z głodu i zimna.

Epilog. Złożone wotum przyszło mi wypełnić w Sopocie

W Mini ster stwie Oświaty w War sza wie mia łam przy ja ciółkę, Kry stynę
Popiel, i przy jej pomocy oraz p. Strza łec kiej z mini ster stwa na Wybrzeżu
otrzy ma łam sto sowne pozwo le nia i upo waż nie nie do zor ga ni zo wa nia domu
dla sie rot. Dom był poło żony pięk nie na wyso kiej górze, skąd roz po ście rała
się wspa niała pano rama na morze. Był to dawny domek myśliw ski. Two rze- 
nie tej pla cówki nie nale żało do zadań łatwych, ale pod ję łam to wyzwa nie
z pasją, a wiele było do zro bie nia. Nale żało prze bu do wać insta la cję cen tral- 
nego ogrze wa nia, ume blo wać pomiesz cze nia, przy sto so wać je do nowego
cha rak teru dzia łal no ści.

Tele fony nie dzia łały, nie było trans portu ani komu ni ka cji poza przy pad- 
kową. Wszę dzie trzeba było poru szać się per pedes… Naszą górę o wyso- 
ko ści kil ku na stu pię ter przy cho dziło mi „zdo by wać” nie raz po kilka razy
dzien nie. Per so nel anga żo wa łam czę ściowo sama. Wraz z domem przy dzie- 
lono nam dozorcę, który nie budził mego zaufa nia. Jego odpy cha jący
wygląd i nad uży wa nie alko holu prze ra żały nas. Toteż gdy poja wił się odpo- 
wiedni kan dy dat, auto chton, czło wiek dobry i uczciwy, sko rzy sta łam
z nada rza ją cej się oka zji, aby pozbyć się poprzed nika.

Naprawdę ode tchnę li śmy z ulgą. Dowie dzie li śmy się póź niej, że prze su- 
nięto go jako dozorcę do Domu Dziecka pod Gdy nią, gdzie miej scowi roz- 



po znali w nim wyjąt kowo pod łego kapo z obozu w Stut tho fie. Wyszło na
jaw, że miał na sumie niu wielu Pola ków!

Otrzy ma łam dzieci z kie lec kiego, któ rych rodzice zostali pomor do wani,
a wsie popa lone przez Niem ców za pomoc par ty zan tom. Dzieci były w bar- 
dzo złym sta nie i wyma gały ogrom nej pracy, aby dopro wa dzić je do zado- 
wa la ją cego stanu. Moje wysiłki zostały uwień czone peł nym suk ce sem,
czego dowo dem były wyrazy uzna nia ze strony Komi sji z Mini ster stwa
Oświaty przy by łej na prze gląd pla cówki.

Mój suk ces był moż liwy dzięki m.in. temu, że opiekę medyczną zapew- 
niła mi Aka de mia Medyczna w Gdań sku, w czym pomo gła mi moja sio stra,
która pod jęła tam stu dia.

Pla cówka była uro cza. Mia łam ogromną satys fak cję z pro wa dze nia tego
domu. Przy niósł mi wiele uzna nia, jed nakże nie było mi dane długo go pro- 
wa dzić. Prze ży cia z okresu powsta nia w War sza wie i póź niej sze oraz wysi- 
łek, jaki wło ży łam w orga ni zo wa nie tego domu, wyczer pały mnie tak bar- 
dzo, że lekarz odra dził mi kon ty nu owa nie pracy.

Dom Dziecka w Sopo cie za rok będzie obcho dził pięć dzie się cio le cie ist- 
nie nia.

BED NAR CZYK JERZY 62

War szawa, sier pień 1944
Z per spek tywy sześć dzie się ciu lat nie wiele można odtwo rzyć z tego, co

widzia łem wtedy, w pierw sze i następne dni Powsta nia War szaw skiego.
Pamięć jest mecha ni zmem selek tyw nym, w dobrym sen sie tego słowa.
Zapo mina się bowiem o małych, nie waż nych spra wach, ale wszel kie wyda- 
rze nia zatrzy muje w pamięci na długo. Opi sa łem wyłącz nie swoje oso bi ste
doświad cze nia i prze ży cia. Nie ma ani jed nej sceny czy zda rze nia, w któ- 
rych bym nie uczest ni czył. A jed nak to tylko część wyda rzeń i prze żyć
z wiel kiego bagażu wspo mnień z powsta nia. Nie ma tu świa dec twa woli,
uporu i męstwa. Pomi jam sens poli tyczny tak dzi siaj widoczny. W tych
kale kich zda niach pra gnę odtwo rzyć kli mat powsta nia widzia nego oczyma
trzy na sto latka. Uczu cie stra chu, prze ra że nia i zagu bie nia wobec potwor nej
nawały wypad ków bie gną cych jak w kosz mar nym śnie, wbrew naszej woli,
chęci, ku nie zna nemu, strasz nemu koń cowi. Myślę, że smak grozy, męki
i kosz maru, jakich przy szło mi zaznać, uda mi się prze ka zać tym, któ rym



los szczę śliwy pozna nia tego oszczę dził. Będą to dzie cinne spo strze że nia,
ówcze sny zasób wie dzy, spo sób obser wa cji i rozu mo wa nia może spra wić
wra że nie, że jest to wypra co wa nie ze szkol nego zeszytu. Wszy scy wiemy,
że Powsta nie War szaw skie było naro dową tra ge dią, że oka zało się gro bem
setek tysięcy ludzi, w tym mojej rodziny, sąsia dów, kole ża nek i kole gów
z klasy i podwórka. Powsta nie ma już swoją biblio gra fię. W ciągu minio- 
nych lat zaj mo wały się nim kolejno wszyst kie gatunki piśmien ni cze. Pisząc
te moje wspo mnie nia, trudno więc na dobrą sprawę odna leźć coś nowego,
jesz cze nie zna nego.

Miesz ka łem przy ulicy Przy ry nek 13, uliczka sta ro miej ska wybru ko- 
wana kocimi łbami, cicha i spo kojna. Po stro nie nume rów parzy stych, od
ulicy Kościel nej do śle pej uliczki Sam bor skiej, to ogro dze nie kościoła Naj- 
święt szej Marii Panny, w któ rym słu ży łem do mszy, i budynki „domu star- 
ców”. Kościół z czer woną kwa dra tową wieżą to naj star sza świą ty nia naszej
sto licy. Sięga on cza sów bitwy pod Grun wal dem. Wznie siony został przez
Annę Jagiel lonkę w 1411 roku dla upa mięt nie nia tego zwy cię stwa. Cała
ulica Przy ry nek posia dała 15 pose sji, koń czyła się na ulicy Wój tow skiej.
Wzdłuż ulicy Wój tow skiej prze bie gało ogro dze nie Pań stwo wej Wytwórni
Papie rów War to ścio wych (PWPW). Tyle co do topo gra fii mojego dzie ciń- 
stwa.

Oku pa cyjne waka cje spę dza li śmy na podwórku, orga ni zu jąc różne
zabawy: w cho wa nego, berka, komórki do wyna ję cia, gry w klipę czy
palanta. Dziew czyny ska kały w klasę, grały w dwa ognie lub zbi ja nego.
Cho dzi li śmy także kąpać się w Wiśle.

Był wto rek 1 sierp nia 1944 roku, całą zgrają z podwórka szli śmy Wisło- 
stradą na kąpie li sko, na przy stań „Salo mona”, tak nazy wał się jej opie kun.
Była to przy stań pły wa jąca nale żąca do PWPW, zako twi czona za mostem
Gdań skim. Mię dzy mostami Kier be dzia i Gdań skim do Wisły nie wolno się
było zbli żać. Po dro dze wyprze dziły nas dwie „budy”, tak nazy wano nie- 
miec kie samo chody cię ża rowe. Wie ziono w nich męż czyzn, ktoś powie- 
dział, że z łapanki. Samo chody zatrzy my wały się przed mostem Gdań skim.
Gło śne Alles raus, schnell, schnell wykrzy ki wane przez uzbro jo nych Niem- 
ców z eskorty zmu szało przy wie zio nych cywi lów do wcho dze nia na nasyp
– wał przed mostem, wprost na gniazdo dwóch dział prze ciw lot ni czych.
Działa te miały bro nić mostów w przy padku nalotu alianc kich samo lo tów.
Obsługa tych dział, oparta o balu stradę ota cza jącą działa, spo koj nie,
z zacie ka wie niem przy glą dała się temu. Idący od strony mostu męż czy zna



w dłu gim płasz czu zagro dził nam drogę. Gdzie miesz ka cie – zapy tał. – Tu?
– wska zał ręką w stronę ulicy Rybaki – czy tam?, wska zał w kie runku Żoli- 
bo rza. Co pana to obcho dzi, zapy tał któ ryś z naszych i omi ja jąc go, dodał:
– idziemy się kąpać. Męż czy zna odpiął płaszcz i chwy cił pisto let maszy- 
nowy, który pod płasz czem wisiał na pasie na szyi. – Do domu smar ka cze!,
roz ka zał. Widząc broń, zwąt pi li śmy przez chwilę, w mil cze niu zawró ci li- 
śmy. Ale do domu nie poszli śmy. W tym miej scu do Wisło strady przy le gał
park ota cza jący Fort Legio nów. Jakby wyczu wa jąc, że coś się będzie
działo, w alejce usie dli śmy na ławce. Od strony mostu roz le gały się strzały,
serie z broni maszy no wej. To nie byli ludzie z łapanki i praw dziwi Niemcy
ich eskor tu jący, to był atak w celu zdo by cia dział. Po chwili działa przy cze- 
pione były do samo cho dów, które wraz z ata ku ją cymi odje chały w kie runku
mostu Kier be dzia. Zre zy gno wa li śmy z kąpieli i szybko wró ci li śmy na
podwórko. Byli śmy bar dzo pod nie ceni tym, co widzie li śmy, jeden przez
dru giego opo wia da li śmy, jak for te lem ode brano Niem com działa. Tego dnia
było sły chać odle głe strzały poje dyn cze i serie z broni maszy no wej. Nikt
nie wie dział, co się dzieje. Sąsie dzi zebrani na podwórku róż nie to komen- 
to wali. Co zna czy ta strze la nina, wyja śniło młode mał żeń stwo, Kry sia
i Marian Kraw czy ko wie. Wła śnie wyszli z miesz ka nia. Kry sia ubrana
w szary har cer ski mun du rek z wiszącą na ramie niu dużą zie loną torbą, na
któ rej wid niał czer wony krzyż. Marian na mary narce miał zapięty pas,
a przy pasie pisto let. Na ich widok wszy scy zanie mó wili. Pierw szy ode zwał
się Maniuś. Tak do niego zwra ca li śmy się wszy scy, nawet i my, mimo że
był od nas dużo star szy. „Ludzie, ciesz cie się: wol ność, powsta nie!”, rado- 
śnie krzy czał. Na podwórku zapa no wała wielka radość, nie któ rzy się ści- 
skali, a kobiety miały nawet łzy w oczach. Mał żeń stwo wszy scy oto czyli
kołem. Ja wła ści wie nie zda wa łem sobie sprawy, co to zna czy, jakie będą
tego kon se kwen cje. Wypadki poto czyły się bły ska wicz nie! Przy bra mach
domu zawie szono biało-czer wone flagi. Dusza rosła, pierś roz pie rała
radość. Pięk nie wyglą dała ulica, na całej dłu go ści powie wały flagi. Po tylu
latach znów biało-czer wone. Myśla łem, że to koniec oku pa cji. Ale to był
piękny sen, nie długo nastą piło prze bu dze nie i zapo dział się gdzieś rado sny
nastrój.

Naza jutrz dzień wstał pochmurny, sią pił prze lot nie desz czyk. Około
11.00 powstańcy przy pu ścili atak na Pań stwową Wytwór nię Papie rów War- 
to ścio wych. Główny atak szedł z ulicy Zakro czym skiej na boczną bramę.
Ulica Wój tow ska cała była pod ostrza łem nie miec kim z okien Wytwórni.



Na naszej ulicy kilku powstań ców zawo łało miesz kań ców z pobli skich
domów, by gło śno wołali „hura!”, kiedy oni po dra bi nach poko ny wać będą
ogro dze nie. Będąc już po dru giej stro nie ogro dze nia, zaata ko wali Niem ców
od środka. Atak z dwóch stron zakoń czył się suk ce sem powstań ców.
Wzięto jeń ców, zdo byto broń, amu ni cję, mun dury i żyw ność. Całą żyw ność
powstańcy zare kwi ro wali dla woj ska. Były to nie duże zapasy, mię dzy
innymi były tam suchary, suszone płatki ziem nia czane, cze ko lada, cukier
w kost kach. Był też tytoń. Cze ko lada była w dużych pła tach 40/40 cm
i gru bo ści 4 cm. Była twarda i gorzka. W jed nym kar to nie było 5 takich
płyt. Upro si łem jeden taki kar ton. Był ciężki, nie mogłem go unieść, przy- 
wią za łem do niego drut i cią gnąc go po chod niku, przy ho lo wa łem do domu.
Pobie głem jesz cze raz, dosta łem całą teczkę bato nów cze ko la do wych. Były
nadzie wane jakąś masą, która mi nie sma ko wała. Zja dłem tylko cze ko ladę,
a nadzie nie odkła da łem na cięż kie czasy, które nie ba wem nade szły. Tytoń
były to całe liście pra so wane, pako wane w pła skich wor kach, które wyglą- 
dały jak sien niki wypchane słomą. Raj dla pala czy: kro ili je na desecz kach
i skrę cone w papier palili. Ulica Rybaki bie gła rów no le gle do mojej ulicy,
tylko poni żej skarpy na pozio mie auto strady. Była tam szkoła, do któ rej
cho dzi łem. Kwa te ro wali w niej wła sowcy. Od rana powstańcy przy go to wy- 
wali się do zdo by cia szkoły. Przez podwórka domów przy ulicy Sam bor- 
skiej z kolegą zeszli śmy ze skarpy na poziom ulicy Rybaki, doszli śmy do
domu sto ją cego pra wie naprze ciw szkoły i przez szparę w pło cie obser wo- 
wa li śmy całą akcję. Powstańcy prze sko czyli ulicę, pod ścianą szkoły przez
okno piw nicy wrzu cali gra naty. Potem przez nie weszli do środka. Po
chwili otwo rzyło się główne wej ście, kilku powstań ców wbie gło przez nie
do środka. Kolega trą cił mnie w łokieć i szep nął: lecimy! Prze bie gli śmy
ulicę, parę scho dów i już byli śmy wewnątrz. Pano wała zupełna cisza, żad- 
nych strza łów, krzy ków. Wła sowcy przez boisko i Wisło stradę ucie kli nad
Wisłę. Kolega biegł po scho dach do góry, ja za nim. Nie mia łem poję cia po
co, ale bie głem. Wpa dli śmy na strych, kolega powie dział, że może znaj- 
dziemy tu jakąś broń. Na stry chu leżał wysoki stos mun du rów, wię cej nic
nie było. Wtem zza tego stosu mun du rów z pod nie sio nymi rękoma wyszło
dwóch wła sow ców. Wła sowcy to oddział dowo dzony przez Andrzeja Wła- 
sowa, gene rała radziec kiego, który zdra dził swój kraj i prze szedł na stronę
Nie miec. Oddziały te odzna czały się szcze gól nym okru cień stwem w służ bie
SS i gestapo. Byli bez butów, w spodniach i w koszu lach. Wyglą dali na bar- 
dzo wystra szo nych. Wła ści wie nie wiem, kto był bar dziej wystra szony: my



czy oni… Powta rzali stale: ne stre lać, ne stre lać. Gdzie broń?, zapy tał
kolega. Jeden wska zał ręką miej sce, gdzie dach scho dził się z pod łogą. Był
tam jeden pisto let para bel lum. Dumni i bla dzi wypro wa dzi li śmy jeń ców ze
szkoły. W pierw szych dniach powsta nia samo loty nie miec kie latały dość
wysoko i nie bom bar do wały. Nato miast Sta rówkę zaczęła nękać arty le ria.
Poci ski spa dały nie ocze ki wa nie w różne miej sca. Na torach obwod nicy
kole jo wej, łączą cej Dwo rzec Gdań ski z elek trow nią na Powi ślu, Niemcy
usta wili zestaw wago nów arty le rii kole jo wej. Stał on przy For cie Legio nów.
Lufa tej armaty była dłuż sza od wagonu. Kilka poci sków tra fiło w domy
sto jące obok naszego. To były pierw sze wybu chy obok naszego domu.
Wielka panika, strach, krzyki. Tra fione domy zawa liły się do piw nicy.
Pierwsi zabici obok nas. W całym naszym domu wyle ciały szyby, cegły,
gruz. Dachówki zasy pały podwórko. W domach, w które tra fiły poci ski –
tra ge die, dużo zabi tych. Mię dzy nimi moi kole dzy i ich rodzice. Poja wiły
się pierw sze mogiły na skwe rach i traw ni kach. Zaczęło się robić nie bez- 
piecz nie. Moi rodzice posta no wili prze nieść się na drugą stronę ulicy do
„domu star ców”. Gościn nie ulo ko wa li śmy się w piw nicy jed no pię tro wego
małego domu, willi. Dom ten stał bli sko kościoła, tak że w razie więk szego
zagro że nia to scho wamy się w jego pod zie mie. Z tatą przy nie śli śmy tap- 
czan, tro chę ciu chów, koce i naczy nia do goto wa nia. Całymi dniami bez
prze rwy sły chać było strze la ninę, wybu chy gra na tów i potężne deto na cje
poci sków „gru bej Berty”, tak nazy wano działo kole jowe. Poci ski te prze la- 
ty wały nad nami bar dzo nisko i gło śno fur go tały, ale ni gdy nie mogłem ich
dostrzec. Do „gru bej Berty” dołą czyła jesz cze kano nierka pły wa jąca po
Wiśle. Zako twi czyła naprze ciwko ulicy Kościel nej, strze lała wzdłuż ulicy
i w sąsied nie. Nie bez piecz nie było wycho dzić z piw nicy, ale i strach było
w niej prze by wać. Jeden pocisk tra fił w sąsiedni par te rowy domek po dru- 
giej stro nie podwórka, 20 metrów od naszego. Zmiótł cały, zostały fun da- 
ment i odkryta piw nica bez stropu. Póź niej ktoś wsta wił w dół dra binę i to
była nasza ubi ka cja z uwagi na to, że inne nie były czynne z braku wody.
Była tro chę nie bez pieczna, nic nie chro niło przed odłam kami i zabłą kaną
kulą. Pew nego dnia Tadek wbiegł do piw nicy, woła jąc: Chodź cie zoba czyć,
jak się pali nasz dom! Mama głę boko wes tchnęła, nie poszła. Ja z tatą
pobie gli śmy. Z okien naszego domu tań czyły dłu gie języki ognia. Palił się
nasz doby tek i moja hulaj noga na łoży skach, którą sam sobie zro bi łem.
Dom palił się w samot no ści, na podwórku nie było nikogo, tylko my dwaj,
tata i ja. Wszy scy miesz kańcy już dawno prze nie śli się w bar dziej bez- 



pieczne miej sca. Smutny to widok, sły chać było tylko trzask pło ną cego
drewna. Wyda wało mi się, że to on skar żył się na swój los i żegnał się
z nami. Gdzie teraz będziemy miesz kać, jak powsta nie się skoń czy? – gło- 
śno pomy śla łem. Tata poki wał głową, chwilę mil czał, potem powie dział:
Tylko jak ono się skoń czy? Nie rozu mia łem taty. Jak ma się skoń czyć? –
wygramy, zwy cię żymy. Front był już bli sko.



Charakterystyczne punkty na
mapie Warszawy z okresu
Powstania Warszawskiego

Bary kady: Bracka przy Żura wiej, Kru cza róg Żura wiej (z obu stron),
Mar szał kow ska róg Żura wiej, Mar szał kow ska za Żura wią (roz bita), Żura- 
wia u wylotu na pl. Trzech Krzyży, Żura wia 6, Żura wia za Kru czą, Żura wia
22.

Żura wia 2 – kuch nia dla ucie ki nie rów i pogo rzel ców.
Żura wia 3 – zor ga ni zo wana od 2 VIII 1944 roku kuch nia spo łeczna

i punkt doży wia nia lud no ści ubo giej. Skład nica mate ria łów aptecz nych.
Kamie nica nr 4 – szpi tal zor ga ni zo wany przez har ce rzy, po zbom bar do- 

wa niu prze stał ist nieć. W piw ni cach mie ściła się cen trala tele fo niczna
„Sokoła”.

Żura wia 4A – szpi tal dla ciężko ran nych; gdy w budy nek tra fił pocisk,
pla cówkę ewa ku owano na Nowo grodzką 7.

Żura wia 6 – sie dziba redak cji „Wia do mo ści Radio wych” – lokal nego
pisma wyda wa nego przez oddział „Sokół” i Komi tet Oby wa tel ski. Był tu
szpi ta lik, a także rusz ni kar nia. W labo ra to rium nazy wa nym „loka lem roz- 
ryw ko wym” pro du ko wano gra naty i butelki zapa la jące. W dru gim podwó- 
rzu trzy mano kozę.

Kamie nica nr 11 m. 16 – we wrze śniu sie dziba redak cji „Robot nika”,
pisma PPS-WRN.

Żura wia 12 – kuch nia spo łeczna i punkt doży wia nia ubo giej lud no ści.
Żura wia 13 – kuch nia zor ga ni zo wana dla ucie ki nie rów i pogo rzel ców.
Żura wia 15 – kuch nia spo łeczna i punkt doży wia nia ubo giej lud no ści.
Żura wia 16 m. 4 – kwa tera ppor. „Bełta”, który prak tycz nie od pod staw

orga ni zo wał swój oddział. W sąsied niej kamie nicy pod nr 18 znaj do wał się
punkt wer bun kowy.



Żura wia 17 – kuch nia pra cow ni cza, głów nie dla ewa ku owa nych (wej ście
od Kru czej 36).

Żura wia 19 – punkt sani tarny, w budynku pod nr 20 przyj mo wał inter ni- 
sta dr Wacław Zaremba.

Żura wia 28 – dr Jan Rogu ski w swoim miesz ka niu udzie lał pomocy cho- 
rym i ran nym.

Żura wia 29 – punkt medyczny; w kamie nicy nr 30 – kuch nia RGO
(Rada Główna Opie kuń cza).

Żura wia 31 – punkt sani tarny prze kształ cony potem w szpi tal. Był tu
oddział dla cho rych na gruź licę, któ rym kie ro wał dr Michał Bia ło koz.
Pacjen tów leczyła też dr Apo lo nia Karaś-Brzo zow ska i dr Mozo łow ska.

Kamie nica nr 34 – dru kar nia „Robot nika”, cen tral nego organu PPS-
Lewicy (14 wrze śnia do 1 paź dzier nika).

Stud nie: Żura wia 6, 10, 21.
Uję cia wodne: Żura wia 7, 8, 24, 29.



Najważniejsze pojęcia
w tym także wyra że nia z KL Auschwitz-Bir ke nau

Arbe it samt – urząd pracy w nazi stow skiej admi ni stra cji zaj mu jący się
spra wami zatrud nie nia. Na tere nach oku po wa nych ziem pol skich urzędy te
zaj mo wały się głów nie egze kwo wa niem narzu co nego Pola kom przy musu
pracy, naj czę ściej poprzez wysyłkę na roboty do Rze szy. Czy niły to też
urzędy z tere nów włą czo nych do Rze szy, o dużym odsetku lud no ści pol- 
skiej (np. War the gau).

„Baszta” – zgru po wa nie pułku „Baszta”, oddziału AK wal czą cego
w powsta niu na Moko to wie, któ rego kryp to nim pocho dzi od zwrotu „bata- 
lion ochrony szta bo wej”. Pułk „Baszta” sta no wił główną siłę zgru po wa nia,
w któ rego skład wcho dziły rów nież pułki „Wali góra” i „Szwo le że rów” oraz
dywi zjon „Jeleń” wraz z grupą arty le ryj ską „Gra nat”.

BIP – Biuro Infor ma cji i Pro pa gandy Komendy Głów nej ZWZ-AK
(jako VI Oddział). Oddział utwo rzony na prze ło mie marca i kwiet nia 1940
roku. Do jego zadań nale żało m.in. infor mo wa nie pol skiego spo łe czeń stwa
o dzia łal no ści pol skiego rządu w Lon dy nie, doku men to wa nie dzia łań oku- 
panta czy walka psy cho lo giczna z nie miecką pro pa gandą. BIP wyda wał
pisma: „Biu le tyn Infor ma cyjny”, „Wer ble Wol no ści”, „Wia do mo ści Pol- 
skie” i „Insu rek cję”. Oddział odpo wie dzialny był rów nież za uru cha mia nie
kon spi ra cyj nych radio sta cji. Tylko w powsta niu dzia łało 5 nie za leż nych
roz gło śni radio wych Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego, w tym słynna „Bły- 
ska wica” oraz „Burza”.

Bibuła – ogól nie nazwa dot. wydaw nictw pod ziem nych funk cjo nu ją cych
w kra jach kon tro lu ją cych swój rynek prasy poprzez cen zurę. W okre sie
oku pa cji były to wydaw nictwa kon spi ra cyjne – głów nie prasa – kol por to- 
wane w zasa dzie metodą „z ręki do ręki”.

„Bły ska wica” – sta cja nadaw cza Armii Kra jo wej pod czas Powsta nia
War szaw skiego. Swe audy cje emi to wała od 8 sierp nia do 4 paź dzier nika



1944 roku. Nazwa była wyraź nym ukło nem w stronę pol skiego nisz czy ciela
Bły ska wica, który jako jedyny bojowy aliancki okręt aktyw nie uczest ni czył
w dzia ła niach przez cały okres II wojny świa to wej. Nadaj nik o mocy 200
watów (w powsta niu zasi lany z gene ra to rów prądu) zbu do wali w 1943 roku
w Czę sto cho wie krót ko fa lowcy Antoni Zębik („Bie gły”) i Bole sław
Drożdż. Sta cja miała bar dzo duży zasięg obej mu jący całą Europę, a jej
sygnał się gał nawet USA. Zacie kle tro piona i zwal czana przez Niem ców
musiała kil ka krot nie zmie niać miej sce nada wa nia. Obsłu gi wała dwa nie za- 
leżne pro gramy: 1/Biura Infor ma cji i Pro pa gandy AK oraz 2/Pol skiego
Radia, które nada wało rów nież w języku angiel skim.

Bojowe Szkoły (BS) – spo śród Sza rych Sze re gów nale żeli do nich har- 
ce rze w wieku od 15 do 17 lat. Dru żyny BS peł niły służbę w małym sabo- 
tażu będą cym akcją pro pa gan dową skie ro waną do Pola ków. W War sza wie
har cer ski „Wawer” połą czył się z podobną (nie har cer ską) orga ni za cją
o nazwie „Pal miry” i wspól nie jako „Wawer–Pal miry” peł nił służbę w Sza- 
rych Sze re gach. Spek ta ku larne i bar dziej znane dzia ła nia to: napisy na
murach, roz le pia nie afi szy, roz da wa nie ulo tek, kol por taż fik cyj nych dodat- 
ków do gadzi nó wek, zry wa nie flag czy jedna z naj słyn niej szych akcji – 
odkrę ce nie nie miec kich tablic z pomnika Miko łaja Koper nika. BS pro wa- 
dziły też akcję „N” – destruk cyjną akcję pro pa gan dową skie ro waną do
Niem ców. Uczest ni czyły w akcji WISS (Wywiad – Infor ma cja Sza rych
Sze re gów), obser wu jąc ruchy wojsk. BS-y prze cho dziły prze szko le nie woj- 
skowe, dzięki czemu w powsta niu wal czyły z Niem cami w Śród mie ściu
jako kom pa nia, a w innych dziel ni cach jako plu tony pie choty.

„Broda 53” – kryp to nim wal czą cego w powsta niu oddziału pocho dził
od nazwy „Bry gada Dywer syjna”. Jed nostka pod le gała Kedy wowi AK,
a jej zaląż kiem był inny oddział noszący wio sną 1944 roku miano „Deska
81”. Pod czas powsta nia dowo dził nią kpt. Jan Kajus Andrze jew ski („Jan”),
a po jego śmierci 31 sierp nia 1944 roku słynny Ryszard Bia łous „Jerzy”.
Oddział wcho dził w skład zgru po wa nia „Rado sław”, wal czył na Woli, Sta- 
rówce i Czer nia ko wie.

„Czata 49” – kryp to nim oddziału wal czą cego w powsta niu w ramach
zgru po wa nia „Rado sław”. Swój akow ski rodo wód wywo dzi od powsta łej
w 1942 roku Cen trali Zaopa trze nia Terenu (CZT) o licz bo wym kryp to nimie
z Komendy Głów nej „49”. Cen trala miała zaopa try wać Kedywy poszcze- 
gól nych Okrę gów AK, m.in. na Kre sach. Sam bata lion „Czata 49” utwo- 



rzono z per so nelu Cen trali, IV Oddziału Komendy Głów nej, żoł nie rzy 27.
Wołyń skiej DP oraz cicho ciem nych ocze ku ją cych w sto licy na przy działy.

ersatz – popu larne w oku po wa nej Pol sce okre śle nie „namia stek” żyw no- 
ścio wych. Braki żyw no ściowe doty kały więk szość pol skiego spo łe czeń- 
stwa, powo du jąc koniecz ność się ga nia po arty kuły zastęp cze: sacha ryna
zastę po wała cukier, kawę parzono ze zbóż lub żołę dzi, her batę z obie rek lub
mie sza nek zio ło wych, wresz cie goto wane ziem niaki zastę po wały jajka.
Modne dziś cia sto mar chew kowe w tam tych latach było koniecz no ścią, bo
mąka była trudno dostępna.

fili pinka (cza sem nazy wana też ET-40, perełką lub wańką) – w odróż- 
nie niu od sido lówki pro du ko wana była wyłącz nie w War sza wie jako ręczny
gra nat zaczepny kon struk cji Edwarda Tymo szaka (oku pa cyjne nazwi sko
Filip Tarło, pseud. „Filip” lub „Chmiel nicki”). Nazwę fili pinka zaczerp nięto
od pseu do nimu kon struk tora, wańka zaś miała suge ro wać radziec kie pocho- 
dze nie gra natu, bo od połowy 1941 roku Sowieci sto so wali ozna ko wa nie
DUG (ДУΓ – die sant naja udar naja gra nata). Gra nat wypeł niany był kon- 
spi ra cyj nie wytwa rza nym sze dy tem (na bazie chlo ranu potasu) wzbo ga ca- 
nym sprosz ko wa nym tro ty lem lub pla sti kiem. Począt kowo fili pinkę pro du- 
ko wano w miesz ka niu kon struk tora w Rem ber to wie, póź niej w byłej szkole
przy Kró lew skiej. Łącz nie wytwo rzono 240 000 sztuk.

funk cyjni w KL Auschwitz – więź nio wie desy gno wani przez obo zowe
wła dze do wyko ny wa nia róż nych prac w apa ra cie admi ni stra cyj nym i spra- 
wo wa nia bez po śred niego nad zoru nad innymi więź niami w bloku lub
w robo czych koman dach. Na szcze blu obo zo wym byli to:

– Lagerältester – star szy obozu, najstar szy funk cyjny wię zień, wyłącz nie
Nie miec,

– Lager kapo – jego zastępca, tylko Nie miec,
– Lager schre iber – pisarz obo zowy kie ru jący kan ce la rią,
– Laüfer – goniec.
Na szcze blu bloku:
– Blockälteste (blo kowy) – naj star szy wię zień funk cyjny na bloku, dbał

o porzą dek, nad zo ro wał wyda wa nie jedze nia, paczek itp. Był odpo wie- 
dzialny za zgod ność stanu na apelu. Inne doryw cze zaję cia: poszu ki wa nie
zbie głych więź niów (w obrę bie wiel kiej posten ketty), wymie rza nie kar cie- 
le snych przy ofi cjal nych egze ku cjach itp.,

– Block schre iber, Schre iber – pisarz blo kowy,



– Stu ben dienst – sztu bowy, izbowy, czło nek więź niar skiej służby
porząd ko wej na bloku, zaj mo wał się utrzy ma niem porządku w sztu bie,
czyli w baraku miesz kal nym,

– Kostver te iler – wię zień roz dzie la jący żyw ność na bloku.
Na szcze blu komanda:
– Kapo – nad zo ro wał grupy robo cze więź niów,
– Obe rkapo – naczelny kapo komanda zło żo nego z kilku grup robo- 

czych,
– Unter kapo (Kapo), Hil fskapo – pomoc nik kapo nad zo ru jący wydzie- 

loną grupę robo czą,
– Vorar be iter – star szy wię zień w gru pie robo czej (koman dzie).
gadzi nówka (rów nież pismo gadzi nowe, gadzi no wiec, szmata, szma tła- 

wiec i Ścier wo niak) – okre śle nia nada wane pol sko ję zycz nej pra sie wpro wa- 
dzo nej przez oku pan tów (1939–1945) w miej sce przed wo jen nych pol skich
gazet. Do naj bar dziej zna nych tytu łów nale żały „Nowy Kurier War szaw ski”
czy „Goniec Codzienny”. Począ tek okre śle niu dała gazeta „Godzina Pol ski”
wycho dząca w latach 1915–1918 na tere nie War szawy i Łodzi, a wyda wana
przez pro nie miec kiego „króla prasy” ze Ślą ska Adama Napie ral skiego.
Gazeta ta w War sza wie była nazy wana „Gadziną Pol ską”, a potem skró- 
towo gadzi nówką.

goliat – nie miecka „mina”. Pod czas Powsta nia War szaw skiego Niemcy
uży wali wielu pro to ty po wych i nie kon wen cjo nal nych broni. Do nisz cze nia
mia sta sto so wano naj cięż sze moź dzie rze Karl-Gerät kali bru 600 mm lub
rakiety z napal mem, a do walki bez po śred niej wyko rzy sty wano zdal nie ste- 
ro wane miny „Goliath”. Był to lekko opan ce rzony (ochrona przed ogniem
ckm) samo bieżny pojazd gąsie ni cowy. W przed niej czę ści znaj do wał się
ładu nek wybu chowy, pośrodku napęd, a z tyłu umiesz czano bęben z trój ży- 
ło wym tele fo nicz nym kablem ste ru ją cym, we wła ści wym momen cie deto- 
nu ją cym ładu nek. Goliaty wyko rzy sty wano dość rzadko z uwagi na kosz- 
towną pro duk cję. Niemcy sto so wali je m.in. w Sewa sto polu, w wal kach
pod Anzio (Wło chy) i nagmin nie w Powsta niu War szaw skim. Bar dzo efek- 
tyw nie użyto ich też pod czas obrony Wro cła wia w 1945 roku.

gołę bia rze – nie mieccy strzelcy wybo rowi „polu jący” z dachów domów
nie tylko na wal czą cych, ale i na lud ność cywilną. Okre śle nie ma swe źró- 
dło w war szaw skiej gwa rze, która w ten spo sób nazy wała zło dziei krad ną- 
cych ubra nia i bie li znę suszącą się na stry chach i dachach domów. Przy ła- 
pani na gorą cym uczynku tłu ma czyli, że przy szli obej rzeć lub nakar mić



gołę bie. Pod czas powsta nia miej sce zło dziei zajęli nie mieccy strzelcy
wybo rowi.

gra na towi (gra na towa poli cja) – potoczna nazwa Poli cji Pol skiej
Gene ral nego Guber na tor stwa funk cjo nu ją cej w latach oku pa cji 1939–1945.
Była to poli cja komu nalna pod po rząd ko wana nie miec kiej poli cji porząd ko- 
wej (tzw. Orpo – Ord nung spo li zei). Gra na towi uczest ni czyli m.in. w depor- 
ta cjach lud no ści, zwal cza niu czar nego rynku, izo lo wa niu Żydów w get tach,
a przede wszyst kim w utrzy my wa niu porządku na tere nie miast i wsi. Część
gra na to wych nale żała do kon spi ra cji, prze ka zy wała infor ma cje na temat
dzia łań służb nie miec kich.

Grupy Sztur mowe (GS) – spo śród Sza rych Sze re gów nale żała do nich
osiem na sto let nia mło dzież. GS pod po rząd ko wane były Kedy wowi, peł niąc
służbę w tzw. wiel kiej dywer sji. W sierp niu 1943 roku utwo rzono z nich
bata lion „Zośka”, któ rego trze cia kom pa nia została wydzie lona do zadań
spe cjal nych, „Agat” (póź niej „Pegaz”). Wio sną 1944 roku powstał z niej
bata lion „Para sol”. Grupy Sztur mowe wysa dzały mosty, doko ny wały zama- 
chów, odbi jały więź niów pod Arse na łem. Z ich ręki zgi nął m.in. Kut schera.
Pro wa dziły Szkołę Pod cho rą żych Rezerwy Pie choty „Agri cola”. W Powsta- 
niu War szaw skim wal czyły wszę dzie, choćby jako zwarte jed nostki bata- 
liony „Zośka”, „Para sol” i „Wigry”. Pono siły znaczne straty docho dzące
nie jed no krot nie do 80 pro cent stanu. Komenda Główna nazwała kom pa nię
„Rudy” z bata lionu „Zośka” naj lep szą kom pa nią Armii Kra jo wej.

Häftling – w języku nie miec kim okre śle nie więź nia.
Him mel skom mando – bry gada nie bios, potoczna nazwa Son der kom- 

manda obsłu gu ją cego kre ma to rium w KL Auschwitz II Bir ke nau. Więź nio- 
wie ci z góry ska zani byli na zagładę.

holen derki (czółna, dłu baki, kaszuby, trepy) – więź niar skie buty wyko- 
nane z drewna.

Jugen dli cher Block – blok mło dzie żowy, zamiesz ki wali go więź nio wie
w wieku do 17 lat.

„Kanada” – obo zowy kom pleks maga zy nów z mie niem ode bra nym
więź niom przy wie zio nym na zagładę (głów nie Żydom). Przed mioty te
prze glą dano, sor to wano, pako wano i wysy łano do Rze szy. Przed mioty war- 
to ściowe (złoto, dewizy, kamie nie szla chetne itp. prze sy łano do Banku III
Rze szy. Naj więk szy kom pleks (30 bara ków) tzw. Kanady II powstał
w grud niu 1943 roku w pobliżu komory gazo wej i kre ma to rium IV na tere- 
nie Bir ke nau. Z uwagi na ogrom zagra bio nych rze czy prze cho wy wano je



nie tylko na tere nie „Kanady” I i II, ale i w innych bara kach, a także poza
tere nem obozu, np. w nie czyn nej fabryce samo cho dów czy w wal cowni.

kanał – war szaw skie kanały kana li za cyjne miały kształt odwró co nego
jaja. Wyko nane z cegły lub rur krze mion ko wych, w zależ no ści od prze kroju
podzie lone były na 11 klas. Naj mniej szy z kana łów miał wymiary 60 x 90
cm, naj więk szy zaś 160 x 210 cm. Pod czas powsta nia uży wano ich do łącz- 
no ści, trans portu broni i amu ni cji, a także do ewa ku acji żoł nie rzy oraz lud- 
no ści cywil nej. Pierw sze przej ście kana łami mię dzy Sta rówką a Śród mie- 
ściem odbyło się 10 sierp nia. Wkrótce udało się uło żyć w nich kabel tele fo- 
niczny. W roz po zna niu pod ziem nych tras poma gali pra cow nicy Dyrek cji
Wodo cią gów i Kana li za cji, a także nie liczni Żydzi, któ rzy prze żyli dzięki
ukry wa niu się w kana łach pod czas powsta nia w get cie i jego likwi da cji.

kar bi dówka – w żar go nie zwana też kar bidką. Popu larna lampa typu
gazo wego, w któ rej jako paliwa uży wano ace ty lenu otrzy my wa nego z reak- 
cji che micz nej zacho dzą cej pod czas łącze nia (w zbior niku lampy) kar bidu
z wodą.

karna kom pa nia (Straf kom pa nie – SK) – męska karna kom pa nia
została utwo rzona w Auschwitz w sierp niu 1940 roku. Osa dze nie w niej
czę sto koń czyło się śmier cią, dla tego uwa żano, iż był to jeden z naj su row- 
szych środ ków repre syj nych. Powo dami skie ro wa nia do kar nej kom pa nii
były m.in. kon takty z lud no ścią cywilną, próba ucieczki, posia da nie dodat- 
ko wej żyw no ści, odzieży lub też zbyt powolna (w oce nie eses mana czy
kapo) praca.

kary w KL Auschwitz – obo zowe kary były dwo ja kiego rodzaju: regu- 
la mi nowe lub doraźne. Regu la mi nowe orze kane były pisem nie przez obo- 
zowe wła dze. Do naj czę ściej sto so wa nych nale żały: chło sta, osa dze nie
w celach bloku 11, tzw. słu pek czy skie ro wa nie do kar nej kom pa nii, ewen- 
tu al nie dodat kowa praca. Kary doraźne zarzą dzane były nie zwłocz nie po
„stwier dze niu faktu winy” i pole gały na bru tal nym biciu, kopa niu lub zarzą- 
dze niu tzw. sportu.

Kedyw – Kie row nic two Dywer sji Komendy Głów nej Armii Kra jo wej.
Dział AK zaj mu jący się orga ni za cją i prze pro wa dza niem akcji bojo wych,
zama chów, sabo tażu oraz dywer sji wymie rzo nych w oku panta. For mo wa nie
Kedywu roz po częło się jesie nią 1942 roku, kiedy dowódz two AK zamie- 
rzało upo rząd ko wać dzia łal ność dywer syjną Związku Odwetu (ZO)
i wydzie lo nej orga ni za cji dywer syj nej „Wachlarz”. Powstałe wów czas
w KG AK Kie row nic two Dywer sji (listo pad 1942 rok) wio dło prym w tych



kwe stiach już do końca oku pa cji. Powstałe po tym okre sie oddziały
Kedywu wal czyły w Powsta niu War szaw skim w ramach zgru po wa nia
„Rado sław”, a bata liony „Zośka”, „Para sol” „Broda 53” czy „Wigry” zasły- 
nęły bit no ścią i nie ustę pli wo ścią.

KL – skrót od nie miec kiej nazwy Kon zen tra tion sla ger (obóz kon cen tra- 
cyjny). Miej sce, w któ rym gro ma dzono i prze trzy my wano dużą liczbę ludzi
uzna nych przez wła dze za nie wy god nych. Miały słu żyć róż nym celom:
jako miej sce odosob nie nia na czas podej mo wa nia decy zji (np. Żabi kowo
pod Pozna niem), jako obóz przy mu so wej nie wol ni czej pracy (głów nie
podo bozy KL, np. Gross-Rosen, Mono witz, Dachau), aż po miej sce fizycz- 
nej eks ter mi na cji zgro ma dzo nych (Ausch gwitz II – Bir ke nau dla Żydów).
Czę sto (zwłasz cza po woj nie u byłych więź niów) funk cjo no wała też nazwa
kacet.

kok tajl Moło towa – butelka zapa la jąca powszech nie uży wana pod czas
walk w cza sie Powsta nia War szaw skiego; rodzaj ręcz nego gra natu zapa la ją- 
cego w szkla nej butelce wypeł nio nej łatwo palną cie czą. Nazwa wpraw dzie
nawią zuje do postaci mini stra spraw zagra nicz nych ZSRR Wia cze sława
Moło towa, lecz do dziś jej pocho dze nie pozo staje nie pewne. Dość
powszech nie jej wyna le zie nie przy pi suje się żoł nie rzom fiń skim masowo
uży wa ją cym „kok tajli” do zwal cza nia radziec kich czoł gów w latach 1939–
1940.

komando – grupa więź niów wyzna czona do wyko ny wa nia okre ślo nej
pracy (Arbe it skom mando) pod nad zo rem eses mana peł nią cego funk cję
Kommandoführera.

komora gazowa – po uda nej pró bie zaga zo wa nia cyklo nem B więź niów
w bloku 11 powstała pierw sza komora gazowa. Uru cho miono ją jesie nią
1941 roku w zaadap to wa nej kost nicy kre ma to rium I w Auschwitz. Ostat nie
zaga zo wa nie w tym miej scu odbyło się w grud niu 1942 roku. Od wio sny
1942 (Czer wony Domek) i latem 1942 (Biały Domek) użyt ko wano dwie
pro wi zo ryczne komory w Bir ke nau. Od wio sny 1943 roku uru cha miano
w Bir ke nau kolejno komory gazowe wraz z kre ma to riami II, III, IV i V.
Komora gazowa IV ule gła znisz cze niu pod czas buntu Son der kom manda
w paź dzier niku 1944 roku. Pozo stałe czę ściowo roze brano w listo pa dzie
1944 roku. Wysa dzono je w powie trze w stycz niu 1945 roku. Oca lał jedy- 
nie budy nek komory gazo wej I w sta rym obo zie.

Kor pus Bez pie czeń stwa (KB) – orga ni za cja kon spi ra cyjna dzia ła jąca
od końca 1943 roku, głów nie na tere nie GG. Począt kowo pod le gała Armii



Kra jo wej, jed nak w lipcu 1944 roku uznała Kra jową Radę Naro dową
(KRN) i Pol ski Komi tet Wyzwo le nia Naro do wego (PKWN), dia me tral nie
zmie nia jąc poli tyczny front. Oddziały KB (lub wywo dzące się z niego jed- 
nostki) uczest ni czyły w Powsta niu War szaw skim, jak choćby bata lion
sztur mowy „Nałęcz” dowo dzony przez Ste fana Kaniew skiego.

kre ma to rium – od połowy sierp nia 1940 roku ist niało w Auschwitz kre- 
ma to rium do pale nia ciał. Kre ma to ria w Bir ke nau powsta wały wraz
z komo rami gazo wymi (patrz komora gazowa). Do dziś zacho wał się jedy- 
nie budy nek kre ma to rium I, który w 1944 roku peł nił funk cję maga zynu
i schronu prze ciw lot ni czego.

kwa ran tanna – cza sowe odosob nie nie więź niów. Roz róż niano jej dwa
rodzaje: tzw. wej ściową (dla nowo przy by łych do obozu) i wyj ściową (dla
zwal nia nych lub prze no szo nych do innych obo zów). Kwa ran tanna wej- 
ściowa for mal nie miała na celu wyszu ka nie i odizo lo wa nie zakaź nie cho- 
rych, fak tycz nie miała nowo przy by łych ster ro ry zo wać. Kwa ran tanna wyj- 
ściowa miała na celu poprawę ich kon dy cji. Mieli odzy skać siły i przy brać
na wadze, gdyż zwal niano z obozu jedy nie zdro wych. Kwa ran tan nie wyj- 
ścio wej nie pod le gali więź nio wie prze no szeni w głąb Rze szy w trans por- 
tach liczą cych od kil ku set osób do kilku tysięcy.

Lager sperre – zakaz poru sza nia się po obo zie.
Lager spra che – język obo zowy, żar gon mający na celu umoż li wie nie

poro zu mie wa nia się więź niom mówią cym np. w Auschwitz ponad 20 języ- 
kami. Żar gon zawie rał głów nie ele menty języka nie miec kiego i powsta wał
w każ dym nazi stow skim obo zie, obej mu jąc całą spe cy fikę danego miej sca.
Na przy kład w Gross-Rosen zawie rał ele menty cha rak te ry styczne dla pracy
w kamie nio ło mie. Two rzony był też przez wszyst kie wię zione w obo zach
nacje.

Lan dwirt scha ft skom mando – grupa robo cza pra cu jąca w obo zo wym
gospo dar stwie rol nym.

lasek – prze strzeń w pobliżu kre ma to riów, przez którą prze ga niano
więź niów kie ro wa nych do gazu, a także mor do wano i palono zwłoki na sto- 
sach.

latryny – począt kowo były to pro wi zo ryczne sani ta riaty polowe
(Auschwitz I) lub wyko pane rowy na zaple czu bara ków (Bir ke nau). Póź niej
powstały na par te rze każ dego bloku ubi ka cje z pisu arami i 22 sede sami
(Auschwitz), a w Bir ke nau ist niało kilka bara ków z latry nami i umy wal- 
niami. Wszystko to było kro plą w morzu potrzeb więź niar skiej rze szy.



mar sze śmierci – w dniach 17–21 stycz nia 1945 roku eses mani wypro- 
wa dzili z kom pleksu obo zo wego Auschwitz-Bir ke nau około 56 000 więź- 
niów tra sami wio dą cymi do Wodzi sła wia Ślą skiego i Gli wic. Zakła dano
wyj ście tylko ludzi zdol nych do pracy, jed nak sami więź nio wie przy czy nili
się do tego (oba wiano się likwi da cji pozo sta łych na miej scu), że w kolum- 
nach zna leźli się cho rzy, wycień czeni oraz dzieci. W dro dze eses mani mor- 
do wali opa da ją cych z sił i niezdol nych do kon ty nu owa nia mar szu. Oce nia
się, że w trak cie tzw. mar szów śmierci (jak po woj nie nazwano te więź niar- 
skie kolumny) zgi nęło od 9000 do 15 000 więź niów Auschwitz.

mły narki – popu larna nazwa środ ków płat ni czych obo wią zu ją cych pod- 
czas dru giej wojny świa to wej w GG, wypusz czał je pod po rząd ko wany nie- 
miec kim wła dzom oku pa cyj nym Bank Emi syjny w Pol sce. Mły narki
zostały wyco fane z obiegu w latach 1944–1945. Swą nazwę zawdzię czały
nazwi sku dyrek tora banku Felik sowi Mły nar skiemu.

muzuł man – znie kształ cone słowo muzuł ma nin. W żar go nie obo zo wym
okre ślano tak więź nia skraj nie wycień czo nego fizycz nie i psy chicz nie,
głów nie z powodu głodu. W koń co wej fazie zmu zuł ma nie nia więź nio wie
obo jęt nieli na bodźce zewnętrzne, popeł niali samo bój stwo (np. szli na
druty), a w trak cie selek cji byli jako pierwsi wybie rani na śmierć w komo- 
rach gazo wych.

obóz macie rzy sty – pierw sza i naj star sza część obo zo wego kom pleksu,
tzw. Stam m la ger, czyli Auschwitz I.

Pań stwowy Kor pus Bez pie czeń stwa (PKB, okre ślany też Pol skim) –
kon spi ra cyjna for ma cja poli cyjna Dele ga tury Rządu na Kraj, dzia ła jąca
w latach 1940. Kor pus miał sta no wić zalą żek przy szłej służby poli cyj nej,
w tere nie wystę po wał pod mia nem Straży Samo rzą do wej. Pol ski Kor pus
Bez pie czeń stwa miał ujaw nić się w momen cie wybu chu prze wi dy wa nego
powsta nia powszech nego.

Pawiak (jego część kobiecą zwano „Ser bią”) – kom pleks wię zienny
wznie siony w latach 1830–1835 pomię dzy uli cami Dzielną, Pawią i Wię- 
zienną. Od ul. Pawiej wzięła się jego potoczna nazwa. Było to pierw sze
nowo cze sne wię zie nie w War sza wie. Pod czas oku pa cji Pawiak był naj więk- 
szym nie miec kim wię zie niem poli tycz nym na tere nach oku po wa nej Pol ski.
Przyj muje się, że w okre sie 2 paź dzier nika 1939 – 21 sierp nia 1944 przez
jego mury prze szło około 100 000 osób, z czego około 37 000 zamor do- 
wano, a około 60 000 w 95 trans por tach wywie ziono do obo zów kon cen tra- 
cyj nych, róż nych innych miejsc odosob nie nia i do przy mu so wej pracy.



Kom pleks wię zienny Niemcy wysa dzili w cza sie Powsta nia War szaw skiego
21 sierp nia 1944 roku.

pod obóz KL – obóz filialny. W Auschwitz zakła dane były od 1942 roku
w pobliżu zakła dów prze my sło wych (kopalń, hut, także przy gospo dar- 
stwach rolno-hodow la nych) w celu dostar cza nia im siły robo czej. Do listo- 
pada 1943 roku podo bozy pod le gały bez po śred nio komen dan towi KL
Auschwitz. Po reor ga ni za cji podo bozy pod le gały KL Auschwitz III – 
Mono witz, z wyłą cze niem podo bo zów obsłu gu ją cych gospo dar stwa rolno-
hodow lane. Te pod le gały komen dan towi KL Auschwitz II – Bir ke nau.
W latach 1942–1945 funk cjo no wało ponad 40 takich podo bo zów.

Post – war tow nik, popu larna nazwa w obo zach kon cen tra cyj nych.
Posten kette – kor don poste run ków ota cza ją cych obozy i miej sca pracy

więź niów. Kle ine Posten kette (mały łań cuch straży) two rzyli eses mani na
wie żach war tow ni czych ota cza ją cych bez po śred nio sam obóz, nato miast
Grosse Posten kette (duży łań cuch straży) obsa dzany był w ciągu dnia
wokół terenu, na któ rym pra co wało naj wię cej komand robo czych.

pucerka – sprzą taczka na sztu bie lub bloku odpo wie dzialna za porzą- 
dek.

Raisko – nie miecka nazwa wsi Raj sko. Pod obóz utwo rzony wio sną
1941 roku po wysie dle niu pol skich miesz kań ców. Pola zostały włą czone
w areał obo zo wego gospo dar stwa rol nego SS. Od 1942 roku pracę na
polach wyko ny wały też więź niarki, które od czerwca 1943 roku na stałe
zamiesz kały w podo bo zie. Zgru po wano je w dwóch koman dach: ogrod ni- 
czym i hodowli roślin. W tym dru gim więź niarki pra co wały w tzw. sta cji
doświad czal nej, gdzie pró bo wano prze szcze pić na euro pej ski grunt uprawę
azja tyc kiej rośliny kok sa giz, w któ rej korze niu znaj do wała się sub stan cja
kau czu kowa. Niemcy pró bo wali jej zawar tość zin ten sy fi ko wać, aby opła- 
calne stało się prze my słowe pozy ski wa nie z niej kau czuku.

rampa – miej sce przy wo że nia i wywo że nia więź niów trans por tem kole- 
jo wym, a także miej sce ich selek cji.

rewir – szpi tal obo zowy. Od czerwca 1941 roku zaczęła dzia łać tzw.
izba cho rych, która stała się zacząt kiem obo zo wego szpi tala. Roz ra stał się
on sys te ma tycz nie i osta tecz nie zaj mo wał bloki 19–21 i 28. Szpi tale zostały
też utwo rzone na tere nie Bir ke nau oraz Mono witz. Począt kowo warunki
sani tarne były fatalne i dopiero groźba wybu chu epi de mii tyfusu (połowa
1942 roku) je popra wiła. Naj po waż niej szym zagro że niem dla cho rych stały
się teraz tzw. selek cje prze pro wa dzane przez leka rzy SS.



Sam mel tran sport – trans port zbio rowy.
sauna – dosłow nie łaź nia. W KL Auschwitz słowo to miało wie lo ra kie

zna cze nie. Sauną potocz nie nazy wano obo zową łaź nię, głów nie odno sząc
się do obiek tów znaj du ją cych się na tere nie Bir ke nau. Pierw sze dwa
budynki łaźni wznie siono w 1942 roku (Bir ke nau BIa i BIb) i oprócz łaźni
z natry skami mie ściły one też komory z urzą dze niami do dezyn fek cji
odzieży cyklo nem B, a także gorą cym powie trzem czy parą wodną. W nich
znaj do wały się dwa pomiesz cze nia wyglą dem przy po mi na jące kla syczną
saunę, stąd praw do po dob nie wywo dzi się nazwa budyn ków. W grud niu
1943 roku oddano do użytku kolejne obiekty z łaź nią oraz komo rami
dezyn fek cyj nymi, które z racji wiel ko ści nazwano cen tralną sauną. Oprócz
nich ist niały i dzia łały mniej sze łaź nie (np. w tzw. obo zie cygań skim).
Głów nym powo dem ich wzno sze nia była chęć unik nię cia epi de mii, począt- 
kowo „nie do ce nia nego” tyfusu pla mi stego (ze względu na zaraź li wość
i śmier tel ność). Eses mani uwraż li wili się na tyfus po śmierci naczel nego
leka rza obozu. Uru cho mie nie łaźni i urzą dzeń dezyn fek cyj nych miało
wpływ na zmniej szenie się plagi wszy prze no szą cych tyfus, nie przy czy niło
się jed nak do poprawy warun ków higie nicz nych samych więź niów. Dostęp
do łaźni mieli bowiem ogra ni czony, czas korzy sta nia krótki, a woda była
zimna. Do łaźni dopro wa dzano ich nie re gu lar nie, w ramach tzw. gene ral- 
nego odwsza wia nia, a odzież dezyn fe ko wano nie sys te ma tycz nie. Na
oddane ubra nia więź nio wie cze kali nago (bez względu na pogodę), naj czę- 
ściej na zewnątrz baraku, który w tym cza sie też był dezyn fe ko wany.

sauna cen tralna (zauna) – spe cjalny budy nek, w któ rym odby wała się
pro ce dura przy jęć więź niów do obozu. W KL Auschwitz w budynku tym
były zain sta lo wane rów nież urzą dze nia dezyn fek cyjne i dezyn sek cyjne.

selek cja na ram pie – od wio sny 1942 roku do obozu zaczęły docie rać
masowe trans porty Żydów, spo śród któ rych wydzie lano osoby nie zdolne do
pracy i mor do wano je nie zwłocz nie w komo rach gazo wych.

selek cja w obo zie – od pierw szych mie sięcy trwa nia obozu poja wiały
się przy padki nie zdol no ści do pracy lub zbyt dłu giej rekon wa le scen cji cho- 
rych w obo zo wym szpi talu. Od lata 1941 roku pro blem ten zaczęto roz wią- 
zy wać rady kal nie. Wyse lek cjo no wane osoby uśmier cano głów nie poprzez
wstrzy ki wa nie fenolu; pro ce der ten był róż nie przez więź niów okre ślany:
oczysz cza nie, odku rza nie blo ków, prze bierki, prze glądy, wybiórki, wykidki.

sido lówka (R-42) – to pol ski gra nat zaczepny pro du ko wany przez AK
w kon spi ra cyj nych warun kach. Jego kor pus sta no wiła meta lowa puszka



przy po mi na jąca opa ko wa nie popu lar nego płynu „Sidol”, któ rym czysz- 
czono metale. Gra nat wypeł niony był sze dy tem, mate ria łem wybu cho wym
wytwa rza nym w kon spi ra cji na bazie chlo ranu potasu. W latach 1942–1945
w ośrod kach zlo ka li zo wa nych m.in. w Kiel cach, Kra ko wie, Lwo wie i pod
Tar no wem wytwo rzono około 350 000 sztuk. Sido lówka była powszech nie
uży wana przez oddziały AK przez cały okres wojny.

Son der kom mando – spe cjalna grupa robo cza (oddział). W KL
Auschwitz była to grupa zło żona głów nie z żydow skich więź niów wyko- 
rzy sty wa nych do usu wa nia zwłok z komór gazo wych, prze szu ki wa nia ich
(m.in. wyry wa nia zło tych zębów), obci na nia wło sów itp., a następ nie pale- 
nia w kre ma to rium.

Stärkebuch – książka sta nów dzien nych obozu kon cen tra cyj nego.
Steh zel len – cele do sta nia o roz mia rach 90 x 90 cm, w któ rych kar nie

osa dzano po 4 więź niów.
Scho nung – ochrona przed pracą więź nia, który po prze by tej cho ro bie

nie doszedł jesz cze do pełni sił.
stare numery – więź nio wie, któ rzy tra fili do obozu w pierw szych trans- 

por tach, prze by wa jący w nim kilka lat. W obie go wym języku funk cjo no- 
wały też poję cia wyso kich i niskich nume rów wska zu ją cych na okres prze- 
by wa nia więź nia w obo zie: wyso kie ozna czały sto sun kowo krótki pobyt,
niskie długi okres pobytu.

Stawka – kie row nic two (główna kwa tera) Naj wyż szego Naczel nego
Dowódz twa wojsk sowiec kich (Ставка Верховного Главнокомандования
– Stawka Wierch no wogo Gław no ko man dow nia). Była orga nem woj sko- 
wym kie ru ją cym (do 1945 roku) stra te gicz nymi dzia ła niami sił zbroj nych
ZSRR. Utwo rzona decy zją Rady Komi sa rzy Ludo wych i Komi tetu Cen tral- 
nego par tii 23 czerwca 1941 roku. Na czele Stawki sta nął ludowy komi sarz
obrony mar sza łek Sie mion Timo szenko, a człon kami byli: Gie or gij Żukow,
Wia cze sław Moło tow, Kli mient Woro szy łow, Sie mion Budionny i Wasi lij
Kuznie cow.

szafa (zwana też krową) – stwo rzona w okre sie Powsta nia War szaw- 
skiego pol ska potoczna nazwa nie miec kiej wyrzutni rakie to wej Nebel wer- 
fe roku. Okre śle nia odno siły się do cha rak te ry stycz nego dźwięku, jaki
dobie gał pod czas odpa la nia rakie to wej salwy. Była to wie lo pro wad ni cowa
wyrzut nia rakie towa do pro wa dze nia szyb kiego i zma so wa nego ognia obez- 
wład nia ją cego cele naziemne prze ciw nika. Prace nad nią pro wa dzono od lat
30. XX wieku. Odpa la nie rakiet odby wało się elek trycz nie. Zasięg był



różny i zale żał od kali bru poci sku. Dono śność Nebel wer fera 41 kali bru 150
mm wyno siła 3000 m przy zasto so wa niu pro chu dym nego oraz 6700 m
przy pro chu bez dym nym.

Szare Sze regi – kryp to nim kon spi ra cyjny orga ni za cji har cer skiej,
a potocz nie także całego Związku Har cer stwa Pol skiego (ZHP), w okre sie
oku pa cji nie miec kiej. Powo łane zostały 27 wrze śnia 1939 roku w War sza- 
wie przez grono człon ków Naczel nej Rady Har cer skiej. Współ pra co wały
z Dele ga turą Rządu RP na Kraj oraz KG AK. Stan liczebny orga ni za cji był
zmienny. Według stanu na dzień 1 maja 1944 roku wyno sił 8359 har ce rzy.
Począt kowo obej mo wał tylko mło dzież w wieku powy żej 17 lat. Z cza sem
roz pię tość wieku zwięk szono. Har cer stwo podzie lono wów czas (naj wcze- 
śniej w War sza wie – 3 listo pada 1942) na 3 grupy: Zawi sza ków od 12 do 14
lat, Bojowe Szkoły (BS) od 15 do 17 lat i Grupy Sztur mowe (GS) powy żej
18 lat. Powszech nie nazwę Szare Sze regi przy jęto już w 1940 roku. Począt- 
kowo kryp to nim funk cjo no wał tylko w Pozna niu. Jego geneza wiąże się
z prze pro wa dzoną przez har ce rzy akcją infor ma cyjną, pod czas któ rej wie- 
czo rami i nocą roz no szono ulotki i wkła dano je do skrzy nek listo wych
miesz kań zasie dlo nych przez rodziny nie miec kie z Litwy, Łotwy i Esto nii.
Rodziny pol skie były przy mu sowo wysie dlane do GG, a nie miec kich przy- 
by szów infor mo wano o dobro wol nym opusz cze niu miesz kań przez Pola- 
ków. Ulotki, napi sane w języku nie miec kim i pro stu jące fakty, zostały pod- 
pi sane ini cja łami SS. Skrót ten roz wi nęli w kryp to nim Szare Sze regi harc- 
mistrz dr Józef Wiza i harc mistrz Roman Łyczy wek. Kryp to nim szybko
przy jął się w Pozna niu. Infor ma cję o przy ję tej nazwie przy wiózł do War- 
szawy podharc mistrz Witold Mar cin kow ski. Nazwę zaak cep to wano z pole- 
ce niem wpro wa dze nia kryp to nimu w całej pod ziem nej Orga ni za cji Har ce- 
rzy ZHP.

szmal cow nik – w cza sie oku pa cji osoba szan ta żu jąca lub wymu sza jąca
okup na ukry wa ją cych się Żydach lub poma ga ją cych im Pola kach. Słowo to
swój rodo wód wywo dzi ze zło dziej skiej gwary, pośred nio od nie miec kiego
Schmalz – sma lec. W pol skim obiegu słowa sma lec i szmal ozna czały pie- 
nią dze, co wią zało się z powie dze niami „kto sma ruje, ten jedzie” i „sma ro- 
wać”, czyli dawać łapówkę. Okre śle nie „sma ro wa nie” ozna czało łapów kar- 
stwo. Dopiero w cza sie oku pa cji zaczęto finan sowy lub rze czowy okup
okre ślać mia nem „szma lec”, przy czym miał on ści śle żydow skie kono ta cje.

szmu giel – w języku potocz nym ozna czał nie le gal nie prze wo żony towar
(cza sem ludzi), a także prze myt, względ nie potoczne okre śle nie przed miotu



prze mytu.
szmu gler (z niem. prze myt nik) – czło wiek upra wia jący szmu giel, prze- 

my ca jący coś. Nie zwy kłym zja wi skiem w oku po wa nej War sza wie był
czarny rynek, któ rego skala i cha rak ter były nie spo ty kane w innych oku po- 
wa nych przez Niem ców kra jach euro pej skich. Poja wił się nie spo dzie wa nie
i zaska ku jąco szybko wybił na samo dziel ność mimo bru tal no ści nie miec- 
kich władz porząd ko wych. Prze trwał oku pa cję, w swe tryby wcią ga jąc czę- 
sto kroć samych Niem ców, tak cywil nych, jak i woj sko wych. Czarny rynek
nie powstałby, gdyby nie postać nowego typu przed się biorcy – czyli szmu- 
glera – w realiach wojny będą cego dostawcą towaru.

szo nun gowe bloki – Scho nungs block. Jeden z zasad ni czych blo ków
obo zo wego szpi tala. W Auschwitz szpi tal wykształ cił się z pier wot nej izby
cho rych, którą zor ga ni zo wano już w poło wie czerwca 1940 roku, kilka dni
po dotar ciu pierw szego trans portu z Tar nowa. Po jego osta tecz nym ukształ- 
to wa niu się utwo rzono zasad ni cze bloki: 19 (Scho nungs block) dla rekon- 
wa le scen tów, 20 – blok zakaźny, 21 – blok chi rur giczny i 28 – blok cho rób
wewnętrz nych.

szpi lo wa nie – od sierp nia 1941 roku roz po częto eks pe ry men talne zabi ja- 
nie poprzez dożylne wstrzy ki wa nie róż nych tru cizn. Osta tecz nie za naj lep- 
szą uznano metodę pole ga jącą na wstrzy ki wa niu wprost w serce roz tworu
fenolu.

sztu kasy lub stu kasy – bom bowce nur ku jące Ju 87 powszech nie sto so- 
wane przez Niem ców do nalo tów na powstań czą War szawę.

ściana śmierci – przez więź niów zwana też czarną ścianą lub ścianą
stra ceń. Usta wiona była na dzie dzińcu pomię dzy blo kami 10 i 11
w Auschwitz I. Eses mani roz strze li wali pod nią z reguły poje dyn czo
(z broni krót kiej) w okre sie od jesieni 1941 do jesieni 1943 roku, kiedy to
zanie chano egze ku cji w tym miej scu. W lutym 1944 roku drew nianą ścianę
roze brano. Byli więź nio wie Auschwitz I, pra cow nicy powsta ją cego wów- 
czas Miej sca Pamięci, ścianę śmierci zre kon stru owali.

śmier tel ność w obo zie – na prze strzeni lat (po 1945 roku) liczbę pomor- 
do wa nych w obo zach Auschwitz-Bir ke nau róż nie sza co wano, co sta wało
się momen tami przed mio tem poli tycz nej gry. Dziś przyj muje się (z dużą
ostroż no ścią i dużą dozą praw do po do bień stwa), że było to od 1,1 mln do
1,3 mln osób około 20 naro do wo ści. Na pod sta wie dostęp nych mate ria łów
usta lono, co nastę puje: w Auschwitz zare je stro wano około 400 000 więź- 
niów, z któ rych śmierć ponio sło co naj mniej 50 pro cent; do innych obo zów



prze nie siono około 190 000; w 1945 roku oswo bo dzono 7500 osób.
W okre sie ist nie nia obozu zwol niono około 2000 więź niów, a ucie kło co
naj mniej 180 osób.

tajne kom plety, tajne naucza nie – roz po wszech nione w cza sach II
wojny świa to wej okre śle nie naucza nia pro wa dzo nego w for mie nie le gal- 
nych zajęć. Miało ono w Pol sce spore tra dy cje, gdyż ten typ kształ ce nia
mło dzieży miał swe pier wo wzory już w okre sie dzie więt na sto wiecz nych
zabo rów. W cza sach hitle row skiej oku pa cji, według Hein ri cha Him m lera:
„…dla pol skiej lud no ści Wschodu nie mogą ist nieć szkoły wyż sze niż czte- 
ro kla sowa szkoła ludowa”. Dla tego tajne kom plety nie tylko kształ ciły mło- 
dzież, ale i wycho wy wały ją w duchu patrio tycz nym. Niemcy bez względ nie
zwal czali tajne naucza nie. W latach 1939–1945 życie stra ciło około 8500
nauczy cieli, a wielu uczest ni ków kom ple tów tra fiło do obo zów kon cen tra- 
cyj nych.

tatu owa nie nume rów – oświę cim ski obóz był jedy nym nie miec kim
obo zem kon cen tra cyj nym, w któ rym tatu owano ewi den cyjne numery.
Pierw szych ozna ko wano w ten spo sób jesie nią 1941 roku jeń ców sowiec- 
kich. Numer tatu owano na lewej piersi. W podobny spo sób tatu owano
więź niów prze nie sio nych w marcu 1942 roku do Bir ke nau oraz Żydów
przy wo żo nych pierw szymi trans por tami z Fran cji i ze Sło wa cji. Od wio sny
1942 roku zaczęto tatu ować numery na lewym przed ra mie niu. Nie tatu- 
owano nume rów Niem com i Austria kom, tzw. więź niom wycho waw czym
i poli cyj nym, Pola kom przy wo żo nym latem 1944 roku z obję tej powsta- 
niem War szawy, a także Żydom cza sowo prze trzy my wa nym w Bir ke nau
przed ode sła niem w głąb Rze szy (Durch gang sju den).

Toten mel dung – zgło sze nie zgonu.
tyfus pla mi sty – zakaźna cho roba o cięż kim prze biegu wywo ły wana

bak te riami prze no szo nymi przez wszy paso ży tu jące na gry zo niach (szczury,
myszy). Począt kowo leka rze SS mieli trud no ści z roz po zna niem cho roby,
przez co nie przy wią zy wali wagi do jej zwal cza nia. Dopiero zgon naczel- 
nego leka rza obozu (SS-Hauptsturmführera Sieg frieda Schweli) w maju
1942 roku ten stan rze czy zmie nił.

ucieczki – obo zowe reje stry odno to wują ponad 900 nazwisk usi łu ją cych
zbiec więź niów. Począt kowo były to próby spon ta niczne (np. z kolumny
mar szo wej czy miej sca pracy), póź niej nabrały one cha rak teru mniej lub
bar dziej zor ga ni zo wa nego (przy go to wa nego). Do bar dziej spek ta ku lar nych
nale żały ucieczki w eses mań skich mun du rach lub pod ko pem pod ogro dze- 



niem. W dzie jach Auschwitz-Bir ke nau doszło też do trzech zbio ro wych
ucie czek. W czerwcu 1942 ucie kli więź nio wie kar nej kom pa nii, w listo pa- 
dzie 1942 roku sowieccy jeńcy wojenni, a w paź dzier niku 1944 roku człon- 
ko wie Son der kom mando przy kre ma to rium IV.

ukra iń scy straż nicy – wio sną 1943 roku do Auschwitz skie ro wano
około 150 Ukra iń ców ze szko le nio wego obozu SS w Traw ni kach. Sfor mo- 
wana z nich kom pa nia obsa dzała tzw. Grosse Posten kette, jed nak nie
dowie rzano im i co drugi straż nik był nie miec kim eses ma nem. Ukra ińcy
rów nież nie byli zbyt pewni swego losu, co osta tecz nie zaowo co wało
ucieczką (nocą z 3 na 4 lipca 1943 roku) 15 z nich. Zor ga ni zo wany pościg
oto czył ucie ki nie rów 10 km od obozu (Chełm Mały), gdzie doszło do ostrej
wymiany ognia. Zgi nęło 8 Ukra iń ców i 3 eses ma nów. Pod koniec lipca
1943 roku kom pa nię roz for mo wano, a pozo sta łych Ukra iń ców roze słano
w cha rak te rze straż ników do róż nych obo zów w Rze szy.

Volks deutsch (folks dojcz) – okre śle nie ozna cza jące w języku pol skim
etnicz nego Niemca. Sto so wano je (do 1945 roku) w sto sunku do osób
pocho dze nia nie miec kiego nie za miesz ku ją cych w gra ni cach Nie miec
z 1937 roku. Odróż niano ich tym samym od Reichs deut sche, czyli Niem- 
ców zamiesz ku ją cych Rze szę. Defi ni cja Volks deut schów po raz pierw szy
została wyar ty ku ło wana w memo ran dum Kan ce la rii Rze szy sygno wa nym
przez Adolfa Hitlera w 1938 roku.

win kiel – obo zowe okre śle nie trój kąta ozna cza ją cego kate go rię więź nia.
Naszy wano go wraz z nume rem na pasiaku. Wyróż niał się kolo ry styką:
czer wony – poli tyczny, zie lony – kry mi nalny, czarny – aspo łeczny, różowy
– homo sek su ali sta, fio le towy – badacz Pisma Świę tego. Na trój kąty nano- 
szono lite rowe ozna cze nie naro do wo ści, np. P – Polak, R – Rosja nin czy
U – Ukra iniec. Ozna czeń tych nie sto so wano wobec Niem ców. Pod koniec
ist nie nia Auschwitz sys tem ten sta rano się upro ścić, malu jąc na skrawku
mate riału obok nume rów trój kąty lub żydow ską gwiazdę. Wpro wa dziło to
duży zamęt w sys temie zna ko wa nia więź niów.

zawał serca – jedna z naj czę ściej poda wa nych fik cyj nych przy czyn
zgonu w obo zo wych reje strach.

Zawi szacy – naj młod sza grupa har ce rzy zrze sza jąca chłop ców i dziew- 
czynki w wieku od 12 do 14 lat. Nie brali oni udziału w walce. Pro gra- 
mowo przy go to wy wano ich do peł nie nia służby pomoc ni czej, a naucza niem
na kom ple tach do odbu dowy Pol ski po woj nie. Spo śród akcji pomoc ni- 



czych peł nio nych przez Zawi sza ków naj bar dziej znana jest zor ga ni zo wana
w cza sie powsta nia Har cer ska Poczta Polowa.

Zugang – w obo zo wym żar go nie obej muje dwa poję cia: trans port więź- 
niów, ale też nowo przy były wię zień.

Zugang sli ste – spis nowo przy by łych w jed nym trans por cie więź niów
według nada wa nych przy by łym obo zo wych nume rów.



Kalendarium
Skró towe kalen da rium lat oku pa cji i Powsta nia

War szaw skiego 1944 roku

Sza cuje się, że w sierp niu 1939 roku miesz kało w War sza wie ponad 1,3
mln osób (4 pro cent lud no ści całej Pol ski), w tym 380 567 Żydów. Było to
naj więk sze sku pi sko ówcze snej inte li gen cji. W sto licy mie ściło się też:

1. 40 pro cent wszyst kich sił nauko wych oraz ogól nej liczby stu den tów w Pol sce.
2. Około połowy pol skich zbio rów biblio tecz nych i archi wal nych.
3. Ponad połowa ogól nego nakładu kra jo wego cza so pism.
4. Ponad 900 szkół i uczelni róż nych typów i stopni.
5. Ponad 900 świą tyń wszyst kich wyznań oraz histo rycz nych i zabyt ko wych budowli.
6. Około 200 muzeów, archi wów, biblio tek, sal teatral nych, kino wych itp.

Straty ponie sione w wyniku wojny obron nej 1939 roku:
– ogólna liczba pole głych i ran nych się gała 60 000 osób,
– liczba pole głych i ran nych żoł nie rzy się gała 18 000,
– znisz cze niu ule gło około 12 pro cent budyn ków, wli cza jąc w to obiekty

uży tecz no ści publicz nej,
– straty osza co wano na bli sko 3 miliardy ówcze snych zło tych, tj. około

570 mln dola rów.

Straty osza co wane po powsta niu oraz rabunku i nisz cze niu mia sta przez
Niem ców:

– ogólna liczba pole głych osób cywil nych to 150 000 do 200 000,
– liczba pole głych żoł nie rzy powstań ców to około 16 000,
– ogólna liczba ran nych żoł nie rzy powstań ców to około 25 000.
Łącz nie do 17 stycz nia 1945 roku znisz czono około 85 pro cent cał ko wi- 

tej zabu dowy mia sta.
Spo śród 24 724 budyn ków legło w gru zach aż 10 455.
Więk szość pozo sta łych sta no wiły wypa lone szkie lety murów.



Z ziemi zmie cione zostały 923 budynki o war to ści histo rycz nej, w tym
25 kościo łów i syna gog, 14 biblio tek, 81 szkół pod sta wo wych, 64 licea,
Uni wer sy tet War szaw ski i Poli tech nika War szaw ska.

Straty osza co wano na 45,3 miliarda dola rów. Według zacho wa nych źró- 
deł od sierp nia 1944 do stycz nia 1945 roku wyeks pe dio wano do Nie miec
45 000 wago nów zawie ra ją cych wszystko, od roz mon to wa nych fabryk po
dzieła sztuki.

1939
30 wrze śnia i 1 paź dzier nika
Niemcy wkra czają do Śród mie ścia War szawy.

1940
od 18 lipca
Żydom nie wolno wcho dzić do par ków, sia dać na ław kach i cho dzić po

nie któ rych uli cach Śród mie ścia. Póź niej wła dze nie miec kie ogło siły nakaz
opusz cze nia przez Żydów rejonu Nowego Światu, pl. Trzech Krzyży i Al.
Ujaz dow skich (czyli m.in. ulic: Koszy ko wej, Wil czej, Wspól nej, Żura wiej,
Nowo grodz kiej) w związku z pla nami utwo rze nia w tym rejo nie dziel nicy
nie miec kiej.

12 paź dzier nika
Obwiesz cze nie guber na tora Fischera o utwo rze niu w War sza wie trzech

dziel nic miesz kal nych: nie miec kiej, pol skiej i żydow skiej (getto). Lud ność
zobo wią zana jest prze sie dlić się do końca mie siąca. Dużą część Śród mie- 
ścia Połu dnio wego zapla no wano jako dziel nicę nie miecką.

15 listo pada
Niemcy zamy kają getto po uprzed nim odgro dze niu go od reszty mia sta

trzy me tro wym murem. Sza cuje się, iż zamknięto wów czas około 400 000–
410 000 osób.

1941



22 wrze śnia
Z War szawy wywie ziono pierw szą więk szą grupę kobiet, kie ru jąc ją do

KL Ravensbrück. Kolejny duży kobiecy trans port odszedł do tego obozu 30
maja 1942 roku.

1942
23 lipca do 21 wrze śnia
Zagłada getta. Niemcy wywożą do Tre blinki II (wg oceny Jürgena Stro- 

opa) łącz nie 310 000 osób, przy czym na uli cach samego getta ginie co naj- 
mniej 5961 ludzi.

1943
19 kwiet nia do 16 maja
Powsta nie w war szaw skim get cie.

1944
luty
Po uda nym zama chu na Kut scherę Niemcy rezy gnują ze sto so wa nia na

uli cach War szawy publicz nych maso wych egze ku cji.

20 lipca
Roz po czyna się masowy exo dus nie miec kiej lud no ści cywil nej z War- 

szawy.

27 lipca
Podane zostaje do powszech nej wia do mo ści zarzą dze nie guber na tora

Fischera wzy wa jące 100 000 męż czyzn do kopa nia rowów na przed mie- 
ściach War szawy.

30 lipca – nie dziela
Ale jami Jero zo lim skimi (z Woli na Pragę) prze ciąga Dywi zja Pan cerna

„Her mann Göring”, demon stru jąc swą pełną bojową goto wość. Kon spi ra- 



cyjna „Rzecz po spo lita Pol ska” poja wia się w jaw nym kol por tażu na uli cach
mia sta.

Rosja nie zdo by wają Radzy min i Woło min, pod cho dzą pod Starą Miło- 
sną. Są 5 km od mostu na Narwi w Zegrzu, pró bu jąc uchwy cić prze prawy
na Bugu i Narwi. W War sza wie sły chać huk arty le ryj skiej palby. Kontr ata- 
kiem nie miec kich czoł gów roz po czyna się bitwa na przed po lach sto licy,
w któ rej starło się około tysiąca czoł gów. To trze cia co do wiel ko ści bitwa
pan cerna dru giej wojny świa to wej. Rosja nie ponie śli w niej klę skę. 2.
Armia Pan cerna została z frontu wyco fana, a jej straty się gały 340 czoł gów
i dział pan cer nych (wobec 100 do 150 nie miec kich);

Porucz nik Jan Nowak-Jezio rań ski spo tyka się z komen dan tem głów nym
AK, gen. T. Komo row skim „Borem” i prze ka zuje posia dane infor ma cje.
War szawa na prze rzut bry gady spa do chro no wej oraz masowe zrzuty broni
nie ma co liczyć. Dla zachod nich rzą dów powsta nie w War sza wie będzie
„burzą w szklance wody”.

Nada jąca z Moskwy radio sta cja im. Tade usza Kościuszki czte ro krot nie
podaje (godz. 15.00, 20.55, 21.55 i 23.00) wia do mość będącą nie mal
dosłow nym powtó rze niem apelu Związku Patrio tów Pol skich nada nego
przez Radio Moskwa 29 lipca 1944 roku: „War szawa drży w posa dach od
ryku dział. Woj ska sowiec kie nacie rają gwał tow nie i zbli żają się do Pragi.
Nad cho dzą, aby przy nieść nam wol ność. Niemcy wyparci z Pragi będą usi- 
ło wali bro nić się w War sza wie. Zechcą znisz czyć wszystko. W Bia łym stoku
burzyli wszystko przez sześć dni. Wymor do wali tysiące naszych braci.
Uczyńmy, co tylko w naszej mocy, by nie zdo łali powtó rzyć tego samego
w War sza wie. Ludu War szawy! Do broni! Niech cała lud ność sta nie murem
wokół Kra jo wej Rady Naro do wej, wokół war szaw skiej Armii Pod ziem nej.
Uderz cie na Niem ców! Uda rem nij cie ich plany zbu rze nia budowli publicz- 
nych. Pomóż cie Czer wo nej Armii w prze pra wie przez Wisłę. Przy sy łaj cie
wia do mo ści, poka zuj cie drogi. Milion lud no ści War szawy niech sta nie się
milio nem żoł nie rzy, któ rzy wypę dzą nie miec kich najeźdź ców i zdo będą
wol ność!”.

31 lipca – ponie dzia łek
Rosja nie osią gają Mię dzy le sie i zdo by wają Radość, na przed po lach

Pragi kontr ata kują Niemcy. Do Moskwy przy la tuje pol ski pre mier na
uchodź stwie Sta ni sław Miko łaj czyk.



Ran kiem pod od działy AK likwi dują we wsi Alek san drów kom pa nię
Wehr machtu. Fakt ten powszech nie przyj muje się za począ tek powsta nia
w Pusz czy Kam pi no skiej.

Na Pań skiej 67 o godzi nie 17.00 roz po częto drugą tego dnia odprawę
KG AK. Choć przed połu dniem zde cy do wano o nie podej mo wa niu walki 1
sierp nia (nie roz po znana do końca sytu acja na fron cie pod War szawą), teraz
sprawy toczą się ina czej. Z alar mowo wezwa nym dele ga tem rządu Janem
Jan kow skim wysłu chano nie praw dzi wego mel dunku dowódcy Okręgu AK
płk. Anto niego Chru ściela („Mon tera”) o poja wie niu się rosyj skich czoł gów
na Pra dze. W tej sytu acji gen. T. Komo row ski „Bór” wydaje roz kaz „Mon- 
te rowi” o roz po czę ciu akcji zbroj nej 1 sierp nia 1944 roku, Godzina „W” – 
17.00.

Po powro cie z odprawy w lokalu przy ul. Fil tro wej 68 płk „Mon ter”
wydaje brze mienny w skutki roz kaz: Alarm do rąk wła snych Komen dan tów
Obwo dów. Dnia 31 lipca godzina 19.00 naka zuję godzinę „W” dnia 1 sierp- 
nia godzina 17.00. Adres m. p. Okręgu: Jasna 22 m. 20 czynny od godziny
„W”. Otrzy ma nie roz kazu natych miast kwi to wać. (-) „X”. Ze względu na
godzinę poli cyjną (20.00) roz kaz ten jest dostar czony pod od dzia łom
dopiero następ nego dnia.

1 sierp nia – wto rek, godz. 17.00
Wybu cha Powsta nie War szaw skie. O godzi nie 7.00 łącz niczki przej mują

roz kaz „Mon tera” o wybu chu powsta nia. Pierw sze strzały padają około
godz. 13.50 na Żoli bo rzu. O 16.30 nie miecki dowódca woj skowy War- 
szawy gen. Reiner Sta hel zarzą dza alarm gar ni zonu.

2 sierp nia
W koń czą cej się bitwie pan cer nej na przed po lach War szawy nie miecka

4. Dywi zja Pan cerna odbija z rosyj skich rąk Radzy min.
Powstań cze suk cesy na dal prze pla tają się z dotkli wymi poraż kami: Sta- 

rówka zostaje cał ko wi cie opa no wane przez Pola ków, a Śród mie ście w dużej
czę ści znaj duje się w ich rękach. Na Woli powstańcy prze cho dzą do obrony
wobec usta wicz nie pona wia nych ata ków wroga. Na Moko to wie i Żoli bo rzu
nie zdo łano opa no wać klu czo wych pozy cji.

Uka zuje się pierw szy numer „Biu le tynu Infor ma cyj nego”, głów nego
powstań czego pisma AK.



Hitle rowcy roz po czy nają akcję eks ter mi na cyjną cywil nej lud no ści War- 
szawy. Na Moko to wie roz strze lano około 600 osób prze trzy my wa nych
w wię zie niu na Rako wiec kiej i kil ka dzie siąt osób zabra nych z pobli skiego
domu jezu itów. W Śród mie ściu kil ka set osób ginie w ruinach GISZ oraz
w Ogródku Jor da now skim na rogu Al. Ujaz dow skich i Baga teli.

3 sierp nia
Oddziały rosyj skie opusz czają Woło min. W Moskwie docho dzi do

pierw szej roz mowy Sta lina z Miko łaj czy kiem. Na pol ski apel o pomoc dla
powstań ców nastę puje enig ma tyczne przy rze cze nie wyda nia odpo wied- 
niego pole ce nia – jed nak sprawa koń czy się na obiet nicy.

Niemcy wpro wa dzają do walki bom bowce nur ku jące Ju 87, które szybko
stają się postra chem lud no ści. Powstańcy zaj mują pałac Blanka, Arse nał
i pałac Mostow skich, Dwo rzec Pocz towy i Dom Tury styczny. Odtąd Aleje
Jero zo lim skie i przy le ga jąca linia kole jowa zostają zablo ko wane. Około
13.00 od strony mostu Ponia tow skiego rusza silne nie miec kie natar cie
w kie runku Dworca Głów nego. W związku z nie po wo dze niem powstań czej
akcji na Pra dze docho dzi tam do demo bi li za cji oddzia łów i roz pro sze nia
akow ców pośród lud no ści cywil nej.

4 sierp nia
Nocą nad War szawą poja wiają się samo loty RAF (2 libe ra tory i Hali fax),

doko nu jąc zrzu tów nad cmen ta rzami żydow skim i Powąz kow skim.
Powstaje Har cer ska Poczta Polowa. Pod pała cem Blanka (na placu Teatral- 
nym) ginie żoł nierz bata lionu „Para sol” pchor. Krzysz tof Kamil Baczyń ski.

Na roz kaz SS-Reichsführera Hein ri cha Him m lera w War sza wie przej- 
muje dowo dze nie SS-Obergruppenführer Erich von dem Bach-Zelew ski 63.
Dowo dze nie jed nost kami nacie ra ją cymi spoza War szawy obej muje SS-
Gruppenführer Heinz Reine farth. Przy by wają także główni sprawcy rzezi
lud no ści cywil nej: Bry gada SS RONA (Rus skaja Oswo bo di tiel naja Narod- 
naja Armia) dowo dzona przez SS-Brigadefūhrera Bro ni sława Kamin skiego
oraz SS-Sturm bri gade (jed nostka skła da jąca się głów nie z nie miec kich kry- 
mi na li stów), dowo dzona przez SS-Oberführera Oskara Dir le wan gera.

Niemcy roz po czy nają akcję ulot kową zachę ca jącą lud ność do opusz cza- 
nia mia sta. Na utwo rzo nym przy ul. Gró jec kiej tzw. Zie le niaku powstaje
obóz przej ściowy dla pol skiej lud no ści, w któ rym żoł dacy z bry gady



RONA okra dali i mor do wali wię zio nych cywi lów. Roz po czyna się rzeź
Ochoty. Na zaję tym przez hitle row ców Moko to wie trwa mor do wa nie
cywil nej lud no ści.

5 sierp nia
Roz po czyna się nie miecka akcja mająca na celu prze bi cie się z Woli

w kie runku Ogrodu Saskiego i pałacu Brühla, aby dalej pójść ku wiśla nej
prze pra wie przez most Kier be dzia.

Żoł nie rze bata lionu „Zośka”, wspie rani przez bata lion „Wacek” zdo by- 
wają przy ul. Gęsiej obóz kon cen tra cyjny War schau (tzw. Gęsiówkę).
Uwol niono około 350 Żydów.

Roz po czyna się rzeź Woli póź niej nazwana „Czarną Sobotą”: bru talna
likwi da cja szpi tali.

6 sierp nia
Na tere nie warsz ta tów napraw czych taboru kole jo wego w Prusz ko wie

powstaje obóz przej ściowy Durch gang sla ger 121 (Dulag 121). Wie czo rem
przy by wają pierwsi war sza wiacy. W ciągu trzech mie sięcy (od sierp nia do
paź dzier nika) przez Prusz ków prze wija się około 550 000 miesz kań ców
samej sto licy i około 100 000 osób wysie dlo nych z naj bliż szych oko lic mia- 
sta;

Sta lin wydaje roz kaz o przej ściu do „aktyw nej obrony”. Taka wła śnie
infor ma cja poja wia się w war szaw skiej gaze cie AK „Świt Pol ski”.

W odpo wie dzi Radio Moskwa nadaje 8 sierp nia komu ni kat: „…aby nikt
nie wie rzył ‹‹Świ towi››, który kła mie, mówiąc, iż ustały pod War szawą
wszel kie dzia ła nia Armii Czer wo nej”. W dal szej czę ści komu ni katu podano
kolejne nie praw dziwe infor ma cje o rze ko mym zaan ga żo wa niu Armii Czer- 
wo nej w wal kach: „Nie wierz cie temu, war sza wiacy, nie wierz cie, boha te- 
ro wie […] setki tysięcy żoł nie rzy sprzy mie rzo nej Armii Czer wo nej, a z nią
stu dwu dzie sto ty sięczna armia gen. Ber linga wal czy u wrót War szawy […]
kwe stią dni jest wyzwo le nie wasze”.

7 sierp nia
Napły wa jące z War szawy do Lon dynu infor ma cje o doko ny wa nej przez

Niem ców rzezi Woli powo dują, iż W. Chur chill odwo łuje zakaz lotów nad
War szawą. Latać mogą, w ogra ni czo nym zakre sie, tylko pol skie załogi.



Hitle rowcy roz po czy nają zma so wany atak ogniem arty le ryj skim na Sta- 
rówkę. Na osi Wola – Ogród Saski – Kra kow skie Przed mie ście – most
Kier be dzia powstaje kory tarz kon tro lo wany przez Niem ców. Odtąd
powstańcy dzia łają w trzech odizo lo wa nych ośrod kach: Moko tów, Śród- 
mie ście (z Powi ślem i Czer nia ko wem) oraz Sta rówka wraz z Żoli bo rzem
i Kam pi no sem.

8 sierp nia
Nocne zrzuty w Śród mie ściu z nad la tu ją cych 7 hali fa xów i libe ra to rów

z pol skimi zało gami.
Zostaje nadana pierw sza audy cja akow skiej radio sta cji „Bły ska wica”.
Moskwa zaś nadaje: „Armia Ludowa ofia ro wała swoje młode życie,

swoje dusze i serca, aby poka zać światu, że stać ją zawsze na czyn boha ter- 
ski, o jakim inne narody świata słu chać tylko mogą. Gen. Sosn kow ski i gen.
Bór, pro wo ka to rzy, twier dząc, że wyzwo le nie War szawy to krwawy trud
Armii Kra jo wej, rekla mują się, budząc śmiech i pogardę”.

9 sierp nia
W Moskwie kon ty nu owane są roz mowy Miko łaj czyka ze Sta li nem

i przed sta wi cie lami pol skiego PKWN-u. Miko łaj czyk odrzuca cią gle pona- 
wiane pro po zy cje Sta lina w spra wie uzna nia Linii Cur zona za wschod nią
gra nicę Pol ski. Nie zga dza się też na pro po no waną przez niego fuzję
z PKWN, który doma gał się w nowym rzą dzie 75 pro cent mini ste rial nych
tek. Kur tu azyjny i zaska ku jąco przy ja zny tego dnia Sta lin składa oświad- 
cze nie, iż celem sowiec kiej poli tyki jest „przy jaźń mię dzy nami”, dla tego
„posta ramy się zro bić wszystko […] aby pomóc War sza wie”. Miko łaj czyk
wyjeż dża z Moskwy z prze świad cze niem o uzy ska niu real nej pomocy dla
powstań ców. Życie to prze świad cze nie szybko zwe ry fi ko wało. Już 12 sierp- 
nia odno to wano wypo wiedź Sta lina: „…powsta nie war szaw skie jest bez- 
sen sowną i prze ra ża jącą awan turą , a dowódz two sowiec kie musi odgro dzić
się od awan tury war szaw skiej”.

10 sierp nia
We wszyst kich języ kach euro pej skich BBC nadaje ostrze że nie skie ro- 

wane do hitle row ców oraz osób pra cu ją cych w apa ra cie III Rze szy. W nocy



nad Śród mie ściem i Moko to wem samo loty bry tyj skie doko nują uda nych
zrzu tów broni i amu ni cji pod ję tych przez powstań ców.

11 sierp nia
Dra ma tyczne pyta nie war sza wia ków zawarte w arty kule bry tyj skiego

dzien nika „Daily Mir ror” War saw Tra gedy: Gdzie są nasi przy ja ciele?
Moskiew ska radio sta cja kolejny raz kłam li wie zapew nia, że armia
radziecka nad cho dzi war sza wia kom z odsie czą.

Nasi lają się naloty i bom bar do wa nia Sta rówki. W dzien niku PPS „War- 
sza wianka” Żydow ska Orga ni za cja Bojowa wzywa żyją cych obroń ców
getta i wszyst kich oca la łych Żydów do wstę po wa nia w powstań cze sze regi.

12 sierp nia
Uka zuje się roz kaz nr 15 „Mon tera”: „W związku z nie po ro zu mie niami

na temat udziału kobiet w służ bie woj sko wej wyja śnia się, iż kobiety, które
w okre sie kon spi ra cji zło żyły przy sięgę i zostały zali czone w stan for ma cji
AK, są żoł nie rzami AK”.

Chur chill po raz kolejny depe szuje do Sta lina z pyta niem o pomoc dla
wal czą cych Pola ków.

13 sierp nia
W kinie Pal la dium przy Zło tej odbywa się pokaz filmu Refe ratu Fil mo- 

wego Biura Infor ma cji i Pro pa gandy KG AK. Frag men ta rycz nie poka zano
walki w Śród mie ściu, pożar domów w Ale jach Jero zo lim skich oraz pracę
poza fron to wego zaple cza.

W nocy kil ka na ście hali fa xów doko nuje zrzu tów broni i amu ni cji.
Upa dek Sta wek powo duje, że Sta rówka znaj duje się w sta nie okrą że nia.

Po raz kolejny (wobec rosną cej aktyw no ści nie przy ja ciela w rejo nie Ogrodu
Kra siń skich) KG AK prze nosi się do pałacu Raczyń skich.

Na Sta rówce docho dzi do zbrod ni czej masa kry. Żoł nie rze z bata lionu
„Gustaw” wpro wa dzają na ul. Kiliń skiego porzu cony przez nie miecką
załogę cią gnik czoł gowy Bor gward IV. Nie zdają sobie sprawy, że pojazd
jest wypeł niony tro ty lem. W wyniku potęż nej eks plo zji ginie kil ka set osób.
Wśród ran nych jest też gen. T. Komo row ski „Bór”.

14 sierp nia



Prze stają dzia łać wodo ciągi. Powstańcy podej mują próby nawią za nia
łącz no ści pomię dzy Sta rówką a Żoli bo rzem. Roz kaz „Bora” skie ro wany do
jed no stek AK poza War szawą naka zuje wszyst kim jed nost kom na pery fe- 
riach wkro cze nie do walki wewnątrz mia sta.

15 sierp nia
W kawiarni U Akto rek (Mazo wiecka 5) odbywa się pre miera Kan taty na

otwar cie Teatru Naro do wego prze rwana nie miec kim bom bar do wa niem.
Odby wają się uro czy sto ści zwią zane z przy pa da ją cymi w tym dniu świę- 

tami Matki Boskiej Ziel nej, Żoł nie rza Pol skiego i rocz nicą Cudu nad Wisłą.
Amba sa dor USA zwraca się do Rosjan z prośbą o zezwo le nie na lądo- 

wa nie po ich stro nie samo lo tów doko nu ją cych zrzu tów broni dla War szawy.
Rosja nie odma wiają.

Nasila się, wroga do AK i Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego, pro pa ganda
pol skich komu ni stów. Komi tet Cen tralny PPR wydaje ode zwę: „[…] banda
sana cyj nych i oene row skich awan tur ni ków i war cho łów pod nosi dziś swą
brudną łapę prze ciw Pol skiemu Komi tetowi Wyzwo le nia Naro do wego,
prze ciwko Woj sku Pol skiemu, które toczy boha ter ską i ofiarną walkę
o wyzwo le nie ojczy zny. Garstka nie po czy tal nych przy wód ców Armii Kra- 
jo wej, na roz kaz Sosn kow skiego, w imię nędz nych kom bi na cji poli tycz- 
nych kliki sana cyj nej pchnęła lud ność War szawy do walki wbrew ele men- 
tar nym zasa dom woj sko wym i wbrew uczci wo ści poli tycz nej”.

16 sierp nia
Docie rają pierw sze oddziały odsie czy przy byłe z Pusz czy Kam pi no skiej.

Nie miec kie Radio Ber lin po raz kolejny podaje fał szywą infor ma cję o „zli- 
kwi do wa niu” powsta nia.

17 sierp nia
Uka zuje się zarzą dze nie Okrę go wego Dele gata Rządu naka zu jące powo- 

ły wa nie obwo do wych i domo wych komi te tów samo po mocy, które zajmą
się ochroną prze ciw lot ni czą i prze ciw po ża rową.

18 sierp nia
Erich von dem Bach podej muje próbę nakło nie nia dowódz twa powsta nia

do kapi tu la cji. Wysłani w tym celu z białą flagą par la men ta riu sze wra cają



z niczym. Po latach Komo row ski „Bór” wspo mi nał, iż kapi tu la cja w ich
prze ko na niu była rów no cze sna ze zbio rową masa krą lud no ści i woj ska.

19 sierp nia
Ber liń skie radio ponow nie emi tuje fał szywą infor ma cję o stłu mie niu

powsta nia w War sza wie.
Grupa bojowa Reine far tha roz po czyna gene ralne natar cie na Sta rówkę.

Powstańcy z tru dem odpie rają sztur mu ją cych.

20 sierp nia
Lud ność coraz czę ściej prze bywa wyłącz nie w piw ni cach. Powstańcy

wal czą cza sami po kil ka dzie siąt godzin bez snu i zmiany. Coraz trud niej
o ich wyży wie nie.

Bata lion „Kiliń ski” podej muje osta teczne natar cie na gmach Dyrek cji
Tele fo nów przy Ziel nej, tzw. PAST-ę. Zdo byta pozy cja pozo staje w pol- 
skich rękach do końca powsta nia.

21 sierp nia
Niemcy wysa dzają w powie trze kom pleks wię zienny Pawiaka.

22 sierp nia
Moskiew ska radio sta cja im. T. Kościuszki prze staje nada wać. W ostat- 

niej audy cji nawo łuje do słu cha nia Pol skiego Komi tetu Wyzwo le nia Naro- 
do wego i Radia Lublin uru cho mio nego 10 sierp nia w Lubli nie. O 21.30
rusza z Żoli bo rza natar cie w kie runku Sta rówki. Ele ment zasko cze nia nie
zadzia łał, a Niemcy otwo rzyli hura ga nowy ogień zapo rowy.

23 sierp nia
Mel du nek dowódcy Grupy „Pół noc” bro nią cej Sta rówki: „Bez zmian.

Duże zmę cze nie fizyczne i psy chiczne. Poszcze gólne jed nostki wyka zują
zała ma nie się”.

Suk cesy oddzia łów powstań czych w połu dnio wej i pół noc nej czę ści
Śród mie ścia. Zdo byto kościół św. Krzyża i sąsia du jące z nim budynki
Komendy Głów nej Poli cji i Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych w pałacu
Zamoy skich przy Nowym Świe cie oraz Kra kow skim Przed mie ściu. Uwol- 



niono kil ku dzie się ciu cywi lów, wzięto do nie woli 80 nie miec kich żan dar- 
mów. Zdo byto 3 pojazdy, dużo broni i odbito zakład ni ków. Nad Sta rówką
z ckm-u zestrze lono nie miecki samo lot, który spadł na ul. Hipo teczną. Zdo- 
byto pod sta cję tele fo nów (tzw. małą PAST-ę) przy Piusa XI. Wzięto do nie- 
woli 76 Niem ców.

Cięż kie walki na Sta rówce.

24 sierp nia
Radość miesz kań ców War szawy wzbu dza infor ma cja pra sowa o wyzwo- 

le niu Paryża.

25 sierp nia
Staje się jasne, iż Sta rówka jest ska zana na samotną walkę. Nastę puje

ewa ku acja do Śród mie ścia Komendy Głów nej AK wraz z kie row nic twem
cywil nym. W miarę moż li wo ści prze nosi się kana łami do Śród mie ścia ran- 
nych powstań ców i lud ność cywilną.

Boje o gmach PWPW. Z czę ści zdo by tej przez powstań ców ewa ku ują się
cywile.

26 sierp nia
W dziel ni cach, które są w sta nie orga ni zo wać msze polowe, odpra wiane

są uro czy sto ści Matki Boskiej Jasno gór skiej.
Około 5.00 zakoń czono roz po czętą w nocy ewa ku ację władz woj sko- 

wych ze Sta rówki.
Sta rówka nie zmien nie sta nowi cel naj sil niej szych ata ków wroga.

Poważne straty ponosi wal cząca w powsta niu Armia Ludowa, ginie m.in.
dowódca Obwodu War szaw skiego.

27 sierp nia
Reor ga ni za cja obrony Sta rówki. Tym cza sem około 300 żoł nie rzy AL

samo wol nie prze cho dzi kana łami ze Sta rego Mia sta na Żoli borz. Pod czas
walk w kate drze powstańcy zdo by wają 100 kg mate ria łów wybu cho wych.

28 sierp nia



Upada PWPW – naj bar dziej na pół noc wysu nięta powstań cza reduta na
Sta rówce. Na Moko to wie kon ty nu owane są bez owocne ataki w kie runku
Łazie nek. Niemcy z kolei nacie rają na Sadybę.

W Pusz czy Kam pi no skiej grupa AK „Kam pi nos” podej muje próbę
obrony miesz kań ców Mało cic przed nie miec kimi rekwi zy cjami. Nie wielka
począt kowo potyczka prze ra dza się w twardy bój, do któ rego Niemcy
wpro wa dzają lot nic two, arty le rię i broń pan cerną.

29 sierp nia
Trwają cięż kie walki o kate drę św. Jana. Choć nie przy ja ciel traci 30 żoł- 

nie rzy, ruiny świą tyni na dal pozo stają w jego rękach. Nie miecka arty le ria
burzy zakłady Fiata i kościół NMP. Nie przy ja ciel dostaje się do Ratu sza,
pałacu Blanka i klasz toru kano ni czek. Powstańcy pono szą dotkliwe straty
na Moko to wie w wyniku ostrzału.

30 sierp nia
Lon dyń skie radio (odbie rane w War sza wie) podaje tekst dekla ra cji rzą- 

dów bry tyj skiego i ame ry kań skiego o uzna niu AK za orga ni za cję kom ba- 
tancką, sta no wiącą inte gralną część Pol skich Sił Zbroj nych na Zacho dzie.
Podano też, że Niemcy uczest ni czący w wojen nych zbrod niach i naru sza- 
jący prze pisy wojenne poniosą pełną odpo wie dzial ność prawną.

31 sierp nia
Stare Mia sto jest w kry tycz nym poło że niu.

1 wrze śnia
Dzień ten zostaje ogło szony dniem hołdu dla Pol ski przez kilku guber na- 

to rów USA. 52 duże sklepy Nowego Jorku przy 5th Ave nue pre zen tują
wystawy doty czące Pol ski Wal czą cej. Prasa powstań cza w War sza wie gre- 
mial nie pisze tego dnia o wybu chu i począt kach II wojny świa to wej. Pre zy- 
dent Wła dy sław Racz kie wicz w radio wej audy cji zauważa, że: „Na progu
szó stego roku wojny powta rza się tra giczna sytu acja Pol ski w jej walce
o wol ność. War szawa wal czy sama”.

Koń czy się ewa ku acja żoł nie rzy i czę ści lud no ści cywil nej ze Sta rówki
do Śród mie ścia w rejo nie Nowego Światu i placu Napo le ona. Przez Ogród



Saski do Śród mie ścia dociera grupa 50 żoł nie rzy „Zośki” . Jako jedy nym
udało im się górą wydo stać ze Sta rówki, nie prze cho dzili kana łami.

2 wrze śnia
We wszyst kich bry tyj skich syna go gach odpra wiono modły w inten cji

wyzwo le nia War szawy, a także za pol skich Żydów i pol sko-żydow skich
żoł nie rzy. Nocą z 1 na 2 wrze śnia na sku tek ude rze nia czoł go wego poci sku
upada Kolumna Zyg munta.

Nie miecki kore spon dent wojenny Deut sches Nachrichtenbüro donosi:
„Żadne mia sto nie doświad czyło podob nego pie kła. Nasze samo loty rzu cały
bomby na domy pół noc nej dziel nicy. Nasze moź dzie rze strze lały, goliaty
rzu cano na bary kady, zasto so wano ciężką arty le rię, stwo rzono pie kło,
jakiego nie doznało żadne z miast”.

Dobiega końca ewa ku acja obroń ców Sta rówki. Do Śród mie ścia kana- 
łami prze do staje się od 4500 do 5000 osób – w więk szo ści żoł nie rzy.
Opusz czone przez powstań ców ruiny Sta rówki zaczy nają zaj mo wać
oddziały Grupy Bojo wej „Reine farth”. W ich ręce dostają się przede
wszyst kim powstań cze szpi tale, gdzie prze bywa bli sko 1500 ciężko ran- 
nych (głów nie żoł nie rzy), któ rych nie zdo łano ewa ku ować kana łami.
Oprawcy Reine fartha rów no cze śnie przy stę pują do wysie dla nia lud no ści
cywil nej. Mnożą się gwałty i gra bieże. Po upadku Sta rówki do obozu prusz- 
kow skiego tra fia 75 000 osób. Niemcy opa no wują Sadybę.

3 wrze śnia
Niemcy ata kują Powi śle w celu oskrzy dle nia War szawy.

4 wrze śnia
Zma so wane bom bar do wa nia wzbu dzają panikę lud no ści cywil nej.

5 wrze śnia
Dowódca obrony Powi śla, korzy sta jąc z pomocy władz cywil nych,

zaczyna zachę cać miesz kań ców do przej ścia przez linię Nowego Światu na
teren Śród mie ścia.

6 wrze śnia



Niemcy podej mują osta teczny szturm na Powi śle, ude rzają z trzech
stron. Natar ciu towa rzy szą naloty i silny ostrzał arty le ryj ski.

7 wrze śnia
Wydano pozwo le nie, aby Zarząd Pol skiego Czer wo nego Krzyża mógł

poro zu mie wać się z dowódz twem wojsk nie miec kich w spra wie ewa ku acji
osób star szych, cho rych i dzieci. Usta lono czas, w któ rym lud ność ta mogła,
na wła sne ryzyko, opu ścić sto licę. Głód. Wyraźne pogor sze nie nastro jów
lud no ści. Znie chę ce nie zarówno wobec pol skich żoł nie rzy, jak i z powodu
ogól nej cięż kiej sytu acji. Nie wiel kie zrzuty alianc kie. Więk szość zasob ni- 
ków wiatr poniósł na stronę nie miecką. Polacy pod jęli jedy nie te, które spa- 
dły na Żela zną i Emi lii Pla ter. Pada Powi śle.

8 wrze śnia
Naloty samo lo tów radziec kich na nie miec kie sta no wi ska. Kilka tysięcy

osób dobro wol nie opusz cza mia sto. W godzi nach 12.00–14.00 arty le ria nie- 
miecka cich nie.

9 wrze śnia
Uzgod niona z Niem cami, dla cywil nej lud no ści dobro wolna, ewa ku acja

z mia sta 8000 miesz kań ców. KG AK uznaje dal szą walkę za bez sen sowną.
Kry zys w gro nie dowo dzą cych powsta niem trwa do 11 wrze śnia 1944 roku.
Erich von dem Bach prze ka zuje arcy bi sku powi Anto niemu Szla gow skiemu
szka tułę z ser cem Fry de ryka Cho pina wydo by tym z bazy liki św. Krzyża
w War sza wie. Silne nie miec kie ataki skie ro wane na pół nocne Śród mie ście
i Czer nia ków.

10 wrze śnia
Z mel dunku płk. Anto niego Chru ściela „Mon tera”: „Według obli cze nia

amu ni cji przy śred nim zuży ciu Śród mie ście posiada na 1 dzień”. Z Lon- 
dynu pre mier Miko łaj czyk depe szuje, że w naj bliż szym cza sie zosta nie
pod jęta decy zja w spra wie wyprawy lot ni czej do powstań czej War szawy.
Nad mia stem docho dzi do powietrz nych walk samo lo tów rosyj skich z nie- 
miec kimi. Armia Czer wona pona wia natar cie na przed mo ście War szawy.



11 wrze śnia
Aliancki zrzut broni i środ ków medycz nych na tere nie Śród mie ścia

wyraź nie popra wia nastroje war sza wia ków. Rosyj ska 47. Armia pro wa dzi
z Niem cami walki na przed po lach Pragi. Nocą przez Wisłę prze pra wiają się
dwie łącz niczki AL w celu nawią za nia łącz no ści z PKWN-em i prze ka za nia
infor ma cji o zakre sie uczest nic twa sił komu ni stycz nych w toczo nych wal- 
kach.

12 wrze śnia
Niemcy ata kują Górny Czer nia ków, pró bu jąc zdo być Solec. Ostrzał arty- 

le ryj ski z mio ta czy min i gra nat ni ków trwa aż do wie czora. Zerwana zostaje
łącz ność Śród mie ścia z Czer nia ko wem. Toczą się walki o gazow nię przy ul.
Lud nej.

13 wrze śnia
Woj ska sowiec kie zaczy nają zaj mo wać Pragę. Po raz pierw szy od roz po- 

czę cia powsta nia Rosja nie zrzu cają broń i żyw ność na tere nie Śród mie ścia.
Niemcy wysa dzają mosty na Wiśle: Ponia tow skiego, Śred ni cowy, Kier be- 
dzia i oby dwa pod Cyta delą. Istotne dla walki Niem ców z Sowie tami brzegi
Wisły na dal pozo stają w pol skich rękach, choć powstańcy opu ścili port
Czer nia kow ski, jedną stronę Łazien kow skiej i szpi tal św. Łaza rza przy
Ksią żę cej. Eses mani Dir le wan gera sztur mują gmach ZUS przy Czer nia- 
kow skiej. Mimo wspar cia lot nic twa i dzia łań sztur mo wych nie mogą prze- 
ła mać obrony plu tonu ppor. Andrzeja Sam so no wi cza („Xię cia”) z bata lionu
„Zośka”. W ogar nię tym poża rami budynku pło nie bli sko 60 ran nych zgro- 
ma dzo nych w powstań czym szpi talu. Resztę wynosi się wprost na ulicę
pośród toczo nych walk, co powo duje dodat kowe straty wśród ran nych
i per so nelu medycz nego. Do gma chu ZUS Niemcy prze do stają się dopiero
nocą.

14 wrze śnia
For malne zakoń cze nie rosyj skiej ope ra cji woj sko wej. Z mel dunku gen.

Komo row skiego „Bora”: „Pono simy duże, krwawe straty i wystrze li wu- 
jemy ostat nie naboje. Od kilku dni nie jemy chleba, gło du jemy. Obiet nice
i ich odwo ły wa nie zała mują ducha u żoł nie rzy i lud no ści”. Nada jąca
z Lublina sta cja prze ka zuje ode zwę PKWN-u, w któ rej war sza wiacy sły szą



m.in.: „Chwila wyzwo le nia jest bli ska. Koń czą się wasze męki i cier pie nia.
Niemcy drogo zapłacą za krew prze laną i ruiny War szawy”, a w zakoń cze- 
niu: „ Pomoc nad cho dzi! Wytęż cie wszyst kie siły”. Zwod ni cze obie canki
nie pierw szy już raz kie ro wano do war sza wia ków. Owo zapo wia dane
„wyzwo le nie” przy szło do opu sto sza łego i zbu rzo nego mia sta dopiero 17
stycz nia 1945 roku. Natar cie na Górny Czer nia ków zmu sza powstań ców do
odwrotu z Czer nia kow skiej. Rów no cze śnie Niemcy zaj mują ul. Prze my- 
słową, a po dwu go dzin nym przy go to wa niu arty le ryj skim i ze wspar ciem
czoł gów Niemcy z dwóch stron ata kują pozy cje powstań cze na Mary mon- 
cie. Skrwa wione oddziały pol skie wyco fują się na Żoli borz. Niemcy mor- 
dują 500 cywi lów, a także ran nych wraz z per so ne lem medycz nym szpi tala
przy Rudz kiej 4.

15 wrze śnia
Oddziały nie miec kie zostają cał ko wi cie wyparte z Pragi.
W dniach 14 i 15 wrze śnia docho dzi do poro zu mie nia pomię dzy Armią

Ludową, Pol ską Armią Ludową i Kor pu sem Bez pie czeń stwa. W trak cie
powsta nia poja wia się w War sza wie nowa siła woj skowa – Połą czone Siły
Zbrojne.

Papież Pius XII w Waty ka nie udziela audien cji alianc kim żoł nie rzom,
pod czas któ rej zwraca się do Pola ków nastę pu ją cymi sło wami: „Serce
nasze zakrwa wiło się wobec ruin waszej wiel kiej sto licy War szawy,
w murach któ rej roze grała się jedna z naj bo le śniej szych – ale także jedna
z naj bar dziej boha ter skich – tra ge dii całej histo rii waszego narodu”.

16 wrze śnia
Lot nic two sowiec kie doko nuje zrzu tów broni na Śród mie ście, Moko tów

i Żoli borz. Nocą 15/16 na lewym brzegu ląduje około 420 żoł nie rzy. Więk- 
szego desantu nie udaje się przez Wisłę prze rzu cić. Śród mie ście znaj duje
się pod cięż kim ostrza łem arty le ryj skim, oddziały powstań cze wyco fują się
z czę ści Dol nego Żoli borza.

17 wrze śnia
W nocy 16/17 z Saskiej Kępy prze pra wia się na lewy brzeg III bata lion

9. pp z 3. DP WP. Lądują w rejo nie ulicy Czer nia kow skiej. Trwa jące od 13
wrze śnia walki na Czer nia ko wie stają się nie zwy kle krwawe. Jak mel duje



tego dnia „Bór”: „Czer nia ków podobny jest już do Sta rówki”. Żoli borz
i Moko tów cały dzień znaj dują się pod ogniem arty le ryj skim.

18 wrze śnia
Akcja „Fran tic”, czyli przy lot do War szawy 110 bom bow ców ame ry kań- 

skich. Miały one dostar czyć istot nej pomocy w począt ko wym okre sie
powsta nia, jed nak teraz misja jest spóź niona. Doko nane zrzuty w więk szo- 
ści spa dają na tereny zajęte przez Niem ców. Powstańcy przej mują około 16
ton ładunku, czyli nie wiele ponad 20 pro cent cało ści zrzutu.

Nocą 17/18 nastę puje próba desantu 4. kom pa nii II bata lionu 6. pp z 2.
DP WP na Żoli borz. Osta tecz nie przez Wisłę prze do staje się zale d wie 78
żoł nie rzy.

Krwawe walki na Czer nia ko wie. Nie przy ja ciel mocno bom bar duje ulice
Wila now ską i Okrąg. Powstańcy tracą całą Czer nia kow ską. Pod czas walk
Niemcy pod pa lają szpi tal (Solec 41), nie pozwa la jąc ewa ku ować ran nych.
W pło mie niach i od kul ginie około 60 ran nych oraz kilka sani ta riu szek pró- 
bu ją cych iść im z pomocą.

Niemcy wysa dzają w powie trze Sta cję Pomp Rzecz nych przy Czer nia- 
kow skiej.

19 wrze śnia
Wie czo rem roz po czyna się ewa ku acja z Czer nia kowa na Moko tów.

Grupa 200 żoł nie rzy prze pra wia się kana łami, wcho dząc do włazu u zbiegu
ulic Solec i Zagórna. Nocą 18/19 na Żoli borz prze pra wia się pozo stała
część 4. kom pa nii II bata lionu 6. pp z 2. DP WP. Desant w tym miej scu
i takimi siłami jest zde cy do wa nie chy bio nym pomy słem.

W rejon Czer nia kowa prze do staje się 63 żoł nie rzy. W dro dze powrot nej
pon tony zabie rają cho rych i ciężko ran nych powstań ców.

Na czer nia kow skim Powi ślu toczą się cięż kie walki. Niemcy przy
wspar ciu lot ni czym nacie rają Wila now ską i Zagórną. Tylko we frag men tach
wybrzeże Wisły znaj duje się w pol skich rękach. Naj po waż niej sza próba
desan towa WP: dwa bata liony wraz z rosyj ską kom pa nią lądują w rejo nie
mostu Ponia tow skiego. Oce nia się, że Wisłę prze kra cza ponad tysiąc żoł- 
nie rzy, z któ rych nie wielu wraca na Pragę.

20 wrze śnia



Zapo cząt ko wano wyco fy wa nie sił WP desan to wa nych na lewy brzeg
Wisły. Akcja mająca na celu nie sie nie pomocy War sza wie oka zuje się logi- 
stycz nym i woj sko wym nie po ro zu mie niem. Nie któ rzy histo rycy oce niają,
że WP (a tak naprawdę jedną dywi zję) desan to wa nie żoł nie rzy kosz to wało
aż 4892 pole głych, ran nych i zagi nio nych. Dla porów na nia Kor pus Pol ski
we Wło szech stra cił pod Monte Cas sino 1571 ludzi.

Zacie kłe boje o ulicę Wila now ską. Ze zdo by tych domów eses mani Dir- 
le wan gera wypę dzają około 1000 osób i gro ma dzą ich w maga zy nach
„Spo łem”. Roz strze lano tam wszyst kich mło dych męż czyzn i kobiety, któ- 
rzy w oce nie Niem ców mogli brać udział w powsta niu.

21 wrze śnia
Pokaz w kinie Pal la dium (Złota 7/9) dru giej czę ści kro niki fil mo wej pt.

War szawa wal czy. Poka zano w niej m.in. sceny zdo by cia PAST-y (20 sierp- 
nia) oraz wysa dze nie przez Niem ców Pawiaka wraz z „Ser bią”.

Alianci doko nują zrzu tów nad War szawą, Kam pi no sem i Lasem Kabac- 
kim. Sto lica ode brała ich 45. Załogi lot ni cze ponio sły bar dzo duże straty.
War szawa gło duje.

Cen tralny Komi tet Ludowy uznaje PKWN za Rząd Tym cza sowy. Z mel- 
dunku gen. Komo row skiego „Bora”: „Sytu acja w rejo nie Sta rego Mia sta
poważna. Amu ni cja na wyczer pa niu. Żoł nierz bar dzo zmę czony. Dru zgo- 
cąca prze waga tech niczna nie przy ja ciela wysta wiła na ciężką próbę odpor- 
ność naszego żoł nie rza i spo łe czeń stwa”.

Zacie kłe walki na Solcu (okre śla nym jako Górny Czer nia ków). Resztki
Kedywu i „ber lin gow ców” odpie rają ataki wzdłuż Wila now skiej. Obroń- 
com bra kuje wszyst kiego: żyw no ści, amu ni cji, wody, po którą wie czo rami
orga ni zują ryzy kowne wyprawy do Wisły.

22 wrze śnia
Lot nic two i arty le ria bom bar dują oraz ostrze li wują punkty obsa dzone

przez Niem ców: Dwo rzec Gdań ski, Cyta delę, lot ni sko na Bie la nach. Orga- 
ni zo wane są zrzuty żyw no ści nad War szawą, które nie mają jed nak więk- 
szego wpływu na poziom apro wi za cji.

Mar sza łek K. Rokos sow ski wydaje roz kaz o przej ściu do defen sywy
w rejo nie War szawy.



Ste fan Jędry chow ski i Ste fan Wier błow ski na pole ce nie Moło towa opra- 
co wują tzw. Tezy dla pro pa gandy o powsta niu war szaw skim, które zostają
mu dorę czone 25 wrze śnia. Stwier dzano w nich m.in., że Gwar dia Ludowa,
póź niej Armia Ludowa, były jedy nymi orga ni za cjami wal czą cymi z Niem- 
cami. Powsta nie War szaw skie nie było spo wo do wane wojenną koniecz no- 
ścią, ale wybu chło jedy nie w inte re sie „reak cyj nych ele men tów”.

Nie złomna obrona brzegu Wisły w rejo nie Solca przez resztki bata lionu
„Zośka”. W celu prze prawy na pra ski brzeg przy no szeni są tam ranni i gro- 
ma dzą się cywile. Cał ko wita ewa ku acja jed nak się nie udaje. Łodziami
odpra wiono zale d wie 94 osoby. Nie któ rzy samo dziel nie prze pły nęli Wisłę.

23 wrze śnia
Z mel dunku komen danta Okręgu War szawa AK: „Oddziały węgier skie

roz lo ko wane na połu dniu od Moko towa oka zują dużą życz li wość lud no ści
pol skiej, ostrze gają i nie prze szka dzają w naszej akcji. Wśród wła snych
oddzia łów w rejo nach naj cięż szych walk spo strzega się prze mę cze nie, duch
bojowy jed nak bar dzo dobry. Duży brak broni i amu ni cji”.

Wyraźne pogor sze nie (efekt bom bar do wań) sytu acji cywi lów i woj sko- 
wych na Żoli bo rzu.

Niemcy sil nie ata kują al. Nie pod le gło ści na Moko to wie. Cięż kie walki
na Solcu. Nie które oddziały prze cho dzą stam tąd do Śród mie ścia. Cięż kie
walki o przy czó łek czer nia kow ski.

W oce nie nie któ rych histo ry ków tego dnia padają ostat nie strzały na
Gór nym Czer nia ko wie.

24 wrze śnia
Armia Ludowa i Pol ska Armia Ludowa (AL i PAL), korzy sta jąc z zaist- 

nia łej trud nej sytu acji miesz kań ców War szawy, przy stę pują do wzmo żo nej
akcji pro pa gan do wej, dru ku jąc gazetki kry ty ku jące m.in. powstań cze wła- 
dze.

Po upadku Gór nego Czer nia kowa powstaje zwarty pier ścień zaci ska jący
się wokół trzech głów nych ośrod ków powstań czego oporu: pół noc nego
Żoli bo rza, połu dnio wego Moko towa i Śród mie ścia. Naj cięż sze walki toczą
się teraz na Moko to wie.

25 wrze śnia



Nocą wyco fują się kana łami z Moko towa do Śród mie ścia żoł nie rze,
cywile oraz wła dze.

Do dowódz twa powsta nia przy bywa dwóch par la men ta riu szy ze strony
nie miec kiej, to wzięci do nie woli żoł nie rze AK. Przy nie siona przez nich
pro po zy cja kapi tu la cji Moko towa nie docze kuje się odpo wie dzi. Powstańcy
utrzy mują swe pozy cje w warsz ta tach Opla przy Wło ściań skiej, a także na- 
dal bro nią Bie nie wic kiej i Gdań skiej.

Niemcy mor dują ran nych oraz per so nel szpi tali przy Cze czota oraz
Lenar to wi cza.

26 wrze śnia
Ewa ku acja Moko towa. Naj pierw dziel nicę opusz czają żoł nie rze „Rado- 

sława”, a następ nie kil ku dzie się ciu żoł nie rzy AL i lud ność cywilna – około
4500 osób.

27 wrze śnia
Na tere nie połu dnio wego Śród mie ścia działa około 120 punk tów doży- 

wia nia. Przy Kru czej 9 otwarto punkt wymiany naj nie zbęd niej szych arty ku- 
łów.

Kon ty nu owana jest ewa ku acja Moko towa. Kanały są jed nak zdra dliwe.
Około 140 żoł nie rzy myli drogę i zamiast w Śród mie ściu Połu dnio wym
wycho dzi z kana łów na ul. Dwor ko wej, wprost w ręce cze ka ją cych tam
Niem ców. Zostają roz strze lani przez Schutz po li zei. Wielu błą dzi – do upra- 
gnio nego Śród mie ścia dociera zale d wie 800 osób.

W związku ze zbli ża jącą się kapi tu la cją Polacy o 7.00 wysy łają par la- 
men ta riu szy w celu usta le nia warun ków ewa ku acji lud no ści cywil nej.
Mimo to o 8.00 rusza nie miec kie natar cie. Około 13.30 Moko tów kapi tu- 
luje. Do nie woli idzie ponad 1000 żoł nie rzy (von dem Bach podaje liczbę
2000) oraz około 5000 lud no ści cywil nej.

Z nie miec kiej ulotki pro pa gan do wej: „Teraz powstańcy z Moko towa
będą mieli oka zję jako jeńcy wojenni pomy śleć o tym, jak wspa nia ło myślna
jest decy zja nie miec kiego dowódz twa uzna jąca ich za jeń ców wojen nych
i naka zu jąca odpo wied nie trak to wa nie”.

28 wrze śnia
Od tego dnia w War sza wie pozo stają tylko dwa punkty oporu – Żoli borz

i Śród mie ście. Po kapi tu la cji Moko towa cały wysi łek bojowy Niemcy kon- 



cen trują na Żoli borzu. Przy go to wują gene ralne ude rze nie na dziel nicę. Od
rana trwa silny ostrzał arty le ryj ski, zwłasz cza rejonu ul. Kra siń skiego i pl.
Wil sona.

Przed połu dniem pol scy par la men ta riu sze, w imie niu Komendy Głów nej
AK, pro wa dzą roz mowy z von dem Bachem w jego kwa te rze w Oża ro wie.
Nie miecki dowódca przed sta wia warunki kapi tu la cji War szawy. Wie czo rem
w kwa te rze Komendy Głów nej AK zapada decy zja, by roz mowy kon ty nu- 
ować. Tema tem jest też wysłu cha nie postu la tów strony nie miec kiej w kwe- 
stii kapi tu la cji, praw kom ba tanc kich i ewa ku acji lud no ści.

Prze gru po wa nie wojsk nie miec kich na przed polu Żoli bo rza. Prze ciwko
2500 żoł nie rzy AK staje około 8000 Niem ców wspie ra nych dywi zją pan- 
cerną Wehr machtu, arty le rią i lot nic twem.

Hitle rowcy pacy fi kują i palą wsie: Pocie chę, Wier sze, Janó wek, Brzo- 
zówkę, Kro gu lec i inne.

29 wrze śnia
Per trak ta cje Pola ków z von dem Bachem. Nie które powstań cze dzien- 

niki podają, że na Moko to wie walki trwają na dal (mimo kapi tu la cji 27
wrze śnia).

Kolejna depe sza pre miera Miko łaj czyka do Sta lina o pod ję cie dzia łań
mają cych na celu pomoc War sza wie.

Rano roz po czyna się gene ralny szturm na Żoli borz. Prze wa ża jące siły
wroga kil ka krot nie nacie rają od połu dnia i zachodu.

Z depe szy gen. Komo row skiego „Bora” do gen. Kazi mie rza Sosn kow- 
skiego: „Dal sza walka w izo lo wa nych kotłach [Śród mie ście, Żoli borz]
może stać się nie moż liwa. Głód. Jeśli nie otrzy mamy sku tecz nej pomocy
przez ude rze nie Sowie tów do 1 paź dzier nika, będziemy zmu szeni zaprze- 
stać walki”.

Do obozu kon cen tra cyj nego w Stut tho fie tra fia 1258 war sza wia ków,
w tym żoł nie rze i 40 kobiet z AK.

30 wrze śnia
Z Niem cami pro wa dzone są per trak ta cje w spra wie zawie sze nia broni

w dniach 1 i 2 paź dzier nika 1944 roku. Ma ono umoż li wić bez pieczną ewa- 
ku ację lud no ści. Pre zy dent Wła dy sław Racz kie wicz mia nuje gen. Komo- 
row skiego „Bora” Naczel nym Wodzem Pol skich Sił Zbroj nych.



Cięż kie walki o każdy dom przy uli cach Mic kie wi cza i Kra siń skiego
(Żoli borz). Rów no le gle toczą się też roz mowy w spra wie wstrzy ma nia
dzia łań wojen nych. Dziel nica kapi tu luje o 18.19, a wal czące dotąd oddziały
do 23.00 skła dają broń. Ponad 1500 żoł nie rzy, 60 ofi ce rów i około 440 ran- 
nych tra fia do nie miec kiej nie woli.

1 paź dzier nika
Pod czas tym cza so wego zawie sze nia broni nastę puje ewa ku acja 8000

osób, w więk szo ści kobiet i dzieci. W zasa dzie lud ność, pomimo nie zwy kle
cięż kich warun ków byto wych, chce pozo stać w mie ście tak długo jak AK.
Według obli czeń von dem Bacha sto licę miało opu ścić w dniach 1 i 2 paź- 
dzier nika około 200 000 – 250 000 ludzi, tym cza sem wyszło około 3–4 pro- 
cent.

Wobec bez na dziej nej sytu acji po upadku Moko towa i Żoli bo rza oraz
z braku jakiej kol wiek real nej pomocy Komenda Główna AK i Dele ga tura
Rządu decy dują się kon ty nu ować roz mowy kapi tu la cyjne. Gen. Tade usz
Komo row ski „Bór” wyzna cza komi sję do pro wa dze nia roko wań kapi tu la- 
cyj nych: prze wod ni czący – płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler”, ppłk
Zyg munt Dobro wol ski „Zyn dram”, ppłk Fran ci szek Her man „Bogu sław- 
ski” i kpt. Alfred Kor czyń ski „Sas” – tłu macz. W nocy zostaje opra co wany
z udzia łem płk. Anto niego Chru ściela „Mon tera” pol ski pro jekt umowy
o zaprze sta niu dzia łań bojo wych w War sza wie. Ma on sta no wić pod stawę
do roz mów ze stroną nie miecką. Po godzi nie 19.00, po upły wie ter minu
rozejmu, Niemcy wzna wiają gwał towny ostrzał arty le ryj ski Śród mie ścia.

2 paź dzier nika
Cały dzień lud ność cywilna opusz cza War szawę. Wycho dzi około 16

000 osób, jed nak około 80 pro cent miesz kań ców Śród mie ścia pozo staje
w mie ście. Do godziny 20.00–21.00 walki w sto licy ustają. Około godziny
2.00 (w nocy z dru giego na trzeci paź dzier nika) pod pi sano hono rowy akt
kapi tu la cyjny. W akcie tym żoł nie rze AK uznani zostają za jeń ców wojen- 
nych i przy znaje się im prawa kom ba tanc kie. Lud ność cywilna ma być
chro niona i trak to wana zgod nie z kon wen cjami wojen nymi. Warunki te
zostały przez Niem ców zła mane, gdyż osa dzono ją w obo zie w Prusz ko wie,
skąd masowo wywo żono do obo zów kon cen tra cyj nych i na przy mu sowe
roboty.



W Oża ro wie zostaje pod pi sany układ o zaprze sta niu dzia łań wojen nych
w War sza wie. Sygna ta riu szami są ze strony nie miec kiej gen. Erich von dem
Bach, ze strony pol skiej zaś płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler” i ppłk
Zyg munt Dobro wol ski „Zyn dram”.

Naj waż niej sze usta le nia umowy kapi tu la cyj nej obej mują:
– przy zna nie powstań com, także tym, któ rzy dostali się do nie woli od 1

sierp nia 1944 roku poczy na jąc, upraw nień wyni ka ją cych z kon wen cji
genew skiej z 27 sierp nia 1929 roku, doty czą cej postę po wa nia z jeń cami
wojen nymi;

– powstańcy nie będą pono sić odpo wie dzial no ści za dzia łal ność woj- 
skową i poli tyczną przed powsta niem;

– oddziały Armii Kra jo wej mają opusz czać mia sto w celu zło że nia broni
w dniach 4 i 5 paź dzier nika;

– wobec lud no ści cywil nej ewa ku owa nej z War szawy nie będą wycią- 
gane żadne kon se kwen cje w związku z dzia łal no ścią we wła dzach
i w admi ni stra cji cywil nej.

3 paź dzier nika
O 2.00 w nocy, po dłu gich nego cja cjach pro wa dzo nych w dworku

Reiche rów w Oża ro wie Mazo wiec kim, upo waż nieni przez komen danta
głów nego Armii Kra jo wej gen. dyw. Tade usza Komo row skiego „Bora”, płk
Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler” i ppłk Zyg munt Dobro wol ski „Zyn- 
dram” pod pi sują „Układ o zaprze sta niu dzia łań wojen nych w War sza wie”.
Gene rał Komo row ski „Bór” pod pi suje roz kaz o zakoń cze niu walki.

Lud ność War szawy masowo opusz cza mia sto. Z obozu w Prusz ko wie
droga pro wa dzi do obo zów, na roboty przy mu sowe do Nie miec bądź w głąb
kraju.

Zgod nie z posta no wie niami układu kapi tu la cyj nego od rana trwa usu wa- 
nie bary kad znaj du ją cych się naj bli żej linii nie miec kich. Powstańcy przy go- 
to wują się do zło że nia broni. Odby wają się ostat nie odprawy ofi ce rów
i zbiórki żoł nie rzy. Odczy ty wane są roz kazy dowód ców zgru po wań z wia- 
do mo ścią o kapi tu la cji oraz poże gnalny roz kaz dowódcy War szaw skiego
Kor pusu AK, płk. Anto niego Chru ściela „Mon tera”. Trwa porząd ko wa nie
spraw kan ce la ryj nych, nada wa nie odzna czeń i awan sów.

Wypła cony zostaje pierw szy żołd. Dowódcy oddzia łów powie rzają
zaufa nym żoł nie rzom ukry cie czę ści broni i amu ni cji oraz doku men tów.
Zgod nie z posta no wie niami umowy kapi tu la cyj nej przez kilka dni, w celach



porząd ko wych, pozo staje w mie ście wyzna czony bata lion osło nowy (asy- 
sten cyjny). Składa się z trzech uzbro jo nych kom pa nii AK w sile około 300
żoł nie rzy z bata lionu „Kiliń ski” i około 120 z bata lionu „Miłosz”.

4 paź dzier nika
Rada Mini strów podej muje uchwałę o dwu ty go dnio wej żało bie naro do- 

wej, która roz po czyna się tego samego dnia. Powo dem jest klę ska War- 
szawy.

Zostaje nadany ostatni (dzie się cio mi nu towy) komu ni kat radio sta cji
„Bły ska wica”, po czym urzą dze nia zostają znisz czone przez kie row nika
zespołu Jana Gie or gicę „Grze go rze wi cza”.

5 paź dzier nika
Z War szawy wycho dzą ostat nie oddziały żoł nie rzy AK zebrane na placu

Poli tech niki. Ze Śród mie ścia odma sze ro wują do nie woli oddziały 28.
Dywi zji Pie choty AK oraz sztab Komendy Głów nej i Kor pusu AK, 6 gene- 
ra łów: : Tade usz Komo row ski, Tade usz Peł czyń ski, Antoni Chru ściel, Tade- 
usz Kos sa kow ski, Kazi mierz Sawicki, Albin Skro czyń ski. Ogó łem zgod nie
z rapor tem dowo dzą cego wzięto do nie woli 17 443 powstań ców, w tym
2028 ofi ce rów. Kilka tysięcy powstań ców wycho dzi z War szawy wraz
z lud no ścią cywilną.

Erich von dem Bach w rapor cie dla Him m lera wstęp nie podaje także
straty swo ich sił: 73 zabi tych ofi ce rów, 1453 podofi ce rów i żoł nie rzy, 44
obco kra jow ców w służ bie nie miec kiej – razem 1570. Ran nych 242 ofi ce- 
rów, 7054 podofi ce rów i żoł nie rzy, 178 obco kra jow ców – razem 7474.
Zabi tych i ran nych ogó łem – 9044. Trzeba jed nak pamię tać, że nie znał
strat nie miec kich w pierw szych dniach powsta nia, gdyż dowo dze nie objął
wie czo rem 5 sierp nia, a także dla tego, że na początku powsta nia znisz czone
zostały całe jed nostki hitle row ców, o któ rych póź niej nie udało się dowie- 
dzieć. Straty w pierw szym dniu powsta nia dowódca gar ni zonu gene rał Sta- 
hel w rapor cie z 28 sierp nia okre ślił na około 500 zabi tych i ran nych.
Raport dowódz twa 9. Armii z 18 wrze śnia okre ślił straty nie miec kie od 1
sierp nia na 8951 zabi tych lub ran nych.

Ostatni komen dant Armii Kra jo wej gen. Leopold Oku licki „Niedź wia- 
dek” po opusz cze niu War szawy z lud no ścią cywilną prze do staje się do Czę- 
sto chowy, która staje się sto licą Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego.



1945
17 stycz nia
Do cał ko wi cie zruj no wa nej i opu sto sza łej lewo brzeż nej War szawy wkra- 

czają żoł nie rze 1. Armii Woj ska Pol skiego.



Aneks do przypisów

Ulica Żurawia

Dzi siej sza ulica Żura wia (nie gdyś pisana przez „ó”) bie gnie od Brac kiej
po Poznań ską. W latach 1935–1945 jej odci nek pomię dzy Mar szał kow ską
a Poznań ską nazwano imie niem Tade usza Żuliń skiego, dzia ła cza POW z lat
pierw szej wojny świa to wej. Poło żona na połu dnie od jed nej z naj waż niej- 
szych arte rii War szawy – Alei Jero zo lim skich – pod czas Powsta nia War- 
szaw skiego została nazwana Śród mie ściem Połu dnio wym.

W okre sie mię dzy wo jen nym rejon ten zyskał sobie bez a pe la cyjne miano
war szaw skich salo nów. Wyni kało to z cha rak teru zabu dowy, którą sta no- 
wiły ele ganc kie, w więk szo ści sece syjne kamie nice, a wśród jej miesz kań- 
ców domi no wała inte li gen cja, urzęd nicy, pra cow nicy pań stwowi. Rów nież
leka rze prze pa dali za tą loka li za cją. Połu dniowa część Śród mie ścia sta no- 
wiła mekkę dobrych skle pów i restau ra cji. W rejo nie Alej Ujaz dow skich,
od placu Trzech Krzyży po Bel we der i plac Unii Lubel skiej, w licz nych
budyn kach zna la zły swe sie dziby pre sti żowe urzędy i insty tu cje pań- 
stwowe, z gma chem Sejmu i wie loma mini ster stwami włącz nie. W oko li- 
cach placu Trzech Krzyży zbu do wano też Muzeum Naro dowe, w któ rym
prze cho wy wano naj cen niej sze zabytki sztuki i kul tury pol skiej.

Z histo rycz nego punktu widze nia Żura wia swą nazwę wywo dzi „od
rosną cych na spo sob nym do tego grun cie żura win”. Żura wiń cem nie gdyś
zwano oko lice dzi siej szej Nowo grodz kiej, Poznań skiej i Wspól nej, skąd
jesz cze w XIX wieku wypły wała rzeczka Żurawka. W 1766 roku nazy wano
ją Ulicą do Stawu i choć w 1770 roku otrzy mała urzę dową nazwę „Żura- 
wia”, to około 1780 roku zwano ją też ulicą Żóra wień cową, ze względu na
staw Żóra wie niec poło żony w pobliżu obec nych ulic Poznań skiej, Wspól- 
nej, Świę tej Bar bary i Żura wiej.



Wiel ko miej ską histo rię Żura wia roz po częła w 1766 roku, kiedy to wyty- 
czył ją geo me tra Maciej Deutsch, par ce lu jąc włókę nale żącą do Zgro ma- 
dze nia Misjo na rzy. Ulicy nadano znaczną sze ro kość – 31 sta ro pol skich
łokci (18,4 m) – tak że biła na głowę sąsied nie Nowo grodzką i Wspólną.
Zabu do wano ją (w latach 1766–1784) domami drew nia nymi i około 20
dwor kami (w tym jed nym muro wa nym), na któ rych zaple czu roz cią gały się
ogrody. Na rogu Żura wiej i Kru czej sta nął bro war, który zli kwi do wano
w poło wie XIX wieku. Ulicę, pier wot nie docho dzącą do Nowego Światu,
skró cono w 1818 roku przez powięk sze nie placu Trzech Krzyży. Bruk,
poło żony pier wot nie tylko w pobliżu placu, roz cią gnięto w 1847 roku na
całą dłu gość.

Muro waną zabu dowę ulicy roz po częto dopiero w cza sach Kró le stwa
Kon gre so wego. W 1832 roku sta nął dom Krze miń skiego (póź niej szy nr 1,
archi tekt A. Corazzi). Do 1844 roku powstało ich jesz cze sześć. Kiedy
w 1858 roku po stro nie pół noc nej ulicę posze rzono, nastą piła kolejna faza
zabu dowy, trwa jąca do lat sie dem dzie sią tych XIX w. Kolejno powstały
kamie nice: pod nr 7 (1862); na naroż niku z Mar szał kow ską, o fasa dzie
nawią zu ją cej do wło skiego kla sy cy zmu (1864 roku, archi tekt L. Rakow ski);
w 1865 – nr 21; około 1870 – nr 2 przy rogu Brac kiej (kla sy cy zu jąca
fasada, archi tekt A. Woliń ski); w 1879 – nr 11, neo re ne san sowa ozdo biona
karia ty dami.

Po 1880 roku Żura wią dopro wa dzono do ulicy Wiel kiej (obecna Poznań- 
ska). Na miej scu daw nych drew nia nych, oto czo nych ogro dami domów
powstały obiekty muro wane. Roz bu dowa przy pa dła na koniec XIX i począ- 
tek XX wieku. Na rogu Wiel kiej (obec nie nr 44) wybu do wano sie dzibę biur
żan dar me rii funk cjo nu ją cej przy gene rał guber na to rze war szaw skim
(z fasadą w stylu neo re ne sansu rosyj skiego, archi tekt rosyj ski W.P. Fed- 
ders). Kamie nice wów czas budo wane miały cha rak ter sece syjny: np. nr 22
z 1903 roku, nr 3 z 1905 roku, dość ory gi nal nie ude ko ro wana rzeź bami
i płaskorzeź bami, nr 4 z 1906 roku bogato orna men to wana (archi tekt L.
Pan cza kie wicz).

Około roku 1910 wybu do wano przy Żura wiej kilka kamie nic o fasa dach
moder ni stycz nych. Naj cie kaw sza archi tek to nicz nie była pię cio pię trowa
kamie nica nr 4a, chyba naj bar dziej inte re su jąca w War sza wie tego okresu,
będąca połą cze niem moder ni zmu i stylu empire, z doryc kimi pila strami,
korync kimi kolum nami, empi ro wymi gry fami i orłami napo le oń skimi,
dzieło archi tek tów H. Sti fel mana i S. Weissa). Oprócz niej w latach 1910–



1911 wybu do wano ist nie jące do dziś kamie nice o nume rach 24, 24a (archi- 
tekt E. Eber) i 26 o monu men tal nych fasa dach wzo ro wa nych na ber liń skim
moder ni zmie.

W dwu dzie sto le ciu mię dzy wo jen nym zabu dowa Żura wiej nie pod le gała
więk szym zmia nom. Nie stety w roku 1944 więk szość kamie nic przy Żura- 
wiej ule gła znisz cze niu.

W odbu do wu ją cej się War sza wie wpro wa dzono zmiany. W 1950 roku
ulicę znacz nie posze rzono po stro nie połu dnio wej (nie pa rzy stej). Pod nr 1
odbu do wano dom nawią zu jący do archi tek tury Coraz ziego i odre stau ro- 
wano kamie nicę nr 2 przy rogu Brac kiej. Mię dzy Kru czą i Mar szał kow ską
po stro nie nie pa rzy stej wznie siono gmach Mini ster stwa Rol nic twa, a przy
dru gim rogu Kru czej – Mini ster stwa Gór nic twa i Ener ge tyki. W latach
1959–1960 stronę parzy stą ulicy od Kru czej w stronę Mar szał kow skiej
zabu do wano wolno sto ją cymi domami miesz kal nymi osie dla „Żura wia”,
usy tu owa nymi szczy tem do Żura wiej, i pawi lo nami skle pów.

Pod nume rem 4a utwo rzono szpi tal dla ciężko ran nych, w któ rym ope ro- 
wało czte rech chi rur gów. Bom bar do wa nia i arty le ryj ski ostrzał tej czę ści
Żura wiej by naj mniej nie omi jały. 8 wrze śnia w budynki tra fiły poci ski
(około 8.00 i 15.00). Kolejne bez po śred nie tra fie nia nastą piły 12 i 16 wrze- 
śnia i spo wo do wały, że „szpi talna” kamie nica stra ciła piąte i szó ste pię tro.
Ran nych ewa ku owano na Moko tow ską i Nowo grodzką. Nastroje w tej czę- 
ści Żura wiej przed sta wiały się róż no rod nie, jak zresztą w całej War sza wie,
i zale żały od wielu subiek tyw nych czyn ni ków. Wewnętrzny mel du nek sytu- 
acyjny pla cówki infor ma cyjno-radio wej BIP KG AK (sta cja „Anna”)
o nastro jach wśród lud no ści i jed no stek woj sko wych na tere nie Śród mie ścia
Połu dnie (21 sierp nia) poda wał: „W śro do wi skach ostat nio ewa ku owa nych
z zagro żo nych domów przy ul. Noakow skiego i Lwow skiej obser wuje się
wzrost defe ty zmu. […]; na ogół nastroje ule gły pew nej popra wie, mal kon- 
tenci tro chę przy ci chli. Roz mowy ‹‹kry ty ku jące›› pro wa dzone ostroż nie
i w ści słych gro nach. […]. O pozio mie nastro jów decy duje jed nak głów nie
oso bi sty wpływ komen danta domu, np. dwa domy o tym samym mniej wię- 
cej skła dzie spo łecz nym i tym samym poło że niu sytu acyjnym na ul. Żura- 
wiej mają różne nastroje: nr 4 bar dzo dobre, a dom nr 4a znacz nie gor sze.
Zwłasz cza duże zna cze nie mają tzw. ‹‹lek to rzy›› prasy. […]”.



Dzielnice policyjna i rządowa w Warszawie (1939–
1945)

Nazwa dziel nica poli cyjna została nadana przez wła dze oku pa cyjne frag- 
men towi Śród mie ścia Połu dnie (w rejo nie al. Szu cha), gdzie hitle rowcy
ulo ko wali naj waż niej sze pla cówki swo jej poli cji i służb bez pie czeń stwa.
Mia nem dziel nicy rzą do wej zaś wła dze oku pa cyjne okre ślały frag ment
Śród mie ścia Pół noc (w rejo nie placu Pił sud skiego), gdzie zna la zły się sie- 
dziby nie miec kich władz par tyj nych, admi ni stra cyj nych i woj sko wych.
Były to dwa rejony War szawy o sta tu sie „Nur für Deut sche”. Obie dziel nice
łączyła spe cjalna linia tram wa jowa 0 zare zer wo wana tylko dla Niem ców.

Dziel nica poli cyjna obej mo wała kilka kwar ta łów Śród mie ścia Połu dnio- 
wego, zamknię tych uli cami: Al. Ujaz dow skie – 6 Sierp nia – Klo nowa –
Flory. Jej cen trum sta no wiła al. Szu cha, któ rej nazwę Niemcy zmie nili na
Strasse der Poli zei (ul. Poli cyjna). Więk szość znaj du ją cych się w tym rejo- 
nie budyn ków została zajęta przez Niem ców na biura i miesz ka nia dla funk- 
cjo na riu szy apa ratu oku pa cyj nego. Naj waż niej szym obiek tem był gmach
przed wo jen nego Mini ster stwa Wyznań Reli gij nych i Oświe ce nia Publicz- 
nego przy al. Szu cha 25, gdzie ulo ko wana została sie dziba nie miec kiej poli- 
cji bez pie czeń stwa (Sicher he it spo li zei). Miej sce to cie szyło się ponurą
sławą w oku po wa nej War sza wie. W zamie rze niach oku panta dziel nica poli- 
cyjna miała sta no wić jedy nie ele ment wyod ręb nio nej „nie miec kiej dziel- 
nicy miesz ka nio wej”, która miała obej mo wać nie mal całe Śród mie ście
Połu dniowe oraz dużą część Moko towa. Osta tecz nie stwo rze nie takiej
odręb nej dziel nicy nie doszło do skutku ze względu na nie chęć Niem ców
do osie dla nia się w jej obrę bie. Siły nie miec kie były roz miesz czone w bez- 
po śred nim oto cze niu dziel nicy, m.in. dwa bata liony Schutz po li zei sta cjo no- 
wały w kom plek sie sej mo wym przy Wiej skiej. Jesie nią 1943 roku,
w związku z rosnącą liczbą zama chów na Niem ców, zagro dzono szla ba- 
nami wszyst kie wyloty al. Szu cha oraz prak tycz nie unie moż li wiono oso- 
bom postron nym wstęp na teren dziel nicy poli cyj nej.

Do waż nych obiek tów znaj du ją cych się w obrę bie tej dziel nicy można
zali czyć także:

– sie dzibę komen danta nie miec kiej poli cji porząd ko wej (Ord nung spo li- 
zei) na dys trykt war szaw ski, w daw nym gma chu NIK przy al. Szu cha 23;



– sie dzibę dowódcy SS i Poli cji na dys trykt war szaw ski, znaj du jącą się
w pała cyku Lesz czyń skich przy Al. Ujaz dow skich 23;

– sie dzibę nie miec kiej poli cji kry mi nal nej (Kri mi nal po li zei) przy Al.
Ujaz dow skich 7/9 (obec nie nr 11);

– ofi cer skie kasyno gar ni zo nowe przy al. Szu cha 29 (od 1940 roku mie- 
ściło się tam kasyno dla Pola ków);

– wycho waw czy obóz pracy poli cji bez pie czeń stwa przy ul. Litew skiej
14 (od jesieni 1943 roku).

Ze względu na liczbę zlo ka li zo wa nych w tym rejo nie pla có wek nie miec- 
kiej poli cji i służb bez pie czeń stwa dziel nica poli cyjna była pene tro wana
przez pol skie pod zie mie.

AK prze pro wa dziła tam kilka akcji bojo wych. M.in. zamach bom bowy
na kasyno gar ni zo nowe przy al. Szu cha (19 maja 1942); akcja „Milke” – 
nie udany zamach żoł nie rzy oddziału „Agat” na folks doj cza Alfreda Mil- 
kego, groź nego kon fi denta i funk cjo na riu sza gestapo. Zamach nie doszedł
do skutku, jed nak w trak cie przy pad ko wej strze la niny w al. Szu cha zastrze- 
lono SS-Obersturmführera Jose pha Lech nera, szefa refe ratu w urzę dzie
komen danta SD i poli cji bez pie czeń stwa na dys trykt war szaw ski (5 paź- 
dzier nika 1943); akcja „Kut schera” har cer skiego oddziału „Pegaz” (daw niej
„Agat”) na Franza Kut scherę, dowódcę SS i Poli cji na dys trykt war szaw ski,
odpo wie dzial nego za masowe egze ku cje pol skich zakład ni ków (1 lutego
1944); akcja „Stamm” – nie udany zamach człon ków oddziału „Pegaz” na
SS-Sturmbannführera Wal tera Stamma, szefa Wydziału IV (gestapo)
w urzę dzie komen danta SD i poli cji bez pie czeń stwa na dys trykt war szaw ski
(6 maja 1944).

W pierw szych dniach powsta nia żoł nie rze AK ude rzyli na nie miec kie
obiekty w dziel nicy poli cyj nej. Słabo uzbro jeni powstańcy nie byli w sta nie
zdo być sie dziby Sipo w al. Szu cha, któ rej bro niło bli sko 800 dobrze uzbro- 
jo nych poli cjan tów i gesta pow ców. Za cenę ogrom nych strat udało się jedy- 
nie przej ściowo opa no wać kasyno gar ni zo nowe, część ruin Gene ral nego
Inspek to ratu Sił Zbroj nych (GISZ) przy Al. Ujaz dow skich 1/3 oraz warsz- 
taty samo cho dowe przy ul. Baga tela. Po odpar ciu pol skiego ataku Niemcy
przy stą pili do eks ter mi na cji miesz kań ców pobli skich kwar ta łów. Do końca
wrze śnia 1944 roku na tere nie Ogródka Jor da now skiego przy ul. Baga tela
oraz w ruinach gma chu GISZ zostało zamor do wa nych od 5000 do 10 000
Pola ków.



Dziel nica rzą dowa obej mo wała kilka kwar ta łów Śród mie ścia Pół noc- 
nego, roz cią ga ją cych się od Ogrodu Saskiego po Kra kow skie Przed mie ście.
Cen trum sta no wił plac mar szałka Józefa Pił sud skiego, któ rego nazwę
Niemcy zmie nili na Adolf-Hitler-Platz. W dziel nicy ulo ko wane zostały sie- 
dziby nie miec kich władz par tyj nych, admi ni stra cyj nych i woj sko wych spra- 
wu ją cych rządy w oku po wa nej War sza wie. Przede wszyst kim:

– urząd guber na tora dys tryktu war szaw skiego, w pałacu Brühla przy pl.
Pił sud skiego róg ul. Wierz bo wej (przed wojną sie dziba Mini ster stwa Spraw
Zagra nicz nych;

– sie dziba 225. Nad ko men dan tury Polo wej (Obe rfeld kom man dan tur
225), w Pałacu Saskim przy placu Pił sud skiego (przed wojną sie dziba
Sztabu Głów nego WP);

– urząd sta ro sty miej skiego (Stad thaupt mann), w pałacu Blanka przy ul.
Sena tor skiej;

– tzw. Deut sches Haus („Dom Nie miecki”), w Pałacu Namiest ni kow- 
skim przy Kra kow skim Przed mie ściu.

Rejon placu Pił sud skiego i Kra kow skiego Przed mie ścia już w pierw- 
szych tygo dniach oku pa cji został zajęty przez Niem ców na sie dziby roz ma- 
itych urzę dów admi ni stra cyj nych, par tyj nych i woj sko wych. Zade cy do wały
o tym takie czyn niki, jak funk cjo nal ność i wysoki stan dard archi tek to niczny
znaj du ją cych się tam budyn ków oraz loka li za cja w naj bar dziej repre zen ta- 
cyj nej czę ści mia sta.

W okre sie oku pa cji na placu Pił sud skiego lub w pobli skim Deut sches
Haus przy Kra kow skim Przed mie ściu Niemcy urzą dzali naj waż niej sze uro- 
czy sto ści orga ni zo wane przy oka zji świąt par tyj nych lub pań stwo wych.

W pierw szym dniu powsta nia, 1 sierp nia 1944 roku, żoł nie rze AK ude- 
rzyli na nie miec kie obiekty w dziel nicy rzą do wej, lecz nie zdo łali opa no- 
wać rejonu placu Pił sud skiego, któ rego bro niły znaczne siły oku panta dys- 
po nu jące wspar ciem broni pan cer nej. Powstań com udało się zdo być jedy nie
pałac Blanka (3 sierp nia). Dziel nica rzą dowa bro niła się w okrą że niu do 7
sierp nia, kiedy to odblo ko wała ją nie miecka odsiecz od strony Woli.

Śródmieście Południe

Do momentu wybu chu Powsta nia War szaw skiego teren ten był inte gral- 
nie zwią zany z pozo stałą czę ścią Śród mie ścia. Powstań cza rze czy wi stość



spra wiła, że linia Al. Jero zo lim skich, będąca pod sta łym ostrza łem, roz dzie- 
liła dziel nicę śród miej ską na dwie czę ści, połą czone jedy nie wąską nitką
prze kopu i bary kady od kamie nic nr 17 do 22, co spo wo do wało ofi cjalne
wydzie le nie Śród mie ścia Połu dnie jako podo bwodu. Ta część Śród mie ścia,
poza linią Mar szał kow skiej i oko lic obec nego placu Kon sty tu cji oraz ulicą
Kru czą, w znacz nym stop niu zacho wała do dziś podobny układ ulic i zabu- 
dowy.

Latem 1939 roku w kawiar niach i par kach toczono dłu gie dys ku sje na
temat coraz groź niej szej sytu acji poli tycz nej; ogól nie nastroje były opty mi- 
styczne i prze wa żał pogląd, że wojny uda się unik nąć.

O świ cie 1 wrze śnia 1939 roku pierw sze bomby spa dły na przed mie ścia
War szawy: Okę cie, Rako wiec i Koło. Pomimo ofiar nie było paniki. Od 11
wrze śnia Śród mie ście zaczęło być ostrze li wane przez ciężką arty le rię. Poci- 
ski uszko dziły m.in. Bel we der oraz wiele kamie nic w tej czę ści mia sta.

17 wrze śnia Śród mie ście prze żyło jedno z naj cięż szych bom bar do wań.
Główne place i skwery mia sta zamie niono w cmen ta rze. Setki ludzi pogrze- 
bano m.in. na placu Trzech Krzyży i na skwe rze przy ul. Fra scati. Były to
dwa naj więk sze cmen ta rze w Śród mie ściu Połu dnie.

20 wrze śnia przy niósł bar dzo wiele ofiar i poważne znisz cze nia w połu- 
dnio wej czę ści Śród mie ścia. Uszko dzone bom bami zostało Muzeum Naro- 
dowe, pod ostrza łem arty le ryj skim zawa liło się wiele domów. Trwały
naloty.

Po bom bar do wa niu 24 wrze śnia spło nęła część poli tech niki, znisz cze niu
uległ Szpi tal Dzie ciątka Jezus. Znaczne ofiary Śród mie ście Połu dnie ponio- 
sło też w cało dzien nym nalo cie 25 wrze śnia nazwa nym „krwa wym lanym
ponie dział kiem”.

27 wrze śnia uka zał się pierw szy numer „Gazety Wspól nej” wyda wa nej
przez redak to rów głów nych tytu łów pra so wych. Gazeta infor mo wała o roz- 
po czę ciu roz mów na temat kapi tu la cji mia sta. Tego samego dnia utwo rzono
pierw szą woj skową orga ni za cję kon spi ra cyjną pod auspi cjami Naczel nego
Wodza. Na czele Służby Zwy cię stwu Pol ski sta nął Michał Kara sze wicz-
Toka rzew ski. Człon ko wie Naczel nej Rady Har cer skiej pod jęli decy zję
o przej ściu ZHP do kon spi ra cji. Na czele Głów nej Kwa tery Męskiej (póź- 
niej szych Sza rych Sze re gów) sta nął hm. Flo rian Mar ci niak. Pogo to wiem
Har ce rek kie ro wała hm. Józefa Łapiń ska.

Po pod pi sa niu aktu kapi tu la cji pol scy obrońcy sto licy 30 wrze śnia i 1
paź dzier nika opu ścili mia sto w dwóch kie run kach, uli cami Puław ską i Wol- 



ską. Do War szawy wkro czyły pierw sze oddziały nie miec kie.
5 paź dzier nika Hitler przy jął defi ladę wojsk nie miec kich z try buny usta- 

wio nej po parzy stej stro nie Al. Ujaz dow skich, mię dzy pla cem Na Roz drożu
a Piusa XI, potem udał się do cen trum mia sta. Z nie któ rych domów na tra- 
sie jego prze jazdu usu nięto miesz kań ców. Mimo to wła śnie tego dnia na
tra sie prze jazdu Hitlera przy ulicy Nowy Świat 7 odbyło się ważne zebra- 
nie. Przy dowódz twie Służby Zwy cię stwu Pol ski ukon sty tu owała się
Główna Rada Poli tyczna zło żona z przed sta wi cieli par tii poli tycz nych. Na
jej czele sta nął Mie czy sław Nie dział kow ski.

10 paź dzier nika w War sza wie uka zał się pierw szy numer kon spi ra cyj- 
nego pisma „Pol ska Żyje”, a dzień póź niej „Nowy Kurier War szaw ski”
(pismo wyda wano pod auspi cjami nie miec kimi).

Wstrzą sa jące wra że nie na miesz kań cach zro biły pierw sze obwiesz cze nia
o wyko na niu wyro ków śmierci na ska za nych za posia da nie broni. Miej scem
kaźni stały się Ogrody Sej mowe; jedna z hipo tez zakłada, że wła śnie tam
zgi nął legen darny pre zy dent War szawy Ste fan Sta rzyń ski.

Pod koniec paź dzier nika na uli cach War szawy poja wiły się pla katy
infor mu jące o utwo rze niu Gene ral nego Guber na tor stwa ze sto licą w Kra ko- 
wie. W pla nach nie miec kich War szawa miała stać się mało waż nym, pod- 
upa da ją cym mia stem pro win cjo nal nym.

5 listo pada uka zał się pierw szy numer „Biu le tynu Infor ma cyj nego”,
który jako organ kolejno SZP – ZWZ – AK stał się naj waż niej szym pismem
nie tylko pod ziem nej Pol ski, ale rów nież Europy.

Pod koniec grud nia 1939 roku Niemcy roz po częli sys te ma tyczną gra bież
zbio rów Muzeum Naro do wego. Tylko część eks po na tów udało się ukryć.

30 grud nia 1939 roku Służba Zwy cię stwu Pol ski została zre or ga ni zo- 
wana i w kolejny, 1940 rok weszła pod nazwą Zwią zek Walki Zbroj nej oraz
z nowym komen dan tem płk. Ste fa nem Rowec kim – ps. „Grot”, „Rakoń”.

Akcja okre ślana przez Niem ców kryp to ni mem „A-B”, skie ro wana prze- 
ciwko pol skiej inte li gen cji i zna nym oso bi sto ściom życia publicz nego, zata- 
czała coraz szer sze kręgi. Kolejni zatrzy mani zostali roz strze lani w Pal mi- 
rach.

War sza wia kami wstrzą snęło w dniach 30–31 maja 1940 roku zde mon to- 
wa nie pomnika Fry de ryka Cho pina w Łazien kach. Poszcze gólne jego czę- 
ści Niemcy wywieźli na złom.

Nie mal jed no cze śnie na uli cach mia sta poja wiły się nie miec kie tabliczki
z nowymi nazwami ulic. W Śród mie ściu Połu dnio wym – pl. Trzech Krzyży



to odtąd Dre ikreuz platz, Al. Ujaz dow skie – Lin de nal lee, park Ujaz dow ski –
Alle epark, Łazienki – Seegar ten, Bel we der ska – Son men strasse, Wiej ska –
Dorfstrasse, Prusa – Mars strasse, Marii Konop nic kiej – Frie den strasse. Park
Łazien kow ski został prze zna czony wyłącz nie dla Niem ców, w póź niej szym
okre sie dla Pola ków stał się nie do stępny rów nież park Ujaz dow ski.

Od 18 lipca 1940 roku oby wa te lom naro do wo ści żydow skiej nie wolno
było wcho dzić do par ków publicz nych, sia dać na ław kach oraz cho dzić po
nie któ rych uli cach w Śród mie ściu.

Wła dze nie miec kie ogło siły nakaz opusz cze nia przez Żydów rejonu
Nowego Światu, pl. Trzech Krzyży i Al. Ujaz dow skich (m.in. ul. Koszy- 
kowa, Wil cza, Wspólna, Żura wia, Nowo grodzka) w związku z pla nami
utwo rze nia tam dziel nicy nie miec kiej.

W „Biu le ty nie Infor ma cyj nym” uka zał się arty kuł autor stwa redak tora
naczel nego Alek san dra Kamiń skiego z wezwa niem spo łe czeń stwa do
udziału w tzw. małym sabo tażu. Arty kuł zaowo co wał powsta niem 12 grud- 
nia 1941 roku orga ni za cji Małego Sabo tażu „Wawer”, która do końca oku- 
pa cji nie pozwo liła spo łe czeń stwu ani na chwilę pogo dzić się z warun kami
nie woli, a Niem com na każ dym kroku przy po mi nała, że są w War sza wie
tylko chwi lo wymi i to bar dzo nie po żą da nymi „gośćmi”.

1942 rok był też począt kiem wiel kiej akcji malo wa nia na murach kotwic
jako sym bolu Pol ski Wal czą cej. Znaki te poja wiały się rów nież na naj pil- 
niej strze żo nych gma chach w dziel nicy nie miec kiej.

22 maja w pra sie oku pa cyj nej poja wiły się dokład niej sze dane na temat
dziel nicy nie miec kiej. Tylko dla Niem ców miały być prze zna czone kamie- 
nice na Nowym Świe cie nr 1–15 i 2–16, pl. Trzech Krzyży 1–30 i 2–18,
w Al. Ujaz dow skich 25, 27, 41, 43, na ul. Cho pina 1–19 i 2–18, Moko tow- 
skiej nr 35–41 i 26–32, Koszy ko wej nr 1–29 i 2–24, Słu żew skiej 1–9, 2a, 2,
4, 6 oraz 6 Sierp nia 1–3 i 2–16, na al. Szu cha 1–29 i 2–16, wresz cie na pl.
Unii Lubel skiej i ul. Puław skiej. Tym samym znaczna i naj pięk niej sza część
Śród mie ścia Połu dnio wego została prze zna czona wyłącz nie dla Niem ców.

Po 20 lipca 1944 roku war sza wiacy z satys fak cją obser wo wali masową
ucieczkę cywil nych Niem ców z War szawy. Nie miec kie zarzą dze nie wzy- 
wa jące 100 000 męż czyzn do kopa nia rowów strze lec kich na przed po lach
War szawy zostało cał ko wi cie zigno ro wane.

30 lipca kon spi ra cyjna „Rzecz po spo lita Pol ska” poja wiła się w jaw nym
kol por tażu na uli cach mia sta. W obli czu zbli ża ją cej się Armii Czer wo nej 31



lipca zapa dła decy zja wyzna cza jąca godzinę „W” – roz po czę cia dzia łań
zbroj nych w War sza wie – na 17.00 1 sierp nia.

W tym cza sie siły nie miec kie sta cjo nu jące w sto licy wyno siły około 20
000 żoł nie rzy, w tym około 11 000 sta no wiły regu larne jed nostki Wehr- 
machtu, a pozo stałe to for ma cje SS i SA, Schutz po li zei i żan dar me rii oraz
kola bo ranc kie.

Armia Kra jowa dys po no wała około 40 000 człon ków, jed nak bar dzo
słabo uzbro jo nych. Śród mie ście Połu dniowe sta no wiło część skła dową jed- 
nego z 7 Obwo dów AK – Śród mie ście pod dowódz twem płk. „Radwana” – 
Edwarda Pfe if fera. Oddzia łom mobi li zo wa nym w połu dnio wej czę ści Śród- 
mie ścia wyzna czono na godzinę „W” bar dzo ambitne zada nia, m.in. zdo by- 
cie gma chów dziel nicy poli cyj nej w al. Szu cha, na pl. Zba wi ciela i w Al.
Ujaz dow skich, umoc nio nych budyn ków przy Cha łu biń skiego i w Al. Nie- 
pod le gło ści. Nie mal nie uzbro jo nym oddzia łom powstań czym więk szo ści
tych pla có wek nie udało się zająć; nie opa no wały też mostu Ponia tow- 
skiego, co wywarło zasad ni czy wpływ na podział dziel nicy śród miej skiej.

Suk cesy powstań czych oddzia łów z tej czę ści Śród mie ścia były nie- 
liczne, a straty wła sne (zwłasz cza w nie uda nych akcjach) wręcz olbrzy mie.
Bilan sem godziny „W” w Śród mie ściu Połu dnio wym było wiele pla có wek
czy frag men tów ulic obsa dzo nych przez oddziały, które w dużej mie rze nie
miały ze sobą łącz no ści. Następne dni musiały ten stan rze czy zmie nić
i upo rząd ko wać.

W Śród mie ściu Połu dnio wym Niemcy na dal obsa dzali naj waż niej sze
obiekty, m.in. Sta cję Tele fo nów przy Piusa XI, budynki w Al. Ujaz dow- 
skich i na Wiej skiej, w tym gmach YMCA, budynki w al. Szu cha, przy
Cha łu biń skiego czy BGK na rogu Al. Jero zo lim skich i Nowego Światu.
Zaj mo wali też gmach Muzeum Naro do wego, a pod ostrza łem trzy mali ul.
Mar szał kow ską i Al. Jero zo lim skie.

Od 2 sierp nia oddziały obsa dza jące poszcze gólne obszary w Śród mie- 
ściu Połu dnio wym zaczęły się reor ga ni zo wać i nawią zy wać łącz ność
z sąsia dami. W kol por tażu poja wił się pierw szy powstań czy numer „Biu le- 
tynu Infor ma cyj nego”, uka zała się też gazeta polowa „War szawa Wal czy”.
Na murach umiesz czono pierw szy apel porząd kowy władz cywil nych Pol- 
skiego Pań stwa Pod ziem nego. Doty czył on grze ba nia zmar łych (zarówno
Pola ków, jak i Niem ców), zaka zy wał samo są dów, naka zy wał zatrzy my wa- 
nie Niem ców i folks doj czów do dys po zy cji władz i zabez pie cza nie mie nia



ponie miec kiego. Atmos fera pierw szych dni powsta nia była pełna nadziei
i entu zja zmu.

6 sierp nia dowo dzą cej Skład nicą Mel dun kową por. „Eli” udało się kana- 
łami nawią zać łącz ność z Moko to wem. Przez naj bliż sze tygo dnie tę trasę
prze mie rzać będą łącz nicy i łącz niczki obu dziel nic, a nawet listo no sze
Poczty Har cer skiej, z głów nej kwa tery poczty przy Wil czej 41.

Na czele władz cywil nych Śród mie ścia Połu dnio wego, czyli Rejonu IV,
stał powo łany na to sta no wi sko 9 sierp nia dele gat rejo nowy o upraw nie- 
niach przed wo jen nego sta ro sty, sędzia Edward Quirini „Sta ni sław Kule- 
sza”. Biuro znaj do wało się przy Kru czej 15 i zatrud niało kil ka na ście osób,
zaj mu ją cych się kwe stiami bez pie czeń stwa, obroną prze ciw po ża rową
i OPL, wyży wie niem, zdro wiem, miesz ka niami, opieką spo łeczną, spra- 
wami tech nicz nymi, infor ma cją i pro pa gandą.

W Rejo nie IV w końcu sierp nia prze by wało około 150 000 osób cywil- 
nych, w tym 60 000 uchodź ców z innych dziel nic, nic też dziw nego, że pro- 
blemy były olbrzy mie. Dele ga towi rejo no wemu pod le gali komen danci
domów, a im Komi tety Domowe OPL.

Życie codzienne cywil nych miesz kań ców kamie nicy w dużym stop niu
zale żało od ener gii i ope ra tyw no ści komen danta. Do jego zadań nale żało
zor ga ni zo wa nie dyżu rów OPL, zgro ma dze nie zapa sów wody i pia sku,
zatrzy my wa nie, legi ty mo wa nie i prze ka zy wa nie wła dzom osób podej rza- 
nych. Komen dant miał prawo rekwi zy cji towa rów i przed mio tów na rzecz
woj ska lub innych miesz kań ców, spra wo wał nad zór nad mie niem miesz- 
kań ców i ponie miec kim. Jego obo wiąz kiem było wyszu ki wa nie i przy dzie- 
la nie kwa ter uchodź com i bez dom nym; mógł w tym celu doko ny wać rekwi- 
zy cji lokali. Komen dant miał też czu wać nad orga ni za cją wyży wie nia dla
wszyst kich miesz kań ców kamie nicy, spo rzą dzać listę zapa sów poszcze gól- 
nych loka to rów. Odpo wia dał za utrzy ma nie czy sto ści, nad zo ro wał budowę
przejść pod ziem nych, co pozwo liło w znacz nym stop niu poru szać się po
całych kwar ta łach ulicy bez wycho dze nia na powierzch nię, a to w rejo nie
nęka nym ostrza łem miało klu czowe zna cze nie. Komen dant nad zo ro wał też
dys try bu cję wody, orga ni zo wał pochówki pole głych, do niego nale żała
także kon trola nad prze ka zy wa niem do dowódz twa zasob ni ków zrzu to wych
pod ję tych na pose sji.

Wła dze cywilne dziel nicy dobrze wywią zy wały się ze swych zadań. Zor- 
ga ni zo wano sieć kuchni blo ko wych, do 24 sierp nia w Śród mie ściu Połu- 
dnio wym uru cho miono 23 stud nie i 31 ujęć wod nych, opra co wano har mo- 



no gramy poboru wody, aby unik nąć kon flik tów mię dzy woj skiem, służbą
zdro wia a cywi lami. Mimo tra gicz nych warun ków sani tar nych i apro wi za- 
cyj nych nie doszło do wybu chu epi de mii. Prze pro wa dzono nawet szcze pie- 
nia prze ciwko tyfu sowi i dyzen te rii.

7 wrze śnia Niemcy kon ty nu owali ataki na przej ście przez Al. Jero zo lim- 
skie. Żoł nie rze „Bełta” nie wytrzy mali naporu wroga i wyco fali się z kilku
domów wzdłuż Alei i Nowo grodz kiej.

Tego samego dnia do Eri cha von dem Bacha-Zelew skiego, głów no do- 
wo dzą cego wojsk nie miec kich, udała się dele ga cja Pol skiego Czer wo nego
Krzyża, aby wyne go cjo wać moż li wość opusz cze nia mia sta przez osoby
cywilne. Niemcy zgo dzili się na ich wyj ście w dniach 8 i 9 wrze śnia.

Zde cy do wało się jed nak na to nie całe 10 pro cent lud no ści cywil nej,
reszta wolała do końca dzie lić losy mia sta i jego obroń ców. W obli czu tra- 
gicz nej sytu acji żyw no ścio wej cywi lów w Komen dzie Głów nej zaczęły
domi no wać nastroje kapi tu la cyjne. Sytu acja ule gła zmia nie po infor ma cji
o zdo by ciu Pragi przez Armię Czer woną.

Nie usta wał też ostrzał arty le rii i gra nat ni ków na Kru czej, Moko tow- 
skiej, Koszy ko wej, Żura wiej i w rejo nie pl. Trzech Krzyży. W ciągu kolej- 
nych dni zostało odparte jesz cze jedno natar cie w kie runku gór nego
odcinka Ksią żę cej. Nocą z 26 na 27 wrze śnia udało się znisz czyć kilka nie- 
miec kich sta no wisk ognio wych w Al. Ujaz dow skich. Widmo głodu (od 14
wrze śnia oddziały nie dosta wały przy dzia łów żyw no ści) zmu siło dowódz- 
two Armii Kra jo wej do pod ję cia roz mów kapi tu la cyj nych.

28 wrze śnia o 19.00 w kwa te rze dowódcy AK w budynku nr 19 przy
Piusa XI zwo łana została kon fe ren cja z udzia łem wice pre miera, inż. Jana
Sta ni sława Jan kow skiego, gen. Tade usza Komo row skiego „Bora” – 
Komen danta Głów nego AK, gen. Tade usza Peł czyń skiego – szefa sztabu
AK, gen. Anto niego Chru ściela – dowódcy War szaw skiego Kor pusu Armii
Kra jo wej. Obecni też byli płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki, płk Józef Szo stak
i płk Jan Rze pecki. Zebrani zgo dzili się, że wobec bier nej postawy Armii
Czer wo nej osa mot niona War szawa musi pod jąć roz mowy kapi tu la cyjne.

W końcu wrze śnia trwały ostat nie potyczki. Niemcy usi łu jący w nocy
z 28 na 29 wrze śnia opa no wać wylot Ksią żę cej i pl. Trzech Krzyży zostali
ponow nie odparci, a w rejo nie poli tech niki powstańcy znisz czyli ich bun- 
kier i dwa sta no wi ska ceka emów.

1 paź dzier nika nastą piło zawie sze nie broni w celu wyne go cjo wa nia
warun ków kapi tu la cji. Pol scy par la men ta riu sze udali się na roz mowy przez



bary kadę przy 6 Sierp nia. Toczyły się one w kwa te rze von dem Bacha-
Zelew skiego w Oża ro wie.

Niemcy zgo dzili się na respek to wa nie kon wen cji genew skiej wobec jeń- 
ców, człon ków Armii Kra jo wej, któ rzy 28 sierp nia zostali uznani przez
alian tów za kom ba tan tów. Nie udało się nato miast pol skim par la men ta riu- 
szom zmie nić nie miec kiego posta no wie nia o opusz cze niu mia sta przez całą
lud ność cywilną. Zapisy umowy kapi tu la cyj nej w zakre sie opieki i huma ni- 
tar nego trak to wa nia opusz cza ją cych sto licę cywi lów zostały przez Niem- 
ców wie lo krot nie pode ptane. War sza wia ków cze kały poni że nie i ponie- 
wierka.

Lud ność cywilna jako pierw sza musiała opu ścić mia sto. Od 2 paź dzier- 
nika roz po czął się exo dus war sza wia ków. Ostatni pro gram nadała roz gło- 
śnia woj skowa „Bły ska wica”. Prze ma wiał kon struk tor radio sta cji inż. Jan
Gie or gica „Grze go rze wicz”. Na koniec zabrzmiały dźwięki War sza wianki,
po czym apa ra tura została znisz czona. Inży nier do końca życia prze cho wy- 
wał kawa łek krysz tału – serce powstań czej radio sta cji.

5 paź dzier nika przez bary kadę na Śnia dec kich wyszedł do nie woli gen.
Komo row ski „Bór” – Naczelny Wódz wojsk pol skich. Żegnał go gen.
Antoni Chru ściel „Mon ter”, a na pla cyku przy pomniku Sapera kom pa nia
Ochrony Sztabu KG. Przed gen. „Mon terem” przede fi lo wali obrońcy Śród- 
mie ścia Połu dnie, teraz 72. pułk pie choty War szaw skiego Kor pusu AK.

Szare Szeregi

Okre śle nie „Szare Sze regi” było kryp to ni mem kon spi ra cyj nym har ce rzy
obej mu ją cym cały zwią zek. Szare Sze regi powo łano 27 wrze śnia 1939 roku
w gro nie człon ków Naczel nej Rady Har cer skiej, w war szaw skim miesz ka- 
niu Sta ni sława Boro wiec kiego, szefa Głów nej Kwa tery Męskiej. Ści śle
współ pra co wały z Dele ga turą Rządu Rze czy po spo li tej Pol skiej na Kraj oraz
Komendą Główną AK.

Kon spi ra cyjna orga ni za cja opie rała się na struk tu rze przed wo jen nego
ZHP, posłu gu jąc się kryp to ni mami: Główna Kwa tera – pasieka, cho rą gwie
– ule, hufce – roje, dru żyny – rodziny, zastępy – psz czoły.

Główna Kwa tera kie ro wała w okre sie naj peł niej szego roz woju pracą 20
cho rą gwi har cer skich, wśród nich 5 obej mo wało tereny zachod nie włą czone
do Rze szy.



Nazwa Szare Sze regi została przy jęta w całym kraju dopiero w 1940
roku. Począt kowo kryp to nim ten funk cjo no wał wyłącz nie w Pozna niu.
Geneza kryp to nimu zwią zana jest z prze pro wa dzoną przez poznań skich
har ce rzy akcją infor ma cyjną, pod czas któ rej roz no szono ulotki do skrzy nek
listo wych miesz kań zasie dlo nych przez nie miec kie rodziny z Litwy, Łotwy
i Esto nii. Wcze śniej rodziny pol skie zostały przy mu sowo wysie dlone do
GG, a rodziny nie miec kie infor mo wano o dobro wol nym opusz cze niu
miesz kań przez Pola ków. Ulotki zre da go wano w języku nie miec kim, poda- 
jąc w nich sto sowne spro sto wa nie, i pod pi sano ini cja łami SS. Skrót roz wi- 
nęli w kryp to nim Szare Sze regi harc mistrz dr Józef Wiza i harc mistrz
Roman Łyczy wek. Kryp to nim bły ska wicz nie przy jął się w poznań skiej
cho rą gwi „Ul Prze my sław”. Infor ma cję o przy ję tej nazwie przy wiózł do
War szawy podharc mistrz Witold Mar cin kow ski. Nazwę zaak cep to wano
z pole ce niem wpro wa dze nia kryp to nimu w całej pod ziem nej Orga ni za cji
Har ce rzy ZHP.

Powstanie

Przed wybu chem wojny War szawę zamiesz ki wało 1,3 mln osób (bli sko
4 pro cent lud no ści Pol ski) i było to naj więk sze sku pi sko ówcze snej inte li- 
gen cji. Nic dziw nego, że kon spi ra cyjną walkę z najeźdźcą pod jęto nie mal
natych miast po roz po czę ciu oku pa cji ziem pol skich.

Samą walną roz prawę z wro giem pla no wano już w roku 1940, myśląc
o ogól no kra jo wym wystą pie niu zbroj nym w momen cie zała ma nia się mili- 
tar nego III Rze szy. Po roz pra co wa niu zało żeń tak tycz nych sfor mu ło wano
plan, który w 1942 roku zyskał apro batę Naczel nego Wodza w Lon dy nie
i rządu na emi gra cji. Swoje miej sce w tym pla nie miała też sto lica.

War szaw ski Okręg AK miał opa no wać mia sto noc nym ude rze niem na
obiekty stra te giczne – lot ni ska, dworce, mosty, pocztę, cen trale tele fo- 
niczne, maga zyny, koszary poli cji i woj ska, wresz cie urzędy nie miec kie.

W ramach orga ni za cyj nych przy go to wań mia sto zostało podzie lone na 7
obwo dów, te zaś na rejony, które na polu walki repre zen to wały zgru po wa- 
nia. Całość dzia łań na tere nie sto licy pod po rząd ko wana była ope ra cyj nie
dowódz twu Obszaru War szaw skiego, obej mu ją cego obszary od daw nej gra- 
nicy Prus Wschod nich na pół nocy, po dolinę Pilicy na połu dniu i od Bugu
na wscho dzie, po Bzurę na zacho dzie. Osłonę dzia łań, czyli w ramach



Obszaru War szaw skiego opa no wa nia mia sta, sta no wiły oka la jące je pod- 
okręgi. Cho dziło tu o osłonę War szawy (po 1941 roku) przed nie miec kimi
oddzia łami cofa ją cymi się z linii frontu wschod niego, czy przed wrogą
odsie czą od zachodu lub z pół nocy. Pod okręgi miały też sta no wić pomoc
dla wal czą cego mia sta, słu żąc zaopa trze niem i odwo dami na wypa dek prze- 
dłu ża ją cych się walk, które w War sza wie prze wi dy wano zale d wie na 3 do 4
dni. Meto dycz nie przy go to wy wane plany, uwzględ nia jące i moż li wo ści
bojowe, i zasoby uzbro je nia, prze wi dy wały dłu go fa lową mobi li za cję sił
powstań czych – od stanu czuj no ści aż po pogo to wie i kon cen tra cję. Zakła- 
dany nie mal dwu ty go dniowy tryb przy go to waw czy nikogo nie dzi wił. Bio- 
rąc pod uwagę zasady kon spi ra cji i zro zu miałe trud no ści natury łącz no ścio- 
wej, prze wi dy wano, że roz kaz ogła sza jący godzinę „W” nie może być
wydany póź niej ani żeli 36 godzin przed roz po czę ciem walk. Według auto- 
rów planu zapew niało to pra wie cał ko wite zgro ma dze nie roz rzu co nych po
mie ście kon spi ra to rów, uzbro je nie ich i wyru sze nie na pozy cje wyj ściowe.

Takie były plany, które zwe ry fi ko wał czas. Opra co wano zatem kon- 
kretne dzia ła nia w ramach walki ogra ni czo nej, ini cjo wa nej wraz z prze su- 
wa niem się linii frontu przez zie mie pol skie. Akcja „Burza”, bo taki kryp to- 
nim zyskał ów plan, zakła dała ata ko wa nie cofa ją cych się sił nie miec kich,
współ dzia ła nie z oddzia łami armii radziec kiej i two rze nie regu lar nych jed- 
no stek Woj ska Pol skiego, które bra łyby udział w dal szych dzia ła niach
zbroj nych wraz z Armią Czer woną. I te plany szybko zwe ry fi ko wał czas
oraz postę po wa nie „sojusz ni ków”.

Bio rąc pod uwagę szybko nastę pu jące zmiany na sce nie poli tycz nej, już
w marcu 1944 roku. War szawę wyłą czono z udziału w pla nie „Burza”. Aby
„unik nąć znisz czeń i zaosz czę dzić cier pień lud no ści cywil nej”, dzia ła nia sił
kon spi ra cyj nych AK miały się ogra ni czyć tylko do ochrony cywi lów przed
trud no ściami ewen tu al nej ewa ku acji mia sta w wypadku próby prze kształ ce- 
nia War szawy w twier dzę. Dla tego powszechne ocze ki wa nie wybu chu walk
nie może dzi wić, a dys ku sje – czy raczej dywa ga cje – na ten temat pro wa- 
dzone przez młod szą część lud no ści sto licy tylko nie licz nych zaska ki wały.

Jan Roguski

Jan Rogu ski (ur. 18 czerwca 1900 roku w War sza wie, zm. 7 wrze śnia
1971 roku w Pozna niu – nauko wiec, lekarz, inter ni sta, wie lo letni kie row nik



II Kli niki Cho rób Wewnętrz nych, rek tor Aka de mii Medycz nej w Pozna niu
w latach 1953–1955. Po zło że niu egza minu doj rza ło ści w Gim na zjum im.
Wła dy sława IV w 1919 roku roz po czął stu dia na Wydziale Lekar skim Uni- 
wer sy tetu War szaw skiego. Tytuł dok tora wszech nauk lekar skich uzy skał 10
lipca 1926 roku. Po odby ciu służby woj sko wej w Szkole Pod cho rą żych
Sani tar nych Rezerwy w 1928 roku został star szym asy sten tem II Kli niki
Cho rób Wewnętrz nych Uni wer sy tetu War szaw skiego, kie ro wa nej przez
pro fe sora Witolda Orłow skiego. W 1938 roku został ordy na to rem Oddziału
Cho rób Wewnętrz nych Szpi tala Wol skiego. 15 marca 1939 roku uzy skał
habi li ta cję i sto pień docenta.

Przez cały okres oku pa cji peł nił funk cję ordy na tora, pro wa dząc jed no- 
cze śnie tajne naucza nie dla stu den tów Taj nego Uni wer sy tetu War szaw- 
skiego i Taj nego Uni wer sy tetu Ziem Zachod nich. Jesie nią 1941 roku opie- 
ko wał się cho rym Edwar dem Rydzem-Śmi głym. Pod czas powsta nia war- 
szaw skiego prze by wał w sto licy na ulicy Żura wiej 28, udzie la jąc pomocy
lekar skiej powstań com i lud no ści cywil nej.

W lutym 1946 roku został powo łany na sta no wi sko kie row nika II Kli niki
Cho rób Wewnętrz nych i pro fe sora nad zwy czaj nego Uni wer sy tetu Poznań- 
skiego. Po wydzie le niu Aka de mii Medycz nej został jej wykła dowcą,
w latach 1953–1955 peł nił funk cję rek tora. Od 1951 roku był człon kiem
Rady Nauko wej przy mini strze zdro wia, w latach 1951–1957 człon kiem
Rady Nauko wej i dyrek to rem do spraw nauko wych Insty tutu Bal ne okli ma- 
tycz nego w Pozna niu. W 1958 roku uzy skał tytuł pro fe sora zwy czaj nego.
Był auto rem około 150 publi ka cji nauko wych i sze ściu pod ręcz ni ków aka- 
de mic kich. Peł nił funk cję prze wod ni czą cego Komi tetu Nauk Kli nicz nych
Nie za bie go wych Pol skiej Aka de mii Nauk, był człon kiem rad nauko wych
Insty tutu Leków, Insty tutu Hema to lo gii oraz Insty tutu Żyw no ści i Żywie- 
nia, od 1951 roku człon kiem kore spon den tem Towa rzy stwa Nauko wego
War szaw skiego, człon kiem Poznań skiego Towa rzy stwa Przy ja ciół Nauk,
człon kiem Towa rzy stwa Inter ni stów Pol skich, w latach 1957–1963 pre ze- 
sem jego Zarządu Głów nego, a od 1963 roku człon kiem hono ro wym.
Odzna czony mię dzy innymi Krzy żem Kawa ler skim i Koman dor skim
Orderu Odro dze nia Pol ski.

Jego żona, Jadwiga, rów nież była lekarką i naukow cem.
Zmarł 7 wrze śnia 1971 roku i został pocho wany na cmen ta rzu Juni kow- 

skim w Pozna niu.



Podjęcie decyzji o powstaniu

31 lipca około 18.00 Komen dant Główny AK gen. Tade usz Komo row ski
„Bór” wydał roz kaz o roz po czę ciu 1 sierp nia 1944 roku o 17.00 powsta nia
w War sza wie. Jesz cze w pierw szej poło wie lipca kie row nic two Armii Kra- 
jo wej nie zakła dało dzia łań zbroj nych w sto licy, mając na uwa dze znisz cze- 
nia i cier pie nia lud no ści cywil nej.

W ramach akcji „Burza” pol skie oddziały miały kon cen tro wać się poza
sto licą i wkro czyć do niej po wyco fa niu się Niem ców lub w natar ciu wraz
z Armią Czer woną. W ten spo sób postą piono pod czas wyzwa la nia Wilna
i Lwowa. Jak poka zały te dwie akcje, oddziały AK nie były zdolne do
samo dziel nego zaj mo wa nia więk szych miast, jed nak tam współ praca
z Armią Czer woną ukła dała się dobrze i wspól nymi siłami zdo byto naj waż- 
niej sze kre sowe ośrodki.

Tra ge dia roz po czy nała się po zakoń cze niu dzia łań zbroj nych. Ofi ce ro- 
wie AK byli aresz to wani przez NKWD, oddziały roz bra jane lub włą czane
do armii Ber linga. Jesz cze w lipcu Komenda Główna AK kie ro wała trans- 
porty broni do wschod niej Pol ski, uszczu pla jąc war szaw skie zapasy.

14 lipca głów no do wo dzący gen. Komo row ski „Bór” pisał: „Przy obec- 
nym sta nie sił nie miec kich w Pol sce i ich przy go to wa niach prze ciw pow- 
stań czych, pole ga ją cych na roz bu do wie każ dego budynku zaję tego przez
oddziały, a nawet urzędy, w obronne for tece z bun krami i dru tem kol cza- 
stym, powsta nie nie ma wido ków powo dze nia”.

Tydzień póź niej gene rał zmie nił jed nak zda nie i 22 lipca zako mu ni ko wał
swo jemu szta bowi decy zję o pod ję ciu walki z Niem cami w War sza wie.
Głów nym pomy sło dawcą takiego roz wią za nia był gen. Leopold Oku licki
„Niedź wia dek”. Argu men to wał, że pro wa dze nie walki poza sto licą jest nie- 
re alne. Wypro wa dze nie z niej po kry jomu wielu uzbro jo nych żoł nie rzy AK
zaję łoby za dużo czasu wobec szybko roz wi ja ją cych się wyda rzeń na fron- 
cie. Ponadto Oku lickiemu bar dzo zale żało na zaję ciu War szawy przez AK,
zanim zja wią się w niej Rosja nie.

Według rela cji Komo row skiego „Bora” mówił on, że „Przez zdo by cie
War szawy przez Pola ków, nim zajmą ją Rosja nie, będzie musiała się Rosja
zde cy do wać: albo uznać nas, albo siłą zła mać na oczach świata”. Innymi
słowy, chciał osią gnąć to, co nie udało się pod czas poprzed nich wystą pień



w ramach akcji „Burza”: spra wić, by ZSRR zaczął trak to wać AK i rząd
w Lon dy nie poważ nie.

Samo dzielne poko na nie gar ni zonu nie miec kiego w War sza wie wła dze
AK uznały za zada nie wyko nalne, a kolejne wyda rze nia zda wały się
potwier dzać tę tezę.

20 lipca doko nano zama chu na Adolfa Hitlera w Wil czym Szańcu, co
pozwa lało przy pusz czać, że wła dze Trze ciej Rze szy tracą kon trolę nad
sytu acją wewnętrzną. Front na tery to rium Pol ski posu wał się sto sun kowo
szybko i po 20 lipca War szawę zapeł niały tłumy zde mo ra li zo wa nych nie- 
miec kich żoł nie rzy ucho dzą cych przed Armią Czer woną. Dawało to
nadzieję, że Niemcy nie będą twardo się bro nić w War sza wie, a być może
ich morale zupeł nie się zała mie, tak jak działo się to w 1918 roku.

Decy zji o pod ję ciu walki zbroj nej w War sza wie, wbrew uprzed nim pla- 
nom, wła ści wie nie kon sul to wano z rzą dem w Lon dy nie ani z Naczel nym
Wodzem gen. Kazi mie rzem Sosn kow skim.

Było to błę dem, gdyż rezy du jący w Lon dy nie Polacy mieli lep sze poję- 
cie o aktu al nym ukła dzie sił i sto sunku mocarstw do kwe stii pol skiej. O pla- 
nach powstań czych powia do miono Lon dyn dopiero 25 lipca, nie pozo sta- 
wia jąc wiele czasu na reak cję. Ponadto Naczelny Wódz od 11 lipca prze by- 
wał we Wło szech, wizy tu jąc pol ski II Kor pus, i decy zję co do akcji zbroj- 
nych w Pol sce pozo sta wiał w gestii władz kra jo wych. Tak samo postą pił
pre mier Sta ni sław Miko łaj czyk.

Komenda Główna AK w War sza wie nie miała rów nież żad nego kon taktu
z woj skami radziec kimi ani wie dzy o ich dokład nych pla nach. Powsta nie
w zamy śle miało zasko czyć Rosjan i było w grun cie rze czy skie ro wane
prze ciwko nim, nie uwa żano więc za sto sowne infor mo wać Sta lina
o powstań czych zamia rach. Nie mal wszy scy w szta bie AK byli prze ko nani,
że Armia Czer wona wkrótce zaj mie War szawę.

Po pod ję ciu decy zji o powsta niu w sto licy do usta le nia pozo sta wał tylko
ter min jego wybu chu. Wła dze cywilne – Rada Jed no ści Naro do wej – pro- 
siła gen. Komo row skiego „Bora” o dwa na ście godzin na zor ga ni zo wa nie
admi ni stra cji pań stwo wej w wyzwo lo nej War sza wie, do czego gene rał się
przy chy lił.

W ostat nich dniach lipca w Komen dzie AK zapa no wała ner wowa atmos- 
fera. Było to spo wo do wane tym, że Niemcy, także cywile, po począt ko wej
ucieczce wra cali do mia sta. A głów nie wra cali nie mieccy żoł nie rze. W War- 
sza wie i oko li cach kon cen tro wała się nie miecka 9. Armia. Chaos i demo ra- 



li za cję na uli cach zastą piły równe sze regi żoł nie rzy i czołgi. W dzien niku 9.
Armii zano to wano: „Pol ski nacjo na li styczny ruch pod ziemny ogło sił dla
swo ich oddzia łów stan pogo to wia, trzeba więc liczyć się ze wzmo żoną
akcją sabo ta żową i innymi wro gimi wystą pie niami. Wsku tek tego zarzą- 
dzono więk szy nad zór nad wszyst kimi obiek tami. Ruchy naszych wojsk ze
wschodu zanie po ko iły lud ność. By ją prze ko nać o moc nym zamia rze utrzy- 
ma nia mia sta, dowódca 9. Armii zarzą dził, aby wszyst kie nowe oddziały
przy by wa jące z zachodu i wyła do wy wane w War sza wie prze ma sze ro wały
w jak naj lep szym porządku przez mia sto”.

To spo wo do wało, że gen. Komo row ski „Bór” odkła dał wybuch powsta- 
nia na moment roz po czę cia się radziec kiego natar cia na War szawę, mimo
naci sku nie któ rych pod ko mend nych na ener gicz niej sze dzia ła nie. Istotne
jest to, że radziecka 2. Armia Pan cerna pro wa dziła już natar cie na sto licę
szosą lubel ską. 30 lipca zdo była Radzy min i Woło min oraz Starą Miło sną.

Następ nego dnia jed nak zostało prze pro wa dzone prze ciw na tar cie nie- 
miec kie, w któ rego wyniku radziecki 3. Kor pus Pan cerny o mało nie został
odcięty na zdo by tych pozy cjach w Radzy mi nie i Woło mi nie.

1 sierp nia o 4.10 dowódca radziec kiej armii wydał roz kaz przej ścia do
obrony.

Na spo tka niu w szta bie gen. Komo row skiego „Bora” o 10.00 31 lipca
zda nia ofi ce rów były podzie lone. Trzy osoby, z gen. Oku lic kim na czele,
gło so wały za jak naj szyb szym pod ję ciem walki, tak by wła dze cywilne
miały owe dwa na ście godzin na zor ga ni zo wa nie się przed nadej ściem
Sowie tów.

Cztery osoby były prze ciwne, w tym bez po średni dowódca sił AK
w War sza wie. Antoni Chru ściel „Mon ter” przy po mi nał o poważ nych bra- 
kach w uzbro je niu żoł nie rzy AK i uwa żał, że ude rze nie na jesz cze nie zde- 
zor ga ni zo wa nych Niem ców nie ma szans powo dze nia. Wobec tego znów
odło żono ter min roz po czę cia walki. Następne spo tka nie wyzna czono na
godzinę 18.00.

W ciągu dnia poja wiły się wie ści, że nie miecki gar ni zon w Legio no wie
w panice opu ścił koszary, które następ nie zajęli akowcy, zdo by wa jąc też
broń. Komu ni kat nie miecki infor mo wał o roz po czę ciu radziec kiego natar- 
cia na War szawę.

Wresz cie z Lon dynu nade szła wia do mość o wyjeź dzie pre miera Miko- 
łaj czyka do Moskwy na roz mowy ze Sta li nem. O 17.00 w szta bie poja wił
się Antoni Chru ściel, dono sząc, że radziec kie oddziały pan cerne wdarły się



na teren pra skiego przed mie ścia i zdez or ga ni zo wały nie miecką obronę.
Wyra ził opi nię, że walkę należy pod jąć natych miast, by nie oka zało się, że
jest już za późno.

Gen. Komo row ski po kon sul ta cji z sze fem sztabu gen. Peł czyń skim, sze- 
fem ope ra cji gen. Oku lic kim, komen dan tem okręgu płk. Chru ście lem
i dele ga tem rządu na kraj Janem Jan kow skim pod jął decy zję o roz po czę ciu
powsta nia w War sza wie o godzi nie 17.00 następ nego dnia – 1 sierp nia 1944
roku.

Jak widać z powyż szego opisu sytu acji, dowódz two AK popeł niło
strasz liwy w skut kach błąd w oce nie sytu acji woj sko wej pod War szawą.
Wszy scy byli zgodni co do tego, że pod sta wo wym warun kiem powo dze nia
powsta nia w sto licy będzie zała ma nie się sił nie miec kich i rychłe wkro cze- 
nie Armii Czer wo nej do mia sta. Gen. Komo row ski opie rał się naci skom
wcze śniej szego roz po czy na nia akcji zbroj nej, postu lo wa nego zarówno
przez jego pod ko mend nych, jak i pro pa gandę komu ni styczną. Trzeźwo oce- 
niał szanse roz pacz li wie nie do zbro jo nej AK (na 20 000 żoł nie rzy zale d wie
15–25 proc. dys po no wało uży teczną bro nią) w walce z Wehr mach tem.
W szta bie sza co wano, że AK będzie w sta nie kon tro lo wać mia sto przez
parę dni, naj wy żej tydzień.

A jed nak powsta nie wybu chło. W fatal nym momen cie. Rosja nie nie
kwa pili się z pomocą.

Niemcy, choćby ze wzglę dów stra te gicz nych, nie mogli War szawy po
pro stu opu ścić, gdy front prze bie gał na połu dniowy wschód od Pragi.
W otwar tej walce AK nie miała szans, co zresztą poka zał już pierw szy
tydzień powsta nia. Udało się opa no wać znaczne obszary mia sta, lecz więk- 
szość naj waż niej szych obiek tów (koszary, mosty, dziel nica rzą dowa, AL.
Jero zo lim skie, linie kole jowe) pozo stała pod kon trolą nie miecką.

Mimo ogrom nego hero izmu pol skich żoł nie rzy, w więk szo ści nie spełna
dwu dzie sto let niej mło dzieży, wyzna czone cele poli tyczne powsta nia nie
zostały osią gnięte.

Obsada personalna sztabu Komendy Głównej AK na 1
sierpnia 1944 roku

W momen cie wybu chu powsta nia Komenda Główna AK ulo ko wała
swoją sie dzibę w fabryce mebli Kam lera na Woli. Był to kolejny nie wy pał



w całej serii decy zyj nych wolt KG AK. Loka li za cję komendy prze wi dziano
w Śród mie ściu Połu dnio wym z obstawą bata lionu „Zośka”. Prze no siny
w ostat niej chwili (w warun kach kon spi ra cji!!!) spo wo do wały olbrzymi
mętlik, gdyż nie można było sztabu po pro stu zała do wać na samo chód
i prze wieźć. A co z obstawą i jej uzbro je niem? Wszak prze mie ścić się
musiało kil ka set osób, sza cuje się, że około 2000.

Obsada per so nalna naj waż niej szych ele men tów sztabu Komendy Głów- 
nej (stan na 1 sierp nia 1944):

– gen. Tade usz Komo row ski „Bór” – komen dant główny AK
– gen. Tade usz Peł czyń ski „Grze gorz” – szef sztabu KG AK
– gen. Leopold Oku licki „Niedź wia dek” – I zastępca szefa sztabu KG

AK
– płk Janusz Boksz cza nin „Sęk” – II zastępca szefa sztabu KG AK
– ppłk Antoni Sanojca „Kor tum” – szef oddziału I (orga ni za cyj nego)
– płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler” – szef oddziału II (wywia dow- 

czego)
– płk Józef Szo stak „Filip” – szef oddziału III (ope ra cyj nego)
– płk Kazi mierz Pluta-Cza chow ski „Kuczaba” – szef oddziału V (łącz- 

ność)
– płk Jan Rze pecki „Pre zes” – szef oddziału VI (Biuro Infor ma cji i Pro- 

pa gandy)
– ppłk Ste fan Gór ni sie wicz „Góra”– szef oddziału IV (kwa ter mi strzo- 

stwo)
O ile KG AK sta no wiła naj wyż szy organ dowód czy armii pod ziem nej,

o tyle na pozio mie tak tycz nym dzia ła niami oddzia łów w trak cie powsta nia
kie ro wał dowódca Okręgu War szaw skiego AK – płk Antoni Chru ściel
„Mon ter”. Funk cję szefa sztabu okręgu peł nił mjr Sta ni sław Weber „Chi- 
rurg”.

Grupa zwo len ni ków powsta nia
– gen. Tade usz Peł czyń ski „Grze gorz” – szef sztabu ZWZ, a póź niej KG

AK
– gen. Leopold Oku licki „Niedź wia dek” – I zastępca szefa sztabu KG

AK
– płk Antoni Chru ściel „Mon ter” – dowódca Okręgu War szaw skiego AK
– płk Jan Rze pecki „Pre zes” – szef Biura Infor ma cji i Pro pa gandy (BIP)

KG AK



– płk Józef Szo stak „Filip” – szef oddziału III (ope ra cyj nego) AK. Od 27
lipca 1944 roku (po zra nie niu Oku lic kiego) peł nił funk cję I zastępcy szefa
sztabu KG AK

Grupa prze ciw ni ków powsta nia
– gen. Tade usz Bór-Komo row ski „Bór” – komen dant główny AK
– Jan Sta ni sław Jan kow ski – dele gat rządu na kraj
– płk Janusz Boksz cza nin „Sęk” – II zastępca szefa sztabu KG AK, szef

akcji „Burza”
– płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler” – szef oddziału II (wywiad)

KG AK
– gen. Albin Skro czyń ski – komen dant rezerw i komen dant Okręgu War- 

szaw skiego
– płk Kazi mierz Pluta-Cza chow ski „Kuczaba” – szef oddziału V (łącz- 

ność)
– płk August Emil Fiel dorf „Nil” – dowódca Kedywu (Kie row nic two

Dywer sji) A.K Zde cy do wany prze ciw nik powsta nia, nie uczest ni czył
w nim, gdyż for mo wał w tere nie orga ni za cję „NIE”.

Grupa decy zyj nie nie pewna
– kpt. Józef Rybicki – w stop niu kapi tana szef war szaw skiego Kedywu

KG AK
– ppłk Jerzy Kirch mayer – współ au tor planu akcji „Burza”; po woj nie

gen. bry gady LWP i pro pa gan dzi sta wła dzy ludo wej, negu jący sens powsta- 
nia.
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Poranna odprawa Komendy Głów nej AK koń czy się posta no wie niem, że
walka nie zosta nie pod jęta 1 sierp nia. Pod czas popo łu dnio wej odprawy
szta bo wej prze pro wa dzona zostaje ocena sytu acji w związku z infor ma- 
cjami o dosta niu się do nie woli dowódcy nie miec kiej 73. Dywi zji bro nią cej
przed mo ścia oraz o ruchach wojsk sowiec kich okrą ża ją cych War szawę.

Dociera też mel du nek płk. dypl. Kazi mie rza Iranka-Osmec kiego „Hal- 
lera” o prze rzu ce niu na Pragę nie miec kiej dywi zji pan cer nej „Her mann



Göring”. Około 17.30 na naradę przy bywa płk Antoni Chru ściel „Mon ter”,
dys po nu jący donie sie niami o wkro cze niu Armii Czer wo nej na Pragę. Po
prze ana li zo wa niu sytu acji gen. „Bór”, w obec no ści i za zgodą dele gata
rządu na kraj, wice pre miera Jana Sta ni sława Jan kow skiego „Sobola”,
wydaje płk. „Mon terowi” roz kaz roz po czę cia akcji zbroj nej w War sza wie
następ nego dnia o godzi nie 17.00.

Zaszy fro wany roz kaz o wybu chu powsta nia gotowy jest o godzi nie
20.00. Nie dociera tego dnia do adre sa tów ze względu na godzinę poli cyjną.
Mobi li za cja sił powstań czych doty czy 40 000 – 45 000 osób zor ga ni zo wa- 
nych w ośmiu obwo dach pod le głych komen dzie Okręgu War szaw skiego
AK oraz w oddzia łach wydzie lo nych.

Mobi li za cja napo tyka trud no ści w postaci braku broni, czasu na jej
wydo by cie i zebra nie plu to nów.

Godzina „W” – w War sza wie wybu cha powsta nie nazy wane począt kowo
sierp nio wym. W nie któ rych dziel ni cach walki roz po czy nają się jesz cze
przed godziną „W” – naj wcze śniej około 14.00 na Żoli bo rzu, a w Śród mie- 
ściu Pół noc i na Woli przed 16.00.

Do walki przy stę puje około 30 000 żoł nie rzy Okręgu War szaw skiego
AK. Stan uzbro je nia powstań ców przed sta wia się wręcz tra gicz nie – tylko
około 10 proc. w ogóle ma broń. Prze ciw sobie mają stały gar ni zon nie- 
miecki w sile około 20 000 w pełni uzbro jo nych ludzi, z czego połowę sta- 
nowi regu larne woj sko.

Niemcy mają ponadto pan cerne jed nostki fron towe skon cen tro wane na
obu brze gach Wisły, arty le rię i lot nic two. Sztab Okręgu War szaw skiego AK
z płk. „Mon te rem” zostaje ulo ko wany w zdo by tym przez powstań ców
hotelu Vic to ria przy ulicy Jasnej. Gar ni zon nie miecki odpiera szturm.
Z waż niej szych obiek tów powstańcy zdo by wają tylko maga zyny żyw no ści
i umun du ro wa nia przy Staw kach, koszary w budynku szkoły Świę tej Kingi
przy ul. Oko po wej, Woj skowy Insty tut Geo gra ficzny w Al. Jero zo lim skich,
Gmach Miej skich Zakła dów Komu ni ka cyj nych na rogu Świę to krzy skiej
i Mar szał kow skiej, naj wyż szy budy nek w mie ście, czyli Pru den tial na pl.
Napo le ona, oraz budy nek Dyrek cji Kolei u zbiegu Tar go wej i Wileń skiej na
Pra dze. Mniej szą prze strzeń powstań com udaje się uzy skać jedy nie na Sta- 
rym Mie ście. Powstań cza War szawa to kilka odręb nych ognisk walki roz- 
dzie lo nych siłami nie przy ja ciela. W rękach wroga pozo stają tak ważne
obiekty, jak mosty na Wiśle, dworce, lot ni sko, liczne nie mieckie budynki
kosza rowe. Z powodu braku łącz no ści mia sto opusz cza kilka tysięcy



powstań ców z Żoli bo rza, Woli, Ochoty i Moko towa, któ rzy nocą udają się
do pobli skich lasów.

Do akcji spon ta nicz nie przy łą cza się lud ność cywilna, poma ga jąc
w budo wa niu bary kad i umoc nień, kopa niu rowów prze ciw czoł go wych,
dostar cza jąc żyw ność itp.

Według dowódcy nie miec kiego gar ni zonu War szawy gen. por. lotn.
Reinera Stahla straty w ludziach 1 sierp nia wyno szą 2000 żoł nie rzy po stro- 
nie pol skiej i 500 żoł nie rzy po stro nie nie miec kiej.
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1 sierp nia 1944, wto rek
Godzina 7.00 – łącz niczki alar mowe otrzy mują roz kaz komen danta

Okręgu War szaw skiego AK płk. Anto niego Chru ściela „Mon tera” wyzna- 
cze niu godziny „W” na 17.00 1 sierp nia.

2 sierp nia 1944, środa
Około godziny 9.00 zaczyna dzia łać radio sta cja w fabryce Kam lera na

rogu Oko po wej i Dziel nej na Woli. Komenda Główna AK wysłała sze reg
depesz do Lon dynu, dono sząc o wybu chu powsta nia i cięż kich wal kach.
Z ape lami o pomoc.

Powstańcy cał ko wi cie opa no wują Stare Mia sto. Zdo by wają klu czowy
obiekt w tej czę ści sto licy – Pol ską Wytwór nię Papie rów War to ścio wych
przy ul. San guszki. W Śród mie ściu Pół noc zdo by wają kolejne ważne
punkty oporu nie miec kiego, m.in. Pocztę Główną przy pl. Napo le ona
i budy nek Arbe it samtu przy pl. Mała chow skiego.

W Śród mie ściu Połu dnie panuje jesz cze chaos pierw szych godzin walki.
Powstańcy opa no wują budynki elek trowni na Powi ślu, a na Czer nia ko wie
gmach Zakładu Ubez pie czeń Spo łecz nych. Na Żoli bo rzu powstań com nie
udaje się zająć klu czo wych pozy cji nie miec kich.

W nocy z 1 na 2 sierp nia komen dant Okręgu War szaw skiego wyco fuje
oddziały do Pusz czy Kam pi no skiej. O świ cie oddziały VIII rejonu Obwodu
VII „Obroża” pod dowódz twem kpt. Józefa Krzycz kow skiego „Szy mona”
prze pro wa dzają nie udany atak na lot ni sko Bie lany. Na Woli nie przy ja ciel
stara się zepchnąć powstań ców i wtar gnąć w głąb mia sta od zachodu i od
strony Pową zek. Powstańcy sta wiają sku teczny opór. Żoł nie rze bata lionu
„Zośka” zdo by wają dwa czołgi typu Pan ther. Na Ocho cie w nocy z 1 na 2



sierp nia, wobec braku moż li wo ści opa no wa nia dziel nicy i nawią za nia kon- 
taktu z Wolą i Śród mie ściem, komen dant obwodu ppłk Mie czy sław Soko- 
łow ski „Grzy mała” wypro wa dza znaczną część oddzia łów do pobli skich
lasów. Nie które sta czają nad ranem, oku pioną dużymi stra tami, walkę z nie- 
przy ja cielem pod Pęci nami. Oddziały, które nie opu ściły dziel nicy, pro wa- 
dzą dzia ła nia zabez pie cza jące.

Na Moko to wie w nocy z 1 na 2 sierp nia więk szość oddzia łów V
Obwodu wyco fuje się do Lasu Kabac kiego. Pozo stałe prze zwy cię żają kry- 
zys pierw szych godzin walki i opa no wują połu dniową część dziel nicy.
Powstańcy zdo by wają m.in. szkoły przy ul. Woro ni cza, pozy sku jąc sporo
broni i amu ni cji. Na Pra dze powstańcy zostają wyparci z gma chu Dyrek cji
Kolei u zbiegu Wileń skiej i Tar go wej.

Rada Główna Opiekuńcza

Rada Główna Opie kuń cza (RGO) – pol ska orga ni za cja cha ry ta tywna
dzia ła jąca pod czas II wojny świa to wej, nawią zu jąca for mami dzia łal no ści
do ist nie ją cej w latach 1916–1921 orga ni za cji pod tą samą nazwą. RGO
dzia łała za zgodą władz oku pa cyj nych od lutego 1940 roku, kiedy to Adam
Roni kier za zgodą guber na tora Hansa Franka wzno wił jej dzia łal ność z cen- 
tralą w Kra ko wie, do stycz nia 1945 roku. Z pomocy RGO korzy stało wów- 
czas około 700 000–900 000 osób rocz nie. Następcą Roni kiera na sta no wi- 
sku pre zesa RGO był od paź dzier nika 1943 do 1944 roku Kon stanty
Tchorz nicki.

RGO pro wa dziła m.in. sie ro cińce, punkty pomocy medycz nej, kuch nie
ludowe dla ubo gich (w 1942 roku ponad 1700 dla pra wie 300 000 osób),
kursy zawo dowe i warsz taty rze mieśl ni cze, wyda wała zapo mogi pie niężne,
roz da wała odzież, obu wie, żyw ność (tzw. suchy pro wiant, tam, gdzie nie
było punk tów doży wia nia), wysy łała paczki dla jeń ców wojen nych i więź- 
niów, poma gała w roz lo ko wa niu na tere nie Gene ral nego Guber na tor stwa
Pola ków wysie dla nych z tere nów włą czo nych do Rze szy (głów nie Wiel ko- 
pol ski i Pomo rza), udzie lała pomocy wysie dlo nym miesz kań ców Zamojsz- 
czy zny, uchodź com z Woły nia, orga ni zo wała pro wi zo ryczne szpi tale dla
lud no ści pol skiej w cza sie epi de mii ospy i w cza sie Powsta nia War szaw- 
skiego, a także po jego upadku, poma gała miesz kań com War szawy pod czas
powsta nia i po wypę dze niu z mia sta.



RGO uzy ski wała środki (finan sowe oraz w natu rze) na pro wa dze nie
dzia łal no ści, m.in. od władz oku pa cyj nych, pozy ski wała pomoc zagra- 
niczną, głów nie od rządu USA, z taj nych dota cji Rządu RP na Uchodź- 
stwie, z ofiar no ści spo łe czeń stwa (zbiórki, tzw. zsypki, dekla ra cje stałe).
RGO współ pra co wała ze szwaj car skim Czer wo nym Krzy żem. Pra co wało
w niej, z reguły bez wyna gro dze nia, około 15 000 osób.

Rada Pomocy Żydom

Rada Pomocy Żydom przy Dele ga tu rze Rządu RP na Kraj – pol ska
huma ni tarna orga ni za cja pod ziemna dzia ła jąca w latach 1942–1945 jako
organ pol skiego rządu na uchodź stwie. Jej zada niem było orga ni zo wa nie
wszel kiej pomocy dla Żydów w get tach oraz poza nimi.

Rada dzia łała pod kon spi ra cyj nym kryp to ni mem „Kon rad Żegota”,
w skró cie „Żegota”. Nazwę wymy śliła powie ścio pi sarka Zofia Kos sak-
Szczucka i pocho dzi ona od imion dwóch kon spi ra to rów z III czę ści Dzia- 
dów.

W grud niu 1941 roku Niemcy roz po częli masową eks ter mi na cję lud no- 
ści żydow skiej w obo zach kon cen tra cyj nych (tzw. Akcja Rein hardt). 22
lipca 1942 roku roz po częto depor ta cje lud no ści żydow skiej z getta war- 
szaw skiego do obozu zagłady w Tre blince.

Refe rat Żydow ski w Wydziale Infor ma cji Biura Infor ma cji i Pro pa gandy
Komendy Głów nej Armii Kra jo wej od 1941 roku sys te ma tyczne zbie rał
infor ma cje o losach pol skich Żydów. Pomoc udzie lana Żydom w tym okre- 
sie miała cha rak ter spon ta niczny, nie była orga ni zo wana przez pań stwo
pod ziemne.

11 sierp nia 1942 roku, pod czas wywózki Żydów z war szaw skiego getta
do obo zów kon cen tra cyj nych, Zofia Kos sak-Szczucka będąca wów czas
prze wod ni czącą Frontu Odro dze nia Pol ski (kon ty nu acji przed wo jen nej
Akcji Kato lic kiej) wysto so wała publiczną ode zwę prze ciwko prze śla do wa- 
niom Żydów pod tytu łem „Pro test!”. Wyra żała ona zde cy do waną nie zgodę
pol skich śro do wisk kato lic kich na Holo kaust Żydów odby wa jący się na
tere nie oku po wa nej Pol ski. Pro test wydano kon spi ra cyj nie w nakła dzie
5000 egzem pla rzy.

27 wrze śnia 1942 roku powo łano Tym cza sowy Komi tet Pomocy Żydom
im. Kon rada Żegoty, zało żony przez Zofię Kos sak-Szczucką i Wandę Kra- 



hel ską-Fili po wicz. 4 grud nia 1942 roku w jego miej sce powstała Rada
Pomocy Żydom przy Dele ga tu rze Rządu RP na Kraj. Kos sak-Szczucka nie
weszła w końcu w jej skład. Uwa żała, że orga ni za cja powinna być pro wa- 
dzona wyłącz nie przez Pola ków, a nie wspól nie przez Pola ków i Żydów.
Twier dziła także, że lep sza jest pomoc spon ta niczna, bez rygo rów orga ni za- 
cyj nych.

Zofia Kos sak-Szczucka była córką Tade usza Kos saka (brata bliź niaka
Woj cie cha) i Anny Kisiel nic kiej-Kos sak, sio strą stry jeczną saty ryczki Mag- 
da leny Samo zwa niec, poetki Marii Paw li kow skiej-Jasno rzew skiej i mala rza
Jerzego Kos saka oraz wnuczką Juliu sza Kos saka.

Zofia Kos sak, póź niej Kos sak-Szczucka, następ nie Kos sak-Szat kow ska,
de domo Kos sak, primo voto Szczucka, secundo voto Szat kow ska (ur. 10
sierp nia 1889 w Kośmi nie), zm. 9 kwiet nia 1968 w Biel sku-Bia łej), pol ska
powie ścio pi sarka, współ za ło ży cielka dwóch taj nych orga ni za cji w oku po- 
wa nej Pol sce: Frontu Odro dze nia Pol ski oraz Rady Pomocy Żydom
„Żegota”. Odzna czona Orde rem Orła Bia łego (pośmiert nie, 11 listo pada
2018), Krzy żem Koman dor skim Orderu Odro dze nia Pol ski (1963), Krzy- 
żem Ofi cer skim Orderu Odro dze nia Pol ski (11 listo pada 1937), Zło tym
Krzy żem Zasługi (9 listo pada 1932), Zło tym Waw rzy nem Aka de mic kim (7
listo pada 1936), Hono rową Odznaką Związku Szlachty Zagro do wej (sty- 
czeń 1939), Wiel kim Krzy żem Zasługi Zakonu Ryce rzy Św. Łaza rza
(1938), Meda lem Spra wie dliwy wśród Naro dów Świata (pośmiert nie,
1982).
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Obóz przej ściowy w Prusz ko wie był cen tral nym ogni wem całej sieci
zor ga ni zo wa nych przez Niem ców punk tów zbor nych i obo zów prze sie dleń- 
czych. Miały one na celu sprawne roz pro sze nie całej lud no ści War szawy
nie tylko na tere nach Gene ral nego Guber na tor stwa, ale też znacz nych
obsza rach Nie miec. Obóz w Prusz ko wie utwo rzono na pod sta wie zarzą dze- 
nia Eri cha von dem Bacha-Zelew skiego, uzgod nio nego wcze śniej z wła- 
dzami admi ni stra cyj nymi GG. Został zor ga ni zo wany na około pięć dzie się- 
cio hek ta ro wym tere nie daw nych warsz ta tów kole jo wych w dzie się ciu
olbrzy mich halach opróż nio nych z maszyn. Obszar ten odgro dzony był od
reszty mia sta wyso kim beto no wym murem. Wzdłuż murów znaj do wały się



wieże straż ni cze i bun kry ze sta no wi skami kara bi nów maszy no wych.
Poszcze gólne hale oddzie lono zasie kami z drutu kol cza stego.

W nie dzielę 6 sierp nia nie miecki komi sarz Prusz kowa, Wal ter Bock,
wezwał przed sta wi cieli miej sco wej dele ga tury Rady Głów nej Opie kuń czej
(RGO), któ rych poin for mo wał o utwo rze niu obozu dla wysie dleń ców
z War szawy i pole cił zor ga ni zo wa nie dla nich pomocy. Pozwo lono przy no- 
sić koce, bie li znę, pościel, naczy nia, kuchenne, żyw ność.

7 sierp nia w godzi nach poran nych przy była pie szo do obozu pierw sza
kolumna licząca około 3000 wysie dleń ców z Woli, wypro wa dzo nych
w nocy z 6 na 7 sierp nia z kościoła św. Woj cie cha. Musieli oni prze być
około 18 km. Po kilku godzi nach przy były kolejne dwie kolumny wysie dla- 
nych, a w godzi nach popo łu dnio wych do Prusz kowa przy je chały pierw sze
trans porty for mo wane na Dworcu Zachod nim i prze wo żone pod miej ską
koleją elek tryczną. Już następ nego dnia wie czo rem, to jest 8 sierp nia,
w obo zie prze by wało około 40 000 osób. Umiesz czono je w pustych, nie- 
upo rząd ko wa nych halach fabrycz nych, zarzu co nych żela stwem, szcząt kami
desek, a także brud nymi od sma rów i oleju szma tami zmie sza nymi z tro ci- 
nami i śmie ciami.

Dwa dni póź niej do Prusz kowa skie ro wano lud ność z Zie le niaka, punktu
zbor nego dla miesz kań ców Ochoty. W następ nej kolej no ści nad cho dziły
trans porty ze Sta rówki, z Powi śla i kolej nych dziel nic, w miarę zaj mo wa nia
ich przez Niem ców.

Ludzi dowo żono głów nie pocią gami, zarówno Elek trycz nej Kolei Dojaz- 
do wej (EKD), jak i kolei skier nie wic kiej. Pierw szych uchodź ców
(z Ochoty, głów nie z Zie le niaka) pro wa dzono pie szo ze sta cji przez cały
Prusz ków (około 3 km), nato miast przy wo żo nych koleją skier nie wicką
wyła do wy wano prze waż nie przy bra mie numer 14 od strony wschod niej
i pro wa dzono dalej do hali numer 5, naj więk szej z dzie wię ciu przy go to wa- 
nych hal fabrycz nych. W niej to naj czę ściej prze pro wa dzano selek cje, po
któ rych jed nych prze zna czano na roboty do Rze szy, innych na wysie dle nie
do GG, a jesz cze innych na depor ta cję do obo zów kon cen tra cyj nych.

Poszcze gólne budynki mie ściły od 2000 do 5000 osób, a w okre sie nasi- 
le nia ewa ku acji nawet do 10 000. Ludzie spali na brud nej beto no wej
posadzce. Począt kowo, kiedy obóz funk cjo no wał w warun kach cał ko wi tej
impro wi za cji i cha osu, bra ko wało bie żą cej wody i choćby pry mi tyw nych
sani ta ria tów. Dopiero od połowy sierp nia zaczęto budo wać przy halach pro- 
wi zo ryczne latryny.



Wśród wysie dleń ców znaj do wało się wielu ludzi star szych, a także
kobiet z dziećmi i nie mow lę tami na rękach. Wielu też było ciężko ran nych
czy popa rzo nych, czę sto kroć obłą ka nych, gdyż na ich oczach zgi nęli
bestial sko mor do wani zna jomi oraz człon ko wie rodzin. Ludzie ci byli prze- 
ra żeni grozą ota cza ją cego ich okru cień stwa. Wyrzu ceni bru tal nie z miesz- 
kań, czę sto roz dzie leni z bli skimi, ogra bieni ze wszyst kiego, nie raz w piża- 
mach czy noc nych koszu lach lub tylko w let nim ubra niu, gdyż wypę dzeni
nie spo dzie wa nie z domów lub piw nic nie zdą żyli się do drogi przy go to wać.
Przy by wali w sta nie skraj nego wyczer pa nia, przez kilka dni pozba wieni
wody i poży wie nia.

Orga ni za cją kuchni i wyży wie nia dla wysie dleń ców zajęła się miej scowa
Dele ga tura RGO i oko liczna lud ność. Pomimo wysił ków nie udało się
zapew nić dosta tecz nej ilo ści poży wie nia dla wszyst kich. Zda rzały się przy- 
padki śmierci z głodu, zwłasz cza ludzi star szych i nie mow ląt. Śmier tel ność
w obo zie wzra stała w miarę napływu nowych trans por tów depor to wa nych,
ponie waż im dłu żej ukry wali się oni w pło ną cym i wal czą cym mie ście,
pozba wieni wody i żyw no ści, tym słabsi przy by wali do obozu.

Począt kowo uchodźcy prak tycz nie pozba wieni byli pomocy lekar skiej.
Do pry mi tyw nie wypo sa żo nej izby cho rych zor ga ni zo wa nej w hali numer 2
dostali się jedy nie nie liczni spo śród naj cię żej cho rych i ran nych. O ich
przy ję ciu decy do wało led wie 2 nie miec kich leka rzy, a liczba zgła sza ją cych
się docho dziła nie raz do kilku tysięcy dzien nie. Dopiero we wrze śniu zor- 
ga ni zo wano w hali numer 8 tym cza sowy szpi tal obo zowy. Warunki w nim
nie wiele się róż niły od tych w pozo sta łych halach. Zało żono go jedy nie
w celu kon tro lo wa nia roz prze strze nia nia się cho rób zakaź nych i zale cza nia
lek kich ran, aby zyskać jak naj wię cej ludzi zdol nych do pracy. Za zgodą
nie miec kich władz dopusz czono do obozu pol ski per so nel lekar ski i pie lę- 
gniarki do pomocy leka rzom nie miec kim.

Kie row nic two w obo zie przez pierw sze pięć dni spra wo wał August Pol- 
land, kie row nik nie miec kiego Urzędu Pracy – Arbe it samtu z Prusz kowa,
i miej scowa żan dar me ria. Sto su nek nie miec kich władz obo zo wych do ewa- 
ku owa nych miesz kań ców War szawy był wów czas wyjąt kowo bru talny.
Wypadki bicia, mal tre to wa nia, strze la nia do bez bron nych były na porządku
dzien nym. Dopiero 11 sierp nia wła dzę nad obo zem prze jął Wehr macht,
a komen dan tem mia no wano płk. Kurta Sie bera. Zaj mo wał się on jed nak
głów nie spra wami orga ni za cyj nymi i gospo dar czymi. Na dal o losie wysie- 
dlo nych war sza wia ków decy do wała głów nie poli cja bez pie czeń stwa



z dowódcą SS-Sturmbannführerem Gusta wem Dieh lem na czele. Urzę do- 
wał on w tak zwa nym zie lo nym wago nie usta wio nym na bocz nicy w cen- 
trum obozu, w pobliżu znaj do wały się też dwa wagony towa rowe zamie- 
nione w obo zowe wię zie nie. To on nad zo ro wał śledz twa, w któ rych wyniku
podej rza nych o czynny udział w wal kach powstań czych roz strze li wano
w pobli skich dołach po wydo by wa nej gli nie lub wywo żono do obo zów
kon cen tra cyj nych.

W sierp niu, wrze śniu i paź dzier niku przez obóz w Prusz ko wie prze szło
około 550 000 miesz kań ców War szawy i około 100 000 Pola ków wysie dlo- 
nych z naj bliż szych oko lic: Anina, Zie lo nek, Kobyłki, Rem ber towa, Włoch,
Łomia nek. Spo śród nich ponad 150 000 osób wywie ziono na roboty przy- 
mu sowe do Rze szy, ponad 50 000 do obo zów kon cen tra cyj nych
(Auschwitz, Buchen wald, Dachau, Flossenbürg, Gross-Rosen, Mau thau sen,
Ravensbrück, Sach sen hau sen, Stut thof), a 350 000 zostało skie ro wa nych do
róż nych miej sco wo ści Gene ral nego Guber na tor stwa. Około 100 000 osób
dzięki sta ra niom RGO, PCK i miej sco wej lud no ści Prusz kowa oraz oko lic
zwol niono z obozu lub zostały nie le gal nie wypro wa dzone przez pol ski per- 
so nel sani tarny i gospo dar czy zatrud niony w obo zie.

Dulag 121 funk cjo no wał jako obóz przej ściowy do 10 paź dzier nika, gdy
zakoń czono wysie dla nie lud no ści lewo brzeż nej War szawy.

Naj wię cej spo śród 55 000 osób depor to wa nych do obo zów kon cen tra- 
cyj nych skie ro wano do KL Auschwitz. Ogólna liczba wypę dzo nych war- 
sza wia ków, któ rzy w sierp niu i wrze śniu 1944 roku tra fili do tego obozu,
wyno siła co naj mniej 12 868 męż czyzn, kobiet i dzieci.

TRANS PORT DO AUSCHWITZ 67

Pierw sze trans porty lud no ści cywil nej z Dulagu 121 wysłano do KL
Auschwitz 10 sierp nia 1944 roku (patrz Aneks do przy pi sów s. 480).
Z Prusz kowa wyje chały wów czas naj praw do po dob niej dwa trans porty:
pierw szy po połu dniu, drugi póź nym wie czo rem lub nocą. Trzeci trans port
wyje chał następ nego dnia w godzi nach przed po łu dnio wych. W trans portach
tych prze wa żali miesz kańcy Woli i Ochoty. Nie mal w ostat niej chwili na
sta cji w Prusz ko wie dołą czono do jed nego z trans portów grupę war sza wia- 
ków ewa ku owa nych ze Sta rówki, któ rym zaraz po przy by ciu kazano
przejść ze składu kolejki elek trycz nej do pod sta wio nych wago nów towa ro- 



wych. Ludzi tych siłą wepchnięto do kry tych wago nów towa ro wych wypo- 
sa żo nych w nie wiel kie zakra to wane okienka. W wielu przy pad kach roz- 
dzie lano rodziny. Przez następne godziny musieli stać w wago nach stło- 
czeni do gra nic wytrzy ma ło ści, bez jedze nia i picia, kom plet nie zdez o rien- 
to wani co do celu podróży. Nie któ rzy byli prze ko nani, że jadą do Nie miec
na przy mu sowe roboty. Inni, usły szaw szy w obo zie w Prusz ko wie pogło- 
skę, że Niemcy for mują trans porty do Czę sto chowy, sami się zgło sili. Jeden
z trans portów skie ro wano trasą na Kato wice, drugi na Kra ków. Po dro dze
na kilku posto jach człon ko wie miej sco wego PCK oraz oko liczni miesz- 
kańcy wci skali do wago nów przez szpary w kra tach okien nych chleb,
owoce i butelki z wodą. Już za Czę sto chową roze szła się wśród wysie dlo- 
nych wieść o fak tycz nym celu podróży. Zapa no wały wów czas wśród nich
trwoga i roz pacz. Poje dyn cze osoby pró bo wały rato wać się ucieczką.
Niektó rym się to udało.

Do KL Auschwitz oba trans porty przy były 11 sierp nia. Pierw szy skład,
który przy je chał popo łu dniową porą, odsta wiono na bocz nicę dworca kole- 
jo wego i zatrzy mano tam do zmroku. Następ nie pociąg skie ro wano już na
rampę w obo zie Auschwitz II Bir ke nau. Drugi trans port, który dotarł do
Auschwitz póź nym wie czo rem lub nocą, skie ro wano z dworca kole jo wego
wprost na rampę obo zową, gdzie eses mani z załogi obozu i nie mieccy
więź nio wie funk cyjni bru tal nie wyrzu cili ludzi z wago nów, bijąc i wyzy wa- 
jąc od „prze klę tych pol skich ban dy tów z War szawy”. Od razu oddzie lono
męż czyzn i star szych chłop ców od kobiet z dziećmi. Zarówno wśród
kobiet, jak i męż czyzn wiele było star szych osób, w wieku nawet powy żej
80 lat, cho rych i ran nych. Były także kobiety z kil ku ty go dnio wymi dziećmi.
[…]

War sza wiacy przy byli w trans por tach do Auschwitz pocho dzili z róż- 
nych śro do wisk spo łecz nych, repre zen to wali też różne zawody. Byli wśród
nich ludzie sztuki, arty ści, mala rze, urzęd nicy pań stwowi. Pro ku ra to rzy,
naukowcy, nauczy ciele, leka rze, ale także sprze dawcy, robot nicy, rze mieśl- 
nicy oraz rol nicy. W nie licz nych przy pad kach z Pola kami przy wie ziono
rów nież osoby innych naro do wo ści, w tym naj wię cej Żydów ukry wa ją cych
się na tak zwa nych aryj skich papie rach. O przy pad ko wo ści aresz to wań
świad czyć może fakt, iż do Auschwitz depor to wano wów czas nawet ludzi
lojal nych wobec oku panta, zabra nych omył kowo pod czas ewa ku acji War- 
szawy razem z pol ską lud no ścią cywilną, jak na przy kład trzy na sto let niego
Marka Kor ga nowa, syna Ormia nina z pro nie miec kiego Armeń skiego



Komi tetu Naro do wego, który jako jedyny spo śród przy by łych tymi trans- 
por tami został w paź dzier niku 1944 roku zwol niony z KL Auschwitz. […]

Męż czyźni i chłopcy, któ rych w sumie w trans por tach sierp nio wych było
1984 (w tym ponad 400 poni żej 18 lat), otrzy mali numery z ogól nej serii
nume rów męskich od 190912 do 192895, kobiety i dziew czynki zaś numery
z ogól nej serii dla kobiet od 83085 do 86938. Z mel dunku obo zo wego
ruchu oporu wysła nego poza obóz 14 wrze śnia 1944 roku wynika, iż dla
lud no ści cywil nej z War szawy wpro wa dzono pod czas reje stra cji nową kate- 
go rię więź niów w obo zie, tak zwa nych Zivil-Häftlinge. Potwier dze niem
tego są wpisy w niektó rych oca la łych doku men tach obo zo wych, kar tach
per so nal nych więź niów (Häftlings-Per so nal-Bogen), gdzie w rubryce Pod- 
stawa aresz to wa nia wpi sano Zivil pole. Nato miast według więź nia rek
zatrud nio nych przy reje stra cji tych trans por tów war sza wia ków zali czono do
kate go rii poli tycz nych – Schutzhäftlinge. Trak to wani też byli podob nie jak
pozo stali więź niowi poli tyczni w obo zie, z tą jed nak róż nicą, że nie wyta tu- 
owano im przy dzie lo nych nume rów, lecz otrzy mali je wyma lo wane na
kawałku płótna wraz z czer wo nym trój ką tem, tak zwa nym win klem,
z wyma lo waną dużą literą P w środku. W ubra nia cywilne, które otrzy mali
po kąpieli, wszyte były na ple cach pro sto kątne łaty z obo zo wego „pasiaka”
uzu peł nione grubą linią wyma lo waną czer woną olejną farbą.

Po zare je stro wa niu i wyda niu nume rów obo zo wych męż czyzn i star- 
szych chłop ców skie ro wano na teren odcinka kwa ran tanny (sek tor BIIa)
w Bir ke nau do bara ków ozna czo nych nume rami od 5 do 8. Wcze śniej
oddzie lono od nich osoby chore i ranne i umiesz czono w szpi talu dla więź- 
niów (sek tor BIIf).

Zde cy do waną więk szość w trans por tach sierp nio wych sta no wiły kobiety
i dziew czynki. W sumie ponad 3800, w tym ponad 600 w wieku od kilku
mie sięcy do 16, 17 lat oraz co naj mniej 86 star szych, ponad sześć dzie się cio- 
pię cio let nich kobiet. Naj star sza była Maria Kala ciń ska (nr 84487), lat 88,
która zmarła w obo zie tuż przed jego wyzwo le niem w stycz niu 1945 roku.
Wśród depor to wa nych znaj do wało się także wiele matek z dziećmi, w tym
nie mow lę tami. Naj młod sza dziew czynka odno to wana w doku men ta cji obo- 
zo wej, Wła dy sława Lutek (nr 86897), miała kilka tygo dni (zmarła w grud- 
niu 1944 roku), nato miast naj młod szy chło piec, Lesław Nodzyń ski (nr
192878), miał zale d wie 23 dni (rów nież zmarł w obo zie). […]

Liczba lud no ści cywil nej aresz to wa nej masowo pod czas Powsta nia War- 
szaw skiego, a następ nie depor to wana w sierp niu i wrze śniu 1944 roku do



KL Auschwitz, wyno siła pra wie 13 000. Trans porty obej mo wały wszyst kie
kate go rie wie kowe, obok doro słych przy wie ziono wiele dzieci. Wpraw dzie
nie tatu owano im na rękach nume rów obo zo wych (mieli je na odzieży), to
jed nak trak to wano tak samo jak pozo sta łych więź niów.

Spo śród osób przy wie zio nych w krót kim cza sie (bo już po kilku, kil ku- 
na stu dniach pobytu) do innych obo zów wywie ziono ponad 12 300 osób.
Przy były bowiem do Auschwitz w cza sie, gdy roz po częła się wstępna ewa- 
ku acja więź niów do innych obo zów kon cen tra cyj nych w Niem czech, gdzie
więk szość (zarówno męż czyźni, jak i kobiety, a także kil ku na sto let nie
dzieci) zatrud niona została w nie miec kim prze my śle zbro je nio wym.

Ze względu na brak danych odno śnie do losów 2500 osób (w tym 320
męż czyzn oraz pra wie 2180 kobiet) nie można podać liczby depor to wa nych
war sza wia ków, któ rzy zmarli lub zgi nęli w Auschwitz. Nato miast wyzwo le- 
nia obozu, głów nie w Auschwitz II-Bir ke nau, docze kało co naj mniej 400
osób.



Podziękowania

Dzię kuję losowi, że kolejny raz zetknął mnie z nie zwy kłymi ludźmi, któ- 
rzy podzie lili się ze mną bole sną rodzinną histo rią. Dzię kuję Józe fowi
Rogu skiemu „Grze siowi”, że po latach próśb i nama wia nia podzie lił się
histo rią swo jej rodziny. Wiem, jak bole sne były te wspo mnie nia, więc tym
bar dziej doce niam to, że chcia łeś do nich powró cić.

Szcze gól nie nisko kła niam się wszyst kim tym, któ rzy przy czy nili się do
powsta nia książki, dzie ląc się swoją wie dzą i pasją. Dzię kuję Jar kowi Mali- 
nia kowi za godziny poszu ki wań doku men tów, suge stie i pod po wie dzi. Panu
Szy mo nowi Kowal skiemu za to, że jak zwy kle był nie oce nio nym prze wod- 
ni kiem po archi wach, za przy go to wane mate riały i czas spę dzony na roz- 
mo wach.

Wyrazy szcze gól nej wdzięcz no ści należą się Jac kowi Ole sie ju kowi za
to, jak dobrą otula mnie ener gią, dopin guje do pracy i jak wiel kim jest
wspar ciem. Jacku, bar dzo to doce niam i cie szę się, że nasze drogi się prze- 
cięły.

Jestem wdzięczna Joan nie Laprus-Mikul skiej za wspar cie i cenne uwagi,
redak torce Agnieszce Horzow skiej za pomoc we wszyst kim. Szcze gólne
wyrazy wdzięcz no ści kie ruję w stronę histo ryka – Zbi gniewa Jóź wiaka, za
dłu gie dys ku sje, za to, że stał się moją pod porą i spra wił, że wspólne poszu- 
ki wa nia prze szło ści stały się tak inte re su jące i intry gu jące.

Ale przede wszyst kim dzię kuję Tobie, drogi Czy tel niku, że się gną łeś po
kolejną histo rię, która wyszła spod mojego pióra. Dzięki Tobie mogę speł- 
niać swoje marze nia i zaj mo wać się tym, co kocham naj bar dziej – pisa- 
niem. Bar dzo dzię kuję!



Przypisy

1. Park Ujaz dow ski – dzie więt na sto wieczne zało że nie w śród mie ściu War szawy, roz cią -
ga jące się mię dzy Al. Ujaz dow skimi a ul. Piękną i pl. Na Roz drożu. Osta tecz nie urzą -
dzony w latach 1893–1896 dzięki sta ra niom Komi tetu Plan ta cyj nego, cie szył się dużą
popu lar no ścią wśród dzieci i mło dzieży, stał się też ulu bio nym miej scem spa ce rów dla
mło dych matek, także w latach oku pa cji hitle row skiej. We wrze śniu 1939 roku
w parku pocho wano osoby, które zgi nęły pod czas oblę że nia. W okre sie oku pa cji
nadano mu nazwę Alle epark. Wio sną 1944 roku Pola kom zabro niono do niego
wstępu. W 1965 roku został wpi sany do reje stru zabyt ków (wszyst kie przy pisy pocho -
dzą od autorki). [wróć]

2. Dzi siej sza ul. Żura wia (nie gdyś pisana przez „ó”) bie gnie od Brac kiej po Poznań ską.
Patrz Aneks do przy pi sów s. 437. [wróć]

3. Dziel nice poli cyjna i rzą dowa w War sza wie (1939–1945). Patrz Aneks do przy pi sów s.
441. [wróć]

4. Jedną z takich osób był Wła dy sław Bar to szew ski („Ludwik”, „Teo fil”), ur. 19 lutego
1922 roku w War sza wie i zm. tamże 24 kwiet nia 2015 roku. Histo ryk, publi cy sta
i dzien ni karz, pisarz, dzia łacz spo łeczny, poli tyk, dyplo mata. Wię zień Auschwitz,
dzia łacz Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego, czło nek pre zy dium Rady Pomocy Żydom,
uczest nik Powsta nia War szaw skiego. Od maja 1940 roku pra co wał w admi ni stra cji
Przy chodni Spo łecz nej nr 1 Pol skiego Czer wo nego Krzyża w War sza wie. Zatrzy many
19 wrze śnia 1940 roku w maso wej obła wie na Żoli bo rzu tra fił do Auschwitz (nr obo -
zowy 4427). Zwol niony z obozu 8 kwiet nia 1941 roku w wyniku licz nych dzia łań
podej mo wa nych przez Pol ski Czer wony Krzyż wró cił do War szawy i aktyw nie włą -
czył się w dzia łal ność kon spi ra cyjną. [wróć]

5. Kamie nice ozna czone nume rami 4 oraz 4a nale żały do pięk niej szych na i tak ele ganc -
kiej ul. Żura wiej. Nie stety, powsta nie nie obe szło się z nimi naj le piej. Patrz Aneks do
przy pi sów s. 437. [wróć]

6. Okre śle nie „Szare Sze regi” było kryp to ni mem kon spi ra cyj nym har ce rzy obej mu ją cym
cały zwią zek. Szare Sze regi powo łano 27 wrze śnia 1939 roku w gro nie człon ków
Naczel nej Rady Har cer skiej, w war szaw skim miesz ka niu Sta ni sława Boro wiec kiego,
szefa Głów nej Kwa tery Męskiej. Ści śle współ pra co wały z Dele ga turą Rządu Rze czy -
po spo li tej Pol skiej na Kraj oraz Komendą Główną AK. Patrz Aneks do przy pi sów s.
454. [wróć]



7. Przed wybu chem wojny War szawę zamiesz ki wało 1,3 mln osób (bli sko 4 pro cent lud -
no ści Pol ski) i było to naj więk sze sku pi sko ówcze snej inte li gen cji. Nic dziw nego, że
kon spi ra cyjną walkę z najeźdźcą pod jęto nie mal natych miast po roz po czę ciu oku pa cji
ziem pol skich. Patrz Aneks do przy pi sów s. 456. [wróć]

8. Cukier nia mie ściła się na skrzy żo wa niu ulic Żura wiej 34 i Mar szał kow skiej 88 i sły -
nęła z bar dzo smacz nych wypie ków. [wróć]

9. Żura wia 41 – pierw sza sie dziba Biblio teki Publicz nej m.st. War szawy. Kamie nica pod
nume rem 41 miała w latach 1935–1945 adres Żuliń skiego 3. Roze brano ją w 1954
roku pod czas prac zwią za nych z posze rza niem ul. Mar szał kow skiej. [wróć]

10. Sły szą. [wróć]
11. Jan Rogu ski (ur. 18 czerwca 1900 roku w War sza wie, zm. 7 wrze śnia 1971 Pozna niu)

– nauko wiec, lekarz, inter ni sta, wie lo letni kie row nik II Kli niki Cho rób Wewnętrz -
nych, rek tor Aka de mii Medycz nej w Pozna niu w latach 1953–1955. Patrz Aneks do
przy pi sów s. 458. [wróć]

12. Syn Jana i Jadwigi Rogu skich miał na imię Józef, ale w domu nazy wany był Grze -
siem. [wróć]

13. Umó wi łem się z nią na dzie wiątą (1937 rok), pio senka w wyko na niu Euge niu sza
Bodo, tekst Ema nuel Schlech ter, muzyka Hen ryk Wars. [wróć]

14. 31 lipca około 18.00 Komen dant Główny AK gen. Tade usz Komo row ski „Bór”
wydał roz kaz o roz po czę ciu 1 sierp nia 1944 roku o 17.00 powsta nia w War sza wie.
Jesz cze w pierw szej poło wie lipca kie row nic two Armii Kra jo wej nie zakła dało dzia -
łań zbroj nych w sto licy, mając na uwa dze znisz cze nia i cier pie nie lud no ści cywil nej.
Patrz Aneks do przy pi sów s. 459. [wróć]

15. Powsta nie War szaw skie zostało roz po częte z ini cja tywy dowódz twa Armii Kra jo wej,
a oddziały AK sta no wiły trzon oddzia łów powstań czych przez cały czas walk o sto -
licę. Patrz Aneks do przy pi sów s. 467. [wróć]

16. „Kurier Dzien nik Infor ma cyjny Pol skiej Par tii Ludo wej”, War szawa, 29 lipca 1944.
[wróć]

17. Tamże. [wróć]
18. Pod nume rem 6 na Żura wiej mie ściła się sie dziba redak cji „Wia do mo ści Radio wych”

– lokal nego pisma wyda wa nego przez oddział „Sokół” i Komi tet Oby wa tel ski. Były
tu szpi ta lik, a także rusz ni kar nia. W labo ra to rium nazy wa nym „loka lem roz ryw ko -
wym” pro du ko wano gra naty i butelki zapa la jące. W dru gim podwó rzu trzy mano kozę.
[wróć]

19. 31 lipca 1944 roku, ponie dzia łek. Do sto licy przy bywa gen. por. lotn. Reiner Sta hel,
mia no wany przez Hitlera dowódcą woj sko wym gar ni zonu War szawy. Ma roz kaz
obrony węzła war szaw skiego przed ewen tu al nym powsta niem wszyst kimi dostęp nymi
siłami i środ kami. Patrz Aneks do przy pi sów s. 467. [wróć]

20. 1 sierp nia 1944, wto rek
Godzina 7.00 – łącz niczki alar mowe otrzy mują roz kaz komen danta Okręgu War szaw -
skiego AK płk. Anto niego Chru ściela „Mon tera” wyzna cze niu godziny „W” na 17.00
1 sierp nia. Patrz Aneks do przy pi sów s. 469. [wróć]

21. „Biu le tyn Infor ma cyjny. Wyda nie Codzienne”, War szawa, 31 lipca 1944. [wróć]



22. 2 sierp nia 1944, środa
Około godziny 9.00 zaczyna dzia łać radio sta cja w fabryce Kam lera na rogu Oko po wej
i Dziel nej na Woli. Komenda Główna AK wysłała sze reg depesz do Lon dynu, dono -
sząc o wybu chu powsta nia i cięż kich wal kach. Z ape lami o pomoc. Patrz Aneks do
przy pi sów s. 469. [wróć]

23. „Biu le tyn Infor ma cyjny. Wyda nie Codzienne”, War szawa, 2 sierp nia 1944. [wróć]
24. Rada Główna Opie kuń cza (RGO) – pol ska orga ni za cja cha ry ta tywna dzia ła jąca pod -

czas II wojny świa to wej, nawią zu jąca for mami dzia łal no ści do ist nie ją cej w latach
1916–1921 orga ni za cji pod tą samą nazwą. Patrz Aneks do przy pi sów s. 471. [wróć]

25. Szpi tal Zakaźny św. Sta ni sława oca lał dzięki odważ nej posta wie per so nelu. Szpi tal
Wol ski po kilku dniach wzno wił dzia łal ność. [wróć]

26. Jan Rogu ski w 1938 roku został ordy na to rem Oddziału Cho rób Wewnętrz nych Szpi -
tala Wol skiego. [wróć]

27. Służba Zwy cię stwu Pol ski (SZP) – pol ska orga ni za cja kon spi ra cyjna pod czas II
wojny świa to wej, powo łana do życia 27 wrze śnia 1939 roku. [wróć]

28. Okręg War szaw ski AK, kryp to nimy: „40”, „XX”, „Wydra”. „Dra pacz”, „Prom” – 
jed nostka tery to rialno-orga ni za cyjna Armii Kra jo wej obej mu jąca teren War szawy
i powiatu war szaw skiego. [wróć]

29. Prof. Janusz Zey land, któ remu towa rzy szył dr Leon Man teuf fel. [wróć]
30. Dyrek tor Józef Marian Pia secki. [wróć]
31. Cho dzi o hale kole jowe przy ul. Moczy dło, gdzie zgro ma dzono tysiące miesz kań ców

Woli. Miej scem maso wych egze ku cji stały się oko lice warsz ta tów, teren fabryki „Sim -
plex”, podwórka oko licz nych domów, m.in. przy ul. Gór czew skiej 51 i budynku na
skrzy żo wa niu ul. Gór czew skiej z ul. Zagłoby. Jedną z wypeł nio nych tłum nie hal pod -
pa lono, ludzie spło nęli żyw cem. Sza cuje się, że zgi nęło od około 4500 do 12 000
miesz kań ców Woli. Likwi da cja Szpi tala Wol skiego pochło nęła 380 ofiar, zgi nęli m.in.
dr Józef Marian Pia secki i prof. Janusz Zey land, prof. Józef Grzy bow ski, dr med.
Olgierd Soko łow ski, dr Sta ni sław Chwojka oraz dr Kazi mierz Droz dow ski. [wróć]

32. Około 4000 osób. [wróć]
33. Dr Janina Misie wicz w dwu dzie sto le ciu mię dzy wo jen nym pia sto wała m.in. sta no wi -

sko dyrek tora Szpi tala Sana to rium Gruź li czego św. Józefa w pod war szaw skiej Mieni
oraz była wice dy rek to rem i ordy na to rem w Szpi talu Wol skim w War sza wie. W latach
1939–1945 współ pra co wała z ruchem oporu i pro wa dziła tajne naucza nie medy cyny.
Przy wspar ciu soł tysa Jelo nek, który zagwa ran to wał wikt i dach nad głową cho rym,
wybła gała u komen danta wypusz cze nie 140 naj bar dziej cho rych i 92 pra cow nic szpi -
tala, w tym 4 leka rek, 4 pie lę gnia rek i 8 stu den tek. [wróć]

34. Na Żura wiej 31 mie ścił się w cza sie powsta nia punkt sani tarny prze kształ cony
następ nie w szpi tal. Znaj do wał się tu m.in. oddział dla cho rych na gruź licę, któ rym
kie ro wał dr Michał Bia ło koz. Pacjen tów leczyły też dr Apo lo nia Karaś-Brzo zow ska
i dr Mozo łow ska.
Zacho wał się nastę pu jący doku ment:
Szpi tal Polowy, ul. Żura wia 31 (kmdt dr Miko łaj Bia ło kur)
Zaświad cze nie (w języku pol skim i nie miec kim) Pol skiego Czer wo nego Krzyża



(dato wane na 20 sierp nia 1944 roku) stwier dza jące, że: „Punkt Sani tarny – Szpi tal
Pomoc ni czy przy ul. Żura wiej 31 stoi pod opieką i kie row nic twem Pol skiego Czer wo -
nego Krzyża. Wła dze woj skowe i cywilne pro szone są o oka zy wa nie Punk towi Sani -
tar nemu – Szpi talowi Pomoc ni czemu – pomocy w razie potrzeby.
Zaświad cze nie ważne do 31 grud nia 1944”.
Okrą gła pie czątka peł no moc nika Zarządu Głów nego PCK na Okręg War szaw ski.
[wróć]

35. Rada Pomocy Żydom przy Dele ga tu rze Rządu RP na Kraj – pol ska huma ni tarna
orga ni za cja pod ziemna dzia ła jąca w latach 1942–1945 jako organ pol skiego rządu na
uchodź stwie. Jej zada niem było orga ni zo wa nie wszel kiej pomocy dla Żydów w get -
tach oraz poza nimi. Patrz Aneks do przy pi sów s. 472. [wróć]

36. „Nowy Kurier War szaw ski”, 7 wrze śnia 1944. [wróć]
37. Budy nek przy po mi na jący śre dnio wieczną wieżę zam kową (moder ni styczny nowy

histo ryzm inspi ro wany śre dnio wie czem), o nowo cze snych sece syj nych wnę trzach,
zbu do wany został przy ul. Ziel nej przez firmę Wła dy sława Czo snow skiego w latach
1906–1908 dla szwedz kiego Towa rzy stwa Akcyj nego Tele fo nów „Ceder gren” (nosił
wtedy także jego nazwę) jako drugi budy nek cen trali tele fo nicz nej. [wróć]

38. Uję cia wody były m.in. pod nume rami 7, 8, 24, 27. [wróć]
39. Na Żura wiej pod nume rem 21 m. 3 sta cjo no wała Komenda Odcinka II, nato miast

Dział OPL i Ppoż. mie ścił się przy ul. Moko tow skiej 34. [wróć]
40. „Nowy Kurier War szaw ski”, środa, 20 wrze śnia 1944. [wróć]
41. 2 paź dzier nika od godziny 5.00 obo wią zuje zawie sze nie broni. Do 19.00 War szawę

opusz cza około 16 000 miesz kań ców. Po dwóch dniach ewa ku acji w Śród mie ściu
pozo staje na dal ponad 80 pro cent lud no ści cywil nej. Przez cały dzień toczą się per -
trak ta cje pol sko-nie miec kie w sie dzi bie gen. von dem Bacha w Oża ro wie. O godzi nie
20.00 czasu nie miec kiego, a 21.00 czasu pol skiego ustają dzia ła nia wojenne w sto licy.
Obie strony pod pi sują for malny układ o zaprze sta niu dzia łań wojen nych w War sza -
wie. Sygna ta riu szem ze strony nie miec kiej jest gen. Erich von dem Bach-Zelew ski, ze
strony pol skiej zaś – płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler” i ppłk Zyg munt Dobro -
wol ski „Zyn dram”. Naj waż niej sze usta le nia umowy kapi tu la cyj nej obej mują: przy -
zna nie powstań com, także tym, któ rzy dostali się do nie woli od 1 sierp nia 1944 roku
poczy na jąc, upraw nień wyni ka ją cych z kon wen cji genew skiej z 27 sierp nia 1929
roku, doty czą cej postę po wa nia z jeń cami wojen nymi; powstańcy nie będą pono sić
odpo wie dzial no ści za dzia łal ność woj skową i poli tyczną przed powsta niem; oddziały
Armii Kra jo wej mają opusz czać mia sto w celu zło że nia broni w dniach 4 i 5 paź dzier -
nika; wobec lud no ści cywil nej ewa ku owa nej z War szawy nie będą wycią gane żadne
kon se kwen cje w związku z dzia łal no ścią we wła dzach i w admi ni stra cji cywil nej.
[wróć]

42. 1 paź dzier nika pod czas zawie sze nia broni Śród mie ście opusz cza zale d wie 8000 osób.
Liczbę lud no ści pod le ga ją cej ewa ku acji strona nie miecka okre śla na 200 000 do 250
000. Wobec bez na dziej nej sytu acji po upadku Moko towa i Żoli bo rza oraz z braku
real nej pomocy Komenda Główna AK i Dele ga tura Rządu decy dują się kon ty nu ować
roz mowy kapi tu la cyjne.



Gen. Tade usz Komo row ski „Bór” wyzna cza komi sję do pro wa dze nia roko wań. W jej
skład wcho dzą: prze wod ni czący płk Kazi mierz Ira nek-Osmecki „Hel ler”, ppłk Zyg -
munt Dobro wol ski „Zyn dram”, ppłk Fran ci szek Her man „Bogu sław ski” i kpt. Alfred
Kor czyń ski „Sas” – tłu macz. W nocy opra co wany zostaje, z udzia łem płk. Anto niego
Chru ściela „Mon tera”, pol ski pro jekt umowy o zaprze sta niu dzia łań bojo wych w War -
sza wie. Ma on sta no wić pod stawę do roz mów ze stroną nie miecką. Po godzi nie 19.00,
po upły nię ciu ter minu rozejmu, Niemcy wzna wiają gwał towny ostrzał arty le ryj ski
Śród mie ścia. [wróć]

43. Obóz przej ściowy w Prusz ko wie był cen tral nym ogni wem całej sieci zor ga ni zo wa -
nych przez Niem ców punk tów zbor nych i obo zów prze sie dleń czych. Miały one na
celu sprawne roz pro sze nie całej lud no ści War szawy nie tylko na tere nach Gene ral -
nego Guber na tor stwa, ale też znacz nych obsza rach Nie miec. Patrz Aneks do przy pi -
sów s. 474. [wróć]

44. 3 paź dzier nika lud ność War szawy masowo opusz cza mia sto. Do obozu przej ścio -
wego w Prusz ko wie wycho dzi ul. Śnia dec kich i 6 Sierp nia w kie runku Fil tro wej,
Żela zną i Al. Jero zo lim skimi w kie runku Gró jec kiej oraz Grzy bow ską i Chłodną
w kie runku Wol skiej. Z Prusz kowa droga pro wa dzi do obo zów lub na roboty przy mu -
sowe do Nie miec bądź w głąb kraju. Zgod nie z posta no wie niami układu kapi tu la cyj -
nego od rana trwa usu wa nie bary kad znaj du ją cych się naj bli żej linii nie miec kich.
Powstańcy przy go to wują się do zło że nia broni. Odby wają się ostat nie odprawy ofi ce -
rów i zbiórki żoł nie rzy. Odczy ty wane są roz kazy dowód ców zgru po wań z wia do mo -
ścią o kapi tu la cji oraz poże gnalny roz kaz dowódcy War szaw skiego Kor pusu AK, płk.
Anto niego Chru ściela „Mon tera”. Trwa porząd ko wa nie spraw kan ce la ryj nych, nada -
wa nie odzna czeń i awan sów. Wypła cony zostaje pierw szy żołd. Dowódcy poszcze gól -
nych oddzia łów powie rzają zaufa nym żoł nie rzom ukry cie czę ści broni i amu ni cji oraz
doku men tów. Zgod nie z posta no wie niami umowy kapi tu la cyj nej przez kilka dni,
w celach porząd ko wych, pozo staje w mie ście wyzna czony bata lion osło nowy (asy -
sten cyjny). Składa się z trzech uzbro jo nych kom pa nii AK w sile około 300 żoł nie rzy
z bata lionu „Kiliń ski” i około 120 z bata lionu „Miłosz”. [wróć]

45. Pierw sze trans porty lud no ści cywil nej z Dulagu 121 wysłano do KL Auschwitz 10
sierp nia 1944 roku. Patrz Aneks do przy pi sów s. 478. [wróć]

46. Obo zowy szpi tal. [wróć]
47. Zofia do końca życia przy jaź niła się z Jadwigą Rogu ską i jej rodziną. Jedy nie im

powie rzyła swoją histo rię. [wróć]
48. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego (sygn. MPW-A-W-8). [wróć]
49. Józef Marian Pia secki (ur. 17 marca 1894 roku w Sta ni sła wo wie, zm. 5 sierp nia 1944

roku w War sza wie, dok tor medy cyny, w latach 1936–1944 (do śmierci) dyrek tor Szpi -
tala Wol skiego przy ul. Płoc kiej 26 w War sza wie. Zamor do wany przez hitle row ców
wraz z prof. Janu szem Zey lan dem i kape la nem ks. Kazi mie rzem Cie cier skim we wła -
snym gabi ne cie 5 sierp nia 1944 roku pod czas rzezi Woli. Pocho wany na cmen ta rzu
Powąz kow skim. [wróć]

50. W „czarną sobotę” 5 sierp nia 1944 roku Niemcy wymor do wali per so nel i pacjen tów
Szpi tala Wol skiego oraz Szpi tala św. Łaza rza. Dzień póź niej ofia rami masa kry padli



także pacjenci Szpi tala Dzie cię cego Karola i Marii. Dzięki odważ nej posta wie per so -
nelu zagłady unik nął nato miast Szpi tal Zakaźny św. Sta ni sława. Po kilku dniach udało
się także dopro wa dzić do wzno wie nia dzia łal no ści Szpi tala Wol skiego. Per so nel obu
pla có wek aż do końca paź dzier nika 1944 roku niósł pomoc pol skiej lud no ści cywil nej
wypę dza nej przez Niem ców z War szawy. [wróć]

51. „Nowy Kurier War szaw ski”, środa, 20 wrze śnia 1944. [wróć]
52. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego (nr akc. P/9245, P/9356, P/9368). [wróć]
53. APMA-B, rela cja byłej więź niarki Ireny Jeruszki, Zespół Oświad cze nia, t. 161, s. 58–

64. [wróć]
54. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego (sygn. MPW-A-W-16). [wróć]
55. Kuku ruź nik – radziecki dwu pła towy samo lot szkolny i wie lo za da niowy. [wróć]
56. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego (nr akc. P/7061). [wróć]
57. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego (nr akc. P/9284). [wróć]
58. APMA-B, rela cja byłej więź niarki Haliny Stemp niak, Zespół Oświad cze nia, t. 110, s.

105–106. [wróć]
59. APMA-B, rela cja byłego więź nia Ste fana Sota, Zespół Oświad cze nia, t. 90, s. 90–95.

[wróć]
60. APMA-B, Rela cja byłej więź niarki Wandy Dra miń skiej, Zespół Oświad cze nia, t. 83,

s. 171–188. [wróć]
61. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego. [wróć]
62. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego (nr akc. P/7702). [wróć]
63. W histo rio gra fii przy jęło się uży wać nazwi ska von dem Bach-Zelew ski. Tym cza sem

na wła sny wnio sek Obergruppenführera 28 listo pada 1940 roku uzy skał on ofi cjalną
zgodę na posłu gi wa nie się wyłącz nie nazwi skiem von dem Bach, eli mi nu jąc tym
samym wszel kie przy pusz cze nia co do swego sło wiań sko-pol skiego pocho dze nia.
[wróć]

64. Źró dło: Muzeum Posta nia War szaw skiego. [wróć]
65. Źró dło: Muzeum Powsta nia War szaw skiego. [wróć]
66. Źró dło: Helena Kubica, Z powstań czej War szawy do KL Auschwitz, „Głosy Pamięci”,

10, Oświę cim 2014. [wróć]
67. Źró dło: Helena Kubica, Z powstań czej War szawy do KL Auschwitz, „Głosy Pamięci”,

10, Oświę cim 2014. [wróć]
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